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R O Z D Z IA Ł  X X III .

Bracław, Mohylów i Kalnik.

Taraszow ski, se tn ik  kozacki, porzuciw szy w Czehrynie 
w szystk ie dostatk i swoje, zabrał ty lko  żonę, przybieźał do 
Białej Cerkw i, uprosił tam ecznego kom endanta o przydanie 
sobie oficera i pośpieszył do Sobieskiego, a następnie do 
W arszaw y z doniesieniem , że D oroszeóko złożył w  Czekry- 
nie z pułkow nikam i sw ym i radę (około 1 grudnia 1670), 
na  k tórej przeprow adził postanowienie: poddać się sułtanowi 
tureckiem u i p rzy jąć  go sobie za pana. P obudką było obu
rzenie, że k ró l posłał k le jno ty  wojskowe H aneńce „karczm a
rzowi, najm itom , owczarzom i ciurom  naszym “ (t. j .  ciurom, 
panów pułkow ników  i całej spanoszonej starszyzny koza
ckiej). N iezwłocznie też w ysłano w poselstwie Parosza, pu ł
kow nika byłego pawołockiego, do Porty  i Lisicę, pułkow nika 
bracław skiego, do b an a  A dil-G iereja. Taraszow ski nie chciał 
znaleźć się pod jarzm em  b isu rm ańsk iem , a niety lko siebie 
i żonę ratow ał, ale też podaw ał ra d y  najstosowniejsze do ra 
tow ania U k ra iny . Donosił więc, że niektórzy pułkow nicy ta
jem nie obiecyw ali swą wierność królowi, j a k  ty lko  przyjdzie 
wojsko koronne; że serdeniata  (którzy nam , t. j .  Kozakom,, 
p rzykrzą  się i k rew  nasza jedzą) przedadzą się do króla; 
że O rda sa rk a  n a  Doroszeiikę, ponieważ skutkiem  poddania, 
się Turczynow i nie będzie m iała obłowu na U krain ie; że los-

K orzon. Sob iesk i. T . I I I .  I
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hospodara wołoskiego wcale nie je s t ponętnym dla Kozaków, 
gdy kontrybucye tureckie są bardzo ciężkie —  po sto ta la
rów od najmniejszej chaty. Radził zaś, aby król uniw ersa
łam i upoważnił Taraszowskiego do zebrania rad y  czernieckiej 
w celu obioru nowego hetm ana wolnymi głosami; tym czasem  
klejnoty niech będą przechowywane w Białej Cerkwi. S irkę 
należy utrzym yw ać w życzliwości dla k ró la J).

W ysłuchawszy Taraszowskiego w Jaworowie, Sobieski 
napisał natychm iast d. 6 stycznia 1671 do Doroszeńki za
ległą odpowiedź na list jego dawniejszy (z d. 29 listopada 
1670 r.) grzeczną, życzliwą, ale w istocie rzeczy odmowną 
i ze znaczącym dodatkiem : „Przestrzegam  też W M Pana, jak o  
dobry zdawna przyjaciel, że k ilka ju ż  przyszło z U krainy  
do K róla Jm ci wiadomości, jakoby  teraźniejsza w Czebrynie 
odpraw iająca się R ada nie miała nic pożądanego k u  poko
jow i świętemu i na stronę JKM ci i Rzpltej konkludow ać, 
i owszem, coś przeciwnego udają, czemu ja  nie mogąc dać 
w iary, ile że żadnej o tem nie mam od W m ć P ana w iado
mości, za płonne mieć chcę te nowiny, toż i JK M ci persw a
du jąc o statecznej wierze i życzliwości W M ć P an a“ .

Nie omieszkał Doroszeńko popisać się ze zw ykłą obłu
dą: zapewniał, że niesłusznie czyniono posłom jego  w W a r
wie „przym ówiska o wzięte sandźaki, o k tóre dosyć daw a
łem  i Królowi Panu, i W mci M. M. P anu  expurgaeyi, iż 
po nie anim posyłał (!), anim prosił; a że je  przysłano, woj
sko (zaporoskie), jako  od innych monarchów, nie na w y
świadczenie poddaństwa jakiego (1), tylko dla sław y swojej

') Raport Lebla z d. 7 grudnia 1670 u K l u e z y c k .  nr. 207, 
str. 603; Rationes setnika Taraszowskiego 9 stycznia 1671 w MS. O s s o -  
l i ń s .  nr. 244, karty 114— 116; depesza Olszowskiego do W ysockiego  
posła u Porty (Załuski I, 285) je st  oparta widocznie na tejże relacyi 
Taraszowskiego, lubo nie wym ienia jego nazw iska; domyślać się w szakże  
można, że to on był posłem od w szystkich pułkowników, w yjąw szy czte
rech tylko. Ale niepodobna wyrozumieć, czy serdeniata zgłaszali się do 
króla przez innego wysłannika, czyli zapewnienie takie pochodziło też od 
Taraszow skiego ?
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i od tego m onarchy (t. j .  od sułtana) odebrało“ . U skarżał 
się na niełaskę królew ską, na w ysłanie buław y i buńczuka 
H aneńce, lecz dla Sobieskiego zachow yw ał niby niezm ienną 
„propensyę“ i upraszał o w stawiennictwo „jakoby nas od 
łask i Pańskiej nie odrzucono i w zasłanych desideriacb n a
szych choć po małej części pocieszono“. I  do kró la  napisał 
d . 22 lutego z K orsun ia , pokornie uspraw iedliw iając się 
„z podłej osoby“ sw o je j, iż kom isarze niesłusznie „widzi 
Póg  niew innego“ raczyli udać, pismem światu publikow ać 
i  na niełaskę W K M ci n a ra z ić ; „żebrał“ tedy wraz z woj
skiem  borodowem „miłościwej ła sk i“ , poprzestając ju ż  na 
jak ie jko lw iek  d ek laracy i: czy w edług dyplom u sejmowego 
po Zborowskiej expedycyi (bagatela!), czy wedle cudnow skich 
punktów “ (duża różnica!). „O poddaństw ie tureckiem  wcale 
n ie wspominał, podając się wraz z wojskiem  Zaporozkiem  
Horodowem „za w iernego“ poddanego JK M ci i upraszając 
ty lko, aby k ró l raczy ł „ojcowsko ucierzyć“ ich deklaracyą  
na  p iśm ie1). Jednocześnie, a raczej o jed en  dzień wcześniej, 
na  liście do „Mości pana Łukasza, atam ana koszowego zo 
wsim tow arystw em  nizowim wojska zaporozkoko“ podpisał się 
tenże Petro Doroszeńko jak o  hetm an „N ajjaśniejszej P orty  
Otomańskiej U kraino  M ałorossijskoj i wsiebo w ojska Zapo- 
rozkoho“ 2).

Na ufnym  um yśle Sobieskiego robiły  pewne wrażenie 
słodkie słowa D oroszeńki tern bardziej, że słuszną i uzasa
dnioną okazała się skarga jego o zam ordowanie i napaści 
na posłów kozackich: dwóch w 1670 r. gdy jechali do obozu 
polskiego pod T rem bow lę, trzeciego w 1671, gdy w racał 
z Jaworowa. Sobieski m niem ał, że uczynili to nieprzyjaciele 
jego w zam iarze pochw ycenia kom prom itujących go listów: 
„ale się w stydzą ich pokazać, bo te listy by ły  zatrzym ujące

*) K l u c z y c k i  nr. 270, str. 608, nr. 273, z d. 18 styczn ia  1671, 
s. 614 ; nr. 278, s. 622 — 623.

s) H e Jl II u K o II, str. 302, data z Czehryna 11 lutego 1671 r. 
s t . st.).
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pokój na stronę K róla Im ci i R zpltej“. Szukając odw etu, 
Doroszeńko kazał porwać Józefa Szum lańskiego, w ładykę 
lwowskiego, bawiącego na wizycie biskupiej w Mohylowie. 
Zanim go jednak przywieziono do Czechryna, upam iętał się 
Doroszeńko, przyjął z wielkimi honorami i przez k ilk a  dni 
rozwijał przed nim sposoby uspokojenia U krainy , które m iał 
królowi przedstawić. W  tern wrócił z \V arszawy poseł k o 
zacki, Petranowski. Pierwsze słowa jego św iadczyły o nowem 
pogwałceniu prawa poselskiego, albowiem na W ołyniu w Jam - 
polu, mieście X-cia Konstantego W iśniowieckiego, na gw ałt 
nań uderzono i zabijać tam chciano; obronną ręk ą  ledwie 
się sam przebrał, porzuciwszy w szystkie swoje dobro. O ddał 
potem drukow aną swoją expedycyę i trak ta t ostrogski; w tych  
dokum entach w yczytał Doroszeńko, że jest nazw any zd ra jcą ; 
że nie lepiej jes t m ianowany i T ukalsk i, „którego duchem  
cała żyje U kraina“ ; wreszcie że H aneńko został uznany het
manem. Zaraz w nocy zwołano Radę, a nazajutrz rano D o
roszeńko i T ukalsk i oświadczyli Szum lańskiem u „z wielkim 
płaczem“, że „kiedy nas takie po tykają od K róla Jm ci 
i Rzpltej żarty, ju ż  się krew  chrześcijańska lać musi T y , 
Ojcze W ładyko, uchodź ja k  najśpieszniej, bo ju ż  po O rdę 
posyłam y, nietylko Turczyna, ale i samego przeciwko P o l
szczę wzruszym y A cheronta“. P rzy  pożegnaniu Doroszeńko 
darował konia swojego, a w drodze T ukalsk i przez gońca 
nadesłał Szumlańskiemu przestrogę, aby dniem i nocą ucho
dził do jakiejkolw iek fortecy. Jakoż d. 12 m arca raportow ał 
z Baru stojący ') tam  „na pasie“ oficer (Moczydłowski), że, 
wedle otrzymanej w nocy wiadomości z Mohylowa, orda 
ja k a ś  idzie do Polski i Kozacy z nimi, nad k tórym i, pow ia
dają, ma hyć nakaźnym  hetmanem Hohol. Tegoż dnia ra 
portował kom endant białocerkiewski, że, w edług relacy i 
„um yślnego“, odbyła się rada „prędka i bardzo ta jem na“ ;

*) H e l c e l  cz. II, nr. 43, str. 224. P isali o tem „tyrańskiem  za
b iciu “ dwaj sędziowie generalni wojska Zuporozkiego do króla 22 lutego,
i do Sobieskiego 28 lutego 1671, u K l u c z y c k i e g o  n-ry 278, 279, 280.
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że pokoju mieć nie cbcą z Rzpltą; że serdeniata po m aśla- 
n icy  kupić  się m ają między Zabotynem  i M edw edów ką').

D nia 13 czy 14 m a rc a 2) Sobieski dowiedział się tych 
now in we Lwowie najpierw  z ust Szum laóskiego, k tó ry  po
m yślnie wrócił do swej ka ted ry  i z adm iracyą mówił o Do- 
roszeńce, o jego dosta tku , apparencyi, polityce“, o porozu
mieniu z M nohohresznym. hetm anem , zadnieprskim , i o czę
s ty ch  korespondencyach „z tym  Steńkiem  (Razinem), k tó ry  
ca ra  moskiewskiego w ojuje“ . Po k ilku  dniach było też wia- 
•domo, że K ozacy palą w szystkie wsi Kaweckiego, sędzica 
podolskiego, k tó ry  zabił ostatniego posła, i że siła bardzo 
wsi napalili koło Międzyboża ¡p. chorążego kor. Mik. Sie- 
niaw skiego oraz koło Baru.

Na obronę tych  k rajów  Sobieski w ysłał natychm iast 
{przed 16 m arca) na dwa passy, 1) do Baru i K am ieńca, 
2) na Podole i W otyń, cokolwiek się pobliższych mogło ze
b rać  chorągwi i regim entów  dragońskich, dawszy nad tym i 
ludźmi generalną kom endę Silnickiem u, kasztelanow i czer- 
nihow skiem u; do dalszych chorągwi rozesłał ostrzeżenia, aby 
we wszelkiej do ruszenia się zostawały gotowości; pobliższe 
-województwa obwieścił o niebezpieczeństwie uniwersałam i; 
do rekonesansu użył pułkow nika Piw a z jego pułkiem  ocho
czym : sam w ybierał się w krótce i żonie doniósł, że ju ż
„cale wojnę z K ozakam i zaczęliśm y“ 3).

b  Genuina relatio bytności w U krainie Oyca W ładyki lw ow skiego  
u K l u c z y c k i e g o  nr. 284 str. 6 3 0 — 1, raport kom endata białocerkiew - 
skiego 13 marca 1671 nr. 282, s. 627. U niw ersał królew ski datow any  
Februarii — dnia 1671,  obw ieszczając naród o niebezpieczeństw ach, 
m ówi o wykonanej już  przysiędze „przy obecności T atarzyna“ i o pod
pisaniu skryptu przy w szystkich (MS. Leop. Kronenherga K. 1).

J) P ierw sza data wynika z listu  do prymasa Prażm ow skiego u K 1 li
c z  y  c k. nr. 283, s. 628, druga z powołanej relacyi Szum lańskiego str. 630? 

je d n a  z nich m usi być m ylną; zapew ne pierwsza, gdyż nie stwierdza się 
pisanym 18 marca listem  do żony u H e l c i a ,  cz.  11, nr.  43.

3) K I  u c z y  c k i  nr. 284, str. 629, H e l c e l  cz. II, n-ry 44,
s tr . 225.
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Nie brakło i skądinąd postrachów: przez n iejakiego 
F ranciszka de V art’a w imieniu W ysockiego i innych re z y 
dentów chrześcijańskich, że T urcy  żądają K am ieńca, a całą, 
U krainę m ają za własność swoją; od hana krym skiego, 
że otrzym ał z K onstantynopola em iry (rozkaz) wkroczenia, 
jeśłi Polacy nie zaniechają U krainy  — a przybyło mu z górą.
100.000 w ojska Nahajców; że pomiędzy K rym em  i M oskwą 
stanął trak ta t w B akczyseraju; że M nohohreszny „jedno z Do- 
roszeńkiem rozum ie“. Donosił też H a n e ń k o , że han pędzi 
swoich Tatarów  na wojnę pospolitem ruszeniem , zabierając 
nawet konie „na trzech nogach“, ja k  się w yraził żartobli
wie. O T urkach  raportow ano, że do budow ania mostów n a  
D unaju  w trzech m iejscach drzewo p rzysposab ia ją1).

Jednakże Silnicki i Piwo nie zdołali nagonić T atarów ; 
posunąwszy się zaledwo na k ilk a  mil od gran icy , powrócili 
nazad z powodu roztopów w iosennych i rozłożyli się okołe 
Kam ieńca. „Zabaw a" z nimi tym sposobem odraczała się do 
czasu, k iedy  się traw a pokaże. W ięc Sobieski mógł w ybrać 
się przez Pielaskowice do Biały i do W arszaw y na w esele 
D ym itra i na radę wojenną, której term in został oznaczony 
na dzień 14 m aja 2).

W ybierał się „z jak iem  sercem  i z ja k ą  m ęką — P an  
Bóg wie ty lk o “ . Siły wojskowe były bardzo szczupłe. Obliczał 
je  13 kw ietnia na 12.000, z k tórych  „w ytrąciw szy ślepe 
poczty, a z cudzoziemskiego w ojska oticerskie płace, nie zo
stanie tedy plus minus nad 10.000. A na  Białej C erkw ir 
Barze, Kam ieńcu około 2000, lubo daleko większej potrzeba 
będzie na tych fortecach przyczynić osady ( =  załóg): to już.

') L isty  Sobieskiego do Trzebickiego 7 stycznia, 25 m arca, do. 
Olszowskiego 8 stycznia 1671 z Jaworowa u K l u c z y c k .  n ry 271, 
272, 286, str. 6 0 3 - 6 0 5 , 6 0 9  — 612. A  p x u b t> 10 3 . P  o c C i u. IX , 
str- 314.

2) L ist do żony 2 kw ietnia 1671 ze Lw ow a u H e l c i a  cz. I I , 
nr. 45, str. 225. Olszowski do Sobieskiego 27 m arca i 3 kw ietnia 1671 
u Z a ł u s k i e g o  I, 288, 289. O nowem pojaw ieniu się ordy d. 29 kw ie
tnia pod Międzybożem Silnicki u G r a b o w s k .  Ojcz Spom. II, str. 133.
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n ie  zostanie do w yprowadzonia w pole nad 8000". N adeta- 
tow a piechota w liczbie 3000 zwinęła się, ponieważ nie otrzy
m ała zapłaty na T rybunale  Radom skim . „Ale toż się po
dobno i ze w szystką stanie infanteryą, bo ju ż  k ilku  z n a j
przedniejszych oberszterów przysłali do mnie po abszejty, 
którychem  ja  i dotąd sam ty lko m oją zatrzym ał p rośbą“. 
Sejm iki nie kw apiły  się z w ykonaniem  konsty tucy i sejmo
wej o podwojeniu w ojska: więc nowe zaciągi nie zaczęły 
się. T ylko Trzebicki ofiarował od siebie 400 piechoty, lub, 
jeśli Sobieski woli, 100 koni po usarsku. P rzy k rą  też była 
Sobieskiemu niechęć króla. Z gazet niem ieckicb, francuskich 
i holenderskich dowiedział się, że u dw oru w ystaw iano ko- 
medyę o Belizaryuszu; upatrzył w tern alluzye do swojej 
osoby; dopiero Olszowski uspokoił go, zapew niając, że przed
stawienie to odbyło się u nuncyusza, k tó ry  nic podobnego 
na m yśli nie m iał i chciał ty lko  zapoznać swoich gości 
z utworem jakiegoś poety włoskiego. Pod takiem i w raże
niam i postanowił Sobieski jech ać  naprzód do B iały, a potem 
razem z Radziwiłłami do W arszaw y, żeby pokazać, że jedzie 
tam  na wesele, nie na żadne przeprosiny. Jeszcze przed w y
jazdem  z Jaw orow a p rzybył niespodzianie opat Paulm iers, 
nasłany przez prym asa i „nabaw ił w ielkiego s trach u “ . So
bieski rozm awiał z nim  ty lko przez"' godzin dwie w  ̂ nocy 
i odprawił z tern, że mu da ostatnią deklaracyę w W arsza
wie. Nareszcie znalazł się ktoś tak i, co upatrzy ł w weselu 
D ym itra podobieństwo do nocy ś. Bartłom ieja francuskiej 
z r. 1572 Ł).

W ogóle obijały się najsprzeczniejsze zdania i rady

*) L isty  do żony cz. II, nry 46, 47, 48, str. 226, Sobieski do Trze- 
bickiego 13 kw ietnia, 8 kw ietnia  1671, u K l u c z y c k .  nr. 289, 293» 
str. 646, 647, 642. Prażm ow ski do króla 22 m a rea , nr. 285, str. 6 3 2 ;  
„a kiedy na sejm iki przyszło, aż niem asz żadnego województwa, któreby  
tę posłów sw ych ochotę skutkiem  ziścić m iało“. Trzebicki do Sobieskiego  
tamże nr. 288 str. 640. O lszowski do S ob iesk iego  u Z a ł u s k i e g o  I. 
292. Potrącanie „ślepych pocztów “ i  „oficerskich p ła c“ zasadza się na  
liczb ie „poreyj“ przeznaczanych na sztab; rachubę tę w yjaśnił K o n s t- 
G ó r s k i :  H istorya P iechoty. Kraków. 1893, str. 53.



0 słuch Sobieskiego naw et od osób najbliższych: Lubom irski 
A leksander, wojewoda krakow ski, odradzał i uprzedzał, że 
sam nie przyjedzie; inni „przyjaciele“ zaklinali na w szystkie 
świętości, że przyjechać trzeba; Prażmowski nie bardzo n a
legał. Niepodobna przecież było usunąć się od wesela ta k  ze 
względu na siostrę i siostrzenicę, jakoteż na księcia D ym itra, 
k tó ry  pisywał listy „srodze uniżone, z w ielką affektu in- 
tencyą" 1).

Przyjechał więc 8 m aja na Pragę, a 9-go o godzinie
4-tej z południa odprawił wjazd paradny (in solenni apparatu) 
razem z księciem D y m itrem , „obok z sobą“ od W isły  
„uliczką przeciwko Bożej-męce od Ossolińskiej ulicy... przez 
pól Przedmieścia K rakowskiego i Nowy Św iat“. Poprzedzała 
obu hetmanów różna kaw alkata  blizko tysiąca (dworzan za
pewne) i chorągw ie: pancerna, ta tarska, 6 węgierskich, 6 dra- 
gońskicb, 2 ra jtarsk ie , 2 m altańskie, razem około trzech ty 
sięcy głów. Sobieski odprowadził D ym itra do Ujazdowa, gdzie 
m u wydzielono połowę zam ku, a następnie zajechał do po- 
blizkiego dworu Boratyniego, gdzie sam zamieszkał. Tego 
wieczora „samym m rokiem “ Łużecki, kasztelan podlaski, 
oddaw ał pannie młodej wieniec od narzeczonego; odpowie
dział mu dziękczynną oracyą młody Radziwiłł, syn podkan- 
clerstw a litewskich, a b ra t przyrodni p an n y . N azajutrz 10 
m aja’, przybyli do Ujazdowa Królestwo Ichm ość z zam ku 
„pom patice“, wioząc w swojej karecie pana młodego. Sobieski
1 Radziwiłł spotkali ich przy salwach działowych, poczem 
o godzinie 6 -te j biskup poznański W ierzbow ski dopełnił 
w kaplicy zamkowej aktu  zaślubin. U czta „przy wszelakich 
wesołościacb“ przeciągnęła się aż do świtu. Przez następne 
dw a dni trwało wesele i oddawanie upominków od senato
rów i urzędników koronnych, naw et od niektórych nieobe
cnych. Obecnymi zaś byli wojewodowie: ruski, sandom ier
ski, sieradzki, w ołyński, chełm iński, pomorski (Jabłonow ski, 
Tarło, F . Potocki, Czartoryski, G niński, Bąkowski), kaszte-

8  RO ZD ZIA Ł X X III.

*) H e l c e l ,  cz. II,  nr. 40, str. 221.
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lan i: wojnicki, podlaski, czerski i inni. W  ciągu ak tu  wesel
nego nadjechało jeszcze k ilku  senatorów, oraz chorąży koronny 
Sieniaw ski i pisarz polny Potocki. Trzeciego d n ia , wedle 
zw yczaju, pow inny by ły  odbyć się przenosiny, lecz państwo 
młodzi odjechali do Zbaraża Ł). P anna młoda bardzo płakała, 
ale po tygodniu ju ż  „kochała niesłychanie swojego X iążęcia 
i on w zajem nie“. P rzy  festynach odbyło się pojednanie So
bieskiego z królew ską p a r ą , k tó ra  nie szczędziła mu oznak 
w szelakiej uprzejm ości, kom plem entując naw et nieobecną, 
baw iącą wciąż w P aryżu  M arysieńkę. Donosił je j o tern 
czuły Celadon: „K ról Im ć dał się z tern słyszeć, że go n ik t 
nie może ze m ną pojednać ty lko sam a W ć; i łask i i fawory, 
które uznawał od W ci podczas swej w Zamościu jeszcze 
rezydencyi bardzo depredykuje  i o swojej dawnej ink linacy i 
często przed dam am i pow iada“. K ról Im ć pokazuje mi tw arz; 
Królowa Jm ć w ielką mi swoją ofiaruje łaskę, której to p rzy 
znać, że i nieszpetna i dobroci nieporównanej !“ „Królowa 
i p iękna i bardzo dobra, do W ci w ielką m ająca ink linacyę 
i nie pragnąca niczego bardziej na świecie, jak o  konw ersacyi 
z W cią; ustawicznie o tern mówi przy w szystkich ludziach, 
dobrą bardzo m ając o piękności i sprycie W ci opinię“ . P rzy 
jech a ła  też, chociaż po weselu, d. 14 m aja księżna m atka; 
przyjm ow ana z wielkimi honoram i; na spotkanie je j w y-, 
jeżdżał Sobieski i został zaproszony do je j kare ty . Zaraz 
też zapytała go, k iedy  żona pow róci? „Jam  powiedział, że 
prędko, ale co mi się w  sercu działo — sam tylko lepiej Pan 
Bóg wie 1j .

ł) Najdokładniejszy opis znajduje się w korespondencyi z W arszaw y  
u G r a b o w s  k. Ojcz. Sporn. II, 133; bałam uci tylko dwojaka data, 
wjazdu 8 i 10; przyda się do uregulow ania jej T b e a t r. E u r o p .  X , 
510 opisujące „«'spaniały w jazd“ (prächtiger Einzug) do W arszaw y pod 
<1. 28 kw ietnia, ale należy  tu rozum ieć datę starego stylu ; dowodzi tego  
list  do żony, p isany z Pragi 8 m aja u H e l c i a  cz. II, nr. 49. D atę w e
se la  oznaczono pierwotnie na 12 m aja t. j. na tydzień przed Św iątkam i, 
le c z  w  końcu kw ietnia  C h r a p o w i c k i ,  str. 240 dow iedział się od 
podkomorzego kor., w yjeżdżającego w łaśnie do W arszaw y, że w esele  
m iało  się odbyć 10 maja.
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Uwielbienie dla królowej Eleonory, w yrażane w różnych 
postaciach i wwielu listach miało cel dydaktyczny . Stawiał 
ją  Sobieski za wzór miłości m ałżeńskiej, uległości, poświę
cenia swojej M arysieńce, k tó ra  w tym  czasie trapiła go nie- 
litościwie, chcąc wymódz albo przesiedlenie się do F ran cy i, 
albo staranie się o koronę w Polsce. Zapowiedziała m u, ze 
go porzuci. Rozgoryczony małżonek odpisywał na to 6go 
m arca : „W ć mi grozisz que Vous me renoncerez. E h ! Vous 
me renoncez assez, M adam e, kiedy 6 lat pobrawszy się 
z sobą, nie mieszkasz W ć ze m ną i dw óch“. A w W arsza
wie 14 m aja (w dniu rady  wojennej) „odebrałam list W ci 
pod datą du 23 Avril, a numéro 44, w którym  mi W ć de
klarujesz, że do mnie nie powrócisz, chyba pewnemi kon- 
dycyam i, które mi przez Mr. de Bohan oznajmić m asz. 
W idzę to ja  nie dopiero, że z serca W ci nietylko miłość,, 
ale i powinność ju ż  wygasła i dlatego tak  często to przez 
listy moje W ci na oczy w yrzucałem , które że żadnego 
w W ci sercu nie uczyniły affektu, ja  ju ż  pisać więcej n ie  
będę“. (Czcza pogróżka! M arysieńka wiedziała o tem). „Na 
ten tylko ostatni od W ci poczekam respons, bo ja  ta k T 
jakem  to już  tak  wiele razy W ci namienił, dłużej żyć n ie  
mogę, ani mi się duszy mojej przynajm niej zabijać nie godzir 

.k ied y m  zdrowie dla W ci samej stracił i w niwecz obrócił;, 
bo i ten też list czytając, ledwo mię w tym  zaraz momencie 
paraliż nie naruszył. Bierzesz sobie W ć za pretext niepo
wrotu do mnie, że lekarstw a zażywać chcesz n ietylko tej 
wiosny, ale przez lato i jesień. Jam  ju ż  rocznicę (bo się rok  
za dziś tydzień rozjazdu kończy) z w ielką m oją w ytrzym ał 
męką. W ięcej i dłużej tak , jak o  mię W ć mieć chcesz, ży d  
nie mogę. Honor też mój, k tóry  mi po śmierci d la sukce
sora mego zatrzym ać potrzeba, nie dopuszcza mi zabić się

*) H e l c e l ,  cz. II, nr. 49. str. 227, nr. 51, s. 229. Z W ar
szaw y 15 maja 1671 u G r a b o w s k .  Ojcz. Spominki II, 137. Inaczej. 
M a y e r b e r g  w raporcie z d. 13 m aja: rozpisuje się tylko o chłodneiu  
przyjęciu przez króla i złym humorze Sobieskiego.
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ria wieki na sławie i reputaeyi. Bo któryż H etm an w za
czynającą rejtyrow ał się wiosenną kam panią? Co zaś ze m ną 
W ć czynić chcesz, tego żaden człowiek nietylko zrozumieć, 
ale i pojąć nie może. Bo raześ mi W ć chciała, abym  był 
Hospodarem  w tym  k ra ju , gdzie nie służy powietrze W ci 
( = w  Polsce); teraz zaś, abym  w tam ten jech a ł, o k tórym  
mi tak  wiele pisałaś razów, że niemasz nic niesłowniejszego» 
nic na świecie niewdzięczniejszego i nic mniej ludzi sobie za
służonych poważającego... że nietylko bez praw a, bez sądu, 
ale naw et i przyczyny nie powiedziawszy... zgnoić najw ięk
szego wolno w Bastylii człow ieka“ *). Pod względem logiki 
w listach M arysieńki godnem je s t uwagi obok podszeptów 
buntow niczych jednocześnie czynione zalecenie, aby mąż po
godził się z królem  Michałem ; czytam y bowiem we dwa ty 
godnie później 29 m aja: Jam  się akomodował z dworem 
tak , jakoś W ć chciała sam a i życzy ła“.

Zawsze grym asił, m niem ając, że d la niego „tu n a j
mniejszej rzeczy nie uczyniono“. M ieszkał we dworze Bora- 
tyniego „w polu“ i rzadko byw ał na zam ku , tego ty lko  
przestrzegając, „abym  miał od w szystkich pokój i dla tegom 
się ze w szystkim i uspokoił“ . Skarży się znów na plotki, 
k tóre „dnia onegdajszego (27 m aja) ledwie mię także do cięż
kiej nie przyprow adziły  choroby“ . T rudna rad a  na tak ą  
wrażliwość. S kądinąd wiemy, że w tym  samym czasie odbyła 
się cerem onia palenia paszkwilów, ja k ie  wśród publiczności 
w znacznej liczbie k rąży ły , na  czterech rogach R ynku , na  
Starem  Mieście i przy  bram ie K rakow skiej przez ka ta  2). 
Cóż więcej mógł uczynić M ichał w tej błahej spraw ie? W y 
znaje przecież i sam Sobieski, że przy odjezdnem  K rólestwo 
Ichm ość „dosyć m u ludzkości uświadczyli. D nia onegdaj- 
szego sprawował Król Im ć kom edyę na dzień urodzenia K ró-

') H e 1 c e 1 , cz. II, nr. 41, str. 222, nr. 50, str. 2 2 7 — 228 W przy- 
pisku w ydaw ca zrobił trafnie podobną uw agę, że do starań o koronę sto
suje się też ustęp z listu  nr. 40, d. 9 kw ietnia  1671: „O tych rzeczach» 
co powiadał Akakia aux Essences, cale Orondate (Sobieski) n ie m y śli“.

2) H e l  c e l  cz. II. nr. 52, str. 280. T h e a t r .  E u r  X, str. 510.



12 RO ZD ZIA Ł X X lJI .

lotvej Jm ci, wczora zaś (1 czerwca) Królowa Jm ć balet sp ra 
wowała i kolacyą, gdzie się wszystkim  bardzo akom odowala; 
i  ja osobliwie uznałem siła ludzkości Królowej Jm ci, której 
każdy przyznać musi, że i p iękna i dobra, i męża nietylko 
kochająca, ale i obserwująca srodze. Razów k ilk a  py tała
0 powrót W c i“ x).

Dopuścilibyśmy się niesprawiedliwości względem So

i) H e l c e l  oz. II, nr. 53, str. 230. Korespondent z W arszaw y, 
zapewne ktoś ze dworu (u G r a b o w s . ,  Ojcz. Spom. II, 138) p isze: „N a
rodziny Królowej Jejm ci były solennizowane przy w ystaw ionej do tego  
aktu komediey, którą igrzyska ogniowe poprzedziły, zacząw szy się samym  
wieczorem. W łoskim językiem  wyprawiona, trwała godzin 4 , a potem za  
skończeniem  oney rozpoczęły się ogniste igrzyska w racach i różnych  
sztukach puszkarskich ex theatro puszczane, pod który czas w ieczerza  
solenna publicznie w Senatorskiej Izbie odprawowała się dla w szystk ich  
gości. . Gdzie Królestwo Ichm ć z Matką JKM ci pod baldachim em  u j e 
dnego stołu siedziało, Jmm zaś pp. senatorowie z urzędnikami u drugiego  
pobocznego stołu, a Jmm damy na drugiej stronie u trzeciego, co trwało  
do samego św itania. N a którym akcie i bankiecie JP . M arszałek w. k. 
przytomny był, intim e we wszystkim  applaudując Państw u i nawzajem  
w szelakich faworów i łask  odbierając ośw iadczenia... Nazajutrz balet, 
w  ogrodzie przeszłego króla Jm ci (w pałacu Kazimierowskim) spraw iony, 
konkludow ał za tańcowaniem  onego na Teatrum przez 8 dam z fraucy
meru Królowej Jm ci, dobrze wyuczonych i w jednakow ych po komedy- 
antsku  ubiorach najskromniej przybranych. Czemu podobnież w szyscy  
w czorajsi spektatorowie. . przytomni byli, przy wieczerzy od cukrów i p ie
czystego obficie wystawionej, którą w szytcy, począwszy od Państw a, sto
ją c  odprawili przy okrągłych stołach, a potem tańcam i i w esołością nade- 
dniem rozszedtszy się. Trzeciego dnia w esele p. Ludwika de D avid z w y- 
chow anicą Królowej Jm ci.... Po których to odprawionych trzech aktach^ 
którym zawsze osobiście asystow ał JP . m arszałek , pożegnaw szy Króla 
Jm ci ja k  najuczciwiej z ukontentowaniem  swojem wszelakiem  w yjechał 
ztąd nazajutrz (?) ku obozowi, za którym wczoraj i X żę Jm ć podkancle
rzy litew ski (Radziwiłł) także ruszył się ku Białej A że różne pasquile
1 projekty.... podrzucane nieufności m iędzy królem i poddanymi n ajw ięk
szą  były podnietą, przy teraźniejszem zaś umysłów zjednoczeniu aby nie  
przeszkadzały, z woli przeto JKM ci i całego senatu, tu będącego, a przy- 
tem z rozkazania JP . Marszałka w. k. publicznie na rynku d. 3 i 4 precz 
palone były przy aklam acyach, że ktoby się ich na przyszłość p isać w a
ży ł, tego taka kara, jak  te pasquile potkać ma Xżna Jm ć m atka Króla  
Jm ci jutrzejszego dnia wyjeżdża do Zamościa.
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bieskiego, gdybyśm y pominęli w trącone do tych kom eraży 
poczciwe słowa: „W  radach  zaś to mówię, co mi moje su
mienie każe i miłość k u  O jczyźnie, aby  nie zg inęła“ .

Po godach weselszych księcia D ym itra zaczęła się za
raz d. 13 m aja o południu rada w ojenna iconsilium belli- 
cum) w dość licznem gronie senatorów; zjechał na n ią p ry 
mas Prażm ow ski. Na porządku dziennym  było w pisanych 
21 punktów , a w szystkie prawie, w ielkiej w a g i:1): ja k  tra k 
tować z Doroszeńką, żeby nie zrazić H an eó k i?  Czy wpro
wadzać w ojska na U k ra in ę?  Czy posłać upom inki T atarom ? 
Przedew szystkiem  zaś trzeba było obmyślić środki do od
parcia T u rk ó w , k tórzy  czynią w ielkie przygotow ania do 
w ojny 2). W ięc jak ie  siły m ają być wystawione przeciwko 
„tak  potężnemu n ieprzyjacielow i?“

M niemam, że każdy  z czytelników  dzisiejszych odpo
w iedziałby bez nam ysłu : j a k  najpotężniejsze! Ale owo- 
czesnym senatorom polskim stawiano zapytania dziwnie 
wstrzemięźliwe: czy przystąpić do powiększenia wojska
przez przyczynienie pocztów? ja k  ukontentow ać regim enty 
cudzoziem skie? Czy w ydać ostatnie wici na  pospolite ru 
szenie i gdzie mu naznaczyć m iejsce ściągnienia? Jak im  
sposobem otrzym ać posiłki od księstw a Litew skiego, k iedy  
konw okacya w ileńska rozerw ana?

A dziw niejszym  jeszcze je s t w ypadek n a ra d , źe 
„w szystka nadzieja w pospolitem ruszeniu i do tego Król 
Jm ć skłonił, że kancelarya  ostatnie w yda w ici“ . Jakoż żo- 
stały w ydane d. 16 m aja 1671: „Lubo pierwsze wici jedno

*) I C l u c z y c k i ,  nr. 294, s. 647. Pom ijam y punkta o zapłaceniu  
1000 dukatów Panaiotem u za Podlódowskiego, o subw encyi Janow i K azi
m ierzowi, o zatargu z elektorem  brandenburskim w sprawie K alksteina, 
o protestacyi cara z powodu w ysłania buław y H aneńce, w końcu o rek la-  
m acyach szw edzkiego gubernatora Infłant.

2j Nadeszło w łaśnie doniesienie od „niew oln ika“ W acł. Kamiń- 
slciego, datow ane z Białogrodu 13 kw ietnia  1671, że Turcy teraźniejszą  
wiosną idą na wojnę, że wodzem je st  m ianowany M usztafa-B asza, K aj~  
m akan, człow iek wojenny i odważny, że han w ezw any do gotow ości: K l u -  
c z y c k i ,  str. 633 —4.



za dwoje Uprzejm(ościom i W iern(ościom W W (aszym ) w y
dać z K ancelaryi Naszej ex Senatus Consulto rozkazaliśm y... 
nie tuszyliśmy jednak , aby takiem i wiciami mieliśmy U przejm . 
i W iern. MW. wczas domowy in terrúm pele et belli classico 
(i trąbą wojenną) na obozowe wyciągać koszty i fatygi. 
K iedy jed n ak  dowodne wiadomości i częste a niepłonne po
nowione przestrogi o uszy Nasze obijają się, iż Porta Oto- 
m ańska wielkie praeparam enta bellica uczyniw szy, nie gdzie
indziej, ty lko na Polskę impetum wojny obrócić zamierza, 
gdy  na ten trak t ku  nam  w szystką gotowość i arm atę 
sprowadza, konie z Wołoch i M ultan pod działa zabiera, 
emirami, do K rym u, do baszy sylistryjskiego i hospodarów 
wydanemi, ruszyć się nakazuje, a  co najw iększa je s t nie- 
przyjaźni indicium , Ur. W ysockiego, posłannika naszego ju ż  
drugi rok cum indignitate M ajestatu Naszego i N arodu Pol
skiego zatrzym ując, konfirm acyi paktów , od Nas posłanej, 
przyjąć inaczej nie chce, tylko z tym  dokładem , abyśm y 
z pod panowania Naszego Kozaków w ypuścili, a za podda
nych  cesarzowi Tureckiem u przyznali: zaczem m ając p rze
szłego sejmu dane sobie w moc p raw o , abyśm y w szystkie 
Rzpltej siły zgromadziwszy, zabiegali ostatniem u onejże upad
kowi... nie znajdując pewniejszej obrony i prędszego .. spo
sobu, za zdaniem senatu ad consilium bellicum in frequenti 
consessu zgromadzonego, za radą  W ielm . Hetm anów... trze
cie i ostatnie wici... w ypraw ujem y, żądając jak o  najpilniej... 
abyście jak o  starożytnych i kochających O jczyznę m ajo- 
iorum suorum nieodrodni potomkowie, ochotnie more mili- 
tari w konie, w rynsztunek i cokolwiek do wojennej w y 
praw y należy dobrze się przysposobiwszy, ktokolw iek z p ra 
wa do pospolitego ruszenia in persona albo przez w ypraw ę 
należy, pro die 18 Julii pod Lwowem... stawali, gdzie i My 
Osobą Naszą stawiem y się i zdrowie Nasze całości O jczyzny 
impendemus... Ażeby tern snadniej i porządniej w ypraw a ta  
wojenna pospolitego ruszenia mogła być do sku tku  swego 
przyprowadzona i porządek je j n am ó w io n y ... seim ik na 
m iejscu zw yczajnem . . .  na dzień 12 m iesiąca Jun ii nazna-
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czarny, na k tó ry  zjechawszy, UU. W W . zatrzym ane ludziom, 
w służbie Rzpltej będącym , zasługi wypłacicie... i pod duk- 
toram i swym i... niem ieszkanie, gdzie potrzeba w yciągać bę
dzie, nie ty lko viritim , ale ex facultatibus (wedle m ajątków ) 
pośpieszycie... A jak o  w przeszłym uniwersale albo wiciach 
zaleciliśm y U U . i W ier. W W . w ypraw ę piechoty, k tóra  
je s t  robur m ilitiae, ta k  w  polu ja k  w fortecach, żądam y 
pilnie, abyście... ludzi mieli pieszych, k tórych  z pospolitego 
ruszenia delectus ( =  wybór) ja k o  i inne equestres cohortes 
(chorągwie konne) najsnadniej mogą być z pojsrzodka zgro
madzonego R ycerstw a W ojewództw  i Powiatów wyprawione. 
Regim enty zaś, w służbie dawnej będące, ponieważ do R a
domia nie zwieziono 600.000 zł., k tóre T rybunał Radom ski 
wojsku cudzoziemskiemu ordynow ał, aby do Lwowa te pie
niądze i to najprędzej zwiezione były  : więc currens płaca 
aby  tym że Regimentom po W ojewództwach i Ziem iach bez 
trudności i odwłoki w ypłacona była... jak o  najpilniej żąda
my... A jeżeliby następująca hostilitas inszemi mogła reprim i 
siłami, życzym y UU. i W ier. W W ., abyście, skupiw szy się 
na czas i m iejsce naznaczone, zpojsrzodka siebie proporcyo- 
nalnego niebezpieczeństwom Rzpltej żołnierza w ypraw ić byli 
gotowi“ x).

W idzim y, że wśród nieokreślonych frazesów o żołnie
rzu powiatowym, król nie w spom niał o w ykonaniu uchw ały 
ostatniego sejm u co do podwojenia liczby w ojska zaciężnego, 
k tóre jedyn ie  zdolnem było do działań strategicznych. Czyżby 
poczuwał się do zdolności zwodzenia w alk  z Tataram i, K o
zakam i i w ielką arm ią tu recką  na czele pospolitaków ? T ak i 
dom ysł można mu ofiarować chyba w zam iarze odsądzenia 
go od n aj powszedniej szej m iary rozsądku. Ale trafniejszem

‘) O ryginał drukowany z podpisem króla M ichała znajduje się  
-w posiadaniu p. Edmunda Diehla. Za komentarz służyć m ogą zgodne co 
-do treści doniesienia o tem Sobieskiego w listach  z d. 19 i ‘21 m aja 1671 
do Trzebickiego i do żony, oraz prymasa Prażm ow skiego z d. 16 maja 
-do T rzeb ick iego: K l u c z y c k i ,  n-ry 295, 296, H  e 1 c e 1 , cz. II, nr. 51, 
atr. 229.
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będzie podobno przypuszczenie, że się kierował krótkow zro
cznym  egoizmem: wojsko regularne słuchałoby hetm anów , 
a pospolite ruszenie będzie strzegło tronu jego od zam achów 
m alkontenckich.

Sobieski nie je s t odpowiedzialnym za tak ie decyzye. 
Czyż mógł je  zwalczać, czując, że przeciwko niem u w łaśnie 
były  skierow ane? Boć nie kto inny, nie D ym itr, ani R adzi
wiłł, ani Pac by ł tym  hetm anem , k tó ry  budził obawy w um y
śle Michała. W yjaw ił przecież swoje zdanie na trzy  dni 
przed datą  wici i nakreślił plan kam panii z tak ą  jasnością  
w ykładu i znawstwem, że mógł pouczyć naw et nieum ieję
tnego: „Rationes, czemu w ojsku expedit stanąć pod K a
m ieńcem “ x).

Kamieniec je s t tu obrany za pu n k t w ytyczny , i słu
sznie, skoro Polacy widzieli w nim  „zaszczyt (obronę) wo
jewództwu Podolskiemu, W ołyńskiem u i całem u R uskiem u“ , 
a T urcy  wprost zapowiadali dobywanie jego, ja k o  pierwszą 
swą czynność wojenną. Sobieski jednakże  w skazał na n ie 
zdatność tej przesadnie wysławianej tw ierdzy do samodziel
nej obrony, a to spostrzeżenie może służyć za dowód bystro
ści jego hetmańskiego wzroku i w ykształcenia w sztuce w oj
skowej. Niegdyś, w X V  w., niedostępnym  absolutnie d la ja 
kiegokolwiek szturmującego wojska był gród, zbudow any na 
wyspie skalistej, opasany ze wszystkich stron, prócz jednego 
wązkiego przesm yku, rzeką Sm otryczem , n iezbyt głęboką 
i szeroką, ale groźną skalistym i, strom ym i, niem al piono
wymi brzegami. Przystęp do przesm yku został zam knięty 
zamkiem murowanym (do dziś dnia istniejącym i m ieszkal-

') K l u c z y c k i  d. 13 maja 1671, przy N-rze ‘296. s. 351 — 3 5 3 , 
Dziwnem wydać się maże badaczom , że Sobieski jest w ym ieniany tu 
w trzeciej osobie, jako „ Im P. H etm an“, lecz mamy przed oczym a „Ke- 
script na Instructią Obywatelów W ojewództwa Ruskiego we L w ow ie d.

Januarii Anno 1674 D any“ z własnoręcznym  podpisem „J. S ob iesk i“ 
i z pieczęcią jego na laku w takiej samej formie «redagowany. Zresztą 
autorstwo nie może być wątpliwem . gdy n ikt inny nie potrafiłby w ysnuć  
takiego rozumowania; n ikt nie posiadał takiego uzdolnienia w strategii-
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nym ), a następnie w drugiej połowie X V II w ieku, może 
naw et przed samem oblężeniem w lipcu 1672 r. dodaną for- 
ty fikacyą ziemną, rogaczem (H ornw erk). Atoli cały ten sy 
stem  środków obronnych trac ił swą wartość w m iarę dosko
nalenia się arty lery i, gdyż znajdow ał się poniżej pól oko
licznych, n iby  w jam ie, k tó rą  mogły na w ylot przenizyw ać 
pociski dział nieprzyjacielskich, naw et nie bardzo daleko- 
nośnych. W  sto dwadzieścia lat później w ykształcony, ale 
niew yróżniającycb się zdolności generał Orłowski, obejm ując 
kom endaturę K am ieńca (1791), napisał w swoim raporcie, że 
z gór okolicznych można we 24 godziny zburzyć fortyfikacye^ 
nie opatrzone k azam a tam i1). Otoż i Sobieski orzekł, że „forteca 
kam ieniecka., per naturam  suam t. j z położenia swego, z to
pografii) nie je s t capax (zdolną), aby sam ym  tylko włożonym 
w nią nudo praesidio (garnizonem bez odsieczy) obronioną być 
m ogła“ 2). I  ztąd zawsze, podczas każdej w ojny tureckiej, na 
zaszczyt tamtego m iejsca, albo w przedzie, jak o  pod Chocimem, 
albo pod samą fortecą, jak o  podczas A bazy-Baszy i w rok  
potem , staw ały tam w ojska... Jed y n y  tedy  i konserw acyi 
tamtego m iejsca i powszechnego ra tu n k u  jest środek (salutis 
publicae remedium) stanąć tam  Jm ci Panu  Hetm anowi z woj
skiem, ile k iedy  tej fortecy większe się teraz znajdu ją  defek ta

*) Raport ad Nrum 5 w księdze M i l i t a r i a  z r. 1791, 1792 , 
toin II, etyk iety  nr. 87. Zdaniem pewnego F rancuza z X VII w. artylerya  
m ogła tylko niepokoić załogę, lecz nie zm usiłaby jej do poddania się 
Sieur de H auteville ( =  G aspard du Tende)'. Relation historique de la P o 
logne... suivant la copie imprimée. Paris. Jacques Villéry 1G87, str. 76: 
Il faut dire néanmoins, que les m ontagnes, qui sont au delà du fossé, plus 
elevées que la ville et qu’ainsi en l ’assiégeant on pourrait incommoder la  
garnison avec l ’artillerie. Mais ce n ’est pas là  ce qui contraint les p la
ces du guerre à se rendre. 11 faut les incommoder de plus près.

2) Już poprzednio w jesien i 1670 przestrzegał Sobieski króla o Ka
m ieńcu i Białej Cerkwi, że „trzydniowej obsidii obiedwie te n ie w ytrzy
mają fortece“, jak  w idać ze wzm ianki w liście do R adziw iłła  d. 29 paź
dziernika 1670 w MS. B i b l  U n i  w.  W a r s  z. , 6/ , 6, str-

Korzon. Sobieski. T . III. 2
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i ruiny, niżeli były przedtem , k tóre ledwie całego w ojska 
zaszczytem zastąpić się (suppleri) będą m ogły“.

Następnie przedstawiał Sobieski wielorakie korzyści 
swej tezy, jak o  to : możność poprawienia fortyfikacyj p racą  
wojska, łatwość zasiągnienia dla niego prow iantu z W o 
łoszczyzny, trzym anie na wodzy obu hospodarów wołoskich, 
oddziaływanie na Kozaków z przeciwnego Doroszeńce stron
nictwa i na Tatarów. Przestrzegał zaś przed umieszczaniem 
wojska na odległem od K am ieńca stanow isku, gdziekolw iek 
pod Lwowem, bo w tak im  razie w ypadłoby „w K am ieniec 
wsadzić w szystką in fan terię“ (piechotę), której liczba po n a j
ściślejszym obrachunku razem  z B iałą C erkw ią i Barem  nie 
przenosi 3-ch tysięcy głów, a i ta k  jeszcze w ątpliw ąby była 
przyszłość fortecy, gdy j ą  T urcy  obiegną z tą  uporczywą 
w ytrwałością (pertinacia), ja k ą  okazali na W ęgrzech i pod 
K andyą. Co gorsza, nieprzyjaciel rozpuściłby szeroko swe 
niszczące zagony i straconyby by ł w ielki k ra j, bo „wojsku 
na odpór każdej nieprzyjacielskiej inku rsy i zbiegać z pode 
Lwowa pod Kam ieniec niepodobna“ (et im practib ile  et im- 
possibile).

„Pode Lwowem ściągać się m ają pospolite ruszenia: 
niechże znajdą nietkniętą paszę dla sw ych sfatygow anych 
koni. I one zresztą nie pow inny stać tu taj bezczynnie, lecz 
iść dalej na  spotkanie nieprzyjaciela, albo obm yśleć w ypraw ę 
z pośrodka siebie proporcyonalną niebezpieczeństw om .“

„Nie widzi tedy Im ć Pan H etm an żadnej potężnej in 
contrarium  racyi, czem uby się ta  jego ochota nie m iała Jego 
Królewskiej Mości i Rzeczypospolitej podobać, k tó re j nie jest 
inszy cel, ty lko zaszczycać k rw ią  i piersiam i sw ym i, całość 
Rzpltej, dostojeństwo JK M ci i zdrowie ty lu  obyw ateli“ .

Słowa te oczywiście zm ierzały do rozproszenia odczu
w anych podejrzeń, do uspokojenia obrońców M ichała, że So
bieski nie myśli używać w ojska do detronizacyi. Czy były 
szczere? T ak , bezwątpienia! W idzieliśm y dowodnie że nie 
chciał mieć stosunków z opatem Paulm iers i n a ]¡sty  je^o 
nie odpisywał, i żadnego z nim trak ta tu  nie zawarł Z rzekł



BR A C ŁA W , M 0H Y L Ó W  I  K A LN IK . 19

się  też rozdaw nictw a chlebów zimowych, sk ładając to prawo 
hetm ańskie „w ręce K róla Jm ci i Rzpltej “ 1). P rzejęty  
był głęboko troską o los k ra ju , p ragnął ratow ać go od źa- 
grażających  niebezpieczeństw. Oto dowód z listów, pisa
n y ch  w owym czasie do M arysieńki.

„Jam  też wczora (20 m aja) m iał konsilium  z dokto
ram i, t. j. Braunem , Policianim , Laciozim i Okulistą. K azali 
mi koniecznie, jeśli się zabić nie chcę, trzy  razy naprzód 
przez trzeci dzień krew  puścić; dekokt potem i wody Egier- 
skie pić. K rew  tedy puszczę ju tro  (22 m aja) raz, ale dekoktu 
i  wód zażywać niepodobna, ani się tu  (w W arszaw ie) dłużej 
baw ić, ponieważ Kozacy z T ataram i ju ż  znowu swoje zaczęli 
in k u rsy e“ . A  w ośm dni później: „Jam  tu jest dotąd w le
karstw ach, k tóre mi najm niej nie pom agają. W e w torek 
puszczono mi krew , k tó ra  była czerniejsza od smoły i ta k  
spiekła, że się doktorowie wydziwić nie mogli. O kazyą tę- 
skność, m elankolia sroga i że więcej sobie ważę dotrzym a
nie w iary  W ci, niżeli moje własne zdrow ie“. T rojakim i a r
gum entam i zaklina i przytem  uniżenie prosi, aby ja k  n a j
prędzej do niego powracała, poczem dodaje: „Ja teraz idę 
n a  wojnę, bo już  wiadomości przyszły, że nieprzyjaciel n a
stępuje" 2).

I  w yjechał dnia 2 czerwca.
it ----------------

Jadąc  odbierał różne doniesienia wojenne, które w pły
w ały na jego m arszrutę. W  Pielaskow icach swoich mógł za
trzym ać się, ponieważ dowiedział się, że „w k ilk u  m iejscach 
mało k u p y  naszych ludzi grom iły n ieprzy jaciela“ . Mowa tu  
zapewne o pułkow niku Piwie, k tó ry  w tym  czasie staczał
pomyślne potyczki pod Koresteszowem, Chwastowem i Iw a-

i(E __________

*) H e l  c e l ,  cz. II, nr. 52, str. 229 : „Co strony de m a chere cou- 
slne ( =  Paulmiers), ta ztąd dawno odjechała i w ¿aden się n ie w daw ała  

(j* traktat“. M emoryał dany w wdzie ruskiem u 4 września 1G71 u K 1 u- 
c  z y  c k i e g  o nr. 310, str. 676.

8) H e l c e l ,  cz. II, n-ry 51 i 52 z d. 21 i 29 m aja 1671.
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n ó w k ą 1). Przyjechaw szy na Ruś, Sobieski mógł zbocz) ‘ 
Jaworowa, gdzie spotkał siostrę swoją i razem z nią wy ra 
się do Załoziee, żeby odwieść panią młodą ks. ymi iowi. 
Zaszła jak aś  trw oga, k tóra  w strzym ała tę podioż na 
k ilka; lecz był to fortel samego ks. D ym itra, ponieważ na
padła go podagra, „czego się on bardzo wstydził i zyczy 
sobie powstać z tej choroby przed przyjazdem  gości. a 
koż pozdrowią! wkrótce i podejmował całą kom panię bardzo 
serdecznie; nie chciał puścić aż szóstego dnia ( 1 7 lipca).
G dy rozjechali się w szyscy w róŻDe strony, a Sobieski je 
chał do Żółkwi, dano mu znać na noclegu, że się n iep rzy ja
ciel zbliża ku wojsku, zapewne T atarzy  z Hoholem i serde- 
niatam i, ukazujący się aż pod W iśniowcem. N atychm iast 
wsiadł na koń bez wszelkiego przygotow ania, naw et bez na
miotu. Ze swej złoczowskiej fo rtecy , k tó rą  w łaśnie w tedy 
na nowo urządzał, wziął działa i prochy, bo „taki tu  teraz 
porządek, że i jednego dotąd niemasz Rzpltej działka w w oj
sk u “ . Martwił się też złym obrachunkiem  zapłaty dla woj
ska na kom isyi R adom sk ie j, przez co ani jeden  regim ent 
piechoty nie przyszedł do obozu. Mimoto Sobieski pędził, 
ożywiony zapałem wojennym. „N ietylko ten niewczas pod
jąć, ale i zdrowie swoje położyć miło mi będzie za w iarę 
więtą, za k tó rą  umrzeć każdy  poczciwy m a mieć sobie za 
największe szczęście2).

') C li r a p o w i c k i , str. ‘248.
2) Listy do żony d. 7. 16, 31 czerwca. 8 lipca 1671 u H e l c i a -  

cz. II, n—ry 54, 57, 58, 59. List Sobieskiego do Doroszeńka 10 lipca  
u G r a b o w s k i e g o  Ojcz. Spominki II, 314: „Oto i teraz w niebytno- 
śc i nas obudwu hetmanów w tych tu krajach, gdy zostaw iona była k o 
menda JP. Silnickiem u kasztelanow i czernichowskiemu i taki ordynans, 
aby żadnej z z Ukrainą nie czynił zaczepki, cóż robił K ijaszko (pułko
wnik kozacki) około Kamieńca? Co zagony tatarskie z przydanym  Hoho- 
ljm  i serdeniatami wprzód pod Barem, a potem tu w Podolu? gdzie pra
wie pomijali wojsko a na ostatek aż potem pod W iśniow iec, O leksiniec  
Krzemieniec, Jampol? Gdzie jak  wiele dusz chrześciańskich, nie polskich, 
a  ii katolickich, którzy jeszcze daleko ztamtąd m ieszkają, ale sam ychże  
rjsk ic li w ciężką pognali niewolę, wiadomo każdemu. M usiał tedy (Sil-
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Potrzebnym  był tak i zapał, żeby się zdobyć na czyn 
w ojenny wśród owoczesnych w arunków . W spom inaliśm y ju ż , 
że uchwalone na sejmie podwojenie w ojska nie przyszło do 
sk u tk u , ponieważ sejm iki re lacy jne nie zatw ierdziły i nie 
zarządziły  w ykonania u c h w a ły 1). T rybunał radom ski w yli
czy ł wprawdzie w ojsku 2,786 000 zł i chlubił się, że je  
uspokoił, lecz Sobieski wcale nie by ł z czynności tej zado
wolonym, przeciwnie obarczał go ciężkim  zarzutem , że „on, 
{t. j .  T rybunał) zatrudnił i całą Rzeczpospolitą w niebezpie
czeństwo w dał“ , że „rozpędził“ a raczej zredukow ał do norm y 
prawnej te regim enty, które po kom isyi lwowskiej były  za
trzym ane; że oberszterowie pieniędzy nie w zięli, a zatem 
żołnierza do obozu prowadzić nie mogli, ponieważ nie mieli 
z  czego daw ać lenung, czyli dziennej p łacy na życie, na 
straw ne. Podobnież nie mogła zmobilizować się a r ty le ry a 2).

nicki) na odgrom tak w ielkiego plonu ruszyć się z wojskiem. Ten tedy  
zapęd aż w tamte pod Mohilów zaprowadził kraje, gdzie że do rozlania  
krw ie przyszło-., ja  tego z duszy ża łu ję“.

2) Prymas do króla 22 m arca 1571 u K l u c z y c k i e g o ,  nr- 285, 
s t r  G32: „W ziąłeś W. KMość próbę, jako  się PP. posłów nadała z prze
szłego sejm u ochota , którzy... ochotnie na aukeyę wojska pozw olili, 
a  kiedy na sejm iki przyszło, aż niem asz żadnego województwa, któreby 
tę posłów ochotę skutkiem  ziścić m iało!“ Jednakże Prażmowski nie gor
szy  się z tego, owszem tłóm aczy fakt szkaradny zubożeniem kraju. Z L i
tw y podobne wiadomości dochodzą nas przez C l i r a p o w i c k i e g o  
(str. 242): d. 29 m aja był „sejm ik w Grodnie względem  pospolitego ru
szenia, ale forsa Sapiehów pomyślnego skutku nie obiecała... Persw ado
wałem, żeby złożyć podatek, a  z w ojska starego zaciągu chorągiew usar- 
ską koni 200 w ysłać do boku JK M ei, i to nic pomogło, ale sejm ik od

ło ż y li do jutra. W idząc, iż n ic nie m ogę dla nieszczęsnej bezbożnej fak- 
cyi Sapiehów, powróciłem do L ubna“ (sw ego majątku)-

2) Porównaj listy  Sobieskiego do O lszow skiego z d. 8 lipca, do 
bpa Trzebicklego 13 kw ietnia u K l u c z y e k .  nr. 297, s 650 i nr. 293  
ś. 647 i do żony 8 lipca 1071 u H e l c i a ,  cz.  II,  nr.  59 z E a c b u  n-  
k a m i  S e j m o w y m i  1672 księga 62, D istributa I i  II U spraw iedli
w iał postępowanie Trybunału Radom skiego prezes jego  Rej, wwda lubel
ski na sesyi sejmowej d. 10 lutego 1672, lecz głos jego  je s t  zaledw o  
wspom niany w dyaryuszu u K l u c z y c k i e g o ,  str. 788. O lszow ski 
w  liście do Sobieskiego z d. 27 m arca 1771 u Z a ł u s k i e g o  I 288,



Możnaby na usprawiedliw ienie T rybunału  p r z y t o c z y ć  nie 
stateczność funduszów i zaległości dużo z  lat dawny c nie 
k tóre  od r. 1662): niemniej jed n ak  s m u t n y m  b y ł  rezu ta r 
że gdy obadwaj hetm ani stanęli wobec n ieprzy jac iela , ca a 
ich siła zbrojna, w liczając załogi trzech fortec, w ynosiła ijuż 
nie 12, lecz ty lko 10 tysięcy żołnierza.

Nareszcie nie wyszły7 w pole, nie stanęły  pod Lwowem 
pospolite ruszenia, mimo w ydania  trzecich w ici, ponieważ 
nadszedł list od w ezyra , nie zapow iadający niezwłocznej 
w ojny. Rozgłoszono zaraz, że niebezpieczeństwo m in ę ło 1)- 
Ale Sobieski inaczej i z pewnością trafn ie tłóm aczył tę 
wstrzemięźliwość: „Jest to rzecz przecie u mnie niezrozumiana 
kazać wojnę zaczynać, w U krainę  wchodzić, z ^Doroszeń- 
kiem  się w adzić, a nie w ierzyć, że je s t wojna i nietylko 
nie przyczyniać, ale jeszcze um niejszać w ojska. U chwalona 
na sejmie w ojska auctia, w ydane w edług p raw a ex consilio- 
trzecie wici —  sku tku  nie wzięły; czas upłynął... Niech mi 
ci Ichmość odpuszczą, co to mówili i pokazow ali, jakoby  
tej wojnie nie w ierzyli; ufaj mi W P an , w sekrecie, bo a-kiż 
djaboł dotąd Ruś wojował, jak o  to mówi stara  przypowieść. 
Ale to, czego sobie życzyli, toby byli radzi i widzieli, to 
je s t: aby to siedzieć w domu, podatków  nie składać, żołnie
rza nie karm ić, a Pan Bóg żeby za nas w ojow ał“ 2).

2 2  RO ZD ZIA Ł X X II I .

tłóm aczył się, dlaczego nie może król w ydać listów  przypowiednich na 
zaciąg nadliczbowego żołnierza, a naw et pocztów p a ń sk ich , przykładem  
dawnych królów: nie wolno mu na skutek praw a, które zagroziło na
w et ministrom karą pozbaw ienia urzędu za w yciśn ięcie  p ieczęci koron
nej na takich listach.

b O liście wezyra je s t  mowa w depeszy O lszow skiego do Sobie
skiego u Z a ł u s k i e g o  1, 298: Kesponsum ad literas Vezyri Turcarum  
tuo erit conforme consilio; summa interim est: ex parte aerarii difficultas. 
Literis his vulgatum est per Poloniam cessasse a Turcis pericula adeoąue 
dubito de communi motu et expeditione a palatinatibus facienda. T h e a -  
t r u m  E u r o p .  X, 512 zam ieszcza w iadom ość, że w ezyr ob iecyw ał po
kój, lecz żądał odwołania W ysockiego.

) Sobieski do Olszowskiego 22 lipca 1671, m ila od obozu, u K lu 
c z y  c k i  e g o  nr. 299, str. 058.
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Rzeczywiście, ani sułtan, ani wielki w ezyr w tym  roku  
nie w ybierali się jeszcze do Polski. Było jeszcze dosyć do 
czynienia na K recie z rozm ierzaniem  i rozdawnictwem  grun
tów muzułm anom ; w Konstantynopolu su łtanka walide wznie
ciła zam ieszkę przeciw ko Mahometowi IV , usiłu jąc wynieść 
jego b ra ta  na tron. Jednakże  wojna by ła  nieunikniona na 
sku tek  zabiegów Doroszeńki. D okazał on tyle, że han k ry m 
ski A ad il-G iera j został zdegradow any w łaśnie za sprzym ie
rzenie się z H aneńkiein. W  m aju sułtan zam ianował banem  
S elim -G iera ja  (1671 — 1678) syna B ehadira, gałgą Selamet- 
G iera ja , a nuradynem  S afę -G ie ra ja  1). Nowy ten rząd ta
tarsk i m usiał tedy H aneńki odstąpić i granice Polski ja k  
najrychlej najechać. W  istocie około d. 20 sierpnia Selim- 
Gieraj osobiście p rzybył z ordam i nad rzekę C ybulnik, żeby 
odebrać od D oroszeńki, od jego pułkow ników  i od czerni 
przysięgę hołdowniczą dla P orty , oraz nieść m u pomoc prze
ciwko Polakom 2). T ak  więc odnawiała się kom binacya zu
pełnie podobna do tej, ja k ą  w idzieliśm y w 1666— 1667 roku 
przed oblężeniem podhajeckiem . Czyż nie powinna była sej
m ikująca szlachta polska zapobiedz powtórzeniu k lęsk i brai- 
łowskiej ?

Obecna sy tuacya była naw et groźniejszą od owej da
wnej, bo sił tu reck ich  ju ż  nie pochłaniała K andya: więc bez 
żadnego w ysilenia Porta mogła od siebie jeszcze dodać po
siłków Doroszeńce. Jakoż zam ianowała w  tym  celu baszę

]) H a m m e r :  Gesch. d. O sm anischen R eiches. Pest. H arteleben  
1830, V I, str. 2 81— 283, na str. zaś 6 9 5 —698 są zam ieszczone w tłóma- 
czeniu w łoskiem : skarga Doroszeńki i listy  dygnitarzy krym skich, św iad
czące o ich  buntow niczych względem  Porty zam iarach, o spisku uknutym  
z Zaporożcami w 1669 r. Pod Steblowem  Doroszeńko kazał n ieść przed 
wojskiem  swojem chorągw ie tureckie, a Tatarzy zniew ażali je , odwracając  
się tyłem  lub strzelaniem  do nich z łuków . Po b itw ie znalazły się wśród  
zdobyczy skrzynka z pieniędzm i, w ypłaconem i przez H aneńkę, i kompro
m itujące pisma. O zam ieszkach lis t  z J a ss , powołany u W e r d u m a  
w T a g -R e g is te r  str. 258.

4) Raport P iw a 29 sierpnia 1671 u K l u c z y c k i e g o  nr. 305 , 
str. 666
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białogrodzkiego H alila serdarem  nad ordam i ta ta isk iem i, woj 
skam i tureckiem i i wołoskiemi, a naw et nad baszą Sylistry i. 
Zawiadomiony o tern Doroszeńko, zawezwał go przez posła 
swego Baszkiewicza do niezwłocznego w yjścia w pole ); sam  
zaś w yruszył w siedm pułków  pod Białą Cerkiew , żebj ją  
zdobyć przez prawidłowe oblężenie. Zatoczyw szy swój tabor, 
około 20 lipca posłał do kom endanta zam ku i do m ieszkań
ców m iasta propozycye poddania się bez przelewu krw i, okła
m ując ich, jakoby szedł w zamiarze polubownego porozumie
nia się z kom isarzam i królew skim i, lecz nie spotkał nikogo 
i dowiedział się, że nigdzie niemasz obozu, ani w ojska pol
skiego; że Sobieski, k tó ry  miał być kom isarzem  głównym 
nie przybędzie 2).

Jednocześnie b ra t jego Grzegorz czyli H ryszka wpadł 
na Podole z dwoma tysiącam i Kozaków, żeby spotkać woj
sk a  tureckie i wołoskie H alila paszy. Zanim  nadejdą , gra
sował av starostw ie B arskiem , nadanem  niedawno Sobieskie
mu. P rzyszła też orda białogrodzka i z polską załogą Baru 
mocno „hałasow ała“ (17 lipca). Liczono je j ze 40 tysięcy. 
Stam tąd poszła trzem a szlakam i na czam buł, to je s t jedn i 
w Pokucie i w Podgórze, drudzy na W ołyń i Polesie, a trzeci 
prosto k u  Lwowu 3).

Ale niedaleko od K am ieńca pod B o rk iem , znajdował

*) D oniesienie K arwowskiego z P olanki 15 sierpnia 1671 u K 1 u- 
c z j c k i e g o  nr. 302, str. 662, 663.

*) D oniesienia z taboru Doroszeńki 7, 9 sierpnia 1671 (zapewne 
starego st.) w A p x i i B rb 1 0 .3 .  P o e c i  u I X,  nr. 103, str. 432. W cze
śniejsze i dokładniejsze wiadomości w liście Jabłonow skiego, wojewody 
ruskiego z dnia 23 lipca 1671 r. z pod K am ieńca u K l u c z y c k i e g o  
nr. 300, str. 659.

'*) Raporty Polanow skiego z obozu pod Borkiem i Mar. Bogusza 
z Baru 1 , lipca 1671: „Pewnie ich je st  takow a p otęg a , bo mimo nas 
id ą , a Kozacy drugą stroną Baru". G r a b o w s k i  O jczyste Spoin. II. 
s 328 329. Słownik Geogr. zna w tej stronie w sie, zwane nie Borek,
lecz Borki, wielkie, o 2 mile na wschód od Tarnopola, dziś stacya  przy 
kolei Karola Ludwika, i m ałe, nad rzeką G n iła , dopływem  Zbrucza, na 
wschód od Skałatu o mil 5, od m -czka Toustego 1 mila.
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się  ju ż  obóz polski, k tó ry  zakryw ał te w szystkie szlaki. Za 
ukazaniem  się Tatarów  dano w nim sygnał alarm ow y „przez 
trąbę i działo“. T ylko  chorągiew Potockiego, wwdy sieradz
kiego nie chciała w ierzyć i nie zwiodła swych koni z pa
szy; więc też straciła  k ilkanaście podjezdków i paszącą je  
czeladź (d. 18 lipca). N azajutrz o południu ruszył ze w szystką 
jazd ą  i dragonią Polanowski na n ieprzy jaciela , ale ju ż  nie 
zdołał dosięgnąć go i, strudziw szy konie, wrócił bez sku tku  
na trzeci dzień. Sobieski otrzym ał pierwszy raport w Jaw o- 
rowie d. 18 lipca: zasiadł na całą noc w kancelary i, rozpi
su jąc  ordynanse do w yższych i niższych oficerów swoich, 
a  dnia następnego w yjechał do Żółkwi. Tu d. 21 lipca do
szła go wiadomość o posuwaniu się zagonów ta tarsk ich  wgłąb 
k ra ju : niezwłocznie więc w yruszył w 400 koni do B uska, 
nazajutrz do Złoczowa, gdzie zastał trochę piechoty i raport 
Połanowskiego. W  Tarnopolu d. 23 lipca stawił się sam P o
lanowski , a Sobieski złożył radę w ojenną z ks. D ym itrem  
i obecnymi tu  oficerami. Na skutek  tej rad y  poczynił dys- 
pozycye „przykładem  podhajeckim “ : młodemu siostrzeńcowi 
swemu ks. O strogskiem u zlecił straż W ołyn ia ; ks. D ym itra  
zostawił pod Tarnopolem dla połączenia się z królem , trochę 
rozstawił po różnych passach; sam z prawem skrzydłem  po
maszerował pod Kam ieniec. S tanął 29 lipca o ćwierć mili 
za O ryninem ; nazajutrz obejrzał dokładnie okolicę; 30 lipca 
zatoczył obóz pod sam ym  zam kiem  na rów ninie między dwo
ma rozbiegającym i się parow am i, pod osłoną dział zam ko
wych. Miał ty lko 4000 żo łn ierza, a spodziewał się za dni 
k ilk a  n ieprzyjaciela „ze w szystką tu reck ą , kozacką i ta ta r
sk ą  potęgą“ ’).

’) W e r d u m :  T ag-R egister von dem F e ld -Z u g  welchen die pol
n ische Armée unter dem Commando des Ober-Feld-H errn u. Reichsm ar
schais H. Joh. Sobieski durch Podolien u. Ukraina verrichtet deme ich... 
m it beygew ohnet Anno 1671 w Scriptores rerum polonicarum. Kraków  
Nakł. Akad. Um iej. t. IV. (1888) str. 2 0 9 — 212 podał całą m arszrutę od 
w yjścia z Żółkw i 21 lipca do B u sk a , 22 do Z łoczow a, 2S T arnopol, 24  
M ukuline ( =  M ikulińce), gdzie wojsko m iało dniówkę przez 25 lipca .
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Odczuwał trudność swojego zadania i tak  się zwierza 
przed żoną: „Ono, w idzę, jed n i mali niem ieccy csiąząt a 
na wzięcie m iasta B runśw ika, mniej im potrzebnego, więcej 
zaciągnęli w ojska, niżeli nasza Rzeczpospolita, w idząc osta 
tn ią prawie zgubę sw oją, bo oni mieli 25,000 a m y e wo
10,000 i to rachując ze wszystkim i garnizonam i, k tó ie  ty  o
są po fortecach“.

Nasamprzód starał się zebrać wiadomości o n ieprzyja
cielu. N akazał kom endantowi B aru Aswerusowi (właściwe 
nazwisko je g o : H eydenpool; był to Szwed z pochodzenia) ro
zesłać k ilk a  partyj na rekonesans, a d la zasilenia jego za
łogi detaszował od swego w ojska regim ent dragoński B oku- 
ma (1 i 2 sierpnia). Sam też w ysyłał rekonesanse: Strac.how- 
skiego w 200 koni (6 sierpnia) i Skrzetuskiego w 100 koni. 
W ypraw ił Karw ow skiego do K rym u do nowego lian a , niby 
z pow inszow aniem , daram i i przyjaźnem i oświadczeniami^ 
w istocie zaś na zw iady, i kazał jechać  przez Białogród, 
rezydencyę Halila-baszy (4 sierpnia). Oglądał starannie przez, 
dwa dni następne spoinie z oficerami swoimi zam ek i miastor 
albowiem zam ierzał wzmocnić forty tikacye p racą  sw ych ludzi 
i pieniędzmi z własnej szkatuły , k tóre  dawniej przeznaczył był 
na w ykupno więźniów. Nie dokonał jed n a k  tego zam iaru, po
nieważ znalazł stan gorszy, niż przypuszczał. „Na tę fortecę 
najm niej spuszczać się potrzeba, bo to miejsce potencyi tu
reckiej i trzech dni pewnie a pewnie nie zatrzym ało (by)“ . 
Zam ek m urow any by ł słaby a jeszcze słabszemi by ły  nowe

D zięki mu za w szystkie wiadomości, zebrane z tych d n i, w których nie 
był jeszcze obecnym , przybył bowiem do obozu z panem sw oim , opatem  
Paulmiers dopiero 26 lipca, pod Jabłonów (zaś wedle pam iętnika w , Cu
dzoziem cach“ wydanie L iskego str. 137 pod Czernichów, czyli zapewne 
Czarnokońce 27 lipca). Odtąd prowadzi w łasne zapisk i; 27 Czarnokońce, 
28 Zbrzezie, 29 kolo Orynina, 30  „D iew kow ske“, pół m ili od K am ieńca, 
t. j. Laskowce. Sobieski udziela tylko luźnych wiadom ości w lista ch : de  
Trzebickiego 19 lipca i do żony 19 lipca 1671 u K l u c z y c k i e g o n r .  
298, str. 657 i u H e l c i a  cz. II. nr. 61, str. 2 3 6 - 2 3 7 .  Od 16 sierpnia  
zaczyna się Dyaryusz wyprawy z obozu pod Krasnem 29 sierpnia 1671  
u G r a b o w s k i e g o  Ojcz. Spom. I. 17-},.
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fortyfikacye ziemne przy tym  zam ku. N a w ykonanie wiel
k ich  robót Sobieski nie posiadał dostatecznych środków: 
więc ty lko  oznajm ił królow i „o dezolacyi K am ieńca" 1).

Z B aru nadeszło dnia 7 sierpnia doniesienie, że Doro- 
szeńko obiegł B iałą Cerkiew. Sobieski nie mógł ani pom y
śleć o w ysłaniu odsieczy. W ypadał w prawdzie Piwo z po
leskiego D ym iru  na Kozaków i Tatarów , w yciął dwa m iasta; 
lecz donioślejszego w pływ u wywrzeć nie mógł. Doroszeńko, 
m ając z 10,000 K ozaków i ordę do pomocy, podszańcowy- 
w ał się pod zam ek, ostrzeliwał go z arm at, nie dopuszczał 
żywności 2).

Buszyć w g łąb’ U k ra in y  można było w tedy dopiero, 
gdyby nadciągnęli król z pospolitem ruszeniem, lub żołnie
rzem powiatowym przez Lwów, a L itw ini przez Polesie. So
bieski w yglądał tych sił z dnia na dzień. „Rozumiem —  
pisał do Trzebickiego pod d. 14- sierpnia — że w ostatnich 
dniach miesiąca tego wyw rze się na nas ta  w szystka moles, 
na k tó ry  term in że i JKM ość przyciągnąć z w ojskam i ze
chce. nic tu  nie pow ątpiew am y... Do zajścia obviam (na 
spotkanie) JK M ci wolne zawsze będziem mieli passy, byle 
ty lko szczęśliwie a prędko w te tu  k ra je  n adciągnął“.

Nie nadciągnął k ró l M ichał, ale Sobieski pomimo to 
ruszy ł dnia 20 sierpnia.

L isty , w  k tó rych  tłóm aczył żonie i królowi „przyczyny 
ruszenia“ , zag in ę ły 3). Z  późniejszych pism dow iadujem y się

l) W e r d u m :  T ag-R egister str. 2 1 2 — 213 i „Cudzoziemcy w P ol
sc e“ przez X. L iskego. Lwów 1876, str. 137— 138. L ist do T rzebickiego  
14 lipca u K l u c z y c k i e g o  nr. 301, str. 6 6 1 ; raport Karwowskiego  
z Polanki 15 sierpnia i 24  grudnia 1671, tamże n-ry 302 i 336.

*) Raport P iw a u K l u c z y c k i e g o  nr. 305. C h r a p o w i c k i
str. 248. O oblężeniu Białej Cerkwi opow iadał w K ijow ie U a n iło w : A p -  
x  n b r> K) 3 . P o e c i  u IX , nr. 104, str. 444.

s) H e l c e l  cz. II . nr. 63 w przypisku 1 zaznacza wedle num e
rów kolejnych, że mu brakuje trzech listów  poprzednich; podobnież Kl u -



od niego tylko, że bodźcem do energicznego postanowienia 
stały się „ustaw iczne w k ra je  podolskie i w ołyńskie, a oso
bliwie pod Bar incursie (najazdy) złączonych z pogany sił 
(kozack ich )x). Lepiej objaśni nas cudzoziemiec W erdum , p rzy 
padkowo towarzyszący w yprawie, zapisał bowiem w dzien
niku swoim dwa fakta: przybycie posła od H aneńka we 30 
koni z Siczy i przysłanie 8-u pojm anych pod Barem  T a ta 
rów. H aneńko pisał z Kosza 1/11 sierpnia oświadczenia ży
czliwego poddaństw a i prośbę o spoiny a tak  na Doroszeńkę: 
„aby JK M ć raczył rozkazać ztam tąd (z pod K am ieńca) woj
sku koronnem u na onego nieprzyjaciela następować, a m y... 
będziem y z K ałm ukam i na K rym  wojować, ponieważ jak o  
T u rczy n , tak  i T atarzy  są nam i JK M ci nieżyczliw ym i“. 
N a posłuchaniu d. 16 sierpnia poseł niżowy opowiadał o roz
terkach  w K rym ie pomiędzy stronnikam i dawnego i nowego 
h an a , k tóre staną na przeszkodzie posiłkowaniu Doroszeńki 
wielkiem i masami Tatarów ; co do H aneńki zaś zapewniał, 
że ma do swego rozporządzenia 16,000 Zaporożców i 5,000 
K ałm uków . Jeńcy  ta tarscy , przystaw ieni 17 sierpnia, powia
dali , że ta  o rd a , k tó ra  grasow ała w lipcu, wróciła do K ry 
mu, przerażona pogłoską (m ylną ja k  wiadomo), o w ystąpieniu 
kró la  z pospolitem ruszeniem  w pole; na U krain ie  zaś pozo
stało tylko 9 do 10 tysięcy, z k tó rych  część poszła z Pio
trem  Doroszeńką pod Białą Cerkiew , a d ruga  część z b ra 
tem jego H rehorym , a pod kom endą m urzy Omerhali Here- 
beja, obozuje pod P ieczarą, w yczekując p rzybycia  większej 
ordy. Sobieski kazał przyprowadzić tych  języków  do siebie, 
sam  badał ich pojedyńczo dnia 18 sierpnia i zaraz powziął 
postanowienie wybiedz spiesznie, uderzyć nagle i znieść ową 
kozacko - ta ta rsk ą  gromadę przed] nadejściem  groźniejszych 
sił z K rym u i od wołoskiej gran icy . W ysła ł natychm iast 
w nocy 22 sierpnia ordynans do ks. D y m itra , aby ze swą

c z y  c k i nie zam ieścił wzm iankowanego pod nrem 306  na str. 168 listu  
do króla.

) Sobieski do Doroszeńkow Piotra i Hrehorego 27 sierpnia u K lu -
c z y c k i e g o  n r y  303 i 3J4.

2 8  RO ZD ZIA Ł X X III.
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konnicą i dragonią szedł z pod Zbaraża na spotkanie pod 
Barem. Do kró la  zaś w ypraw ił dwóch jeńców  tatarsk ich  1).

Niewątpliwie tedy plan akcyi zaczepnej wyszedł nie 
od kró la, nie z rady  senatu, lecz z głowy Sobieskiego samo
rzutnie 2).

Przygotow ania do w ypraw y zabrały dzień jeden. W  obo
zie m iał zostać stary  i doświadczony generał m ajor K orycki 
ze swym regim entem , przyprow adzonym  12 sierpnia z arty- 
leryą i ciężaram i. Sobieski b rał z sobą tylko 6 arm atek, 
zaprzężonych w trzy  lub dwa konie; z piechoty pozwalał 
iść ty lko  oficerom na ochotnika; dla szybkości m arszu do- 
dogodniejszą mu by ła  d ragon ia , czyli ulubiona jego jezdna 
piechota; więc całe wojsko jego było na koniach i z lekkim  
bagażem. W ozy pozwalał wziąć ty lko  wyższym oficerom.

W ym arsz nastąpił d. 20 sierpnia, we czw artek; pierw
szy nocleg w ypadł o 4- mile w Z ie lińcach , drugi za Sołob- 
kowcam i w Zinkowie. Po drodze przyłączył się konny pułk  
Potockiego Ja n a  w w dy bracław skiego. W iadomości o n ie
przyjacielu nie było, więc Sobieski posuwał się z najw iększą 
ostrożnością, nie pozwalał bębnić ani trąbić, schodził z dróg 
i prowadził wojsko przez orne p o la , lasy  i b ag n a , przez 
„m iejsca praw ie bezdrożne“. M ijano B ar w nocy z 23 na 
24 sierpnia o strzał arm atni od m iasta , b rnąc przez tak ie  
moczary, że wojewoda rusk i Jabłonow ski ledwie nie utonął, 
a jed n ak  „chłopi i w szystek ten naród, życzliwy n ieprzyja
ciołom naszym “ ostrzegli H rehorego Doroszeńkę. Z atrzym ano

ł ) L ist H aneńki u G r a b o w s k i e g o  O jczyste Spom. l i ,  1 4 3 .  
W e r  d u m  T ag-R egister 213 — 215; jego  podanie wszakże, jakoby Ta- 
tarzy znajdow ali się pomiędzy W innicą a Braiłowem, staje w sprzeczności 
z kierunkiem  m arszu Sobieskiego w ięc przyjmujemy wiadom ości D ya- 
ryusza u G r a b o w s k i e g o  Ojcz. Spom. I, 174.

2) Sobieski uskarżał się jeszcze 17 w rześnia , że nie odbierał nio- 
tylko żadnych wskazówek, ale naw et odpowiedzi na raporty sw oje: „D zi
w na rzecz, że ani od JK M ci, ani od JX. Podkanclerzego ju ż  na trzy  
listy  moje żadnego nie odbieram resp onsu ; pierw szy był p isany z pod 
Kam ieńca, przy którym posłałem  był dwóch tatarskich język ów “. G r a 
b o w s k i  Ojcz. Spom. II. 329.



się trochę o milę za Barem na m ie jscu , gdzie stała nieda 
wno wieś M ańkowce, a teraz leżały w porządnych kupac 
obgryzione kości — pozostałość po obozowisku tatarskiem . 
T u nastąpiło spotkanie z D ym itrem  W iśniowieckim . Razem 
ju ż  przeszli przez granicę nieposłusznej U krainy , w kracza
ją c  do województwa bracławskiego. Pod pierwszem m iastecz
kiem , Stanisław czykiem , Sobieski rozpuścił k ilk a  p a i t j j  re
konesansowych, które przyprow adziły k ilk u  chłopów z wia
dom ością, że nieprzyjaciel znajduje się nie pod W innicą, 
lecz pod Pieczarą. Zalecono jeszcze w iększą ostrożność, m ia
nowicie: paszenie koni na sznurach trzym anych  w ręku, lub 
uw iązyw anych do kolka, a gdy niektórzy towarzysze nie za
chowali tej ostrożności, Sobieski spłoszył ich fałszyw ym  alar
mem. Po krótkim  w ypoczynku wojsko poszło w k ierunku 
północno-w schodnim , przez wieś Potoki do W oroszyłówki 
nad Bohem (dnia 24-go). Straż przednia spostrzegła oddział 
Tatarów , lecz dogonić ich nie zdołała. Sobieski, dom yślając 
s ię , że ostrzeżona przez nich orda zacznie szybko uchodzić, 
w ydał rozkazy do najśpieszniejszego m arszu, zostawił wszyst
kie bagaże i dwie większe arm aty  pod osłoną k ilk u  chorągwi 
dragońskich, przespał jednę  godzinę, dopóki most reparowano, 
i zaraz z wieczora sprawiwszy szyk bojowy, daw szy hasło: 
„P an  Bóg z nam i!“, poprowadził dalej w ielkim  kłusem  do 
Pieczary. Z powodu trudnych  przepraw  stanął tu  dopiero na 
8 zrana 25 sierpnia, i nieprzyjaciela nie zastał. Miasto pod
dało się na pierwsze wezwanie. Z łapany „ języ k “ powiedział, 
że H rehory Doroszeńko wszedł z taborem  do Bracław ia, ale 
czy z nim zam knęli się T atarzy , czy dalej pom knęli za rze
k ę ?  żadnej wiadomości dnia tego nie powzięto. Odległość do 
Bracławia wynosiła ty lko milę. Przed rychłem  spotkaniem  
Sobieski zatrzym ał się tu , żeby dać niezbędny w ypoczynek 
strudzonym  koniom i ludziom. W szak  od K am ieńca do B ra 
cław ia liczy się mil 35 zw ykłem i drogam i. Rozłożyło się woj
sko na obozowisku, opuszczonem przed k ilkunastu  godzinami 
przez D oroszeńkę, i rozpuszczało pogłoskę, że pójdzie na
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odsiecz Białej Cerkwi. W  ciągu dnia ściągnęła z W oroszy- 
dówki dragonia z pozostawionemi tam ciężarami ').

N azajutrz d. 26 sierpnia, Sobieski w ysłał przededniem  
M iączynskiego swego rotm istrza nadwornego w k ilkaset lek
k ich  koni z chorągwi wołoskich za przepraw ę wbród na drugi 
brzeg Bohu, a „sam z wojskiem w chrósty i zakry te  m iej
s c a  na zasadzkę“ podbiegł pod miasto. Spraw ił szyk  zw ykły

Skrzydło lewe
pod H etm anem  poln. 

kor. ks D ym itrem  
W iśniow ieckim .

Czoło
pod Sobieskim  H etm a

nem  w. kor.

Skrzydło prawe
pod Jabłonow skim  

wwdą ruskim.

Pułk  sam ego h et
mana, 5 chorągw i, 
P ułk  Sobieskiego  
pod komendą k a 
walera Lubom ir

skiego i brata jego.

Strażnik kor. S. Bi- 
dziński i Strażnik w oj
skow y Zbrożek.

Chorąży kor. M. Sie- 
n ia w sk i, Jan Potocki 
w da bracł., pułk Mik. 
Potockiego gen. podol
skiego.

Pułk sam ego w dy  
7 chorągwi. Pułk  
wdy kijows. Andrz. 
Potockiego.

Posiłki. Odwód pod Polanow- 
skim  płk.

Posiłki.

WronowTski z puł
kiem  kozackim  So
bieskiego.

Chorągwie usarskie  
Sobiesk iego, Sieniaw- 
skiego, And. P otockie
go. Gurzyński z raj- 
taryą.

D e Bohan z re- 
gim. dragońskim  
Sobieskiego.

*) D otąd najw ięcej wiadom ości dostarcza W e r d u m  w swoim  
T ag-R egister (s. 2 1 5 —217) i w pam iętniku, przetłómaczonym  w wydaniu  
L iskego: „Cudzoziemcy w P o lsce“ (str. 1 4 0 — 144); podaje on codziennie 
przebyte odległości w m ilacli, lecz te nie dają się sprawdzić, gdyż marsz  
odb yw ał się niezw ykłem i drogami. W arto zauw ażyć, że M ankowce. m iej
sc e  połączenia się z księciem  Dym itrem , należały do starostw a barskiego
i  znajdują się  nad rz. R ow ek przy dużym staw ie; dziś stanow ią w łasność  
pana Lw ow a. Podobnej nazw y je s t  w ieś nad rzeką W ołczek w pobliżu  
M ichałpola, lecz ta nazyw a się w łaściw ie M anikowce.
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polski z hufam i posiłkowymi i odw odem 1). O dtw arzam y ten  
szyk, uzupełniając wskazówki jego raportu notatkam i dwóch 
naocznych świadków i danemi z R achunków  bej mowy eh -).

Przed tą  szczupłą arm ią swoją postawił Sobieski w za
sadzce dwie partye jazd y  polskiej: Skrzetuskiego i Zborow
skiego, a na harce w ypraw ił trzecią partyę z oficerów cu
dzoziemskich z Aswerusem kom endantem  barskim , gdyż nie 
miał dotąd wiadomości o Tatarach „lubo i szpiegów posyłał 
i różnie się o to s ta ra ł“. Ledwo we dwie albo trzy  g o d z in y  

„język dobry dostać się m ógł“ przez harcow ników .
Bracław  by ł miastem stołecznem jednego z dwóch wo

jew ództw  U kra iny  prawo-brzeżnej, ludnem , handlowem, za- 
możnem. Składał się z dwóch części: dolnej, obwarowanej 
lichym  w ałem , ale obszernej, mieszczącej trzy  cerkw ie i 
znaczną ludność kozacką, oraz górnej, stanowiącej silną for
tecę , góra bowiem skalista m iała strom y spadek od strony 
północnej k u  rzece, od strony zaś południowej na łagodniej
szym spadku by ła  opasana dużym i wałam i, palisadam i i su
chą fosą. Forty tikacye  te, lubo na sposób kozacki urządzone^ 
przedstaw iały się groźnie. W ew nątrz znajdow ał się kościół 
katolicki. Od strony zachodniej obronę tworzyło duże iezioror 
wchodzące pom iędzy te dwa m iasta.

Otóż „dobry ję z y k “ na m ękach zapewne, wedle owo- 
czesnych zwyczajów w ojskowych, w yjęczał, źe K ozacy zaj
mowali zam ek, a T atarzy , wpuszczeni do m iasta dolnego, stali 
przy samej bram ie zamkowej pod osłoną dział i kobylic.

M Konst. G ó r s k i  w  H ist. P iechoty  (Kraków 1894, s. 79) stw ier
dza , że to był szyk. jak iego używ ali K. Chodkiewicz pod Kircholmem
i Żółkiewski pod Kłuszynem.

) Raport Sobieskiego do króla 31 sierpnia u K 1 u c z y c k i e g  o  
nr. 30G, str. 668; W e r d u m :  T ag-R egister str. 217 i nast. Dyaryusz  
wyprawy... z obozu pod Krasnem '¿9 sierpnia 1671 u G r a b o w s k i e g o  
Ojcz. Spom. I. s. 175; je s t  tu  cały  szyk  wojska „w le s ie“, ale w kilku  
p u n k ta c h  n iezgodny z opisem ataku w raporcie Sobieskiego, któremu  
p rzyznajem y w yższą pow agę, ale D yaryusz u łatw ia nam rozm ieszczenie 
posiłków . R a c h u n k i  S e j m o w e  pro die 26 Januarii 1672... złożone  
ks. 62; d z ia ł:  „D istributa 11. na Trybunale R adom skim “.
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Sobieski um yślił w yw abić ich i na wojsko naprow a
dzić. W  tym  celu kazał w ysunąć się z zasadzki Skrzetu- 
skiem u i Zborowskiem u, ale nadarem nie. T atarzy  strwożeni 
k ry li się za w ałam i, lub rzucali się na most, żeby przedo
stać się za rzekę. Tu je d n a k  zetknęli się z M iączyńskim, 
k tó ry  spraw ow ał się „bardzo dobrze“, bo wspierał ich nazad 
po k ilk a  razy.

G dy więc nie udała się próba w yw abienia Tatarów , 
Sobieski powziął zam iar odcięcia ich od zam ku szybkim  
atakiem  na miasto dolne. Podobno wezwani na radę ofice
rowie uznawali to przedsięwzięcie za niemożliwe do w yko
n an ia , lecz on nie dał się odwieść i poczynił ostatnie roz^ 
rządzenia.

Skoczyli tedy, t. j .  puścili się wcwał najprzód obadwaj 
strażnicy (zw ykła avantgarda), chorąży kor. Mik. Sieniawski 
oraz pułki wojewody bracław skiego i generał-starosty podol
skiego; za nim i „w tro p y “ od sk rzyd ła  prawego wojewoda 
rusk i Jabłonow ski z pułkam i swoim i wojewody kijow skie
go; nareszcie książę D ym itr W iśniow iecki, wojewoda bełzki 
„z pułkam i swego sk rzy d ła“ (lewego) i pułkiem  Sobieskiego, 
„nad k tórym  kom enderow ał kaw aler (m altański) Hieronim 
Lubom irski wespół z rodzonym  swym bratem  starostą san- 
deek im “ x). K ierunek  był w skazany: „m iędzy te dwie m ie
ście“. N iepohamowanym pędem wpadli strażnicy Bidzińslci 
i Zbrożek do dolnego m iasta i na pagórek, ledwo nie w sam ą 
bram ę zam kow ą, mimo gęstego ognia z dział i m uszkietów 
kozackich. T atarzy , zanim się spostrzegli, ju ż  byli odcięci. 
M ając zatam ow aną drogę do zam ku i do mostu, a m oczary

*) W e r d u in T ag-Iiegister, 219, pisze, że dwaj strażnicy formo
w ali rdie pointę und von den Kron-Fenrich C ziniaw ski secundirt werden 
solten darzu derselbe sowohl seine eigene Compagnien, als die Regim enter  
des Generals von Rodolien und des W oywoden von Reussen gebrauchen  
solte, w elche ferner zu secundiren der W oywode von Bratslaw  m it seinen  
eigenen und des W oywoden von Kijow R egim ent gecom m andiret worden. 
Zgodne to je s t  z opowiadaniem  Sobiesk iśgo, oprócz jednej pomyłki co do 
wojewody ruskiego, który u  W erduma znalazł się zam iast wojewody bra
cław skiego.

K o rio r .  S o b ie sk i. T .  I I I .  3
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od strony zachodniej, rzncili się ku  południowi i zaczęli
uciekać w pole. , ,

Sobieski miał w odwodzie pułkow nika Polanowskiego; 
tego zostawił ze w szystkiem i chorągwiam i usarskiem i „przy 
m ieście“ , a raczej przed miastem i przydał mu jeden  szwa
dron swego pułku kozackiego, t  j .  pancernego z poruczni
kiem  swoim W ronow skim ; oberszterowi swego regim entu 
dragońskiego de Bohan’owi, generałowi arty lery i K ątskiem u 
i dwom szwadronom ra jta ry i G urzyńskiego kazał obsadzie 
dolne miasto, nie kusząc się o szturm owanie zam ku, w któ
rym  znajdow ał się cały pu łk  bracław ski Kozaków „przy gę- 
stem a orężnem pospólstwie“ ; sam zaś objął kom endę w po
goni: „prezencyą swą do tego dotuszył i ustających za
chęcał“ '

Pędziło wojsko, co ty lko mógł koń wyskoczyć przez 
równinę do strum ien ia , dalej przez pagórek , przy którym  
leżała duża wieś (Skryckie?), a następnie przez las i drugi 
strum ień , przez szeroką rów ninę, gdzie widziano jak iś  n ie
w ielki szaniec w odległości półtrzeciej mili od Bracławia. 
W zm agał się upał; najlepsze konie padały  i zdychały  „z za
palen ia“ . Młody Cetner ju ż  po pierwszej mili zem dlał: po
rw ały  go kolki i ledwo go ocucono, oblewając k ilku  kon
wiam i wody. Na drodze znalazło się duże i obronne miasto 
Ł adyżyn z dwoma przedmieściami i zam kiem , własność ks. 
D ym itra. Przepuściło ono Tatarów , dodało im świeżych koni 
i strzelało do ścigających Polaków. Atoli gdy się ukazało 
całe wojsko, potrwożeni Ł adyżanie wysłali starszyznę swoją 
i popów z oświadczeniem uległości; ci, k ładąc  ręce na Ew an
gelii, zaprzysięgali poddaństwo Królowi i Rzpltej. Część Ta
tarów  zdołała tym czasem  przedostać się przez most za rzekę; 
ale masa zm ykała dalej, z najw iększym  pośpiechem. „Rzu
ca li, złodzieje, najprzód ludzi, k tó rych  pobrali, potem ży
wności różne, potem konie , ses bardes, w ostatku siodła 
z pod siebie w yrzucali, a na ostatek koszule et les caleçons, 
a to dla lekkości“.

Pościg trw ał bez przerw y przez Czetw ertynów kę aż do
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Batoha. „Doszliśmy ich jednak , powiada Sobieski, i nabrali 
i  nasiekli siła. Jedni się topili, d rudzy w lasy piechotą ucie
k a li , trzecich m iasta różne do siebie puszczały, ostatek aż 
w dzikie poszli p o la , od k tórych  nie byliśm v dalej nad 
cztery m ile“ ’). Z aczynał się step, k tó ry  dał im możność 
rozpierzchnienia się na cztery w iatry  w okolicach Berszady.

W  swoim urzędowym  raporcie do k ró la , zaświadcza 
Sobieski: „Rycerstwo W K M ci z wielkiem goniło ich męz- 
twem i ochotą... P. Ruszczyc rotm istrz W K M ci nie leniwym 
się też pokazał w tej o k azy i, bo sam ręk ą  swą trzech wziął 
T atarów '1. A w liście do żony, pisanym  we dwa dni później, 
28 sie rpn ia , dodaje: „Ludzie najm łodsi i najlepsi przyjść 
dotąd do siebie nie mogą i teraz dopiero wiedzą i przyznają, 
że Tatarów  gonić trudno... Mnie Pan Bóg dosyć natenczas 
dodaw ał siły i w tej wszystkiej drodze. Ale teraz w szystkie 
znowu poczynają się recom m encer bóle. U nogi prawej pa
lec m ały srodze mi cierpnął całą noc“ itd. zw ykłe lam enty 
k u  rozczuleniu nieczułej M arysieńki i przynaglenia je j do 
rychlejszego powrotu. Czulsze, niż ona, dam y przerażałyby 
się niezawodnie jego buletynam i o najrozm aitszych dolegli-

x) T ak opisał ucieczkę Tatarów Sobiesk i w liście do żony z dnia 
28 sierpnia 1671 u  H e l c i a  str 230. Podobnie wyraża się autor Dya- 
ryusza u G r a b o w s k i e g o  Ojcz. Sporn. I, 176: „My prawie lecieliśm y, 
a  oni naprzód , kobylinę i inne m ięsa rzu ca ją c , potem b u rk i, w ojłoki, 
kulbaki i inne prowianty, łubie, suknie, bachm aty i t. d. S iekli ich  j e 
dnak i ch w ytali nasi. Sam p. R uszczyc żyw cem  trzech w ziął, który przed 
inszym i wprzód b ieża ł“. Tak samo W e r d u m  T ag-R egister s. 219 —220: 
D as gantze Feld.... la g  bestreuet mit geräucherten Pferde Vierteln W et- 
schers vor zugenehten K albsfellen die voll K aschat w aren, w elches eine 
Art von Saam en ist, ungefehre wie H ierse und von ihnen so hart g e 
trocknet m itgeführet wird dass ein Paar Löffel vol davon in W asser g e 
sotten eiu ziem lich grossen T opf von Brey giebt.... So warfen auch die 
Tatern im  W egrennen nicht allein  ihre Bourkans oder F iltz -M ä n te l m it 
allem  G ew ehr, Säbeln und Bogen von sich, sondern zogen auch alle ihre 
K leider bis au f die Unterhosen aus und schnitten dazu die Riem en , da
m it sie die S ä tte l auf den Pferden gürten, entzw ei und Hessen die Sättel 
•weg fallen etc.

3*
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wościach i chorobach; ale mężczyźni, nie w yłączając na jh a r- 
towniejszych kawalerzystów  dzisiejszych, mogą mu zazdrościć 
organizmu, zdolnego do takich  wysileń. Toć po szalonej pię- 
ciomilowej galopadzie, ruszył zaraz po północy, skutk iem  
otrzymanej wiadomości i, zniósłszy gromadę la ta ro w  i chło
pów. k ry jących  się w okopie, wrócił nazajutrz do Bracław ia 
i poszedł następnie do Pieczary i do Krasnego, robiąc przy 
ulewnym deszczu blisko 9 mil d rog i, 28 i 29 szedł dalej, 
zdobył i z ziemią zrównał forteczkę Działów; wreszcie 30 
sierpnia zatrzym ał się pod Barem  na dłuższe obozowanie 1).

W  pobliżu Czetwertynówki pod Batohem widział okopy 
dawnego obozu, w którym  przed 20-ty la ty  (d. 2 czerwca 
1652) zginął b ra t jego M arek razem z całą arm ią hetm ana 
polnego Kalinowskiego, ścięty szablą tatarską.

Tu właśnie nastąpił pierwszy odwet, o czem zresztą 
zw ycięski Ja n  nie wspomina dlatego zapewne, źe nie uzna
wał go za dostateczny. „Zginęliby wszyscy (Tatarzy), gdyby 
nie lasy, w które się pieszo mnóstwo ich salwowali w na
dziei chłopskiej p rzy jaźn i, a najbardziej most ładyżyńsk i“.

L) L isty do braci Doroszeńków z datą 28 sierpnia były napisaue  
jeden pod B racław iem , a  drugi pod Krasnem. W e r d u m  (Cudzoziemcy 
str. 115, T ag - R egister 221) oznacza przybycie do Krasnego dniem 28  
sierpnia (co nie godzi się z datą listu  do żony), a 29 zapisuje wyprawę 
pod Działów (Jalow). M ylił się Sobieski, pisząc do żony: „goniłem  z woj
skiem  co tylko koń m ógł w yskoczyć mil siedm  ukraińskich, co czyni mil 
takich, jak ie około Paryża, pewnie 3 0 “. Jeszcze bardziej m ylił się żoł
nierz autor Dyaryusza, naliczyw szy mil „ośm ukraińskich“. W ym ierzając  
odległość od Bracławia do Czetwertynówki na mapach Chrzanowskiego
i sztabowej rosyjskiej , otrzymujemy tylko 4  m ile geograficzne i parę 
w iorst, czyli około 30 wiorst; odległość ta niew iele pow iększy s ię , jeś li  
dosłownie będziemy brali wyrażenie D yaryusza: „Bieżaliśm y.. . w szystko  
brzegiem  nad Bohem za Batoh i C zernietynów kę“, chyba żebyśm y na 
rachunek całego wojska zaliczyli jeszcze taki dodatek: „Ochotnik gonił 
ich  za Berszade w dzikie pola“. Werdum jednakże zaznaczył w yraźnie, 
że armia polska zatrzymała się pod zamkiem B atohem , leżącym  w dru
giej dolinie i pościg ustał. Przesadę rachuby przypisujem y brakowi map 
i dokładnych pomiarów, brakowi słupów wiorstow ych, czy m ilow ych na  
drogach owoczesnych.
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Pokazało  się później, że zginęło ich „w pogromie braeław - 
skim  500, a koni 7000; rannych  wiele i sam Omir Ali ran 
ny , w łeb pistoletem uderzony“ 1). T ak  mała stra ta  nie 
zniszczyła samej naw et ordy białogrodzkiej. „R egim entarz“ 
su łtańsk i Suinkazy vel Sw inkazy, k tóry sprawował dowódz
two nad o rd ą , napisał list gniew ny z pogróżkam i: „Panie 
Hetm anie W ielki K oronny, przyjacielu mój! Nie takeśm y 
się sobie ofiarowali z młodszych lat; teraz, jakeście hetm a
nem  zostali, toście spysznieli. Z wojskiem obadwa przyszliście 
pod B raeław  i k ilk u  wojewod i tysiąc ordy rozgromiliście. 
N azad wróciliście i wleźliście do Baru. Z tam tąd gdzie się 
podziejecie, gdy  N ajjaśniejszego Cara idzie wojsko 60.000, 
O rdy K rym skiej 100.000, dział 60, m ultańskiego i woło
skiego 40.000, dział 40, z Doroszeńkiem zaporozkieb 40.000, 
dział 20; ze m ną O rdy 60.000? Uważcież sobie, gdzie się 
podziejecie?“ 2).

Sobieski mógł odpowiedzieć na te pogróżki żartobliwie, 
w idząc doniosłe sku tk i pogromu. J a k  w icher pędząca pan
cerna konr.ica rzuciła postrach nie ty lko na tych, co j ą  wi
dzieli. W ciągu  dwóch dni poddało się 10 m iast, w tej liczbie 
znajdow ały się Niemirów, leżący za Bohem , i znaczniejsza 
forteca na Podniestrzu S zarogród , o tw ierająca bram y przed 
oddziałkiem  Pruszkow skiego, porucznika „roty pancernej 
JK M ci“. Tenże Pruszkow ski zostawiony był tam  na praesi
dium  ( =  załodze) we czterech chorągwiach kozackich i we 
czterechset dragonii —  a więc najw yżej 800 żołnierza. D nia 
31 sierpnia w obozie hetm ańskim  znajdow ała się deputacya 
od m. Brahiłow a, z oświadczeniem poddaństw a i z zaw iado
mieniem , że K ozacy stam tąd wyszli. D la względów stra te
gicznych należało obsadzić to miasto, co było niełatwo przy 
szczupłości w ojska, bo „wszystkiego nie było pięciu tysięcy

*) W iadom ości u K l u c z y c k i e g o  nr. 320, str. 694.
2) K l u c z y c k i  nr. 307, str. 671 bez daty, ale W e r  d u m  T ag-  

R egister 227 opisuje przyjęcie posła tatarskiego z tym  listem  d. 19 w rze
śn ia  pod Barem.
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spełna“ 1). Obsadził jednakże Sobieski i, w ypraw iając Jab ło
nowskiego wojewodę ruskiego do kró la  ad conferendum  d. 
4 września, nakreślił tak ą  dyslokacyę sił swoich: „sam  pan 
hetman lokował się pod Barem na K uczm ańskim  szlaku, 
p. chorążego kor. postawił przy Czarnym w M iędzybożu, 
księcia Ostrogskiego i p. oboźnego. (Leszczyńskiego Sam uela, 
starosty łuckiego) od W ołyn ia , a p. Piw a od Po lesia , p. 
Pruszkowskiego od Podniestrza w Szarogrodzie, a p. Rusz- 
czyca przed sobą od Bohu w Brahiłow ie“ 2). T rzebickiem u 
zaś zwierzał się: „Upewnić mogę w tem W X M ść, że jeżeli 
nie całą U krainę po tej stronie D n iep ru , to dowodnie mię
dzy Bohem a D niestrem  w szystka ta ,  a nie szczupła pro- 
w incya uprzątnęłaby się była. Jakoż i teraz nie wiele je j 
potrzeba było uprzątać, k iedy  perterriti ( =  ustraszeni) wej
ściem w ojska i rezolucyą jego w szystek prawie populus 
w tym  trakcie  ( — ludność tej k rainy) w ypychał do mnie 
starszyznę swoję ad deditionem poddaństw a swego JK M ci“ 3).

Na tak  pom yślny obrót rzeczy w pływ ał nietylko prze
strach, ale i znany powszechnie dobry, szlachetny charak ter 
zwycięskiego wojownika. W racając  z pod Batohu d. 27 sier
pnia do B racław ia, zastał dolne miasto ju ż  zajęte i obsa
dzone przez swoich „alem go palić nie kazał, pokazując im 
( =  mieszkańcom) klem encyą i um yślne przydałem  w arty “, 
chociaż zam ek nie poddał s ię 4). Do obu braci Doroszeńków“ 
napisał natychm iast, w  m arszu, listy, nacechowane um iarko
waniem, grzecznością naw et uprzejmością. Do Piotra: „H et
m ana wojsk JK M ci Zaporozkiego“, wspomniawszy ogólnie 
o „ inku rsyach“, które by ły  powodem ruszenia z pod K a
mieńca i przyjścia w ten kraj , nie chwali się ani jednem  
słówkiem z zadanego Tatarom  pogromu i w przyjaznym

) Niem irowcy oczekiw ali na Sobieskiego w B racław iu  już dnia  
27 sierpnia zrana, Brahiłowcy staw ili się w obozie pod Barem, ja k  w idać  
z raportu nr. 306 u KI u c z y c  k i  e g  o.

*) K l u c z y  c k i  nr 310, str. 676.
3) K I u c z y  c k i  nr. 314, str. 68U
*) H e l  c e l  cz. II. nr. 63. str 239.
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tonie, lubo z godnością i stanowczością, w zyw a go do uk ła
dów o p o k ó j: „A żeś W M ć MP. życzył sobie zbiżenia, się 
mego dla prędszej dzieła tego świątobliwego tran sac tii, daję 
tedy wiedzieć W m ci M M P-u, że się ju ż  z tych nie oddalę 
krajów . Chciej ty lko  sam W m ć P. mieć się do tego, coby 
było z chw ałą i przysługą Bożą, z pomnożeniem w iary naszej 
chrześciańskiej, z pożytkiem  w ojska zaporoskiego, a z sławą 
nieśm iertelną im ienia W m ć P. i całego domu, czego ja , jak o  
daw ny a szczery W m ć P. przyjaciel życząc uprzejm ie, zo- 
staw am ...“ W  dopisku prosi jeszcze „na znak dalszej przy
ja ź n i“ o odesłanie tow arzysza Krzetoskiego, świeżo pojm a
nego w niewolę i zaw iadam ia, że odesłał list Doroszeńki, 
pisany do kró la  1).

D la jaśniejszego oświetlenia stosunków  dodam y, że po 
rozpoczęciu działań w ojennych Doroszeńko swoim zw ycza
jem  nie zaniedbyw ał obłudnej korespondencyi z Sobieskim 
i z samym królem ; potrafił łudzić posła królewskiego, Racz
kowskiego, ta k  dalece, że doprowadził go do przekroczenia 
instrukcy i i narażenia się na urzędową naganę, wreszcje podał 
umiarkowafisze punk ta  ugody i uzyskał wyznaczenie nowej 
kom isyi pod przewodnictwem hetmanów, na radzie senatu, 
odbytej d. 19 czerwca 1671 na Bielanach pod W arszaw ą2).

*) K l u c z y c k i  nr. 303, str. 664.
2) Podkanclerzy O lszow ski do K aczkow skiego 3 czerw ca i do So

bieskiego 26 czerw ca (m ylnie Januarii): Z a ł u s k i  I. s 245; 297. Ko- 
respondencya Doroszeńki z Sobieskim  i z królem od 27 m aja do 24 sier
pnia 1671 r. w Ojcz. Spom. G r a b o w s k i e g o  s. 3 0 7 — 319 obraca się 
około sprowadzenia załóg polskich z Białej Cerkwi i Dymiru. Sob iesk i, 
będąc już  m ianowany pierwszym  komisarzem d 19 czerw ca, odpowiadał 
dnia 10 lipca 1671 powątpiew aniem , aby JKM ć i Rzpla pozwolić przed 
skończeniem  kom isyi na to m ogła „bo któżto to kiedy, odpasawszy szablę 
od b ok u , jeszcze z niepewnym  w ita się przyjacielem ?“. Pan Piw o „był 
już  na instancyę W Pana sprowadzony i n ie powróciłby sam w ięcej; ale 
kiedy szlachtę tam eczn ą , którzy przez traktat podhajecki wolne i b ez
pieczne w domach sw ych m ieli m ieszkanie, za szyję gęsto w niew olę wo
dzić i w upominkach posłom tureckim  dawać poczęto, przyszło tedy i 
onem u, jako już  w iadom em u, na zaszczyt tam tych powrócić krajów, do 
czego jeśli zażył jakiej tamecznej z M anaszewa (? M eżyhora, monasteru
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Jeszcze piękniej odbija się charak ter Sobieskiego w liście 
do Hrehorego Doroszeńki „pułkow nika bracław skiego“, k tó ry  
go osobiście uraził pustoszeniem majętności. Żądając, aby prze
słał powyższy list do brata, Sobieski robi mu w ym ówkę, ale 
z jak ąż  delikatnością! „W  wielkiem to u mnie musiało być 
podziwieniu, że W m ć MMP. wiedząc nie ty lko o tak  częstej 
mojej przez listy z Jm . Pm  Hetmanem W ojska JK M ci Za- 
porozkiego konferencyi w sprawie uspokojenia W M ciów, ale 
ju ż  i o w ydanej od JK M ci i Rzpltej na przesłuchanie próśb 
W Mciów Komisyi, nie ty lko  żeś 'dodawał pomocy i pozwalał 
nieprzyjaciołom K rzyża S-go k ra je  podolskie i wołyńskie, 
aleś i sam osobą swoją osobliwie starostwo moje Barskie po 
k ilkakroć  infestował, przez co tak  wiele niew innych chrze- 
ściańskicli dusz w plon pogański poszło. Te mię tedy przy
czyny przyw iodły do tego, że mi się przyszło ruszyć z pod 
K am ieńca w ten tu  k ra j, z którego się ju ż  nie oddalę, póki 
świątobliwego a dawno odemnie pożądanego pokoju świętego 
dzieła do szczęśliwego nie przyprowadzę skutku. Z ja k ą  woj
ska nasze w tych tu k ra jach  obeszły się klem encyą, wyświad
czą P ieczara , Ł ad y ży n , C zetw ertynów ka, K rasne i inne.... 
L ist mój do Jm . P . H etm ana, rodzonego swego, racz W ć jak o  
najprędzej przesłać, persw adując, aby te wszystkie, które 
przedsięwziął, porzuciwszy imprezy, chciał się ze wszystkiem

meżyhorskiego) arm aty, upewniam w  tem W M Pana, że onej do Polski 
nie poprowadzi i że się w tamtym zostanie kraju“. W ylicza tatarskie 
zagony, które w zimie i latem wchodziły do Polski „z asystencyą zawsze 
K ozaków“. Wzorem grzecznej i dobrotliwej ironii może być ustęp tegoż  
listu, oznajmujący, że dragon pewny od W Pana do Kurfirszta Jm ci (bran
denburskiego) wyprawiony, listy  te samemu królowi JM ci oddał w ręce, 
czem nie ma się W MPan al terować, bo i to w szystko, co się kol w iek po 
te czasy przeminęło, za szczęśliw ym  Komisyi skutkiem  w ieczna w sercu 
Króla JMci i lizpltej pójdzie niepam ięć, a nie tylko w sercach ale i pra
wem przez konstytucyę na sejm ie da Bóg przyszłym  przez w ieczna bę- 
dzie to wszystko zniesiono am nestyę“, (s. 3 1 3 —315). O liście  Doroszeńki 
do elektora brandenburskiego z zaproszeniem na tron polski p isał sam  
król do Haneńki 3  sierpnia i do Doroszeńki 26 kw ietnia 1671 Z a ł u 
s k i  I. 303, 3 0 4
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Zaporozkiem  wojskiem do tego nakłonić... Oddawam się przy- 
tem  zw ykłej przyjaźni W m ć M P.“ x).

W arto  jeszcze zaznaczyć, że wojsko w obozie i załogi 
po zam kach by ły  utrzym yw ane w ścisłej karności, czego 
dowodem je s t wdzięczne uznanie ludu, k tó re  wyraziło się 
w św iadectwach pisarzy kozackich zadnieprskieh w X V III-ym  
w ieku, najbardziej Lachom  niechętnym . T ak  np. najzawzięt- 
szy z nich, pułkow nik hadziacki G rabianka przyznaje, że 
„wojsko polskie, rozłożywszy się na stanowiskach zamkowych, 
obchodziło się z ludźmi bardzo spokojnie i łagodnie, zada- 
w alniając się p łacą kró lew ską“ . Podobne świadectwo zapisał 
Sam owidiec 2).

Surowości m ilitarnej doznało jedno  ty lko  miasto W in 
n ica nad B ohem , k tó ra  nie poszła za przykładem  innych 
m iast, nie poddała się i zachow yw ała się wrogo wobec w oj
ska polskiego. „Nie mogąc tedy w tak  blizkiem sąsiedztwie 
cierpieć nieprzyjaciół, ordynowałem  (11 września) JM P. k a 
walera m altańskiego (Hieronim a Lubom irskiego) z pewneini 
pułku mego chorągw iam i, aby skarcił tę n ieprzyjacielską 
hardość.“ Po zdobyciu m iasta szturm em  d. 14 września zrana 
{„godzin dwie na dzień“) Lubom irski w yciął w  pień całą 
załogę, w szystkich walczących z bronią w ręk u : „tak , że 
i jeden człowiek, k tó ry  był arm atus żyw nie został“ ; lecz 
pospólstwo (imbellis plebs) ochronione zostało. Ale 120 Ko
zaków dostało się do kościoła jezuickiego i broniło się wa

*) K l u c z y c k i  nr. 8 0 4 ; oba te listy  noszą datę 27 sierpnia, 
lecz drugi był pisany pod Krasnem, pierwszy zaś pod B racław iem , a j e 
dnak wspomina już  o K rasnem : w ięc chyb i Sobieski zaw czasu ośw iad
cza ł swój zam iar łaskaw ego obchodzenia się z tern m iasteczk iem , albo 
też kazał dopisać je  przybywszy do Krasnego. W ysła ł oba listy  przez 
„sw ieszczennika“ popa z Krasnego.

2) JTbTnnHCb rpaóflHKH, KiieBB 1854, s. 204. CaMoBHfleifb bb ’L e 
m a  O. H. 3 -  P. 1840 s. 57 A a e  Ha t o t b  aacB a co jm tp e  cKpoMito 3a- 
xOBaaacB cb  mo/jam, 3B rpoiue c a  k<>HTeHTOBaaii, tbijibko eacea a  ckm i 
y 3 aa a  ne  Haiłanm. A  reTMaicB XaHeHKo 30CTaBajr& y  Jla^iiriKitiih, npa  
KOTopoMB acojim ipe h  Ko3aKH óyjui, tbijikohcb a io,u i KoaaicoiiB 3ano- 
poaccKHSB KopMHaa a aco.iHkpe cb  rpoiua aca.ia .



4 2 RO ZD ZIA Ł X X III .

lecznie na poddaszu do dnia następnego; gdy zaś poddali 
się na łaskę i niełaskę, 8 ze starszyzny zatrzym ano w nie
woli, inni zostali puszczeni wolno. Lubom irski wrócił 18go 
września z łupam i, a jego żołnierze nabrali dziewcząt, ko 
biet i dzieci: ale Sobieski kazał je  odstawić do swego na
miotu i puścił na wolność. Fortyfikacye W innicy, po obej
rzeniu przez wysłanego inżyniera, kazał zniszczyć, nie chcąc 
trzym ać tam  załogi, co też w ykonanem  zostało do d. 22go 
w rześn iaJ).

D nia 8 września do obozu pod Barem przybyli dwaj 
posłańcy z listem od D oroszeńki, datow anym  „z taboru“ 
pod Stawiszczami. Po wstępie, przepełnionym  wykrętami,, 
upewnia ten hołdownik turecki, że nic innego nie różni i n ie  
oddala go od Korony polskiej „tylko jak aś  diftidentia (nie
ufność), zatłum iająca wiarę i cnotę moją pobożną... Niepew
ność łaski JK M ci... spraw uje we mnie i w w ojsku zapo- 
rozkiem desperacyę, źe się obcych muszę chw ytać protek- 
cy j, abym  w ydźw ignioną z niewoli (!) U krainę od naddzia- 
dów, dziadów i niniejszych ojców potomstwu oddał. Z a- 
czy m .. ultim arie dek laru ję  się W M ciM Panu, w ielkiem u 
w Rzpltej m inistro, gdy ( =  źe) nie odbiegam trak tatów  z woj
skiem zaporozkiem... do gruntownego a wiecznie trwałego 
z Koroną polską pożądanego pokoju... Nie chlubię się tern, 
Bogiem moim się świadczę, że mam inprom ptu (w pogotowiu^ 
siły moje zdolne, ale że dbam  o to, przed tym że M ajestatem 
Boskim protestor, aby się krew  dalej nie lala chrześciań- 
ska... zostawam W ielmożności W M ci MM. Pana cale życzli
wym i powolnym sługą P D tr Doroszeńko Hetm an W ojska 
Zaporozkiego“ .

W id z im y , że nie podpisał się ju ż  hetm anem  wojsk 
JK M ci, a więc występował wobec Sobieskiego ja k o  strona 
woj uj4 ca> j ako rów ny do równego. Załączał pismo do króla,

') Sobieski do Olszowskiego i do Trzebiekiego 15 września 1071  
u K l u c z y  c k .  n-ry 314, 315, str. 682, 684. W e r  d u m ,  T ag-K egister  
225, 227; daje on M. Lubomirskiemu 1200 jazdy i 100 dragonów: niszczę" 
n ia  zamku Winnickiego dokonał Strzałkow ski (Strakolski).
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w którem  użalał się na „krw aw e dek re ta“ , na surowość 
M ajestatu. „Azaż, miłościwy królu, pokorną głowę miecz 
b ije? ... Żebrzę jeszcze,... miłościwej łaski W KM ci i Rzpltęj 
przy boku będącej“ . W  insty tucyi napisał: „N ajjaśniejszy 
miłościwy K rólu, Panie nasz m iłościw y“, ale w zakończeniu 
sk ładał ty lko  „uniżony uk łon“ jak o  „wiernie życzliwy i uni
żony sługa“ 1).

T akie listy  ju ż  ze względu na uchybienia formy, zw ra
cają  się bez rozpieczętowania albo po rozpieczętowaniu bez 
odpowiedzi. M ożnaby więc naganie Sobieskiemu, że w k ilk a  
godzin po otrzym aniu zabrał się do odpisu, i w ytknąw  z y  
Doroszeńce niesłuszność jego wyrzutów, poznawszy się „na 
„wilczym s ty lu “ , uderzył znowu w ton pojednaw czy: „Ale 
cokolwiek się stało, zapom nijm y tego wszystkiego, a u jm ijm y 
się obiema rękom a świątobliwego pokoju dzieła“ . Z razu 
oświadczył, że na respons kró la  Jm ci oczekiwać nie trzeba^ 
gdy m y  „obydw a hetm ani i inszych k ilku  Jchm ciów  
sąśm y ju ż  od K róla Jm ci i Rzeezyptej za kom isarzów n a
znaczeni“, a potem dodał, że posłańca Doroszeńkowego za
trzym ał przy  sobie „dla responsu JK M ci“, z odpowiedzią 
zaś w ysyła um yślnego z pod nadwornej swojej chorągwi.

Czyż nie posiadał poczucia godności narodowej i oso
bistej ? Czy nie oceniał uroku swej zwycięskiej szabli ?

O niel W  poufnych zwierzeniach przed Trzebickim  po
wiadał w yraźnie: „pewnie umiałbym zażyć (władzy), gdybym  
m iał tak  proporcyonalne wojsko, jakobym  mógł, poosadzaw
szy pewne m iejsca, całej pomienionej im perare prow incyi 
i w niej zaraz na zimę, jak im kolw iek  sposobem rozprawiw
szy się z Doroszeńkiem , pod osłoną załóg w szystko to w oj

*) K l u c z y c k i  nr. 309, odpowiedź Sobieskiego po dn. 313 ostrzej
sza  niż zwykle: zw ala na Doroszeńkę przyczynę „rozlania krwie". „JM ci 
MP. samemu nie na B iałą Cerkiew była na kom isyę droga“. W tydzień  
później p isał do T rzebickiego (s. 681): „Tych jednak  listów  Doroszeńko- 
w ycli stylum  et calam um  vulpinum  censeo. Z ałączył jednakże do od
powiedzi kopię poprzedniego listu  w przypuszczeniu, że nie doszedł rąk  
D oroszeńki. L ist do Króla w Ojcz. Spom. G r a b o w s k i e g o  II, 319.
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sk o “. Lecz nie starczyło mu sił na obsadzenie tych m iast 
nawet, które się poddały. Nie potrzebujem y polegać w y
łącznie na jego zdaniu; korespondenci żołnierze rozum ieją 
ta k  sam o: „Unum deest ( =  Jednej rzeczy brak), że nie masz 
infanteryi; choć się miasta poddają, nie wiedzieć, czem je  
osadzić“ 1).

Do najw ażniejszych następstw  pogromu braoławskiego 
należy wyzwolenie Białej Cerkwi. Załoga polska broniła się 
dzielnie; robiła częste w ycieczki i biła się z K ozakam i; mia
sto zostało spalone, lecz zamek w ytrzym ał ostrzeliwanie 
i głód. Pomimo przechw ałek swoich, Doroszeńko zwinął oblę
żenie około 3 go września, przed szturmowaniem W innicy, 
i „skoczył do swego C zeh ry n a2). Ale „te pułki, k tóre tylko 
miał przy sobie, pow kładał w m iasta, które b y ły  oddały de- 
wotią imieniowi JK M ci, jak o  to: Ł a d y ż y n , N iem irow“ . 
Szkoda była szczególnie Ł adyżyna, położonego w ważnym 
punkcie strategicznym , a przytem  znacznego i ludnego je 
szcze w tym  czasie, m iał bowiem 17 cerkw i w swych m urach.

W ięc wśród powodzeń i tryum fów  w ybuchnął Sobieski 
gorzkim  w ykrzykiem : „Przyszłoby dawno in abominationem

*) L ist do Trzebickiego 15 września, wiadom ości przez niew iado
mych pisarzy udzielane z obozu z pod Baru 21 września u K l u c z y -  
c k i e g o  n-ry 314, 320, str. 682, 693.

*) Opowiadania Daniłowa w Kijowie z obozu Doroszeńki, 24 sierpnia  
1671 w A p X n B T> 1 03  P. nr. 104, str. 444, tamże nr. 103, str. 435- 
Komendant F itinghof p isał d. 15 września 1671 do wojewody m oskiew
skiego w Kijowie, kniazia Kozłowskiego: „Sciśniony by wszy na koło szań
cami od hetmana Zaporoskiego, correspondentiam .. zastanow ić m usiałem .. 
Podczas tey transactiey oblężenia w ięcej szkodować m usiał Doroszeńko, 
aniżeli m y , bo on w ludziach, my zasz żeszm y m iasto spalić m usieli 
szkoduiem “. Prosi o wiadomości i o konwój dla chorążego, który je st  
w ysłany do Dymira (MS. B i b I. O r d .  K i a s. 841) W  e r d u m, Tag- 
Register 224 zanotował, że Sobieski otrzym ał ju ż  dnia 4 września od 
Piw a doniesienie o zdjęciu oblężenia z Białej C erk w i; m usiało to stać  
się przynajmniej na jeden dzień w cześniej. W idzimy też, że Doroszeńko 
datow ał swój list do króla 24 augusta, czyli 4 września nr. 3, nie z pod 
Białej Cerkwi, lecz z taboru pod Staw iszczam i.
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w szystko puścić, gdyby  nie tamował zranione serce zelus 
( =  żarliwość) w iary  świętej k a to lick ie j, a miłość św iątnic 
B oskich“.

Skąd  taka  gorycz?
W korespondencyi urzędowej i pryw atnej znajdujem y 

czworakie powody.
Najm niej w zruszają nas skargi Sobieskiego na w yjazd 

z obozu wyższych oficerów czyli „starszyzny“ i na ucieczkę 
żołnierzy z obozu pod Barem. To je s t przelotne niezadowo
lenie, że naraz jednego dnia, ‘2-go września dużo osób zażą
dało od niego urlopu, korzystając z chwili, że niebezpieczeń
stwo żadne nie zag rażało x). P rzytem  Jabłonow ski, w yjeżdża
jąc , zabierał z sobą m em oryał z d. 4 września, opisujący dla 
wiadomości k ró la  stan w ojska i widoki skutecznego działa
nia na U krain ie; ustne w yjaśnienia i przełożenia ta k  po
ważnego św iadka i uczestnika kam panii, ta k  cenionego pa 
obu stronach człowieka, przyjaciela Sobieskich i powinowa
tego (przez żonę, K azanowską) W iśniow ieckich, m ogły w ró
żyć najw iększy możliwie pożytek dla sprawy. D ym itr u leg ł 
nawoływaniom młodej żony, k tó ra  się „cale w miłości swego 
utopiła męża i tak  długo X iążęcia listam i molestowała, że 
się zmiłowawszy nad nią, m usiał ztąd do niej odjechać“. 
Ależ odjechał ty lko do Załoziec lub Z baraża: więc na we
zwanie mógł w parę dni p rzybyć i rzeczywiście wrócił d n ia  
23 września „we trzech chorągw iach konnych i trzech dra- 
gońskich“, razem  z księciem  K onstantym  W iśniow ieckim  
i Stefanem C zarnieckim  starostą kaniow skim , pisarzem pol

*) Sobieski do Trzebickiego 7 w rześnia 1671. rJam  tu został d e-  
sertus nietylko od starszyzny, z którycb nie zostało tylko Jmp. chorąży  
z Jmp strażnikiem  kor., a le i od żołnierzów, bo i tych niem ała liczba, 
nieodpowiednio p ouciekała“. K l u c z y c k i  nr. 311. W e r d u m, la g -  
R egister 224 w ym ienia C zarnieckiego pisarza poln. (G eneral-C om m issa- 
riusj Lubom irskiego starosto sandeckiego, Jabłonow skiego, und viel an
dere vornehm e Offiziere.
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nym . Silnicki, kasztelan czernichowski, potłukł się mocno 
skoczywszy za sarną; ledwo go się do tarli“ 1). K asztelan pod
laski Łużecki oddalił się zaledwo na dni k ilka. Nie brakło 
zresztą pomiędzy niższymi oficerami doświadczonych i zdol
nych  ludzi do w ykonyw ania planów hetm ańskich. W szak 
w szystkie operacye wojenne w ykonyw ały się z konieczności 
m ałym i oddziałami, które prowadzić mógł niekoniecznie se
nator lub strategik. Co do żołnierzy Sobieski um iał użyć 
surowości dla utrzym ania ich w porządku. Jego zalecenia 
karności by ły  ogłaszane przy odgłosie trąb y  z groźbą k a ra 
nia na gardle; wozy były  rewidowane; za samowolny od
jazd  z pod chorągwi dezerterzy byli ścigani dekretam i in
famii 2).

N adczułą była niewątpliwie wrażliwość Sobieskiego na 
k ry ty k ę  jego czynów, w ygłaszną przez dworaków, szlache
ck ich  oratorów i pospolitych plotkarzy ja k  np., że szerzył 
nieuzasadnione postrachy, że wchodził w konszachty z Do- 
roszeńką, że poszedł na U krainę celem sprowadzenia T ata
rów  i Kozaków na Polskę itp. Niesłusznie zrażał się nie
wdzięcznością i posądzał k ró la  o nieufność dla siebie; za
powiadał swoją dym isyę, „bo dosyć będzie jednego hetm ana 
(D ym itra) JK M ci“. P raw d a , że w lis tach , pisyw anych ze 
dw oru królewskiego, Sobieski w ygląda niekorzystnie; co gor
sza, Michał Pac, hetm an w. litt., naradzając się z Chrapo- 
w ickim  nad przytoczonym wyżej listem D oroszeńki, w yra
żał podejrzenia tak  co do panów koronnych w ogólności, 
jakoteż co do Sobieskiego w szczególności i powoływał się 
na  jak ieś ostrzeżenie, nadesłane od c a r a 3). Ale człowiek pu-

‘ ) l l e l  c e l ,  str . 241. G r a b o w s k i .  Ojcz. Spom. I. 178. K Iu -
« z y c k i ,  str. 694. W e r d u m ,  T ag -R eg ister  229.

2) W aktach grodzkich lw ow skich je st  areszt nałożony d. 2 wrze
śn ia  1671 w obozie pod Barem na chorążego Bohusza ( A k t a  G r o d z 
k i  e po Bernard: L w ó w ,  t. X, nr 5237).

3) Sobieski do Trzebickiego 31 września u K l u c z y c k i e g o ,  
str. 071: „Ja też jaką  tam w Polszczę za prace, odw agi i straty moje 
odnoszę w dzięczność, w oczach to tam W. X. Mci MM. Pana. B yle tedy  
nadciągnął tu król Jm ć (de)m issionom  pętam; wszak też dosyć be-
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ś liczn y  nie powinien brać do serca wszelkiej gadaniny, nie 
przechodzącej w czynność. Na skargę, w pisaną do memo- 
rya łu  Jabłonowskiego, król Michał odpowiedział następnem i 
słowy: „A jeśli źle życzliw ych niechęć Uprzejmość W aszą 
alteru je , żądam y, abyś temu nie dał w iary  i był pewien, że 
My najlepiej przekonani jesteśm y o Uprzej. W aszej i te wieści 
n igdy  u Nas w iary  naleźć nie mogą. Takow e malevolorum 
pociski zw yczajnie rażą, ale nie ranią- Nie w ątpim y tedy, 
że U przej. W -a niewzruszonem sercem przyjm ow ać to bę
dziesz, o co powtórnie żądając Uprzejm . W ., życzym y onemu 
dobrego od P ana Boga zdrowia. D at. w Zamościu d. 26 
Sept. 1671“ 1). Na tern należało poprzestać.

Poważniejsze znaczenie przyznać m usim y skargom  na 
b rak  pieniędzy i na niezałatwienie należnych piechocie w y
płat. Z głodu żołnierz „odbiegać oberszterów m usi, k tórzy  
d la  ( =  z powodu) zatrzym ania po województwach zasług 
lenungować czem żołnierza nie m ają. Drzw i się zaprzeć 
u mnie nie mogą przed nimi (żołnierzami)... Czyniłem i czy
nię co ty lko  być może, ale... czy jeden  privatus człowiek, 
m ając substancyę ustawicznemi na Rzpltą kosztam i zwątloną, 
może tem u w ysta rczyć?“ W ydał k ilkanaście  tysięcy złotych 
i założył obóz w swojem starostw ie barskiem , ofiarując pro- 
dukcyę rolną na prow ianty i furaże. Starostwo to doznało 
ju ż  przedtem  srogiego spustoszenia: zam ek ty lko  dobrze w y
glądał ze swym i potężnym i m uram i i czterem a basztam i; 
ale w mieście ratusz, synagoga i bogaty niegdyś kościół Je 
zuitów sterczały w ruinie; ludność była nieliczna naw et 
w ś ro d k u , a dalsza dzielnica od strony w schodnie j, nie

dzie jednego hetm ana Królowi Jm ei, ile  gdy do m nie nie może być con- 
fidentia napraw iona“. L ist do żony 15 września u H  e 1 e 1 a , s. "240 
C h r a p o w i c k i  na podstawie listów  od X. T yszkiew icza, str. 245, 253. 
a  sam słysza ł od Paca: ażeby do układów byli kom isarze z L itw y w y
sadzeni, bo koronni, zaw sze inając za cel w łasną pryw atę, n ie dopuszczają  
pokoju, że Doroszeńko snadź ma porozum ienie z p. Sobieskim , o czem
i car ostrzegał (s. 254).

‘) G r a b o w s k i .  Ojcz. Spom. II, 146.
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m iała wcale mieszkańców. In tra ta  ze w szystkich wsi, do
chodząca dawniej do 30-tu tysięcy talarów , spadla do 6-u 
lub 7-u i ta  m usiała zamienić się teraz na zero po kilko- 
tygodniowem utrzym yw aniu obozu (od 30 sierpnia do 3go 
października). W reszcie zrzekł się Sobieski swego przyw i
leju i zwrócił starostwo królowi do jego dyspozycyi. Tych 
w ydatków  i s tra t nie poczytujem y za ofiarę patryotyczną, 
bo kto posiadał tyle i tak  znacznych dóbr Rzpltej, obowią
zany był na je j potrzeby ło ży ć , naw et bez pretensyi do 
zwrotu: ale przyznajem y słuszność Sobieskiem u, gdy w y
rzeka na województwo R aw skie, które piechocie w ęgierskiej 
ł janczarsk iej nie wypłaciło zasług, przysądzonych na T ry 
bunale Radom skim ; gdy się uskarża na szczupłość regim en
tów, zredukow anych do 300 i naw et 200 głów, oprócz je 
dnego, liczącego 600 jedyn ie  dzięki ofiarności generał-m ajora 
K oryckiego, k tó ry  z własnej kieszeni opłacał 300 nadkom - 
pletnycb żołnierzy; gdy trap i go ustaw iczny frasunek, aby 
piechoty „ tak  m arn ie , jak o  pod Zwańcem  (1653) i w in 
nych obozach, nie pow yzdychały“ x).

Najważniejszym  atoli i zupełnie słusznym  powodem 
rozgoryczenia było nieudolne w ykonyw anie, a raczej nie
wykonanie postanowień, powziętych na radzie senatu majo
wej. Sobieski niecierpliwie w yglądał pospolitych ruszeń, po
wiatowego żołnierza, pomocy w ojska litewskiego, przybycia; 
kró la  na U krainę —  i doczekać się nie mógł!

Jeszcze na początku lipca biskupi nakazali duchow ień
stwu i ludowi modły o pomyślną w ypraw ę dla króla, k tó ry  
m a oddać życie i krew  za nietykalność O jczy zn y 2). Przy 
takiej zapowiedzi można było wybaczyć kilkutygodniow e 
opóźnienie pierwotnie oznaczonego term inu w ypraw y, 28go 
czerwca; trudniej usprawiedliwić ociąganie się przez cały

l ) K l u c z y c k i ,  str. 682, 683, i 685, 671 i 710. G r a b o w s k i  
Ojcz. Spora. II, 330.

a) List pasterski Stefana de Magna Chrząstów W ierzbow skiego, 
biskupa poznańs. z d. 6 lipca 1671 w MS. O r d. br. K r a s i ń s k i c h  
841; zapewne inni biskupi uczynili to samo.
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lip iec , m otywowane chorobą królow ej, gdy  z Podola nad 
chodziły coraz groźniejsze i pewniejsze doniesienia wojenne. 
Tu ju ż  otw iera się pole do podejrzeń, że Michał był spólni- 
kiem , albo przynajm niej chętnem narzędziem tych grzesznych 
polityków , k tórzy  ośmielali szlachtę do odm awiania zarzą
dzeń w ojennych, szerząc wieści o zapewnionym jak o b y  po
koju. Dopiero 8 sierpnia w yjechał k ró l z m ałżonką swoją 
z W arszaw y na Janow iec do Lublina. P rzyby ł tu  11 sierpnia 
w asystencyi trzech biskupów, trzech wojewodów i tyluż 
kasztelanów ; w jeżdżał konno pod baldachinem , niesionym 
przez urzędników  m agistratu; w yjechał zaś do Lwowa „splen- 
dissim e“ dopiero 2 października: więc przesiadyw ał tu  i w Z a
mościu blisko dwa miesiące „cum taedio“, nudząc się —  
z próżniactwa! W yczekiw ał na pospolite ruszenia i na w y
praw y żołnierza powiatowego, k tó re  zwolna ściągały się i po 
niejakim  czasie do domu w racały. D nia 29 sierpnia w y
dane zostały wezwania na radę senatu z oznaczeniem dnia: 
6 w rześn iax). Sobieski otrzym ał o tern wiadomość od pod
kanclerzego Olszowskiego już  po bracław skim  pogromie, 
w obozie pod Barem  d. 31 sierpnia. Nie dziw więc, że się 
niecierpliw ił i p isał poufnie do Trzebickiego: „pro 6-ta Sep- 
tem bris obwołane w Lublinie consilium; a, dla Boga! Cóż 
będzie po tym  żołnierzu na z im ę?“ A 15 września, opisując 
żonie trudności swego stanow iska wobec zapowiadanego w kro
czenia w ojsk wołoskich, m ultańskich, w ęgierskich, dodaw ał: 
„Nam zaś posiłki z Polski bardzo niespore; pospolite rusze
nia w racają  się do domów, i dopiero z domów m ają coś 
ludzi do K róla  Jm ci w ypraw ić , k tó ry  do Lwowa m a się 
przem knąć z L ublina. Ale gdzież to L w ó w ! Z tąd w ielkich 
mil 40. P an  Bóg tedy wie, co się z nam i tu  dziać będzie“.

Nie wiemy, kto radził i co uradzono 6 września w L u-

9  C h r a p o w i c k i  254, 259 T h e a t r .  E u r o p .  X, 512 
MS. C z a r t o r. 3487, str. 403 zaw iera oryginalne w ezw anie czyli deli- 
beratoria. „Przychodzi nam tu cum taedio, że w L ublinie sine opere zo
stając, przedsięw ziętey non proseąuim ar drogi... naznaczyliśm y radę na 
przyszły poniedziałek“. Sobiesk i do żony 15 w rześnia.

K orzon  Sobieski. T . I I I .  4
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blin ie? Zdaje się, że jedynym  rezultatem  narady  było przy
gotowanie układu z wojskiem litewskiem, k tóre nie chciało 
wychodzić w pole bez zapłaty. K ról obiecał w yliczyć spo
sobem darowizny pieniądze swoje, oraz posagowe żony w sze
lągach i w austryackiej monecie 64.000 złp. na 4-000 żołnie
rza. W  obozie pod Janowem (podlaskim ; dnia 19 września 
hetm ani litewscy, Pac i Radziwiłł, razem z komisarzem k io  
lewskim Janem  G n iń sk im , wojewodą chełm ińskim  pod
pisali „puncta do instructii JK M ci umówione“ w liczbie 
14-tu. Zobowiązywało się wojsko litew skie służyć od Igo 
września do Igo grudnia pod w arunkiem , źe ćwierć ta  bę
dzie zapłacona „realiter“ w całości, a nie w zaliczeniach; że 
konie, ginące „w okazyach“, nie będą w ym azyw ane z ra 
chunku; że ma być pozwolone przechodzenie przez k ra je  ko
ronne dla wygody itd. Komisarz królew ski G niński w ysta
wiał asekuracyę na rzetelność w ypłaty  i na w yjednanie od
powiednich uchw ał sejmowych, gdyż „koDwokacya w ileńska 
na obmyślenie posiłków Koronie złożona, mimo świeżą kun- 
stytucyę, zerw ana (w marcu), zaczem podatki na ćwierć te
raźniejszą nie od w szystkich powiatów zgodnie uchw alone“. 
Suma 64 tysięcy m a być dostawiona do D ubna nad Bugiem, 
na term in św. M ichała, i w tedy wojsko pójdzie w U krainę; 
inaczej cofnąć się od deklarowanej służby m a p raw o 1).

Nie był wcale zadowolonym Sobieski z tego układu, 
do którego wchodził czynnie, jak o  hetm an polny. Radziwiłł 
szwagier jego: „G dy nas o ta k  słabych, albo raczej żadnych 
ztam tąd od W m ć Panów  dochodzą wiadomości o posiłkach, 
nie wiem, jak o  ju ż  będzie w ierzyć k iedy  i kom u“ 2). W  isto

*) K l u c z y c k i  nr. 316. W ym ieniona tu na str. 687 m iejscowość  
nie je st  Dubno wołyńskie, lecz Dubno nad Bugiem  czyli D ubienka (ob. 
Słown. Geogr.). O konwokacyi wileńskiej p isał C h r a p o  w i e k i ,  że się  
zeczęła 7 marca, 11-go skończyły się vota senatorów, do 18.go spierano  
się z delegatam i wojska, 19-go uchwalono pospolite ruszenie, potem trak
towano. żeby pogodzić Sapiehów z hetmanem Paceiu o sumę szaw elską  
‘200.000 złp., 22-go, „chąc oczy odwrócić od tych bezrządów “, Chrapo- 
w icki w yjechał z W ilna (str. 235 6).

2) K l u c z y c k i  nr. 317, list z obozu 21 września 1671.



cie, czegóż się można było spodziewać po czterotysięcznem 
wojsku, k tóre  do św. M ichała, t. j .  do 29 września, a może 
i dłużej miało przebyw ać na granicy  W . X-tw a Litewskiego,
0 k ilkanaście  marszów od U k ra in y ?  Dziwić się nie można, 
że Sobieski by ł zniechęcony i za pośrednictwem podkancle
rzego dopom inał się o rychłe zesłanie kom isarzy do w yzna
czenia w ojsku byberny , zapow iadając, źe na św. M arcin 
musi odjechać dla poratow ania nadwątlonego zdrowia. T ak  
więc do rozgoryczenia, oprócz uro jonych , m iał poważne
1 ważne powody.

Trzym ał się przecież dzielnie i rozw ijał ruchliw ą dzia
łalność wobec nieprzyjacielskich  zaczepek.

P rzyby li do niego 21 września trzej posłowie od Do- 
roszeńki, k tó ry , połączywszy się ze Sw inkazy Agą. stał ta
borem pod C ym erm anów ką, niedaleko H um ania; proponował 
mu cofnięcie się z U krainy , gdyż skoro nadejdą w ielkie po
siłki, Doroszeńko będzie m usiał w ystąpić zaczepnie, czegoby 
sobie nie życzył. Odpowiedź Sobieskiego brzm iała: „ I przed 
sam ym  cesarzem tureckim  ztąd nie ustąpię i czekać go tu  
będę“. W ówczas dyplom ata kozacki (raczej szlachcic litew
sk i „infamis jak iś , afront w ielk i“ Falkiew icz) uderzył w inny  
ton: prosił o zapewnienie imieniem hetm ańskiem  i całego 
wojska, że T ukalsk i zostanie przy  metropolii i Doroszeńko 
przy buławie; za to on, Doroszeńko, obiecuje nie trudn ić  
kondycyam i i coś znacznego uczynić dla Rzpltej; za k ilk a  
dni zjechaliby kom isarze kozaccy dla zaw arcia trak ta tu . So
bieski w ydał żądane zapewnienie i paszporty do wolnego prze
jazdu ; ale był zdecydow any po tych  k ilku  dniach oczeki
wania „dalszego nie pozwolić mu fry sz tu “ .

Tym czasem  piechota z a rty le ry ą  i taborem  została spro
wadzona z K am ieńca; generał-m ajor K orycki wszedł z n ią 
do obozu barskiego dnia 12 września; nazajutrz weszły też 
piechota i arm aty  w ysłane ze Zbaraża. Podjazdy biegały pod 
Zabuże, Tulczyn, Jam pol, infestując „w szystek m iędzy Bo
hem i D niestrem  k ą t“ . Jam pol, znaczne miasto nad Dnie-
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strem, przysłało z poddaństwem i deklarowało w ydać z mię
dzy siebie buntowników. Ruszczyc z W innicy przepraw iał 
się wpław przez Boh, posuwał się aż za K aln ik  i schw ytał 
dwóch posłów D oroszenkow ycb, w racających z K rym u  
i z taboru tatarskiego. Podjazd „nieźle gościł1' aż pod Mo- 
hylowem, narąbał w ypadających z m iasta Kozaków, nab ra ł 
bardzo wiele bydeł, porucznik A sverus podpadł pod bram ę; 
K ijaszko i Hobol stary uciekli, syn Hohola został postrzelony. 
Poddała się d. 27 września znaczna forteca Ściana „podobna 
Kamieńcowi m iejscem “. Pod Bracławiem podjazdy pozabie
ra ły  b y d ło 1). Już  22 września donosił Sobieski podkancle
rzemu, źe „ten k ra j nad Bohem od samego Międzyboża aż 
za W innicę ku B racław iu skłonił się do poddaństw a JK M ci. 
Owo zgoła saecula przejdą, a takiej drugiej do odszukania 
U krainy  nie znajdziem y okazyi“ . G dy to pisał, dano mu 
znać od straży, że idzie poseł od baszy sylistryjskiego, „snadź 
skarżąc się na Hanerika o inkursię pod Tebinię ( =  Bendery) 
uczynioną. Ale też i mnie odpisać mu podobno przyjdzie, py 
ta jąc  się wzajemnie, jeśli ( =  czy) ordy białogrodzkie za 
cesarskiem  i jego rozkazaniem  tak  często tu  w pad ają?“

H aneńko z Niżowcami napadał k rym sk ich  Tatarów , 
chodząc aż do Perekopu, potem zgłaszał się do Sobieskiego 
od połowy sierpnia z kosza zaporoskiego w imieniu tam e
cznych Kozaków „z powinności ja k o  życzliwi poddani, ży 
cząc JK M ci i Rzpltej i W ielmożnościom waszym  w szyst
kiego dobra“ , a następnie zawiadomił, że „z wojskiem  JK M ci 
Zaporozkiem w k ilk a  ty sięcy “ wyszedł w ziemię białogrodzką, 
t. j .  pod A kkerm an, aby w niebytności „gospodarzów“ t. j. 
ordy, k tóra  z Doroszeńką wędrowała, znosić wsi tameczne

') K l u c z y c k i  str. 089, G91, 693, 696. W e r d u m ,  T ag R egister  
226 do 228 podaje nam nazwisko F alk iew icza, wym ienia 5000 sztuk bydła, 
przyprowadzonych d. 7 września z nad Dniestru. W tym że czasie w y s ła ł  
Doroszeńko pokorne listy  do króla, otrzymane 25 września. Król z Za
m ościa 20 września odpowiedział mu w yrzu tam i; w yśw ietlił jego  prze
wrotność szczególnie przez list przejęty do elektora brandenburskiego  
z prośbą o protekcyę, ostatecznie jednak odsyłał po decyzye do Sobie
skiego: Z a ł u s k i  1, 304, 305.
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koło Tehini. Przebrał się do niego „w dziewięciu tylko czło
w ieka“ sław ny Sirko. Razem tedy poszli i „nienajgorzej go
śc ili“ . Z abrali niemało bydła; ludzie wszakże, zapewne prze
strzeżeni, pouchodzili z tych wsi zawczasu.

B yła to pożyteczna dy w ersy a dla w ojska polskiego. 
W ięc też Sobieski „dobrze udarow ał“ poselstwo H aneńki 
i Sirki, dziękował obudwom za tę ochotę, ubezpieczył łaską 
JK M ci i żądał, aby się ja k  najprędzej k u  niemu przebie
ra li do którejkolw iek pobrzeżnej słobody; obiecał w yjść na 
ich spotkanie i natychm iast kazał otrąbić wojsku swojemu 
ruszenie. W  tydzień później, 28 września przysłali Haneriko 
i Sirko wiadomość, że się zbliżają do Berszady; źe koło 
Saw rania zeszli się byli z Doroszeńkiem, lecz ten, będąc od 
nich  o milę, odszedł k u  Czebrynowi, a Sw inkazy-A ga, autor 
owego groźnego listu, opuścił go i poszedł w inną stronę, 
do domu. Po tej wiadomości Sobieski złożył radę wojenną 
z D ym itrem  W iśniowieckim  i starszyzną, roztrząsając dwa 
plany ruszenia: albo k u  Bracław iu, gdzie H aneńko zmierza, 
albo pod Mohylow, „aby sobie w ty le nie zostawiać tej tak  
łotrowskiej fortecy“ . Pom yślnym  też było w ypadkiem , że 
przeszedł na stronę polską Z ieleniecki, „człowiek znaczny 
w U krainie i pułkow nik s ta ry n n y “ x). Za jego przykładem  
zgłosił się w krótce i pułkow nik kozacki bracław ski Lisica.

Przybyło  też nieco wojska polskiego. Z przyjem nością 
dowiedział się Sobieski, że nadchodzi świeży regim ent pie
choty, w ystaw iony przez Trzebickiego, b iskupa krakow skiego, 
porządny i „dobrze m undurow any“, 300 ludzi. Jakoż m iał 
go ju ż  w obozie 1 października. N azajutrz Koniecpolski przy

2) Listy H aneńki z Kosza d. 1 sierpnia i z Czerbelanu 2 Sept. były  
datow ane niezawodnie podług starego kalendarza, a w ięc 11 sierp, i 12go 
w rześ.; znajdują się u G r a b o w s .  II, 14*2— 144; listy  Sobiesk. do Olszows. 
z 22 i 28 wrześ. u K l u c z y c k .  s. 689, 692; tamże s. 748, użala się w e
zyr krymski przed Karwowskim  o w targnienie H aneńka pod Oczaków
i Ferekop. Opowieść Greka Afonasja G rygojewa w Kijowie, że Haneńko  
zdobył w Krymie dwa m iasta, Dżan Kermen i Slam w A p K i i B Ł  K )3 P .  
IX , nr. 109, s. 448. C h r a p o w i c k i ,  s. 255 dow iedział się, że „H aneńko  
i  Sierko m ieli przy swej potędze 5000 K ałm uków“ — chyba chwilowo.
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prowadził trzy  chorągw ie, własnym  kosztem u trzym yw ane, 
pancerną, wołoską i dragońską. Przyjechał też generał-m a- 
jo r  E rnest Dönhoff (28 września) i przyszły dwie kom panie
jego regim entu 1).

Orzeźwiony, rozradowany Sobieski nie zaniedbał oznaj
mić swojej M arysieńce, że „się ztąd ruszyć dalej przyjdzie 
w U krainę, bo mi P. Bóg większe szczęście daje, niżelim 
go zasłużył... Od Doroszeńka Tatarow ie pouciekali po owym 
przestrachu; sam zaś począł był ze m ną traktow ać, ale te
raz ju ż  ustępuje aż ku  Czehrynu. O statnia jeszcze je s t na
dzieja w Ordzie k rym skiej, k tó ra  gdyby nie przyszła, tedy 
bym  w szystką odebrał U krainę. Od 1 go października za
czął się wym arsz w ybranych regim entów  i chorągwi przez 
groblę barską, a trw ał przez trzy  dni, „co się um yślnie czy
niło“, żeby pospólstwo rozgadywało o wielkiej w ojska po
tędze. Sam Sobieski w yruszył z ostatnim i oddziałam i, dnia 
4g° października, a w przeddzień napisał znów do żony: 
„Szczęścia takiego, które mi tu P. Bóg daje, im aginować 
niepodobna; to nietylko, że Doroszeńko uciekł i w szyscy T a
tarowie, k tórych ostatki wczora pogrom ione, ale w szystkie 
praw ie m iasta, poddając się mi, w przysłaniu się uprzedzają, 
a naw et i R aszków , choć się pani jego teraźniejsza zowie 
D um na (Domna Rozanda córka Lupula), bo je s t hospoda- 
równa, co by ła  za synem Chmielnickiego. T jż uczynił Brac- 
ław i innych kilkadziesiąt. Jednego ju ż  ty lko  apprehendu- 
jem y  h an a“ 2).

W  istocie Raszków, jedno z najw iększych m iast u k ra 
ińskich, liczące z 10.000 mieszkańców i położone na g ran icy  
dzikich pól białogrodzkich, o jeden  dzień m arszu od tw ier
dzy  tureckiej Tehini (dziś Bendery), otworzyło bram y R u- 
szczycowi, w ysłanem u z 5-u chorągw iam i3).

Bracław  na znak poddania się p rzy jął H aneńkę. Mimo

l ) K l u c z y c k i  str. 691, 698, 699. 701. G r a b o w s k i ,  O jcz. 
Sporn. I, 179. W e r d u m ,  T ag-R egister 231, 233.

*) H e l c e l  cz. II, nr. 66, str 241, nr. 67, str, 242.
8) W e r d u m ,  Tag-R egister, str. 244 pod d. 20 w rześnia 1671 .



B R A C ŁA W , M OH Y LÓ W  I  KALN1K. 5 5

to Sobieski kazał w ojsku iść tam  i stanąć na 9 paździer
n ika , przy taborze zostawił dwie chorągwie i regim ent sta
rosty lityńskiego, sam zaś z ks. D ym itrem  i Sieniawskim  
ruszył do Mobylowa nad Dniestrem , gdzie dosiadyw ali Ho- 
bol, K ijaszko i K onstanty, pułkow nicy kozaccy. W ypraw iony 
do nich z listem jeniec, k tó ry  widział trzydniow ą przeprawę 
przez groblę b a r s k ą , przeraził ich swojem opowiadaniem, 
a więcej jeszcze zatrwożyło ich przywożenie łodzi z Między- 
boża, Latyczow a i z innych  m iejsc do szturm ow ania od 
strony stawu, bo tak i b y ł jed y n y  a nieom ylny sposób wzię
cia forty fikacyj. D la prędszego pośpiechu i snadniej szych 
przepraw, wojsko szło dwoma trak tam i: ks. D ym itr z le
wem skrzydłem , Sieniaw ski z prawem. N a czw arty dzień, 
7 paźd z ie rn ik aŁ) bardzo rano ukazał się Sobieski pod Mo- 
hylowem i nie potrzebował szabli dobyw ać: K ozacy poddali 
się. „T ak  wielki na nich strach P. Bóg by ł przypuścił“ , że 
uciekali na stronę m ołdaw ską pod Sorokę bezładnie, aż k ilk a  
łodzi i k ilkanaście kadzi i ko ry t, przepełnionych ludem , za
tonęło na D niestrze. O patrzyw szy defekta tej fortecy, So
bieski w yznaczył inżyniera do reparacyi, zam ianował M. Rze
wuskiego, pisarza ziemskiego lwowskiego, kom endantem  nad
5-u chorągwiam i jazd y  (wojewodów w ołyńskiego i płockiego, 
starosty żydaczewskiego, starościca lubelskiego i Bogusza); 
staroście stargardzkiem u G órzyńskiem u powierzył kom endę 
nad trzem a regim entam i: w łasnym , wojewody ruskiego i R a
dziwiłła; dodał im k ilk a  sztuk arm at z należytą am unicyą 
i tegoż dnia jeszcze w ypraw ił Pruszkow skiego do Ściany dla

*) Sobieski do Olszow skiego u K l u c z y c k i e g o  s. 699 oznacza  
datę wyrazem  „nazajutrz“ po napisaniu listu  z pod Baru i ruszenia się, 
lecz W e r d u m (nie w Tag-R egister, lecz w „Cudzoziem cach“ Liskego) 
znaczy pochód wyraźniejszem i datam i: 4 listopada przez M ańkowce do 
dawnego obozowiska pod Stanisław czykiem  4 m ile, 5 października do 
pustej wsi K opystyrzyna i do Szarogrodu, 6 października do Czerniejo- 
w ic (str. 145, 146). Zgodnie z tem pisze niew iadom y korespondent 13go  
października 1671 z pod B racław ia u G r a b o w s k i e g o  Ojcz. Spom. II. 
147: „Po osadzonym  M ohllowie.., d. 7 praes. ruszył się do Ściany". 
D ziw na, że T ag-R egisterW erdum a podaje błędne zapiski w tych dniach.



obsadzenia zam ku. „Ubieżała się tedy i Ściana lubo z pracą 
i fa ty g ą■' po nocnym m arszu, dopiero nadedniem  8 paździei- 
nika. W  kilka godzin potem przyjechał Sobieski, obejrzał 
fortytikacye, kazał sypać potężny parapet i zostawił tu  na 
załodze części dwóch regim entów piechoty (Bokuna i w w dy 
kijowskiego) pod kom endą Gosa oberszter m ajora, oraz cztery 
chorągwie jazd y  (JKM ci, m arszałka nadw or., ssty Winni
ckiego, ssty szremskiego) pod kom endą Pruszkow skiego dla 
uprowiantowania i podjazdów.

Tym  sposobem rozwiązał Sobieski pierwszą z dwóch 
kw esty j, roztrząsanych na radzie wojennej d. 28 w rześnia: 
zabezpieczył sobie ty ły  „od łotrowskiej fortecy“ naddnie- 
strzańskiej. Pozostawała druga —  obsadzenie Bracławią.

Pośpieszył tam  za wojskiem. P ułk i jego, ks. D ym itra 
i S ieniaw skiego, złączywszy się z kolum ną, m aszerującą 
wprost od B aru , szły szykiem  i zatoczyły obóz o ćwierć 
mili od m iasta d. 10 października w oczach Kozaków, przy
patru jących  się z okopów i wałów b rac ław sk ich 1). Skoro 
stanął w obozie w godzin niemal dwie, zaraz H aneńko z Sir-

*) Sobieski w raporcie swoim u K l u c z y c k i e g o ,  s , 700— 791 
nadużywa wyrazu „nazajutrz“, n ie oznaczając ani dnia pobytu w Mohi- 
lowie i Ścianie, ani dni marszu, wypada w ięc regulow ać daty i szcze
góły podług wybornej korespondencyi z obozu pod Bracławiem  d. 13go 
października u G r a b ó w  s. Ojcz. Spom. 11, 147 — 149 (ale n ie n-ru 11 
na s. 146 z widocznie mylną datą 11 października, k iedy wzm iankuje  
o wysłaniu kilku tysięcy ludzi pod Kalnik) oraz podług D yaryusza Pi- 
noccego tamże I, 180. O kolumnie, wysłanej wprost pod Bracław, do k tó
rej należał m iędzy innymi nowy regim ent biskupa krakow skiego, dow ia
dujem y się z doniesień jego siostrzeńca Cieńskiego u K l u c z y c k i e g o  
n-ry 3'22 i 324. W e r  d u m  w tym ustępie (str. 148— 150) pob ałam u cił; 
przerwał opowiadanie na 6-m października we w si Łozow y, odwołując 
się do osobnej relacyi o zajęciu M ohylowa, która je st  jeszcze  gorszą  
w Tag-Kegister, potem niewyraźnie mówi o wym arszu, „przez w schodnią  
bram ę“ do Ozerniejowic i Ś ciany; nagle oznacza 9-m października marsz 
do Tomaszpola i Kupinówki (Kupinska), a nareszcie pod 8 października  
(zamiast 10) zapisuje ostatni marsz ze wsi Bortniki (W ornitki) pod Brac
ław  i powiększa zam ęt notatką, że Sobieski sta ł tutaj przez 4 dni, gdy  
w istocie obóz stał tylko 10 i l l -g o , a 1'2-go był ju ż  w ruchu, a  13-go  
był przeniesiony za Boh.
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kiem , Zielenieckira i z L isicą przysłali o czas i naznaczenie 
czołobitności swojej i pokłonu JP . M arszałkowi. Bez odwłoki 
w ysłany oddział husaryi i pancernego tow arzystw a przypro
wadził ich w asystencyi kilkudziesięciu starszyzny kozackiej 
do namiotu hetm ańskiego. P rzy ją ł ich Sobieski, m ając przy  
swoim boku ks. D ym itra  W iśn iow ieckiego , hetm ana pol
nego, a po za sobą duży tłum ludzi rycerskich . H aneńko 
m iał przemowę z oświadczeniem życzliwości swej k u  Rzpltej 
i ofiarowaniem swych usług hetmanom. „Było niemało ko
zackich offert“ , od całej starszyzny. N azajutrz uraczył So
bieski w szystkich ban k ie tem , nie przepom inając zdrowia 
JK M ci i R zp lte j, wygłaszanego przy salw ach działowych. 
iZ właściwą sobie dobrodusznośeią spoglądał na gości i two
rzy ł w swoim um yśle przychylne o nich sądy: „Co do Ha- 
neńka, człowiek je s t dobry i życzliwy JK M ci, ale m ający 
n ad  sobą siła inspektorów, k tórym  się akkom odując, je s t 
prawie sam nie swój i dlatego musi być wielce ostrożny, 
ho zdrowia (=  życia) swego nie je s t bezpieczen, ile że w ojska 
przy nim niewiele, i to głodnego i nieodzianego; Sierko — 
•człowiek bardzo cichy, skłonny, rycersk i i zda się być bar
dzo życzliwy i w wojsku Niżowem wielki k re d y t m ają
cy m “ :). Nie brakowało pewnie w ina: więc łatwo sobie w y
obrazić możemy i nastrój biesiadników , i zakończenie dnia tego.

Nazajutrz, 12 października, odbyła się spólna rada wo
je n n a , na k tórej, zdaniem niepodpisanego, lecz dobrze poin
formowanego ko responden ta , pokazało s ię , że K ozacy „co 
inszego mówili, a co inszego uczyniliby byli, gdyby  zdrowa 
rad a  JP . m arszałka chłopskiej nie uprzedziła by ła  chy- 
tro śc i“. Przekonał się też Sobieski, że „K ozacy Niżowi 
(t. j .  H aneńki i S irka) o najm niejszą krzyw dę tutecznych

*) Kto inny zapatryw ałby się n ie tak dobrodusznie, m ając św ieżą  
wiadomość o tem, co zaszło w Jam polu. Przybyli tam oficyaliści Xżny  
Gryzeli W iśniow ieckiej dla objęcia ad m in istracy i, a Hanenko w ypędził 
ich , powiadając, że Jam pol je s t  szablą odebrany przez niego od Doro- 
szeńki d. 6 października 1671. W e r  d u m  T ag-R egister 23b. O tym w y
padku zapew ne wspomina S a l v a n d y  II,  40.



ludzi (Kozaków Horodowych) bardzo się u jm ują i za lada  
okazyą ciągle mówią: pójdziemy nazad do Siczy. O sadzanie 
fortec bardzo się im nie podoba. O ostrogskiej Kom isyi 
(t. j .  o ugodzie, zawarte] w zeszłym roku) mówią, że ponie
waż Horodowi nią nie konten tu ją się , tedy potrzeba j ą  od
mienić. Owo zgoła wszystko to kozacy jedn i, i w iara jedna . 
K ru k  krukow i oka nie w ykolę“ .

H aneńko we w łasnym  interesie zaproponował w ypraw ę 
pod K alnik, celem zdobycia tej opornej fortecy, chciał mieć 
polskiego żołnierza do pomocy przeciwko Doroszeńce. So
b iesk i, lubo nie m iał zam iaru przekraczać linii Bohu ze 
swemi szczupłemi s iłam i1), dogodził temu żądaniu i natych
miast odkomendorował kolum nę pod dowództwem strażnika, 
koronnego Stefana Bidzińskiego. G dy atoli zagaił rzecz
0 wprowadzeniu załogi polskiej do zam ku bracław skiego, 
żaden z Kozaków „na to nie dał rzec i słowa, i owszem 
hardo odpow iadali“. M ówili: „Dosyć, że się wam k łan iam y
1 protekcyę waszą bierzemy, ale praesidium  nie p rzy jm ujem y“.

W tedy  Sobieski „użył wojennej sz tu k i“ . Uprzedził sa
mego ty lko H aneńkę, k tó ry  „pozwalał, nie pozwalając... 
a najbardziej prosił, aby to nie przy nim b y ło“ . Pozostał 
też w obozie polskim.

Ruszało się wojsko właśnie pod K aln ik  i jed n i przez 
Boh po moście przechodzili, a d rudzy  przeto szli do m iastaT 
z którego ludzi większa połowa w yszła na przedm ieście 
„dziwować się na nasze w ojska“. Poprzednio ju ż  zrana w szedt 
do dolnego miasta sędzia wojskowy K obyłecki z regim ent- 
kw aterm istrzem  Łąckim , majorem piechoty Gołeckim i se tką  
towarzyszów, i nie razem, ale po k ilku  „jakoby po różnych

‘) Ze Sobieski rozumiał zamiary H aneńka, dowodzi tego l is t  d o  
żony d. 3 października pisany: „Jakoż jest co bardzo appréhender, ile  gd y  
cnas Haneńko, aby go już osadzić hetm anem , głęboko w U krainę po
ciągnąć chce ( H e l c e l .  s. 242). W  raporcie zaś urzędowym  d. 12go 
października oświadcza: „Jabym był Bohu nie przechodził, ale tego k o 
n iecznie potrzebował Haneńko i jego ludzie“ ( K l u c z y c k i ,  701}.
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potrzebach i dla eskortow ania hetm ana H a n e ń k iL). N agle 
zebrawszy się, opanowali oni bram ę zamkową. K ozacy za
częli się kupić i na gwałt dzwonić, ale w tej chwili nad
szedł generał-m ajor D önhof z piechotą, a za nim  podstąpił 
pod w ały sam  Sobieski z całem wojskiem. K ilku poryw a
jący ch  się Kozaków do w alki „obrazić m usiano“ . Poczem, 
nie napotykając oporu, wprowadził do zam ku m ianow any 
kom endantem  oberszter JK M ci podstoli chełm iński S tanisław  
Morsztyn części regim antów : swojego, krajczego koronnego- 
i dragońskiego L inkhauza. Tow arzyszył mu Boruchow ski. 
porucznik referendarza koronnego, z jego chorągwią, tudzież- 
z dwiema innem i (ssty parczewskiego Daniłowicza i podsto- 
lego lwowskiego M. Zamojskiego).

„W ielki był hałas i sroga konsternacya“ m iędzy Ko
zakami. Sobieski uspokajał ich, ale przyznaw ał poufnie, że 
się stała „rzecz do w iary ledwie podobna, gdyż to je s t i m iej
sce i forteca inacesssibilis“ ( =  niedostępna). I  korespondent — 
uczestnik sądzi tak  sam o: „Co gdyby się nie było udałor
siłaby, jak o  przeszłe choć liczniejsze w ojska, k rw i się było 
wylało przy zajątrzeniu i przy tak  ciężkiej do wzięcia for
tecy “.

Świetnie zatem załatw ioną została spraw a z B racła- 
wiem. Zaraz też do Ł adyżyna poszły cztery chorągwie z K o
byłeckim  sędzią wojskowym  (jego w łasna, chorążego n a
dwornego, ssty czerwonogrodzkiego i wojewodzica raw skiego). 
Miały one posiłkować Niżowców Sirki.

N azajutrz w ysłany został Ruszczyć z dwiema ty lko  
chorągwiami (własną i Białogłowskiego) i z częścią „ludzi 
Zaporoskich“ aż pod Raszków.

') Do szczegółów , podanych przez Sobieskiego w raporcie z dnia  
12 października i przez korespondenta z pod Bracław ia 13 października 1671  
( G r a b o w s k i  Ojcz. Sporn. II , 147— 149) dodaje W e r d u m  w Tag- 
E egister s. 237, że Ł ącki m iał rozkaz stanąć nieznacznie ze swymi 16 
czy 18-tu żołnierzam i przy bramie zachodniej, a Bohan z 10 lub 12-tu, 
w liczb ie których znajdow ał się de Beaum ont, w szedł od rzeki przez  
furtkę, kędy noszono w odę; potem spoinie z Ł ąckim  rozbroił straż i otw o
rzył bramę zachodnią nadchodzącem u wojsku polskiemu.

B R A C ŁA W , M OH Y LK W  I  KALX1K. 5 9 '
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Donosząc o tych czynach i zarządzeniach swoich pod
kanclerzem u, Sobieski załączał dyslokacyę w ojska swego po 
różnych fortecach. Oprócz w yliczonych już  załóg znajdu
je m y  w niej Dem ir z ludźmi ochoczymi Piw a, Białą Cer
kiew  z trzem a regim entam i zupełnym i (ks. K onstantego W i- 
śniowieckiego, Lebla i wwdy kijowskiego) oraz częścią ordy
nowanego świeżo regim entu Bokuna i 5 -c iu  chorągw iam i 
wysłanem i pod kom endą Laska; Chreptiow, nową fortecę, 
ufundowaną w gnieździe w szystkich opryszków między K a
mieńcem i Mohylowem z trzem a chorągwiam i, pułkiem ko
zackim  Motowidły i 60 dragonam i z regim entu L inkhauza 
pod ogólną kom endą W ołodyjowskiego stolnika przemy
skiego; Międzyboż z regim entem  Łąckiego G enerał kw ater
m istrza , Kam ieniec z regimentem Tetw ina podkomorzego 
derpskiego, Złoczów z regim entem  Gła Łączyńskiego, k tó ry  
zresztą m iał przejść do Baru, nareszcie Lwów z regimentem 
ssty parczewskiego, k tó ry  miał być przeprowadzony do W in
nicy. W ykazaw szy „jako nasze zmniejszało w ojsko“ ; za
znaczywszy, że przy sobie m a ty lko trzy regim enty, i że 
innych fortec „niemasz więcej czem osadzać“ : naglił o po- 
s iłk  i w ypraw y. „T ak  wielka, jak o  U kraina , prowincya, nie 
może się utrzym ać, ty lko wielkiem i wojskam i... My tylko 
chcem y, aby dla nas P. Bóg ustawicznie cuda czynił, czego 
On nie zw ykł sine necessitate czynić“. Ż ądał pieniędzy dla 
załóg, aby nie w ybierały prow iantu od mieszkańców, bo ina
czej odnowiłyby się te same nadużycia, k tóre przez lat 22 
trzym ają Rzpltą w ciężkiej wojnie. A strzeż Boże, żeby 
jeszcze teraz m iał być nasz żołnierz spędzony i w yrzucony 
z U kra iny : na w ieki nietylko o niej nie myśleć, ale i całej 
Rzpltej w wielkiem być niebezpieczeństw ie“-

K alnik, miasto stołeczne sąsiedniego pułku  borodowego, 
składał się z dwóch m iast czyli horodów i trzeciego zam ku, 
dość obszernego i mocnego; przystępu broniły  z dwóch stron 
staw y, czy jeziora, tworzone przez rzekę Sob, od pola zaś 
fosa, dobre w ały i palisady. Na stawie przy m łynach grobla



by ła  ta k  obwarowana z obu stron wysokimi palam i, że  
nietylko przekopać, ale i widzieć je j niepodobna. Szturmo
wać nie zamierzał Sobieski i w raporcie z d. 12 paździer
nika tłom aczył swój pogląd jasno: „Bobym tam  pewnie osta
tek  zostawił w ojska“. Przeszedł jednakże na lewy brzeg 
Bohu i 13 października stanął o milę od Bracław ia pod Ho- 
rodenicą, gdy Bidziński dążył dalej w przypuszczeniu, że 
szybkiem  uderzeniem potrafi znaglić K aln ik  do poddania się. 
Ponieważ to się nie udało, więc Sobieski posunął się do 
Benderówki (14go) i do Linieć czyli Iliniec (15-go), m ia
steczka dużego z kościołem katolickim  i trzem a cerkwiami,, 
wałem, palisadam i i fosą, ale pustego, ponieważ nakaźny  
pułkow nik kaln ick i, Urbanowicz, zapędził w szystkich ludzi 
z żonami i dziećmi, a naw et z bydłem  do swego m iasta dla 
spólnej obrony. N azajutrz podstąpiło wojsko pod Soroki 
o ćwierć mili (według dzisiejszej rachuby, o 4 wiorsty) od 
K alnika i odbyła się rada wojenna. Po w ysłuchaniu opisia 
fortyfikacyj —  w szyscy się na to zgodzili, żeby nie sztur
mować dla szczupłości w ojska i niedostatku piechoty, której 
ledwie tysiąc głów naliczono. Posłano ty lko do U rbanow icza 
wezwanie, żeby, nie zawodząc ubogich i niew innych ludzi,, 
poddał miasto, a nikom u włos z głowy nie spadnie. Odpisał 
Urbanowicz, że tego bez rozkazu Doroszeńkowego uczynić 
nie może, a co najw iększa, że z pułku kalnickiego poszło 
3600 Kozaków do K rym u na zastaw, t. j .  jak o  zakładnicy  
wierności D oroszeńki; ich dzieci, żony i dobytek znajdu ją  
się w mieście: więc han zabrałby ich w niewolę, gdyby się 
dowiedział o dobrowolnem poddaniu K aln ika ł).

Zdało się hetmanom, że trzeba im z dział (właściwier.

*) W e r d u m ,  „Cudzoziem cy“ str. 151 i Tag-R egister, s. 2 3 8 —241 - 
tu je st  szczegółow y opis fortyfikacyj, ułożony przez K ątskiego i przez, 
opata Paulm iers. Sobieski do podkanclerzego 22 października 1671 u K lu -  
c z y c k i e g o  nr. 326, s. 108, C ieński do biskupa Trzebickiego 13gO' 
października, tamże nr. 324, str. 705. P i n o c c i  u G r a b o w s k .  O jcz. 
Spom. 1, 180, 182: nazyw a on Soroki Sokolą M ogiłą może dlatego, że> 
się tam znajduje kurhan „spiczasty, ja k  w ieża grobowiec".

B R A C ŁA W , M O H Y L E W  1 K ' L N i K .  6 Ł
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■działek 12-tu i z moździerzów 2ch) pogrozić. Prosił o to H a- 
neńko, k tó ry  razem z Sirkiem , z 2-ma czy 3-m a ty siącam i 
K ozaków  i 5-ciu arm atam i przyszedł z Ł adyżyna. W ięc 
17-go października wieczorem zarządzono a tak  z dwóch stron. 
Polaey podstąpili od wsi P ary jów ki, czyli od północy; Ha- 
neńko i Sirko od Daszowa, czyli od strony południowej. 
■O godzinie 10-tej zaczęła się kanonada. Bito z arm at i za
palono granatam i chałupy w mieście; te jed n ak  w krótce 
by ły  gaszone przez chłopów i kobiety; serdeniata zas, k tó
rych  w K alniku było z tysiąc, odstrzeliwali się ze swoich 
d z ia ł i hakownic. Sobieski tak  się narażał, że raz nad samą 
głow ą jego poszła ku la  arm atnia, d ruga  zaś padła zaraz za 
nim  między kupę ludzi. Pod Ł ąckim  generał-kw aterm istrzem  
konia zabito.

Ale nie starczyło am unicyi na długie ostrzeliwanie: 
w ięc po wyrzuceniu jedynej bomby i 9-ciu granatów  ku 
końcow i nocy odprowadzono wojsko do taboru pod Soroki. 
D nia następnego, 18-go października, Sobieski kazał wojsku 
znow u pod miasto podstąpić i przedm ieścia wraz z okolicz
nym i futoram i popalić, co też i uczyniono, nie zostawiwszy 
i jednego snopka w polu. W ieczorem wojsko wróciło do ta
boru, przyszli H aneńko i S irko z ludźm i swoimi, a naza
ju trz wszyscy odstąpili na  wygodniejsze daw ne obozowisko 
pod Ilińcam i, zostawiwszy kilkanaście chorągwi dobrych na 
zasadzkach i po m iasteczkach okolicznych, aby się żaden 
z K alnika w ychylić nie mógł. Sobieski uznał, że szturm o
wać „niemasz potrzeby, bo sam głód, a blizka ludzi naszych 
z  obudwu stron lokacya przywiedzie ich w krótce ad dedi- 
tionem , jeżeli nam  P. Bóg da u trzym ać się w U k ra in ie“ x).

1) Sobieski w raporcie z d. 22 października 1671 u K I u c z y  c k .  
air. 326 na s. 708 nie opisuje ataku z d. 17 — 18 października, zbyw ając  
jkrótkiemi słow y: „i to się sta ło “ ; trzeba tedy zaglądać do W e r d u m a :  
.„Cudzoziem cy“ str. 151, a jeszcze pilniej do jego T ag-R egister 2 4 1 —242 
i  do Pinoccego w G r a b o w s k  Ojcz. Spom. 1, 181. D oniesienia, zbierane 
przez wojewodę m oskiew skiego w Kijowie, K ozłow skiego, zw ykle są bar- 
■dzo niedokładne, a naw et m ylne. (A p x  H B t K)3. P  o c c i u  t. 10, n-ry 
.110, 115, 117, 118 etc ). Dość przytoczyć, że wojewoda carow i donosił
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Atoli ju ż  w nocy, a raczej o godzinie 3 z rana 21 paź
dziern ika w ypadło rozprawić się z odsieczą. Straż z Daszo- 
wa zawiadom iła, że w ielka kupa ludzi przyszła pod K aln ik  
i  roznieciła ognie; niebawem  przybiegł porucznik Skrzetuski 
z  w yjaśnieniem , że to Petranow ski z K ozakam i i świeżą ordą 
k rym ską. Nie tracąc chw ili, o 3-ej w nocy Sobieski ruszył 
się z wojskiem  bez trąb y  i bębna w najw iększej cichości i, 
stanąw szy pod Soroką —  m ogiłą, sam rekognoskował nie
przyjaciela. O baczył n iem ałą kupę ludzi (2000), koczujących 
nad samym stawem przy grobli. O pierwszym brzasku ordy
nował Sieniawskiego, B idzińskiego i kaw alera Lubom irskiego 
we dwadzieścia k ilk a  chorągwi i k ilkase t w ybranych  K oza
ków  Siczowych. Ci, przepraw iw szy się na tam tą stronę rzeki 
K alniczki, uderzyli na Ordę, lecz zastali j ą  na koniach, gdyż 
jednem u żołnierzowi polskiem u w ystrzelił przypadkow o k a 
rabin podczas przepraw y na moście. Strwożeni T atarzy  za
mierzali jednakże  uciekać w pole. Rzucili się w  jed n ą  stronę — 
i natknęli się n a  rozciągnięty tabor wozowy H aneńki; zwró
cili się ku  rzece, a tu  od brzegu powitała ich dragonia ogniem 
karabinow ym ; w tem ujrzeli pędzącą do a tak u  konnicę z trze
ciej strony. Nie widząc nigdzie wolnej d rog i, skupili się 
i  uderzyli sami na a taku jących  z tak ą  gw ałtow nością, że 
w praw ili w zamięszanie k ilk a  szwadronów. W alk a  trw ała 
k ilk a  godzin; w końcu jednakże  złamano T atarów ; k ilk u 
dziesięciu wzięto żywcem, ale rannych  (pomiędzy nim i U rak- 
Murzę, dowódcę); zabito 7-miu czy 8-miu murzów: Batyrszę, 
M a ty ra k a , B e k ir-U ła n a , K araszę , D ziełana i najstarszego 
m iędzy n im i, k tó ry  m iał kom endę, T ochtar - K azi - Murzę, 
człowieka bardzo rycerskiego i znacznego. K ozacy H aneńki 
nie mieli żadnej litości, naw et „w ręku  naszych ludzi okru 
tne  im zadaw ali śm ierci“. Dużo potonęło, bo na grobli zła-

pod d. 4 czyli 14 października, że Sobiesk i znajdow ał się  w K alniku  
jstr. 450), a 6 czyli 16 października, że pod K alnik przyszło litew skiego  
w ojska ze 6000 (a. 573). Zasługuje na uw agę chyba ty lko spostrzeżenie, 
ż e  Doroszeńka nie chcieli w tedy słuchać K ozacy i n ie w ykonyw ali jego  
uniwersałów.
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bardzo była przepraw a, staw  też szeroki i głęboki. Dużo 
zginęło w ucieczce pod szablami goniących chorągw i, albo po 
lasach , gdzie bili ich chłopi daszowscy. Petranow ski wszedł 
do m iasta. K ozacy robili po k ilkakroć  w ycieczki, odstrzeli- 
w ając o rdę, ale zawsze musieli się do m iasta rejterow ać 
z w ielką swoich szkodą l).

Jeńcy  wyznali przy b ad an iu , że to był oddział la ta -  
rów krym skich, w ypraw iony przez nu radyna sułtana, k tóry  
ju ż  się złączył z D oroszeókiem  pod Śmiłą i tam  oczekiwał 
na ordę białogrodzką.

Na tem zakończyły się działania wojenne Sobieskiego 
w 1671 roku.

W róciw szy do obozu pod L ińcam i, załatw ił on zleconą 
sobie od kró la  sprawę hetm aństw a kozackiego. P rzyjechali 
bowiem w tej chwili (d. 20 października) chorąży dobrzyń
ski, R okitnicki, z tym  sam ym  Ź a lsk im , k tó ry  przed pół ro 
kiem  nie zdołał dostać się do Siczy, przywieźli „k le jno ty“ 
wojskowe i 1000 czer. zł. Sobieski „tejże godziny“ dał 500 
H aneńkow i, 200 S irkow i, „na którym  tu w szystka rzecz na
leży“ ; insygnia hetm ańskie m iały być zatrzym ane do czasu, 
ponieważ sam H aneńko nie śmiał ich odbierać przez obawę 
naruszenia praw a wolnej e le k c y i, przyznanego Kozakom; 
zresztą m iał pod swą władzą jeden  ty lko  pułk  B racław skir 
gdy wszystkie inne pozostawały w posłuszeństwie u Doro-

l) Uzupełnił pierwsza swoja re la cję  Sobieski d, 30 października  
u K l u c z j  c k i e g o  s. 703, lecz i tu je s t  małomówny. W ięcej szczegó
łów  dostarcza W  e r  d u m ,  T ag-R egister 2 4 5 — 248, przem aw iający w tym  
dniu ze szczególną p ow agą , ponieważ przypatryw ał się ak cy i z n a jle
pszego punktu, stojąc na pagórku, zapewne na „m ogile Soroki“ w orszaku  
Sobieskiego; sta ł się jednak niezrozum iałym  przez to, że po kilka razy  
wym ienia rzekę „Sobre“ ( =  Sob), jako m iejsce przeprawy wojska pol
skiego i H aneńki, zam iast dopływu K aln iczki, która tworzy staw  z gro 
blą pod miastem. W yjaśnia się ten błąd za pomocą D yaryusza Pinoccego- 
(G r a b o w s k i  Ojcz. Spom I 182): „Te tedy dwie chorągw ie, przepra
w iw szy się  na tamte stronę K aln ika“, jeśli pod K alnikiem  rozum ieć b ę
dziem y nie miasto, ale rzekę K alniczkę.



sz e ü k i, wzmocnionego obecnie ordą nuradyna. Ale wojsko 
H aneńki, dowiedziawszy się o przysłaniu buław y i buńczuka, 
zaczęło dom agać się, aby się o te k lejno ty  upomniał. Prze
k łada ł im S ob iesk i, że należy rozesłać obwieszczenia do 
w szystkich innych pułków , w zyw ając, iżby „każdy, ktokol
wiek chce i m ianuje się być K ozakiem , staw ał na pewny 
dzień na naznaczone obraniu betm ana m iejsce“. Przyjęli to 
wdzięcznie, ale co inszego uczynili. N atychm iast, zebrawszy 
się ich z tysiąc do k o ła , gdy im Jm p. podlaski (kasztelan 
Łużecki) cerem onialiter te insygnia oddaw ał, podniósłszy p. 
H aneńkę do góry, hetm anem  obrali. N a vivat dano salwę 
z dział i m uszkietów; potem by ła  p ija ty k a  i obżarstwo przez 
resztę d n ia“ (27 października). W  parę dni później H aneńko 
postrzegł coś niedobrego 'po setnikach pułku  bracławskiego 
i tak  się zatrwożył, że przed świtem 30 października p rzy 
szedł do Sobieskiego, prosząc o danie m u 10-ciu chorągwi 
polskich dla rozstaw ienia po m iastach razem  z K ozakam i. 
D ostał ośm. Nadto Sobieski pozwolił mu w ybierania m yta 
i ceł od towarów w ywożonych i przyw ożonych w wojewódz
twie b rac ław sk iem , aby m iał fundusz na w ydatk i sw o je 1).

„W  ten właśnie elekcyi m om ent“ przybiegł posłaniec 
od Doroszeńki. Oddawszy list, w dał się w ustne oświadcze
nia, imieniem swego pana żądając ty lko zapewnienia „zdro
w ia“ ( =  życia). Sobieski słusznie uznał to za rzeczy dziwne 
i praw ie do w iary  niepodobne. W iedział przecie, że Doro- 
szeńko wespół z nuradynem  zbliżył się ju ż  na odległość 
10-ciu m il i stanął obozem pod K am ionobrodem , a „dziś, 
ju tro , t. j .  30 lub 31 października m iała się z nim  złączyć 
potężna orda białogrodzka. W ięc odpłacił posłowi tą  sam ą 
monetą: zataił przed nim  elekcyę H aneńki i odpraw ił z obie
tn icą „nie ty lko  zdrowia, ale i fo r tu n , jeżeli Doroszeńko tę 
uczyni p rzysługę , k tó rą  obiecał“ .

Położenie tedy stojącej pod Ilińcam i garstk i w ojska
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*) K l u c z y  c k i  nr. 326, str. 709, nr. 328, str. 712 , 713. W e r -  
d u m  T ag-E egister 251.

K orzon . Sobieski. T . I I I .  5
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koronnego bynajm niej zadaw alniającem  nie było. Sobieski 
darem nie w yglądał wypraw  wojewódzkich. Przyszedł dnia 
19 października wojewoda kijow ski Potocki z 9 ciu chorą
gwiami, ale swoich nadw ornych ludzi. Później 27 paździer
n ika  przybyli jeszcze M arcin Z am ojsk i, starosta ow rucki, 
i rotmistrz województwa lubelskiego, R zeezycki, jed y n y  przed
stawiciel w ypraw  wojewódzkich, unus pro om nibus; prezen
tował on swoją chorągiew „dość dobrą i o k ry tą :“ ') ale na 
co się mogła przydać, k iedy  31 października kończyła się 
ćwierć całemu w o jsku? I  ja k i wpływ  na losy w ojny mogło 
wywrzeć tych  k ilk a  setek kaw alerzystów  ?

A inne w ypraw y? A pospolite ruszenia gdzież s ą , co 
m yślą , co czynią?

Nie ma ich w polu. M iały wnijśó do obozu pod G li
nianam i dnia 2 październ ika, lecz nie wiele ich przyszło. 
W ielkopolanie w yznaczyli swoim 600 ludziom okazowanie 
dopiero na 1 listopada pod K aliszem ; na Rusi nie zebrano 
się jeszcze 22 października; przyszło 6 chorągw i podlaskich, 
lecz niebawem  odeszły z niewiadomego powodu; przyszły też 
w ypraw y bełzkie i lubelskie, lecz nie m iały żołdu na drugą 
ćwierć 2), więc zabierały się do odejścia, a jeden  ty lko rot
m istrz pom aszerował, ja k  widzieliśmy, do Sobieskiego pod 
Ilińce. Pow iaty w yrzekały , że darm o je  w yciągnięto z do
mów; dopytyw ały się o sprawcę niepotrzebnego jak o b y  po
płochu, chciały sejmu konnego. Bo też od dw oraków  w y 
chodziły wciąż ja k  najweselsze now iny: o pognębieniu Do- 
roszeńki, k tó ry , z pola uciekłszy, m iał się zawrzeć w for
tecach , a potem trzym ać się w sam ym  ty lko  Czehrynie, 
i o poddaniu się całej U krainy ; oczekiwano, że wydadzii

') Paw. P inocci u G r a b o w s k  Ojcz Spom. I, 182, Sobiesk i do 
podkancl. u l i  1 u c z y  c k. str 712— 713 W e r d u m T ag R egister 252  
dodaje, że posłem  Doroszeńki był jak iś Żyd w ychrzczony, że okazał list 
w ierzytelny, że chw ycił piasku z ziemi, a posypawszy nim głow ę, zaklinał 
się, że chce być w proch obróconym, jeś li szczerej prawdy nie powie itd.

a) Olszowski do Sobieskiego 22 października 1671 i 26 września  
1671 do abpa F lorencyi u Z a ł u s k i e g o  1, 3 0 5 , 308.
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go sam i K ozacy; o H aneńce pisano, że wyciął 40.000 Ta
tarów  i T urków ; o K rym ie, źe tam  stary  han, połączywszy 
się z K ałm ukam i, m a wypędzić nowego; o sułtanie, że wy
biera się do A rabii przeciwko zbuntowanem u gubernatorowi 
M ekki i t. p. Słusznie tedy i zasadnie użalał się Sobieski 
przed podkanclerzym  w urzędowym raporcie w następnych 
w yrazach: „Dochodzi mię też wiedzieć, że w pokoju JK M ci 
w iększa byw a cudzym  listom . aniżeli moim, daw ana wiara, 
a  to, że piszą non vera ( =  nie prawdziwe), ale placentia 
( =  przyjem ne rzeczy): a mnie się zaś tak  nie godzi. N api
sano, tak  słyszę, że się serdeniata zbuntowali na Doroszeńka: 
a  m y tu, stojąc pod K alnikiem  ju ż  to tydzień , i czyniąc 
cośmy mogli z P . H aneńkiem , przyjść do tego nie możemy, 
aby  się choć jeden  do nas z tych przedał ludzi. P isali i to, 
że Tatarów  niemasz i nie będą: i tego się oczywista poka
zuje falsitas przez wczorajszy z nimi experym ent (21 paź
dziernika). Supersedowałbym  j a  tedy z memi wiadomościami 
i nie turbow albym  więcej, gdyby  mi samo pozwoliło sum ie
nie, które widzi to na  oko, że ci nowiniarze fałszywi za
wiodą k iedy  JKM ość i zgubią Rzpltą ' 2).

P rzy  ta k  lekkom yślnym  i wprost niedorzecznym  opty
mizmie, dw ór królew ski w yw ierał szkodliwy, dem oralizujący 
wpływ na se jm ik i, na pospolite ruszen ia , na usposobienie 
całej szlachty, na ducha publicznego. Sam k ró l Jm ć nikogo 
nie zagrzał do spełnienia obowiązków rycersk ich  i nic nie 
przedsiębrał. Po wyjeździć z L ublina m iał n iby  iść dalej, 
żeby i w zimie bić K ozaków 3), ale posiedział sobie w  Za
mościu ze trzy  tygodnie, w jechał do Lwowa d. 2 paździer
n ika i tu  znowu siedział bezczynnie cały miesiąc, a zam iast 
bitew z T ataram i lub K ozakam i, zapowiadał podróż na we
sele jednego z panów. A kta  grodzkie lwowskie zachow ały

’) C h r a p o w i c k i  pod d. 14 września 1671 s . 2 5 6 ;  przytaczane  
są  listy  księdza brata, księdza T yszk iew icza i S ław ogórskiego na s. 257, 
260, 265. O lszowski I, X. 1671 u Z a ł u s k i e g o  1, 306.

2) K l u c z y c k i  str. 710.
3) C h r a p o w i c k i  str. 257.

5 *
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ty lko błahe zarządzenia jego do podstarośeiego dóbr Janow 
skich i t. p. Ot, zdobył się na 1000 czer. zł. dla H aneńki
i S irk i , posłał k lejnoty wojskowe Kozakom, sumę obiecaną 
w ojsku litewskiemu —  i nic więcej Nie wym ógł na ele
ktorze brandenburskim  przysłania należnych posiłków cho
ciażby 500 dragonii i nie wyzwolił z jego szpon K alksteina, 
porwanego z W arszaw y. Mógł posłać listy do różnych pa
nów o stawienie pocztów, lecz nie uczynił i tego k roku  ').

Sobieski krzepił się jeszcze nadzieją, że przybędzie na 
U krainę wojsko litewskie. I oto niespodzianie dnia 30 paź
dziernika przychodzi wiadomość, że wojsko to nie przybę
dzie, ponieważ zwinęło się, rozwiązało się, istnieć przestało.

Ten sm utny w ypadek stał się d. 16 października w D u
bience nad Bugiem 2). G dy hetm an wielki litt. M ichał P ac  
kazał stanąć w szyku i ruszać, wojsko odmówiło posłuszeń
stwa. N a to Pac nie znalazł innego sposobu, ja k  oświadcze
nie: „W ięc gdy iść nie chcecie, zwijam w ojsko“ . Żołnierze 
zaś i oficerowie zaraz oddaw ali sz tandary  swoje; Radziwiłł, 
hetm an polny, chciał zaciągać na nowo, lecz nie znalazł 
ochoty. W szystkie chorągwie bez chorągw i, a więc zamie
niwszy się na kupy  bezładne, rozeszły się do domów; het
mani zaś pozostali ze zwiniętym i i w futerałach ukrytem i 
godłami siły i czci zbiorowej wojskowej 3).

*) Biskup Trzebicki wyrzucał na sejm ie pierwszym  1672 r.: „I na  
przeszłą kampanię kilku panów staw iliby poczty swoje, gdybyś W KM ość  
listy  swoje był posłał. ( K l u c z y c k i  str. 783).

2) Akt je st  datowany „w D ubney“ ; treść jego  opiewa o zatarga
wojska z obywatelam i Ziemi Chełm skiej; w traktacie z d. 19 w rześnia
wskazana jest Dubna nad Bugiem  ( K l u c z y c k .  s. 687 i 708); w reszcie
C b r a p o w i c k i  str. 263 nazyw a tę m iejscow ość nowem Dubnem.
C h l e b o w s k i  w Słown. Geograficznym II, str. 189 wie, że D ubienka  
ukazuje się pod tą nazwą dopiero za A ugusta II, a  w ięc w  XVIII w .,
dawniej zaś zw ała się Dębnem lub z ruska Dubnem.

8) Scenę zwinienia opowiedzieli C h r a p o  w i c k i e m u  (D yaryu sz  
s. 263) przechodzący koło jego  domu wojskowi i za przyczynę podawali 
„exagerując, że ich nie dochodzi zapłata“ — i nie kontentując sie da- 
nemi od króla 64 tysiącam i. W m ieszane było przytem im ię Sobiesk iego,
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P y tam y , naturalnie, o powód niezwykłej katastrofy.
P ierw szy głos dajem y K ołu R ycersk iem u , które ogło

siło „M anifestatię wojska litewskiego: dlaczego zwinęli się 
i w U krainę  nie poszli“ . Powołując się na trak ta t, zaw arty 
w Janow ie z G nińskim . przypom ina zastrzeżenie, tam uczy
nione, że, oprócz 64 tysięcy złł. od króla, L itw ini mieli otrzy
m ać prow iant od województw k o ro n n y ch , przez które szła 
droga w U krainę. Zaledwo jed n ak  w kroczyli do Ziemi Chełm
skiej i przez stanowniczego wojskowego upomnieli się u Ick- 
mciów, t. j .  u dziedziców i posesorów tam ecznych obiecanego 
w ik tu , aliści doznali wszędzie odmowy i oporu gwałtownego: 
zabijania, strzelania, sieczenia, znoszenia furażerów; broniono 
im  naw et siana. Nie dość na tem. Z kaneelary i mniejszej 
koronnej (od podkanclerzego Olszowskiego) w yszły uniw er
sały, zakazujące czynić jakąko lw iek  uciążliwość ciągnieniem 
i stanowiskam i pod ostrością tak  św ieżych , ja k  daw nych 
jiraw  i artykułów  wojskowych. T akie uniw ersały m usiały 
stać  się powodem niezliczonych spraw  na sejm ach , kom isy- 
ach, trybunałach  o niesłuszne w ybieranie żywności i siana, 
za co żołnierz nie w ypłaciłby się nietylko zasługam i swemi, 
ale i m ajątkiem  osobistym M anifestacya tw ie rd z i, że prze
m arsz bez furażowania był „per naturam  rei rzecz niepodo
b n a “, że bez w iktu  „nie ty lko wojować, ale i żyć niepodo- 
k n a “, zwłaszcza, że ćwierć nie była i nie będzie rychło w y
płaconą, a sum a królew ska nie w ystarcza na żywienie się

ja k o b y  on to nie ch cia ł mieć wojska litew sk iego w krajach koronnych. 
P o c z o b u t t  O d l a n i c k i  (str 1*28) załatw ia się z tą sprawą k rótko: 
„D nia 13 (?) m ca Octobra wojsko nasze starego zaciągu zwiniono pod 
Dnbnem  bez żadnej cerem onii“. Czemuż nie rozpisał się tak dokładnie, 
ja k  to um iał przy innych zaszczytnie]szych wypadkach? Zapewne w sty 
dził się. Bo wiadom ości n ie brakowało mu. Sam przecie znajdow ał się 
w  tem wojsku, co zaznacza w yraźnie: „I takem skończył służbę moją wo
jenną... pod tą chorągwią przez la t 1*2 zostając statecznie; a nie ćw iart
kow ym  towarzyszem  byłem , spodziew ając się podług prawa wójtostw o  
m ieć jak ie , które za 6 la t Król Jm ć obiecuje prawem każdem u żo łn ie
rzo w i, któryby 6 la t w ysłużył, a ja  i  ca łe  1*2, a jednak  i jednej w łóki 
nie dosłużyłem  s ię “ .
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z gotowizny. D otąd ju ż  „nie tylko od koni odpaść nam  
znacznie przyszło, ale też i w czeladzi.... ru inę ponieść m u
sieliśmy, na co obdukcye, w  grodach uczynione, dowodem 
być m ogą". W ięc przysłanych do D ubny 64.000 złotych 
wojsko nie przyjęło, nie tknęło i dać pomocy panom koron
nym  nie uznało za możliwe, ośw iadczając, że chcieli iść 
ochoczo, jak o  spólnej M atki O jczyzny synowie 1).

L isty  różnych osób stw ierdzają , że w istocie powodem 
buntu  by ły  uniw ersały przez Olszowskiego, naturaln ie , za 
wiedzą i w  imieniu k ró la  redagowane, broniące furażowa- 
nia. Olszowski zaś tw ierdził, że pozwalał na noclegi i po
pasy, byle ze skromnem zachowaniem się 2). T ekst uniw er
sałów tych  nie je s t nam  znany.

Kto m iał słuszność w tym  zatargu?
W  trak tacie  Janow skim  z d. 19 w rześnia 1671 znaj

duje się arty k u ł 8, w arujący, że „ordynans JK M ci m a b y ć  
ex justo  et aequo z w ygodą W ojska W . X . Litt. na p rze
chodzenie granic koronnych p rzy słan y “, tudzież art. 10, że- 
wolno będzie hybernę w ybrać z dóbr, stacyom i kontiskacyom  
podległych, za uniwersałem hetm ana w. litt., a więc na Litwie^ 
W yraźnego w arunku  o furażow aniu w Koronie wojsko nie 
uzyskało; w ykładało ty lko na swoją korzyść w yrażenie „z w y
godą“, k tóre mogło też być rozum iane w znaczeniu strate- 
gicznem. Bo po co miało dążyć to wojsko na U krainę przez, 
k ra je  koronne? Oczywiście, żeby un iknąć błot poleskich, 
w  owym czasie jeszcze rozleglej szych i trudniejszych  do- 
p rzebycia , niż dzisiaj D roga tedy z Janow a przez Ziem ię 
Chełm ską na Sokal była „z w ygodą“, czyli dogodniejszą, 
do marszu. T aka interpretacya zyskuje na powadze przy ze
stawieniu artykułu  7-go z powyższymi: „Przejście pod J a 
nów (podlaski, t. j .  ty lko na drugi brzeg Buga) przez wojsko

1) K l u c z y c k i  nr. 325, s. 705 — 707. Podpisał się „przy bytności 
Jch  Mci PP. Hetmanów uproszony jako D irector Koła R ycerskiego J a n  
Karol na Dolsku D o lsk i, krajczy W. X. L itt .“.

2) Olszowski do Sobieskiego 20 listopada 1671 z W arszawy (per- 
noctationes et refectiones cum modestia) u Z a ł  u s k. I. 309.
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W . X . L it. ja k o  za ordynansem  JK M ei i zasiągnienie ży
wności... aby  w ojsku za swawolne rozum iane nie by ło“. Ko
m isarz królew ski G niński w ybaczał ju ż  poprzednio dokonane 
furażowanie, ale ty lko  w okolicy Janow a; o innych k rajach  
koronnych nie wspomniał: zatem Olszowski mógł oprzeć na 
praw nych podstawach z a k a z , ponaw iany zw ykle przy każ- 
dem ruszeniu w ojsk Chodziło tu  o zabieranie żywności i 
siana darm o, bo za pieniądze daliby  chętnie wszyscy dzie
dzice, posesorowie i księża. N iechby tedy wojskowi płacili. 
W  tvm  celu zapewne daw ał im kró l 64000 złł. tytułem  d a
rowizny, nie w liczając tej sum y na rachunek  żołdu 1).

M ożnaby zapewne gorszyć s ię , że szlachta żałowała 
siana dla w ojska, k tó re  szło na bój z nieprzyjacielem , a nie 
było należnym  żołdem zaspokojone: ale wojsko nie miało 
praw a domagać się od dóbr, które na drodze przem arszu 
znalazły się, ofiar nieokreślonych, nieuregulow anych i tra k 
tatem  nie nakazanych. Nie możemy wchodzić w spraw dze
nie: o ile możliwem lub niemożliwem było „sustentow ać się“ 
sumą 64 ty sięcy?  Przyjęto  ją  na piśmie: więc trzeba było 
przyjąć w naturze i użyć je j wedle przeznaczenia.

H etm an Pac w ynalazł inną jeszcze przyczynę buntu: 
jak o b y  niejaki porucznik pancernej chorągwi B ra n ic k i, j a 
dąc z obozu Sobieskiego, zatrzym ał się w obozie litew skim , 
„nie kazał b rać tak  mało pieniędzy i radził do grom ady“. 
Podobnież w racające z w ojska koronnego towarzystwo „pso- 
wało serce do U k ra in y  w ojsku litew sk iem u, ganiąc i s tra 
sząc k ra jam i tutecznem i“ 2). Ale dlaczego pozwalał na to 
P ac?  Dlaczego wpuścił tak ich  w ichrzycieli do swego obozu, 
lub nie skarcił ich swą w ładzą hetm ań sk ą?  D la czego nie 
użył takiej zręczności, ja k a  okazał w 1662 r., rozryw ając 
związek żołnierski i chw ytając zabójców G osiewskiego? Czyż
by go opuściła odwaga, ja k ą  nieraz okazał w wojnie z Mo

') K l u c z y c k i  str. 686 —G87.
*) Sobieski do podkanclerzego i do Żelęckiego 30 października 1671 

n K l u c z y c k i e g o  nr. 331, str. 739, nr. 329, str. 714.



sk w ą, i owa „cholera“, z ja k ą  gonił d. 3 czerwca 1669 r. 
przez całą izbę senatorską swego porucznika, b ijąc go laską 
po głowie za to, że śmiał „werwać się w mowę podwojewo- 
dzie nowogrodzkiemu rzekąc, że niesłusznie mówisz“ 1). Nie, 
raczej domyślać się należy nieżyczliwości względem Sobie
skiego i niechęci do prowadzenia mu posiłków. B yła w  tem 
zła wola, k tórą  Sobieski odczuł dotkliwie, gdy K rzysztof Pac, 
kanclerz, przesłał mu kopię pism a swego b ra ta  z „plotkam i 
i im posturam i“.

Następstw a zwinienia wojska litewskiego b y ły  fatalne. 
Określim y je  najprzód w yrazam i urzędowego raportu  z dnia 
30 października 1671 2).

„Łubom codziennie —  pisze Sobieski — o zbliżeniu 
się Doroszeńka z N uradyn-sułtanem  k u  nam  odbierał wiado
m ości, k tó ry , stanąw szy od nas obozem o mil dziesięć pod 
Kamionobrodem, coraz w większe przysposabiał się siły, bo 
i potężna orda białogrodzka dziś, albo ju tro  z nim  się ju ż  
złączyć miała; lubo i od H aneńka i w ojska jego cogodzin- 
nemi dla chłodu i głodu byłem  im portunow any prośbam i; 
lubo naostatek i w w ojsku naszem w ielkie uważałem defekta 
i nużę: przecię jed n ak  z tego m iejsca (z pod Iliniec i K al- 
nika) ruszyć mi się nie chciało i nie zdało, m ając tę mocną 
w P. Bogu przy szczęściu JK M ći nadzieję, że za przyjściem  
wojska litewskiego ruszyw szy się prosto na tego n ieprzy ja
ciela, uczyniłby się sławny i chwalebny nie ty lko  tej kam 
panii , ale i całej w ojny ukraińskiej koniec. Dziś, że niepo- 
cieszną o zwinieniu się tego w ojska przez pocztę otrzym uję 
wiadomość, pożaliwszy się za nieszczęściem Rzpltej i swojem, 
żem tu  z wojskiem ja k  na mięsne praw ie.... był w ydany 
ja tk i, insze przychodzi przedsiębrać consilium. Ruszę się tedy 
dnia jutrzejszego z wojskiem  z tego tu  m iejsca ku  Bracła- 
wiu i wojsko na ty c h , k tóre posyłam (w załączonej dyslo- 
kacyi) i którem iśm y się z p. H aneńkiem  podzielili, postawię

7 2  ROZDZIAŁ X X I I I .

1) C h r a p o  w i e k i  D yaryusz etr, 119.
2) K l u c z y c k i  nr. 328, str. 711— 712.
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kw aterach . A że p. H aneńko lepszą sobie obrał część, czego 
mu się z różnych respektów  pozwolić musiało, (więc) woj
sku  naszemu przyjdzie w takiej stać ciasności, że naprzód 
załogi oglodzi, chłopów, jak o  m ów ią, z nogami zje, i do 
W ołoch, albo w głębszą zapędzi U k ra in ę , i samo się na 
ostatek w niwecz obróci. W  czem pro fide mea przestrze
gam  JKMośó i W M ć M Pana. J a  tu , zostawiwszy na swojem 
m iejscu X -cia Jm . P. wojewodę bełzkiego, kolegę mego, 
zechcę k u  Lwowu pospieszyć, gdzie że jeszcze zastanę Jm . 
PP. komisarzów, nic nie w ątpię“.

A więc m usiał Sobieski zdecydować się na odwrót 
z  pod K a ln ik a , na zaniechanie akcyi zaczepnej z u tra tą  
nroku , zdobytego dotyckczasowemi zwycięstwam i, a pom na
żającego wielokrotnie jego potęgę w oczach kozactwa. Popis, 
-wykonany pod Ilińcam i d. 29 października, stw ierdził szczu
płość w ojska, a w ypadło jeszcze dla zabezpieczenia Białej 
Cerkw i wysłać tam Lebla z jego regim entem , Ł aska  i P iw a? 
a b y  się w okolicznych m iastach i m iasteczkach , k tó re  się 
z  pokłonem swoim odezwały (jako  to: Cudnow. Borszczo- 
chow ka , Pohrebiszcze, Antonow, W ołodarka etc.), lokowali 
i żywności do fortecy dostarczali. Na sól i na insze po
trzeby  Sobieski dał Leblowi 200 dukatów , pozostałych z na
desłanego tysiąca.

D nia 31 października wojsko cofnęło się tedy  za Boh 
pod Braeław . N azajutrz, w dzień W szystk ich  Św iętych, So- 
kieski zwołał Koło G eneralne i m iał m ow ę, w której ogłosił 
koniec kam panii i zapowiedział w ojsku w ypoczynek na le
żach zimowych. Słowa te przyjęte z radością, k tó ra  jed n a k  
zamieniła się na szemranie, gdy w dalszym  ciągu usłyszano, 
że te leże m ają  być wyznaczone na U krainie, w spustoszo
nej i zagrożonej od nieprzyjaciela k rain ie  pomiędzy Bohem 
a Dniestrem . Ozwały się żądania, aby  swą w ładzą hetm ana 
wyznaczył kw atery  w Koronie. Sobieski powoływał się na 
uchwałę sejm ow ą, pokazyw ał świeżo otrzym ane x-ozkazy od 
króla, przekładał niemożność opuszczenia zdobytych lub przy
ję ty c h  w poddaństwo m iast ukrainnych  i w końcu uspokoił



liałasy. Bez buntów , bez wiązania się w k o n fed erację  k o ła  
przystąpiło do obioru posłów zw ykłym  sposobem i ułożenia 
instrukcyi dla nieb. Obrało 11-tu, w tej liczbie Sieniaw- 
skiego i kaw alera Hieron. Lubom irskiego od jazd y  polskiej 
a K oryckiego Jm . i de Bohana obersztera od zaciągu cudzo
ziemskiego-, dało im instrukcyę, złożoną z 67 punktów , mię
dzy którym i 6 ty  zawiera słuszną skargę na opieszałą, nie- 
aku ra tn ą  i uciążliwą w ypłatę żołdu przez województwa, gdy 
wiele chorągwi dotychczas należności przyznanej przez T ry 
bunał Radom ski nie otrzym ało, a depu tac i, w ysłani „z nie
znośnym kosztem “ do województw, ledwo trzecią część przy
wieźli dla in n y ch , niby zaspokojonych chorągwi i pułków. 
W  punkcie 5-tym upomina się wojsko, aby królew szczyzny, 
jak ie  w akow ały w m iesiącach żołnierskich (od września do 
g rudnia każdego roku), były żołnierzom rozdaw ane wedle 
konsty tucyi 1662 r. W  19-tym i 20-tym  żąda, aby  w na
leżytym  porządku i pod życzliw ą opieką utrzym yw ane b y ły  
szpitale dla skaleczonych żołnierzy, czyli domy inwalidów, 
założone przez pobożnych fundatorów  we Lwowie i T ykoci
nie. Zresztą w ysław ia i do łask i królew skiej zaleca swoich 
hetm anów i ofice'rów, a królowi nie szczędzi niezasłużonych 
pochwał i w inszuje rozprzestrzenionych państw  przez świeże 
tryum fy  na U krain ie  ł).

Obecnie rozprzestrzenienie to sprowadzało się do u trzy
m ania nabytków  pomiędzy D niestrem  a Bohem. I  takie n a 
w et zadanie przedstawiało się zagadkowo. W praw dzie So
bieski dał plany (abrysy) fo rty fik acy j, i załogi wszędzie 
„spieszno około nich k rzątały  się“ : ale jak że  słabe to b y e  
m usiały załogi, jeżeli szczupłe i uszczuplone jeszcze w ysła- 
nym i pod Białą Cerkiew oddziałam i wojsko koronne roz
strzeliło się na 43 m iejscow ości!2) A w Białej Cerkw i osada

1) K l u c z y c k i  nr. 330, str. 715 — 736. Treść mowy Sobiesk iego  
z n iew łaściw ym i wszakże komentarzami i protestacye tow arzystw a podał 
W  e r d u m w T ag-R egister str. 2 5 3 — 255.

2) Sobieski do podkancl. ( K l u c z y c k i  709 — 710) p isa ł: „P rae-  
sidia nasze spieszno około fortyfikaciey m iast i fortec krząta sie , na k tó -

7 4  RO ZD ZIA Ł X X III .
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zam ku tamecznego potrzebowała najm niej sześciuset człowie
k a ,  regim enty zaś nie m iały więcej w sobie ludzi nad 200, 
albo 250. Ocalenie swoje we wrześniu zawdzięczała działa
niom Sobieskiego w p o lu : obecnie, gdy te działania ustały , 
ja k a ż  załoga zdoła oprzeć się Doroszeńce, jeśli przyjdzie ze 
swymi Kozakam i chociaż bez Tatarów  ?

W idzim y zatem w yraźnie, że U kraina  w tych w aru n 
kach m usiała być straconą i że owoce cudownej kam panii 
Sobieskiego m usiały zm arnieć.

Jak ież uczucia w ytw arzały się teraz w sercu jego?
Do żony, k tó ra  ju ż  w yruszyła z P aryża w drogę po

w rotną, pisał d. 30 października wstrzemięźliwie, nie chcąc 
je j m artw ić zapew ne: „Jam  się tu  doczekał, miasto posiłków, 
wiadomości przez dzisiejszą pocztę, że się wojsko litew skie 
zbuntowało i cale się aż do jednego rozjechali. Toż uczyniły  
i nowe zaciągi, z województw wyprawione. Żal się Boże 
K róla JM ci, że i pieniądze rozdał posagowe (to zdanie je s t 
mylne, ja k  wiemy)... i pospolite ruszenia ledwo nie przysię
gły więcej z domów nie ruszać się za uniw ersałam i JKM ci. 
Nie m ając tedy K ról JMó z czem co począć, pow raca ze 
Lwowa do W arszaw y i sejm d. 10 Jan u arii składa. Ja  też 
wszystko tu w U krain ie  po kw aterach  rozstawić zechcę, po
nieważ posiłki mię om yliły, a praw ie ja k  na mięsne w y
dały ja tk i;  a ju ż  to drugi raz: pierwszy pod Podhajcam i, 
a teraz drugi. Jeśli tedy orda pozwoli, której w ielka się na 
nas zbiera potęga, tedy, postawiwszy po kw aterach wojsko, 
sam do Lwowa dobiegę do JM. PP. komisarzów, k tórzy  
dzielą chlebem “ *).

Swobodniej w ybuchnął żalem i gniewem, pisząc do 
łowczego: „Prędzejbym  się milion razy śm ierci spodziewał, 
a niżeli tego, co się w w ojsku litewskiem  stało. Nie dosyć 
na tem, że się zw inęli, ale jeszcze tak  w ielkie na nas k ładą

rych są osadzeni, których abrysy inszą okazyą poszlę JK M ci“. K ollokacya  
w ojska koronnego na zim ową konsystencyą w U krainie rozłożonego roku  
1671 u G r a b o w s k .  Ojcz Spom. I, 183.

J) H e 1 c e 1 cz. 11. nr. 68, str- 243.
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kalum nie. Rozumiałem dotąd, że plotki i im postury in ter ple- 
bem  (między pospólstwem) ty lko  m iały m iejsce, alem się 
teraz czego inszego z kopii Jm . P. wojewody wileńskiego 
a hetm ana W . X. L. (Paca) nauczył, k tó rą  do mnie przysłał 
satnże Jm . P. kanclerz litew ski (Ki'z. Pac). Mógł był JMó 
zapraw dę swoje errory, albo w ojska swego czem inszem po
k ryć , a nie na nas składać w in ę , k tó rych  tu  cała Rzplta 
ja k  na mięsne w ydała ja tk i.... Zapraw dę nie powinni byli 
mieć u JM ci w iary desertores castrorum  (zbiegowie z obozu). 
Ale nadto dołożył JM ci, że w uszy swe słyszał ten głos od 
p Branickiego, powracającego z w ojska naszego, a poru
cznika pancernej chorągwi JM ci P an a  W . K°. Snadź go to 
moim chciał JM ć nazwać, bo w ielkich urzędów koronnych 
niemasz nic w  w ojsku, ty lko mój jeden. Co jeżeli je s t na j
mniejsze do praw dy podobieństwo, sam W m ć Pan racz roz
sądzić, k tó ry  znasz porucznika mego W ronow skiego, tu  
w wojsku przytomnego. Czyniłem też po całym  obozie opyt, 
jeżeli je s t ja k i in rerum  natu ra  B ranick i porucznik? Nie 
mogłem się o nim  dopytać, bo ich ty lko  dwóch tego im ie
nia w całem w ojsku , a obadw a są tu  praesentes... Jeśliby 
tedy godziło się to pisać, co nie je s t i być nie może, subsit 
judicio samego Jm ci P. K anclerza (Paca), przed którym  racz 
się W m ć MP., pilnie proszę, imieniem mojem uskarżyć. Ten 
to pan porucznik dom niem any m iał mówić, że nie bierzcie 
ta k  mało pieniędzy, a idźcie do nas do g rom ady; przez co 
Jm ć chce i nas, hetmanów, i wojsko do JK M ci i Rzpltej 
we złą wdać opinię, co się nie godzi. Nie zazdrościm y 
Jchm ciom  (Pacom) łaski JK M ci i faworów, k tóre  hojnie Król 
Jm ci wlewa na IchMM., bo i ekonomie w szystkie K róla 
Jinci i proventa (dochody) w W . X . L. idą za IchMM., na 
k tóre nam  tu w Koronie i patrzeć nie wolno, a przecie 
J°  Mć chce nas i całe wojsko w tak ą  u JK M ci i Rzpltej 
ubrać sukienkę, aby był podobno lepszy w odmęcie połów, 
i nami strasząc, aby jeszcze sobie w iększą (której i tak  dość) 
ukowali fortunę“.
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Pisał też do biskupa Trzebickiego i do szwagra Ra
dziw iłła , załączając swój raport urzędowy i pow tarzając 
swe żale 1).

G dyby prowadził swój dziennik osobisty; gdyby  zo
stawił p am ię tn ik i, albo by ł poetą liry czn y m , przedstaw iłby 
nam w yraźniej, w ym owniej, wielostronniej stan swojego du
cha w tym  czasie. Łatw o przecież uzupełnić możemy te  
treściwe w yznan ia , kreślone w namiocie, w „mróz ciężki, 
k tóry  nie pozwala więcej p isać“, dobrze znanem i uczuciam i 
ludzi energ icznych , wojowników dzielnych , patryotów, nio
sących życie i m ienie w ofierze, k ied y  im kto w ytrąci z ręk u  
zdobytą moc i owoce zwycięstw. Ból w zm agał się pod w pły
wem grom adzących się, następnie upokarzających i p rzy k ry ch  
w ydarzeń. W ysłany  z pod K am ieńca do K rym u K arw ow ski 
nie w racał, ponieważ pojm ał go basza sy listry jsk i i więził 
w T ak am -zam k u  nad  D niestrem ; M oskwa nietylko po
mocy nie d a la , ale osłaniała opieką swoich Kozaków  sie
wierskich , k tórzy  zagarnęli połowę województwa m ścisław - 
skiego i powiatu rzeczyckiego, posuw ając granicę swoją po 
rzekę Soż; K rzysztof P ac  zw alał niepowodzenie poselstwa 
do M oskwy na Olszowskiego, k tó ry  „jeden nad w szystkim i 
i nad samym panem  (królem) uzurpuje w ładzę, jeden  chce 
być wdzięcznym... jeden  też odpowiadać będzie za stracony 
czas i zamieszanie R zpltej“ 2). Czy sam był lepszym ? Czy 
nie przyczyniał się do w zniecenia rozterek i nienawiści mię
dzy w spółobywatelam i? Sobieski wiedział o tem ze świeże
go dośw iadczenia, a z listów jego przekonyw ał się jeszcze 
o niedołęstwie P a n a , k tó ry  dwóch powaśnionych m inistrów  
zarówno słucha.

M niemamy, że w  tych gorzkich chwilach przyszły m u 
znowu m yśli, z k tó rych  na początku upływ ającego 1671 r. 
spowiadał się biskupow i T rzebickiem u: „Jam  się po elekcyi 
nie o to frasow ał, że W iśniow iecki został królem  ex quo

J) K l u c z y c k i  nr. 327, 329, 331.
2) K l u c z y c k i  str. 743, 746, 349.



Piast był in dignitate m niejszy na ten czas od in n y ch , ale
0 to, żem widział, że zginę pod panowaniem jego, a ze m ną 
w ia ra  Ś-ta w tern Królestwie tak  ju ż  rozszerzona i O jczyzna 
m oja“ . Jednakże tym  myślom nie dał w yrazu ani słowem 
żadnem , ani w czynie. W ykonał w szystkie zalecenia i roz
kazy , ubezpieczył ja k  najlepiej ochronę w ojennych nabyt
k ó w  i, w yjeżdżając z obozu dnia 2 listopada, oddał wojsko 
•całe pod komendę D ym itra  W iśniow ieckiego, t. j .  najbliż
szego Michałowi k rw ią  i interesem  osobistym człowieka 1). 
Mniej dbałym  o interes królew ski okazał się D ym itr, ponie
w aż z a ra z , 3 lis topada, zdał powierzoną sobie kom endę na 
poruczn ika swego w chorągwi usarskiej W yżyckiego i od
je c h a ł  do domu, do młodej żony.

Pożegnał się Sobieski z H an eń k iem , k tó ry  m iał się 
usadowić w Ł adyżynie i Tulczynie, tudzież z Sirkiem , k tó ry  
udaw ał się do Berszady. Zatrzym aw szy się przez k ilk a  dni 
w  Barze, poczynił ostatnie rozrządzenia; ta k  n. p. surowo 
p rzy k aza ł, aby pp. żołnierze nie w ażyli się najm niejszych 
w yciągać stacyj, ani się rozjeżdżać pod utraceniem  hyberny,
1 napisał do wojewody carskiego w Kijowie, Kozłowskiego, 
o dostarczanie prow iantu dla garnizonu białocerkiewskiego, 
dnia 6 listopada. Niedługo po tej dacie, ukazującej się na 
listach, opuścił U krainę zmęczony, rozgoryczony, słaby. Po
dróżował powolnie, gdyż dopiero 15 listopada ju ż  chory przy
by ł do L w ow a, żeby zasiąść w kom isyi hybernow ei; zaraz 
nazajutrz zaczęły się sesye na ratuszu i do 19-go listopada 
skończyło się taksow anie województw, 20-go stanęło pomiar- 
kow anie, ja k  wiele na koń się dostanie towarzyszowi, i w y
gotow any został uniw ersał dnia 24 listopada, zalecający ze
b ran ie  podatku hyberny  z dóbr królew skich i duchow nych 
tv ciągu trzech tygodn i, aby deputaci w ojska , skoro przy

j a d ą  z asygnacyam i hetm ańskiem i, niezwłocznie mogli na
leżność swoją otrzymać. Godnym zaznaczenia je s t dodatek:

7 8  ROZDZIA Ł X X I I I .

*) W  e r d u m Tag-R egister str. 256.
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„ab y  się żaden nie ważył więcej od poddanych swoich w y
b ie rać  nad to, co przez kom isarzy naznaczone“ 1).

N a tym  uniw ersale Sobieski położył swój podpis, ale 
z wysileniem , ponieważ męczył go wrzód w gardle. Ledwie 
30  listopada mógł być napisany list do M arysieńki: „P rzy
w itałabyś mię W ć by ła  na m arach , gdyby  nie sam a łaska 
L o sk a  za przyczyną Najśw. Panny. Cudow nym  bowiem spo
sobem, k iedym  ju ż  i la gelée i piwa połykać nie mógł, nie 
spiąć 14 nocy i tyleż dni nie jedząc, po tak  wielu k ry  ster, 
b a n ie k , k rw i puszczaniu i pijaw ek z hem orro id , k tó rych  
ustanowić przez cały dzień nie możono, i ju ż  mię ledwo po 
nich dotarto — dnia wczorajszego, nad w szystko spodziewa
nie, w  radę sam ą sześciu doktorów i k ilku  cyrulików , wrzód 
się rozpuki i w yciekł. A by tedy nie poturbowali ci, co ztąd

l) K l u e z y c k i  nr. 334, str. 744 wydrukował podług wadliwej 
kopii z datą 20 listopada, gdy na oryginale, (w łasność p. M arcinkowskiego  
w W arszaw ie) z w łasnoręcznym  podpisem :'„JB. Sobieski m. p. „napisano jego  
ręką „d. 24 ...9-bris“. W  księgozbiorze p. Leopolda Kronenberga znajduje się 
{nr. l33l/ 31l9) autentyczna „Connotatia percepty  p ieniędzy Zimowego Chleba 
przez Commissią Lw ow ską A° 1671 z W oiew odztw  y  Ziem Koronnych  
Dobr Króla JM ci y  Rzeczypospolitej’ wybrana y  porządnie opisana“. Jest to 
rozkład sum y 1 .100.000 złł. „in vim H yberny woysku pozw olonych“, do
konany przez kom isarzy „tak od Rzplt. iako y  od W oyska praevio cor- 
porali iuramento na to deputow anych we Lw ow ie 23 Novembr. A° 1671“. 
D la  przykładu przytaczam y początek w dztw a K rakow skiego: „Starostwo  
Czchowskie ze wsiam i złot. osm set osm dziesiąt osm. Łany Grodzkie 111. 
W ieś Ł ętkow ice 888. W ieś Bratkow ice 1665 (liczby pisane zawsze w y
razam i i t. d. Summa 162.400/24 Na końcu: Summa Generalna tey Per
cep ty  facit 1 .100 .029 /,9“. Podpisy w łasnoręczne: JB. Sobieski mp. Maciej 
Stan isław  U strzycki z U nichow a Sędzia Z. Sanock iey , D eputat z Izby  
Poselskiey ad moderationem  Hybernorum. H ieronym  M ichał Kom ornicki, 
Deputat z Izby Poselskiey. S tefan Sta  Czarniecki P. P. K. mp. Alexander 
Polanow ski. W ładysław  Rey, W ojew. Lubelski. Steph. Sarnowski, Podk. 
Wo: Ł ę:, D eputat ad Moderamen H yber mp. C onstanti T om icki Czesnik  
w oie. S ierackiego D eputat Izby P oselsk iey  ad Moderationem H yberno
rum mp. Jan Karol Rom anowski CH. K. CH. mp. Tom asz K arczew ski, 
podcz. Sano. Obozny W oy. E. Doenhoff mp. G r a b o w s. Ojcz. Spom  
II. 150— 151. L ist do K ozłowskiego z Baru 6 listopada 1671 w MS. Ord. 
hr. K  r a s i ń s. 841.
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jad ą , daję o tem znać W ci, sercu memu, ile przez ta k  pe
wną JP . G enerała Donhofa okazyę. Sam tu najm niej z ty 
dzień po tak  ciężkiej chorobie odpoczywać muszę. X iężna 
rodzona moja (Radziwiłłowa) k łan ia  nisko W ci s. m., k tó ra  
mię tu dozierała w chorobie mojej i um yślnie dla tego 
m ieszkała" 1).

D nia 7 grudnia w ybrał się ze Lw ow a, nad zakaz 
w szystkich doktorów, a to „z im pacyencyi srogiej widzenia 
serca swego“, to je s t M arysieńki, jadącej ju ż  z G dańska 
w głąb Polski pod eskortą zam ówionych u Bąkowskiego d ra 
gonów. Chciał tedy zajechać w Solcu drogę. Aliści na pierw
szym noclegu , w Jaworowie, w ypadło obledz znowu z po
wodu odnowienia się wrzodów i „srogiej na  oczy fluxyi“ . 
„Przyczynił tej choroby list W c i, serca mego, w  G dańsku 
pisany, a bardziej jeszcze postskrypt z Gniewu, gdzie, mia
sto kongratu lacyi i ucieszenia się z mego z w ojny szczęśli
wego powrotu, w szystkie W ć swoje w yw arła nieukontentow a- 
n ia na słabem jak iem ś bardzo u d an iu “. Z ła kobieta w istocie 
nie przestawała go trapić. Dostawszy ostateczną odprawę na 
swe żądania przesiedlenia się do F ra n c y i, rozpisyw ała się 
z innemi pretensyam i: że straciła łaskę kró la  M ichała „która 
się zawsze przydać może“ ; że siostra (Radziwiłłowa) i ciotka 
(ksieni) psują serce mężowskie; że kom pania ra jta rsk a  k a 
walera d ’A rquien oddaną została G orzeńsk iem u2). Teraz wy
stąpiła z zarzutem  o złamanie w iary  m ałżeńskiej.

1) H e l c e l  cz. II. nr. 70, str. 245.
2) H e l c e l  cz. II. nr. 71, str. 245, nr. 60, str. 236 ; tu znajduje

się zakończenie sprawy expatryacyi w liście z dnia 16 lipca 1671: „W ć  
piszesz, żeś mi przysięgi dotrzymać nie powinna, ponieważ ja  W ci słowa, 
nie dotrzymuję... Kup m ajętność koniecznie za 200.000 talerów, boś obie
c a ł ,  na zebranie której sum y trzeba teraz 1.200.000 szelągów , a tak iego
nie znajdzie się w całej Polsce, coby 100.000 w yliczyć m ógł. Idź potem  
do najniew dzięczniejszego kraju w św iecie, i  dla któregoś ta k  w iele stracił 
substaneyi i rep u tacy i, i żyj tam bez honoru, bez respektu , i jeszcze, 
żeby się z ciebie urągano i naśm iewano. W yjedź potem z honorem, 
z am nestyą w szystkiego z pozwoleniem  Króla i K zp lte j! Jeśli tedy te
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Nie zrażony tą  sekatu rą  Sobieski pisał 11 grudnia do 
Donhofa o nadsyłanie listów żony przez pocztę lubelską 1). 
Przeleżaw szy tydzień „z niepojętą tęsknośeią“, w yjechał d. 
14 g rudnia  „nie cale jeszcze zdrow y“ i z noclegu w H re- 
biennem za Raw ą R uską w ypisał najokropniejsze zaklęcia 
wierności swojej. „Bodaj ten m iał ty le pociech w życiu swo- 
je m , ile w takiem  jego udaniu je s t praw dy. J a  zaś jeślim  
tern P. Boga obraził, a nie dotrzym ał w iary W ci, niech tej 
nocy nagle skonam  i niech tw arzy Boga mego na w ieki nie 
oglądam. Jeśli z tej p rzyczyny nie kw apisz się W ć do mnie, 
w iedząc zwłaszcza o ta k  ciężkiej mojej chorobie, zaprawdę, 
je s t się czem skandalizow ać, że nie sądzonego, ani przeko
nanego takeś surowym  W ć skazała d e k re te m , czemu nie 
ty lko  Polska, ale św iat cały dziwowaćby się powinien. Oto 
j a  przecię ja d ę  i spieszyć się ¿będę lubo z niebezpieczeń
stwem zdrowia mojego.... oznajm uję, że da P. Bóg w Pie- 
laskow icach stanę le 16me; tam  jeśli W ci s. m. nie zastanę... 
zaraz nazajutrz w yjadę i w Solcu le 18me być zechcę“.

Zastał podobno w Pielaskow icach. O dtąd ju ż  nie jeź 
dziła do F ran cy i; Sobieski m iał j ą  ciągle przy swoim boku. 
Nie zauw ażył, że je j dw ukro tny  od jazd , jakko lw iek  p rzy
k ry  dla kochającego se rca , pozwolił m u wszakże spełnić

w szystkie rzeczy są w ręku m oich, n iech każdy rozsądzi“. Nr. 61, s 237, 
nr. 64, s. 240, nr. G9, s. 244.

3) A utograf w jednej z w iększych b ibliotek w arszaw skich: W Ja- 
worowie 11 Decem br. „Monsieur. W  tydzień po w yjeździe WMM. Pana  
y Brata wybrałem  się ze Lw ow a, alem tu znowu obiegł za odnowieniem  
sie wrzodów w garle. P. B ug wie co bendzie daley, bo y ok u lista , po 
kturegom  b ył posłał do Żółkwie, przed wczorem  tam  umarł. JMM. P. 
jeśliś  oddał list  żonie m oiey, proszę racz mi oznajmić. A nie opuszczać 
proszę żadney do m nie poczty, n ie k łaść listów  w pakiet P. Żyw estow ; 
niech tak bendzie list  osobny, aby go do m nie z L ubeiskiey poczty adre
sow ać możono, jeślib y  mi się tam  zbliżyć przyszło. Zostawam  zatym  
WM: MM. Pana y  B rata nieodmiennym  Bratem y powolnym sługą J. So
bieski. JW P . Podkomorzemu Koronnemu (Denhofowi) i Jey  MP. sam ey 
uniżony móy oddaję pokłon. Adres : M onsieur Monsieur General - Maior 

Dönhoff à V arsovie“.
Korzon. Sobieski. T. III. b
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dw a wielkie czyny obyw atelskie, podhajecki i uk ra iń sk i, 
w  niezmąconej żadną in trygą  czystości ducha. Teraz w racał 
z pola bitew, z widowni chlubnych zasług rozżalony, roz
drażniony, oburzony, pełen obaw o los O jczyzny: znajdow ał 
się tedy w stanie podatnym  na dem oralizujące w pływ y nie
godnej żony i niegodnych siebie przyjaciół politycznych.
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R o k  h a n i e b n y  1672.

„Czausz od P orty  O ttom ańskiej przyniósł nam  w ojnę“. 
Oto słowa, wyrzeczone w izbie sejmowej przez K anclerza W iel
kiego koronnego d. 30 stycznia 1672 ze stopni tronu, a więc 
w imieniu kró la  do reprezentacyi narodu polskiego. Czyż 
mogły być straszniejsze w X V II  w ieku? Czy nie by ły  one 
złowieszczą a niezawodną zapowiedzią takich sam ych ciosów, 
jak ie  poniosła w enecka K andya, zapowiedzią ognia, miecza, 
ru iny , pęt n iew oln iczych , poniew ierki fanatycznej dla zw y
ciężonych ?

Zdaw ałoby się, że z piersi w szystkich słuchaczy m usi 
w ydrzeć się jeden  ok rzyk  w alki na śmierć. Albo przy du
m nym  spokoju, bez rozpraw  senatorowie i posłowie uchw alą 
zapewne jednom yślnie przez aklam acyę propozycye królew 
skie, dotyczące uzbrojeń i zadań wojennych.

Z przykrem  zdumieniem nie znajdujem y w dyaryuszach 
ani jednego, ani drugiego objawu energii patryotycznej.

Gorszącą je s t najprzód opieszałość kró la  i m inistrów  
jego. Czausz stanął w W arszaw ie z w yzyw ającem i pismami 
sułtana Mahometa IV . i w. wezyra A hm eda K iuprulego już  
d. 9 grudn ia  zeszłego roku. Król Michał wrócił jeszcze d a
wniej (22 listopada) ze swej bezowocnej lwowskiej w ypraw y; 
dosyć m iał czasu na pobożne p ielgrzym ki do Bielan i do

6*
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Studzianny; otrzym ał od papieża K lem ensa X-go dowody 
szczególnej ła s k i , bo miecz, jak o  godło „bohaterskiego m ę
s tw a“ i szyszak dla siebie, a złotą różę, jak o  sym bol wie
kuistej wiosny dla żony: lecz wobec w yzw ania tureckiego 
nie pomyślał o powołaniu poddanych swoich do broni i opa
saniu się tym  święconym mieczem; ty lko  ja k  najprędzej, d. 
15 g ru d n ia , napisał do Ojca Świętego o pozwolenie wziąć 
z L ublina, z kościoła Dom inikanów, drzewo K rzyża S-go, 
aby „módz zniweczyć barbarzyństw o wrogów K rzy ża“ 1).

Powołane wyżej zawiadomienie nastąpiło w półtora m ie
siąca przeszło po przyjeździe czausa do stolicy, a 5-go dnia 
po zebraniu się sejmu.

Z innej znów strony niepodobna przypuścić, aby  człon
kowie sejm u nie wiedzieli o takiej nowinie przed urzędowein 
je j ogłoszeniem. W szak w kazaniu  przedsejmowem jezuita 
X . P ik arsk i z oczekiwanego najazdu w ysnuw ał określenie 
przyszłych uszczuplonych granic Polski i zestawienie ich 
z dawnem i: „G dyby przyszło teraz m ierzyć granice, ledwo- 
b y  w dziesiątej części starożytności P o lsk i, a będąc przed
tem  od In g ry i do W arm ii, od M orawy do Putiw la rozcią- 
gnione, ledwo teraz do W arty  albo W ark i zostaną“ . Ale 
mówił to wcale spokojnie, posługując się zapewne zw ykłą 
deklam acyą i gestykulacyą kaznodziejską. P rzypisyw ał upa
dek  potęgi narodowej oziębłości w wierze kato lick iej, uci
skowi ubogich lu d z i, rozpanoszonej we w szystkich urzędach 
niesprawiedliwości: w końcu złagodził swoje w yrzu ty  po

*) T h e i n e r  III, 592, data brewiów do króla i  królowej 18 paź
dziernika 1671; przyw iózł te dary z Rzymu K oryciński ju ż  po Nowym  
Roku (G r a b o w s. Ojcz. Spom. II , 158), a doręczenie uroczyste w  ko
ściele św. Jana w obecności nuncyusza nastąpiło 6 czerw ca 1672 ( Kl u-  
c z y c k i  str. 907 — 910). L ist króla str. 593: „per potere.... atterrire le 
barbarie de' nem ici e particolarm ente hora che un Chiaus turco si trova 
qui inviato délia  Forta Ottomana per dichiararm i la guerra“ . T e k a  
a u t o g r a f ó w  w Bibl. Ord. lir. K r a s i ń s k i c h .  K onstanty W iśnio- 
w iecki 2 grudnia 1671 r. z Jam pola do ssty  nowogrodz. : „Czausz szedł 
z Porty; m iał lis t  do Królu JM ci i do JP . M arszałka“. D ata  przyjazdu  
czausza do W arszawy u S a l v a n d e g o  II. str. 41.



ch w ałą , że teraźniejszy senat nie mieści w  swym  składzie 
heretyków  x).

Nie w yw arł też kaznodzieja budującego w pływu na 
um ysły. W szedłszy do izby sejm ow ej, posłowie ziemscy 
wszczęli niedorzeczną rozprawę nad kw estyą: czy Lubom ir
sk i , przeszły m arszałek , może oddaw ać laskę now em u. nie 
będąc teraz obranym  na posła? I  spierali się przez dwa po
siedzenia. N a trzeciem Szomowski w imieniu posłów sando
m ierskich wniósł żądanie, aby  k ró l przebrał się z cudzo
ziemskiego stroju w szaty polskie; obrano przecież m arszał
ka : Oborskiego starostę liwskiego. Czwartego dnia król, za- 
siadłszy na tronie o godzinie 10 zrana, doczekał się zaledwo
0 4 po południu zawiadom ienia o tym  obiorze i powitania 
zw ykłego; cerem onia skończyła się aż przy świecach. Oto 
dlaczego propozycye tronowe mogły być odczytane dopiero 
29 stycznia. K anclerz w. k . L eszczyńsk i, 83-letni s ta rzec2), 
nie omieszkał przytem  popisać się z modnem wówczas, na- 
puszystem  krasom ów stw em , czyli raczej wielomówstwem: 
w ysław iał „ojcowskie pieczołowanie JK M ci“, wielkie prace
1 dobre chęci d la Rzpltej; jem u przypisyw ał zwycięstwa na 
U krain ie , przez hetm anów  z małemi w ojskam i odniesione, 
a zaw iadam iając o przvjeździe czausa tureckiego z wypowie
dzeniem w ojny i o zatrzym aniu  w T urcy i polskiego posła 
W ysockiego, łudził słuchaczy pomyślnemi wróżbami. T ak, 
zam iast pobudzenia sejm ujących stanów  do najw iększych 
wYsileń. napaw ał je  lekkom yślnie optymizmem.

Same propozycye od tronu w liczbie 15-tu nie zawie
ra ły  żadnego opracowanego p ro jek tu , lecz ogólnikowo sfor
mułowane desideraty lub zap y tan ia , ja k  n. p. 1. Obrona 
Rzpltej. 2. Rem edia na uspokojenie i pom iarkowanie tego 
wszystkiego. 3. U kontentow anie wojska obojga narodów. 4. 
A uctia  w ojska, którego ta k  in praesidiis, jak o  i w polu po
trzeba, czego Jchm ć PP . H etm ani koronni i H aneńko usilnie

R OK H A N IEBN Y  1 6 7  2 .  8 5

*) D yarynsz, K l u c z y c k i  nr. 341, str. 757.
’) T h e a t r .  E u r o p ,  X I, 86, w edług innej edycyi str. 72.
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potrzebują i t. d. Jak ież m inisteryum  ośmieliłoby się s tan ąe  
dzisiaj przed jak im kolw iek  parlam entem  z podobną litanią 
u trap ień , a bez w skazania: ja k  ma być urządzoną o b ro n a?  
Jak ie  możliwe są środk i?  Ile trzeba zaciągnąć w o jsk a?  
Jak ie  uchwalić podatki i t. p. W  punkcie 5-tym  rząd n a i
wnie proponował sejmowi: „aby wynalezione b y ły “ sposoby 
polepszenia m onety. Pozytyw ną propozycyę znajdujem y ty lko 
w punkcie 12-tym, zalecającym  zatwierdzenie trak ta tu  b yd 
goskiego z r. 1657 ze w zględu, że kurfirst b randenbursk i 
spuścił pretensye swoje pieniężne z 5 na 2 miliony. Nie 
wspomniano przytem  nic o haniebnej dla rządu polskiego 
sprawie K alksteina, zm ierzającej do tragicznego rozwiązania,, 
bo d. 8 stycznia kom isya sądowa w Memlu w ydała ju ż  w y
rok  śm ierci; nie mówiono wcale o starostw ie drahim skiem ,
0 Law enburgu i Bytowie, o zrzekaniu  się praw  zwierzchni
ctw a lennego nad Prusam i książącym i. P rzem aw iający od 
tronu kanclerz Leszczyński by ł w łaśnie przyjacielem , szpie
giem i doradcą e lek to ra ! x).

Takiego mówcy w arci też byli słuchacze. M arszałek 
Oborski, obiecując zaradzenie bezpieczeństwu ojczyzny w póź
niejszym  czasie, teraz wprowadził na porządek dzienny wa- 
kanse, t. j .  wezwanie do króla, aby rozdał w akujące urzędy
1 dobra R zp lte j, poczem wrócił ze w szystkim i posłami do 
izby swojej na dół, gdzie w ybuchły zaraz wszelkie p ryw atne 
pretensye, zawiści i nienawiści.

N a n astępnem , szóstem posiedzeniu, d. 1 lutego, w y
trysło nowe źródło rozterek osobistych. W eszli do izby po
selskiej dwaj kanclerze, koronny i litew sk i, z żądaniem  
głosu. Nie pozwalał na to porządek o b ra d , ale m arszałek  
O borsk i, obszedłszy w szystkie w ojew ództw a, persw azyam i 
w yjednał przyzwolenie posłów. W tedy  naprzód Leszczyński,

') J a r o c h o w s k i :  Sprawa K alksteina. odbitka z Ateneum  1878, 
s. 128 nazyw a L eszczyńskiego wprost nikczem nikiem  z powodu korespon- 
dencyi jego , przeprowadzonej z elektorem  w tej spraw ie, i rad, udziela
n ych  agentom  brandenburskim.
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a po nim  K rzysztof P ac w ystąpili ze skargam i przeciwko 
podkanclerzem u Olszow skiem u, że obraził ich listam i, pisa
nym i do różnych osób i rozsyłanym i po se jm ik ach , że n a
rażał honor ich na dworze cesarza i innych monarchów. 
Dom agali się sądu za swoją krzyw dę. Łacno wyobrazić so
bie możemy, ile stąd w ynikło rozdrażnienia i wzajem nych 
rek rym inacy j. Podczas wotów senatorskich Olszowski mało 
mówił o spraw ach publicznych, albowiem uspraw iedliw iał się 
z zarzutów P aca „ jak  najsk rom niej“ (18 lutego); ale Pac, 
nagadaw szy czczych kom plem entów i b łahych rad  do obrony 
k ra jo w e j, w yw arł całą zawziętość swoją na Olszowskiego 
w  długiej mowie, k tó ra  trw ała od godziny 12-tej do trzech 
kw adransów  na 5 tą  dnia 22 lutego. Olszowski z początku 
zdejm ował czapkę, ilekroć słyszał wymienione swoje nazw i
sko wśród retorycznej kurzaw y, potem kręcił się na krześle, 
„często cerę odm ieniał“, robił no ta tk i, poryw ał się do odpo
w iedzi, lecz uległ persw azyi króla; po sesyi przyjm ow ał 
w pokoju m arm urow ym  oświadczenia współczucia od k ilk u  
senatorów z pozornym spokojem : ale czuł się tak  mocno 
skom prom itow anym , że oświadczył zam iar podania się do 
dym isy i, o czem zawiadom ił p rym asa, zachęcając go, aby 
uzyskał podkanclerstw o dla b rata  swego, sekretarza w. kor. 
księdza F ranc iszka  Prażm owskiego, opata sieciechowskiego 1).

*) O lszow ski tw ierd ził, że Pac gn iew ał się za przeszkodzenie za- 
m ążpójścia siostrzenicy swojej za K orycińskiego, tudzież za odmienne 
zdanie w sądzie sejm owym  nad M orsztynem i Grzym ułtowskim  (Załuski
I, 211); ten list jednakże budzi w ątp liw ości, ponieważ je st  adresowany  
do m arszałka stanu rycerskiego pod d. 2 grudnia 1671, kiedy nie było  
jeszcze sejm u: cbyba rozumieć należy m arszałków sejm ikowych. W  tej 
kłótn i historycy nasi (n. p. Szujski) zaw iele w agi nadają oskarżeniom  
o przedajność, skierowanym  przeciwko Olszowskiem u przez P aca, m iano
w icie o w zięcie 6000 talarów twardych od cesarza za kontrakt m ałżeński 
Eleonory i o trzym anie w Paryżu siostrzeńców  Załuskich na pensyi króla  
francuskiego. D ziś udzielane byw ają dyplomatom ordery z brylantam i po 
ukończeniu jak ichś układów m iędzynarodowych; w XVII wieku były da
wane pieniądze wszystkim  członkom  każdego poselstw a. Taka gratyfikacya  
za trudy poniesione nie służyła  bynajm niej za dowod zaprzedawania inte-
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Przy  takim  n astro ju , czyli raczej rozstroju um ysłów 
jak iż  mógł być pożytek z wotowania se n a tu , k tóre  się za
częło ledwo 16 lutego? W  sejm owaniu polskiem  by ł to mo
m ent najw ażniejszy, gdy bowiem w propozycyach od tronu, 
czyli w tak  zwanej dziś mowie tronowej m ieściły się ty lko 
ogólnikowe wskazówki tem atów do narady ; gdy  rząd nie 
sk ładał projektów  praw odaw czych: senatorowie powinni byli 
w ykonać tę czynność projektow ania i proponować prak tyczne 
sposoby rozwiązania nastręczonych kw estyj. Pew na ich liczba, 
rezydując po trzy  albo po sześć m iesięcy przy  boku królew 
skim , jak o  „wierne rad y  JK M ci“, była obeznana ze spra
wami bieżącemi; należeli też do ich grona w szyscy prawie 
ministrowie, będący jednocześnie b iskupam i, albo wojewo
dami, i, gdy przychodziła kolej, zasiadali na swoich k rze
słach, żeby votum senatorskie wypowiedzieć z m iejsca swego 
wedle własnego p rzekonania , które mogło być odmiennem 
od słów, w yrzeczonych w im ieniu kró la  ze stopni tronu.

W  niniejszem wotowaniu stała się rzecz n iezw ykła i nie
spodziewana: najpatryotyczniejszy, najrozum niejszy głos w y
szedł z ust prym asa Prażmowskiego. Słuchali go z najw ięk
szą uwagą i król, i senat, i cała izba poselska, tak , że „owego 
zwyczajnego poszeptu nie by ło“. Podnosim y następne słowa:

resów kraju w łasnego. N ieznane nam bliżej dogodności, św iadczone m ło
dym Załuskim, bawiącym  dla nauk we F ra n cy i, n ie m ogą też mieć cha
rakteru politycznego. Starania o stałą pensyę i o biskupstw o w rocławskie 
u  cesarza, oraz o kapelusz kardynalski przez pośrednictwo Bonzy1 ego 
u króla francuskiego nie są poparte dowodami. A blegat cesarski Mayer- 
berg dostrzegał w Olszowskim  wady ch ciw ości, ale zarazem przyznawał 
m u, że je st  „genio et animo totus P olonus“ (w depeszy z dnia 4 lutego  
16711. Sam P ac niesłusznie przechw alał się sw oją bezinteresow nością
i k ilkudziesięciu  ty sią ca m i, rozdawanem i corocznie ubogiej sz la ch c ie ; 
w iem y bowiem z listów  Sobieskiego, że um iał zagarniać dobra ekono
m iczne i starostw a, w yzyskując łask ę M ichała, a n ie zapom nieliśm y  
w ja k i sposób w ysługiw ał się dawniej L udw ice Maryi. (Cfr. K l u c z y c k i  
str. 797 —803, i nr 327. Z a ł u s k i  I, 301 zam ieszcza kardynalską no- 
m inacyę B onzy^go od króla M ichała, datowaną 20 października 1671; 
czy stąd nie w ynikło przekręcenie osób i faktu?).
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„W ojnie  tureckiej k toby  nie ufał —  je s t rzecz większa, niż 
tem eritas (płochość). N a k tó rą  jak o  się trzeba gotować, ile gdy 
trzy  części świata posiada sułtan ! My ju ż  daleko słabsi od sił 
przeszłych: przecież przynajm niej ad proportionem 70-ciu ty 
sięcy w ojska trzeba nam  o złożeniu podatków  pomyśleć; lu- 
boć to ju ż  dosyć praepostere (niewcześnie) o tern radzim y, 
należało albowiem w jesien i sejmować. Jakoż w szyscy m y 
byli tego rozum ienia, że W KM ość, z L ublina powróciwszy, 
ad  instantiam  pospolitego ruszenia wielkopolskiego sejm nie
zwłocznie miał złożyć. Terazby podatki w y b ie ran o , póki 
jeszcze poddani m ają co uprzedać, a zatem i w ojsku za
ciąg wcześny byćby  m usiał, i w iosnybyśm y nie zgubili; 
a  teraz n ietylko o wiośnie, ale i o leeie bardzo powątpie
w ać!“ N a zaciąg w ojska proponował: 1) pogłówne co kw ar
tał, czyli cztery razy  w ciągu roku (przewidując, że na po
bory i podym ne „cale nie pozwolą“ sejm iki); 2) szelężne od 
każdego garnca piw a w całej Koronie przykładem  W ielkiej 
Polski; 3) cło generalne, „od któregoby się i szlachta aby 
nie zasłaniała“. Pospolitem ruszeniem  „szargać“ nie życzył. 
Strzeż Boże szw anku na nie, któż contribuet (da podatki) 
n a  insze w ojsko? S traszyć niem, ale nie wojować“.

W praw dzie nie wspomniał, czem się też przyłoży du
chowieństwo do nadzw yczajnego podatkow ania: przyznajm y 

jed n ak że , iż najtrafn iej określił sy tuacyę polityczną i n a j
energiczniej sze możliwie zaproponował środki ra tunku . Skąd  
mu przyszła ta hojność na potrzeby o jczyzny? Skąd  ten 
rozmach szeroki w p ro jek tow aniu? Dom yślim y się może 
później.

W  gorszym  stylu była rada, aby wysłano poselstwa 
o  posiłki do m onarchów postronnych, aby zatwierdzono trak ta t 
bydgoski dla dostania na wojnę 1500 żołnierza od elektora 
brandenburskiego; ale m niejsza o to! Znalazły się w mowie 
przym ów ki do króla, żeby oddalił zauszników, znoszących 
p lo tk i, żeby nieufność m iędzy obywatelam i u c iszy ł, żeby 
m yślił nie o zemście, lecz o całości i uspokojeniu Rzpltej. 
M iał w  tem słuszność niezawodnie, lecz uchybił przyzwoito
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ści, dodając pogróżkę: „Chcesz-!i W KM ość na tym  tronie 
osiedzieć“ , a niemniej też uchybił zdrowemu rozsądkow i 
i prawdzie, powiadając, że się obawia o wolność, k tórej tak  
słaby i poniew ierany król znieść, ani je j zagrozić przecięż 
nie mógł.

W  każdym  razie wzbił się Prażm ow ski wyżej od 
w szystkich innych m ówców, w skazując 70.000 jak o  nie
zbędną liczbę w ojska i zalecając wytworzenie własnej siły 
bojowej. N ajchętniejszy do otiar biskup T rzebicki poparł 
w prawdzie jego propozycye podatkowe, radził, aby zawezwano 
panów do stawienia pocztów i od siebie ofiarował 800 koni 
po usarsku: ale, zam ącił swoje rozumowanie propozycyą po
selstwa do cesarza i do króla francuskiego z prośbą o ludzi 
i o pieniądze. Co najgorsza zaś, gotów by ł dla utrzym ania 
pokoju oddać Turczynow i część U krainy . Słowa te wywo
łały  szmer protestacyi w izbie, szczególnie m iędzy arbitram i 
z galeryi, i złośliwą uwagę Olszowskiego, k tó ra  zaostrzyła 
n urtu jącą  ju ż  dawniej niechęć m iędzy tym i dwoma bi
skupam i.

K ról zamianował tego dnia, 17 lutego, deputacyę do 
obrony „i do uznania pretensyj kurfirszta Jm c i“ . Po cztero- 
tygodniowem blizko nam yśle deputacya ta oświadczyła izbie 
poselskiej (11 marca), że na wojnę tu recką  potrzeba ty lko  
50.000 w ojska z płacą 3 miliony kw artaln ie, a na tak ą  sum ę 
w ystarczyć może pogłówne i szelężne od każdego likworu. 
Jeszcze i ten kusy  wniosek napotkał opozycyę ze strony 
posłów wielkopolskich, k tórzy, powołując się na instrukcyę 
swoją, zapowiedzieli, że pozwolą ty lko  na dawniej uchwa
lone powiększenie w ojska —  o 12.000!

To brzydkie oświadczenie nie miało zresztą p rak tycz
nych następstw , ponieważ sejm dochodził do ostatecznego 
rozerwania przez coraz nowe, osobiste, zwady. Pac pojednał 
się niby z Olszowskim za pośrednictwem  biskupów  i króla, 
przestał jednakże ukazyw ać się na pokojach królew skich 
i w senacie. Olszowski pozostał na urzędzie podkanclerskim  
n a  prośby kró la  i królowej, ale przez to obraził się p rym as
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Prażm ow ski, k tó ry  ju ż  w ystąpił był ze staraniam i o pieczęć 
m niejszą dla brata  swego i otrzym ał w ym ijającą odpowiedź 
od króla, że sprawę tę odkłada do sejm u przyszłego. W  izbie 
poselskiej D ziałyński w ygadyw ał na Branickiego, m arszałka 
nadw ornego , k tó ry  odpowiadał podobnymi argum entam i; 
jak aś  przedwczesna em ancypantka, pani K unieeka chciała 
rugować z izby Szczęsnego Potockiego, wojewodę sieradz
kiego, dekretem  trybunalskim  o w ydanie dwóch chłopów, 
przeryw ała mowę jego, nie dała się wyprosić za drzwi i, sto
ją c  za szrankam i, a mocno się ich trzym ając, w ykrzyki
wała: „A takaż to dek laracya  uczynienia św. sprawiedliwo
ści N ajjaśn. K rólu, Panie mój miłościwy ? Nie takeś nam 
W KMość przysiągł! Co mi po tej obronie (granic R zp lte j!)... 
gdy P an  stanie mi za ordę, z k tórym  sprawiedliwości przez 
lat 25 dojść nie mogę“ . U m ykając  przed nią, Potocki prze
siadł się na inne m iejsce —  m iędzy biskupów; lecz ona za
szła też z innej strony i prosiła płaczliwie, aby z izby wy
szedł precz, jak o  banita. N iektórzy posłowie zabierali głos, 
lecz ona przekrzyczała każdego , w zbraniając activitatem . 
„Lubo nie poseł“ posługiwała się praw em  liberum  veto, i co 
najdziw niejsza, zyskała uznanie sejm ujących stanów, bo król 
i senat zaczęli perswadować Potockiem u, aby się z nią go
dził. Ten obiecał je j wyliczyć natychm iast 2000 złł., potem 
jeszcze 100 ził. na proces i chłopa jednego wydać. W tedy  
dopiero, „utwierdziwszy ową zgodę obecnością m onarchy 
i całej R zplte j“, w yszła z tryum fem , k tó ry  zachęcił inną nie
wiastę, panią Blombergową do w ykonania podobnego expe- 
rym entu na Michale Kazim ierzu Radziwile. Zasiadła więc 
pomiędzy arbitram i (d. 11 m arca) i w yczekiw ała stosownej 
chwili; tym czasem  przestrzeżony Radziwiłł nie przychodził, 
aż gdy straciła cierpliwość i odeszła, ukazał się w izbie do
piero sam ym  wieczorem.

Był to ostatni dzień legalnego niby  sejmowania. Za
szła nowa zw ada z najbardziej błahego powodu. G rudziński, 
wojewodzie raw sk i, poseł podolski, zabierając głos rzekł: 
„Staw am  tu N ajj. K rólu, P. m. M -wy, jak o  poseł i jak o
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żołnierz“. W  tem ktoś mu przerw ał (Gąsiorowski): „Nie mo
żesz tu  W m ć mówić jak o  żołnierz, bo czwartego stanu nie 
m am y“. On na to: „Ja  się basu W m ci nie boję“. Zaraz 
wmieszał się Ja ram o w sk i, podsędek kujaw ski, i k rzykną ł: 
„Bas na bas“. „A gdzie k w in ta?“ „U W m ci, boś się W m ć 
subm ittował sejm zerw ać“. G rudziński, „przyrodzoną m ając 
gorączkę“, w yrzekł protestacyę, t. j .  liberum  veto, opuścił 
salę i zaraz w yjechał z miasta. Posyłano po niego, w yrze
kano ja k  zwykle, próbowano obradować dalej, ale w obro
nie wolnego głosu odezwał się p ijany  Jaram ow ski, powia
dając, źe woli widzieć cztery sejm y zerwane, niż dopuścić 
do tego, aby król był pozbawionym pospolitego ruszenia. 
Stąd można domyślać się, że był w  te] chwili narzędziem 
dworu. Biskup kujaw ski C zartoryski rozwiódł się z gorz- 
kiem i żalami, że „jedno mizerne głosisko, nie przy prawie, 
ani przy słuszności w ybucbnione, całą z domami Bożemi 
i z nami gubi O jczyznę“ ; przytaczał z Ew angelii płacz Pana 
Jezusa nad Jerozolim ą i przepowiadał wprost upadek Rzeczy
pospolitej, żegnał króla i sejm ujące stany  „może po raz osta
tn i“. Pobudził „większą część obecnych do płaczu rzewli
wego“, ale nie wywołał jednom yślnego patryotycznego po
stanowienia, k tóreby cudackim  w ybrykom  „wolnego głosu“ 
kres położyło, albo przynajm niej zabezpieczyło sprawę po
wszechną w obecnym w ypadku. Gadano rozmaicie do zmierz
chu tego dnia w sobotę, milczano „dość długo“ na sesyi 
poniedziałkowej 14 m arca; gdy zaś król zażądał dek laracy i 
przez województwa, W ielkopolanie odwołali się do Podolan, 
a  ci nie zgodzili się na przywrócenie działalności sejm u bez 
obecności posła swego. W ięc m arszałek poselski pożegnał 
króla i sejm się rozwiązał.

J a k  tu w ytłóm aczyć takie zaślepienie k ilkuset ludzi, 
wybrańców narodu szlacheckiego, wobec klęski, już nie wi
szącej, lecz zbliżającej się nieodwołalnie, postępującej cięż
kim  a miarowym krokiem ? Bo nie brakło doniesień o ściąga
niu się wojsk tureckich i o wyborze samego sułtana Maho
m eta IV , razem z wezyrem Kiuprulim . Jeden ze spraw o
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zdawców, pow oływ any ju ż  nieraz autor dyąryuszów  sejmo
w ych, Kazim ierz Z aw ad zk i, zam yka swoje sprawozdanie 
wnioskiem , że objaw ił się na tym  sejmie szalony zapęd (fu
ror) p rzypraw ienia Rzeczypospolitej o zgubę ku  hańbie im ie
nia sarm ackiego, k u  podziwowi obcych narodów *).

Nie znam w yrazu w terminologii h istorycznej, poli
tycznej , ani prawniczej na określenie naukow e zjaw iska 
tego; nie znalazłbym  podobno w psychologii i psychiatryi, 
które zajm ują się człowiekiem-osobnikiem; nie mogę skorzy
stać z w ykluw ającej się obecnie psychologii tłum ów, bo trzy  
stany, sejm ując we wspaniałej sali z tronem , krzesłam i dla 
senatu, ławam i dla posłów, szrankam i i galeryą dla postron
nych świadków, obradujące wedle regulam inu, urobionego 
tradycy jn ie  w ciągu dwóch stuleci, przestrzegające należytej 
przyzwoitości względem rów nych i wyższych, a ceremoniału 
względem swego m onarchy, nie są tłum em . Potrafię chyba

‘) Z a w a d z k i ,  H istoria Arcana, s. 268: Mil jam  notius ester-  
nis quoque gentibus, tantum que cum infam ia sarm atici nominis celebra- 
tur fatalis nostra discordia et projectus perdendae R eipublicae furor. 
Jego sprawozdanie jednakże je st  zanadto sk rócon e; w ięcej św iatła do
starczają listy 'dw óch korespondentów, wydrukowane u K l u c z y c k i e g o  
pod n-rami 341 i 342 na str. 757— 845. Grudziński m iał swoją chorą
giew , stojącą w Ładyżynie, i z Czerska 12 m arca 1672, doniósł o swojej 
awanturze Sobieskiem u, podając za głów ny powód sw ego postępku słow a  
Jaramowskiego: „Żem m iał być na zerw anie sejm u przynajętym . T w ier
dził naw et (czy  praw dziw ie?), że przyjeżdżał do niego do gospody X iądz  
Ś w ięcick i, obiecując im ieniem  JKM ei pierw szy wakans, k ilka tysięcy  zło
tych jurgieltu  dorocznego i inne fawory, aby oskarżał niew inne osoby, 
ale „cnota, rectitudo i sum ienie moje nie dopuściło m ówić teg o , czego  
nigdy nie było, jeszcze na to in  paratis 1000 złł. na stole położono“. 
( K l u c z y  c k i  nr. 356, s. 878). Później Grudziński znalazł się pod Go
łębiem  i w ystępow ał przeciwko m alkontentom , a w ięc i przeciw'ko So
bieskiem u (s. 1124 tamże). W  r. 1688 G rudziński zabił Sum owskiego pod
komorzego łęczyck iego , w padłszy do jego  domu na czele swawolnej k u p y ; 
pisał o tem D ym itr W iśniow iecki do króla Jana III, nazw ał Grudziń
skiego „niegodnym  sw ego im ienia“ i przypomniał, że on przedtem Rzpltą 
w  pograniczne wojny wprowadzić u m iał-' (MS. z bibliot. Joach. Chrepto- 
w icza nr. 32. s. 249). M usiał to być w ielk i n iecnota!



opisowo omówić, że choroba umysłowa społeczeństwa pol
skiego, której pierwszy objaw spostrzegliśm y na sejmie 
w 1652 r., zrobiła po latach dwudziestu przerażające po
stępy, skoro pryw ata nietylko zatarła  w um ysłach pojęcie 
państw a, zdobywanego przez Piastów , uniowanego przez J a 
giellonów, bronionego walecznie przez Stefana Batorego i W a
zów , ale zatłum iła in stynk t sam ozachow aw czy, w łaściwy 
wszelkiej istocie ż y ją c e j, i w yw ołała popęd sąmobójczy, 
k tó ry  stanie się odtąd posępną a niepojętą dla innych ce
chą narodowościową Polaka, aż do naszych czasów, aż do 
ostatniej chwili.

Sobieski nie znajdow ał się na tym  grzesznym  i opęta
nym  od złego ducha sejmie. Zawinił tą  nieobecnością, jako  
m arszałek w. k . Nie uspraw iedliw im y go „niesposobnem 
zdrow iem “, ponieważ choroba jego listopadowa nie w ym a
gała tak  długiej rekonw alescencyi i nie przeszkodziła mu 
do w yjazdu na spotkanie M arysieńki. Nie było też m ar
szałka w. litewskiego, H ilarego Połubińskiego: więc laskę 
przed królem  n o sili: podskarbi w. k. M orsztyn, albo litew
ski K irszenstein. Zdarzyło się jed n ak , że ani jeden z tych 
urzędników nie znajdował się na zam ku (d. 18 lutego) i król 
nie mógł w yjść do sali senatorskiej; słał po nich najm niej 
ze sześć ra z y , aż zaczął w yrzekać: „Najlepiej takow ych 
urzędów nie podejmować się, co albo im dosyć uczynić nie 
mogą, albo nie chcą“. P rzy jechał nareszcie podskarbi litew
ski, wprowadził kró la  i dał głos podkanclerzem u do wotów 
sena to rsk ich*),

Oto jeszcze jeden  przykład  następstw , w ynikających  
z naruszenia praw  o niepołączalności urzędów państwowych.

bobieskiemu przysługiw ały jednakże  poważniejsze po
wody nieobecności, mianowicie troski hetm ańskie.

W  Pielaskowicacb, gdzie się leczył, sprow adzając naw et
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*) K l u c z y c  k i ,  str. 786.
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królew skich lekarzy  z W arszaw y, doszły go d. 5 stycznia 
1672 r. sm utne doniesienia o porażce znacznego stosunkowo 
oddziału w m. T rościańcu, w pobliżu fatalnego Batoha. Do- 
roszeńko z Tataram i w sile 12.000 uderzył na 10 chorągwi
d. 24 grudnia, a jeszcze silniej nazajutrz, d. 25 grudnia 1671, 
w samo święto Pańskiego Narodzenia. W alczyły  one mężnie 
przy chętnej pomocy k ilku  tysięcy mieszkańców, odparły 
dw a natarcia, lecz m usiały potem ustąpić do zam eczku ze 
s tra tą  swoich koni i rzeczy. Doroszeńko zabrał się do oblę
żenia. Zawiadom iony przez śm iałych wysłańców nam iestnik 
W yżycki zasilił oblężonych kulam i i ruszy ł natychm iast po- 
bliższe w ojska ze stanow isk. Doroszeńko dowiedział się o tern 
z przejętych listów i cofnął się d. 30 g rudnia; a je d n a k  od
niesione w starciu  z Polakam i skrom ne zwycięstwo ogromnie 
podniosło wpływ  jego na U krainie. W  styczniu m iał ju ż  podo
bno 12.000 piechoty serdeniackiej *) i 15.000 ja z d y , a nadto 
1000 tureckiego w ojska; kusił się o Ł a d y ż y n , atakow ał 
Pruszkow skiego w Ścianie. Przyszedł nuradyn  sołtan z 20-ma 
tysiącam i ordy, dostał od D oroszeńki m iasteczko Sobolówkę 
i drugie jak ieś  na ja ssy r, jak o  zapłatę za posiłkowanie; po
turbow any przez H aneńkę, puścił zagony na W ołyń, lecz te 
zm ykać m usiały przed chorągw ią T rzeb ick iego , a potem 
przed ludźmi księcia Ostrogskiego i W y ży ck ieg o 2).

J) N azw a serdeniat pochodzi od tureckiej „Serden G iechdi11, przy
sługującej najw aleczniejszym , najzapam iętalszym  ochotnikom . Podczas 
wojny formowano z nich oddział z rozkazu sułtana. Żołd ich był w iększy  
od pospolitego o 10 asprów dziennie. Janczar, pobierający 3 aspry, jeś li  
zostaw ał serdenem, dostaw ał po 13 asprów i to już  na całe  życie. P atrz  
C a n t i m i r  H ist. de l ’Em pire O ttom an.. Paris 1743, t. II, p. 138. S ę 
k o w s k i .  Collectanea z dziejopisów tureckich. W arsz. 1825, t. II, s. 57 
nazywa ich serdèn giecztilèr =  szaleńcy.

2) R elacya Pruszkow skiego u G r a b o w s k i e g o  Ojcz. Spom. II,
e. 159 i raport W yżyckiego do X cia  D ym itra 27 grudnia z Szarogrodu  
tamże str. 155. Raport Sobieskiego z d. 5 stycznia i wiadom ości o w oj
sku z P ielaskow ic u K l u c z y c k i e g o  n-ry 347, 339 z poprawkami, 
jakie zaw iera votnm  Sobieskiego nr. 348. R elacya Tatara B ielaka, 26go  
styczn ia  1672 w A  p x II B t  1 0 3 . P o c c i l l  IX , nr. 134, str. C24, raport 
K ozłow skiego w w dy kijow skiego carow i z d. 20 styczn ia , tam że nr. 137 :



Donosząc o porażce trościańskiej, ks. D ym itr W iśnio- 
wiecki żądał ordynansu, jco m a czynić? Sobieski przesłał 
jego pismo ze wszystkim i annexam i natychm iast 5 stycznia 
do kancelary i koronnej, dodając sm utne w yznan ia : „ale
u  mnie trudne rady , k iedy  ani tu  wojska, ani innych żadnych 
do ratow ania jego nie mam sposobów... Co jed n ak  je s t w mocy 
mojej, to czynię“ .

Jakoż w ydał do w szystkich oficerów i towarzystwa 
polskiego i cudzoziemskiego zaciągu w ojsk uniw ersał, na
kazu jący  tym , k tórzy  w dom ach swoich baw ią, aby „zaraz 
dniem i nocą do chorągwi swoich śpieszyli, każdy  ja k  n a j
prędzej w swojej staw ając chorągwi... pod obowiązkiem a rty 
kułów  w ojskow ych“, ponieważ „nieprzyjaciel z w ielką po
tęgą crudellissim e na wojsko JK M ci, w U krain ie  będące, 
następuje i z kw ater spędza“ 1).

Żeby ułatw ić ekwipowanie się zrujnow anym  porażką 
chorągwiom, zapłacił im ćwierć z własnej szkatuły , zaciągnąw 
szy dług na dobra swoje. Posłowi ich Kazim. Pawłowskiem u, 
porucznikowi ro ty  pancernej, dał suplem ent do instrukcyi 
wojskowej z d. 1 listopada, aby dawniej obrane poselstwo 
w yjednało u kró la  i sejm u zwrót koni i s tra ty  w rzeczach 2).

J a k  ty lko zdrowie pozwoliło, przeniósł się na Ruś 
i przebyw ał we Lwowie, żeby się zbliżyć do tea tru  działań 
w ojennych, zgodnie z życzeniam i księcia D ym itra.

W  chwili, k iedy  się zaczynał sejm , objaw iły się za
trw ażające oznaki w w o jsk u , rozłożonem na Podolu , Po- 
dniestrzu i U krainie. P u łk i te, napastowane ju ż  przez głód,

9 6  RO ZD ZIA Ł X X IV .

s. 6‘28. Znajdowały się w Trośęiańcu chorągw ie: krajczego koronnego, 
generała podolskiego, ssty szrem skiego Bobrzyńskiego, podkomorzego po
dolskiego, starościca lubelskiego, wojewodzica raw skiego, Bohusza i trzy 
kornety Sobieskiego.

') K l u c z y c k i ,  nr. 338. str. 752— 3.

2) Respons posłom królewskim  u K l u c z y c k .  s. 886 i MS. w bibl. 
Ossolińs. nr. 244, s, 161. Supplem ent do instrukcyi u K l u c z y  c k i e g o -  
str. 737 nie podpisany przez nikogo, ale z daty 5 stycznia 1672; wnosić  
można, że pisany b ył w P ilaskow icach , a w ięc przez Sobieskiego.
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nie m iały paszy koni, lecz cała U kra ina  doznała w ciągu, 
kam panii jesiennej spustoszeń wojennych. Pola w znacznej 
części nie by ły  sprzątane, ani obsiane, a  z M ołdawii do
wozy zostały wzbronione, zapewne przez rząd turecki. N ie 
um iał trudnościom  tak im  zaradzić W yżycki, chorąży k ijow 
ski, spraw ujący urząd regim entarza w zastępstwie ks. D y 
m itra W iśniowieckiego, hetm ana polnego; zraził naw et zgła
szających się do niego oficerów niegrzecznem  zachowaniem 
się (se rń lite r trak tow ał ich). W ięc niektóre kom endy, opuś
ciwszy swoje stanow iska, skupiły  się pod Mohylowem inne 
z Raszkowa naddniestrzańskiego poszły pod Bar. G ruchnęła 
wieść i przyszły do W arszaw y doniesienia, że się zaw iązała 
już konfederacya d. 28 stycznia i obrana starszyzna, że d.
1 lutego w szystkie chorągwie, z w yjątk iem  18-tu, m iały  ru 
szyć się k u  Lwowu. Do tego nie doszło w rzeczywistości. 
Oddziały podolskie i naddniestrzańskie w ysłały ty lko  dwóch 
posłów (Czołhariskiego, chorążego ro ty  pancernej i B ronic- 
kiego towarzysza usarskiego) z listem do Sobieskiego, w zy
wając jego opieki, jak o  „ojca i ty le razy  doświadczonego 
żołnierzom dobrodzieja“, a zapew niając o swem posłuszeń
stwie, oraz o gotowości nieść ochotnie zdrowie i krew , ho
nor i substancyę „na skinienie jeg o “ x).

Sobieski poczynił następne zarządzenia:

1. W ysłał Prusinowskiego, chorążego usarskiego, z n a 
pomnieniem, aby żołnierze nic przeciwnego powinności swo
jej nie przedsiębrali.

2. Kazał pozostać na straży U krainy .
3. Odebrał regim entarstwo W yżyckiem u i oddał je  Ł u - 

żeckiemu, kasztelanowi podlaskiem u „w 'm y śl JK M ci“ , t. j .  
osobie, posiadającej zaufanie k ró la  M ichała.

4. Upewniwszy się o uległości w ojska tym  rozkazom , 
wysłał ordynans pochwalny i nader serdeczny: „K iedy  W m ć

1) K l u c z y c k i .  L ist wojska pod nr' 345; wiadom ości z W ar
szawy o związku wojskowym  nr. 3 4 4 ; zaprzeczył sprzysiężenia Sobiesk i 
w liśc ie  do m arszałka sejm owego nr. 349, s. 865.

K orzon. Sobieski. T . HI. 7



Panowie na żądanie i ojcowskie napomnienie moje, nie wcho
dząc w głąb’ Polski, zatrzym aliście się na m iejscu ]) i pod 
tego reg im entarza , którego wola JK M ci i m oja powaga 
W m ć Panom  podała, poszli komendę. .. bratersko assekuruję, 

ż e  pam iątka wyświadczonego przez nich dobrego k u  mnie 
affektu n igdy z serca mego nie wygaśnie, ja k o  bowiem te
ra z , tak  i w każdej okazyi chcę być i jestem  W m ć Panów 
i Braci, uprzejm ie życzliwym  bratem  i sługą powolnym Jan  
Sobieski“. Obiecywał przytem  w yjednać u k ró la  i sejm u 
rów ne z „innem  w ojskiem “ (jakiem ?) zadosyćuczynienie przez 
osobiste poparcie, jeśli zdrowie i zagrażające niebezpieczeń
stw a pozwolą w yjechać do W arszaw y 2).

Nie pozwoliła jed n a  czy druga przyczyna, ale Sobieski 
spełnił swoje hetm ańskie i senatorskie obowiązki przez pismo. 
W ysła ł odrazu przez Gorzeńskiego pod datą  19 lutego 1672 
ze Lwowa cztery nam znane z przedruków  listy, z k tó rych  
jed en  szczególnie, adresow any do k ró la , je s t bardzo obszerny 
i stanowi jego votum, przeznaczone do odczytania na sejmie, 
a  zasługujące na najpilniejszą u w ag ę3).

N a wstępie zaznacza, że sejm  ten je s t w ażnym  mo
mentem, od którego zależy zachowanie w iary  katolickiej, 
całość świątnic Boskich, „zatrzym anie sław y narodu |pol- 
sk iego , przez dziewięćset la t glorióse dotrzym anej“ , bez
pieczeństwo ludu i ocalenie obyw atelstw a politycznego. Na
stępnie rozgląda się w stosunkach Polski zagranicznych i li
cznych widzi nieprzyjaciół: elektora brandenburskiego, k tó ry  
s ię  spiera o pakta  bydgoskie , ale może jeszcze złagodzić 
pretensye swoje przy stosownych usiłowaniach k ró la; Moskwę,

') in perniciosa Polski non penetrando, stitistis graduin.
2) K l u c z y c k i ,  nr. 346 , s. 8 5 3 — 4, cfr. 885: na propositią swoją  

przez G orzeńskiego wniesioną.
3) K l u c z y c k i  nr. 347, s. 8 5 4 — 8 6 3 ; do m arszałka poselskiego  

nr. 348, do kanclerza w. k. nr. 349, do M. l i .  R adziw iłła  nr. 350, z do
piskiem : „¿e nie sw ą ręką o dopuszczenie uniżenie proszę, bo tą pocztą  
w ielką mi przyszło pisać exped ida“ (str. 868). R zeczyw iście , w ielką, 
14  stronic druku in 4-to: W idzim y stąd, że m iał przy sobie dobrych se: 
kresarzów i spraw nych kancelistów .

9 8  ROZDZIA Ł XXIV .
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k tó ra  K ijow a nie oddaje, trak ta tu  Andruszowskiego nie do
trzym uje  i praw ie na wojnę trąb i; nareszcie Portę O ttom ańską, 
k tó ra  przez um yślnie posłanego czausa wojnę wypowiedziała.

W  ta k  trudnem  położeniu Rzeczypospolitej mogą być 
ty lk o  trzy  sposoby ratow ania się, „a w szystkie trzy potrze
b u ją  m ądrej i dowcipnej deliberacyi, prędkiej rezolucyi, con- 
sequen ter nieodłącznej exekucy i“.

P ierw szy sposób „jest nieuczciwy, i szkodliwy, i nie
bezpieczny, jak o b y  na czas zgubę naszą oddalający, k tóry  
je s t  ten: uczynić w szystko, czego cesarz turecki potrzebuje 
od nas, U k ra in y  się w yrzec i onej cale odstąpić i nowemi 
granicam i ocerklować Im perium  (pazistwo polskie). Że jest 
ten  nieuczciwy sposób, nie trzeba się temu rozwodzić, co 
m a w sobie duszę, siłę i najm niejszą szlacheckiej krw i (ge- 
nerosi sanguinis) kroplę. K to odkryw a, nie bez uszczerbku 
sław y i reputacyi, na w szystek świat tak  w ielką nuditatem  
e t pusillanimitatem (nagość i małoduszność)?... L ada kiedy 
znowu, za lada okazyą, w ładyki lubo popi, albo któżkolw iek 
z Religii z Schizm y greckiej, wziąwszy pretekst z ja k ie j 
kolw iek aggraw acyi (uciążliwości), poda się pod protekcyą 
i zamierzy krajow i R uskiem u granice pod Lublin  i K raków ... 
i ja k  ten nienasycony krw ie i dusz chrześciańskich ty ran  
naprze się i tego znowu tym że, co i teraz protekcyi pre- 
textem  i ju ż  utorowaną jak o b y  drogę mając... Ale i Zapo- 
roże które... tak  siła razy  znaczną imprez ich czyniło dy- 
w ersyę, nieraz temu poganinowi, że ta k  rzekę pod nos k u 
rząc... wiecznie ginąć i sława, i imię ta k  bitnego narodu na 
w iekiby ustawać m usiały. Niebezpieczny innym  państwom 
W. KMci, bo Tatarow ie, k tórzy od w ieków U krainę swym 
zwali folwarkiem, ju żb y  tam  po ja ssy r nie schodzili, boby 
to  była ziemia cesarza, ich pana; w szystkie tedy, bez k tó 
rych  się oni obejść nie mogą, ich exkursye, tuby  się w Ru
sk ie  i W ołyńskie obróciły k ra je :  i tak  miasto pokoju, usta- 
w icznybyśm y sobie uczynili n iepokój“ . G dyby jed n ak  tak  
lichy pokój m iał być z a w a rty , nastręcza Sobieski pewną 
kom binacyę przym ierza.

7*



D rugi sposób : „Doroszeńkowi na wszystko, cokolw iek 
prétendit, pozwolić, a to z następnych racy j: 1) „że U k ra in a  
przy  nim mordicus (zawzięcie) staw a i odstąpić żadną żyw ą 
m iarą nie chce, lubo widzi oczywistą zgubę swoją ta k  przez 
w ojska nasze, jak o  i tatarsk ie, i lubo Doroszeńko duszami 
ich z tak  wielu m iast i m iasteczek, w ydając onych Tatarom , 
płaci; a nietylko horody przy nim staw ają, ale i serdeniata 
ta k  bardzo są mu wierni, że i jednego z nich, stojąc pod 
K alnikiem , nie mogliśmy mieć do siebie przed aw czyka“ ; 
2) że Doroszeńka nietylko cesarz tu reck i wziął pod swoją 
protekcyę, ale i car m oskiewski (?) przy nim staw ać um y
ślił... jak o  o tem Ichmość P P . kom isarze nasi, na  stolicy 
(w Moskwie) będący, piszą“ 3) że i H aneńko, albo raczej 
Zaporoże tegoż co i Doroszeńko, a ledwo nie więcej co on, 
po Rzpltej potrzebuje, jak o  to się okazuje z świeżego listu 
z Zaporoża do H aneńka pisanego... ktôi’ych ta  je s t summa.... 
aby unia cale a cale była zniesioną; liczba w ojska zapo- 
rozkiego aby circiter na 50.000 w ynosiła; noga żołnierza 
polskiego aby w U krain ie nie postała; do pułków  uk ra iń 
skich aby się pu łk  podolski rachow ał, a  zatem Mohylow 
aby by ł pogranicznem  miastem uk ra ińsk iem “ . Z aw ierając 
ugodę z Doroszeńkiem, jak o  silniejszym , należałoby w ym a
gać od niego zrzeczenia się protekcyi tu reckiej, a tym  spo
sobem zraziłaby się Porta do niew iernych Kozaków  na 
zawsze i zw róciłaby wojenne swe działania wprzód na 
U krainę, niż na Podole. Tylko niezbędną je s t w tak im  razie 
szybkość exekucyi tego planu, bo na wiosnę skoroby nad
ciągnęły w ojska tureckie i tatark ie , już  i Doroszeńko i U - 
k ra ina  znajdą się pod ich przymusem.

„Trzeci sposób... szlachetniejszy od dwóch pierwszych 
i tak i, ja k i należy, mianowicie: aby iść in occursum  (na spotka
nie) i mężnie się zastawić za W iarę Św iętą i całość O jczy
zny, i całe chrześciaństwo.. a rządem  dobrym  wywiódłszy 
w pole w szystkie siły, na które się ty lko przez jak iekolw iek  
sposoby zdobyćby się mogła Rzeczpospolita, na co wczesnego 
potrzeba przygotow ania“. W idząc nieuchronność tej w ojny.

1 0 0  RO ZD ZIA Ł X X IV .
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donosi do wiadomośsi, ja k  szczupłem i wycieńczonem je s t 
wojsko, rozkw aterow ane na leżach zimowych. W ystarcza ono 
zaledwo na obronę i dostateczne obsadzenie pobranych 
w U krain ie  m iast, a na załogę do K am ieńca „ledwo się 
je d e n  zbytni w ynaleźć może reg im ent“. Tym czasem  na w y
padek oblężenia potrzeba 5 do 6-ciu tysięcy „dobrej i ćwi
czonej piechoty, i to przy  fortyfikacyi nie tak  lichej, ja k  
istn iejąca tam , p rzy  zapasach prow iantu i żywności, k tó 
ry ch  niema wcale w m agazynie, i przy doświadczonym 
w  obronie fortec i ochoczym komendancie. „Oznajmowałem 
W KM ci wielekroć o defektach tej fortecy... a fortyfikacya 
i osada powinna być do exekueyi przywiedziona p rzynaj
mniej w pierw szych dniach m aja... nie pozwoli bowiem nam  
nieprzyjaciel długiego fry sz tu“. W  razie upadku K am ieńca 
przyszlaby kolej na Lwów. Nawet i K raków  powinien być 
zabezpieczony-

W olałby Sobieski widzieć dostateczną arm ię w polu, 
z  k tórąby  można niedopuśció T urczyna do K am ieńca, lecz 
„przykładem  chocim skim  zachodzić drogę w jego jeszcze 
ziem i“. Nie oznacza sam liczby żołnierza; ty lko życzyłby 
„gotowego, czujnego i ju ż  dobrze um undurowanego zaciągnąć 
w ojska, osobliwie infanteryi, bo gdzieżby to dopiero zacią
gać, dopiero ćwiczyć, dopiero się z otieyerami żołnierzom 
i otieyerom sam ym  z sobą poznawać, k iedy  ju ż  z nieprzy

jacielem  in conspectu (oko w oko) stawać trzeba“ . W ska
zuje na niem ieckioh książąt, k tórzy  „na zbyciu po te czasy 
sw oje mieli w ojska“, na księcia kurlandzkiego, w którym  
„za przyw rócenie państw a znajduje się ochota“ do stawienia 

■obowiązkowego kontyngensu, na kurfirsta  brandenburskiego, 
k tóry  chętnie staw ić ludzi swoich obiecuje, na W . Nięstwo 
L itew skie, które „wyśw iadczy miłość O jczyźnie“ z obowiązku 
Unii (Lubelskiej), na poczty „różnych“ (panów), k tórzy 
„w tak ich  okazyach zw ykli wyświadczać ochotę, osobliwie 
bcneńciarii W K M ci i ci, co pod N adw orną Chorągiew MKMci 
sw oje staw iać powinni poczty“. Obok tych nowych sił, ino- 
źiłw ych  do pozyskania, należy kompletować w szystkie stare
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regim enty i żądać od powiatów lub województw dostarcze
nia kaw aleryi, przedewszystkiem  usaryi. „Siła je s t przyczyn,, 
dlaczego są potrzebniejsi, ile na tę wojnę, usarze; ale i ta 
niemniejsza, że się lada kto, i na słabym  koniu, i ze złym  
rynsztunkiem  na usarską nie porwie się s łu żb ę '. T rzeba 
posłać znaczną sumę jak ąś  na Zaporoże na czółny Koza
ków, aby morzem ja k  najw iększą nieprzyjacielow i czynilt 
dyw ersyę. „Rozumiałbym posłać i do W ołocb ludzi lekkich, 
i rycerskich, a tam tego k ra ju  w iadom ych... abyśm y tego po
ganina jegoż ludźmi i poddanym i infestować mogli, w  w ła
snym  jego domu zapalając ogień. Taż dyw ersya i w W ę
grzech spraw ićby się m ogła, bo wszędy teraz w tam tych  
k ra jach  ludzi rycersk ich  ochotnych pełno“ .

Niezbędne są na to w szystko pieniądze, k tóre  sami Po 
lacy znaleźć u siebie powinni. „Pieniędzm i gotowemi ab y  
nas k tó ry  z m onarchów m iał posiłkować, na to się spuszczać 
nie trzeba. Już tu  sam ym  ratow ać się trzeba, by  i z m i- 
łego (jako ono mówią) zsieść; szerściby lepiej pozbyć, niż 
całego ciała". Podatki zw yczajne nie w ystarczą w tak im  
w ypadku. A ponieważ obrady sejm u teraźniejszego tamują, 
dochodzenie, czy starostwa B ar i Solec (księcia D ym itra) ni& 
powinny być obrócone na utrzym anie gw ardyi k ró lew sk ie j: 
więc ponawia Sobieski zrzeczenie się swoje starostw a b ar
skiego.

W  końcu „gwoli czemu w szystkiem u, aby to w szystko 
do prędkiej przyszło exekucyi, dla zapalenia tern większej 
w sercu każdego ochoty na zaszczyt (obronę) O jczyzny ży
czyłby JK M ci osobą swoją na tę wojnę wcześnie się ru 
szyć“ . A jeśliby  uchwalonem zostało pospolite ruszenie, ra 
dził nie podprowadzać go pod nieprzyjaciela, ty lko  zdaleka 
straszyć wielkością postępujących za JK M cią wojsk. Podpi
sał się pokornie: „Całuję zatem rękę W KM ci P ana mego 
M łciw -o W aszej K rólewskiej Mości P ana mego Miłościwego- 
W ierna R ada i uniżony sługa“ .

W szystkie te wywody, rady , zaklęcia, w szystkie słowa 
i czyny by ły  grochem, rzuconym  na ścianę. Sejm nie roz
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trząsał ich podobno, lubo m iał dosyć jeszcze czasu do 12go 
m arca. Znalazłby przecię w  tym  m ądrym  i poczciwym do
kum encie doskonałą inform acyę o stanie rzeczy, płodność 
i praktyczność pom ysłów , rzetelny patryotyzm  obywatela 
Rzeczypospolitej. W olał jednakże słuchać kłótni Paca z Ol
szowskim, D ziałyńskiego z B ranickim , Jaranow skiego z G ru
dzińskim  o takie spraw y, jak iem i się roznam iętniają zrzędne 
baby na folw arku; wolał pielęgnować swoją „tajem nicę wol
ności“ —  głos wolny posła, k iedy  nad gardłam i ich mówców 
i wyborców ukazyw ała się ju ż  szabla turecka, nad ramionami 
ły k a  pogańskie, nad żonami i córkam i ich gw ałt barbarzyńcy  
lub tęsknoty harem u.

A JKM ość M ichał K orybu t?  Niceśmy dotąd nie mó
wili o jego zachowaniu się wobec tego sejmu. Zwróćmy na 
niego teraz baczniejszą uwagę.

Theatrum  Europaeum  w tomie X I-m  zamieściło jego 
portret, odm ienny od napotykanych w Polsce, a podobniej- 
szy zapewne do rzeczywistego. Pancerz, kokardam i przy
strojony, okryw a pierś w ązką i w ątły  tułów; z pod gęstych 
kędziorów peruki w yglądają oczy gałkowate, wystraszone, 
w ysuw a się nos zadarty , k ró tk i; dolna część tw arzy je s t sto
sunkowo za w ielka, w yokrąglona, w ąsy są dość obtite i za
kręcone pretensyonalnie w  górę. Patrząc na tę fizyonomię, 
łatwo się w ierzy opowiadaniom spółczesnym, że głównem za
jęciem  jej posiadacza było zaspakajanie żarłoczności, a  głów
nym  motorem psychicznym  by ła  obawa o swe splendory 
królew skie, obawa, żeby go ktoś z tronu nie strącił Jako  
tchórz, nie mógł się u trzym ać na żadnej drodze konsekw ent
nego postępowania; w tem tylko był w ytrw ały , że rad  był 
zawsze powoływać pospolite ruszenie, szukając obrony w tłu 
m ach szlachty , k tóre  go królem  okrzyknęły . Trzym ał się 
w prawdzie Olszowskiego, k tó ry  stworzył jego kandydatu rę , 
i K rzysztofa Paca, k tó ry , zerwawszy ze stronnictwem  fran- 
cuskiem , służył mu wiernie: ale niedorzeczne plotki jakiegoś 
W ąsowicza, lub innych  mniej jeszcze znanych zauszników
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t r a ły  nieraz górę w um yśle królew skim  nad zdaniam i obu 
tych  m in istrów x).

W  ciągu sejmowania nasłuchał się M ichał przycinków  
i  zarzutów ju ż  nie od malkontentów, lecz i od stronników  
swoich. N ajprzód jego urzędnik  przyboczny, podskarbi nad
worny Szomowski, w charakterze posła od województwa san
domierskiego kolega znanego nam  Dembickiego-, w myśl 
instrukcy i sejmikowej atakow ał go o strój cudzoziemski, do
m agając się, aby zasiadł na m ajestacie w ubiorze polskim; 
Łęczycanie zaś pozwolili sobie nazwać jego frak , pończochy 
i perukę kostium em  aktorskim  (vestitum histrionum ). To go 
ubodło. Po sesyi w dał się w  rozmowę z tymże Szomowskim 
w  pokoju przed gabinetem : „O głos wolny W m ciów , k tórzy 
dość modeste ( =  przyzwoicie) mówicie, nie gniewam  się, ale na 
panów posłów łęczyckich słusznie gniew ać się m uszę“. 
O św iadczał, że gotów je s t ubrać się po p o lsk u , byle nie 
z m usu i nie wtenczas, gdy Izba rozkaże. Izba nie rozka
zała; on jednakże nie zmienił ubrania aż do końca życia. 
Nie będziemy dociekali, czy powodował się w tej m ateryi 
godnością osobistą, czy uporem, czy pustotą m odnisia? Ale 
zakończenie rozmowy było niedorzeczne: „Proszę W m ci, 
abyście nietylko mnie samego objeżdżali, ale przynajm niej 
zarówno przy mnie i d rug ich , gdyż mi za rzecz pewną 
udano, żeście W m ć X dzu arcybiskupow i (Prażm owskiem u) 
obiecali, jego pominąwszy, mnie samego pojeżdżać; by przy- 
najm niei in  aequilibrio trzebaby nas m ieć“ 2).

Jeśli nie chciał ulegać rozkazom Izby , to dlaczegóż 
przyjm ow ał „równowagę“ z arcybiskupem ? I  poco zaczepiał 
go p lo tkarską gadaniną, k iedy  ów arcyb iskup  Prażm ow ski 
od k ilku  miesięcy zachowywał się spokojnie i nie prowadził 
m alkontenckiej in try g i?  Pożądana równowaga znów n aru 

4) Stw ierdził to m iędzy innym i M ayerberg w depeszy z d 11 lu, 
tego 1 <371, że jego i Paca rady odrzucał „Rex, consulens, ut consuevit, 
quempiam infimae sortis liom inem “.

2) K l u c z y c k i ,  dyaryusz I, str. 7(54, 771.
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szoną została d. 16 lutego. Przed sesyą bowiem przyjechał 
Prażm ow ski do zam ku dla asystow ania przy  jak ichś prze
prosinach, ale ponieważ w obiad trafił, więc m usiał przez 
ca łą  godzinę siedzieć przed m arm urow ym  pokojem w ocze
kiw aniu. W praw dzie K ról Jm ć przysłał przez podkomorzego 
warszawskiego list Sobieskiego do przeczytania o zabieraniu 
się wojska do związku: ale zauważono, że „m arkotno było“ 
prym asowi. Nareszcie wyszedł K ról Jm ć z kanclerzem  Pa- 
cem, poprzedzony przez M orsztyna, niosącego laskę. X. Ko- 
rycińsk i uczynił po włosku k ró tk i kom plem ent przeprosin, 
pocałował rękę królew ską, schylił się nizko do ręk i Paca, 
w ysłuchał odpowiedzi M orsztyna i na tem ceremonia skoń
czyła się. W tedy  Pac, wziąwszy laskę, poprowadził króla 
do Izby Senatorskiej, gdzie właśnie miało się zacząć woto- 
wanie od głosu prym asa. Nie dziw, że w tym  głosie zna
lazły się przycinki o słuchaniu plotek, o nieuwzględnieniu 
zgodnego zdania 8-u senatorów przy naradzie nad traktatem  
bydgoskim , o spóźnionem zwołaniu sejmu 1).

N astręczyła się niebawem  sposobność zjednania P raż- 
mowskiego ofiarowaniem pieczęci mniejszej b ratu  jego; wiemy 
atoli, że Olszowski cofnął swoją dym isyę (czyli właściwiej: 
rezygnacyę) i przed Prażm ow skim  usprawiedliw iał się wolą 
kró la : w ynikło więc stąd nowe rozgoryczenie.

Niezręcznie też godził król M ichał Olszowskiego z Pa- 
cem, skoro ten ostatni przestał ukazyw ać się na pokojach 
królew skich 2).

W szyscy na niewdzięczność króla skarżyli się i „ jak  od 
deski odpadali“ od niego. „Choć co kom u dał, ,to wprzód 
disobligował i tak  te dobrodziejstw a w pożytek nie idą, 
owszem, w żółć często się o b racają“. Ludzie nie widzą, aby się 
mieli do czego applikować... ty lko  żeśmy cale w nadziei Bo
skiej prowidencyi utopieni“ t. j . ,  że król spuszcza się ty lko 
na Opatrzność Boską. G dy się sejm rw ał, gdy przeciw ko

*) I C l u c z y c k i ,  dyasyusz I, str. 770— 781.
2J K l u c z y c k i .  dyaryusz I, str. 819, 836.
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propozycjom  Deputatów Obrony wystąpili opozycyjnie po
słowie wielkopolscy, król zachowywał się tak  obojętnie, że 
dziwowali się senatorowie: czemu „nie bardzo około tego 
chodzi i senatu nie w oła?" J).

Nie lepszym też by ł jego stosunek do Izby  Poselskiej, 
Żadnego posła, ani nawet m arszałka sejmowego nie zaprosił 
na  bankiet d. 28 lutego, a ci senatorowie i urzędnicy, k tó 
rzy  zaproszeniem zaszczyceni zostali, wcale przyjem ność1 
nie doznali. Ten bankiet zaczął się o godzinie 6-tej i cią
gnął się do 3-ej po północy, „nietylko że późno, ale i zim no“ . 
Mróz by ł ogromny, a sala nieopalona, więc w szystkie po
traw y nie ju ż  skrzepłe, ale zmarzłe na stołach stały; pie
czyste bardzo liche, konfitur żadnych; ty lko coś drobnych 
białych cukrów  po stołach pokazano; naw et na królewskim  
stole było tylko trzy  misy konfitur, k tóre król zdjąć kazał 
i przed dam y postawić, ale je  pan starosta feliński (W olff 
A leksander z Ludinghausu) do pokoju za sobą zanieść k a 
zał! D am y siedziały w płaszczykach i kwefach, a by ły  to: 
wojewodziny sandom ierska, sieradzka, kijow ska, lubelska, 
t. j .  Tarłowa, dwie Potockie i Rejowa, podkom orzyna koron. 
Denhofowa, stolnikowa kor. W ielopolska, łowczyna kor. Że- 
lęcka, kanclerzyna lit. Pacowa, podskarbina nadw. lit. Sa- 
pieżyna, miecznikowa kor. Bielińska, Bokunowa pułkow ni
kowa i starościna w ieluńska, Olszowska Hieronimowa. Po
słowie wojskowi zjedli wprzód obiad u Sieniawskiego: więc 
przy stole królew skim  wcale nie pili, „trzeźwo się chow ali“, 
a sam Sieniawski nie p rzy jech a ł2).

Sieniawski, chorąży w. kor., dohry żołnierz, zasłużony 
w ostatniej kam panii i m agnat z fortuny, okazał niezadowo
lenie swoje podczas audyencyi w senacie (tegoż dnia 28 lu 
tego w niedzielę po nabożeństwie). W  mowie swojej nie przy
znawał nic szczęścia królowi, ani doradcom jego, ty lko woj
sku i wodzowi; nie poszedł naw et do pocałowania ręk i k ró 

1) K I u c z y  c k  i ,  dyaryusz I, 812, 813, 829.
2) T a m ż e ,  str. 808 - 809.
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lew skiej, ty lko do nóg się schylił. Czytał instrukcyę woj
skową Chełm ski przez trzy  godziny; p a rag ra f, dotyczący 
ordynacyi Zam ojskiej, był w niej w ym ierzony przeciwko k ró 
lowi i jego m atce, ponieważ popierał praw a Zam ojskich. Po au- 
dyencyi k ró l posłał prosić Sieniawskiego na o b ia d , ale bez 
kolegów i otrzym ał odmowną odpowiedź: „Ja  bez kolegów 
m ych dla podejrzenia być nie mogę“ . Koledzy zaś bardzo 
się obrazili (exacerbati odjechali). Potem dnia 3 m arca na 
audyencyi w Izbie poselsk ie j, k iedy w imieniu poselstwa 
wojskowego miał mowę kaw aler Lubom irski H ieronim , ile
kroć Kzpltą wspom niał, w szyscy, czapki zdjąwszy, powstali; 
także na początku mowy ty tu ł Izbie dany stojąc mówił 
i cała Izba stała; przy wspominaniu zaś kró la  JM ci w szyscy 
ledwo co czapki u ch y lili, a Sieniawski wcale je j nie ru s z y ł l).

Nie inaczej tylko m azgajstwem  M ichała K orybuta  mo
żna tłóm aczyć, że nie starał się zjednać, nie ugościł, nie 
uczcił 12-tu ohcerów, reprezentujących wojsko koronne —  
on, k tó ry  się tem u wojsku nie pokazał, w trudach nie po
mógł, za wywalczone zdobycze nie w ywdzięczył się. Nie lepiej 
potrafił zadowolnić poselstwa, przybyłe od Doroszeńki i H a- 
neńki. To ostatnie, przyniósłszy wiadomość o zejściu wojska 
koronnego z U krainy , zapowiedziało, że i oni, Zaporozcy będą 
musieli „tak, jak o  Doroszeńko, pomyśleć sobie“ —  to zna
czy: poddać się Turkom , jeśli nie doczekają się w ciągu 
dwóch tygodni posiłków , przynajm niej 10 tysięcy żoł
n ierza2).

W iem y ju ż , że król, ani sejm  posiłków nie posłali 
i nie mieli do posłania, ale Sobieski zwrócił zbuntowane 
chorągwie z powrotem na Podole i na U krainę. M ianowany 
przez niego regim entarzem  Łużecki objął kom endę d. 14 lu
tego, „przebiegł wojsko około B udzanow a“, odebrał od niego 
oświadczenia uległości, zawiadomił H aneńkę zaraz o „refe
racie w ojska“ na U krainę, w yznaczył wszystkim  chorągwiom

ł ) K l u c z y c k i ,  st r  807, 808, 811.
2) T a m ż e ,  str. 76ó.
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m arszru tę i stanow iska, podzieliwszy je  na 7 oddziałów pod 
kom endą poruczników : W ilczkowskiego, Slubowskiego, Czoł- 
hańskiego, Ośrniańca, Nowomiejskiego, D ym ideckiego i Mią- 
czyńskiego 1).

W iem y też, że jednym  z powodów buntu  było nieza
dowolenie z W yżyckiego. Ten nie uległ ordynansaw i Sobie
skiego, utrzym ał pod swoją kom endą kilkanaście chorągwi 
i w ysłał do W arszaw y oddzielne poselstwo: Pruszkowskiego, 
Kazim ierza Zamojskiego obersztera i] S ilnickiego, tow arzy
sza usarskiego. Poselstwo to przybyło na początku m arca ku  
zgorszeniu dawniejszego poselstw a, które posiadało pełno
mocnictwo od całego w ojska i protestować przeciwko mie
szania się tych intruzów nie om ieszkało2).

Cóż robi „grzeszny M ichał?“
Zam iast skarcenia za nieposłuszeństwo hetmanowi wiel

kiem u w sprawie tak  palącej, p rzy ją ł bardzo łaskaw ie i -wy
znaczył chorągwiom tym  kw atery  w starostw ie swojem sam- 
borskiem , dużo lepsze od ukraińskich, i zapłatę po 160 złł. 
n a  koń. W yżyck i tedy zawiadomił Sobieskiego zuchwale już 
z  Narola (z głębi województwa Ruskiego), że je s t znów kreo
w any regim entarzem  i że ciągnie w Sam borszczyznę; tym  
sposobem nie zajął w skazanych mu ordynansem  hetm ańskim  
stanow isk i odsłonił granice W ołynia przed poblizkiemi or
dam i n u ra d y n -so łta n a 3).

Nie moŻDa było gorszego popełnić g łu p stw a , a naw et 
brzydszej niegodziwości. K ról, w ładza najw yższa, niweczył 
zasadę karności w wojsku i kompromitował władzę hetm ana,

') T a m ż e ,  str. 848— 851 raport i ceduła Ł użeckiego 16 lutego  
1672; przytern „O rdinatia“ czyli raczej dyslokacya w szystkich oddziałów :
1) do Mohilowa, 2) do Krasnego, 3) do Spikow a, 4) do W inn icy , 5) do 
Raszkowa, 6) do Zabokrzyca, 7) do W innicy (?) przez Kołomyje i Sołotwinę.

2) D yaryusz u K l u c z y c k i e g o  pod d. 7 m arca, str. 823.
b  L ist Sobieskiego do R adziw iłła z d. 9 m arca 1672 ze L w ow a  

nr. 353, str. 8 7 2 — 873, treść listu  jego  do króla na str. 8 3 7 ; dyaryusz 
I, str. 8 2 3 — 825 u K l u c z y c k i e g o .  Przedtem W yżyckiem u oznajmił 
swoją i „JKMci w olę“, a za podjęte prace podziękował, w ięc nie dał od 
sieb ie  powodu do urazy.
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k tó ry  zapobiegł wszczętemu ju ż  buntowi. K ró l, rozdawca 
i szafarz nagród zasłużonym , nie nagrodził, a naw et nie 
opłacił chorągwi za niebezpieczną służbę ukrainną, a daw ał 
nieposłusznym  dobry cbleb w starostwie, położonem zdała od 
tea tru  w ojny. K ró l, obrońca granic Rzpltej, rujnow ał urzą
dzoną przez hetm ana obronę, w ydaw ał niewiedzieó ile k ra ju  
na łup  T atarom , torował drogę T urkom , wprawiał w roz
paczliwe położenie H aneńkę z jego Zaporożcami.

Poszukując pobudek mniej więcej zrozum iałych takiego 
postępku , a  raczej takiego przestępstw a, znajdujem y ty lko 
jedyn ie  plotkę. Ze styczniowego najazdu ordy na W ołyń 
W yżycki dostał 120 jeńców  ta ta rsk ich ; brano ich na kon- 
fesaty i oto, jeden  T atarzyn  powiedział: „przepadliśm y“T 
a d ru g i, że Sobieski „króla zrzucać chce®. Te androny w y
starczały do obudzenia w słabym  um yśle M ichała K orybuta 
obaw o tron i nieufności do Sobieskiego. Snadź było też w  nim 
nieco m aehiaw elizm u, jeśli się chw ycił tej okazyi rozdzie
lenia wojska i przyw iązania jednej części jego do swojej 
osoby 1).

Cóż na to Sobieski? Protestował. P isał do kró la  i po
lecił Radziwiłłowi d. 11 m arca „abyś się zniosszy z JM X em 
Prym asem  i JM X em k rak o w sk im , chcieliście z JK M cią ex- 
postulować, aby sam nie by ł źródłem w szystkich diffidencyj 
i v a ria tii, dla k tó rych  Rzplta nieom ylnie zginąć i upaść

*) K l u c z y c k i  str. 827 — 828, 872. Autor rem anifestu w obronie 
króla M ichała tłóm aczy w yjście W yżycki ego z U krainy tem, że nie ch cia ł 
iść do rokoszu, którego sprawcą b y ł Stokowski. „Łacno dójdzie prawdy  
K zplta: n iech każe rokować (pozwać na sąd) W yżyckiego, ażeby dał 
z siebie sprawę... zapewne, że się on dostatecznie uspraw iedliw i i Rzpltą 
o wszystkiem  uw iadom i; pokaże się dlaczego on z U krainy wyjechał, 
z czyjej rady i poduszczenia Stokowski rokosz podnosił“. (W  y r w i c z 
Konfed. Gołąbska. Poznań 1853, s. 138, tłóm acząc Rem anifestum  u Z a- 
ł u s k i e g o  I, 382 następ.). N ie staw ał w szakże przed sąd em , a w ięc  
nie uspraw iedliw ił się i n ie dostarczył dowodów, żeby Stokow ski działał 
z poduszczenia Sobieskiego. Jeśli o rokosz chodziło, dla czegóż W yżycki 
nie w rócił na U k rain ę, gdy rokoszanie wrócili na słu żb ę, poddając się  
hetm ańskim  rozkazom?
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musi. W szak to nie tylko o mnie idzie, ale o w szystkie w tej 
Rzpltej urzędy, a potem o praw a i wolności (?) nasze, bo cóż 
nam po tem w szystkiem , k iedy  ty lko vana będziem y nomi- 
n a “ (t. j. k iedy  będziemy urzędnikam i bez w ładzy, prawem 
nadanej, k iedy  urzędy staną się czczym tytułem ) 1).

JM X . Prym as nie chodził ju ż  do króla M ichała i nic 
nie „expostulował‘£; lecz uformował plan strącenia go z tronu. 
Sobieski zgodził się dać w tem swoje poparcie.

Dotychczas zachowywał się Sobieski odpornie wzglę
dem  pokus do spiskow ania przeciwko królowi.

In try g a  francuska, j a k  słusznie dom yślał się dyplomata 
austry ack i Goes, nie ustawała całkiem  naw et po wyjeździe 
Baluze’a z Polski. N astępca zmarłego w dniu 1 września 
1671 r. de L ionne’a, m inister spraw  zagranicznych m arkiz 
Pom ponne przyznaje, że L udw ik  X IV , chociaż nie występo
w ał jaw nie  z poparciem k an d y d a tu ry  Longueviłl’a, chociaż 
skarcił niby A kakię, a  Michałowi i cesarzowi przesłał na j
życzliwsze oświadczenia, pragnął przecież, aby  się powiodła 
spraw a detronizacyi i dopomagał tajem nie planom m alkon
tentów, szczególnie M orsztyna. W  Polsce kręciło  się k ilku  
agentów, z k tórych  najzdolniejszym  by ł opat Paulm iers 2).

Oczywistym  dowodem urzędowego, lubo tajem nego po
parcia, było, zalecenie tego opata cesarzowej przez księcia 
Sabaudzkiego, a następnie samemu Michałowi pod nazwiskiem

6  L ist do króla znany nam jest  tylko ze wzm ianki w liście , adre
sow anym  do R adziw iłła 11 m arcaj w yraz „protestatia“ był użyty w liście  
do tegoż R adziwiłła z d. 9 marca 1072 u K l u c z y c k i e g o  n-ry 353. 
3 5 5 ‘ str. 873, 8 77— 878.

2) Mémoires do P o m p o n n e  publiés par M avidal. Paris, H uet 
1868 II, 4-222. Le roi ne paraissait point ouvertem ent en cette  affaire. 
Sobiesk i (?), Morstein et ceux qui étaient plus particulièrem ent dans ce 
parti sçavoient seulement, qu’il seroit bien a ise , qu’elle réussit et il y  con- 
tribuoient sous main. Toutes choses, bien qu’en secret, se faisoient au  
nom du duc de Longueville.
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J .  Bardouni kaw alera Saconnay (czy Bauval?), w charakterze 
inżyniera, k tó ry  odznaczył się przy obronie K andyi. Sam król 
M ichał zaopatrzył go paszportem i w ypraw ił do w ojska koron
nego w chwili w ym arszu na Podole. Sobieski otrzym ał w Żółkwi 
zawiadomienie praw dziw e ze Lwowa, lecz przy jął je  bardzo 
niechętnie, czytam y bowiem w listach jego do żony z dnia 
16 i 29 lipca 1671. „Tego indziniera znowu dyabeł tam  przy 
niósł... chce koniecznie przy mnie się zabawić przez kam 
p a n ię , a ode m n ie  n i e m a  się cale czego spodziewać“ . „La 
Poudre bardzo nierada Bauvalowi, ca r ce sont des choses 
im praticables“ 1).

Lojalność, ja k a  się praktykow ała w k ra jach  m onar- 
ch icznych , nakazałaby ostrzedz JKM ość o podstępie. So
bieski nie uczynił tego, nie chcąc zapewne kompromitować 
swoich przyjaciół. P rzy ją ł więc opata za inżyniera w marszu 
ze Zborowa do Czernichowa i przydzielił go do swego dra- 
gońskiego regim entu. O dtąd Paulm iers ze sługą swoim W er- 
dumem rozbijał swój nam iot przy  namiocie obersztera de 
Boban.

Ów sługa, Holender, poszukujący ckleba po świecie, 
człek na dwóch uniw ersytetach w ykszta łcony , rozsądny 
i uważny, protestant niefanatyczny, a względem w yznań k a 
tolickiego, unickiego i dysunickiego zupełnie obojętny, z Pol
ską  żadnemi uczuciam i nie zw iązany, w yśw iadczył bezwie
dnie historyi polskiej rzetelną przysługę swoim dziennikiem  
dwuletniego pobytu, a raczej dwuletniej nieustannej prawie 
w ędrówki na ogromnej przestrzeni pomiędzy G dańskiem  
i Królewcem a Mohylowem naddniestrzańskim . N adto spisał 
oddzielny dyaryusz (Tag-Register) kam panii 1671 r., dokła
dniejszy od w szystkich polskich, ponieważ obejm uje nie jak iś  
epizod, lecz cały  czas je j trw ania. W iedział też o posłan
nictwie swego pana i notował widzenie się jego z Sobieskim. 
N aturalnie, uczestnikiem  ani św iadkiem  rozmów być nie

‘) H e l c e l ,  ca. II, nr. 60, 61, str. 236, 237 W e r d u m u L i- 
skego: Cudzoziemcy w Polsce, str. 122.
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mógł, ale wnioski domyślne w yciągał z m iny i p ó ł-słów ek  
Paulm iers’a. Możemy tedy  podpatrzeć ten tajem ny stosunek 
poźyczonemi od W erdum a oczyma.

W  ciągu akcy i wojennej nie znajdujem y ani jednej 
rozmowy zanotowanej; raz ty lko by ł użyty  cyru lik  „Bau- 
v ala“ do obwijania Sobieskiemu cierpiącego palca chustkam i 
napawanem i gorzałką. Dopiero pod dniem  2 listopada, k ied y  
wojsko po odbytem kole rozchodziło się na leże zimowe, 
czytam y: „panu memu, księdzu, jak o  inżynierow i, w yzna
czono (kwaterę) w M obylow ie, aby się mógł tern łatwiej 
układać z arm ią, k tó rą  w U krain ie  rozłożono i nad której 
skonfederowaniem  miano pracow ać“. Nie wiele jed n ak  na
pracow ał się „pan“ , gdy siedział w Barze aż do 23 listo
pada, a w tedy pojechał nie do Mohylewa, lecz do Lwowa 
i to wcale nie śpiesznie. P rzy b y ł dopiero 24 grudnia, na 
Boże N arodzenie, ucztował u M arszew skiego, podwojewo- 
dzego, wreszcie 29 widział się z Sobieskim, umówił się n iby, 
że spróbuje skonfederować arm ię i w yjechał d. 80 grudnia 
ju ż  do Mobylowa, gdzie bawił około m iesiąca : od 16 stycz
nia do 14 lutego 1673 r. Zabiegom opata miało dopomagać 
rozmieszczenie w ojska na złych leżach, w łaśnie w tym  celu 
zarządzone przez Sobieskiego, aby je  zniecierpliwić i do buntu 
usposobić1).

K am erdynerska domyślność W erdum a rozm inęła się 
daleko z rzeczyw istością, znaną ju ż  nam  z niezaw odnych 
dokum entów i czynów. Ale i nasza historyczno - k ry tyczna 
domyślność nie dopisze w odpowiedzi na py tan ie : po co też 
napraw dę odbyw ał F rancuz po trzykroć u trudzającą podróż 
pomiędzy Lwowem a Mohylowem, narażając  się naw et na 
ostre mrozy styczniow e? Że Sobieski nie upoważniał go do 
buntowania załóg d. 29 g rudnia  —  to pewna. W idzieliśm y, 
ja k ie  zarządzenia poczynił w tydzień później, po otrzym aniu 
wiadomości o w alkach pod Trościańcem . W  Mohylowie sk u 

*) H e l  c e l ,  str. 239, L i s k e :  Cudzoz. w Polsce, str. 152, 169, 
179 T ag R egister 261.



RO K H AN IEBN Y  1 6 7  2 . 1 1 3

piły się zniechęcone chorągwie 28 stycznia podczas obecno
ści opata Paulm iers, ależ sam W erdum  nie przypisuje mu 
tego w ypadku; regaliści wym ieniali Stokowskiego *■), jak o  
podżegacza do rokoszu; Sobieski zaś nietylko nie podsycił 
rozruchu, lecz zawrócił wszystkie oddziały z marszu, w y
siawszy Prusinow skiego, i m ianow any przez niego Łużecki 
otrzym ał stosowne ordynanse 14 lu tego, k iedy  Paulm iers 
w łaśnie w yjeżdżał z Mohylowa, a k ie łku jący  związek żoł
n ierski rozwiązał się. Zdaje sie, że F rancuz szastał się na 
oślep, z niecierpliwości, szukając okazyi do zrobienia cze
goś dla swego pana. Mógł propagować swoją sprawę w roz
mowach z Sieniawskim  i W ł. Denhofem, z którym i bankie
tował w  przejeździe: ale zapewne nie otw ierał sk ry tek  swo
jego kufra  ze złotem i cyfram i, chyba że zaczął werbować 
żołnierzy luźnych i daw ał im zaliczenia na rachunek  przy
szłego żołdu.

Przez Kam ieniec, Buczacz, Podhajce przyjechał opat 
Paulm iers po raz p iąty  (i ostatni) do Lwowa d. 20 lutego, 
lecz dopiero w połowie m arca mógł być przypuszczonym  do 
bliższego stosunku z Sobieskim, gdy sejm  został zerwany, 
Rzeczpospolita pozostawiona bez obrony, a postępek króla 
M ichała z W yżyckim  i jego chorągwiam i naruszył władzę 
hetm ańską. O dtąd nie taił Sobieski swoich m yśli i uczuć 
„nietylko w pryw atnych  konferencyach, ale i przy  stołach, 
posiedzeniach, zawziętość pokazując11. Dowiadywano się 
u  dworu, że „p rak ty k u je  nienaw iść“ do ludzi tam  obecnych 
i pragnie zm iany ich; że w związki jak ieś wciąga i „nową 
formuje Teologię“, zw alniającą go od przysięgi, na wierność 
Królowi w ykonanej 2).

*) K l u c z y c k i  nr. 347, str. 847. A blegat cesarski Storn, pow ta
rzając słow a strwożonego króla M ichała, p isał d. 24 lutego 1672: Der 
Marschall der Union sey der Stokouszky, die Protectores — der So- 
biesky, die Palatin i von K iiovien und ß eu ss. sam bt dem Cron-Fähndrich 
u. Cron-W aclitm eister, dem sich auch der Sam oistky zugesellt. Obawiał 
się król, że pójdą na Sambor i Zam ość; ch cia ł posłać wierne chorągwie 
na załogę do Zam ościa dla bronienia księżny-m atki.

K l u c z y c k i ,  str. 880.
Korzon. Sobieski. T . ITT. 8
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Zrozumiał nareszcie M ichał K orybut niebezpieczne dla 
siebie następstwo takiego stosunku, zwłaszcza, że chorągwie 
W yżyckiego, które m iał przeciągnąć na swoją stronę, od
dając im Samborszczyznę, udały  się z przeprosinam i do So
bieskiego i otrzym ały od niego p rzebaczenie1). W ysłał więc 
w poselstwie W espazyana Lanckorońskiego, biskupa kam ie
nieckiego i Jan a  M ałachowskiego referendarza kor. z in- 
strukcvą pojednawczą. Mieli oni wpisane do instrukcy i swo
je j, ex Senatus Consilio datowanej 10 kw ietn ia , następne 
oświadczenia: JKM ość lubo z osoby swojej nie dał żadnej 
okazyi W m u m arszałkow i i hetm anowi w. kor. do nie
chęci (?).... deklaruje wszelakie dać ukontentowanie... JKMość 
usilnie W go m arszałka i hetm ana w. k . żądać raczy, aby 
staraniem  i powagą swoją tych, k tórzy  zostają odstrychnieni 
od P ana i od spokojności powszechnej, chciał do lepszego 
doprowadzić usposobienia, k tórym  JKMość... ojcowskie otwiera 
łono, w szystkie, k tórebykolw iek się znajdow ały niesm aki 
swoje wiecznej gotów będzie oddać niepamięci. Tegoż JKMość 
po W -nym  m arszałku i hetm anie w. k. żądać raczy, aby... 
cokolwiek stało się przez wojsko, pod ur. W yżyckim  bę
dące... przychęcił do dalszych odwag za dostojeństwo JKM ci 
i całość Rzpltej, w szystkie zawczasu uprzątając zawady, 
które jak o  obronę tej Rzpltej z zewnątrz, ta k  i zgodę je j 
wewnątrz psują.

Sobieski w odpowiedzi swojej d. 18 kw ietnia, sk łada
ją c  uniżone podziękowanie JK M ci, odkryw ał „szczerze 
powody nieufności i niechęci, które „dotychczas mięszały 
Rzpltą, co że JKM . wdzięcznie i mile przy jąć będzie raczył, 
nie wątpi (on, marszałek), ponieważ w ykonyw a w tem w y
raźną wolę i samego JK M ci rozkazanie“. Ź ródła rozterek  są

’) K l u c z y c k i ,  str. 885 Do części w ojska w Samborze na con- 
sistentii looowanego żad n ej nigdy nie m iał urazy Jm P. Marsz, y  Hetman  
W. K . chyba do jednoy in particulari, albo do drugiey osoby; że jednak  
należytą dali o sobie iustiticatią, z serca im y po chrześciańsku odpuścił 
Jmp. Marszałek przed przybyciem  jeszcze JM X Biskupa i Jmp. R efe
rendarza.
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trzy : 1) Że król osłania swą łaską  plotkarzy, ośm ielających 
się zm yślać tak ie potwarze, k tóre  „nietylko w sercu i w m y
śli Polaka, ale i najokrutniejszego i bezbożniejszego nie zna
lazłyby się człow ieka“ 1). 2) Obawa, że nie będzie obrony 
dla „w iary świętej i kościołów Bożych, potem osób i fortun 
sw oich“ wobec wiszącej nad niemi zguby. 3) Naruszenie 
pact'ów  convent’ów, niew ykonyw anie praw , powoływanie po
spolitego ruszenia podczas sejmów. Co do pierwszego, by
łoby skuteczneim lek arstw em : „w ydać takiego plotkę i nie 
cierpieć go przy boku swoim“. W yraz : wydać, oznacza tu 
zapewne: w ydalić, usunąć, bo przecież Sobieski nie m yślał 
o w ydaw aniu kogokolw iek w jego ręce na zemstę lub karę. 
Nie w ym ienił naw et nazwiska, więc nie możemy wiedzieć z pe
wnością, kogo to chciał z dworu usunąć. Zdawałoby się, że Paca 
Krzysztofa; ale nie trak tow ałby  go tak  lekko, nie powiedziałby, 
że usunięcie „zostawa w ręku  JK M ci“, boć król polski nie 
mógł usuwać kanclerza i senatora przynajm niej z rad y  se
natu. Prawdopodobniejszym  będzie domysł, że pod nazw ą 
plotkarzy ukazyw ał na podrzędnych dworzan, „daw nych po
kojow ych, bardzo ordynary jnycb  w Rzpltej ludzi“, a szcze
gólnie na jakiegoś Rostockiego, k tó ry  dawniej przed eh kcyą  
służył Michałowi Korybutow i „za m łodziana“, w pierwszym 
zaś roku panowania dostał trzy  dzierżawy i czwarte staro
stwo, krom  ju rg ieltu , obroku, stołu, faworów, które kosztują 
skarb  JK M ci, co najm niej 60.000 złł. rocznie. Nazwisko to 
je s t  po razy k ilk a  wymienione w Exorbitancyach, podanych

*) Jestto zapewne alluzya do gaw ęd o królobójc/.ycb zam achach. 
N ie w iedział tego Sobieski, że ma plotkarzy i oszczerców we własnem  
otoczeniu. M a y e r b e r g  przytacza dziwny, prawie nie do uwierzenia  
fakt, jakoby jezu ita , spowiednik Sobieskiego pisał do C ieciszew skiego, spo
wiednika królewskiego list ostrzegający: Quando non ita pridem confes- 
sarius Sobiescii Jesuita  monuit per secretissim as litteras confessarium  Smi 
Regis P. O ieciewski. ut eidem  indicaret, strui ei insidias, u t vel per sicam , 
vel per venenum  e vivis to lle tu r ; perlectas litteras dom esticis suis tra- 
didit, unde illico  contenta evulgata (Raport z d. 11 lutego 1671 w H. H . 
u S taats-A rchiv  w W iedniu, Polonica 1871, plik 4 -ty ).

8 *



na sejm d. 29 czerwca 1682 r. Co do drugiego staw iał tru 
dniejsze do spełnienia, a bodaj niemożliwe dla leniwego 
i tchórzliwego M ichała żądanie, „aby serio et efficaciter 
(skutecznie) przodków i antecessorów swoich przykładem  
JKM ość zechciał applikować się do obrony R zpltej“ ; upo
m inał się też Sobieski o przesłane przez Glorzeńskiego swoje 
votum hetm ańskie z d. 19 lutego; użalał s ię , że posłowie 
nie przywieźli mu żadnej rezo lucy i, lubo dłuższej zwłoki 
nie dopuszczają ciężkie niebezpieczeństwa Rzpltej; prosił więc 
„o prędką i rzetelną“ deklaracyę. Miał w tern zupełną słusz
ność i pokojowi naw et doradcy, nie mówiąc o m inistrach; 
powinni byli pobudzić kró la  M ichała do wszelkich wysileńr 
aby m ądre pro jek ty  hetm ana by ły  ja k  najrychlej do w yko
nania doprowadzone. O trzeciem źródle m aleontezzy niepo
trzebnie wspominał Sobieski, pow tarzał bowiem błahe elu- 
kubraeye W ielopolskiego z czasów koronacyi (t. I I , str. 343) 
i wcisnął nierozsądny, lubo od lat kilkudziesięciu pow tarzany 
aforyzm , że kró l powinien być pszczołą bez ż ą d ła 1).

W idocznie Sobieski nie spodziewał się po Michale usku
tecznienia żądań swoich, bo, w yjeżdżając do Janow a 25go 
kw ietnia, a następnie do Jaw orow a na dłuższy pobyt, zabrał 
z sobą Francuza, opata Paulm iers.

Tym czasem  rozwijali szerszą i żwawszą działalność inni 
malkontenci, a jak o  główny ich kierow nik występował pry
mas Prażm owski. Rozmów tajem nych z agentam i Longue- 
ville’a, kolegami opata Paulm iers, ani listów, ja k ie  w tedy  
k rąży ły  pomiędzy ludźmi „w ielkim i“, nie znam y i n ik t już  
zapewne nie odnajdzie; możemy wszakże oryentować się 
wedle śladów, ja k ie  pozostały po układach lub rozmowach 
m alkontentów z postronnymi.

I  tak , możemy naznaczyć początek akcy i abdykacy j- 
nej na pierwszą połowę m arca 1672 r., a tw ierdzenie to 
oprzeć możemy na korespondencyi austryackiej.

1 1 6  RO ZD ZIA Ł X X I V .

2) K l u c z y c k i ,  n-ry 357 (instrukcya posłom z kancelaryi ko
ronnej) i 358 (Kespons Sobieskieg^o.
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W  styczniu (d. 13-go) 1672 r. przyjechał do W ar
szaw y następca M ayerberga, nowy ablegat cesarski, „wolny 
baron“ P iotr Ignacy  Jan  Stom czyli Stum x). Dowiedział się 
on w prawdzie ju ż  w lutym , że są tacy  pomiędzy sejm ują- 
-cymi, k tó rzy  pragną doprowadzić króla do abdykacyi, lub 
do zrzeczenia się rozdawnictwa w akansów ; od prym asa też 
słyszał d. 2 m arca o nim  wiele sądów nagannych i złośli
wych z tak ą  jednakże konkluzyą, że Polacy nie zmuszą go 
do abdykacy i przez wzgląd na królową, na cesarza i na 
cesarzow ą-m atkę. Dopiero 16 m arca sam Prażm ow ski powie
dział Stomowi pod sekretem , że k ró l będzie zmuszony do 
abdykacy i, ale królow a pozostanie na tronie; poprzednio 
zaś, d. 12 m arca mówił o planie abdykacy jnym  Massini, 
urzędnik kancelary i królew skiej 2).

Jakim że atoli sposobem można zdetronizować samego 
króla bez królowej ?

Prażm ow ski w ynalazł w teologicznej skarbn icy  swojej 
rozwód, czyli raczej unieważnienie małżeństwa, a następnie 
w ydanie E leonory za mąż za nowego króla. Mówił tedy, że 
Michał je s t dotknięty niedołęztwem  (impotencyą ; że nie w art 
tak iej żony; że powinien był całować ślady je j stóp, ale nie
godnie j ą  trak tu je  i w r. 1670 zmuszał ją  do udaw ania fał
szywego połogu. X . Lupini, podskarbi arcy-biskupa i „kon
fident“ zarazem, przekonyw ał Stoma, że dwór cesarski nie 
powinien staw iać oporu, ponieważ królowej dany  będzie jeden  
z najpiękniejszych książąt w Europie za męża. U słyszaw szy 
to, Stom natychm iast w ybrał się z w izytą do Prażmowskiego, 
wówczas chorego na anginę, n iby  dla okazania mu troskli
wości swojej, w istocie zaś dla w ybadania. Spraw a poszła

') Cesarz pisze to nazw isko: „Stoem “, referent Rady Tajnej hr. 
W alderode — „Stom b“. Prażm ow ski w liście do O lszowskiego z d. 20go  
kw ietnia 1672: „de Stum “, on sam podpisyw ał sie w niem ieckich i wło
skich depeszach „Stom .“ Rozm aitość taka tłóroaczy się różnicam i dya- 
lektycznem i w m owie niem ieckiej.

2) H aus- Hof- u. Staats-A rchiv w iedeńskie. Polonica 1672, raporty  
z  d. 24 lutego, 2 i 16 marca.
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gładko. Praźm owski, mimo bólu gard ła , rozwodził się obszer
nie i z w ielką otwartością o projektach swoich, że król Mi
chał je s t już  stracony i w zrastająca podejrzliwość jego nic 
już nie pomoże; wobec wypowiedzianej przez T urcyę wojny 
trzeba myśleć o ratowaniu Rzpltej. Rozwód można będzie uzy
skać w Rzymie bez wielkiej trudności, a królow a może otrzy
m ać lepsze uposażenie z przyszłym  mężem, niż z obecnym. 
Sobieski jes t w najwyższym  stopniu oburzony za odciągnie- 
nie chorągwi od niego (durch die Avocation der Gompag.); 
całe wojsko skonfederuje się w krótce, bardzo rychło w celu 
wym uszenia abdykacyi. Przez życzliwość osobistą dla Stoma 
radził nawet, aby w strzym ał przyjazd swojej żony na dwa 
lub trzy tygodnie, a gdyby pani znajdow ała się ju ż  w dro
dze, ofiarował je j schronienie w zam ku brata swojego na 
g ranicy  śląskiej. Od Massiniego dowiedział się Stom, że na j
piękniejszym  księciem  w Europie ma być hr. St. Paul de 
Longueville, k tó ry  dla cesarza mógł być przecie milszym, 
niż T urek, sąsiadem t).

Rozmowa ta  m iała miejsce 20 m arca. Nie dziw, że za
alarm owała dwór wiedeński. Cesarz Leopold I , otrzym awszy 
depeszę, a jednocześnie i list M ichała z prośbą o posiłki 
wojskowe na wojnę tu recką, zaraz, 80 m arca, przesłał je  
m inistrowi Lohkowitzowi z rozkazem wniesienia na najbliż
sze posiedzenie Rady N adw ornej, ale z góry zaznaczał swoje 
zdanie, że do tego, co się w Polsce wszczyna, dopuścić n ie 
może ze względu na związki krw i, na przyzwoitość i na 
własne bezpieczeństwo 2).

’) T a m ż e ,  raporty dd. 20 marca
2) Briefe Kaisers L e o p o l d s  I an .. Lobkowitz... 1657— 1674 liggb. 

von Max Dworak w Archiv f .  öaterr. (fesch LX X X  (1894) str. 4 9 9 : So 
schicke ich Euch auch ein Schreiben regis Poloniae, so sam m t des Stoem s  
Relation auch bald eine consulta bedürfen thuen. Fürwahr das polnische  
W esen siehet übel aus und ich kann es n icht also gehen lassen, dann  
meine Blutfreundschaft, eigene Sicherheit und Convenienz lassen  es mir 
nicht zu. Ist Polen hin, so kommt das beneficium ordinis au f uns, und 
praevideo, dass Gallus viel thuen wird, wenn mann ihm alles wird an-
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Ale to nie było prawdą, co powiadał Prażmowski. W oj
sko teraz nie wiązało się w konfederacyę i nie myślało o de- 
tronizowaniu M ichała. Sobieski przebyw ał we Lwowie; pierw 
sze protestacye swoje pisał wprawdzie 9 — 11 m arca , ale 
w nich prosił ty lko szwagra swego Radziwiłła, aby P raż
mowski i T rzebicki zanieśli królowi jego przełożenia i skargi: 
więc nie w ykraczał z granic wierności poddaóczej. W  zw y
kłym  też tonie i porządku Olszowski udzielał mu wiadomo
ści o odbytej radzie senatu, o decyzyach króla, o poselstwach 
kozackich i wołoskiem z kancelary i koronnej jeszcze pod 
dniem Igo k w ie tn ia 1). Fałszyw ych wieści i plotek poja
wiało się między publicznością mnóstwo. Kto je  płodził? 
D ociekać nie będziemy, ale nazwisko prym asa znów uka
zuje się w raporcie Stoma o rzekom ych m iłostkach (amori 
illeciti) M ichała z n ie jaką  Konarzowską. Storn zrobił uwagę 
prym asowi, że tak ie  oskarżenie staje w sprzeczności z tem, 
co on (prymas) rozgłaszał o im potencyi; w tedy prym as od
powiedział, że miłostki są bierne nie czynne (non l’attivo ma 
il passivo)l).

Szeroko też rozeszły się gawędy, jak o b y  m alkontenci po
rozumieli się z cesarzem Leopoldem o rozwód i ze sam ą k ró 
lową Eleonorą, k tó ra  m iała oświadczyć swoje przyzwolenie, 
byle ją  w ydano za nowego kró la  i zwrócono je j posag. U ka
zały się naw et pisma opatrzone poważnym i tytułam i, k tóre  
zyskały  wiarę u historyków  nowoczesnych i przedstaw iały 
w brzydkiem  świetle całą rodzinę c e sa rsk ą 3).

gehen lassen. Ich bekenne, es gefä llt mir praecise der status gar üb el- 
Und ich verbleibe Euer gnädigster Herr Leopold.

*) Z a ł u s k i  1, 376.
2) S t o in , 29 czerw ca 1672.
3, S a 1 v a n d y  II, 42 zapewnia, że ma przed oczym a dokument, 

od sam ego cesarza Leopolda pochodzący, ale sądzim y, że to je s t  wydru
kowany u Z a ł u s k i e g o  I, 342—-347 memoryał czy broszura polityczna  
p. t. Quid sentiat Imperator Komanus de m otibus internis Poloniao. Otóż 
pismo to, jakkolw iek  pochodzić mogło z papierów pozostałych po O lszow
skim budzi duże w ątpliw ości; w ytkniem y tu następne: 1. Nieprawdopo- 
dobnem . zagajenie układów przez Prażm ow skiego w im ieniu Sobie-
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Musimy zniweczyć tę pot warz.
N a skutek  powołanego wyżej biletu cesarskiego odbyła 

się u Lobkow itza d. 4 kw ietnia „konferencya", a nazajutrz 
Leopold podpisał rezolucyę z „najmiłościwszym rozkazem “, 
źe Stom powinien na wszelki sposób zapobiegać abdykacyi 
króla, oraz mówić wyraźnie, że cesarz nie może do ab d y k a
cyi dopuścić, a niepraw dą jest, co rozgłaszają, jak o b y  miał 
zachowywać się w tej sprawie oboję tn ie1). W  m yśl takich

skiego i całej partyi przed wyjazdem  'barona M aierberga, dawniejszego  
posła austryaekiego (str. 43 cum aliquando ante Baronis M ayerbergii S. C# 
Mtis in aula Polonia residentis discessum ), bo M ayerberg w yjechał we 
wrześniu 1671 (m ylnie u S z u j s k i e g  o: Opat Paulmiers D zieła  IV , s. 225), 
że w lipcu, ostatni bowiem raport Mayerbergera nosi datę 2 września 
1671); Sobieski w tym czasie był w  najlepszej zgodzie z W iśniow ieckim i
i cała intryga m alkontentów ustała 2. N iepodobna, aby jak ikolw iek  dy
plomata w im ieniu cesarza śm iał tak wyraźnie i otw arcie występować  
przeciwko kandydaturze Francuza w ted y , gdy trwały jeszcze najprzy- 
jaźniejsze stosunki z Ludwikiem  XIV, gdy sprytny poseł jego  Gremon- 
ville używ ał w ielkiego wpływu przy dworze cesarskim , a pierwszy m i
nister Lobkowitz był znanym stronnikiem  Francyi. 3. W szystkie nie
wątpliw e słowa i postępki Leopolda, jego  m atki Eleonory i siostry E leo
nory, ujaw nione w 1672 i 1073, przeczą wszelkiem u podejrzeniu o prze- 
niewierstwo rodziny Habsburgów w zględem  króla M ichała. Jest jeszcze  
wiadomość u K o c h o w s k i e g o  (K l i m a k  t e r  IV, s. 155), że ksiądz 
sekretarz koronny był posłany do W iednia, żeby się u łożyć o rozwód 
z ministrem cesarskim . Tym sekretarzem był n iew ątpliw ie F ranciszek  
Prażm ow ski opat sieciech ow sk i: w ięc on może przyniósł lub napisał po
w yższą sentencyę cesarską. Podróż jego jednakże nie w iąże się z obecnie 
opowiadanymi wypadkami, odbyła się bowiem w roku 1671. W styczniu  
1672 znajdował się on już z powrotem w W arszaw ie i zapew nił Stoma, 
że przypisywane mu zlecenie układania się o rozwód było potwarzą — 
eine calum nia war.

') H. H. u. St. Archiv. Polonica 1672 April. Puncta conferentiae  
bey J. F . H. v. Lobkowitz in den polnischen Sachen d. 4 April zaw ie
rają szereg zapytań, jak  np. was vor rem edia hierwider (böse m achina- 
tiones) vorzukehran, w iew eit des Königs und der Königinn Sicherheit 
hierunten zu beobachten und was diesen einzurathen? K ezolucya cesar
ska na depesze Stom a, w ysyłane 16 do 29 marca, pomiędzy innem i m ieści 
„gnädigsten befelh .. au f alle ,W eiss die abdicaticn  des K önigs verhueten
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rozkazów  Stom zawiadomił Prażmowskiego, że JeesarskaM ć 
zam ierza dać pomoc wojskowa królowi przeciwko tym , k tó
rzy chcą go detronizować x) Mówił, że m ylą się ci, k tórzy 
m niem ają, jak o b y  cesarz życzył rozwodu dla królowej; prze
c iw n ie , ani na  rozw ód, ani na abdykacyę cesarz nie po
zwoli, lecz „zm yka“ siedm regimentów, 4 konne a 3 piesze, 
liczące 12.000 wojska, pod kom endę księcia Lotaryńskiego, 
n a  granice Rzpltej od Ś ląska, aby mogły w kroczyć na każde 
zawołanie JK M c i2)-

Pogróżka ta  doszła do nas przez pośrednictwo dwora
ków, więc mogła być przekształconą i przesadzoną: w każ
dym  razie nie należy je j brać na serio. Do interw encyi 
zbrojnej dwór w iedeński wcale pochopnym  nie był, zwłaszcza, 
że  się zapowiadała ju ż  na zachodzie w ojna francusko-holen- 
derska, że pożądanym  dla A ustry i by ł pokój z T u rcyą  i że 
Polacy okazyw ali niezm ierną drażliwość o swobody swoje. 
Chociaż rada  senatu uchw aliła prosić cesarza o posiłki na 
w ojnę turecką; chociaż list M ichała do Leopolda był napi
sany  zgodnie z tą  uchw ałą; chociaż d. 29 m arca odjechał 
-czaus turecki, a nik t, naw et Szomowski nie śmiał podjąć się 
poselstwa do P orty : jednakże, mimo ta k  widocznego niebez
pieczeństwa senatorowie w yrażali przed Stornem obawę, czy

und zugleich woli klar sagen m öget dass ich diese sache woll n icht also  
liingehen  lassen kann und werde und dz sich die Jen ige gar nicht wahr
haft befinden (?), w as man von mir darin aussgestroch (?): a lss ob ich  
besagte abdication gar n icht achten oder mir an selbigen gar n icht g e 
legen  were.

*) T e k a  L u k a s a  XX, k. 153. L ist Prażm ow skiego do Olszowsk. 
w tłómaczeniu łacińskiem  20 kw ietnia 1672: Nom ine baronis de Stum ... 
retulit mihi canonicus meus Lupini declarationem  Cesareae M ajestatis 
quae intendit R egiae M ajestati auxiliari copiis contra illos, qui eum de 
throno deturbare m editantur... Nullum  videndo, nec sciendo fundamen- 
tum, gdyż nikt o tern nie m yśli (!).

2) C h r a p o w i c k i  D yaryusz, s. 287 z listu  otrzym anego 26go  
m aja od referendarza W. X. L. Brzostow skiego z W arszawy i E x o r b i- 
t a n t i e z d. 29 czerw ca u K l u c z y c k i e g o ,  s. 986. Jest to zapewne  
uśw iadczenie późniejsze po przytoczonem  wyżej w liście  Prażm ow skiego, 
albo to samo, tylko dokładniej wyrażone.
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cesarz, posyłając wojsko pod pozorem posiłków, nie zechce 
dopomódz Michałowi do opanowania w ładzy nieograniczo
nej ? O tem nie omieszkał donosić Storn, nazyw ając ich cał
kiem  złymi politykam i — gar schlechte Politici Ł). Nie po
słał też cesarz w ojska na pomoc ani Rzpltej, ani Michałowi, 
świadczył mu tylko dyplom atyczne usługi — nieskuteczne, 
ale niepodejrzanej szczerości.

Cesarzowa m atka Eleonora M antuańska przyjęła z obu
rzeniem wiadomość o propozycyach ab d ykacy jnych  i zię
ciowi swemu, Michałowi daw ała rady  energiczne: „aby le
piej na czele swojego wojska dał się porąbać na tysiąc kę
sów . n iźliby m iał w yrzekać się królestw a i pędzić później 
życie w hańbie, w niedoli“ . »Sama to powtórzyła księciu 
A nhalt, w czerwcu przybyłem u posłowi od elektora bran
denburskiego 2).

N ajw iększą atoli krzyw dę w yrządzili plotkarze pamięci 
królowej polskiej Eleonory. W idzieliśm y, że Sobieski stawiał 
j ą  za wzór do naśladowania swojej M arysieńce. Podobnież 
M ayerberg świadczy o przykładnym  i serdecznym  stosunku 
królew skiej pary. Przyzw olił on w 1671 r. na spoiną podróż, 
ponieważ widział, że m ałżonkowie oboje nie znieśliby roz
stania się. Gorszył się nawet, że Eleonora nie słucha jego 
rad  austryackich, że na zapytanie jego m ilczy ja k  posąg 
(quasi statua), a każde zasłyszane słówko mężowi odnosi3).

*) Stom 23 i 30 m arca 1672. L ist M ichała z d. 27 m arca (orygi
nał) je st  w tejże marcowej plice. Znajdujemy tu jasno pojętą nieuchron
ność wojny tureckiej i przewidziane oblężenie Kam ieńca, poczem nastę
pują takie s ło w a : Metimur, res viresque nostras, quae continuis tot per 
annos bellis attritae et defessae, n isi aliunde fulciantur, prope est, nt im - 
m anissim o hosti facile succumbunt... tum non deserendam  spem ac salu
tem periclitantis Poloniae opibusque et arinis eam iuvandam  pro gloria  
D ei et líelig ionis Catholicae iutegritate proque Suo erga Nos propenso 
affectu... Prolixius Generosus Baro Siri Residens noster.. exponet,.. B ené
volas Frater et Aflinis Michael Rex.

*) P u f  e n  d o r f :  D e rebus gestis Fr.-W ilhelm i M agni.. 17 43-
str. 629. Anhalt był w ysłany z Berlina 17 czerw ca 1672.

8) U. H. u. S f  Archín Polonia 1671, depesze z d. 22 maja i 3go
czerw ca Cum animadvertissem  reciprocum in Iłegiis Conjugibus atfectum
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Stom, przyjechaw szy do W arszaw y w 1672 r., znalazł j ą  
„piękną, ja k  anioł ,od wszystkich kochaną, szanowaną, ubóst
w ianą“. Później zarzucał je j b rak  ochoty do zajm owania się 
sprawam i politycznem i, ale zawsze liczył na je j przyw iąza
nie do męża. Po owej rozmowie z Prażm owskim  o planach 
abdykaey jnyeh  zaraz udał się do niej z prośbą, aby zawia
domiła króla, zalecając mu głębokie milczenie i udaw anie 
niewiadomości. W  najkryteczniejszej chwili, na początku 
lipca Eleonora zachęcała M ichała do wytrwałości, do pozo
stania w W arszaw ie1). I nie odstąpiła go później, i towa
rzyszyła 'mu w podróżach aż do ostatniej w ypraw y na wojnę 
1673 r. K tokolw iek śledzić będzie nieuprzedzonem okiem 
je j postępowanie, uznać musi, że chociaż zaślubiła z nakazu 
rodziny, dla celów politycznych, człowieka tak  niepoczesnego 
i nieudolnego, by ła  mu jednakże  wierną, uległą, życzliwą 
i m iłą żoną, aż do zgonu jego. Nie posiadała zapewne w y
bitnych przym iotów um ysłow ych, była natu rą  b ierną, nie 
dostarczyła m ateryału do biografii naw et urzędowym dziejo- 
pisom domu H absburgów , oprócz dat urodzenia (1653), 
dwojga zaślubin (1870 i 1678) i śmierci (1697)2); ale nic 
złego nikom u nie w yrządziła i, jak o  królow a polska, nie 
ściągnęła żadnego zarzutu, owszem, zasłużyła na sądy p rzy 
chylne, na powszechne uszanowanie. Pomiędzy L udw iką Ma- 
ry ą  a M aryą K azim ierą może ona stanąć jak o  ideał żony 
królewskiej i n iew iasty skrom nej.

Prażm owskiem u nie można tedy winszować pomysłu ani 
pod względom przenikliwości psychologicznej, ani pod względem

non posse pati alterius ab altero separationem , etiam  me in earn (pro- 
fectionem) consensisse.

l) T a m ż e ,  dep;sze z d. 18 lutego 1671: S. Mta della Regina  
bella com ’un A n g e lo ., da tutti a mata, riverita et adorata; 20 marca, aby  
uprzedziła króla; 29 czerwca, że królowa bierze się do spraw, ma non 
con quella continuatione necessaria et desiderata; 6 lipca: Ja  die Köni* 
ginn selbst ihn (M ichała) ersucht allhier zu verbleiben.

*) Joh. H ü b n e r ’ s: G enealogische Tabellen, L eipzig 1719, I, 

Tab. 281.
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w ykonalności p rak ty czn e j, a tem bardziej pod względem 
zgodności z nauka Kościoła katolickiego, strzeżoną bogoboj
nie w rodzie H absburgów. D oznajem y naw et niasm aku, k iedy  
-dla wym otywowania rozwodu rozgłaszał, że poronienie w roku 
1670 było zmyślone, że królow a wcale w ciążę nie zacho
dziła Ł). Niepodobna tu  dostrzedz żadnego poważniejszego 
n e lu , prócz chęci w ywołania skandalu. Bo ja k ą  pobudkę 
mógł mieó król Michał w r. 1670 do tak iej m istyfikacyi? 
Coś podobnego zmyślili później whigowie angielscy o swym 
kró lu  Jakóbie I I  S tuarc ie , ale tam  chodziło o następcę 
tronu, k tó ryby  mógł przedłużyć w alkę katolicyzm u z pro
testantyzm em ; tu zaś M ichał żadnego następcy tronu nie 
okazał, a spraw y rozwodowej n ik t jeszcze nie w ym yślił 
wówczas. W reszcie i niepłodność m ogłaby zarówno pocho
dzić od niego, ja k  od Eleonory, bo n ik t nie przewidział, 
że w drugiem  małżeństwie będzie ona m iała 5 - ro  dzieci. 
Prażm owski, ja k o  teolog, praw nik i arcybiskup powinien był 
oczekiw ać na proces w konsystorzu, gdzie by łyby  rozpozna
w ane wszelakie dowody, ale nie powinien był rozpuszczać 
bajaii, k tórych  sprawdzić dowodnie żadnej nie m iał spo
sobności. O dnajdujem y w nim znowu owego „ku rze ja“ , bez
wstydnego i niepohamowanego in trygan ta , jak im  go opisy
w ał Pasek za panowania Jan a  K azim ierza i L udw iki M aryi- 

In tryganck ie  też ty lko zdolności uw ydatn iają  się w ca
łym  jego planie detron izacy i, bez żadnego talentu poli
tycznego. G dyby mu chcdziło o dobro państw a polskiego, 
o lepszego naczelnika rządu, jak ież  m iał dane, lub ivska- 
zówki, że młodzik, F rancuz będzie lepszym królem  od P ia
s ta  — M ichała? G dyby m yślał o wojnie tu reck iej, czyż mógł

*) Exorbitantie 1672 u K l u c z y c k i e g o ,  str. 994: „Ale jakoż  
ma oczom jego sfolgow ać (M ichał), kiedy nie sfolgow ał innatae Królowej 
Jm ci realitati, w dawszy Angelicam  jey  innocentiam  in eain u św iata  
Wszystkiego fabulam, kiedy ogłosiw szy studioso vani przed św iatem  rumo- 
ris iey brzemię, reluctanti abortum zm yślić kazał, y  vetando aditum Dam  
dw orskich do niey, k ilka niedziel in  derisum orbis w niem ałey tęsk n icy  
zdrowiusieńkiej decumbere.
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przypuścić, że jak ik o lw iek  F rancuz zdąży stworzyć wojsko 
i w yprow adzić je  na spotkanie znajdującego się ju ż  w m ar
szu n ieprzyjaciela. Nareszcie, przy obm yślaniu szczegółów 
czy przew idyw ał, czy brał w  rachubę wym arsz w ojsk fran 
cuskich i w yjazd samego kró la  francuskiego na wojnę ho
lenderską, k tó ra  m iała ogarnąć całą Europę zachodnią i po
chłaniać je j siły ta k  hojowe, ja k  finansowe w ciągu lat 
siedmiu ?

Ten niedorzeczny plan był przecież przeprowadzony 
drogą agitacyi wcale zręcznie i żwawo. Prażmowski potrafił 
pozyskać d lań  w szystkich praw ie możnowładców, całą oli
garchię polską w kró tk im  czasie, bo przed nowym d w u n ie - 
dzielnym sejmem, zwołanym  na dzień 18 m aja. W ybiera ł1 
się do W arszaw y dworno i zbrojnie, w zupełnej gotowości 
do stanowczego działania.

N aturalnie starali się w szyscy m alkontenci najgorliw iej 
o pozyskanie Sobieskiego *); przyczyniała się do tego M ary
sieńka, podniecona świeżo w swoich pretensyach do Zam oj- 
szczyzny, ponieważ d. 17 kw ietn ia w pierwsze święto W iel— 
kiejnocy o godzinie 6 wieczorem zm arła G ryzelda W iśnio— 
wiecka 2), a zgon je j w ytw arzał nową fazę w sporze o ordy- 
nacyę.

Sobieski przesiadyw ał w Jaworowie od d. 26 kw ietnia 
aż do 10 cze rw ca3), zajęty  przeważnie spraw am i wojsko- 
wemi i ukrainnem i.

Po porażce Trościanieckiej zaszły na U krainie pomyśl
niejsze zdarzenia. P ułkow nik Piwo, odesłany przez Sobie
skiego pod Ilińcam i na Polesie, nie próżnował. Jeszcze na 
początku g rudnia  1671 opanował dyzunicki m onaster w M e- 
żyhorze i zabrał tam  k ilk a  dział; potem ruszy ł do W asil

6  W depeszy Stoma z d. 6 kw ietnia  1672 je st  wiadomość o w y 
słan ia pewnego księdza od prymasa, oraz o wyjeździe biskupa kam ie
nieckiego i duchownego referendarza M ałachowskiego do Sobieskiego.

?) I C l u c z y c k i .  str. 908, Theatr. Eur. X. 79.
3) W e r d u m ,  Cudzoziem. w P olsce 185.
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kowa, należącego do P ieczar kijow skich; gdy nie otrzym ał 
żądanego „ukontentow ania“ od arch im andry ty  Joannicyusza 
Gizela; pobrał bydło, konie, zboże, zrabował wieś Bezradicz 
w święta Bożego Narodzenia, przyczem posiekł niemało lu
dzi. S karży ł się na niego Gizel carowi, prosząc o w ykom en- 
derowanie z Kijowa w ojska z arm atam i na obronę W asil- 
kow skiej włości, będącej w posiadaniu duchowieństwa Ł aw ry 
P ieczarskiej od X I I I  wieku z nadania  księcia A ndrzeja Bo- 
liolubskiego; ale skarga nie odniosła sku tku  , ponieważ 
to czy ły  się wciąż uk łady  pomiędzy Polską a Moskwą
0 przymierze zaczepno-odporne i Piwo, pisując do kniazia 
Kozłowskiego, wojewody carskiego w Kijowie, powoływał 

s ię  na „pokój obu m onarchów “. Siedział więc w W asilkow ie 
do połowy lutego 1672 r., dopóki nie otrzym ał kw ater na 
„w ytchnienie ludziom swoim" w Słucku na L itw ie. W tedy 
zastąpił go Eliasz Nowicki na posterunku D ym irskim . Oba 
dwaj zresztą doznawali niespodzianych napaści k o zack ich !).

K om endant Białej Cerkwi Lobel uskarżał się zawsze 
na niedostatek prowiantów, k tó rych  nie mógł doczekać się 
z Kijowa naw et za pieniądze, mimo odezw Sobieskiego i Ol
szowskiego, adresow anych do wojewody carskiego. Musiał 
też oganiać się m niejszym  partyom , ale cieszył się powo
dzeniem i m iał u siebie „w ja m ie “ ze 40 pojm anych Koza
ków 2). Zażyw nie tę fortecę mogli jednakże  sami Lubom irscy 
z poblizkich dóbr swoich, Ł abunia  i Połonnego

0  L isty Piwa do K ozłowskiego d. 3 grudnia 1671 z Meżyhora
1 8 lutego 1672 z W asilkowa, E liasza N ow ickiego „komendanta Dyrair- 
sk iego“ (15 maja i 18 m aja 1672 List G izela do cara z 10 stycznia 1672 
(st. st.), listy Paw ła Pirzchowskiego, skarbnika łukow skiego, rotmistrza  
JKMci z grudnia 1671 i 17 lutego 1672 do K ozłowskiego w MS. O r d y -  
n a c y i  K r a s i ń s .  Nr. 841. Ten P ierzchow ski ch cia ł w stąpić do służby  
carskiej i przesyłał korespondeneye, zakraw ające na zdradę względem  
Polski.

*) L isty Sobieskiego 6 listopada 1671,  O lszow skiego 24 grudnia 
1671, Lobia 19 listopada 1671, 5 kw ietnia 1672 do K ozłow skiego Grze
gorza w MS. O rd. hr. K r a s i ń s .  nr. 841, Lobia do Sobieskiego 9 m arca
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Niepospolite łam ańce w ykonyw ał w tym  czasie Doro- 
szeńko: w ypraw iał do Sobieskiego i do W arszaw y poselstwa, 
k tó re  Olszowskiego natchnęły  w iarą, że skłonnym  je s t do 
u g o d y 1); w istocie zaś gotował zamach na U krainę Zadnie- 
przańską. Był ju ż  w dobrem porozumieniu z prostakiem  Mno- 
hohrisznym , którego potrafiłby się pozbyć niezawodnie po opa
nowaniu jego pułków. Ale powodzenie nie dopisało znowu 
jego projektom . W  nocy 12/22 m arca Mnohohriszny został 
związany na swojem łożu, w rzucony do wozu, p rzykry ty  
skórą i odesłany do Moskwy przez k ilku  spiskowców ze star
szyzny wojskowej. W  carskiej stolicy lżyły go rozjuszone 
tłum y, b ijąc go, plw ając mu w twarz w czasie przejazdu 
przez ulice; potem obrabiali go kaci w „zaścianku“ ; sędzio
wie skazali na śmierć, lecz ułaskaw ił go car w ostatniej 
chwili i zesłał do Tobolska na Sybir do końca życia. Sprawa 
ta  wywołała w Moskwie oburzenie przeciwko Doroszeńce 
i przyspieszyła zawarcie z poselstwem polskiem, wysłanem 
przez sejm styczniow y, przym ierza zaczepno-odpornego icon- 
junctio  armorum). C ar m iał posiłkować Polaków 25-tysięcz- 
nein wojskiem  przeciwko Turkom . O przym ierzu tern zawia
domił sułtana z pogróżkami, że wyszle Kozaków, Tatarów , 
K ałm uków  i własne w ojska swoje, wreszcie, że pobudzi sza
cha perskiego, Solimana, do najazdu na azyatyckie posiadło
ści Porty. K ról M ichał tak  wielkie nadzieje pokładał na tern 
zjednoczeniu „narodów  polskiego i rusk iego“, że obiecywał 
papieżowi wyzwolenie W łoch od wiszącej nad niemi zguby, 
zdobycie K onstantynopola i odzyskanie m iejsc świętych 
w Palestynie, jeśli inni monarchowie chrześcijańscy odciągną 
nieco siły ottom ańskie. B yły to próżne m arzenia, m ajaki 
chorobliwej w yobraźni. Ani żołnierz m oskiewski nie przy-

') K l u c z y c k i  str. 843 o w jeździe posłów Doroszeńkowych 25go  
lutogo 1672 do W arszawy, upoważnienie Sobieskiego do tajem nych ukła
dów z D oroszeńką w liście  O lszow skiego d. 1 kw ietnia  u Z a ł n s k .  I, 
376, o bytności poselstw a pod przywództwem C hylkiew icza w liście  So
bieskiego d. 6 m aja 1672. T. L u k .  XX k. 155. C hylkiew icz przyprowa
d ził w darze kilku jeńców .
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łączy ł się do w ojska koronnego, ani jeden  m onarcha chrze- 
ściaiiski nie rozerwał sił Porty O ttom ańskiej. Polepszyły się 
ty lko  stosunki graniczne z wojewodą kijow skim  i poszło 
wezwanie do Siczy, aby Zaporożcy szli wojować D oroszeńkę 
razem z Polakam i, co było zbytecznem , gdyż wojowali ju ż  
oddawna pod dowództwem H a n e ń k iJ).

Poddaństwo, przyjęte u sułtana, ją trzy ło  tem bardziej 
Kozaków przeciwko Doroszeńce, im groźniejsze przychodziły 
doniesienia o przygotowaniach tureckich . W  H um aniu mie
szkańcy rzucili się na pozostawiony przez Doroszeńkę pułk  
piechoty, zabili pułkow nika Żerebyłę, wraz z wielu znacznem i 
osobami ze starszyzny i poddali miasto na imię kró la  pol
skiego. Stanęły tam i dodane H aneńce chorągwie polskie 
około 1 m a ja 2).

Atoli co ważyć mogły te drobne powodzenia i dobre 
chęci wobec ogromu wrogiej potęgi, ju ż  do ruszenia na Pol
skę gotowej ? W łaśnie teraz, 30 kw ietnia sułtan, Mahomet IV , 
w złotym pancerzu i zielonym turbanie, ozdobionym dwom a 
pióram i czaplemi, robił przegląd zgromadzonego pod A dryano- 
polem w ojska, otoczony „wysoce czcigodnym i“ w ezyram i 
i „głęboko uczonymi" ulemami. Rozdawał baszom i różnym  
oficerom swoim szaty, szable, k indżały , pieniądze. W ydano

*) Z listu  G nińskiego posła w T h e a t r .  E u r . XI. 80  C a a io -  
B H j e ą Ł  1846, s. 58. K o c i o M a p o B Ł ,  P yim a. B ic r n .  EBp. 1879 V 
5 6 — 76. L ist cara do koszowego d. 22 kw ietnia  1672 w J1S. Ord-  kr.  
K r a s .  nr. 841, do su łtana d. 3 kw ietnia  1672 u H a m m e r a  Gesch. d. 
osm anischen Reiches VI, 690, audyencya posła m oskiew skiego (Basili. 
Alexander?) str. 275. W. wezyr, odpowiadając po roku dopiero, 27 m arca  
1673, nazw ał te pogróżki i przestrogi nieprzyzw oitem i. Też sam e dwa 
listy  według kopii z archiwum  państw ow ego w W iedniu przedrukował 
H u r m u z a k i  w t. V cz. I str. 84 i 85. Doctim ente privitore la  Istoria  
Romanilor. Bucuresci 1885. D oniesienie króla M ichała papieżowi o „liga- 
men defa sivum et offensivum contra M ahometanos, specialiter contra  
Turcas et Tataros z d. 13 m aja 1672 u T h e i n e r a  III nr. D CXII str. 606.

2) C rm  o b ll , ie  ifB  58. L6bel, donosząc wojewodzie K ozłowskiem u  
u zajęciu Humania, prosi go o przysłanie 200 koni w posiłku na w yprawę  
przeciwko Doroszeńce 3 m aja 1672 w MS. Or d .  Kr a s .  nr. 841.



zarządzenia co do prow iantu i napraw y dróg. Aż do Siedmio
grodu rozciągnięto rekw izycye: k ra j ten m iał przysłać za
pasy m ąki i pszenicy na 600 podw odach, zaprzęganych 
w sześć wołów. W ym arsz całego w ojska hy ł naznaczony na 
dzień 5 czerwca (8 safer 1083 r. hegiry). Tymczasem wró
cił z Polski czausz Achm ed z odpowiedzią, nazyw ającą Do
roszeńkę buntow nikiem  przeciwko prawowitej w ładzy króla 
i Rzpltej. W ielki w ezyr w liście, adresow anym  do kancle
rza, rozwinął wręcz przeciw ny pogląd: „G dy kozacy., lud 
wolny... nie mogąc znieść okrucieństw a, zdzierstw a i ucisku 
Polaków, chw ycili się szabli, uciekli się pod opiekę hana 
krym skiego i otrzym ali chorągiew z buńczukiem  na znak 
inw esty tu ry , jak że  może kró l polski mówić jeszcze, że 
U kraina je s t dziedzictwem P o lsk i?  Zresztą, pom ijając ten 
wzgląd, jeśli m ieszkańcy jakiegokolw iek k ra ju , celem w y
zwolenia się, uciekają  się pod cień szczęścia potężnego pady
szacha: czyż je s t rozsądnie występować przeciwko n im ? “ 
Ostrzegał K iupruli, że skoro sułtan ruszy z Adryanopolu, 
nie zatrzym a się już  nigdzie aż do samej gran icy ; niechże 
przybyw a poseł polski z odpowiedzią ja k  najrych lej, ponie
waż po każdym  noclegu w ydaw ane będą coraz inne rozkazy 
i rezolucye *).

Sobieski wiedział ju ż  d. 6 m aja z doniesień hospodara 
mołdawskiego D uki, że na D unaju  most jes t ukończony, że 
przeszła po nim część w ojska tureckiego z arty leryą; że 
w raca hardy , ale nierozsądny i sponiewierany przez Turków  
rezydent polski W ysocki; że pożądanem je s t śpieszne w y
słanie innego posła, k tó ry b y  uprzedził ruszenie się sułtana 
osobą swoją z A dryanopola. W  tym  czasie znajdow ały się 
w Jaworowie aż trzy  poselstwa: pierwsze od D uki hospo
dara, drugie od H aneńki, k tó ry  dom agał się sukna i pienię
dzy; trzecie od Doroszeńki, k tó ry  przynaiłał się więcej, niż 
poprzednio, bo przysłał pew ną liczbę jeńców  w darze. W śród

ROK H A N IEB N Y  1 6 7 2 .  1 2 9

*) H a m m e r  VI. 272, 285, 2 8 6 —287 z powołaniem  się na S ę 
k o w s k i e g o  Collectanaea z dziejopisów tureckich, s. 11.

K o rzon  S o b iesk i. T . ITT. 9
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takich  okoliczności Sobieski nie zdobył się jeszcze na żadne 
postanowienie. Pisał do jakiegoś F ran cu za , że jeśli T urcy  
pozwolą sejmować dłużej, niż dw a tygodnie (a więc do 
czerwca), pojedzie na sejm; jeśli nie —  to sejm będzie mógł 
obradować ty lko nad obroną powszechną, a w tedy jechać  nie 
będzie można, ponieważ w ypadnie gotować się do wojny. 
Dodawał przytem , że zostaje w bardzo dobrych stosunkach 
z kolegą swoim, księciem  D ym itrem  1).

Nie wspomniał wcale o detronizacyi: w idać, że nie 
leżała mu na sercu, że zajmowała go wyłącznie spraw a obrony 
krajow ej. Ale i ta  spraw a mogła go zmusić do podróży w ar
szawskiej wobec niedostateczności sił zb ro jnych , ja k ie  miał 
do swego rozporządzenia.

Sejm drugi zaczął się d. 18 m aja; m arszałkiem  jego 
został obrany dość łatwo, bo nazajutrz, kniaź Sokoliński Jan  
(według Niesieckiego Michał), pisarz W . X . L.; 20 m aja od
było się w itanie króla po rozm aitych przym ów kach o jego 
stroju francuskim , o pospolitem ruszeniu, które ju ż  w jego 
ręku  zostawać nie m a i t. p. 21-go oznaczono czas trw ania 
sejm u na trzy  tygodnie i wysłuchano propozycyj od tronu, 
z k tórych  jed n a  zalecała prosić postronnych monarchów 
o posiłki z uporem bezmyślnego, nieuleczalnego niedołęstwa. 
W szak były już  rozpisane w m arcu listy żebracze i nad
chodziły ju ż  w tej chwili odpowiedzi odmowne. L udw ik  X IV  
wym awiał się w ojną holenderską; papież udzielał n au k  o po
trzebie zgody między obywatelam i, lecz pieniędzy nie miał 
w skarbie swoim; cesarz zaw arł naw et ponowny tra k ta t po
koju z su łtanem 2). Najświetniejsze w idoki roztoczył przed

ł) T e k a  L u k a s a  X X  k  155.
2) L ist Ludwika XIV z d. 22 kw ietnia  w odpowiedzi na list Mi

chała z d. 25 marca 1672 w T e c e  L u k .  X X  k 1 5 4 ; brevia papieskie
d. 30 kw ietnia 1672 u T h e i n e r a  III ,  6 0 4 , 605; o traktacie cesarza
z fo rtą  C h r a p o w i c k i  288 podług listu  Brzostowskiego referendarza litt. 
W R a c h u n k a c h  S e j m o w y c h  1676 ks. 63 distributa II na w yprawę
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sejm ującym i stanam i G nióski, wwda chełm iński, zdając 
sprawę z poselstwa swego do M oskwy i sk ładając nowy tra 
k ta t przym ierza zaczepno - odpornego: ale rzeczywistość nie 
usprawiedliw iała wygłoszonych obietnic atakow ania T urcyi 
n a  morzu i lądach siłami lub wpływami cara, a zatrzym a
nie K ijow a nadal, aż do zupełnego uspokojenia wojen, było 
realną zapłatą ze strony Polski za te miłe obietnice1).

W  poniedziałek d. 23 m aja izba poselska poszła na 
górę dla w ysłuchania votów senatorskich. O becnych było 
tylko dwóch biskupów i czterech senatorów św ieckich: więc 
wszyscy wypowiedzieli oracye swoje z szumnymi kom ple
m entami dla kró la, a wielce lichemi radam i dla Rzpltej 
w ciągu jednej sesyi. N azajutrz, 24-go mówili m inistrowie — 
dwaj tylko, P ac i M orsztyn; inni byli nieobecni, naw et Ol
szowski podkanclerzy (k tóry  przyjechał zaledwo 19 czerwca!). 
Najwyższe zainteresowanie —  no, i zgorszenie —  budzi 
w nas votum M orsztyna. W  charakterze podskarbiego w. k. 
zaw iadam iał on, że w skarbie koronnym  nietylko i kw art- 
n ika gotowizny niemasz, ale nieopłacone należności dosięgają 
160.000 ził.; mówił też o niepłatnem  w ojsku, nie opatrzo
nych w am unicye fortecach, nie sporządzonej arty lery i, 
wreszcie o „zapaskudzeniu R zpltej“ złą m o n e tą2).

Spokojnie słuchali przerażających rew elacyj ludzie owo- 
cześni. Mógł np. P iaseczyński, starosta bracław ski, po po
wrocie do izby poselskiej (25 m aja) oświadczyć bezw stydnie: 
„Ja  do braci nie chcę powrócić z sam ym i ty lko  podatkam i, 
tu  nic nie uleczyw szy“. Ż ądał tedy roztrząsania exorbitan-

poslów sii zapisane 1500 złt. Krzysztofowi M azzyniemu w legatiey  do 
różnych panów chrześciańskich 1466 złt. gr. 20 tem uż do Oyca Sgo po- 
wtóre. W idoczna z m ałości tych kwot, że ów M azzini jeźd ził jako goniec  
bez charakteru poselskiego.

‘) E lokw encyę G nińskiego, czcze cerem onie, przysięgi jego i innych  
członków  poselstw a na dowód wykonania instrukcyi, pochw ały i nagrody  
za poniesione trudy przedstaw ił dość w yraziście Z a w a d z k i :  Histor. 
arcana s. 282 — 284.

2) llyaryu sz  z MS. W andalina kr. Pusłow skiego t. 22 i T eka N a
ruszew icza nr. 60 u K l u c z y c k i e g o  nr. 360 s. 898, 947.

9 *
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cyj z przedłużeniem sejmu, chociażby do 6.ciu tygodni, ly m  
sposobem w istocie mógł udarem nić w szystkie wnioski po
datkow e i wojenne, a naw et sprowadzić rozerw anie sejm u; 
zarazem wywołałby napaści na króla Michała. Należał do 
w ybitniejszych i najruchliw szych m alkontentów. Przed sej
mem nawiedzał Sobieskiego w Jaw orow iex).

Ale do W arszaw y przyjechał w tej chwili wojowniczy 
obrońca króla, K rzysztof Żegocki, biskup chełm ski od r. 1671, 
a przedtem  wojewoda inowrocławski i żołnierz z czasów naja
zdu szwedzkiego, charak ter burzliw y 2). Chociaż w d. 26 m aja 
przypadało uroczyste święto W niebow stąpienia, on jednakże 
udał się na sesyę prow incyonalną w ielkopolską, k tó ra  się od
byw ała zrana „u M arcinków “ (A ugustyanów ?), i wniósł za
wiązanie jeneralnej konfederacyi z niezwłoeznem powołaniem 
pospolitego ruszen ia , a to dla zaradzenia tak  zewnętrznym  
niebezpieczeństwom, ja k  i w ew nętrznym  rozruchom. Trzej po
słowie: B iejkow ski, Minor i Gorzeński, b ra t obersztera, radzili, 
żeby poczekać z tern na przybycie prym asa, ja k o  pierwszego 
księcia w Koronie; ale Żegocki „skoczył na to “ i powiedział, 
źe „nie potrzeba czekać na X cia  Jm ci, bo się od niego trudno 
czego dobrego spodziewać, ponieważ je s t cale F rancuz... a je 
żeli będziem odkładać k onfederacyę . . .  to najdalej dwóch 
n ie d z ie l...  będą nas pewnie po jednem u brać za łeb “. Mowa 
poskutkow ała, bo nazajutrz, d. 27 m aja został spisany i pod
pisany akt, zobowiązujący województwa i ziemie prow incyi 
W ielkopolskiej, w razie rozerw ania teraźniejszego sejm u, sta
wać przy  dostojeństwie JK M ci i całości Rzpltej zaraz po 
w ydaniu trzecich wici, albo nawet, w razie zwłoki ze strony

6  D ziennik Śeymu z MS. Akad. krak. nr. 44 u K l u e z y c k i e g o  
nr. 361 s 952 i Diar. nr. 360 s. 899. L ist polecający Riaseczyńskiego  
R adziw iłłow i d. 2 maja 1672 od Sobieskiego na s. 887.

*) N i e s i e c k i  w ysław ia go za czyny, spełnione w wojnach szw edz
kiej i duńskiej, Sobieski zaś zarzuca mu, że rozbijał po lasach, rabował 
dwory, w yw ijał się od wyroków trybunalskich krzyw oprzysięstw em , że 
naw et na urzędzie biskupim  życie jego  było skandalem  (list do nuncyusza  
Jl >nvisi 10 lutego 1673 u KI u c z y  ck.  nr. 450 str 1225).
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k ance la ry i koronnej, za uniwersałem „wodzów naszych“, t. j. 
wojewodów, kasztelanów  i „którego z Ichm ciów starszych 
urzędników ziem skich". „A jeżeliby się jeszcze jak ie  difti- 
dencye w Rzpltej m iędzy stanam i p o kazyw ały . . .  tedy do 
uspokojenia obiecujem y zastosować wszelkie środki cywilne 
(adhibere om nia civilia media), a b y . . .  m ogliśm y się cieszyć 
spoiną konfideneyą s ta ro p o lsk ą ... A że ten zaszczyt i obrona 
Ojczyzny, spólnej M atki naszej, nietylko nam  sam ym , ale 
i inszym województwom naszym tak  m ałopolskim , jak o  
i W X stw a Litt. P ro w in c y i. . .  należy : tedy po bratersku 
JPanów  Bracią naszę do takow ejże z sobą konfederacyi za- 
p raszam y“ 1). W szystko było m otywowane rwaniem  sejmów 
i bezbronnością Rzpltej wobec wypowiedzenia w ojny przez 
czausa, a naw et przestrogam i Sobieskiego.

Małopolanie urazdi się, że ich nie zawiadomiono jedno
cześnie; ale gdy d. 28 m aja ujrzeli dwóch posłów, p rzyby
w ających z ak tem , w ysłuchali chętnie, pochw alili, swoich 
dwóch posłów w ysłali z przychylną odpowiedzią, zastrzegając 
wszakże, iż w razie dojścia sejm u do lconkluzyi ak t ów 
utraci moc swoją. P iaseczyński protestował, lecz nie zważano 
na jego opozycyę 2).

Niepodobna odmówić słuszności i uczciwości m otyw om : 
można się spierać ty lko  o trafność i skuteczność obranego 
środka. W ątpliw em  było w ytworzenie „staropolskiej lconfi- 
dency i“ za pomocą konfederacyi, a wątpliwszem jeszcze od
parcie zewnętrznego nieprzyjaciela, całej potęgi tu reck iej, 
przez pospolite ruszenie. N ik t wszakże lepszego planu nie 
w y m y ślił3). Ten przynajm niej opierał się na żywiołach na-

') K l u c z y c k i  s. 900 i 953.
*1 K l u c z y c k i  s. 955.
3) D la oznaczenia poziomu um ysłow ego w społeczeństw ie owocze- 

snem  warto zwrócić uw agę na kazanie X dza Popław skiego, wygłoszone 
w obecności króla i królowej w dzień W niebow stąpienia 26 m aja. W zią
wszy tekst ze św. Łukasza E w an gelisty  (24), '^kaznodzieja „w yw odził“ 
obszernie słow y i allegoryam i, że ręce są przedniejszą częścią  c ia ła  ludz
k iego; że serce i m yśli ludzkie powinny być w  ręku ludzkim ; że „Chry-
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rodowych, na tradycy i swojskiej i legalnej, odżywiał uczucie 
obywatelskie i odwodził szlachtę od korupcyi cudzoziem skiej. 
W iedząc teraz, dokądeśm y zaszli przez konszachty  z zagra
nicznym i rządam i, przyklaśniem y chyba Zegockiem u za na
piętnowanie Prażm owskiego mianem Francuza. Nie weźmie
m y za złe i przemilczanego w akcie a w yjaw ionego Stomowi 
celu, że konfederacya ma okiełznać m alkontentów  i zmusić 
ich do proszenia króla o łaskę 1).

Do usprawiedliw ienia zamierzonej konfederacyi to je 
szcze należy przydać, że bez takiego węzła sejm rwał się 
wciąż, co parę dni, przez protestacye i wychodzenie z sali. 
T ak , 4  czerw ca, lubo czytany był świeży list Sobieskiego 
z oznajmieniem o zbliżaniu się n iep rzy jac iela , ju ż  praw ie 
wchodzącego in viscera, P iaseczyński „rozpru ł“ s e sy ę ; na
stępnie 8 czerwca, po Zielonych Św iątkach, k tó re  aż przez 
trzy  dni obchodzono zawieszeniem obrad , gdy m arszałek 
przeczytał nowe wiadomości z przejętych listów Doroszeńko- 
w ych i zaproponował iść na „górę“ dla uchw alenia obrony, 
tenże Piaseczyński zaprzeczył. W tedy  powstał zamęt. W oje
wództwa : sieradzkie, inowrocławskie, brzesko-kujaw skie oraz 
ziemie w ieluńska i gostyńska ośw iadczyły, że dłużej sejmo
wać nie chcą i nie mogą, że idą na górę i tam  czekać będą. 
T u  znów P iaseczyńsk i, popierany przez dw óch braci Łu- 
kom skich, zaczął wołać, że nie pozwoli ani iść na górę, ani 
zam knąć sejm u teraz, po upływie trzech tygodn i, i że do
m aga się prolongaty do 6-ciu tygodni dla uprzątnienia ex- 
orbitancyj. Tamował drogę wychodzącym  posłom. Korze
niowski, ssta kościański, złajał go słowami szpetnemi, a n ad ta  
rzuciła się nań  czeladź z dobytem i szablam i i podniesionymi 
obuchami. Ledwo się w yprosił od śmierci. N azajutrz, lOgo 
czerwca były hałasy o sąd na sprawcę rozruchu, by ły  prze-

stus Pan z rękoma żył, z rękoma umarł i z rękoma w zięty  je st  do nieba,,
co wszystko wywodząc, applikow ał do Izby poselskiej i do sejm ów “ ; że
kto sejmy zrywa, ten je st  hostis sine m anibus, gorszy, n iż w szyscy nie
przyjaciele z rękoma i t. d. (K luczycki str 899, 900)

*) H. H. u. St. Arch. depesza z d. 1 czerw ca 1672.
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prosiny, by ły  nierozstrzygnięte do zmroku spory o „ście“ 
(pójście) na górę. Sokoliński poradzić z tem nie umiał, laskę 
porzucił, chciał żegnać izbę; potem dał się zaprowadzić na 
górę, gdy posłowie małopolscy, niektórzy poznańscy, żmudz- 
cy i lidzcy z litewskich pozostali na dole. T ak  rozerw ała 
się Izba poselska, a żadna z dwóch części nie posiadała 
prawomocnej czynności. L ada dzień , najdalej 13 czerwca, 
oczekiwanem było ostateczne zerwanie 1).

Podczas tych scen burzliw ych d. 9 czerwca po połu
dniu w jechał prym as P rażm ow ski: dw ór jego zapełnił 43 
karet; nadto przy kare tach  harcowało niemało konnicy  „jego 
dom owych“ . W prow adzili go do W arszaw y kasztelan mało- 
goski (D erszniak?), wojewoda czernihowski Bieniewski i pod
skarb i w. k . M orsztyn. W ychodzili też posłowie z Izby  sej
mowej na powitanie. I  n ik t z tych w szystkich przedstaw i
cieli narodu nie oburzał się na tak ą  w ystaw ę zbytku  p ry 
watnego, u rągającą  ubóstwu publicznemu! Prażm ow ski zaje
chał na zam ek i został p rzy ję ty  w pokoju m arm urow ym  
przez k ró la ; po „adoraeyi M ajestatu P ańsk iego“ i krótkiej 
rozmowie w itał potem królow ą Jejm ć w je j pokoju i odje
chał do pałacu U jazdowskiego 2). Spędził noc bezsennie, zale-

') K l u c z y c k i  s. 957, 958 cfr. str. 910 — 915 i list Lubom irskiego  
ssty sandeckiego s. 9 7 2 —974, tudzież Z a w a d z k i  270 W e w szystkich  
tych sprawozdaniach zachodzą znaczne różnice w szczegółach, a żadne nie  
podaje należytego w yjaśnienia: czego to chcieli protestujący posłowie, gdy  
powiadali, że sejm ować dalej n ie mogą i zarazem szli na górę do senatu, 
do króla na sejm owanie w połączonych trzech stanach? Jedyną w sk n ■ 
zówkę znajdujem y w liśc ie  Lubom irskiego, który sam pozostał na dole: 
„Już tedy ten sejm  ostatniem i cordialibus zakrapiany, tylko do ponie
działku żyć może, bo tylko |quaerebatur praetextus, żeby go na górze 
zerw ać, ponieważ go na dole bez pożegnania króla Imci nie m ogli". Zdaje 
się , że W ielkopolanie chcieli teraz konfederacyę swoją w wykonanie  
wprowadzić i w tym celu  do zerw ania sejmu parli; taki dom ysł nasuw a  
autor dyaryusza z T ek  N aruszew icza u K l u c z y c k i e g o  str. 912: „Zrana 
(9 czerwca) by ła  sessya wielkopolska u Reform atów, na której się zgo
dzili w szyscy, którzy podpisali confederatią, pójść na górę z poselskiej 
.izby sine regressu".

J) K l u c z y c k i  str. 913, 959.
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wał się łzam i, dowiedziawszy się o na ta rc ia  na P iaseczyń- 
skiego szablami i obucham i; chciał godzić waśnie środkam i 
najłagodniejszym i (quam civilissimis mediis) —  ta k  p rzyna j
mniej zapewniał, pisząc do Czartoryskiego, b iskupa ku jaw 
skiego, ubolewając, że nie je s t s łu c h a n y 1).

P iaseczyńsk i, gard łu jący  za exo rb itan cy am i, dawniej 
zaszczycony poufnemi poleceniami kró la  M ichała 2), teraz był 
niewątpliwie narzędziem  m alkontentów  i spólnikiem detroni- 
zacyjnej akcyi, k tó ra  jeszcze nie w ynurzyła się jaw nie, po
nieważ na sejmie znajdow ał się dotychczas jeden  ty lko 
z przywódców —  M orsztyn, działający zawsze skrycie, 
a nadto oskarżony d. 1 czerwca przez W ysockiego o zdradę 
k ra ju  za lis t, napisany do B anni’ego w Konstantynopolu. 
Lubo ten list był tłómaczony błędnie, i za w yraźny dowód 
użytym  być nie mógł, a sam W ysocki nieudatnie sprawował 
swój urząd poselski: jednakże  tak  wrogiem było  usposobie
nie Izby względem M orsztyna, że jeden  z członków stron
nictw a m alkontentów  nie życzył mu siedzieć w W arszaw ie 
w razie, gdyby  się zebrały pospolite ru szen ia3), czego wła
śnie pragnęli W ielkopolanie, spisując swój ak t konfederacyi.

Trafnie zatem przew idyw ał Prażm ow ski, że rad y  jego 
nie znajdą posłuchu w Izbie poselskiej ; ale nie był szcze
rym  względem biskupa Czartoryskiego, pisząc o sw ych po. 
jednaw czycli zam iarach i o środkach ja k  najbardziej poko
jow ych. Przyjeżdżał bowiem do W arszaw y, zwoławszy po
spolite ruszenie z m agnatów, i okazał swą niechęć królowi 
zaraz nazajutrz, świecąc nieobecnością na obchodzie żałobnym  
po m atce jego.

') T e k a  L u k a s a  XX  k. 156 list  z d. 10 czerw ca L07'2.
*) W bibl. Or d.  K r a s i ń s .  MS. 841 znajduje się reskrypt króla  

M ichała d. 4 lipca 1670 do P iaseczyńskiego ssty bracław skiego, p o leca
ją cy  mu jechać na sejm ik d. "29 lipca.

s) K l u c z y c k i  str. 974:  „JP. podskarbi je s t  sam in m axima suspi- 
cione i uchowaj Boże pospolitych ruszeń! n ie życzyłbym  mu siedzieć  
w  W arszaw ie: tak go ten hultaj W ysocki zdiscreditował'*. Sam ego lis tu  
Morsztyna nie znamy, lecz o błędach tłóm aczenia, w ielce zabaw nych, o b 
jaśn ia  nas dyaryusz z Tek N aruszew icza u  K l u c z y c k i e g o  s. 904.
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Z rana d. 10 czerwca odprawowały się exekw ie za duszę 
G ryzeli W iśniow ieekiej w kościele św. Jana. K atafalk  by ł 
-wspaniały i kosztow ny: dziewięć piram id ze statuam i. Apollo (!) 
na sk rzydlatym  pegazie, dwie śm ierci ze skrzyżowanem i 
kosam i, cztery srebrne kandelabry , 2000 świec jarzących  
i 2000 lamp, srebrne galony i ku tasy , a szczególnie m itra 
k siążęca, z wielkich zrobiona dyam entów , przez jubilerów  
na  800.000 złt. szacowana —  toć by ła  w ystaw a bogactw 
i pychy możno władczej, im ponująca dla gawiedzi, a gorsząca 
dla nas, k tórzy  ciągle czytam y o nędzy powszechnej, nie 
pozwalającej na w ystaw ienie sił dostatecznych do obrony 
-kraju. Zegocki, biskup chełm ski, m iał kazanie, w  którem  
wysławiał zm arłą, jak o  wzór doskonałej we w szystkich cno
tach m atrony 1). Jeśli takiem  było szczere jego przekonanie, 
to jego kazanie służyćby musiało za dowód obniżenia idea
łów etycznych w ciągu niespełna lat 50 od mowy Jakóba 
Sobieskiego nad trum ną Reginy z H erburtów  Żółkiewskiej. 
Jak iż  bowiem ślad pozostał z długiego życia w nuki W iel
kiego Zam ojskiego i żony walecznego Ja rem y ?  D arem nieśm y 
szukali je j im ienia wśród spraw  narodow ych. N awet będąc 

ju ż  m atką  kró la, procesowała się z zaciętością o posiadanie 
ordynacyi ; na parę m iesięcy przed śm iercią rozpisyw ała aż 
na L itw ę listy  w  sprawie zam ojsk ie j2) ;  ze zw ycięstw  So
bieskiego 1671 r. korzystała skwapliw ie, w ysyłając do u tra
conych dóbr ukraińsk ich  służbę swoją, której kozacy i chłopi 
tam eczni nie dopuścili do objęcia rząd ó w 3). W ypisane na 
jedne j z piram id ja łm użny  nie w ystarczają do w ytworzenia 
dla niej sław y na takiem . ja k ie  zajmowała, stanowisku. Ma
cierzyńskie je j przym ioty nie budzą też uw ielb ien ia , jeśli 
rozważym y całe uposażenie umysłowe syna. „Między mszą 
a kazaniem  chodzili królestw o Ichm ć dwa razy  na offertę 
około katafa lku , a po kazaniu  trzeci raz, k ładąc na wielką

' ) K l u c z y c k i  914
*) C h r a p o w i c k i  274 pod d. 6 stycznia 1672.
*) Salvandy LI, 42 : les exaeteurs de la princesse Griselda furent 

reçu s à coups de liâche et de lance.



1 3 8 ROZDZIAŁ XXIV.

srebrną miednicę dla mszy zadusznych po garści czerw onych 
zło tych“. A na fortyiikacyę K am ieńca król Jm ć nie w y
płacił 2000 czerwonych z ło ty ch , obiecanych publicznie na 
sejmie. „Na stajn i królew skiej konia wojennego niemasz, 
rynsztunku nie pytaj, gw ardyom  nie płacą, dwór żadnej 
konsolacyi ze skarbu  JK M ci nie ina“ 1).

W y tk n ą  mu to m alkontenci niebawem . Tego dnia je 
dnak  w kościele wszystko odbyło się przyzwoicie. Celebrował 
arcybiskup lwowski, K oryciński W ojciech ; siedział w ławce, 
k irem  okrytej, n u n cy u sz ; wszyscy biskupi ubrani byli in 
pontificali; poznański W ierzbow ski czynił swojem i drugich 
prałatów  imieniem kondolencyę królowi przed wyściem z ko
ścioła ; ty lko o prym asie n ik t nie wspomniał.

Nie ukazyw ał się też Prażm ow ski i na salach sejmo
w ych aż do 15 czerwca, gdzie nie ta k  przyzwoicie toczyły  
się obrady wśród nieustannych zwad i zgód, rozdzielania się 
i łączenia się posłów, rzucania laski przez niezdarnego m ar
szałka i przyw racania czynnych głosów. B orykające się 
stronnictw a by ły  niepokojone przesadnem i lub m ylnem i po
głoskam i : że panowie, co się to M alkontentam i przeciw ko 
Królowi Jm ci p o c z y n ili... potęgą w ielką i srogiemi kupam i 
do W arszaw y na sejm w ybierają  się, a Sobieski idzie na 
czele 5-ciu tysięcy w ojska koronnego, albo że król w yjedzie 
do Częstochowy pod osłoną zbliżających się w ojsk cesarskich. 
W  pierwszem przemówieniu swojem Prażm ow ski radził prze
dłużenie sejm u jedyn ie  dla obm yślenia obrony Rzpltej, k tó rą  
należy traktow ać szczerze i pilnie, póki się nie skończy, ale 
17-go wywodził obszernie, popierając P iaseczyńskiego, że 
najprzód trzeba w yniszczyć powody nieufności wzajemnej 
„z samego korzenia“, uprzątnąć exorbitancye, w ym ówić sobie 
szczerze, co każdego boli. Zaproponował tedy  b ra te rsk ą  roz
mowę obu izbom bez obecności k ró la , do którego zwrócił się 
wprost z prośbą, aby odroczył sesyę przed wieczorem, gdyż 
przy świecach w pomroee obawia się o życie sw o je ; wspo-

‘) Exorbitantie 29 czerwca 1072 u K l u c z y c k i o g o  nr. 365 s. 9 9 3 .
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m niał o m o rd ercach , wpuszczonych do izb sejmowych i o 
lekkom yślnych doradcach królew skich '). W ystępow ał coraz 
w yraźniej i śmielej skutkiem  odbieranych wiadomości o zbli
żaniu się przyjaciół politycznych do W arszaw y.

Sobieski w yjechał z Jaw orow a d. 10 czerw ca, zosta
wiwszy tu  M arysieńkę z „K ubeczkiem “, a zabraw szy opata 
Paulm iers z W erdum em . Jechał niezbyt śpiesznie, może 
z powodu bólów, k tó re  przed lekarstw am i nie ustępowały. 
Zatrzym ał się w Pielaskow icach od 12 do 14 czerwca. Od
bierał mnóstwo nowin praw dziw ych i fałszyw ych, że nastar- 
czyć nie mógł z czytaniem . R ozum iał, że w W arszaw ie 
„dzieje się bardzo źle — tak , że ju ż  gorzej być nie może. 
P. starostę bracław skiego (Piaseczyńskiego) mało co w po
selskiej Izbie nie zabito-, p. Zam ojskiego także jak iś  prze- 
najęty  kozak. Owo zgoła m iłosierdzia nasi przyjaciele wo
łają, aby ja k o  najprędzej p o śp ieszać ... X iądz A rcybiskup 
(Prażmowski) rozumie, że i mnie ta  bojaźń, k tó ra  je s t w W ar
szawie, doleciała, i że się ja  boję dlatego przyjechać. Ofia
ru je się tedy stać sam u m nie za szylw achta. T o . . .  i król 
francuski nie będzie m iał takiej g w ard y i“ 2).

P ragnie Sobieski przybyć do W arszaw y przed końcem  
sejmu —  pom yślnym , czy niepom yślnym : więc chodzi m u 
o zdobycie uchw ał sejmowych. Ja k ic h ?  A ni w ątpić, że po
datkow ych i zaciągowych. T urek  pozwolił jeszcze sejm ow ać, 
ale by ł w m arszu i codzienne ruchy  olbrzymiej jego arm ii 
by ły  wiadome z częstych doniesień. Niebezpieczeństwo było 
tak  blizkie i wielkie, że Sobieski poczynił przygotow ania, 
aby żona z dzieckiem mogła zawczasu „przem knąć się do 
P rus, niż w iększa nastąpi konfuzya". Obawiał się właśnie

') K l u c z y c k i  s. 922, 923, 927, 928, 982. C h r a p o w i c k i  z listu  

brata księdza 288.
2) H e l c e l  cz. II n-ry 72 i 73 s. 247, 248 ; n iew ątpliw ie oznaczona  

data pierw szego z tych  listów  ustala sią  za pomocą W e r  d u m  a Cudzo- 

ziem. w P olsce str. 185.
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„konfuzyi“ . która, wedle o trzym yw anych z W arszaw y listów, 
hv ła  „okrutną : posłów większa połowa siedzi w poselskiej 
Izbie, a d ruga na górze u króla i tak  tuszą , że się sejm 
zerwie, król do Częstochowy pojedzie i tam  na pospolite 
ruszenia i wojska cesarskie wołać b ęd z ie . . .  G dyby  jed n ak  
m iał być ten sejm zerw any, oczywiste by król Jm ć uczynił 
torto ( =  krzywdę) R zplte j“ . W śród k rążących  plotek Sobieski 
nie umie oryentować się. W ierzy, że od samego Jaworowa 
po drodze byli rozstawieni kozacy królew scy, aby dawali 
znać o wyjeździe ; ta  wiadomość m iała przyspieszyć zerwanie 
albo konkluzyę sejm u przed jego przybyciem  : aliści w Pie- 
laskow icach oczekiwał na niego list od samego kró la  z prośbą, 
aby ja k  najprędzej przyjeżdżał. Po k ilku  dniach Sobieski 
je s t  zupełnie odurzony : „Nie wiedzieć czemu i kom u wie
rzyć, bo ustaw iczna odm iana“ . B ył jednakże pozyskany dla 
planu detronizacyi na korzyść Longueville’a, gdyż zafrasował 
się wiadomością, zaczerpniętą z gazet, o w yruszeniu jego na 
wojnę holenderską z arm ią francuską, przew idując, że „przy- 
trudn iejszy  ju ż  będzie przejazd nazad“ . W reszcie był w po
rozum ieniu z Sieniawskim , A ndrzejem  Potockim  i Jabłonow 
skim , k tórzy mieli tow arzyszyć mu do W a rsz a w y 1).

Tegoż dnia 14 czerwca wojewoda krakow ski, A leksan
der Lubom irski z żoną przypłynął do K azim ierza dwiema 
szkutam i i trzem a dubasam i, m ając z sobą piechoty ze 200 
i sług niemało, a lądem  szła jego dragonia i insi ludzie 
konni. Zatrzym ał się tu , oczekując na Sobieskiego, k tóry  
rzeczywiście nadjechał nazajutrz, we środę 15 czerwca o godz. 2 
po południu. Na szkucie odbyła się kilkugodzinna konfe- 
rencya, po której udali się razem na nocleg do Puław , za
proszeni przez podstolinę koronną, Stanisław ow ą H erakliu- 
szową Lubom irską. Sobieski m iał przy sobie ty lko  dwóch

*) T a m ż e  wraz z trzecim  listem  d. 21 czerw ca 1672 nr. 74. 
O L ongueville’u wzm ianka je st  bardzo ostrożna: „Znać z tych gazet, że 
się  już wojsko (francuskie) oddaliło od granic i przeszło par les terres 
d ’Espagne (Niderlandy hiszpańskie), zaczem już będzie przytrudniejszy  
nazad przejazd“ (dla L ongueville’a).
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przyjació ł: M arka M atczyńskiego, starostę grabowieckiego, 
najzaufańszego „konfidenta“ i Gorzeńskiego, ale przodem 
od k ilk u  dni i w ślad za nim po odjeździe przeprawiało się 
dużo tow arzystw a kom enderow anych, oraz całe chorągwie 1). 
Jak ie  m ianow icie? Nie wiemy dokładnie. Hetm ańskie, usar- 
ska i pan cern a , tudzież ra jta rya  Gorzeńskiego znajdow ały 
się na Podolu albo na U krain ie , pod kom endą Łużeckiego, 
i tam  pozostawały jeszcze w lip c u : 2) chyba więc pojedyńczy 
towarzysze lub oficerowie, baw iący na urlopie, pośpieszyli 
na usługi swemu szefowi; całe chorągwie zaś mogły być: 
wołoska i dragońskie z regim entu de Bobana, nie objęte 
dyslokacyą ukraińską. Sądzim y, że to był konwoj hetm ański, 
k tó ry  otaczał Sobieskiego w 1671 r., gdy jecha ł na kam panię 
ukra ińską  i gdy później w racał z B aru  do Lwowa. L iczył 
zapewne k ilkaset głów.

W  Puław ach przepraw ili się Sieniawski, chorąży ko
ronny i Jabłonow ski, wwda ru sk i „w niemałej także kupie 
ludzi“. W  dzień Bożego Ciała, 16 czerwca wszyscy poszli 
ku  W arszawie. Powinni byli przybyć także, ale spóźnili się: 
Andrzej Potocki, wwda kijow ski (którego chorągwie ciągnęły 
koło Puław  ledwo 23 czerwca), A leksander xżę O strogski 
i strażnik B idziński (o k tórych  nie mieli wiadomości jeszcze 
21 czerwca). Powiadano, że sam O strogski przyprowadził 
2000; lecz „p u łk “ jego znajdow ał się na U krain ie  nad Bo
bem i brał udział w bitw ie pod C zetw ertynów ką, d. 18 lipca 
stoczonej : więc do W arszaw y szły zapewne zamkowe na
dworne jego załogi i orszaki. Piwo z O pulska, ów pułkow nik 
zdobywca W asilkow a, k tó ry  w lutym  opuścił okolice K ijow a

’) A w izy z W arszaw y u K l u c z y c k  nr. 364 s 982.
2) Ordinatia w o y sk a . . .  in  Februario 1G72 u K l u c z y c k .  str. 849 , 

850, w skazała tym chorągwiom  stanow iska w M ohylowie i Spikow ie; 
chorąży usarski Prusinow ski podczas nieszczęśliw ej bitw y pod Ładyżynem  
znajdow ał się w H usiatynie i stam tąd przesyłając raporty, wspom ina tek  
o chorągw i pancernej u G r a b o w s k i e g o  Ojcz. Spom. II, s. 165. Se- 
ferczyk u K l u c z y c k .  s. 1624 dodaje: 79 tow arzystw a zginionych, bo
ich  też ledw ie w ięcej było; różnie się  porozjeżdżali.
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i poszedł ze swemi ehorągwiami na w ypoczynek we włości 
słuckiej, przybył z W arszaw y i znajdował się przy boku 
Sobieskiego aż do końca lipca Ł).

K ról Michał w trwodze nie um iał znów w ytknąć  sobie 
pewnej drogi postępowania. W ysłał C zartoryskiego, biskupa 
kujaw skiego z oświadczeniem, że „w szystko uczyni do ukon
tentow ania tych panów i Rzeczypospolitej“ . Spotkanie na
stąpiło w trzech milach od W arszaw y. Sobieski miał dać 
uspokajające zapewnienie : „Umiem ja  pomazańców Boskich 
szanow ać“ . Od niego samego dow iadujem y się, że pragnął 
przedłużenia sejm u, co też zapewne w ypow iedział2). Przed 
miastem oddała mu honory wojskowe cała gw ardya koronna, 
w ysłana od króla. W jeżdżał d. 20 czerwca „prosto do U ja- 
zdowa, do X dza A rcyb iskupa“ , k tó ry  uczcił upragnionych 
gości bankietem . Sobieski m usiał w ypić k ilk a  kieliszków 
w ina reńskiego, narażając się na „bolenie g łow y“, ale król 
u jrza ł koło siebie tak ą  pustkę, że do sali sejmowej wszedł 
bez podniesienia la sk i, nie doczekawszy się do godziny 4 
żadnego m arszałka, ani pieczętarza. Dwaj posłowie, Ubysz 
i Gąsiorowski, chcieli brać głosy u samego kró la, lecz inni 
bronili im takiego spoufalenia, aż nareszcie po upływ ie ćwierć 
godziny przyszedł m arszałek nadw orny B ranicki z laską 
i zaczął rozdawać głosy. Zaczęło się więc posiedzenie sejm u, 
a właściwie samej ty lko  Izby  Poselskiej z królem , bo senat 
bankietow ał w tej chwili u prym asa; z małej grom adki w ier
nych królowi n ik t podobno r.ie zasiadł w Izbie swojego

*) JRaport Ł użeckiego 22 lipca 1G72 u K 1 u c  z y  c k. nr. 376, s 1022; 
l ist  rotmistrza Pierzchowskiego do wojewody Kozłowskiego 17 lutego 1672 
w bibl. O r d y n .  K r a s i ń s  MS 841;  tamże list Piw a do Lobelia d. 26 
lipca 1672 z Brodów, zaw ierający takie słow a: „L isty Pana do mnie 
pisane eodem instanti prezentowałem  JP. M arszałkowi i moją wnosiłem  
in stan tią  tak do JP . M arszałka, ja k  do Ich Mość P. P. P ieczętarzów “. 
(a w ięc podczas pobytu w W arszawie).

2) H e l c e l  nr. 74 s. 748 — 9. „K onfederacya G ołąbska“ przez n iew ia
dom ego pisarza ( W y r w i c . z a )  Poznań 1853 s. 103 w ym ienia oprócz Czar
toryskiego jeszcze wojewodów G nińskiego i B ieniow skiego, lecz Sobieski 
n ie  wspomina o nich w liście do żony.
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krzesła  —  nie znajdujem y bowiem o żadnym  w zm ianki 
u sprawozdawców. Nieobecnym był naw et Olszowski, k tó ry  
•dnia wczorajszego w jechał, eskortow any przez ra jta ry ę  z gw ar- 
dy i królew skiej.

K ilku W ielkopolan i Litw inów oświadczyło, że nie 
ehcą  do niczego przystąpić, póki arbitrow ie nie będą ru 
gowani. Po k ilkugodzinnych sporach i różnych porywa- 
niach się do wychodzenia przyszło do użycia liberum  veto. 
TJbysz, chorąży i poseł gostyński, widząc, że m arszałek n a
dw orny nie przystępuje do rugow ania, zaniósł solennem pro- 
testa tionem : oświadczywszy się przed Bogiem i M ajestatem 
JK M ci, że lubo nie chce rw ać sejm u, w idząc jak o  je s t na
d er potrzebny Rzpltej, nie m ając je d n a k  żadnej nadziei 
szczęśliwej k o n k lu zy i, woli zaw czasu odjechać do braci, 
a  opowiedzieć im, co się to teraz z Rzpltą dzieje, żeby o so
bie radzili i przy dostojeństwie M ajestatu Pańskiego stawali, 
póki czas nie u p ły n ie x).

Nie łatwo je s t zrozumieć istotny powód zerw ania tego.
Sejm  polski obradował zawsze przy publiczności, czyli 

ta k  zwanych arb itrach , k tórzy  dochodzili do takiej swobody, 
że. nie poprzestając na w yznaczonych dla siebie m iejscach, 
wciskali się m iędzy posłów. W szak  przed k ilku  dniam i a r
bitrowie ze stronnictw a wielkopolskiego rzucili się na Piase- 
czyńskiego. Rugowanie ich, czyli obradowanie semotis arbi- 
tr is , praktykow ało  się ty lko  w tedy, gdy  się czytały doku
m enty dyplom atyczne lub udzielane b y ły  jak ieś  tajem nice. 
Teraz wszakże tak i w vpadek nie zachodził. Słusznie więc 
Z abokrzyck i i S ienicki opierali się rugow aniu na zasadzie, 
że żaden sekret trak tow ać się nie będzie.

Z toku  rozpraw  daje się w yrozum ieć, że n iektórzy  ar
bitrowie „zaw adzali“ , t. j .  przeszkadzali niesfornem  zacho
w aniem  się, zapewne k rzykam i, pogróżkam i, przeryw aniem  
głosów poselskich, oraz że Z abokrzycki i Sienicki zgadzali się 
na usunięcie z sali tak ich  zaw adyaków , byle pozostawiono ludzi

l) D yaryusz z Tek N aruszew icza u lv 1 u c  z y  c k i e g o  s. 931.



przyzwoitych, porządnych, honoratiores. Skądinąd  dow iadu
jem y  się, źe salę napełnili oficerowie i tow arzystw o z het
mańskiego konwoju podpili, rozgrzani trunkiem . Z aw adzki 
zaznacza obawę jakiegoś gw ałtu na w idok w ojskow ych, któ
rzy  opasali izbę senatorską 1).

A więc byli tacy, k tórym  się przypom niały niedawne 
dzieje parlam entu angielskiego: „przeczyszczenie“ przez pu ł
kow nika P ride’a z r. 1648 i rozpędzenie Izby  Niższej przez 
Kromwella d. 20 kw ietnia 1653 r. spełnione. Ponieważ So
bieski przybyw ał z całą siłą wojskowa, więc domyślano się, 
że użyć je j zechce przeciwko W ielkopolanom  i Litwinom , 
przeciwko twórcom i uczestnikom  aktu konfederacyi. Z nie
sfornością arbitrów  sejm y polskie by ły  oswojone, a w ybryki 
pijaństw a zdarzały się niestety! dość często wśród sejm ują
cych stanów, naw et w ciągu tego samego sejm u, i nie w y
w oływały żadnej represyi, ani środków  zaradczych 2). W  tej

1 4 4  RO ZD ZIA Ł X X IV .

‘) K l u c z y c k i  s. 9SÍ K o c h o w s k i  Klimakter IV  s. 116 w spo
m ina, że „LJiwo, człow iek nieokrzesany, wyuzdanem u językow i popuścił 
cu g le ; wielu słowa jego  w głębi sa li sły sza ło“. Jest to rzecz m ożliwa
i prawdopodobna; niewiadomo tylko, czy stało się to na posiedzeniu 20 
czerwca, czy później; cały opis sejm u, jak  zw ykle w tym przopełnionym  
błędami Klimakterze, jest bałam utny tak dalece, że n ie daje się podcią
gnąć pod rok 1672, gdyż znajdują się w nim wypadki z r. 1671. W y r 
w i e  z Konfeder. G ołąbska s 105 podług nieznanych nam m ateryałów  
z archiwum Stanisław a Augusta. Z a w a d z k i  289 : insolitam  consultatio- 
nis faciem , septum centurionibus S en atu m ..: suspecta eorum audacia , 
utpote cuicunque facinori paratos.

2) K o c h o w s k i  K lim akt r, VI, 141:  Tak tedy staliśm y się spól- 
nikam i szalonego Kromwellizmu A nglii. C h r a p  o w i e k i  293 o sesyi 
20 czerwca: Ł ukom scy posłowie w itebscy, zaw sze pijani ab adversa parte 
przechodząc, hałasow ali tyło przeciwko królowi. K l u c z y c k i  932 o tejże  
samej sesyi 20 czerw ca: kiedy Król Jm ć so lv it sessionem , ocknąw szy się 
na te słow a p. Gąsiorowski, ssta  radziejow ski, mero somnoque sepultus 
nierychło protestował, że to już drugi raz libera vox o p p ressa ... że wpro
wadzają absolutum dominium etc. Potakiw ali mu p. Zakrzew ski, poseł 
kujaw ski, i kolega jego, obaj także dobrze z zagrzanem i głow am i, i s ie 
dzieli z nim ze ćwierć godziny, póki ich Xiądz poznański, kam ieniecki 
i i nni nie ujęli.
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chwili przeto wniosek rugow ania, sprzeczny z tr a d y c ją  i oby
czajem odwiecznym, mógł w yniknąć ty lko  ze strachu nieo
kreślonego, ale dochodzącego do paniki. Że ten strach m iał 
oczy wielkie, przekonyw am y się ztąd, że sam W ierzbowski, 
biskup poznański, nie śmiał nocować w m ieszkaniu swojem 
i schronił się na nocleg do zak rysty i przy kościele św. J a n a 1).

P rzy  spokojniejszej rozwadze w ystraszeni ci ludzie mo
gliby zrozumieć, że n ietylko Sobieski, ale i sam Kromwell 
nie rozpędzałby posłów ziem skich w Polsce. W szak  byli 
obierani na jeden  ty lko  sejm i m andaty  ich, czyli in strukcye  
sejmikowe, służyły im  zaledwo na k ilk a  tygodni. Nie posia
dali w ładzy adm inistracy jnej, ja k  ów R um p-parliam ent, k tó 
rego członkow ie, zasiadając w kom itetach i w  najwyższej 
Radzie S ta n u , rozrządzali mieniem i wolnością osobistą 
w szystkich obyw ateli, siłą lądową i m orską swojego k ra ju , 
mianowali wodzów naczelnych i adm irałów. W szak  U bysz 
nie mógł niczem więcej zagrozić, j a k  odniesieniem spraw y 
„do B rac i“ . W szak  do tejże B rac i, nie do kogoś innego 
trafiłby, gdyby został wypędzony przez wojsko z zam ku w ar
szawskiego. A sale tego zam ku nie m iały dla Polaków  ta 
kiego znaczenia, ja k  W estm inster w  A n g lii : umieli oni prze
cież sejmować i w polu, i konno.

In n y  dom ysł zasadzał się na zatrzym aniu posłów w Iz
bie. „Im preza Jm ć X dza P rim asa i inszych kolligatów  ta 
była: zastawszy activitatem  consiliorum  (prawomocne obrady), 
przyjechać do senatu cum  arm is (zbrojnie), P an a  do abdy- 
k acy i per forza przywieść, posłów z izby nie puścić, ażeby 
na to, chcąc nie chcąc, przyzwolili i, odebraw szy od k ró la  
dyplom elekcyi, zjechać do granic prędko z tym  wojskowym  
orszakiem , k tó ry  się na 7000 rachow ał, i drugiego m onarchę, 
prowadzonego z F rancy i, do K rakow a zaprowadziwszy, uko-

*) S t o m  w  raporcie n iem ieckim  pod data 27 i 28 Juni: der (Bi
schof) von Possen sich  in die Sacristiam  S. Johannis sa lv iret und der 
H ofm arschall sich  nach Lublin retirirt. S z u j s k i ,  Opat Paulm iers. D zieła  
Opow. i Roztrząs. t. IV, 268 pom ylił się, pisząc, że nocow ał w zakrystyi 
Zegocki.

K orzon . Sobieski. T . I I I .  1 0
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ronować" 1). Dlaczegóż atoli odbieranie dyplom u elekcyjnego 
od M ichała miało się odbywać w izbie sejm ow ej? Czy nosił 
go z sobą w kieszeni, czy nie łatw iejby było w ykonać przy
mus na osobności, w pokojach m ieszkalnych, niż na tronie ?
I  czy możliwem było niewypuszczenie posłów, noszących 
karabelę przy boku, bez przelewu k rw i?  Kogóżby znów za- 
dowolniło przyzwolenie krw ią  oblane? I na coby się zdało 
prędkie jechanie do granic, k iedy  tam  żaden F rancuz jeszcze 
się nie znajdował i nie oczekiwał koronacy i?

Na tak ich  dom ysłach, nieuspraw iedliw ionych żadnym i 
realnym i objaw am i, nie powinny opierać czynów swoich 
stronnictw a polityczne, k tóre  przecięż nie sk ładają  się z sa
m ych strachajłów  bezm yślnych, i dlatego, czy tając sprawo
zdania, doznajem y niezadowolenia logicznego, że na tak  błahej
sprawie, j a k  rugowanie arbitrów  z sa li, sejm  się rozerwał.
A zerwanie było zarazem  wyzwaniem  Sobieskiego do walki, 
gdyż łączyło się z powołaniem pospolitego ruszenia przeciwko 
jego zastępom. Król Michał, k tó ry  ty lko co słał mu obietnice 
„ukontentow ania“, teraz stał się spólnikiem  w yzw ania, rzu 
conego przez obrońców swoich. Bo nie zawrócił U bysza „od 
progu“ , ja k  zawrócił na temże posiedzeniu Gromolińskiego, 
k tó ry  poprzednio chciał w yjść z protestaeyą.

A co czyni i zam yśla sam Sobieski?
Podczas burzliwego posiedzenia sejmowego bankietow ał 

w  Ujazdowie, o pół mili od zam ku, i niezawodnie o n ieprzy- 
zwoitem zachowaniu się swoich wojaków  nie wiedział. Po 
bankiecie jechał na K rakow skie Przedm ieście i zajął mie-

*) A n o n y i n  z MS. „K lokociana“ bibl. w Suszy, w ydrukow any  
si K l u c z y c k .  nr. 36(5, s. 996. Podobnie tłom aczył te obawy P ien iążek  
w  Lublinie 29 paźdz. 1672: „W szystkich takie było rozum ienie i ten w szyst
k ich  cireum stabat metus, że, z assistentiam i do Izby P oselsk iey  w szedszy, 
Ichm ość, których M alcontentami zwano, wypowiedzą Panu posłuszeństw o  
et deturbabunt de Throno, która bojaźń przywiodła p. Sm olińskiego y p. 

U bysza, że z protestatią wyszli, obiecując Seym ow i restituere a ctm tita tem ,  
b y le  go sine arbitris y  abdicatiey nie wspom inając concludow ać ch cian o“. 
D iaryusz w MS. 1888 s. 516 jednej z w iększych b ibliotek w arszaw skich).



szkanie w pałacu Jan a  K azim ierza, nie wiem z czyjego upo
w ażnienia i na  jak ich  w arunkach. Um ieścił tu swego F ra n 
cuza, opata Paulm iers, ale kazał mu siedzieć cicho i nie 
pokazyw ać się na mieście. I  ten siedział przez trzy  tygodnie 
j a k  więzień *).

N azajutrz, 21 czerwca „skoro dzień“ dano znać Sobie
sk iem u , że „dwóch posłów ze strony K róla Jm ci wyszło 
z protestacyam i, nie chcąc żadną m iarą pozwalać na prolon- 
g a c y ę . . .  jed en  z tych  posłów nocą W isłą na łodzi miał 
um knąć. Co jeśli ta k  jest, ju ż  nie może być bez wielkiego 
zam ięszania. T ylko niewiedzieć czemu i kom u w ierzyć, bo 
ustaw iczna odm iana“ .

W idzim y z tych słów, do żony pisanych, że przyjm uje 
rzucone sobie w yzw anie do w alki wcale spokojnie. „P roch“ 
nie w ybuchnął żadnym  gniew nym  w ykrzykn ik iem  ; potentat, 
nabaw iający  konfederatów  strachu, nie w yrzekł Cezarowego: 
„ lac ta  alea. esto“ . Nie utw orzył sobie żadnego planu postę
powania, ani w yraźnego postanowienia : „ Ja  za godzin dwie 
(o godzinie 8 zrana) mam tu mieć w szystkich Ichm ci u sie
bie na radzie, i ztąd czy na Zam ek, czy nie wiem jeszcze 
gdzie?“ Pom iędzy tym i „w szystk im i“ brakow ało jeszcze wo
jew ody kijow skiego i strażnika, a może i innych mniej ob
chodzących m alkontentów. Radziwiłł ju ż  przyjechał ze swoją 
żoną. N ieporadność Sobieskiego w obecnej sy tuacy i była tak  
w ie lka , że zapragnął konferencyi z M arysieńką i to ja k  
najrychlej. „Pośpiech W ci, mojej duszy, je s t nader potrze- 
bny (!), ponieważ tuteczne rzeczy idą de pire en p ire“ . Nie 
czekała ona zresztą na te zaprosiny, bo ju ż  23 czerwca 
„dwiema szkutam i idąc, wieczorem sam ym  Kazim ierz mi-
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*) W e r d u m  Cudzoz. w P olsce str. 190. Pozorna sprzeczność po
m iędzy listem  Sobieskiego z d. 21 czerw ca o wjeździe „wprost do U jaz- 
dow a“ i opisanie wjazdu do pałacu  K azim ierow skiego w  innych  kores- 
pondencyach rozwiązuje się za pomocą m arszruty W erduma. Sobieski 
przyjeżdżał do W arszaw y nie od strony P ra g i, lecz od P iaseczna przez 
Mokotów.

10*
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n ęła“ . Do W arszaw y przypłynęła w sobotę d. 25go wie
czorem l).

Jednocześnie z radą  w pałacu K azim ierzow skim  d. 21 
czerwca odbyw ała się pryw atna narada  posłów, k ilku  sena
torów i w szystkich praw ie biskupów , zwołana przez m ar
szałka sejmowego u Jezuitów  Litew skich. W roli pośrednika 
pracował gorliwie F loryan książę C zartoryski, biskup k u 
jaw sk i i tego dokazał, że po południu objawił się między 
stronnictwam i prąd pojednawczy 2). O godzinie 4 król M ichał 
zasiadł na tronie i wznowiły się zerwane dnia wczorajszego 
obrady. M arszałek sejmowy ośw iadczył, że U bysz zgadza 
się na przyw rócenie czynnych głosów pod w arunk iem , że 
będzie mowa jedyn ie  o obronie k ra ju , bez poruszania exor- 
bitancyj t. j .  przekroczeń praw a, a w łaściwie zarzutów prze
ciwko Królowi. Silnie poparł tę propozycyę Olszowski, udzie
lając doniesień, otrzym anych od czausa , tudzież z W ołoch 
i Siedmiogrodu o marszu wojsk tu reckich  i w yjeździe suł
tana d. 12 czerwca z Adryanopola. Potem dał referenda
rzowi do odczytania nowy list w. w ezyra z d. 4  czerwca, 
groźnie żądający w ypraw ienia posła ja k  najrychlej z pełno
mocnictwem do odstąpienia U k ra in y  i opłaty haraczu  i to 
pierwej, zanim sułtan przekroczy rzekę D unaj. Po skończo- 
nem czytaniu Olszowski przekładał konieczność odroczenia 
exorbitancyj i wszelkich sporów domowych do szczęśliwszego 
czasu, a teraz utworzenia rady  wojennej z osób w ybranych  
i z udziałem dobrze usposobionego hetm ana w. k . Sobies
kiego 3). Ale ta  rozsądna mowa nie w yw arła pożądanego

1) L ist Sobieskiego z d. 21 czerwca u H e l c i a  s. 248. A wizy  
z W arszawy u K l u c z y c k i e g o  s. 982. S t o m  27 czerw ca: giunse qui 
sabato la notte.

2) Z a w a d z k i  289 W y r w i c z :  Konfed. Gołąbs. 106.
3) Podług dziennika sejmu z MS. Akadem, krak. nr. 44 u K l u 

c z y c k i e g o  str. 966. Olszowski zdał przytem sprawę „tractam entu“
sw ego z panem H etmanem  im ieniem  JK M ci, dispositionem  jego  i sub-
m issyą opow iedział11. Z a ł u s k i  I, 359, przepisawszy dyaryusz Z a w a d z 
k i e g o  ze zmyślonym tytułem  relacyi o sejm ie pod laską Sokolnickiego
dla kardynała Orsini, dodał od siebie zapewne, że w tedy w ielu rozwodziło
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■wrażenia. O dzyw ały się najniedorzeczniejsze dom ysły, że list 
je s t  fałszowany, że w ezyr je s t od Doroszeńki przekupiony, 
że T u rcy a  do w ojny zaczepnej nie je s t jeszcze zdolną itp. 
Zniecierpliw iony dziw aczną gadaniną ju ż  i król porwał się 
do w y jśc ia , lecz zatrzym any glosami wielu posłów wrócił 
na tron, by nie ściągnąć na siebie zarzutu zerwania obrad; 
w końcu zaś żadnego rezultatu  nie osiągnięto.

N azajutrz, 22 czerwca we środę Sobieski w izytował 
królew ską parę po nabożeństwie południowem. Jecbal na 
zam ek w jednej karec ie  z A leks. Lubom irskim , wojewodą 
krakow sk im . Jab łonow skim , wojewodą ru sk im , i Sieniaw- 
skim , chorążym koronnym . Przodem szło k ilkanaście karet, 
w k tó rych  znajdow ali się M orsztyn i W ielopolski, stolnik 
kor.; otaczało je  ze 250 koni ja z d y ;  z ty łu  szły pieehotv 
Lubom irskiego i Jabłonow skiego „wpół odarte“ , ty lko Sie- 
niaw skiego w nowej b a rw ie 1). Była to w izyta polityczna: 
oto, cała starszyzna stronnictw a m alkontentów , oprócz je 
dnego ty lko  Prażm owskiego, w ystępow ała z subm isyą pu-

sie  z pochw ałam i dla Sobieskiego : in cujus laudes m ulti se antecedenter  
eftunderant, ita illum  togam induisse, ut sagum  nuuquam exueret; ita  
pulchro quodam connubio honorem Bellonae, diguitatem  Marti junxisse ; 
dum Senatorem agat, Martern profiteatur, lionorariis faseibus triumphales 
inserendo lauros. E xtollebant plerique, quam sit in priva to sermone gratus, 
in responsis gravis et circum spectus, acer in sententiis, sed sine super- 
-cilio, in jud iciis severus sine im m anitate, in poenis deeernendis adeo mo- 
deratus, u t etiam  ipsi facinorosi, quos poenis afficiendos, leges sanxeruut 
anim adverterint, illum  non hom ines, sed crim ina insectari atque punire, 
morbos, non aegros tollere. Eundem  proinde iterum repetiit Proeancella- 
rius. Tych bom bastycznych pochwał za wiarogodne nie m amy, bacząc na 
dziwaczną m etode i błędy w drukowaniu m ateryałów , z jak ich  składa sie  
zbiór Z ałuskiego. T ak pod r. 1672 wydrukowane dwa sejm y z r. 1670:
1) pod laską Marcina Oborskiego, ssty  liw skiego na str. 3 1 3 — 320 pod 
formą listu , datow anego z Paryża 28 Aprilis do Leona Sapiehy, ww dzica  
w ileńsk iego i 2) jesien n y  pod laska St. Lubom irskiego na str. 3 2 9 — 339  
pod nagłów kiem : Vladislao Przyj em sk i. . .  Andr. Chrys. Załuski Parisiis 
2 da Novem bris. N iedbalstw o posunięte je st  tak dalece, że znajduje sie  
op is koronacyi królowej Eleonory pod r. 1672! Odwrotnie w iec pod rok  
1772 m ogły trafić wyrazy uw ielbienia, pochodzące z r. 1674.

*) K l u c z y c k i  s. 933, 967.



bliczną względem kró la  Michała. Ten udzielił audyencyi 
w pokoju m arm urowym  i postąpił k ilk a  kroków  naprzeciw ko 
przybyw ających. Sobieski z uprzejm ym  w yrazem  tw arzy  
p rzyw itał go kró tk im  kom plem entem , następnie poszedł do 
królowej i powrócił jeszcze do króla; mówiono trochę o no
winach tureckich  i fran cu sk ich ; poczem z należytem i cere
moniami w szyscy pożegnali JK M ć i odjechali. Pow ażnych 
następstw  jednakże  ta w izyta nie w ydala. D eputow ani od 
kró la  z przeciwnego stronnictw a na zgrom adzeniu u R efor
matów nic nie zdziałali i posiedzenie wieczorne w Izbie Se
natorskiej spełzło na niczem.

Źle przysłużyli się królowi Michałowi zawziętością swoją 
obrońcy jego, bo kom prom itowali go wobec malkontentów. 
W artoż było wchodzić z nim w jak ieko lw iek  uk łady , jeśli 
nie um iał nakazać posłuszeństwa najgorliw szym  naw et stron
nikom  swoim? Jeśli w pływ u żadnego nie w yw ierał w chwili 
ta k  drażliwej, tak  palącej ?

Nie om ylim y się podobno we w n io sk u , że n ieudatny  
rezultat audyencyi 22 czerwca zniweczył pojednawcze k rok i 
Sobieskiego i nadał przewagę nieprzejednanej ag itacy i Praż- 
mowskiego. Dzień następny, 23 czerwca stał się datą prze
łomu. Z rana jeszcze Sobieski słuchał z powolnością przełożeń 
biskupa Czartoryskiego, gotów był niepozwalać wojskowym  
wchodzić do izby sejmowej, obiecywał, że w yprowadzi w szyst
k ie  poczty swego stronnictw a z m iasta , oświadczał naw et, 
że i sam w yjedzie, jeśli to ma być z pożytkiem  dla O jczy
zny. W szystko to było powtórzone na sesyi prow incyonalnej 
u Reformatów. Ale w k ilk a  godzin później p rzy jechał razem 
z Prażm owskim  do Izby Senatorskiej, słuchał jego gwałto
wnej mowy, skierowanej przeciw ko królowi, i sam przym ó- 
wił się, żądając roztrząsania exorbitancyj, lubo od w szelkich 
przym ów ek osobistych pow strzym ał się. Do zadrażnienia sy- 
tuacyi przyczynili s ię : z jednej strony Sieniaw ski, nie do
puszczając rugow ania arbitrów , z drugiej biskup poznański 
W ierzbow ski, w ystaw iając w niekorzystnem  świetle ośw iad
czenia Sobieskiego.

150 RO ZD ZIA Ł X X IV .
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D zień 24 czerwca był święcony ku uczczeniu św. Jana . 
Z powodu imienin k ró l udarow ał Sobieskiego koniem , przy
b ranym  w rzęd bogaty, a królow a, klejnotem  wysokiej w ar
tości 1).

I  dzień sobotni, 25 czerwca zm arnował się dla spraw  
sejm owych, bo k ró l zasiadł dopiero o godzinie 6 w senacie; 
m arszałek  Sokoliński pow tarzał niejednokrotnie ju ż  obietnice 
U b y sz a , że actiyitatem  przyw róci, skoro w ym agania jego 
w ykonane zo s tan ą ; jed en  z posłów w yrzekał na p rym asa, 
poczem Olszowski ogłosił od tronu prolongacyę sejm u do 
poniedziałku.

D om yślam y się, że po tem posiedzeniu zaszła następna 
scena na pokojach królew skich : wieczorem o godzinie 9-ej 
przyszedł prym as Prażm ow ski „samosiodm“ do króla, k tó ry  
p rzy ją ł ich bardzo ła sk aw ie , bo kazał w szystkim  podać 
krzesła. W szyscy usiedli, oprócz Sieniawskiego. X iążę p ry 
mas odrazu zaproponował JK M ci, żeby złożył koronę, gdyż 
ofiary tak iej w ym aga ocalenie O jczyzny. K ról odpowiedział 
z najżyw szem  uniesieniem , vivacissimo sp ir itu : „W iem , żeś 
W ć jeden  mnie koronow ał, ale nie jeden  obierał; jeżeli 
w szyscy na to pozwolą i zgodzą się, bardzo rad  do tychże 
ręku oddam, z k tó rych  wziąłem, koronę, przez co p rzynaj
mniej u jdę takiej niewoli (tantem  seryitutem ) od W as, k tó 
rzy  mnie n ietylko ja k o  pana, ale naw et jak o  księcia staro
żytnej familii, ani jak o  równego sobie trak tu jec ie“. P rym as 
znów: „To W asza K r. Mość chcesz, żeby się krew  niew inna 
przelew ała?" —  „Sam W ć tego chcesz i ręce kapłańsk ie  
chcesz kąpać we k rw i n iew innej“.

l) L ist z W arszaw y 26 czerw ca 1672 u K l u c z y e k .  str. 969 . 
L ist  St. W ierzbow skiego bpa poznańskiego do kanonika poznańskiego  
Józefa Am adis 29 listopada 1672 z archiwów W atykańskich  u E h r e n 
b e r g a  H e r m . :  Urkunden u. A ctenstücke 2. Gesch. d. id. heutigen Pro
v inz Preussen vereinigten ehem als polnischen L andestheile 1892. Leipz. 
V eit. s. 509: equum superbissim um  cum ornatu m agnificentissim o fra- 
meamque constantem  m agni valoris condonavit.
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„Protestuję przed B ogiem , że co się ty lko  stanie, to 
się stanie za powodem W K M ci“ .

„Po tysiąckroć razy przed Bogiem protestuję, że co
kolw iek było, je s t i będzie złego, to wszystko je s t i będzie 
z  W m ci“ .

N a tern zakończyła się audyencya. T rw ała  półtorej 
godziny. Mimo tak  przykrego rozstania z k ró lem , prym as, 
odchodząc, wstępował z kom plem entem  do królowej 1).

Sobieski zapewne nie tow arzyszył mu w tej wojowniczej 
w ypraw ie, gdyż niem a o nim  w zm ianki, a chociaż z ogólnej 
liczby „samosiodm“ dają  się odgadnąć Alex. Lubom irski, 
O strogsk i, S ieniaw ski, Andrzej P o tock i, Zam ojski i P raż- 
m o w sk i2), więc ty lko sześć osób : sądzim y, że nie on b y ł 
siódm ą, ponieważ imię jego nie byłoby przez żadnego spra
wozdawcę pominiętem. Ale w zm agały się codziennie wpływ y, 
k tóre  popychały go do zerw ania z królem  Michałem. P rzy 

') C h r a p o w i c k i  296 pod d. 12 lipca z listu  księdza brata sw o
jeg o . Źródło nie pierwszorzędne i dzień audyencyi n ie je s t  oznaczony, ale  
wątpliw ość może się rozciągać tylko na szczegóły ; istota  zaś faktu stw ier
dza się późniejszem i pogróżkami prymasa, że pryw atnie uczynioną propo- 
zycyę abdykacyi ponowi publicznie, a nadto wyrzutam i stronników kró
lew skich. S t o m  w raporcie, noszącym  podwójną datę 26 i 27 czerwca, 
m ówi najprzód o audyencyi arcybiskupa mianej „ahm Sam stag alss 25-ten  
dises“, ale propozycyę dobrowolną abdykacyi wkłada w usta Lubom ir
skiem u; naznacza dla niej nie dość wyraźne wczoraj (gestern), t. j . dzień  
25 lub 26 czerwca. Prawdopodobniejszą wydaje się nam data sobotnia  
25 czerwca, ponieważ lepiej daje się pogodzić ze w skazów ką Tek N aru
szew icza u K l u c z y c k .  s. 936; „samym zmrokiem o 9-ej m iał Xżę pry
m as prywatną audyencyę"; opieramy się też na przyczynowym  i psycho
logicznym  związku następnych wypadków. W liście cesarza Leopolda  
z d. 2 lipca znajdujem y wzm iankę zapewne o tej samej audyencyi; „U nd  
weilen sowohl von Stoem heute allerlei arom atica ein gelau fen “ (JJriefe 
K. Leopolds I an Lobkow itz hggb von M a x  D w o r a k  w Arch. f. 5. 
Gesch. LXXX s. 501).

2) N azw iska te ukazują się w raporcie Stom a dd. 27 i 28 Jun i 
w różnych wszakże ustępach , sam a bowiem audyencya arcybiskupa nie  
je s t  opowiedziana tak, ja k  w liście Chrapow ickiego. P oza tem nie znale
źliśm y nigdzie w yliczenia osób, które znajdow ały się na tej audyencyi.
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je c h a ła  w łaśnie M arysieńka ze swemi niezaspokojonemi pre- 
tensyam i do o rdynacyi Zam ojskiej, a może i z odżywionemi 
nadziejam i nagród dla je j ojca i brata  za popieranie Lon- 
gueville’a x) ; poczynała ona sobie tak  rezolutnie, że, będąc 
na audyencyi w zam ku w niedzielę 26 czerwca, śmiała od 
siebie doradzać królowi abdykacyę.

W eszły tego dnia do W arszaw y z rozwiniętym i sztan
daram i poczty księcia A leksandra Ostrogskiego i chorągwi 
kom putowyeh, jeśli można w ierzyć, 14 A ndrzeja Potockiego, 
wojewody kijow skiego, razem 1400 do 2000 lu d z i2). Z u
chwałe żołnierstwo napastowało na ulicach gwardzistów k ró 
lewskich, dopuszczało się gwałtów, a nieraz podobno i ra 
bunku na m ieszczanach3). Powstała panika; zaczęło się cho
wanie i wywożenie z m iasta towarów.

J) Storn 27 czerw ca pisze, że się zachow ała z nieznośną dumą 
w zględem  króla: qnesta sera fu a ll’ udienza del Ró e della R egina eon 
un’altereggia insupportabile . C h r a p o  w i e k i  292. Korespondent z W ar
szawy u K l u c z y c k i e g o  s. 969 nasuw ał domysł, jakoby i Sobieski n a 
leżał do tych, którzy M ichałowi uczynili zuchw ałą propozycyę, „w yrzuca
ją c  mu ignaviam  regim inis“, lecz przy uw ażniejszem  rozczytaniu się znaj
dziemy w tej korespondencyi tylko ogólnikow e określenie stosunku m al
kontentów do króla, nie żadne sprawozdanie z audyencyi: „Gdy X że Ar
cybiskup (quod durum harum rerum caput est) Jmp. M arszalek y sama, 
która jest praesens, króla Jm ci wprzód prywatnie soflicitabant do abdi- 
catiey . . .  naostatek  y  z wypowiedzeniem  posłuszeństw a declarując się. T e  
-dni huius hebdomadae (?) aliquid afferre videbuntur“ i t. d.

2) O chorągw iach kom putowyeh, t. j . z wojska koronnego w ie W y r -  
w i c z :  Konf. Gołąbs. 114. Podczas konfederacyi G ołąbsko-Lubelskiej k a
sztelan  m ałogoski (Skarszsw ski Stanisław ?) d. 7 listopada 1672, m ówiąc 
o m alkontentach, za liczył do najw inniejszych wwdę kijow skiego, ponie
waż ten „zwiódłszy ludzie, na u łudzę JK M ci zostających, w U krainie  
z fortec, wszedł do W arszaw y na sejm  z nimi expansis vex illis  i chcia ł 
na Królu Jm ci contra pacta conventa w ystraszyć abdicatią (MS. 1188 
w jednej z w iększych b ibliotek warsz. str. 527).

3) MS. O s s o l i ń s .  nr. 305 s. 229 : „Jakie caedes po u licach  W ar
szaw y i rapiny ich  (pańskich) assistentii nastąpiły , ogniów gęstych  zak ła
danie, ja k ie  strzelania pod bokiem p a ń sk im ... b icia i strzelania, p iechot, 
gw ardyi królew skiej“. D om yślam y się, że to byli zuchy z pułku Piw a, po
n iew aż pam iętam y, że w r. 1666 chorągiew  jego  um iała obić kańczugam i 
W acław a Potockiego.
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W  poniedziałek, 27 czerwca sesya zaczęła się znów 
ledwo przed samym w ieczorem , a ponieważ nie powrócił 
U bysz i owszem um knął za W isłę, bojąc się o swoją osobę, 
więc zakończyła się na odroczeniu do dnia jutrzejszego, po
czerń kró l w stał, przeszedł do pokoju m arm urowego i tu 
złożył radę senatu. Proponowano w ysłanie kogoś do P ry 
m asa i do Sobieskiego, do czego k ró l dał upoważnienie. 
Znajdowało się na tej radzie dwudziestu k ilku  senatorów 
duchow nych i świeckich ; w szyscy obiecali staw ać przy  królu 
do ostatniej kropli krw i, zaklinając go, aby nie abdykow ał. 
Ale to by ły  czcze słowa. W  istocie pracow ał gorliwie, roz
sądnie i wiernie jeden  biskup ku jaw ski ; b iskupi poznański 
i chełm ski zapędzili się za daleko w jednostronnym  kierunku ; 
Olszowskiego pomawiano o przychylenie się ku  m alkonten
tom , a Paca K rzysztofa, że dał się przeciągnąć na stronę 
Longueville’a 1).

l ) K l u c z y c k i  s. 936, 967. W e t d u m  Cudzoz. 190. N ie wpływa  
Da nasze zdanie opowieść W y r w i c z a  Konf. Gołąbs. 1 1 5 —117,  oparta  
na nieznanych nam , a korzystniejszych dla króla m ateryałach. Czulsze
i gorętsze m iały być zaklęcia Czartoryskiego, ażeby król złożenia korony 
ani do m yśli nie przypuszczał. Jan Gniewosz, kasztelan Czechowski, użył 
naw et pogróżki: „Jeżelibyś, N. Królu, sk łonił się do korony złożenia, nas, 
wierną twoją radą i ca ły  stan rycerski obróciłbyś na siebie etc. i w da
leko większem  od nas zostaw ałbyś n iebezpieczeństw ie, n iż od twoich jesteś  
nieprzyjaciół“. Król ośw iadczył, że o złożeniu korony nie m yśli, a „mó
w ił to, lubo po sobie nie pokazyw ał, tak żałośnie, że w szystkich przy
tomnych do litości i do łez poruszył“. H a u t e v i l l e  ( =  Gaspard de Tende) 
R elation hist. de la Pologne 1687 Paris. V illéry, który nie wiadomo,, 
w jakim  charakterze przebywał przy Krz. Pacu  (je l ’a i accom pagné), 
charakteryzuje go jako człow ieka sta łych  przekonań, dotrzym ującego  
w iernie zobowiązań swoich wtedy naw et, gdy mu robiono bardzo korzystne  
propozycye, a żonę jego, jako wierną służebnicę królowej Eleonory, trzy
m ającą się zdała od stronnictwa francuskiego: Sa femme m êmme, quoique 
Française de la m aison de M ally, ne voulut jam ais revenir dans le parti 
françois. E lle était dame d’honneur de la  renne Eléonore; elle lu i avait 
donné sa parole de luy estre fidèle et elle la luy tint inviolablem ent. 
(s. 112). Ale samą Eleonorę w ystaw ia w niekorzystnem  św ietle , tw ierdząc, 
że brała udział (entroit dans le dessein) w planie detronizacyi, o czem  
w iedzieć m iał M ichał; i e  zam ierzała w yjść za mąż za księc ia  przystoj-
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F loryan  C zartoryski niewątpliw ie w ybijał się po nad 
poziom pospolity nietylko zacnością uczuć, ale i zaletami 
rozumowania. On jeden , odpow iadając na p y ta n ie : Czy na
leży doradzać abdykacyę królow i M ichałow i? zdobył się na 
tak  proste i w prostocie swej m ądre argum enty : „kto zdoła 
to pojąć, że w czasie w ojny tureckiej lepiej je s t wprowadzić 
bezkrólewie, niż znosić byle jak iego  pan a?  Jeżeli ten się 
nie podoba, czy k to  zaręczy, że drugi lepszym będzie ? 
Owszem, śmiało mówię, że drugi będzie nierównie gorszym, 
ponieważ spowoduje starcie dwóeb potęg, francuskiej z au- 
s try ack ą“ . Przypom niał też a rty k u ł 4-ty ostatnich pact’ów 
convent’ów, zabraniający królom polskim abdykacy i i zobo
wiązujący ich do pozostawania na tronie aż do śm ierc i1).

Sądzim y, że C zartoryski w yw ierał na Sobieskiego w pływ  
trzeźwiący i przem agający naw ałnicę szkodliw ych wrażeń. 
W  dniu 28 czerwca, k iedy  na zam ku stanęły gw ardye w go
towości bojowej, a na sesyach prow ineyonalnych zrana i ogól
nej sejmowej wieczorem w ybuchały  coraz gwałtowniejsze 
propozycve, on właśnie, jak o  deputat senatu, z G rudzińskim  
Mikołajem, sstą golubskim , jak o  deputatem  stanu rycerskiego, 
udał się do m alkontentów  na układy. Dowodził X . P rym a
sowi, że abdykacya nie może być bez przyzwolenia Rzpltej. 
Na to odpowiedział P ry m as , że je s t mocen zaraz wypowie
dzieć posłuszeństwo k ro lo w i, k tó ry  przecię na to przysiągł, 
że ipso facto trac i panow anie, gdy w czem najm niejszem  
przeciwko pactom  conventom zgrzeszy; G rzym ułtow ski zaś 
dodał, że ma do odczytania 12 punktów , w k tórych Król 
Im ć pacta złamał. B iskup C zartoryski wszakże tw ierdził nie 
bez uniesienia, że przed wypowiedzeniem posłuszeństwa musi 
odbyć się trzykro tn ie  upomnienie króla, a jeśli nie poskut
kuje, to należy obwieścić o nieskuteczności napom nień R zpltą

nego i w alecznego, t j. L ongueville’a ; że m iała jego  portret i opłakiw ała  
jego śm ierć (s. 168). Oto przykład, ja k  trudno było ludziom  oryentow a  
się wśród odurzającego plotkarstwa.

J) Scriptum Epp: Cujaviensis, an suadenda abdicatio Regi M ichaeli 
u Z a ł u s k i e g o  I 300 — 2. Vol. Leg. fol 10 § 64.
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na  sejm ikach. Ozwał się w tedy Sobieski, że w istocie ma- 
terya  tak  ważna wielkiej potrzebuje d e lib e racy i; wziął p ry 
m asa za rękę, odprowadził na stronę, aż w dobra godzinę 
potem, po pryw atnej konferencyi, deklarow ał imieniem jego 
i innych Ichmościów, że lubo wolno każdem u na pryw atnej 
audyencyi perswadować P a n u , wolno go wieść i do abdy- 
k a c y i ; lecz ponieważ K ról Im ó nie ma woli ab d y k o w ać : 
obiecują nie mówić z Królem Im cią naw et pryw atnie o ab- 
dykacy i, ani je j publicznie proponować nie będą. Jednakże 
co do exorbitancyj, chcą mówić nieco, tem  się kontentując, 
że na uprzątnienie ich K ról Im ó zechce d rugi sejm  złożyć. 
A teraz gotowi są traktow ać sam ą obronę Rzpltej na tym  
sejm ie semotis arbitris. T ak  opowiedział przebieg sporu jeden  
z w ybitniejszych członków stronnictw a królew skiego, a prze
ciw nik m alkontentów P ien iążek , ssta ośw ięcim ski, w kole 
konfederackiem  d. 29 październ ika, a wiarogodność jego 
w ykładu stw ierdzają inne źródła i ak ta  m alkontentów . Ale 
to szczęśliwie zagajone pojednanie zniweczonem zostało przez 
biskupów chełmskiego i poznańskiego, Zegockiego i W ierz
bowskiego, k tórzy  udali się, wziąwszy z sobą k ilkunastu  
posłów wielkopolskich do g rodu , żeby podać do obiaty ak t 
swojej konfederacyi z podpisami uczestników oraz m anife- 
stacyą przeciwko prym asow i i m alkontentom  ').

Co ich parło do tego k roku  i co osiągnąć przezeń mo
g li?  Nie zapowiadała tego mowa Zegockiego, wygłoszona 
w izbie senatorskiej tegoż w ieczora, nie w ytłóm aczyła ob
szerna opowieść o całym  przebiegu w alki z m alkontentam i,

l) Kelacya P ieniążka znajduje się w D y a r y u s z u  K o n f e d .  Go -  
ł ą b s k i e j  .VI8. 1188 str. 5 15— 516 w jednej z w iększych  b ibliotek war
szaw skich. D yaryusz z Tek N aruszew icza u K l u c z y c k i e g o  s. 938 i list 
z 30 czerwca tamże na str. 970. Sobieski do T rzebickiego w listopadzie  
(tamże s. 1135): „Przeprosiliśmy króla Jm ci, choć nie było o co, bośm y  
się m odestissim e et cum debita veneratione Króla Jm ci upominali exor- 
bitancyi; odebraliśmy słowo od Króla Jm ci i obietnicę siłu  faworów i łask  
przez JX biskupa kujaw skiego“. Krótko zebrane praeiudicia K eipublicae 
(tam że nr. 454 str. 1214).
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skreślona przez W ierzbowskiego i przesłaDa papieżowi *). Owa 
konfederacya nie mogła się zwać .generalną“, nie bvla dzie
łem sejmu całego i nie otrzymała zatwierdzenia ani w d. 27 
maja. ani teraz, kiedy się posiedzenia odbvwalv .passive“ 
skutkiem nieobecności Ubysza. W  księgach grodzkich mógł 
manifestować się każdy szlachcie, lecz prawomocność zvski- 
wały tylko obiaty aktów prawnie sporządzonych. W ięc dwaj 
nieprzejednani biskupi, przywódcy demokracyi szlacheckiej, 
manifestowali tylko osobistą swoją i swoich zwolenników  
nieufność do malkontentów: ich akt konfederac-ki nie po
siadał prawomocności aktu publicznego i mógł tylko wywo
łać zerwanie układów.

Tego celu rzeczywiście dopięli. Nazajutrz, gdy pomimo 
święta Apostołów Piotra i Pawła król zasiadł na tronie, 
ozwały się liczne i namiętne głosy, aby kończył nielegalne 
sejmowanie, a wydał zaraz trzecie wici na pospolite ruszenie, 
chociażby pod pieczęcią .pokojow ą“ czyli gabinetową, jeśli 
kanclerz i podkanclerzy odmówią pieczęci państwowej. Mar
szalek Sokoliński zawiadomił o powrocie Ubysza do miasta 
i o gotowości jego przyjść dla przywrócenia prawomocności 
obrad: lecz jedni wołali, że chcą go widzieć, drudzy — że 
powrót jego byłby nieużyteczny i spóźniony, ponieważ upły
wa dziś 6-niedzielny termin. N ie skutkowało trzykrotne

; Z a w a d z k i  H istor. A rcana 299—301 nie um iał owej tajem nicy 
wyjaśnić, chociaż sam poszedł z W ielkopolanam i i podpisał ak t za woje
wództwa praskie bez upow ażnienia, co wytyka mu jak o  naruszenie in- 
gtrakcyi L e u g n i c h  Gesch. d. preuss. Lande t. YFII Gdańsk. 1*18) s. <2, 
a!e P ieniążek szczerze i odważnie wytłom aczył: .G d y  sie ju ż  tak  ukoły
sało i gdy X. kujaw ski z dobra n a d z ie ją .. .  szczęśliwego skończenia do 
Króla Jm ci powracał, in terea  X. biskup poznański z X. chełm skim  poszli 
do Grodu warszawskiego v podali per oblatam  Confoederatią. m anifestuiąc 
sie przeciwko m alkontentom , że sie na nią podpisać nie chcieli. Xa czem 
samem rozbiły sie wszystkie publica consilia. Bo pp. m alkontenci, dowie
dziawszy sie o tej m anifestadey, poczęli brać przed się duriora e t aspe- 
riora consilia y tegoż wieczora ? cekauz zajechano. L is t W ie r z b o w 

skiego do kanonika Joz. Amadisa z d. 29 listopada I 6 i 2  u E h r e n b e r g a  
U rkunden u. A ctenstücke 1892 Leipzig. Veit s. 50 / — 509.
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przem aw ianie „bardzo patetyczne“ i aż nazbyt uniżone m ar
szałka : wołano, żeby żegnał króla. B iskup C zartoryski miał 
w ręku  podane wedle wczorajszej decyzyi exorbitancye na 
trzech arkuszach: żądał więc odroczenia sesyi do ju tra  dla 
załatw ienia ic h *). Nie usłuchano go, chociaż odwoływał się 
do poszanowania dnia świątecznego, do pobożności, która 
n ie  pozwala na odpi'awianie sesyi w św ięta i na  zaliczanie 
tak ich  dni w kom put 6-ciu tygodni sejmowych. Podkancle
rzy  Olszowski zaczął mówić od tronu, aliści ja k iś  prosty 
szlachciura S k u lsk i, czy Skulim ow ski wzbronił mu głosu, 
zarzucając kondem natę sądową. Nareszcie Pac, ja k o  kanclerz, 
deklarow ał od k ró la  odroczenie sesyi do ju tra  na godzinę 8 
zrana, poczem król w stał z tronu i skierow ał się k u  swoim 
pokojom. Zabiegali m u drogę wielkopolscy niektórzy  posło
wie, żegnając go na w łasną rękę, bez mowy m arszałka, ale 
przecięż dali uspokoić się przyrzeczeniem , że ju tro  pożegna
nie nastąpi.

Jakoż nastąpiło d. 30 czerw ca, lubo nie w  rannych  
godzinach, lecz o 5-ej, po darem nych zabiegach biskupa 
C zartoryskiego, wojewody czernihowskiego Bieniewskiego, 
obu pieczętarzy i m arszałka Sokolińskiego o „sklejenie sej
m u “. Nieszczęsny sejm rozkleił się, rozerw ał się ostatecznie.

Tym czasem  Sobieski obsadził arsenał swoją dragonią

*) S torn  6 lipca 1672 p isał: D ie puncta exorbitantiarum  dem 
B isch of von Cujaw n it allein  n it e in gelian d ig t. . .  Poprzednio zaś pod d. 
29 czerw ca donosił, że „wczoraj“ t. j .  28go m alkontenci podaw ali swe 
skargi, Puncta Exorbitantiarum  kanclerzowi w. k. dla w ręczenia JKM ci, 
lecz  kanclerz w ym ów ił się niezdrowiem ; m ieli zatem  posłać je  biskupowi 
kujawskiem u, lecz nie posłali. Przeciw nie Z a w a d z k i  302— 303, któremu 
przyznajemy w tym razie lepsze kw alifikacye spraw ozdaw cze, objaśnia 
nas dokładnie, że pars, petita  sessione, porrecturam se Exorbitantiarum  
P uncta  per Magnum R egni Cancellarium proposuit. H is sermonibus tan
dem et pudore negati colloquii extim ulati, Exorbitantiarum  puncta in  
scripto Rmo Episcopo Cujaviensi porrexere, quibus ille  a c c e p t is . . .  Potem  
-król przez usta O lszow skiego tłum aczył się z n iem ożności roztrząsania, 
cum  non modo tractatus, verum ipsa lectio , quando in tribus philuris 
continerentur, discretionem  temporis petant.
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bez oporu. Posłał ty lko  100 czy 50 ludzi. Tłóm aczył swoje 
zarządzenie koniecznością zabezpieczenia zbrojowni Rzpltej 
wobec przew idyw anych zaburzeń , gdy generał a rty lery i 
K ątski, nie m iał swojej w arty  x).

Oto jed y n y  uży tek  z całej siły zbrojnej, ze w szystkich 
pocztów swoich i przyjacielskich, ze sprowadzonych, jeśli 
praw da, chorągw i kom putow yck, jak iem i Sobieski rozrządzał 
w W arszaw ie. B iskup Zegocki „bardzo beształ“ generała 
arty lery i, że „ tak  intideliter z Rzecząpospolitą postąpił11, ale 
to besztanie, to „iustum  supplicium “ nie zmartwiło zapewne 
-ani K ątskiego, ani Sobieskiego. Cała „niew ierność“, zarzu
cana przez konfederatów , zasadzała się ty lko  na  tem, że 
zajęcie arsenału w ykonanem  zostało bez dołożenia się Królowi 
Im ci, t. j .  bez zapytania o jego rozkazy. Byłoby to przecież 
próżną treści ceremonią. Jak ież bowiem rozkazy mógł w ydać 
Michał, k tó ry  ani do zgody stronnictw  doprowadzić, ani do 
walki przysposobić się nie um iał ? Dość um iarkow ania okazał 
Sobieski, jeśli nie obsadził zam ku i nie wziął samego króla 
Im ci pod areszt, co przyszłoby mu rów nie łatwo, ja k  obsa
dzenie arsenału strażą swoją, mimo wojowniczości biskupa 
Żegockiego.

Teraz możemy ju ż  stw ierdzić, j a k  płonnemi b y ły  oba
w y i postrachy wielkopolskich konfederatów  i U bysza, gdy 
nie chcieli nic mówić, ani słuchać, dopóki wojskowi nie 
będą w ydaleni z izby i z m ia s ta ; j a k  przesadną b y ła  n ie

*) K l u c z y c k i  str. 941: „Post tam  tragicum  Seym u tego exitum  
posłał Jm P. M arszałek W . K. samym wieczorem  50 piechoty swojej na 
w artę cekauzu“. Z tych slow  należałoby w yciągnąć wniosek, że fakt m iał 
m iejsce 30 czerw ca w ieczorem ; Storn w raporcie z d. 0 lipca podaje ten  
sam dzień, a le zrana: den 30 Junij m orgen dess h iesigen  Zeughauss durch 
V erständniss des V eldtzeugs-M eisters K onssky, so ihnen in der frühe ein  
juram entum  abgelegt, bem ächtiget und m it 100 Sobieskischen Dragonen  
besetzt. D w a te dość zgodne św iadectw a budzą w iększą wiarę, niż w ia
domość korespondenta z W arszaw y u K I u c z y  c k . na str. 971: „Dnia  
■wczorajszego (m alcontenti) Cekauz odebrali 29 Junij y  obsadzili“.



ufność, czyli „diftidentia“ biskupów  W ierzbowskiego i Ze- 
gockiego względem Sobieskiego, k tó ry  nad w ojskowym i miał 
władzę. Możemy teraz wyrozumieć i osądzić uspraw iedliw ie
nia obu stron przed narodem.

Manifest, podpisany w imieniu całego stronnictw a przez 
Prażmowskiego i Sobieskiego, przedstaw iał sprawę sejmową 
w następnych zarysach : „Z jech a liśm y ... jedn i z obowiązku 
godności senatorskiej i za pryw atnym i JK M ci listam i, gorąc 
inw itującym i, wezwani, a d rudzy z mocy funkcyi poselskiej 
od Braci zesłani na sejm te ra ź n ie jszy ... abyśm y, wprzód 
doprowadziwszy do zgody um ysły obywateli przez ugładzenie 
jakiekolw iek, przynajm niej pozorne, w  exorbitantiach i obra
żonych lub wywróconych praw ach k a rd y n a ln y ch  . . .  uczynili 
gruntow ną obradę zgodności m yśli naprzeciw ko ta k  ciężkiej, 
na Rzpltą następującej nawalności w ojny tu reck ie j“ Ł).

Tu dodam y kom entarz. E xorb itancye czyli „bezpraw ia“ 
w edług terminologii W yrw icza , a lepiej : przekroczenia zo
bowiązań i obowiązków praw nych, doręczone biskupow i Czar
toryskiem u d. 29 czerwca, a przedtem  i potem rozsyłane po 
sejm ikach 2), są powtórzeniem m utatis m utandis „L istu  szlach
cica polskiego“, t. j .  Jan a  W ielopolskiego „po sejmie Corona- 
tionis z K rakow a A° 1669“. (Ob. wyżej tom I I  str. 343). Opu
szczono umizgi do czytelnika szlachcica i parę anegdot, zm ie
niono wstęp, złagodzono parag raf o małżeństwie itp ., ale u trzy 
mano tę sam ą formę przytaczania artykułów  z pact’ów con- 
vent’ów i w ytykan ia  pogwałceń, dodając nowe zarzuty  z fak 
tów późniejszych, albo pogłosek. T a k , obok rzeczywistego 
uchybienia porządkowi wojskowemu, a właściwie Sobieskiemu 
(nie pactom conventom) w zajściu z regim entarzem  W yży- 
ckim znalazło się sprowadzenie k ilkunastu  tysięcy w ojska 
cesarskiego, które się nie pokazało wcale ani w tedy, ani

') K 1 u c z y  c k i nr. 367 str. 997.
2) S t o m  ‘29 czerw. 167‘2 informuje, że Czartoryskiemu przesłaną  

była Connotatio Exorbitantiarum  in nnperis conventibus terrestribus in 
publicum em issa. Ze kopie exorbitancyj były  posłane na sejm iki relacyjne  
widać z listu dd. 9 Julii u K l u c z y c k  nr. 372 str. 1010.
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później. Na rachunek  osobisty M ichała zaliczono niesłusznie 
sprawę K ałksteina, u tra tę  starostw a drahim skiego i zatw ier
dzenie trak ta tu  bydgoskiego, w czem więcej od niego zaw i
nili m alkontenci, szczególnie Leszczyński i sam prym as Praż- 
m owski, a najw ięcej sejmy. Rozwodzono się nad rozdawni
ctwem dóbr i pensyj faworytom , a szczególnie Rostockiemu. 
Jest praw dopodobnym  dom ysł w ydaw cy F r. Kluczyckiego, 
że pisał te E xorb itancye W ielopo lsk i, a „dosypyw ał swej 
soli M orsztyn i prym as swego p ieprzu“ . Nie będziemy też 
powtarzali tekstu  ł), lecz przedstaw im y treść sam ą w zesta
wieniu zarzutów  z obroną.

S tronnicy kró la  dali odpowiedź wcale zręczną na w szyst
kie punk ty  : 1. K ról n ietylko granic rozprzestrzenić wedle 
przysięgi, ale i u traconych świeżo krajów  odzyskać nie mógł 
dla złości przeciwnej strony. 2. Na biskupstw o piltyńskie 
księciu K urlandzkiem u resk ryp t żaden nie był w ydany, 
a stół sreb rny  od niego przy jętym  by ł nie za reskryp t, ale 
jak o  wiązanie na im ieniny królew skie. 3. R eskrypt m nichom  
cystersk im , przyznający  im prawo obierania opatów, jeśli 
n ie je s t legalny, w inni tem u pieczętarze, k tórzy  królowi po
dali i zapieczętowali. 4. O rdynacya zam ojska należała do 
księżny m atk i i dopiero niedaw no, po je j śmierci, na  króla 
spadła: spraw ę tę niech sejm w yrokiem  swym  zakończy. 
5. O derw ał k ró l niektóre dobra od ekonomii sandom ierskiej 
dlatego, że nie mógł się obronić natarczyw ości natrętów , 
lecz instygator może i powinien w ytoczyć procesy takim  
posesorom. 6. T akiem  natręctw em  tłum aczy się oddanie je 
dnej dzierżawy D em bickiem u, chorążem u sandom ierskiem u. 
7. Spraw a Szum lańskiego we Lwowie była przeciwko niemu 
osądzona, ja k o  przeciw ko zdra jcy  O jczyzny, będącem u w po
rozum ieniu z D oroszeńką, a k ró l trzym ał się zdania w ięk
szości podług praw a (w exorbitancyach jed n a k  zarzucano,

*) Oprócz tekstu , w ydrukowanego w zbiorze dokumentów K 1 u- 
c z y c k i e g o  pod n-rem 365 na s. 9 8 3 — 994, znajduje się dokładniejszy  
z 50-u paragrafów złożony odpis E iorb itancyj w MS. O s s o l i ń s .  nr. 336  

str. 195.
K orzon . Sob iesk i. T . I I I .  i f
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że król sprowadził kasztelanów  lżejszego sum ienia i nam a
wiał ich do głosowania wedle swojej myśli). 8. K rew nym  
swoim król rozdał dóbr nie w iele: ty lko Solec i K am ionkę; 
z dworzan jeden  Rostocki otrzym ał starostwo Lelowskie, 
czyniące ledwie 3000 dochodu, inni zaś dostali po jednej 
lub drugiej wioszczynie. 9. Pacta conventa kró l kazał na 
każdym  sejmie czytać, więc w strętu do nich nie okazywał. 
10. Że nie dał starostw a z pierw szych w akansów  na cekauz, 
w yznaje król, że w tej mierze praw a nie dopełnił, lecz go
tów je s t dopełnić później. 11. Nie praw da, że król zamyśla 
wprowadzić w ojska cudzoziemskie. 12. W yżycki um knął 
się z U kra iny  dlatego, że nie chciał należeć do rokoszu, 
podniesionego przez Stokowskiego. 13. O posiłki wojskowe 
prosił król cesarza z rady  senatu na ra tunek  k ra ju  w wojnie 
tu re c k ie j, ale cesarz nie przyśle posiłków bez naszego po
selstwa i bez określenia w arunków  przym ierza. 14. Jeżeli 
w  w ojsku Rzpltej znajdują  się cztery chorągwie królewskie, 
to nie są nowe, lecz d a w n e ; zawziętość przeciwko nim ztąd 
c h y b a  pochodzi, że one to właśnie rokoszu nie dopuściły (tę 
wszakże zasługę należało przyznać Sobieskiemu). 15. K ról 
trzym a m inistrów  cudzoziemców przy dworach zagranicznych 
d la tan io śc i; niech Rzplta postanowi dostateczną płatę każ
dem u m inistrowi, a k ró l zaraz zam ianuje Polaków. 16. Pod
kanclerzy czytał i zaprzysiągł relacyę ze swego poselstwa 
do W iednia. 17. Cła oddane są pod zarząd szlachty ; jeśli 
się znajdują  na m niejszych urzędach oficyaliści plebejusze, 
je s t to w ina dozorców S karbu Rzpltej, nie króla. 18. Obicie 
„Potop“ było wypożyczone tylko na uroczystość wesela, po 
której musiało wrócić do G ratty , kupca gdańskiego, jako 
zastaw niespłaconego długu. 19. Jeżeli król podpisyw ał na 
jed n ą  rzecz po dwa przywileje — to wina kancelary i, a m ia
nowicie, l-egentów pieczętarskich. 20. N ieporządne przywo
ływ anie spraw  sądowych stanowi winę referendarzy. 21. J a 
nowi Kazimierzowi odciąga się część dochodu, ponieważ nie 
zwrócił on skarbowi koronnem u pew nych klejnotów  i obicia 
„P'>top“. 22. Na fortecę w Kam ieńcu król w ysypał w ciągu



trzech, lat k ilkadziesiąt tysięcy z uszczuplonych swych do- 
chodow. 23. Z K am ieńca odwołał k ró l gw ardyę swoja dla 
bezpieczeństwa swojej osoby, gdyż i hetm an w. kor. spro
wadził na sejm z sobą do W arszaw y żołnierza Rzpltej. 
24. P ułkow nik  i inni oficerowie gw ardyi nie w ykonali prze
pisanej przysięgi dlatego, że nie byli o to upomnieni od 
urzędu m arszałkowskiego (to nie racya!). 25. Nie chowa 
k ró l okazalszego i liczniejszego dworu dla niedostateczności 
skarbu  swojego. 26. Małżeństwo kró la  zostało pochwalone 
przez Rzpltą, gdy dopuszczono ukoronować królową. 27. K ról 
nie w ydaw ał uniwersałów pod pieczęcią pokojowa, o ile pa
m ięta , chyba w rzeczach małej wagi. 28. Cudzoziemskim 
językiem  pisuje k ró l ty lko do jednej cesarzowej przez grze
czność. 29. Osób cudzoziem skich znajduje się ty lko 6 przy 
królowej ; jeżeliby  się pokazało (!), że je s t ich więcej, będą 
odprawione. 30. Porządek między urzędnikam i koronnym i
0 przodkowanie mogą ustanowić w yznaczeni do tego senato
rowie, albo sejm  ; k ró l zaś nie chce ściągać na siebie nie
nawiści. 31. Pieczętarzów król s łu ch a , o ile mu udzielają 
rad  zdrow ych i m ądrych. 32. Nie odwodzi król w ojska od 
posłuszeństwa hetmanowi (a chorągwie W yżyckiego?). 33. Pod
skarbiego w. k. urzędu nie poniża, a temu kró l nie winien, 
że więcej je s t w Koronie podskarbich niż skarbów  (dowcipne
1 prawdziwe!). 34. K ról bardziej sprzy ja  zasługującym  się 
sobie, niż ty m , k tórzy  o niego nie d b a ją , w  czem czyni 
sprawiedliwość. 35. Ze kró l w yznaczył m atce swojej dochód 
dożywotni na ekonomii Samborskiej, to powinno zjednać mu 
pochwałę, bo je s t obowiązkiem p a n u jący ch , ażeby swych 
w spom agali rodziców i cząstkę z sw ych dochodów dla nich 
w yłączyli (nie zasługuje wszakże na pochwałę ta  m atka, 
k tó r a , siedząc na Z am ościu , nie św iadczyła Rzpltej tak ich  
usług i ofiar, j a k  niegdyś je j brat, ojciec i dziad, ale gar
nęła jeszcze do sk rzyn i dochody z dóbr stołowych króla). 
36. Z arzut, że kró l każe pisać subtelne k o n trak ty  na dzier
żaw ach dóbr stołow ych, je s t godzien śm iechu, bo wolno 
każdem u starać się o k o n trak t ja k  najpożyteczniejszy. 37. Że

11*
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król H aneńkę z Doroszeńką waśni, niemasz w tem nic złego, 
i owszem, byłoby z pożytkiem  dla Rzpltej, gdyby  można 
było zgładzić Doroszeńkę. 38. O rozdaw anie godności przed 
czasem król obwinionym być nie może, jeśli nie chciał przed 
czasem podpisać przyw ileju (expektatvwy) duchownem u (t. j .  
Franciszkow i Prażm owskiem u) na pieczęć m niejszą (po Ol
szowskim) i na biskupstw o w arm ińskie (po W ydżdze). 39. Król 
postawił w Samborszczyźnie wojsko W yżyckiego w nagrodę 
jego wierności. 40. K arności żołnierskiej k ró l nie osłabia, 
ponieważ nie w daje się w żadne wojskowe urzędy (?). 41. Soli 
Sucbedniowej nie mógł król dostarczyć w szystkim  wojewódz
twom dlatego, że nie je s t w stanie opłacić potrzebnej liczby 
robotników i że 10.000 beczek zatonęło na W iśle. 42. Sta
rostwo D rahim skie nie w ykupione od elektora brandenbur
skiego dlatego, że Rzplta nie w yliczyła 120.000 talarów. 
43. W  sprawie porw ania K alksteina król złożył senat i zda
nie jego w ykonał, gdy tym czasem  prym as radził królowi 
to właśnie, co mu teraz złośliwie zadaje. 44. Lubom irskim  
k ró l broni, ażeby do żup królew skich nie sięgali, K unegundę 
zaś im pozostawia. 45. Jeśli urzędy powiatowe dostają się 
ludziom w powiatach owych nie osiadłym , powinien ich od
sądzić try b u n a ł, a król nie może wiedzieć, gdzie kto jes t 
osiadły. 46. Pozwolenie Gdańszczanom rozrządzania dobrami 
opuściałemi nie je s t w iną tego króla, lecz jego poprzedników.
47. D ekret w  sprawie Boratyniego i W odzickiego był w y
dany za radą senatu, a naw et za zdaniem  samego prym asa.
48. Podatek na w ybrańców  50-złotowy je s t nałożony za po
zwoleniem Rzpltej. 49. Psalm , nakazany  do śpiewania przez 
biskupa poznańskiego, nie może szkodzić wielkim imionom, 
chyba tym , które się do czegoś występnego poczuwają. 50. 
Podobnież kaznodzieje mogą i powinni dotykać, a naw et 
palcem pokazywać jaw nych  przeciwko królowi i O jczyźnie 
występców 1).

Oto są wszystkie punk ty  oskarżenia i te zapewne b v ły

*) W y r w i c z  Konfoderacya G ołąbska str. 134— 147.



podane biskupowi Czartoryskiem u do załatwienia wiadomym 
sposobem. Nie doszedł nas egzemplarz urzędowy z podpisa
mi ; możemy je d n a k  oprzeć ten wniosek na zestawieniu za
rzutów z odpowiedziami, w ykonanem  przez W yrw icza, k tóry  
m iał w ręku  zapewne egzemplarze z archiwum  królewskiego.

Z najduje  się atoli egzemplarz w papierach, pozostałych 
po W ielopolskim , z okropnym  dodatkiem , poczynającym  się 
od w yrazów : „Aleć w wolnym narodzie i antiquae consue- 
tudines (starodawne zwyczaje) stoją za praw o“ . Ten dodatek, 
przyczepiony do ostatniego najogólniejszego zarzutu, opartego 
na pacfach  conventa’ch, je s t w ym ierzony przeciwko p ryw a
tnem u życiu i fizycznym ułomnościom Michała, np. że nie 
umie „pokazować w szystkim  laetam  et apertam  frontem “ 
{twarzy wesołej i o tw arte j); że nie dość często ukazuje się 
publiczności przy  słuchaniu mszy świętej, jedzeniu, podpisy
waniu ; że nie je s t g rzecznym , gdyż pisuje w tonie rozka
zującym  listy  swoje zarówno do burm istrza lub kupca, ja k  
do urzędnika koronnego i z iem skiego; że upośledza każdego 
„ktokolw iek przedtem  w Zamościu nie służy ł“ ; że zabawia 
się tylko „ze swym i G anim edam i“ ; że m aluje sobie twarz 
z obrazą B ożą ; że załatw ia swoje potrzeby naturalne bezw sty
dnie, ja k  małe dziecko, będące przy piersi m a tk i; że zmusili 
królową do udanego poronienia, do leżenia przez k ilk a  tygodni, 
narażając  u św iata je j anielską niewinność na obm ow iska“.

N iepodobna, aby tak i paszkwil mógł być podpisany 
i doręczony urzędownie przez kogokolw iek z m alkontentów, 
a nawet przez samego W ielopolskiego; przecię Olszowski w imie
niu króla M ichała ze stopni tronu przyznał, że „w podanych 
artykułach  nie znajduje się nic ostrego i ze środkam i cy
w ilnym i niezgodnego“ ; niema naw et ś la d u , aby  został p u 
bliczności podany, czy to za pomocą d ruku , czy rękopiśm ien
nie ; zdaniem  naszem, je s t to zabytek  rozmów, plotek i żar
tów zupełnie poufnych, ja k ie  k rąży ły  między m alkontentam i 
p rzy  kielichu x).

*) K l u c z y c k i  str. 992 — 994 podług odpisu społczesnego z Col- 
lectanedw  W ielopolskiego T. III s. 497 sqq. przechow yw anych w W iła-

ROK HANIEBNY 1 6 7  2 .  1 6 5



1 6 6 ROZDZIA Ł X X I V .

U suw ając na stronę ów dodatek, nie licu jący  z tonem 
arystokracyi m alkonteckiej, oceńmy same ty lko  punk ty , w y
snute z pact’ow convent’ow. W szystk ie praw ie są negacyjne, 
prócz k ilku , w ytykających  nienależyte rozdaw anie m ajątków , 
urzędów i pensyj. W edle tw ierdzenia m alkontentów , król 
powinien był daw ać nie ty m , k tórym  daw ał, lecz innym , 
k tórzy  „pożądali“.

W  tej m ateryi praw ne określenia mogły się stosować 
jedynie do dóbr, k tóre zaw akow ały w m iesiącach żołnier
skich, jeśli zostały nadane nie-w ojskow ym ; w szelkie zaś inne 
pretensye w yw oływ ałyby ty lko  bezowocne spory, bo któżby  
potrafił rozważyć „dobre zasługi“ na nieom ylnej szali, k ied y  
ta  była fałszowaną oddaw na przez wszystkich niem al królów  
i k iedy  oskarżyciele sami tuczyli się po większej części 
„chlebem “ nie „dobrze zasłużonym “- A z artykułów  nega- 
cy jnych  niepodobna było zmusić M ichała, aby  czynił to, 
czego dotąd nie czynił?  W szak nie czynił dla b raku  zdol
ności, albo możności. Jak ież uchw ały, ja k ie  konsty tucye 
sejmowe zdołałyby przetworzyć niedołęgę w człowieka czyn
nego, bystrego, energicznego, albo dać mu siłę polityczną, 
której naród mu nie użyczał? Słusznie więc przew idyw ali 
obrońcy jego, że czytanie i rozstrząsanie exorbitancyj mu
siałoby się zakończyć chyba wnioskiem detronizacyi.

now ie MS. nr. 45. W ydawca nie odróżnił dodatku od sam ych Exorbitan
cyj i w uwagach sw oich (s. 995) postaw ił przypuszczenie, że cały  rękopis 
był podkanclerzemu (? biskupowi kujawskiemu) podany d. 29 czerw ca  
jako układ pierwszy, przeznaczony do czytania na colloquium  in  absentia  
Principis. Popiera swoje przypuszczenie powaga S z u j s k i e g o  (IV. 33): 
który jednakże powtórzył tylko z W y r w i c z a  (s. 119) h a łasy: „Nie m asz  
zgody na te paszkwile, dość tych żar t ów. . .  żegnam y M ości panie m ar
szałku !“ Ale ani W yrwicz, ani żaden dyaryusz nie mówią, aby czytano  
chociażby „pierwsze ustępy“ exorbitancyj. W każdym  razie tedy w yra
żenie „paszkw ile“ odnieść należy nie do dodatku, lecz do w szystkich  
wogóle Exorbitancyj, których treść była aż nadto znaną z sejm ików i ga 
węd bez czytania najświeższej redakcyi piśm iennej, doręczonej d. 29 czer
wca. Powołane słow a O lszowskiego w Z a w a d z k i m  s. 303 brzm ią, 
„quando in oblatis Exorbitantiarum articulis n ihil atrox et a civilibua  
mediis alienum inveniretur.
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W róćm y teraz do m anifestu malkontentów.
O bw iniają oni przeciwne, szlacheckie stronnictwo, że 

nie dopuszczało żadnej wzm ianki o exorbitancy ach ; że na 
pryw atnych sesyach „po klasztorach“ formowało konfedera- 
cye p row incyam i; że gwałciło legalny porządek sejmowania; 
że krępowało je  term inam i najprzód dwuniedzielnym , potem 
czterotygodniow ym , a w końcu zerwało sejm. N a udowo
dnienie tych  tw ierdzeń p rzy taczają niemało faktów, zgodnych 
ze świadectwam i dyaryuszów  i korespondencyj, ja k  np. że 
nie obrano we właściwym  czasie deputacyi do rew izyi skarbu  
Rzpltej i do redagow ania konsty tucyj ; że k ilkunastu  posłów 
zawcześnie poszło na górę do Izby  senatorskiej dla k o n k lu 
dowania, nie m ając uchw ał zgodnych Izby Poselskiej, a więc 
z pogwałceniem praw  1613 i 1633; że po dwóch dniach 
zm arnow anych powrócili na dół, lecz wszczynali zwadę i do
puścili do gwałtownego zaburzenia, w którem  Piaseczyńskie- 
mu grozili obucham i i dobytem i broniam i, Łukom skiem u 
wyrzuceniem  przez okno, Chełm skiem u rozsiekaniem . Naza
ju trz  i trzeciego dnia po tym  tum ulcie trzydziestu k ilku  
posłów zabrało przem ocą m arszałka sejmowego na górę i k a 
zało mu czytać konsty tucyę o skróceniu sejmu^ na co jed n a k  
nie zgodzili się senatorowie ze względu na 82 posłów, k tórzy  
pozostali w swojej Izbie. T argi ciągnęły się przez trzy  dni, 
aż upłynął term in 4-tygodniow y. W tedy  z konieczności na
leżało przedłużyć sejm  do 6-ciu ty g o d n i; lecz wym yślono 
nowy w arunek  obradow ania: bez arbitrów , podając za po
wód, że „zjechali wielcy senatorow ie“ w ośm tysięcy ludzi 
dla pognębienia wolnego głosu i zam ącenia Rzpltej potęgą 
swoją. W  istocie zaś dostojnicy zjechali ze zw ykłą asysten- 
cyą ja k  najskrom niej i oświadczyli gotowość swoją do za
siadania na o b rad ach , byleby przyw róconą została praw o
mocność (activitas). Chorąży gostyński (Ubysz) wyszedł i nie 
chciał w rócić aż do końca term inu 6-niedzielnego. Podane 
przez niego żądania przynieśli w ydelegowani od kró la  Jm ci 
b iskupi k u jaw sk i i k ijo w sk i, starostowie oświęcimski (Pie
niążek) i gołubski (G rudziński Mikołaj) do uznania „niektó



rych  Jchm ościów u Jp. m arszałka i hetm ana w. k. będą
cy ch “. Zgodzili się m alkontenci, aby exorbitancye by ły  tr a k 
towane bez obecności k ró la  na piśmie, nie ustnie, oraz aby 
nie czynić i wzm ianki o ab d y k acy i, o wypowiedzeniu po
słuszeństw a; o to ty lko prosili, aby chorążemu gostyńskiem u 
do izby powrócić kazano. „Obiecowano to każdego d n ia ; 
diligentiam  (pilność) pokazowano w szukaniu jego, o k tórym  
dobrze wiedziano, że abo in tra  moenia (w mieście), abo extra 
moenia nieodległem zostaw ał“ . Nareszcie, gdy ju ż  term in 
upływał, Jp. m arszałek w. k  (Sobieski) „posłał z usilną 
prośbą do Jm ci X iędza podkanclerzego, natenczas w senacie 
przy boku JKM ci będącego, aby o to ja k  najgoręcej JK M ci 
publico nomine p ro s ił, żeby ta przyw rócona by ła  activitas 
i sejm na k ilk a  dni prolongowany. A le inaczej conclusum 
et decretum  . . .  P rzyniósł tedy  sam czas zgon tej powszechnej 
obrady, a Rzplta bez rad y , bez opatrzenia przeciw ko niebez
pieczeństwom w tak  ciężkim  zostaje raz ie“ .

Zupełnie szczerym nie by ł ten manifest. P iaseczyńskiego 
upiększył, mówiąc tylko o doznanym , a przem ilczając o wy
rządzonym  przez niego gwałcie, k ied y  nie poprzestał na 
słow nych, aż nadto dokuczliw ych protestacyacb przeciwko 
obradowaniu o obronie krajow ej i narzuconych exorbitan- 
cyach, lecz zagradzał drogę posłom, idącym  na górę. Pomi
nięta mowa prym asa Prażm owskiego z d. 17 czerwca, k tóra  
przecięż mogła wielki wzniecić niepokój w stronnictw ie kró- 
lewskiem. Najbardziej wszakże uwłacza wiarogodności tego 
dokum entu zaprzeczenie wszelkich zam iarów detronizacyj- 
nycb  w wyrazach stanowczych, a niezawodnie kłam liw ych. 
„Przydano potem .. . żeby o abdicatii, o czem n ik t nie m y- 
ślił (!), nie w spom inano; żeby obedientiam (posłuszeństwo, 
poddaństwo), o czem także nie m yślano, jedno  auribus po- 
puli cred uli insussarabatur ad invidiam  ( =  szeptano w uszy 
ludowi łatwowiernemu dla wzniecenia nienawiści), nie wy
pow iadano“ !).

*) K l u c z y c k i  str. 999.
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Po co Sobieski podpisał to kłam stw o? Jeżeli sam nie 
znajdow ał się w liczbie owych siedmiu, k tórzy proponowali 
Michałowi abdykacyę na audyencyi pryw atnej; jeżeli nie 
nadaw ał znaczenia politycznego lub urzędowego podobnemu 
występowi swojej ż o n y : to jed n a k  twierdzić, że „nie m y
ślano“ o pozbyciu się M ichała, nie mógł w dobrej wierze. 
C hybaby podpisał nie czytając, ale i takie przypuszczalne 
niedbalstwo nie uspraw iedliw iłoby go przed narodem  w akcie 
ta k  wielkiej wagi.

O błudą też trąc i ubolewanie, że kró l Jm ć okazuje n ie
ufność im , otaczając się niezw yczajnem i strażam i we dnie 
i  w nocy, gdy  oni „zawsze Panom  naszym  fidi“ (wierni), 
■obywatele spokojni, nie zasłużyli na to, aby ich w ystaw iał 
na nienawiść powszechną.

Po za temi kłam liw em i w ynurzeniam i uczuć i myśli, 
w ykład faktów  je s t zgodny ze świadectwam i znanych nam  
źródeł.

Odpowiedź konfederatów  pod tytułem  rem anifestu x) ude
rza właśnie w najsłabsze punk ty  m anifestu, a najprzód w y
ty k a  popełnione w nim kłam stw o: „O ja k b y  srodze się oszu
kał, ktoby takow ym  wyrazom  w ierzył! Jak o  biorą na świa
dectwo B o g a ...  a Bóg odk ry ł złośliwe ich zam ysły“ . A utor 
rem anifestu opiera swoje dowodzenie na postępowaniu p ry 
m asa: przytacza mianowicie jego mowę „nie pokątnie, ale 
w senacie m ianą, w  której się zakazał, że ani na  pospolite 
ruszenie, ani na nowe w ojska zaciągi nie miał pozwolić, ale 
radził, żeby Rzplta szukała innych  sposobów ratow ania się; 
nie co innego przeto ro zu m ia ł, ty lko  że innego kró la  mu 
było po trzeba; lubo w yraźnie tego tam  nie mówił, l e c z . . .  
dowodzi się z listu jego do województw, na sejm iki przed
sejmowe pisanego, gdzie radzi, żeby wojsko posiłkowe fran
cuskie było do Polski sprowadzone i do obrony k ra ju  uży te“ . 
Ponieważ i ten dowód nie je s t jeszcze w yraźnym : więc przy-

l ) R em anifestum  u Z a ł u s k i e g o  I, 382, tłoinaczenie u W y r w i -  
c z a  IConf. Gołąbs. 125— 134. Tekst oryginalny, ja k  mi się zdaje, w MS. 
O s s o l i ń s .  nr. 305 str. 227 sqq.
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wodzą się „bezwstydne one na przeszłym sejm ie bluźnier- 
stwa, które na K róla Jm oi miotał (ale chyba pokątnie?), 
w przytomności tak  wielu ludzi (może plo tkarzy?), chełpiąc 
się, że w przeciągu jednego miesiąca m iał Królowi Jm ci 
nietylko z głowy zerwać koronę, ale królow ą Jm ć odebrać, 
oraz przydał, iż odłożył na ten cel w dobrej monecie k ilkakroć 
sto tysięcy złotych i że wielu innych na rów ny koszt miało 
się pociągnąć. Niech się przed ojczyzną uspraw iedliw i: dla 
czego brata  swego rodzonego, wojewodę płockiego, do K róla 
Jm ci chrześcijańskiego w ysłał i dotychczas w P aryżu  trzym a, 
a przecię senatorowi bez pozwolenia całej Rzpltej za granicę 
nie wolno wyjeżdżać, zwłaszcza w tych  czasiech. Niech po
wie, przez kogo (przez drugiego b ra ta  F ranciszka?) i ja k  
nachylał dwór w iedeński do rozwodu Króla: Jm ci z królową, 
JejM cią, zapew niając cesarza Jm ci, że królow ą Jm ć m iał 
przyszły kró l za żonę pojąć... N iech świat sądzi i stanowiT 
jeżeli wszystkie te zam ysły nie są jaw ne zdrady  i zam achyT 
na dostojeństwo K róla Jm ci uknow ane?“

Sobieskiego nie nazyw a rem anifest po im ieniu, ale do
ty k a  czynności jego k ry ty k ą  podejrzliwą i nieuzasadnionąr 
a naw et wprost potwarczą, gdy mówi „o rozpoczętym od Sto
kowskiego ostatnim  w ojska zw iązku“, k tó ry  m iał być ro
zerw any przez pułk królew ski i przez W yżyckiego; gdy po
tępia znakom itą kam panię 1671 r., przypisując trw ający  opór 
U krainy  niedosłaniu posiłków Łużeckiem u lub nieskuteczną, 
walkę Polanowskiego z T ataram i niepotrzebnem u jakoby  
rozprowadzeniu w ojska po zam kach na załogi. Zerw anie 
sejm u zwala na mocarzy spisku, k tórzy  „nadjechali bardziej 
dla uciemiężenia Rzpltej i dla pognębienia m ajestatu (kró
lewskiego), nie dla zaradzenia potrzebom pow szechnym “. „Co 
najw iększa i żałośna jest, że t i  moc orężna w yciągniona 
była z załóg ukraińskich, z k tó rych  tę prow incyę odartor 
a tern samem na niebezpieczeństwo podano; sprowadzono do 
W arszaw y towarzystwo z różnych chorągwi... starszyznę żoł
nierską tak  polskiego, ja k  cudzoziemskiego zaciągu, pie
chotę i lekkiej jazdy  p u łk i“ . W iem y już , że fak ta nie stw ier
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dziły ani tych  zarzutów, ani przewidywań. Jeśli na ulicach 
W arszaw y zdarzały  się napaści, m ordy i strzelania, toć nie 
nowina; gorsze w y bryk i żołnierstwa widzieliśmy podczas, 
sejmu elekcyjnego 1669 r.

Uspraw iedliw ienie konfederacyi posłów wielkopolskich 
i żądań pospolitego ruszenia pom ijam y, ponieważ nie za
wiera żadnej świeżej m yśli; w ykład pięciu przyczyn „zacię
tej złości“ m alkontentów  przeciwko królowi nie zasługuje 
też na rozbiór: odbija się w nim  ty lko nizki poziom um y
słowy autora i podejrzliwość, nie regulow ana żadnym  apa
ratem  dowodowym.

Możemy zam knąć tę polem ikę samooskarżeniem K azi
mierza Zaw adzkiego, podpisanego na akcie konfederacyi 
wielkopolskiej: „T ak  się zakończył sejm , zwołany extraor- 
dynary jn ie  gwoli przyśpieszenia spraw , przedłużony zwło
kam i i obawą p ł o n n y c h  postrachów “ l).

Jakkolw iek  brzydkie rzeczy mógł w ygadyw ać prym as 
Prażm owski; jakko lw iek  widocznymi być mogły detroniza- 
cyjne projekty  m alkontentów : nie zachodziła żadna prze
szkoda w d. 28 lub 29 czerwca do przyw rócenia praw o
mocności obrad i uchw alenia środków na wojnę tu recką, 
jeżeli m alkontenci zobowiązywali się nie żądać abdykacy i. 
Pochwalaliśm y staran ia  Żegockiego o zawiązanie konfede
racy i w d. 26 m aja, kiedy się mogła w ydaw ać trafną prze
powiednia jego, że „najdalej dwóch niedziel będą nas pewnie 
po jednem u brać za łeb “ ; w ybaczylibyśm y pierwszą pro- 
testacyę przeciwko obecności arbitrów  20 czerwca, k iedy  
strach zapędził W ierzbowskiego do zak rysty i u św. Jan a : 
ale następny tydzień w ystarczał do uspokojenia w yobraźni, 
kiedy wojsko nic nie robiło, oprócz burd  pospolitych.

Powściągnienie m alkontentów  — Sieniawskiego, W ielo
polskiego, a szczególnie Prażm owskiego — niewątpliw ie było

*) Z a w a d z k i  H ist. arcana, str. 305: Ita  Comitia accelerandis 
rebus praeter ordinem indicta, cunctatione et m etu vani terroris pro- 
tracta finivere
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dziełem  Sobieskiego. Posunął on swoje ustępstwa, swoje po
jednaw cze k roki do najdalszej możliwie g ran icy , jeśli się 
podejmował sam rugować arbitrów  z sali. Z nieudaną bo
leścią uskarżał się po wyjeździe z W arszaw y: „To najcięż
sza, że przez niedziel półtory pokazać się nie chciało, abyśm y 
przynajm niej wiedzieli, na czem i dlaczego ten tak  potrzebny 
rozryw a się sejm, ponieważ mu się na wszystko pozwalało, 
czegokolwiek upor jego zdał się potrzebować“ ? l). Jest to 
w ystarczającym  dowodem jego patryotycznej gorliwości i go
rącego pragnienia, aby sejm uchwalił niezbędną dla k ra ju  
obronę. Z yskał też uznanie swoich dobrych chęci nawet 
u przeciwników, naw et u podejrzliw ych dyplom atów austry- 
ack ich  2).

Zerw anie jest w iną i ciężką w iną W ielkopolan, k tórzy 
w ciągu pięciu tygodni nie potrafili posunąć roboty organicznej 
po za swoją konfederacyę prow ineyonalną, nie doprowadzili

') K l u c z y c k i ,  s. 937: „Xiążę Jm ć Xiadz kujaw ski z drugimi 
Jchm ć z sobą deputowanymi, powróciwszy od X cia  Primasa declarował 
im ieniem  tam tey strony, że nietylko pozwalają na semotionem  arbitrorum, 
a le  sam Jp- Marszałek obiecuje ich  ex v i Urzędu sw ego szezerze rugo
w ać ich , żeby consiliis pubiicis nie przeszkadzali; przytem , że o abdica- 
tiey, którą privatim proponowali, nic a nic nie będą m ów ić, ponieważ 
zrozumieli z Króla Jm ci, że się na nią nie da namówić. Tam że list do 
Ł użeckiego nr. 379, s. 1028.

2) S t o r n  29 czerwca 1072 ubolewa, że nie przyszła do skutku ne- 
gocyacya z m alkontentam i „dan der Sobieski ist ein Mann, so sich  m it 
rationibus noch persuadiren lasset, wan er von ändern nicht abgehalten  
würde“. A dawniej M a y e r b e r g  w depeszy z d. 6 czerw ca 1671 przy
szedł do przekonania o Sobieskim , że „est homo non m alae indolis“ i ob
w in iał M ichała, że drażnił go, że n ie um iał trzym ać język a  za zębami. 
Sam W ierzbowski, biskup poznański w obszernym  opisie rozterki pomię
dzy królem a m alkontentam i d. 29 listopada 1672, przeznaczonym  dla  
papieża, przyznawał: E t tarnen... in Excellentissim o Dom ino M areschalco  
non credo haberi magnum odium, si non esset propter uxoris suae factio- 
nes et Reverendissim us Dominus Primas forte velle t se pacificare, si pos- 
set: sed im possibile: nam sunt ad invicem  conjurati adeo ut unus alte- 
rum non recedet. E h r e n b e r g ,  Urk. und A ctenstücke z. G. d. heuti
gen Prov. Posen 1892, s. 509.
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sejm u do zaw iązania konfederacyi generalnej, t. j. w szyst
k ich  trzech prow incyj i ziem pruskich, nie obmyślili dla 
obrony O jczyzny żadnego innego sposobu, oprócz pospoli
tego ruszenia. W inę tę ponoszą w najwyższej mierze ich 
przyw ódcy biskupi: Zegocki i W ierzbow ski, powodujący się 
stronniczem zaślepieniem i roznam iętnieniem .

Odpowiedzialność ich m ierzyć będziemy pytaniem : czy 
potrafili uratow ać Rzeczpospolitą od k lęski siłami intelektu- 
alnemi i m ateryalnem i szlachty, odpychając hetm ana z jego 
stronnictwem  i wojskiem  ?

Z rozerw ania sejm u w ynik ła  sy tuacya fatalna, roz
paczliwa, szczególnie dla tych panów, k tórzy  mieli swoje 
posiadłości i domy w województwach Ruskiem , W ołyńskiem , 
Podolskiem, ja k  Sobieski, Jabłonow ski, S ieniaw ski, K oniec
polski. Cała potęga tu recka zbliżała się ju ż  do D unaju  i za
grażała najpierw  ich dobrom; a czemże ją  odeprą? Czy 
swymi pocztam i? Czy kilkutysięcznem  wojskiem  koronnem ? 
O pospolitem ruszeniu jak że  mogli trzym ać owi doświad
czeni i w ytraw ni wodzowie? Nie inaczej, ty lko, że się mogło 
przydać w starciu  z baszy-buzukam i, z tu recką  ru ch aw k ą : 
ależ nie z janczaram i. P rzy  ja k  najw iększem  zaufaniu do 
waleczności, sprawności, umiejętności polskiego żołnierza, n ie
zbędna przecie była liczba kilkudziesięciu - tysięczna prze
ciwko setkom tysięcy m uzułm anów : a któż ją  stworzy bez 
uchw ały sejmowej, bez sk ładk i podatkowej całego narodu?

Trzeba było przecież znaleźć jak ieko lw iek  w yjście z tej 
matni. Sobieski naraził się na kom prom itacyę ze swym p ro
gram em  pojednaw czym : m usiał przeto poddać się głosom za- 
wziętszych m alkontentów , a w szczególności „teologii“ p ry 
m asa Prażm ow skiego.

W  pałacu księcia A leksandra Lubom irskiego, w w dy 
krakow skiego, d. 1 lipea m alkontenci zebrali się na naradę. 
W stęp wolnym  by ł dla każdego, kto chciał wejść, j a k  na 
sesyę publiczną. Pierw szy mówił Prażm ow ski. Ubolewał n ad  
zerwaniem  sejm u, zapewniał, że ab d y k acy i nie życzą oni
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i posłuszeństwa poddańczego w ypowiadać nie m yślą. Oświad
czając niewinność swoją przed światem i całą Rzpltą, od
czytał manifest, o k tórym  wyżej m ów iliśm y1). Przyjechali 
od strony kró la  W ierzbowski biskup, Rey, G niński, Bieniew- 
ski wojewodowie, P rzyjem ski kasztelan szrem ski i pieczęta- 
rze obu narodów. Olszowski i Kaz. Bac, dla porozumienia 
się co do rady  senatu posejmowej: oznaczono ją  na 3 lipca 
w niedzielę. Była też mowa o zagodzeniu wzajemnej n ie
ufności; lecz z długich sporów tak i ty lko w ypadł rezultat, 
że postanowiono posłać do ablegata cesarskiego zapytanie: 
czy prawda, że ku granicy  polskiej idą jak ieś w ojska ce
sarsk ie?  2).

Tegoż dnia odbyła się narada  tajem na dla spisania 
i podpisania aktu  konfederacyi m alkontentów. Był to nieza
wodnie utwór Prażmowskiego.

Zaczyna się ów ak t od uroczystej, a nie używanej do
tychczas inw okacyi: „W  imię Boże A m en!“ A utor-w iaro- 
łomc sadził się na arcybiskupią powagę i udaną pobożno
ścią przykryw ał przewrotność swojej polityki.

Następnie zam iast zw ykłej sejmikowej lub sejmowej 
inscriptio: My R ady duchowne i św ieckie etc. nazyw a no
w ych konfederatów  ty lko „niżej podpisanym i“, a więc, nie 
przyb iera jąc  charak teru  urzędowego, mieli oni występować 
jak o  grom ada osób, jednoczących się w pewne stronnictwo, 
lub raczej bezprawne, nielegalne sprzysiężenie.

Motywów znajdujem y dużo, za dużo: bezbronność
Rzpltej wobec wojny tureckiej; w ew nętrzna zam ieszka przez 
gwałcenie praw, wolności, pact’ów convent’ów, o czem nie 
dopuszczono mówić na sejm ie; niedbalstw o o los ginącej 
O jczyzny ; zawziętość M ajestatu przeciwko wielu obywatelom 
i dostojnikom; odwołanie się o posiłki wojskowe do cesarza 
d la  nasycenia zemsty i nienawiści. D obrym  i w ystarczają-

*) Obecny na sesyi korespondent u K l u c z y c . ,  str. 971.
2) D yaryusz z Tek Naruszewicza u K l u c z y c k i e g o ,  s. 942. 

Lubom irski nie był przytomny tym naradom, ponieważ leżał w łóżku dla 
niesposobnego zdrowia
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«yrn by łby  m otyw pierwszy ; w szystkie innę są szumowinami 
tej straw y, k tó rą  oba stronnictw a w arzyły od lat k ilku  ze 
szkodliw ych i w strętnych ingredyencyj

W y k ład  program u je s t bardzo w yraźny, ale też bardzo 
niedorzeczny: „Dlatego t o . . .  znajdujem y jed y n ą  pozostającą 
nam nadzieję w sparcia i u trzym ania Rzeczypospolitej na je j 
zawiasach (in suis cardinibus) w sławie, bogactwie i siłach 
najpotężniejszego w tym  w ieku m onarchy europejskiego, 
N ajjaśn. k ró la  F ran cy i, najbardziej oddalonego od granic 
naszego k ró lestw a, a przez to mniej od inn)mh niebezpie
cznego dla praw  i swobód naszych“. T akim  postulatom je 
szcze lepiejby odpowiedział W ielki Mogoł A urung-Zeb (Oreng- 
sib) w Indyach  W schodnich, potężny, bogatszy od L udw ika 
X IV  i bardziej jeszcze od Polski o d d a lo n y ! Nie w ska
zawszy żadnej racy i, dla k tórej by ten lub ów m onarcha miał 
ofiarować swą sławę, bogactw a i siły Polakom , czyni Praż- 
mowski następne ośw iadczenie: „W  opiece tego właśnie
A rcy-C hrześciaóskiego M ajestatu pokładam y bezpiecznie całą 
nadzieję obrony i u trzym ania na fundam entach swoich sła
wnego (!) królestw a naszego“ .

Z tak  obłędnej zasady w ysnuły  się równej wartości 
zastosow ania: związać się w zajem nym i węzłami (nexu) dla 
spólnego działania, dopóki starczy życia i m ajątków , z go
towością ginąć jeden  po drugim  w rzezi domowej (quamvis 
alius super alium  m actari deberet m utuaque occum bere caede).

To straszne zaklęcie miano stw ierdzić przysięgą; zachować 
sek re t; prosić kró la  francuskiego, aby zaopiekował się i dał 
pomoc przeciwko potędze ottom ańskiej, a nadto, „aby z Naj- 
jaśń. Dom u swojego w ybrał osobę godną naszego tronu i ko 
rony, zdolną do takiego zadania“ . A zadanie zostało nakre- 
ślonem szeroko. Ów nom inat L udw ika X IV  m iał „swoją 
m ądrością, w alecznością, bogactwam i i zasobami (propriis 
opibus et fortunis) nietylko osłonić chw iejącą się Rzpltę przed 
zalewem groźnej w ojny tu reckiej, ale też podźwignąć ją  
z ostatecznego ubóstwa i z k lęsk  dom ow ych“. A przyjąw szy 
to za pew nik, Prażm owski pozwolił bujać w yobraźni swojej
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i stworzył obraz kw alifikujący się do Państw a Słonecznego- 
Cam panelli, albo do Utopii Morusa. F rancuz będzie mógł 
(queat) przyw rócić do kw itnącego stanu wspaniałość i jedność 
Rzpltej ; m ądrym i rządy  ustali w zajem ną ufność pomiędzy 
obyw atelam i; przystosuje się do d u ch a , obyczajów i zw y- 
czajów narodu naszego ; u trzym a w olną e le k c y ę ; stwierdzi 
przysięgą pacta conventa, praw a, przyw ileje i swobody na
sze : przywiezie do królestw a lepszej m o n e ty ; w ciągu lat 
k ilku  nie będzie żądał podatków  i da Polakom  w ypoczynek 
od ciężarów powszechnych ; odzyska utracone k r a je ; n a re 
szcie zręcznością i rozsądkiem  w ytw orzy pokój powszechny,, 
co je s t najpożądańszem  dla rodzaju lu dzk iego1).

Zdaw ałoby się, że wszelkie zgrom adzenie, w którem by 
się znajdowało chociaż k ilku  ludz i, używ ających zdrowego 
ro z są d k u , musi takiego projektodaw cę uznać za w aryata :

l ) K l u c z y c k i  nr. 368: str. 1001 —1003 podług odpisu z Archiw. 
m inisteryum  spraw zagr. w Paryżu vol. X X X IX , 107, z uw agą w sp isie  
rzeczy na str . XIV zam ieszczoną: Docum entum  hoc m ihi falsifieatum  vi- 
detur i na str. 1005 w przypisku, że cały  ten akt konfederacyi, a przy
najmniej cały  szereg podpisów i podpis G rabowskiego, jakob y  kanclerza  
prym asowskiego w ydawca ma za falsyfikat z powodu potwornej pisowni 
polskiej i łacińsk iej, tudzież z powodu rażącej nieznajom ości osób i oby
czajów, ja k  np. w podpisie Jerzego (!?) Lubom irskiego kaw alera: Abbas 
Centum Villarum. S z u j s k i  w szkicu p. t. opat Paulm iers. D zieła  t. lV r 
1888, str. 272 przyznaje, że kopia, przesłana przez Paulm iers’a do Fran- 
cyi, je st  wadliwa, lecz obstaje za w iarogolnością  aktu i podpisów naw et 
kaw alera, który mógł być komendarzem Tynieckim . Podzielam y to zda
nie, popierając depeszami nuncjusza P i g n a t e l l i  z d. 27 listop. 1660  
(T eki Rzym. Ak Um.) o dyspensie dla n iepełnoletniego wówczas Gio 
(Girolamo) Agostino Lubom irski... nominato a ll’Abbatia di T yniec i M a y e r -  
b e r g a  z z d. 23 listop. 1669 ze wzm ianką o Lubom irskim  jako o Eques 
H ierosolym itanus et simul Abbas ; w reszcie uw agą, że niepodobna odrzu
cie aktu, który je st  logiczną podstawą późniejszej korespondencyi z F ran- 
cyą, a  szczególnie listów, podpisanych przez Prażm ow skiego i Sobie
skiego 7go lipca u K l u c z y c k i e g o  nr. 371, i 15 lipca w T e c e  L u 
k a s a  XX. k. 160, udzież obieskiego do Paulm iers’a 6 sierpnia, tamże 
k. 174 etc. Osoby, których podpisy na akcie mogą się w ydaw ać w ątp li
wym i, pojawiają się później w tejże korespondencyi, jak  Piotr K ocha
now ski w T. L u k a s a ,  X X., k. 205.
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a je d n a k  w Polsce owoczesnej podpisało się pod owym aktem  
odrazu 38 osób, w tej liczbie 8-u senatorów, czterech m ini
strów, 18-tu urzędników , 6-u wyższych oficerów; w ciągu 
dwóch następnych tygodni liczba podpisów urosła do 200, 
a do d. 24 lipca było ju ż  367 w W arszaw ie, oprócz tych, 
które kładziono na egzem plarzach rozesłanych do woje
wództw 1).

0  T e k a  L u k a s a  XX k. 157, 158 zawiera listę panów koron
nych i litewskich, k tó rzy  za Radziwiłłem podkanclerzym  litewskim  bonia 
partibus accesserunt, i listę  neutralnych. Na tej ostatniej znajduję sie : 
Olszowski, W iśniowieccy D ym itr i Konstanty, Feliks Potocki wwda sie
radzki i Koniecpolski ssta  doliński. Na akcie konfederaeyi w liczbie 38-u 
podpisali się senatorowie: 1. Prażm ow ski prymas. 2. Ja n  Opaliński wwda 
kalis. 3. Xiążę Aleks. Lubomirski wwda krakow ski. 4. „Andraeus (?) P o 
tocki“ wwda i generał kijows. 5. Joannes (? Stanisław) Jabłonow ski wwda 
ruski. 6. Krz. Grzymułtowski kaszt, poznań. m arszałek Trybunału Kor. 
7. Aleks. Ludw. Niezabitowski kl. bełzki i ssta  lubel. 8. Stef. Kons. 
Piaszczyński kl. brzeski kuj. M inistrowie: 1. Ja n  Sobieski marsz, i het. 
w. k. 2. J a n  br. na  Lesznie kancl. w. k. gen. wielkop. ssta  poznań.
3. Michał xżę Radziwiłł podkancl. i hetm . poln. litt. 4. Andraeus (?) 
Morsztin podsk. w. k. U rzędnicy: 1. J a n  Szomowski podsk. nadw. kor.
2. Mikołaj z Granowa Szinawski (? Sieniawski) br. na  Szkłowie chor. k.
3. Jan  Wielopolski stolnik k. generał małop., ssta krak. 4. F ranc. Sa- 
piha (? Sapieha) koniuszy WX. L. 5. Dominik Potocki podczaszy W X. L .
6. Jan  Żeleński łowczy k. ssta  bydgoski. 7. Alek. F ranc. Lubom irski 
Xże, ssta sandecki, 8. P io tr Korwin Kocbagnowski (Kochanowski) ssta  
radomski. 9. P io tr Korwin Kocbagnowski wojski wdztwa sandomierskiego. 
10. Marcin Borowski podkoniuszy kor. ss ta  grudziązki. 11. W ład. M or
stin ssta kowalski. 12. Andrz. Gombicki ssta  nowodworski. 13. M arcin 
Zamoyski ssta płoskirow ski, dziedzic ordynacyi Zamojskiej. 14. Adam 
Gliński stolnik sandomirski. 15. Andr. Skorzicki wojski ziemi przem y
skiej. 16. Aleks. Chodorowski stolnik lwowski. 17. Andrz. M odrzewski 
podczaszy sandomirski. 18. Ja n  L ipski praefectus cikoviensis. Oficerowie: 
1. Mich. Scibor Chełmski podstoli sendom. pułkownik regim entu koron
nego. 2. W ł. br. Dönhoff ssta starogardzki, pułkownik regim entu pie
szego. 3. E rnest hr. Dönhoff Generał-M ajor w wojsku kor. 4. J a n  Gu- 
rzeński pułkownik regim entu pieszego. 5. W ojciech Prażm ow ski chorąży 
nadw. kor. 6. Georgius (? Hieronim) hr. na  W iśniczu Lubom irski, kaw aler 
m altański, Xżę S. R. I., opat stu wsi, kom endarz. Niezaszczyconej urzę
dami młodzieży było dwóch: Alexander „Sanowcius (! Z as ław sk i!) książę 
Ostrogski, J a n  Oleśnicki podkomorzyc sendomirski.

K o rzo n .  Sob iesk i. T .  I I I .  1 2



N ajdziwniejsza, że podpisał się Sobieski, k tó ry  um iał 
przecię inaczej rozumować w m adrem  swojem votum  z d. 
19 lutego. A  nietylko podpisał się, ale przy ją ł jeszcze peł
nomocnictwo od wszystkich sprzysięźonych do działania w ich 
imieniu spoinie z Prażm owskim . Jest to w oczach naszych 
objaw przygnębienia i rozpaczliwego nastro ju  duszy jego.

W  w ykonaniu otrzym anego pełnomocnictwa Sobieski 
podpisał się d. 7 lipca obok Prażm owskiego na liście, adre
sowanym  do L udw ika X IV , a zredagow anym  po łacinie 
w następnych w yrazach 1).

N ajjaśniejszy i najpotężniejszy K rólu A rcy  - Chrze- 
śc ia ń sk i!

Ż yje w um ysłach najlepszych m agnatów  i obywateli 
K rólestwa naszego najm ilsza pam ięć tej życzliwości, z ja k ą  
W asza K rólew ska Mość raczyła przychylić się ku  nam, 
gdyśm y za życia niegdy N ajjaśniejszej L udw iki M aryi, k ró 
lowej i Pani naszej, żeby zaradzić zagrażającem u osieroceniu 
tronu sarm ackiego, wzywali skw apliw ym i głosami nietylko 
za pozwoleniem, ale i za radą  W aszej Królew skiej Mości, 
N ajjaśniejszego K ondeusza, księcia z Jego A rcy -C h rze - 
ściańskiego Domu, na króla. Lubo śmierć przedwczesna 
przeszkodziła urzeczyw istnieniu najzacniejszego zam iaru: po
zostawiła nam  jed n ak  tę pośm iertną troskę, abyśm y prze
rw ane je j usiłowania posuwali własnem staraniem  i szukali 
tego samego dla poratow ania k tó lestw a. Potem zaś, gdy  się

’) K l u c z y c k i  nr. 371, s. 1008 z ad n otacją  na str. X V : Do- 
cum entum  mihi dubium. Jest to przesadna n ieu fność, k iedy ciż  sami 
16 lipca ponowili prośbę przez pośrednictwo Pomponne’a: iterum  recur- 
Tim us (T. L u k a s a ,  t. 160). Ten list do Ludw ika XIV znajduje się 
także w T. L u k  XXI. W e r  d u m  Cudzoz. w Polsce, s. 191 zapisał, że 
oprócz listu  do Ludwika X IV były napisane też listy  do L ongueville’a 
z  zaproszeniem na tron i do Kondeusza z prośbą o u łatw ienie rychłego  
wyjazdu siostrzeńcow i; w szystkie trzy listy  m iał w ieźć szlachcic francuski 
d e  Clćves, lecz przyjechaw szy do Gdańska, dow iedział się o śm ierci Lon- 
gu eville’a i odłożył swą podróż do dalszych rozkazów. M usiał jednakże  
przywieźć listy  do Paryża, skoro przytoczony tu w tekście list  do L u 
dw ika  XIV znalazł się w archivum  m inisteryalnem .
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opróżnił tron przez ab d y k acy ę , popieraliśmy sprawę nie 
leniw ie •, lecz w porcie doznaliśmy rozbicia skutkiem  przy
śpieszenia ak tu  elekcyi przez chw iejny pęd tłum u, p ragną
cego z rów ną zawziętością różnych rzeczy w jednym  i tym  
sam ym  dniu. Jednakże z czasem, przy  wzroście trzeźwych (! 
poglądów, Polska zaczyna poznawać i uznawać swój błąd, 
oraz usiłuje napraw ić zdrowszem (!) rozumowaniem. P rzystę
pujem y do dzie ła , niewątpliw ie światu Chrześciańskiem u 
przyjem nego, dla W aszej K r. Mości dogodnego, dla nas 
zbawiennego. Żeby zaś .wielkość jego ugruntow ała się na 
ja k  najm ocniejszym  fundam encie, pożądaną je s t opieka ty- 
lekroć doświadczona W . K r. Mości, o k tó rą  też błagam y 
(im ploram us) najpokorniejszem i prośbami, a nadto porozumie
liśm y się najstaranniej pomiędzy sobą co do sposobu prze
prow adzenia spraw y. Będzie naszem postanowieniem, jeśli to 
W . Kr. Mość za dobre osądzi, aby nieodrodny odrostek Jego 
krw i i plemienia, W ielce W ysoki X iążę Karol O rleański, 
D u k  L ongew ille jsk i, którem u zgodne głosy nasze przezna
czają koronę Sarm acyi, był przysłany łaskaw ie bez żadnego 
omieszkania. N adzw yczajna szczęśliwość W . K r. Mości, prze
w yższająca zw ykle losy królów , niech urośnie jeszcze przy
datkiem , że cnoty A rcy-Chrześciańskiego Domu Jego staną 
się ku  wsławieniu na w ieki im ienia Jego tam ą i przedm u
rzem przeciwko strasznem u wrogowi całego Chrześciaństwa; 
nasze zaś dusze W . K r. Mość przyw iąże nigdy nierozerw al
nym  węzłem dobrodziejstwa, skoro zaspokoi i uśm ierzy naj- 
łaskawszem skinieniem  swojem żar naszych pragnień, z k tó- 
remi przypadam y do najwspanialszego tronu jego schyleni 
i przejęci uszanowaniem.

D an w W arszaw ie, d. 7 lipca 1672.
W aszej A rcy-Chrześciańskiej Mości 

najniżsi, najprzyw iązańsi i najpowolniejsi w naszem i innych  
imieniu słudzy 

M ikołaj A rcy-biskup G nieźnieński 
Jan  Sobieski.
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Ten dokum ent wyświetla nam genezę pom ysłu nad 
wszelkie spodziewanie m izerną i upośledzoną pod względem 
twórczości. Prażm ow ski w yciągnął ze składu zużytych ru 
pieci m ixturę, przyrządzoną niegdyś przez L udw ikę M aryę 
dla Polaków, a tak  stanowczo przez nich odepchniętą; ofia
rował ją  znowu społeczeństwu swemu, ja k b y  dla w yw ołania 
ponownie w ojny domowej, i nie rozejrzał się po świecie, czy 
jego grubo egoistyczne, a więc przeciw - społeczne urojenia 
dadzą się związać z jakim ikolw iek interesam i dla wprowa
dzenia w stosunki praktyczne. Stylizował retorycznie prośbę 
do L udw ika X IV  o opiekę nad Polską, k tó rą  tym  sposobem 
skazyw ał na u tratę niepodległości i ubezwłasnowalniał: ale nie 
obliczvł się z pytaniem : czy król francuski lub jak ikolw iek  
inny  zechce się podjąć tak  uciążliwej opieki, z ofiarą swoich 
bogactw  i wojsk, za tron elekcyjny  z pactam i conventa’mi, 
zaprzysiężeniem swobód i płaceniem podatków  za szlachtę?

Już  w r. 1670 nie było tajem nicą d la przezornych 
mężów stanu, że L udw ik  X IV  gotuje najazd na Hollandyę. 
U w ijali się dyplom aci pomiędzy Paryżem , H agą, Berlinem, 
Kolonią, Dusseldorfem, Trew irem , Sztokholmem; do Londynu 
jeździła sama księżna O rleańska, żeby w ciągnąć b ra ta  swego, 
K arola I I  S tu a r ta , do przym ierza tajem nego z F rancyą. 
Przecię i do W arszaw y dotarł poseł holenderski de W itt 
w  czasie sejmowym i zasiadał na bankiecie koronacyjnym  
królowej Eleonory. Nic nie osiągnął i nie opłaciła mu się 
ta  podróż pod żadnym  względem. Polska przez to nie zy
skała chyba na znaczeniu ; lecz jeśli nie frasow ała się o po
ważne miejsce w gronie państw  europejskich, to je j prym as 
przynajm niej, exkanclerz, in terrex mógł czegoś dowiedzieć 
się o zbliżającej się walce dwóch najw iększych potęg owo- 
czesnych: m ilitarnej i pieniężnej. T a w alka m usiała w ciągnąć 
w swój w ir cały Zachód.

W  r. 1671 wszedł już 4-tysięczny w yborow y korpus 
francuski do posiadłości kolońskich n iby  na służbę do a rcy 
biskupa, pod jego znaki, ale w rzeczywistości urządzał m a
gazyny i przysposabiał mosty do przepraw y dla swojej arm ii
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na wiosnę przyszłą. D nia 6 stycznia 1672 r. poseł holen
dersk i Grocyusz otrzym ał od króla francuskiego słynną od
powiedź: „G dy arm ie zostaną doprowadzone do stanu, w  j a 
kim  je  chce mieć JK r. Mość, użyje ich w sposób odpowiedni 
swej sławie, z czego tłóm aczyć się przed nikim  nie jes t obo
w iązany“ .

Chwila ta  niebawem  nadeszła.
„D nia 4 lutego 1672 r. Louvois podał Ludw ikow i X IV  

w spaniałą pracę, owoc czteroletnich trudów  i usiłowań, m ia
nowicie: dokładną kontrolę (komput) arm ii, zupełnie gotowej 
do w yruszenia w pole. Na czele w ojska doborowe : regim ent 
gw ardyi francuskiej i regim ent gw ardyi szw ajcarskiej, oby
dwa razem liczące 5000 głów piechoty ; gw ardya przyboczna 
(les g a rd e s-d u -corps), m uszkieterzy, rozmaite kom panie żan- 
darm ery i i lekkiej ja z d y  (chevaux - légers) dworu k ró lew 
skiego, tworzące korpus o 2950 jeźdźcach , najpierw szych 
w świecie. W  arm ii właściwej 46 regim entów piechoty fran 
cusk iej, liczące razem trochę więcej ponad 56.000 ludzi; 
12 regim entów piechoty cudzoziemskiej... razem praw ie 30.000 
ludzi; 78 regim entów  jazd y  francuskiej i 9 cudzoziem skiej, 
tworzące linię z 25.000 koni przeszło. Jednem  słowem, arm ia 
ta  liczyła około 120.000 ludz i, uzbrojonych, um undurow a
nych, w ym usztrow anych, u trzym yw anych  w ścisłym  porząd
k u  i poddanych w ym aganiom  karności jednakow ej dla żoł
nierzy, ja k  dla generałów. Przytem  stosowna liczba wozów 
i zaprzęgów pod żywność i am unicyę; a rty le ry a  połowa 
i m ateryał oblężniczy, 97 dział, moździerzy i arm at rozmai
tego kalibru , 72 000 kul, 600 bomb, 150.000 granat, trzy  
pociągi pontonierskie, z k tórych  jeden  o 100 pontonach mie
dzianych , a dwa o 100 łodziach k a ż d y “ 1).

W ielka  siła : liczbą, wyćwiczeniem  i kierow nictw em  
znakom itych wodzów ! A je d n a k  m usiała być powiększoną 
dw ukrotn ie  i trzykro tn ie  z rozwojem akcy i wojennej. Miał- 
żeby L udw ik  X IV  oddzielić od niej dziesiątki tysięcy  prze-

*) K o u s s e t :  Histoire de Louvois 1862, I, 346 — 7.



ciwko Porcie O ttom ańskiej, k tó ra  wojowała setkam i tysięcy ?  
Czyż można było przypuścić, że jednocześnie rozpocznie dwie- 
wojny, na dwóch k rańcach  E uropy? Że da się pociągnąć 
obietnicą wiekuistej sławy, ofiarowanej przez Prażmowskiego- 
za obronę Polski od zam achu „strasznego w ro g a?“ W ysocki 
by ł w praw dzie tak  naiw nym , że uw ierzył posłowi francuskie
mu Nointel’owi, jak o b y  50 okrętów francuskich  miało przy
płynąć do Złotego Rogu. Zręczniejszy dyplom ata w iedziałby, 
że ów Nointel doznawał nader upokarzającego trak tow ania; 
że na audyencyi u sułtana został popchnięty, że upadł na 
tw arz m im ow oli; że mowę jego skrócił drogm an Panajotti, 
a w ezyr K iupru li streścił sułtanowi w dwóch w y razach ; że 
tenże K iupruli określił stosunek potęgi dwóch m ocarstw  
lekcew ażacem  wyrażeniem  : „Padyszach F ran cy i je s t wielki 
pan, ale szpada jego je s t now a“ (1671). Mimo ostentacyi, 
pogróżek, dum y narodowej i wszelkich usiłowań do najświe
tniejszego reprezentow ania m ajestatu arcy  - chrześciańskiego, 
Nointel m usiał zaniechać 32-ch punktów  instrukcy i swojej, 
między którym i mieściło się przyznanie opieki nad  m iejscam i 
świętemi w Palestynie, napraw a kościołów chrześciańskich 
w Jerozolimie, uwolnienie w szystkich jeń có w ; poprzestał na 
małem zniżeniu ceł na tow aiach francuskich  i dopraszał się 
przyw rócenia daw nych kap itu laey j, co w yjednać zdołał do
piero 3 czerwca 1673 r . l).

Tyle warte były rachuby m alkontentów  polskich na 
pomoc francuską przeciwko ciągnącym  chm arom  w ojsk suł- 
tańskich.

W iedzieli wszyscy, wiedział i Sobieski z gazet, że 
wojsko francuskie „oddaliło się od granic swoich, że król 
francuski cztery fortece razem obiegł w K liw ii, gdzie gar
nizony by ły  holenderskie, t. j .  W ezel i in n e ; książę zaś 
Kondeusz z M onasterskiego ( =  M ünster) z swojem wojskiem  
poszedł prosto na H ollenderskie, k tó ry  mu chce bronić prze-

182 ROZDZIAW X X IV .

') H  a n i m e r :  Gesch. d. Osman. R eiches VI. 262, 263, 265, 976. 
F  1 a s s a n H ist. gén. et raisonnée de la  diplom atie française. F il, 417, 419.
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praw y przez rzekę Ise l“ *). W  istocie L udw ik X IV  d. 28 
kw ietn ia w yruszył z St. G erm ain w łasną osobą z całym  
„dom em “ swoim królew skim  i kierow ał pochodem dwóch 
arm ij. D la popisu , bez narażenia się na wielkie hazardy, 
w ysłał cztery korpusy do oblegania i zdobywania jednocze
śnie m iast ufortyfikow anych: R hinbergu, W esel, B urick 
i Orsoi. W szystkie z łatwością zdobyte zostały, ale pod Orsoi 
zginął L udw ik  d’A rquien, m arkiz, chevalier, najukochańszy 
bra t M ary s ień k i, o czem wiadomość przyszła do W arszaw y 
29 czerwca i spraw iła znaczne wzruszenie m iędzy najb liż
szymi przyjaciółm i Sobieskich 2).

Politycy polscy mieli tedy  aż nadto wskazówek i fa k 
tów do oryentow ania się w stosunkach m iędzynarodow ych. 
W szak  jasno  w idział i rozum iał han  Tatarów  krym sk ich  
Selim G ierej, którego poglądy powtórzył po powrocie z po
selstwa Karw ow ski. Na tajem nej audyencyi, w małej kotarce, 
bez świadków, na cztery oczy han m ów ił: „ I ja  z duszy 
żałuję stra ty  przyjaźni waszej, jak o  ten, k tórym  siła dobrego

*) L isty  do żony 14 i 21 czerwcu 1672 u H e l c i a  str. 248, 2 4 9 .
2) S t o m , 29 czerw ca 1672 dow iedział się , że tegoż dnia rano przyszła, 

przez pocztę depesza o śm ierci d’Arquien’a: co li’ ordinario di hoggi debba 
venire qualche dispaccio d’importanza e che sia  giunto al Gran Mare- 
sciallo avviso délia morte del fratello délia sua m oglie ammazato d’un 
colpo di canone in questa speditione d’Olanda. Poniew aż Sobieski ch cia ł 
ukryć tę wiadomość przed M arysieńką, w ięc Stom obm yślił złośliw ego  
figla, że gdy w ieczorem  otrzyma audyencyę M arysieńka, królowa w yrazi 
jej swoją kondolencyę. S z u j s k i  D zieła  IV, 270, 273, m yli się tw ier
dząc, jakoby wiadom ość ta stosow ała się do śm ierci Longuevillo’a, po
n iew aż d’Arquien w wojnie holenderskiej n ie b y ł; w ięc zginąć nie mógł. 
Owszem, był i zginął; w ie o tern F  a r  g e s  I, 112; data śm ierci może 
być 3, 4 lub najpóźniej 5 czerw ca, gdyż Le C l e r c  w H ist. des provin
ces U nies des P ays-B as, Amsterdam 1728, t. 111, 273 powiada: Le roi 
assiégea Orsoi le 3 ju in  et l ’emporta en trois jours après une légère  
defense, a V i l l a r s ,  Mémoire, La H aye 1736, I, II: Orsoy fut pris en 
deux jours; il y  eut une fausse attaque, dont le com te du Saint Geran 
fut chargé et le marquis de Villars y  a lla . W iadomość m ogła dojsc do 
W arszaw y 28 czerw ca w ciągu 23 dni. D ziw na, że z gazet królew ieckich  
o oblężeniu czterech fortec dow iedział się Sobieski już  21 czerwca.



uznaw ał od przeszłego króla. Mam znajomość w ielką i p rzy
ja ź ń  ze w szystkim i waszym i pany, a osobliwie z m arszałkiem  
(Sobieskim), z k tó rym  byłem  ta k  długi czas na w ojnie 
w U krainie. Ale cóż mam czynić? Nie m oja wola, Cesarza 
pana mego w o la . . .  A do tego wierz mi, coć powiem (tylko 
m nie nie w y d aw aj): że k iedybym  w idział was ta k  m ocnych, 
jakoście byw ali przedtem , tedybym  stanął przy was i rzekł
bym  : stój cesarzu ! Nie w inni nic Polacy ; są to przyjaciele 
n a s i ; dotrzym ują nam  we złem i w dobrem. T akby  rzek ł 
i cały K ry m , bo i oni wolności siła m ają naruszonych od 
Porty . Ale k iedy  słyszę i widzę ta k  was ubogich teraz i sła
bych, i nie m ających przyjaciół, cóż mam czynić? I  siebie- 
bym  zgubił, i was nie uratował. My wiem y, co się na świę
cie d z ie je : Moskal was posiłkować nie będzie, z k tórym  ja  
od cesarza trak tu ję , i Szeremeta m u odsyłam  (nie odesłał 
je d n a k ) i k ilku letn ich  ustępuję upominków. A ni Szwedzi 
także, ani B ran d en b u rczy k i; inszych także m onarchów roz
gniewaliście na się. Jeden  ty lko cesarz, szwagier teraźniej
szego waszego k ró la , m ógłby dać wam p o s iłk i; ale i ten, 
aby dla swojej siostry m iał rozryw ać z P ortą  przyjaźń,
0 k tó rą  się tak  stara  i wielu upom inków  tak  wezyrowi, jak o
1 innym  onę opłaca, i aby państw a swoje m iał w tak  jaw ne 
podać niebezpieczeństwo —  nie w ierzym y. D ługo się Porta 
n a  was gotowała i zdaw na: ale albo m y rozradzali, albośmy 
ich  straszyli, żeście mocni, żeście bogaci. Ale teraz, gdy  się 
w  was w patrzy li, cale was lekce sobie ważą i mówią, że 
jednego  roku po samą W arszaw ę i K raków  państw a wasze 
odbiorą. Niech tedy nie ma za złe wasz król, że posła swego 
z Tobą w ypraw ić nie mogę i ciebie e.\pedyować, aż wprzód 
o poselstwie twojem dam  znać, naradziw szy się z kapuci- 
baszą, do P o rty “ x).

Ubogimi, naturalnie, nazyw ał han nie Prażm owskiego, 
rozjeżdżającego 43-ma karetam i, nie Sobieskiego, M orsztyna, 
Koniecpolskiego etc., m ających krociowe in tra ty , ale Rzecz

*) R elacya K arwowskiego d. 2 grudnia 1671, u K l u c z y c k .  
nr. 336. str. 748.
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pospolitą z pustym  skarbem  i m aluczkiem , nieakuratn ie opła- 
canem  wojskiem.

Selim Gierej był człowiekiem niezw ykle rozumnym, 
podobno naw et pisarzem , h isto ryk iem ; nieraz zdania jego 
zasięgali T u r c y 1): ale w każdym  razie był to barbarzyńca. 
W  cóż się obróciła teraz cyw ilizacya polska, jeśli już  nie 
b y ła  zdolną zapewnić „wielkim  ludziom “ swoim wyższości 
umysłowej nad T atarem ?

Sam los nareszcie dał lekcyę polityki najwym owniejszą, 
k tó ra  mogła być zupełnie skuteczną dla ludzi zdolnych do 
rozum ow ania zdrowego, albo do uzdrowienia chorobliwych 
funkcyj um ysłow ych. Oto, d. 1 lipca, kiedy senatorowie 
i  m inistrowie polscy rozm arzali się o m ądrości, zręczności, 
waleczności, bogactw ach K arola Longueville’a i postanawiali 
wezwać go do Polski, on znajdow ał się ju ż  od trzech tygodni 
w k rain ie  cieniów, na tam tym  pozagrobowym świecie 1 Zgi
n ą ł dnia 12-go czerwca przy  słynnej przepraw ie przez 
Ren pod Tollhuys. J a k  wiadomo, Hollendrzy byli tu niespo
dzianie zaskoczeni przez całą połączoną arm ię francuską. 
Ich  piechota i jazd a  liczyła razem  zaledwo 1100 czy 1200 
głów. Zanim  spostrzeżono nieprzyjaciela, już hr. Guiche, 
oswojony z przepływ aniem  rzek niegdyś w wojsku polskiem, 
docierał do brzegu z pułkiem  swoich kirasyerów  i ochotni
kam i. Szwadron holenderski w ypadł z pomiędzy wierzb i roz
począł utarczkę w wodzie, ale na kom endę samego króla 
dało ognia k ilk a  dział francuskich  i zmusiło a taku jących  
do cofania się. Opór ustał. W  tem  Longueville z ochotnikam i, 
podniósłszy do góry  szp ad ę , skierow ał się k u  batalionowi 
piechoty holenderskiej i wołał: Bij! Zabij! W yw iązała się

*) C a n t i m i r :  H ist. de l ’Empire Othoman Paris Barois 1743 , 
II , 139: Selim  Gierai... prince illu stre dans la guerre comme dans la  
paix, historien excellen t et qui de l’aveu des Turcs possédoit la  science  
m ilitaire à un tel point qu’inférieur à personne, il ne voyaient aussi per
sonne qui le surpassât. Ils se sont toujours bien trouvés de suivre ser 
conseils et quand ils les ont n égligés ou méprisés, les affaires ont tourné 
i i  leur honte.



zacięta, a wcale zbyteczna w alka ; m iody szaleniec poległ ; 
próbując ratować go, Kondeusz został raniony, a piechota 
holenderska w ycięta praw ie do n o g i1).

Pierw sza wiadomość o tej katastrofie otrzym ał w W ar
szawie Paulm iers d. 10 lipca przez swoją specyalną pocztę 
gdańską, k tóra  uprzedzała wszelkie inne kom unikaeye o trzy  
dni. Przeraził się bardzo. M niem ał, że Polacy zechcą go 
schw ytać i wywrzeć na nim jak ąś  zemstę za obietnice, k tóre 
spełnić się ju ż  nie mogły. W ięc ja k  najśpieszniej w ybrał się 
w  drogę, zapowiadając, że musi pojechać do G dańska po 
p ien iądze2). W yjechał też 12 lipca, obełgawszy panów pol
skich i zostawiwszy im na pam iątkę fikcyjne dokum enty, 
ja k  np. Denhofowi akceptacyę w imieniu nieboszczyka Lon- 
gueville’a umowy z księciem  Neoburgiem  z r. 1668, zape
w niającej mu ekonomię grodzieńską i 8000 złt. pensyi, a żo
nie jego rangę pierwszej dam y dworu królowej 3). Sobieskie
m u w ystaw ił rew ers, jak o  „pełnom ocnik Jego W ysokości 
de Longueville’a “ na zwrot poniesionych przez niego w y
datków  w interesach tegoż Longueville’a :  9554 talarów , 
11.000 liwrów w dobrej i 32.570 liwrów w kurencyjnej 
m onecie; sum y te m iały być wypłacone w G dańsku  przez 
From onta na początku sierpnia ; w ypłata nie nastąpiła do 
końca g ru d n ia 4) a zapewne i nigdy, chociaż ta k  Sobieski, 
j a k  inni m alkontenci utrzym yw ali z nim  korespondencyę 
jeszcze przez k ilk a  miesięcy.

ł) R o u s s e t  H ist, du Louvois I, 3 5 9 —3G0 podług listu  Louvois 
do ojca sw ego z d. 15 czerwca 1672 w Dépôt de la Guerre 276. C o y e r  
H ist, de Jean Sobieski (Amsterdam 861. s. 1761) przedstawia m łodzieńca  
w gorszem jeszcze św ietle: Chacun sait, qu’un coup de pistolet, qu’il 
tira sans nécessité sur des H ollandais, qui dem andoient la  vie à gen ou x , 
fut cause do sa perte „Cette can aille“, pour me servir deses term es, à la
quelle il défendoit „de faire quartier“, ne lui en lit point.

2) W e r d u m Cudz. w  Polsce.
3) K l u c z y c k i  nr. 159, s. 387, data ak ceptacyi 12 lipca 1672 ,
4) Promesse de l ’Abbé de Paulm yer, p lénipotentiaire de S. A. de 

Longueville w T. L u k .  XX. k. 159. L ist Sobieskiego z 30 grudnia 1672  
u K l u c z y c k i e g o ,  nr. 557, s. 1163 .
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Z tego rew ersu i ze skarg i Sobieskiego dowiadujem y 
się ty lko, ze złoto, wożone na dnie kufra, nie wystarczyło 
opatowi na zaciągi, ja k ie  poczynił. Zdaje się, że swoje umo
wy w erbunkow e zawierał nie we własnem im ieniu , lecz 
przez pośrednictwo panów polskich. Liczba zwerbowanych 
wynosiła 4.000 lu d z i1).

Ledwie zdążył w ym knąć się Paulm iers ze swoim za
służonym dla bistoryi W erdum em , gdy poczta zw yczajna 
przyniosła w listach i gazetach w ielokrotnie powtórzoną wia
domość o zgonie m łodzieńca, k tó ry  w Paryżu i w arm ii 
francuskiej pozwalał tytułow ać siebie królem  polskim. D la 
skonfederow anych m alkontentów  był to w ypadek, w strząsa
jący  ciałem i duszą. Co poczną teraz oni wszyscy, podpisani 
na akcie?  Ale m niejsza o n ich ! Bylebyśm y wiedzieli, co 
pocznie Sobieski?

Szkoda, że nie pisyw ał w tedy listów do M ary sień k i; 
m ając ją  przy swoim boku, nie potrzebował powierzać pa
pierom najsk ry tszych  m yśli swoich, a nadto w sam ym  pro
cesie w ytw arzania tych  m yśli tracił dużo ze swej samodziel
ności, zostając pod urokiem  zawsze ulubionych „śliczności“ 
i pod wpływem zawsze ruchliwego um ysłu F rancuzki. Z ubo
cznych wskazówek w idać, że się znajdow ał w stosunkach 
pogm atwanych, a rozw ikłać ich nie by ł w stanie.

Pomimo r »zerwania sejm u i spisania dwóch w zajem nie 
wrogich aktów  konfederacyi w dniach 28 czerwca, i 1 lipca 
do jaw nego zerw ania z M ichałem nie przyszło. Swoim oby-

’) Morsztyn do Paulm ierśa 27 sierpnia 1672 w T. L u k. X X . k. 187 : 
Le Grand Maréchal.-, a fait entré à Leopole 1500 hommes de nouvelle»  
levées de celles que Vouz aves faites pour feu M. de Longueville. Pry
mas i Sobieski do Pom penne’a 12 sierpnia 1672 u K l u c z y c k .  nr. 396r 
s, 1019 . H abebunt equidem principaliores am iei quatuor hominum no- 
strum in usum recenter Jconscriptorum m illia. Przypuszczać m ożna, v i  
inni panowie polscy otrzymali podobne rewersy, jak  Sobieski.
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czajem  próbował on wciąż przejednać m alkontentów. Nasam - 
przód zaprosił ich na radę senatu posejm ow ą; następnie 
czynił propozycye ponętne osobiste : prym asow i, że da koad- 
ju to ryę  biskupstw a warm ińskiego bra tu  jego X . F ranciszkow i 
P rażm ow skiem u; Lubom irskiem u A leksandrow i ofiarował 
in tra ty  niepołomickie; Sobieskiemu odstępował 30.000 in tra ty  
Samborskiej, k tóre dawniej m atka księżna G ryzela pobierała; 
do M arysieńki posłał w deputacyi czterech senatorów (d. 5 
lipca) na ugodę z K oniecpolskim  w spraw ie o ordynacyę 
zam o jsk ą ; Sieniawskiego i innych pretensye akceptow ał ’).

M alkontenci okazali rów nie pojednawcze usposobienie —
0 tyle przynajm niej, że się zgodzili na udział w radzie se
natu . Sobieski w yprowadził swoją załogę z arsenału 2 lip c a 2). 
Dziwowali się tem u postronni obserwatorowie ; my zaś wie
rzym y oświadczeniu Sobieskiego, że chciał „przynajm niej 
R adą senatu succurrere upadającej R zplte j“ 3).

*) K l u c z y  c k i ,  s. 945 i 1014 z dyaryusza pod d. 5 czerwca
1 z listu  anonyma, przeciwko m alkontentom  pisanego w połowie lipca  
jjo otrzymanej wiadomości o śm ierci L ongueville’a , gdyż je s t  w nim  
w zm ianka: „D uk’ de Wen tome". Chrapo w ieki zaś (s. 300) m iał dnia 
28go lipca wiadomość z W arszawy nieco inaczej brzm iącą, z gaw ęd już  
dworskich powziętą , że prymas stara się o biskupstw o warm ińskie 
(naturalnie pod formą expektatyw y, albo koadjutoryi, gdyż biskup W ydżga  
cieszy ł się dobrem zdrowiem i żył jeszcze  długo potem) na brata sw ego, 
obiecując królowi, że uspokoi w szystkie m ieszaniny domowe i fakeye  
francuskie

’) S t o r n  6 lipca 1670: den 2 Ju li N achm ittag ganz geraum et- 
Mimo to zaraz w tejże [depeszy pisze, jakoby Sobieski posunął wojska  
swoje bliżej pod m iasto, spodziewając się, że przez taką dem onstracyę 
umusi króla do ucieczki lub do abdykacyi.

3) Oazetłe de France nie może się nadziw ić tej spólnej naradzie  
przeciwników i nazyw a z tego powodu Polskę krajem cudów. C h r a p o -  
w i e k i  zaś (296), baw iący wówczas na L itw ie, pow ziął przekonanie, że 
m alkontenc, „u ciek li“ na skutek interw encyi nuneyusza. Opiera się na 
otrzym anym  12 lipca liście księdza brata, który napisał scenę w cale dra
m atyczną. ale nie wiarogodną. „Był X. N uncyusz u arcy-biskupa i oddał 
mu breve Ojca św. ostre w słow ach: niepoczciw ie żyjesz, we w szeteczeń- 
stw ie  unurzony jesteś; w ięc zalecam y nuntio nostro cum episcopis, ut 
super te progressum (processum?) forment et decidant, et si non obedies,.
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R ada zaczęła się 3 lipca w niedzielę. Stawili się na 
n ią w szyscy „w dziwnie wielkiej liczbie“ bez względu na 
stanowisko stronnicze. Prażm ow ski, jak o  prym as, dał pier
wsze votum, um iarkow ane pod względem form y, ale co do 
treści w yrażające opozycyę przeciwko pospolitemu ruszeniu. 
Na następnych atoli posiedzeniach przew ażyły głosy Żego- 
ckiego i W ierzbowskiego za pospolitem ruszeniem, jak o  je 
dynym  obecnie środkiem  ratunku . P rzychylił się do ich 
zdania i F loryan  C zarto ry sk i, chociaż k ładł nacisk przede- 
w szystkiem  na uprzątnienie rozterek. W e czw artek 7 lipca 
przem awiał m iędzy m inistram i Sobieski. U żalał się, że z trzech 
punktów , ja k ie  dawniej hy ł podał sejmowi, żaden nie został 
do sku tku  przyw iedzionym , ani przyjętym  za słuszny, dla 
niedow iarstw a o grożącem niebezpieczeństwie, dla lekkom yśl
ności ludzi, nie znających się na rzeczy. Godził się na po
spolite ruszenie, byle nie pozostawiono województwom do

exeom m unicent. Z furią et veheraenti spiritu odpowiedział prym as: Ex- 
com municationem  Papalem  non curo, ille  me excom m unicabit Romae, ego 
ilium  jGnesnae, uti jam  hoc practicavit U chanscius. N a to n u n cju sz:  
Generóse illustrissim e princeps! H aec vox est haeretica. I tak rozeszli 
się. Nazajutrz przysłał mu drugie ut com pareat, a potem i trzecie j e 
szcze“. T ak ostrego breve nie znaleźliśm y u Theinera, R ykaczew skiego, 
Ehrenberga i w Tekach rzym skich Akadem ii K rakowskiej. Korespondent 
z W arszaw y d. 26 czerw ca u K l u c z y c k .  s. 968 słyszał o dwóch bre- 
viach: „Świeżo dnia w czorajszego (a w ięc 25 czerwca) per breve moni- 
torium od Ojca św . był com pellatns (Prażm owski), aby ab his tum ultibus 
supersedow ał, grożąc mu etiam  (privatione A rcybiskupstwa. Takow eż  
y  drugie: oddane Xiedzu podkanclerzem u (Olszowskiemu!), który lubo nie  
tak m alitiose, m agna ex parte w tym go secunduie (?). Sądzimy, że te 
przesadne gaw ędy pow stały w kołach dworskich z powodu w izyty  nun
c ju sza  u Prażm ow skiego, zapewne dla doręczenia breve z d. 30 kw ietnia. 
W cale inaczej przecież brzmi nietylko to breve z 30 kw ietnia, ale i pó
źniejsze z 25 listopada 1672. Gdyby naprawdę nagadał Nerlemu tak zu
chw ałych pogróżek Prażm ow ski, toć nie p isałby do niego papież tak d e 
likatn ie i w  życzliw ych  w yrazach, ja k  to obaczym y niżej, a N erli n ie  
jeździłby  do króla M ichała podczas konfederacji G ołąbsko-lubelskiej, żeby  
Prażm ow skiego brać w obronę przeciwko w yrokow i tejże konfederacyi. 
O św iadczenie Sobieskiego znajduje się w liście do Trzebickiego, wydru
kow anym  przez H l u c z y c k i e g o ,  nr. 377, str. 1025.
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woli zastępowania osobistej służby w ypraw am i zaoiężnego 
żołnierza, lecz aby nakazano im ściągać się na pewne miejsce 
i na oznaczony term in pod karam i, prawem  zapowiedzianemu 
R adził poczynić możliwe ustępstwa Doroszeńce, żadnych zaś 
dobrych skutków  nie oczekiwał po legacyi do Turków , gdy 
z polskiej strony k rok i nieprzyjacielskie zaczął sam regi- 
m entarz (? G rudziński), w padłszy z wojskiem  koronnem , 
nie z jak ąś  w atahą kozacką, do ziemi wołoskiej. O ile z kró- 
ciuchnego sprawozdania dostrzedz można, mowa ta  zawierała 
dużo goryczy i nie otw ierała żadnego pocieszającego widoku. 
Jednakże po w ysłuchaniu wotów Paca, Radziw iłła, M orsztyna 
i K ryspina K irszensztejna, pieczętarzy i podskarbich, Sobie
ski spełnił służbę swoją m arszałkow ską, ogłaszając od „krze
s ła“ odroczenie sesyi do ju tra  i odprow adzając kró la  z pod
niesioną laską  z m armurowego do drugiego pokoju, czego 
dotąd na tym  sejmie jeszcze i razu nie c z y n ił1).

W idzieliśm y, że tego samego dnia, 7 lipca podpisał 
pospołu z Prażm ow skim  przytoczony wyżej list do Ludw i
k a  X IV , co tłom aczym y sobie w ten sposób, że król Michał 
nie dobił z nimi targu : więc pow strzym ana spraw a detroni- 
zacy jna  po tygodniu wprowadzoną została na drogę w yko
nawczą, a przynajm niej przygotow aną do w ykonania.

N azajutrz 8 lipca w jechali ks. D ym itr W iśniow iecki 
i Szczęsny P o tock i, wojewoda sieradzki. Mieli 1200 ludzi 
w swoim orszaku. Spotkała ich dragonia i ra jta ry a  z gwar- 
dy i królew skiej, oraz orszaki panów. „P rzy  ludnej bardzo 
i ozdobnej k aw alk ad ę  przybyli na zam ek; zsiadłszy z koni, 
witali króla i królową. Przed 5-tą zaś po południu wzięli 
udział w radzie senatu i wypowiedzieli ostatnie mowy, po
czerń król Michał konkludow ał poważnie, wym ownie i wy- 
bornemi słow y“. M usimy uw ierzyć pow tarzającym  się z róż
nych stron świadectwom, że posiadał zdolności krasomówcze.

') D yaryusz u K l u c z y c k i e g o  9 4 4 — 947. Z a w a d z k i  308 :  
Secundo non as J u lii , Senatus Consilium postcom itiale mira frequentia  
celebratum  est.



Ale treść nie odpowiadała bynajm niej grozie sytuacyi: obronę 
k ra ju  widział w pospolitem ru szen iu , którem u wyznaczył 
miejsce zbierania się między Sokalem i Hrubieszow em ; do 
książąt lu n eb u rsk ich , b runśw ick ich , „m ekleburskich“ i in
nych niem ieckich obiecał pisać pryw atnie, lecz nie spodzie
wał się pożądanego sku tku , ponieważ wszyscy oni obawiają 
się rozszerzenia w ojny holenderskiej na cesarstwo. N a za
ciągi w k ra ju  zachęcał m ożnych do ofiarowania skarbowi 
pożyczek pod zastaw  klejnotów  koronnych. Do Turków  
przeznaczył B iejkow skiego (? W ieniawskiego) w randze po- 
słannika, nie posła wielkiego. N a Kam ieniec kom endantem  
mianował Ł ączyóskiego , g en era ł-m ajo ra  swojego. Fortec 
ukrainnych uprow iantow ać nie mógł do czasu zebrania się 
sejmu, tylko d la Białej Cerkwi obiecał zamówić dostawę 
żywności z dóbr Lubom irskich za stosowną asekuracyą itd. 
Zakończył w yrazem  zupełnej n ad z ie i, że sam Pan Bóg tę 
wojnę poszczęści, ja k o  przeciwko nieprzyjaciołom  K rz y ż a 1).

Po takiem  zam knięciu rady  senatu Sobieski odprowa
dził k ró la  z podniesioną laską do gabinetu ; odprowadzili 
również Prażm ow ski i wielu senatorów.

Za dopełnienie tych  form poddańczego uszanowania 
król Michał w yw zajem nił się wstrzemięźliwą stylizacyą wici, 
w k tórych  nie zamieszczono żadnej skarg i na malkontentów.

T ak  więc obie strony zachow ały zewnętrzną przyzwoi-

1) K l u c z y c k i ,  str. 9 4 3 — 949. Do uzupełnienia służy list S o
bieskiego do bpa T rzebickiego z 24  lipca 1672 tamże nr. 377, str 1026: 
„A że przecie n ie godzi się super fata ślepo puszczać, zdało się to Sena- 
tui in Consilio, ażeby ten ostatni sposób wziąć przed się : poratowania 
zastaw ą klejnotów Rzpltej, na które w ziąw szy pieniądze, cum ulare vires 
ad resistendum  hosti, o czem na sejm iki Relationis p isał Król Jm ć, aby 
sine solennitatibus w tak  ścisłym  razie w ziąć się te klejnoty m ogły do 
zastawu. Notujem y, że o przybyciu xcia  D ym itra Stom napisał w post
scriptum do depeszy z d. 6 lipca. R ozw iązanie takiej sprzeczności z dya- 
ryuszem dają Awizy z W arszaw y u K 1 u c z y c k. nr. 369, s. 1006: »Pan 
hetm an polny dnia dzisiejszego 6 Ju lii ludno przyjechał... jutro będzie 
publice w jeżdżał“. Otóż wjazd publiczny odbył się n ie jutro 7-go, lecz po
jutrze 8 lipca.

ROK H AN IEB N Y . 1 0 7 2 .  1 9 1
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tośó i —  w zajem ną nieufność. K ról M ichał, jeżeli nie do
wiedział się o spełnionej ju ż  obrazie swego M ajestatu przez 
w ysłanie listu wczorajszego, to jed n a k  pełen by ł podejrzli
wości i m ściwych myśli. Z otoczenia jego rozchodziły się 
wciąż płotki, że m alkontenci chcą pozbawić go życia przez 
tru c iz n ę J). Sobieskiego i teraz pozyskać nie umiał, gdy  nie 
załatw ił pieniężnych pretensyj M arysieńki i nie pogodził się 
z Koniecpolskim , k tó ry  przyjechał w asystencyi 1200 koni. 
N awet najbliższy członek ro d u , ks. D ym itr W iśniowiecki. 
przywiózł mu nie poparcie, lecz nowe zaw ikłanie, zażądał 
bowiem oddania sobie w szystkich dóbr rodow ych, będących 
w  jego posiadaniu, na tej zasadzie, że w czasie małoletności 
swojej został jak o b y  pokrzyw dzony przez jego ojca a swego 
opiekuna ks. Jerem iego. Cała nadzieja jego polegała na 
szlachcie i w łaśnie na początku lipca było ju ż  wiadomo, że 
województwo sieradzkie siada na k o ń 2). M alkontenci znów 
głosili, że kró l oczekuje w ojsk austryackicb , żeby przyw ła
szczyć sobie absolutum  dominium, ale Storn zapytyw any od
powiadał, że nic nie wie ani o prośbie króla, ani o m arszu 
pułków  cesarskich 3).

Oba stronnictw a zarówno nie b y ły  zdolne w ytw orzyć 
wielkiej siły narodowej. Niedołężną była konk luzya rad  se

9  K o c h o w s k i ,  Klimakter IV , s. 153, 155, pow ołując się na 
pam iętnik Adama Strońskiego, w ojskiego lubelsk iego, poufałego królew
skiego, przytacza takie skargi M ich ała: „Już przekupione sługi kuchenne, 
potrawy zatrute, do napoju przym ieszano trucizny... lecz  w olę m ilczeniem  
to pokryć, bo wstyd mnie, iż... podejrzywam  Polaków ... N iech  tu stanie  
Stan. Rudziński kaszt, czerski... opowie on o zbójcach na mnie najętych  ; 
niech przyjdzie kuchm istrz“. Mowa ta zakrawa na plotkę, gdyż je s t  zw ią
zana z jakiem ś urojonem doręczaniem m emoryałów m alkontenckich Mi
chałow i przy takim  tłum ie, że trzeba było odźwiernym  k azać oddalić 
w dzierających się do pokoju.

s) C h r a p o  w i e k i  299 podług listu  referendarza litt . D iaryusz  
u K l u c z y c k .  str. 945: deputował Król JM ć die 5 Ju lii JM K. b iskupa  
kujaw skiego, JP . wwdę lubelsk., chełm ińsk. i czernichow skiego na u god ę  
JP .ssty  dolińskiego z JP . M arszałkowa Koronną.

8) S t o r n  6 lipca 1672.



natorskich w ustach M ichała, ale czy mędrszem, zacniej szem. 
a chociażby praktyczniej szem było wezwanie na tron mło
kosa cudzoziemca przez Prażmowskiego i Sobieskiego? W szak 
to wezwanie dojść mogło do obozu i do rąk  króla francu
skiego ledwo za miesiąc, t. j .  w sierpniu, kiedy sułtan tu
recki wedle m arszru ty  m iał ju ż  stanąć na polskiej granicy.

W śród takiej bezsilności m yśli i woli przyszedł wypa
dek niepi’zewidziany, k tó ry  mógł i powinien by ł zdjąć bielmo 
z oczu m alkontentów , a przynajm niej najbystrzejszego z nich, 
najzdolniejszego do czynów i najpoczciwszego sercem Sobie
skiego. Longueville z g in ą ł: więc nie przyjedzie ani za dwa, 
ani za cztery miesiące. Cóż teraz w ypadnie uczynić z królem  
M ichałem i z tronem  polskim  ? A czynić trzeba prędko. Nie 
było godziny do stracenia.

Jedno z dwojga : albo utrzym ać, albo zdetronizować go.
Do w ykonania tego lub owego powinien by ł poczuwać 

się Sobieski: 1) ja k o  pierw szy m inister R zp lte j; 2) jak o  het
man, rozrządzający najw iększą siłą zbrojną nietylko w Ko
ronie, lecz i w  W . X ięstw ie Litew skiem , gdzie wojsko było 
zw inięte; 3) jak o  pełnom ocnik stronnictw a malkontentów.

Naczelnem zadaniem  chwili wobec zbliżania się potęgi 
tureckiej b y ło : umożliwić i zapewnić w ykonanie trzeciego 
sposobu ratow ania się, ta k  m ądrze obmyślanego w votum 
z d. 19 lutego, które Sobieski powołał i przypom niał świeżo 
d. 7 lipca.

W ybiera jąc  pierwsze z dwojga, należało : odjąć Micha
łowi możność przeszkadzania i obrócić we w łaściw ym  k ie 
runku  jego władzę, jego podpisy i pieczęci k u  zarządzeniu 
obrony krajow ej. Obecnie osiąga się to w  rządach konsty 
tucy jnych  przez nacisk praw ny odpowiedzialnego m inisteryum  
za nieodpowiedzialnego m onarchę: ale tak a  m aszynerya za
częła się kształtować w samej Anglii dopiero za W ilhelm a I I I  
od 1696 r., a nigdzie indziej znaną nie była. Ż ądać od Pol
ski w r. 1672, aby Anglię w yprzedziła w tym  w ynalazku, 
niepodobna przy tak  niepom yślnym  stanie umysłowości, przy 
obniżeniu poziomu oświaty, przy  b rak u  tak ich  m yślicieli,

Korzon. Sobieski. T. III. 1 3
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jakim i byli dla Anglii Milton , Hobbes, Locke. Ale wśród 
ciem noty średniowiecznej, w X I I I  w. Simon Montfort, głowa 
malkontentów  angielskich, um iał wziąć do niewoli H en ry k a  I I I  
i rządzić przez cały  rok  jego ręką , jego imieniem. Sobieski 
mógł też zabrać M ichała z zam ku w arszawskiego, nie sta
czając bitw y tak iej, ja k  M ontfort pod Lewes, nie zabiwszy 
może ani jednego żołnierza ze szczupłej gw ardy i, k tó ra  za
pewne nie byłaby zagrzew aną do boju przez niedołęgę 
i tchórza.

D ecydując się na drugi term in, t. j .  na  detronizacyę, 
Sobieski m usiałby sam pochwycić władze najw yższą, ogła
szając bezkrólewie i posługując się podpisami Prażm ow- 
skiego jako  interrexa. Z Krzysztofem  Pacem , W ierzbow
skim , Żegockim trzebaby się załatw ić prośbą lub groźbą, 
a w  każdym  razie usunięciem  ich od stanow isk politycznych. 
Zaciągi w ojska m usiałby robić na k red y t, j a k  Lubom irski 
i Zam ojski w 1656 r. Sejmów można było nie zwoływać 
przez lat parę, ja k  za w ojny szwedzkiej, a  trzecie wici, 
w ydane przez M ichała, koniecznie trzeba było zniszczyć lub 
unieważnić. Ryzykowniejszem  byłoby ogłoszenie Sobieskiego 
królem  bez jak iejko lw iek , chociażby kom edyanckiej elekcyi: 
ale przecież m alkontenci byli zdecydow ani wprowadzić do 
Polski F rancuza  środkam i nielegalnym i, przemocą. Mawiał 
przecię P rażm ow ski, że szlachta to g ro c h 1). Jeżeli k iedy, 
to teraz właśnie mogła przynieść krajow i pożytek prepotencya 
oligarchów.

Z niezmiernein przeto zaciekaw ieniem , z zapartym  
w piersi oddechem szukam y postanow ienia, ja k ie  powziął 
Sobieski ze swymi przyjaciółm i politycznym i, dowiedziawszy 
się  o śmierci Longueville’a.

Przez parę dni trw ały  ubolewania i rozm yślania. N aj
siln iej odczuł stratę Prażm owski. Miał powiedzieć podobno, 
że wolałby, aby „połowa O jczyzny mojej zginęła, niżeli jeden  
Ł aw aler de Longueville, k tó ry  gdy szedł do szturm u (?) pod

1 9 4  RO ZDZIAŁ X X IV .
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Szynkenhauzen (?), ogłoszono, że król polski idzie“ 1). On 
tedy , Prażm ow ski, niewątpliwie grał pierwsze skrzypce i zre
dagow ał list do Pom ponne’a, m inistra francuskiego spraw  
zagranicznych, datow any 15 lipca i podpisany przez Sobie
skiego. P rzypom inając, że ju ż  się wali na Polskę potęga 
ottom ańska, uciekają  się Polacy do jego pośrednictwa i usług 
m in isteryalnych , aby „Jego A rcy-C brześciańska Mość na 
miejsce nieboszczyka własnem kierownictwem, wyborem i są
dem  (proprio duetu, optione et arbitrio) podstawiła (substi
tuât) księcia francuskiej k rw i i francuskiego nazw iska (san- 
guinis nom inisque Gallici), k tó ry b y  ozdobił takie dobrodziej
stwo JK M ci, pomnożył nasze pożytki i, prowadząc posiłkowe 
wojska Arcy-Chrześciańskiego kró la, mógł to królestwo uspo
koić wew nętrznie i osłonić od nieprzyjaciela, o co tern śmielej 
proszę JKM ość, że liczba i siły icb ( =  malkontentów) w zra
sta ją  z dniem  k ażd y m , królew skie zaś (Michała) są odbie
gano naw et od blizkich krew nych “ 2).

Ze stanow iska praw a państwowego kw estya formy rzą
du otrzym ała tu  radykalne  rozwiązanie: elekcyi przyszłego 
k ró la  polskiego m iał dokonać nie sejm  elekcyjny, nie naród 
szlachecki viritim , ale jed y n y  elektor —  król francuski!

A wedle praw a natu ry , kogoż miał, kogo mógł zesłać 
Polakom  ów opiekun cudow ny ? N ie w ym ienili Prażm owski 
i Sobieski nikogo urzędowo i nie umieli wskazać pryw atnie. 
Bo też trudne było zadanie ! Z k rw i swojej L udw ik  X IV  
m iał syna jedynego prawego, wówczas 11-letniego delfina, 
następcę swego tronu, a więc nie dla Polaków przeznaczo
nego; m iał b ra ta  F ilip a ; ale ten zadaw alniał się księstwem  
O rleańskiem  i zachowaniem dla swego potomstwa najbliższych 
po linii starszej praw  sukcesy jnych  do korony francuskiej; 
wreszcie m iał dalszego pokrew ieństw a prawowitą rodzinę 
Kondeuszów. W  tej chwili W ielki Kondeusz odjeżdżał z tea-

') C h r a p o w i c k i  z listu  M ichała P a ca , s. 297.
2) L ist M ikołaja A rcybiskupa Gniezn, i Sobieskiego do Pompon- 

In e ’a 5 lipca 1672 z W arszaw y u T. L u k a s a ,  XX. k  160.



tru  wojny dla uleczenia ranionej ręki, ale o żadnej w ypra
wie do Polski nie m yślał, gdy m iał ponętniejsze dla siebie 
stanowisko i zadanie na czele świetnej arm ii francuskiej 
w akeyi, otw ierającej mu pole do nowych odznaczeń i w ra 
żeń. Syn jego, książę A nguien, był ju ż  ta k  osławiony, że 
n ik t o nim  nie wspominał. B rat, książę Conti, odegrał śmie
szną rolę w  pierwszych m iesiącach F rondy , jak o  wódz arm ii 
parysk iej, k tó ra  zapisała się w historyi samemi ucieczkami 
przed pułkam i królew skim i, prowadzonym i przez W ielkiego. 
Ten nie objawiał braterskiego przyw iązania i pozwalał sobie 
na żarty  bardzo dotkliwe, j a k  np. w  Saint-G erm ain, gdy, 
oddając ukłon uwiązanej na łańcuszku małpie, rzekł: „W ier
ne służby wodzowi naczelnem u F ro n d y “ . Nie wzgardziłby 
może Prażm ow ski k rw ią  n iep raw ą , fra n c u sk ą , ale w tedy 
L udw ik  X IV , chociaż odbył ju ż  w roku poprzednim  słynną 
podróż do F lan d ry i z trzem a królowem i (M aryą Teresą, 
panną jla Vallière i panią de M ontespan) m iał jeszcze tylko 
parę niemowląt. G ruchnęła tedy  m iędzy szlachtą pogłoska, 
jak o b y  upatrzonym  przez m alkontentów  kandydatem  był 
„D uk  de W entome, b ęk a rt“ ]). Nie napotkaliśm y tego imienia 
w korespondencyi m alkontentów  i pogłoskę puścił zapewne 
ktoś z mało świadomych. T y tu ł księcia Vendôme nosił syn 
H enryka IV  z G abryeli d ’E strées, uznany legalnie, lecz 
zm arły już  dość dawno (1655 ; jego dwaj synowie M ercoeur 
i Beaufort zakończyli życie w  1669 r. — jeden  oblókłszy 
suknię duchowną po śmierci żony, d ru g i, zw any podczas 
F rondy  królem  przekupek i królem  od siana (roi des halles, 
roi du m arché de foin), zginął śm iercią w alecznych przy 
obronie K andyi 1669 r. Po starszym  pozostało dwóch synów 
urodzonych w 1651 i 1655, a więc w tej chwili liczących 
16 i 17 lat w ieku; mieliżby oni Polskę ra tow ać?

W  P ary żu , ponieważ znanym  był powszechnie sk ład  
rodu królewskiego, zdecydowano, że królem  polskim  powi-

') Pamflet z MS. Klokociana u K l u c z y c k .  nr. 373, s. 1014.
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nien zostać Turenniusz, należący do arystokratycznego rodu 
książąt Bouillon. Powiadano je d n a k , że jes t za stary  na 
męża dla królowej Eleonory *)*

W szystkie te osoby, oprócz księcia, Vendôme, przesu
w ają się w istocie w korespondencyi Polaków z ministrem 
Pomponne, lub z agentam i francuskim i. W  sierpniu Praż- 
mowski i Sobieski natarczyw ie dom agają się przysłania Kon- 
deusza z korpusem  25-tysięcznym , obiecując, że spotkają go 
w  Prusach z 6 lub 7 tysiącam i wojska i ogłoszą królem  
przez aklam acyę, lub drogą elekcyi. Gotowi są zresztą przy
ją ć  każdego, kogo L udw ik  X IV  przyśle. G dyby zaś ociągaj; 
się, grozili, że sprowadzą K arola ks. L otaryńskiego , k tóry 
ofiaruje się przybyć z 12 tysiącam i wojska cesarsk iego2). 
Nie otrzeźwiła ich odmowna odpowiedź króla francuskiego, 
motywowana niemożliwością odryw ania jakiegokolw iek kor
pusu 1 od a rm ii ,  zajęte i w ojną holenderska. Prażmowski 
zm niejszał liczbę żądanego w ojska do 10 tysięcy, chociażby 
nie we F ran cy i zaciągnionego, i zapraszał Kondeusza, Tu- 
renniusza, Conti’ego listami z 15 października i 9 listopada. 
Obiecywał ju ż  władzę dziedziczną i nieograniczoną, a podo
bno i całe stronnictw o pragnęło „zmienić ten śmieszny i fa
natyczny  rząd ludow y“ 8). Można temu wierzyć, gdyż k a 
waler Lubom irski podobne zapewnienia „w imieniu wszystkich 
uczciwych ludzi“ czynił ; obiecywał on rozszerzenie władzy 
przyszłem u królowi i oddanie mu U krainy  na własność dzie

*) K o u s s e t H ist. de Louvois I, 332 podług Dépôt de la Guerre 
■276. W szystkich m ożliw ych  kandydatów w ylicza Paulmiers 6 września 

1672 w T. L u k .  XX. 195 197.

2) Prażm ow ski do P aulm iers’a 2 sierpnia z Łow icza, Sobieski do 
tegoż 6 sierpnia z Gołębia. Beaum ont do tegoż 7 sierpnia z G ołębia. K a
w aler Lubomirski do tegoż 15 sierpnia z Jaworowa w T e c e  L u k .  XX. 
k. 172, 174, 176, 180. Prażm ow ski 12 sierpnia 1672 z U jazdow a u K l u 
c z  y c k. nr. 396, s. 1048; tu podpis Sobieskiego mógł być dany chyba  
in  blanco, ponieważ dnia tego znajdow ał się on sam w Hrebennem.

3) T. L u k a s a  XX. k. 206, 216; Beaum ont do Paulm iers’a 18go

października 1672 tamże, k. 12.



dziczną, a naw et i P rus książęcych w pewnym w ypadku, 
t. j .  gdyby  Polska odebrała je  od elektora. Jeszcze dalej, 
niż Prażm owski, posunął się daw ny jego przeciw nik, au tor 
skandalicznego l is tu , sekretarz poselstwa dziewosłębiego do- 
W iedn ia , P iotr K orwin K ochanow ski, ssta radom ski, albo
wiem oświadczał bez ogródek, że w prow adzając księcia fra n 
cuskiego na tron „m y decydujem y się nietylko na przym ie
rze z F rancyą, ale na nierozerwalne i w iekuiste połączenie 
dwóch narodów, na wcielenie (incorporationem) królestwa 
polskiego do królestw a francuskiego ; niech ty lko Jego Naj- 
jaśn. A rcy-C hrześciańska Mość raczy  przyjąć rządy  tak  roz
ległego królestw a, albo sam bezpośrednio (per se), albo przez. 
vice-króla. Przeklinam y niepotrzebne (superfłuas) praw a n a 
sze, znosimy szkodliwe z w y c z a je ...  chcem y żyć w ojczyźnie 
naszej podług wolności francuskiej . . .  Oto . . .  cośmy z przy
ja c ió łm i.. .  zbadali, pomiędzy sobą ułożyli i postanowili i za 
dobre uznali“ J).

Jakiżto  sm utny stan um ysłów objaw ia się we w szyst
k ich  tych lis tach ! Żaden z korespondentów, co gorsza — ża
den Polak z obu stronnictw  nie wspom niał, nie zrozum iał, 
nie zauważył wielkiego czynu, ja k i w tym  czasie spełniła 
Rzeczpospolita H olenderska k u  zdum ieniu E uropy  i poto
m nych pokoleń. Po owej przepraw ie przez R e n , w której 
zginął Longueville, arm ia francuska weszła n a  t. zw. w yspę 
B ataw ską (Betuwe) i bez oporu, szerząc strach paniczny, po
sunęła się przez trzy  prowincye aż do U trechtu , aż pod Am 
sterdam . Ogłoszony niedawno wodzem 22-letni W ilhelm  I I I  
O rański nie był w stanie w strzym ać potężnego najezdnika 
z wojskiem holenderskiem  mniej licznem, źle zorganizowanem 
i zdemoralizowanem ; ale gdy  paręset koni francuskiej ja z d y  
i dragonii weszło do m iasteczka M uiden, oddalonego zale- 
dwo na parę godzin drogi od stołecznego m iasta prow incyi 
H olandy i, wypędził je. W  M uiden znajdow ały się upusty

1 9 8  ROZD ZIAŁ XXIV .

9  Lubomirski do Paulm iers’a 15 sierpnia, K ochanowski do tegoż. 
13 października 1692 w T . L u k a s a  XX. k. 180, 205.
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kanałów  i grobel, zabezpieczające nizinę od m orskich zale
wów, o czem nie wiedzieli F rancuzi. Ponieważ atak  ich 
mógł się ponowić, więc w Am sterdam ie na ratuszu zgroma
dzili się wszyscy urzędnicy i liczni mieszczanie na naradę. 
P rzerażenie było tak  w ie lk ie , że na razie zapadła uchw ała 
poddania się Ludw ikow i X IV ; wygotowano ju ż  stosowne 
pismo i trębacz m iejski stał w gotowości do drogi. Ale zna
leźli się w tem  zgrom adzeniu ludzie odważniejsi i wielkiego 
serca, k tó rzy  doradzili otworzenie upustów. W ięc d. 22 czer
wca rzuciła się woda z zatoki Zuydersee na wzorowo upra
wne pola, na zagrody wieśniacze, na folwarki i pałace bo
gaczy, a F rancuzi musieli uciekać ja k  najśpieszniej z okolic 
A m sterdam u. Cały kra j po za U trechtem  stał się dla nich 
niedostępnym . L udw ik  X IV  nie m iał tu ju ż  nic do czynie
nia. Zostawiwszy przeto kom endę naczelną Turenniuszowi, 
odjechał do F ran cy i i stanął d. 7 sierpnia w swoim pałacu 
rezydencyonalnym  St. G erm ain; ale w pam iętniku sam  opisał 
ową naradę władz i obywateli A m sterdam u z następną kon- 
k lu z y ą : „U chw ała o zalaniu wodą całego k ra ju  była trochę 
gw ałtow na: ale czegóż się nie robi d la uniknienia obcej 
w ładzy? J a  też nie potrafię odmówić szacunku i pochwał 
za gorliwość i moc charak teru  ty m , k tórzy  zerwali uk łady  
A m sterdam u, chociaż ich zdanie, tak  zbawienne dla własnej 
ojczyzny, zrządziło w ielką szkodę mojej służbie“ 1).

Z tego bezstronnego i uczciwego w yznania łatwo do
m yśleć się możemy, jak ich  wrażeń doznawał L udw ik  X IV ,

]) R o u s s e t  op. cit. s. 375 podîug Mémoire inédit sur la cam
pagne 1672 D. de la  G. 1112: Les É tats revenus un peu de leur pre
m ière frayeur et convaincus que le salut du reste de leur pays consistoit 
dans celu i de leur capitale , qui en est comme l’âme, lâchèrent leurs éclu 
ses... L a resolution de m ettre tout les pays sous j ’eau fut un peu vio
len te; m ais que ne fait — on point pour se soustraire [d’une domination 
étrangère? E t je  ne saurais m ’em pêcher d’estim er et de louer le zèle et 
la  ferm eté de ceux qui rompirent la  négociation d’Amsterdam, quoique 
leur avis, si salutaire pour leur patrie, a it porté un grand préjudice à 

m on service.
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czytając pism a ty ch  Polaków, k tórzy  narażali w iększą niż 
cała H olandya przestrzeń swojego k ra ju  na niezawodne zni
szczenie ogniem i mieczem barbarzyńców  najdzikszych, po
szukując po świecie cudzoziemskiego' pana, k tó ry b y  za cenę 
praw, swobód, niepodległości ratował ich wojskiem, pieniędz
mi, rozum em ! Czy mógł powziąć dla nich szacunek?

K ażdy statysta, czy to francuski, czy niem iecki, czy 
holenderski albo turecki, potrafiłby przepowiedzieć m alkon
tentom  p o lsk im , że pisanina ich zostanie b ezsku teczną; że 
n ik t się nie wda w poważną robotę polityczną z żebrakam i, 
w yznającym i bezw stydnie swą n ę d z ę ; że śmiesznem było 
straszenie rządu francuskiego k an d y d a tu rą  Lotaryńczyka. 
albo B ran d en b u rczy k a , k iedy  n ik t napraw dę k an d y d atu ry  
n ie  stawiał, a proponowanej nie przyjął.

Cudzoziem ski książę z przym iotam i w ym arzonym i i nie
byw ałym i by ł urojeniem  całkowicie niedorzecznem. Ale takie 
urojenie wytworzyło się bezpośrednio z „exorb itancy j“ , a  te 
z m izernych zawiści, z poziomych pożądań, z sam olubstwa, 
zobojętniałego na wszelkie obowiązki względem Rzeczypo
spolitej. D ziw na i sm utna, że w tem bagnie zw yrodniałych 
uczuć i zw ichniętych rozumów znalazł się S ob iesk i, k tó ry  
okazał zdolność do zdrowego rozum owania tak  niedawno, 
pod koniec lutego, a daw niej, i teraz, i później gotów był 
oddać swoje pieniądze, swe tru d y  i życie O jczyźnie w ofierze.

Zaprow adziły go tu  stosunki osobiste z Praźm ow skim  
i z M orsztynem, zawiązane pod patronatem  L udw iki M aryi; 
utrzym yw ała zaś własna bezinteresowność, skromność, obawa 
przed posądzeniem o am bicyę. Jeśli się godził ju ż  w sumie
niu  swojem na ogłoszenie detronizacyi M ichała; jeśli piśmien
nie oświadczał swój zam iar sprowadzenia z P rus na koro- 
nacyę jakiegoś niewiadomego księcia francuskiego : czemuż 
sam  po koronę nie sięgnął? W szak ju ż  przed ro k ie m 1) pod
suwała mu tę myśl M arysieńka, a do najtrudniejszych  przed
sięwzięć nigdy mu nie zabrakło odwagi. Nie żywił też uprze-

x) 15 maja 1071 u H e l c i a ,  str. 227; Bo raześ W ć chciała , abym  
b ył Hospodarem.
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dzenia do krw i rodaczej, ja k  wiemy z jego spowiedzi przed 
T rzebick im  z d. 23 stycznia 1671 r . a) o powodach niechęci 
do M ichała, więc i siebie nie miał powodu uznawać za nie
godnego korony polskiej. Zapewne przy jąłby  ją, gdyby mu 
ofiarowano. Ale gdy żadna ta k a  propozycya nie w yszła od 
najbliższych p rzy jac ió ł; gdy całe jego stronnictwo wołało 
ty lko o cudzoziem ca; gdy widział zagajone konfederacye 
szlach ty  w obronie M ich a ła : wolał pozostać w  gromadzie 
m alkontentów  i popierać ich żądania listam i, które w oczach 
dzisiejszego czyteln ika sk ładają  się na zbrodnię stanu, na 
zdradzieckie zmowy z cudzoziemcami przeciwko własnem u 
królow i. H isto ryk  zm niejszy karygodność tej korespondencyi, 
przypom inając natu rę  m onarchij elekcyjnych  w ogólności, 
a  polskie elekcye od r. 1573 w szczególności; lecz nie zdoła 
je j  usprawiedliw ić wobec przysięgi poddańczej, praw  obo
w iązujących z la t 1609 i 1669, i przestróg F loryana Czar
toryskiego.

Spółcześni książęta niem iecy, j a k  palatyn nejburski, 
arcyb iskup i koloński i trew irski, czynnie służyli królowi 
francuskiem u przeciw ko własnemu cesarzowi Leopoldow i: 
ależ i oni uspraw iedliw ienia u historyków  nie zyskali. Z ara
źliwość złego przyk ładu  może być policzoną między okoli
czności łagodzące winę Polaków. Również do złagodzenia 
sądu przyczynić się powinien w zgląd na rozpaczliwe uspo
sobienie, spowodowane w ypadkam i sierpniowym i i wrześnio
wym i , k tóre  mogły zam roczyć wszelkie rozumowanie poli
tyczne.

Mimo tych w szystkich względów niezachwianym  pozo
stanie w n iosek , że sprowadzenie spraw y o tron do in tryg i 
stało się głów nym  powodem bezbronności k ra ju  w chwili 
tureckiego najazdu i skazą na imieniu Sobieskiego, a później 
źródłem  podobnych zaw ichrzeń w jego panowaniu.

l) „Jam  się nie o to frasował, że W iśniow ieeki został królem ex 
uo P ia s t“ u K l u c z y c k .  nr. 276.
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Rozjechali się tedy m alkontenci w głębokiej z M icha
łem rozterce : „jakoby piorunem przestraszeni, gdy przyszło,, 
żeby oni wzajemnie dali sk ry p t Królowi Im ci na to , iż ani 
sami przez się, ani przez cudzoziemców non m olirentur prze
ciw panowaniu jeg o 11. T ak  sądził stronnik  M ichała, nie wie
dzący o w ysłaniu drugiego listu do F ra n c y i5). Sobieski zaś 
w listach swoich w yrażał ciężkie zm artwienie, że rozjechali 
się „bez wszelkiej obrady i obrony“, że „jako publiczna 
obrada poszła in cassum (czego pożal się, Boże), tak  i owa 
posejmowa senatorska tego nie powetowała. Owo zgoła in 
consultam  et destitutam  Rem publicam  (nieradną i opuszczo
ną Rzpltą) m a m y : a ztąd nie innej w yglądać potrzeba se- 
quelli, ty lko te j, że actum  est de nobis“ (koniec z nami). 
Obok tych względów patryotycznych wszakże nie zapomniał 
o p ry w ac ie : uskarżał się, że spraw a zam ojska M arysieńki 
z królem  i z Koniecpolskim  pozostała niezałatw ioną, chociaż: 
k ró l M ichał „przez niedziel dwie trzym ał mię n a  słowie 
ty lko , bo bez żadnego sku tku  przyszło mi odjechać z W ar
szawy . . .  i tego, co właśnie z praw a należy się, i dekretam i 
przysądzono, m ordicus (zawzięcie) staw ając, przyw rócić n ie 
chciano“ 2).

W yjechał, a raczej odpłynął W isłą na szkutach razem 
z żoną d. 16 lipca, wydawszy ordynans regim entowi Ł ąckie
go, aby „zaraz jak o  najprostszym  trak tem  szedł ku  obo
zowi“ 3) ; przytem  napisał do Trzebickiego, aby  zechciał po
życzyć w iększą sumę pieniędzy skarbow i na zaciągi i w ysłać

*) l i l u c z y c k i  str. 1014. Z MS. K lokociana. Stom 14 lip ca  
również nie dom yślał się rzeczyw istości i p isał z wiarą o Reconciliation  
m it den M alcontenten.

2) L isty  Sobieskiego: do Ł użeckiego i Trzebickiego u K l u c z y c k .  
n-ry 374, 377, 380, s. 1028, 1025 i 1029.

3) C h r a p o w i c k i  299 jpodług listu  referendarza litt. P om ylił 
się  l i l u c z y c k i ,  oznaczając datę wyjazdu na 24 lipca na podstawie 
listu do Trzebickiego. Nr. 379, s. 1025; w odpisie tego listu  zaszła n ie 
w ątpliw ie pomyłka: 24 Julij zam iast 14. Stąd m ylnie też przerobione zo
sta ły  daty listów  nr. 378 i 379, pisanych z G ołębia: co do p ierw szego  
z nich, wszelką w ątpliwość usuwa tłum aczenie francuskie, znajdujące się-
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swój regim ent do Kam ieńca. M arysieńka popłynęła dalej, 
on zaś w ylądow ał w Gołębiu 23 lipca Ł) i zabawił tu aż do 
6 sierpnia dla poratow ania zdrowia : pił wody E g e rsk ie 2).

Tu zaczęły go dochodzić jed n a  po drugiej wieści Hiobowe 
najprzód od kom endantów  białocerkiewskiego i dym irskiego: 
pierwszy raportow ał o przyjściu na U krainę hana „ze w szystką 
potęgą“ ; drugi o zaburzeniu na U krain ie zadnieprskiej przy 
obiorze nowego hetm ana, a stąd przew idyw ać należało, że 
niepodobna spodziewać się żadnej dyw ersyi od Moskwy 
„bo sami będą mieli pewnie czem się d iverti“. W iadomości

w T. L u k a s a  XX. k. 163, z datą wyraźną 28 lipca, Gołąb. Ordynans 
do Łąckiego, tamże Nr. 374.

1) W ylądow anie oznaczam na 23 lipca, ponieważ tyle czasu w y
m agała podróż wodna z W arszawy do Gołębia. Inżynier, kierujący robo
tami regulacyjnem i na W iśle, p. Józef Stanisław  Ćwikieł, łaskaw ie udzie
lił mi następnych informacyj : odległość wynosi 119 wiorst; przy średnim  
stanie W isły i prędkości wody około 2ch stóp na sekundę, liczyć trzeba 
po 1*/, w iorsty na godzinę holow ania pod wodę, gdyby się odbywało bez  
przerwy. Ale przy m ieliznach i w yspach, które obchodzić wypada w bród, 
przy nieuporządkowanych brzegach holow niczych i koniecznej zmianie 
ludzi, więcej nad 1 wiorsta na godzinę liczyć niepodobna, zatem przy 
16 godzinach pracy wypadnie 1 l!ł/is  =  7 l/ 2 dni na przebycie drogi od 
W arszawy do Gołębia i to przy forsownem holowaniu przez rozstawnych  
ludzi. T yle w łaśnie czasu wypadnie, je śli Sobieski puścił się w drogę 
zrana 16-go, a w G ołębiu 23-go w ylądow ał popołudniu. Od tego też dnia 
zaczyna się rozpisyw anie listów  do Morsztyna, Trzebickiego, Łużeckiego.

2) Do M arysieńki p isał dopiero z P ielaskow ic 8 sierpnia: „Jam tu 
stanął wczora wieczorem ... Jestem  od rozjechania się z sobą prawie hors 
de moi même... N ietylko pożegnać W ci, serca mego, n ie mogłem, ale pa
trzeć na tę szkutę, lodwo się serce z żalu nie urw ało“. H e l  c e l ,  cz. II 
nr. 75, str. 249 G azetki u K l u c z y c k .  nr. 392, s. 1073. Zam ieszanie 
wprowadza data 3-tia  A ugusti z P ielaszkow ic, położona na dwóch ordy- 
nansach do W ujakow skiego (n-ry 386, 387 u K 1 u c z y  c k i e g o). Musi 
tu zachodzić jakaś pomyłka, ponieważ oprócz powołanego wyżej listu  do 
żon y , znajdujem y jeszcze pod n-rem 389 list  Sobieskiego do biskupa 
Trzebickiego datow anyz G ołębia d. 4 sierpnia 1672. Trudnoż przypuścić, 
aby Sobieski robił 13-milową drogę z P ielaszkow ic do Gołębia po napi
saniu ordynansów i z Gołębia jech a ł powtórnie do P ielaszkow ic bez ża
dnej możliwej do odgadnienia przyczyny.
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te przesłał niezwłocznie Sobieski M orsztynowi z poleceniem, 
aby pokazał je  Olszowskiemu i Pacowi, a królow i aby przy
pominał o zaopatrzeniu K am ieńca w załogę i w kom endanta, 
„bo samemu w tycb  wodach Egierskich  pisać mi nie po
zw alają, a pisarze moi ju ż  wszyscy przodem pojechali“ 1).

Nic więcej nie miał do zro b ien ia ; mógł się nie śpie
szyć z w yjazdem  w R uskie k ra je , k iedy  tam  nie za
stałby „ani w ojska, ani żadnych potrzeb do w ojny i prepa- 
ra c y j“ . O dbyły się ju ż  (20 lipca) sejm iki relacyjne, lecz 
nie przyniosły mu pocieszenia. Jeden  tylko, województwa 
Ruskiego, w W iszni Sądowej odbyty, zalecił, aby rotm istrze 
ich znosili się z Sobieskim o niebezpieczeństw ach obecnych 
i przeznaczył skrom ny dochód z szynkowego z dodaniem 
300 złt. z czopowego na fortyfikacye L w o w a2). Inne zaś 
wojnie w ierzyć nie chciały i domowemi niesnaskam i rozna- 
m iętniały się; pospolite ruszenie jedyn ie  na obronę króla 
M ichała przeznaczały; niektóre posłów do niego w ypraw iały 
z prośbą, aby dał pozwy Sobieskiemu, Prażm ow skiem u, Mor
sztynowi, Michałowi Radziwiłłowi, Sapiehom do r sprawienia 
się“, czyli tłomaczenia się na pospolitem ruszeniu. W ielko
polanie w Środzie zastrzegli sobie sejm konny. Sejm ik pru
ski rozszedł się z powodu małej liczby uczestn ików 3).

N apisał Sobieski ordynans albo raczej instrukcyę dla 
Łużeckiego, kasztelana podlaskiego, jak o  regim entarza. spra
wującego kom endę nad wojskiem koronnem  na U krainie. 
Zaw iadam iając o fatalnym  rezultacie rad  sejm owych i sena
torskich , oraz o w iadom ości, otrzym anej z pod H usiatyna, 
że T urcy  przeszli D unaj, zalecał sprowadzić załogi ze wszyst
k ich fortec u k ra iń sk ich , oprócz B racław ia i Mohylowa,

') K l u c z y c k i ,  nr. 378 str. 102G, 1027.
!) A r e h. B e r n a r d ,  we Lwowie, księga  grod/.ka C. 127, s. 1671, 

1073 oblata sejm ikowego laudum z d. 20 lipca 1672 podana do akt przez 
Trzebuckowskiego m arszałka.

3) Olszowski do Sobieskiego 28 lipca 1672 u Z a ł u s k i e g o .  
1 ,3 8 5 . T li e a t r. E u r. XI, 86. O h  r a p  o w i c  k i  300 , ln structia  W iel
kopolan u K l u e z y c k i e g o  1035.



a „w szystek ogień , k tórykolw iek  W m ć P an  będziesz m iał 
przy s o b ie . . .  włożyć w K am ie n ie c ... do k tórych  ludzi ży
czyłbym  i prosiłbym  oto Jm ó pana hetm ana zaporozkiego 
(Haneńkę), aby nam  przydał ze dwa tysiące zaporozkich 
samopałów, gdyż tacy  ludzie najlepsi są do obrony i znają 
się z T u rk a m i. . .  Nie widzę inszego sposobu . . .  jeno w szyst
k ie siły na obronę obrócić K am ieńca i tam  przynajm niej 
jak iśkolw iek  czas potrzym ać nieprzyjaciela do dalszej reko- 
lekcyi R zplte j“ , t. j. do czasu nadejścia pospolitych ruszeń, 
które m iały się zbierać dopiero między 15 a 20 sierpnia 
pod Hrubieszowem. D ym itrow i W iśniowieckiem u w skazuje 
Bracław  n a  pobyt, nie Ł adyżyn , bo „tam słabe m ie jsce ; ale 
i innych je s t siła konsideracyj, k tórych tu  nie w yrażam “. 
Co do kom endanta na Kam ieniec uskarża się, że nie je s t 
w yznaczony. Ł ąck i nie przy ją ł nom inacyi i nikogo innego 
znaleźć nie było można, a to ze względu na osobę Imó Pana 
Generała podolskiego (M ikołaja Potockiego), k tó ry , „dekla- 
rowawszy się na sejm iku zostawać na K am ieńcu, ani z k ró 
lem Jm cią, ani ze m ną, ani z ni-z-kim de necessariis tej fortecy 
dotąd się nie znosi“ . Sobieski uprosił biskupa krakow skiego 
o 20.000 złt., k tóre  ju ż  są odwiezione i dobrze rozporządzone; 
uczynił też z siebie dość generał arty lery i K ątski l). To 
wszystko, co dało się wówczas zrobić dla obrony Kam ieńca.

Nie wiedział S ob iesk i, pisząc te kom binacye strategi
czne, że Łuźecki by ł ju ż  pobity d. 18 lipca na fatalnej dla 
w ojsk polskich rów ninie m iędzy Batohem i Czetwertynówką. 
Po upływie tygodnia zaczęły nadchodzić doniesienia. Sam 
Łużecki przyznaw ał się szczerze do „k lęsk i“ i przypisyw ał 
ją  swemu nieszczęściu, zapew niając w szakże, iż w dał się 
w bitwę nie przez ju n ak ie ryę , lecz dogadzając natarczyw ym  
prośbom H aneńki o poratow anie Perebijnosa z pułkiem  od 
1500 głów, obsaczonego przez Tatarów  w m a rsz u 2).

’) K l u e z y c k i  nr. 379, s. 1928; data 25 lipca je st  m ożliwą ale  
prawdopodobniejszą 23 lub 24 lipca.

2) Raporty: Ł użeckiego i Pruszkow skiego-22 sierpnia u K l u c z y c k .  
Nr. 376, str. 1021 i 1022.
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Był to początek wojny tureckiej. Doroszeńko zbliżył 
się do Bohu na czele 18.000 swoich se rd e n ia t; m iał przy
słanych sobie 2 czy 3 tysiące T u rk ó w ; zetknął się z nim 
han Selim Gierej, k tóry  wyszedł z K rym u „z wielkiemi, 
( ja k  powiadał) n igdy jeszcze nieby wałemi potęgam i“. Łużecki 
miał ty lko  26 chorągwi jazd y , po części z pod kom endy 
W vżyckiego, a po części z pułków  hetm ańskich i królew 
skiego, 4 regim enty dragonii i pół regim entu piechoty gen. 
Żebrowskiego, razem 4.300 ludzi do b o ju ; siłę H aneńki 
liczono na 4500 głów. Połączyw szy się z nim  pod Ł adyży- 
nem 17 lipca, Ł użecki poszedł nazajutrz szykiem  i o godzi
nie 4 zrana wyzwolił oblężeńców P ereb ijnosa, lecz nie po
przestał na tern. Ponieważ serduci odbiegli arm at swoich, 
a  T atarzy  pierzchnęli od pierwszego spotkania: więc wojsko 
polskie „wsiadło na n ich “ i pędziło na drugą stronę Bohu 
pod nam ioty tureckie. Nie bacząc na w ielką przewagę nie
przyjaciela, którego liczba dochodziła do 50.000 głów, Łużecki 
pozwolił „bawić się“ przez k ilk a  godzin , w czem uznawał 
się w innym . Tym czasem  H aneńko nietylko nie przeprawił 
się za Boh, ale ruszył od Czetw ertynów ki nazad z taborem. 
Postrzegłszy to z gór, n ieprzyjaciel uderzył całą m asą i opasał 
garstkę rycerstw a polskiego ze w szystkich stron. P u łk  kró
lewski został „całkiem  zniesiony“ na przepraw ie; pozostało 
w nim tylko 5-iu tow arzystw a i to p o rąb an y ch ; regim ent 
dragoński Czarnieckiego pis. poln. „cale zg inął“; w pułku 
Sobieskiego „wielka szkoda“, piechoty Zebrowskiego padło 
„niem ało“. Ogółem towarzystwa, t. j .  żołnierzy-szlachty zgi
nęło 79 czy 80. Doroszeńko obwieścił uniwersałem  zwycię
stwo swoje z przesadą, tw ierdząc, że n ik t nie uszedł z tej 
porażki, chyba ktoś z jazdy, m ający  dobrego konia; chlubił 
się zdobyciem sztandarów  i buńczuku, co stw ierdził po części 
Pruszkow ski, w ym ieniając chorągiew  kró lew ską, wziętą ra 
zem z chorążym Gulczewskim , i trzy  inne. Podobno i działa 
jak ieś zostały zdobyte przez Kozaków. „G dy zaś po tej po
rażce ich — pisze Doroszeńko — przybył sam han do nas 
osobą swoją, ze świeżemi siłami (potuhami) krym skiem i, no-
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hajsk iem i, czerkieskiem i, białogrodzkiemi i tureckiem i: więc 
spodziew am y się za łaską  Bożą poskram iać pomyślnie nie- 
ty lko  tu  wszędzie żołdaków (kołotników), ale zamierzamy 
rozpraw ić się z sam ym  królem  o cerkiew  Bożą, o swobody 
wojskowe i o całość wszystkiej U k ra in y “ ').

N astępstw a tej bitw y były wielce szkodliwe pod wzglę
dem  m ateryalnym  i m oralnym .

H an Selim Gierej posunął się natychm iast do Troś- 
c iańca  i w ydał godną uwagi proklam acyę do Kozaków d. 26 
lipca w języ k u  • polskim  i podług formy polskich uniw er
sałów :

„Selim Gierej z Bożej łaski H an K rym ski, N ahajski, 
Perekopski, Oczakow ski, B udziacki, Czerkieski, Tum iński, 
B aczkursk i ętc. M ałych Nahajów dziedziczny Han.

W szem  w obec i każdem u z osobna, kom u o tem wie
dzieć należy i będzie należało, a mianowicie wszystkim  oby
watelom ta k  Kozakom, jak o  i mieszczanom ładyżyńskim , 
tudzież i Zabożanom, łaskę naszą hańską wam opowiadając, 
ozn a jm u jem y : Iż w yszedłszy My z wielkiemi, n igdy jeszcze

*) U niw ersał P iotra Doroszeńki z taboru pod Skibincam i (nad Bo
hem  na południe od Ładyżyna, blizko Batoha i Czetwertynówki) adreso
w any do pułku Paw ołockiego d. 20 lipca (st. st.) 1674 po m ałorusku; 
odpis w MS: 841 B i b i. O r d y n .  K r a s .  Oprócz pow ołanych już  rapor
tów Ł użeckiego i Pruszkow skiego, uczestników  bitw y, opisy mniej lub  
więcej dokładne, ale we w szystkich szczegółach zgodne, znajdują się w li

sta ch  Sobieskiego z d. 6 sierpnia i B eaum onfa  7 sierpnia 1672 do opata 
Paulm iers w T. L u k .  XX.  k.  73 i 177;  list z obozu pod Ładyżynem  
78 sierpnia u G r a b .  O j c z .  Spom II, s. 165 etc. Może z przesadą, ale 
pod względem  w rażenia zasługujący na uwagę jestju stęp  u W i e l i c z k i
II, s. 330 : „Sam D oroszeńko z Ordoju..: Polakam  spraw iti sia  nie dawszy, 
z a  Ładyżynom  na Batozi pod Czetwertenowkoju 'rozhromił i wyrubił ich, 
ne eposzczadiw szy przy nich i koackoho Chanenkowoho w oyska tak, iż od Czet- 
w ertenow ki na m ilu dobroju, do samoho Ładiżyna, wojsko Chanęnkowo 
i Polakow neszczadno rubali, za zdobiczam i ne uhaniajuczyś i sam Cha- 
nenko z ostatkom  K ozakow sw oich i Polaków  zaledwo umknuł w Łady- 
żyn ... czerez kiłko dniej na szlahu Batuzskom  i w lesie proziwajemom  
K iew ci innoho leżało ladzkich sz a b e ł, pancirow i inszych rynsztunków , 

ą>okol rozobrano“.



niebyw ałem i w U krain ie  potęgami Naszemi na  pomoc uro
dzonemu Piotrowi Doroszeńkowi, Hetm anowi wolnie obrane
mu W ojska Zaporozkiego i w szystkiej U krainy , gdy widzi
my tak ie  wasze ehrześciańskie zamieszanie i niemiłość, iż 
jeden  na drugiego, miasto na miasto, jak o  ja c y  różni nie
przyjaciele wojujecie i sami swoją w łasną k rew  pijecie i zie
mie pustoszycie swoje, czego nigdy i m iędzy innym i naro
dami rzadko widzim y, bardzo się tem u m usim y dziwować... 
Bo też w idzim y wiele m iast waszych pustych (czego się 
Boże pożal!), a to w szystko robi wasza i ć h c i w o ś ć  s t a r 
s z y z n y  k o z a c k i e j  d o  h e t m a ń s t w a ,  a W y, ludzie 
ubodzy, przy nich giniecie. Zasyłam  tedy W as tern upomi- 
nającem  Naszem p isan iem , ab y śc ie . . .  P anu  Doroszeńkowi, 
wolnie obranem u od w szystkich was, powinne posłuszeństwo 
oddawali, bo on, jak o  widzę, wam bardzo wszystkiego dobra 
życzy i za całość W aszę i w szystkiej U k ra in y  - rzewnie się 
ub ija  i z Nami —  lubo My W am  jesteśm y przyjaciele — 
mocno się umawia. N a Polaków, od któryckeśm y niewoli 
W as szablą naszą w yb ili, nie m iejcie żadnej nadzie i, aby 
was bronili, bo sami z sobą m ają co czynić. A  jeślibyście 
tego nie chcieli uczynić, tedy  wiedzcie o te rn , iż ju ż  ztąd 
nie odstąpim y, cbleby W asze w ypalim y i ja k o  z nieprzy
jaciółm i postępować i, czego się godzi dokazować, nie bę
dziemy len iw i. . .  To wam deklarow aw szy, na p rędk i respons 
oczekiwamy i Panu Bogu W as poruczam y“ 1).

Zalecam y do podziwiania w tej proklam acyi nie tyle 
dyplom acyę ta ta rsk ą  i skojarzenie czułości z dzikością, ile 
pogląd historyozoiiczny na pobudki i sk u tk i w alk o buławę 
hetm ańską, o rzekom ą wolność U krainy , o księstwo Rusi, 
wznieconych przez Bohdana Chmielnickiego, a toczonych nie
ustannie przez k ilkunastu  jego następców w ciągu la t 15-tu 
od jego śmierci. Selim Gierej z trafną  przenikliw ością osą
dził i określił tę „Ruinę" pięknego k ra ju  i walecznego ludur 
farbując przyjaźnem i słowy straszne dzieło banów, sołtanów
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i  m urzów ta ta rsk ich : wyprow adzenia k ilku  milionów Rusi
nów na targow isko niewolnicze w Kafle.

W zyw ał też H aneńkę do upokorzenia się przed Doro- 
szeńką, żądając  natychm iastow ej odpowiedzi przez tegoż po
słańca i strasząc kłam liw em  zawiadomieniem, jakoby  „N aj
jaśn iejszy  Cesarz Jm ó T urecki w tych  ju ż  dniach (przed 26 
lipca!) stanął pod Kam ieńcem  Podolskim “ 1).

Nie spraw iły te dw a pism a oczekiwanego sku tku , bo 
Łużecki, opuszczając linię Bohu d. 9 sierpnia, zostawił w Ł a- 
dyżynie piechotę. Całe zaś konne wojsko swoje wyprowadził, 
jednakże  nie po m yśli Sobieskiego, nie pod Kamieniec, lecz 
w przeciw nym  k ie ru n k u  na Białą Cerkiew. Liczył na po
siłki od cara  moskiewskiego, na conjunctio arm orum , nieda
wno przez posłów w ielkich umówione. Przed wymarszem 
tedy z Ł adyżyna wezwał kniazia Romodanowskiego listem 
z d. 2 sierpnia do wspólnego działania. Postanowienie to 
zostało powzięte i w ykonane spoinie z H a n e ń k ą ; wspomniany 
bowiem list zawiera podwójne zaw iadom ienie: 1) „My ku  
D niepru idziem y W P an a  szczęśliwie pow itać“ i 2) „JP H et- 
m an na Czehryn tra k t obraca“ 2).

P isał też i Lobel, kom endant Białej Cerkwi do Romo
danowskiego, aby  „z w ojskam i, ludźmi ratnym i Jego Cesar
skiego W ieliczestw a zbliżył się“, ponieważ nieprzyjaciel n a
stępuje na fortecę 3).

Oba wezwania pozostały bez s k u tk u : Romodanowski 
nie przyszedł. C ar poprzestał na w ysłaniu z Moskwy nowej 
odezwy do atam ana koszowego Ew sew ija Szaszoła i do „po

*) K l u c z y c k i  nr. 381.
2) Raport Ł użeckiego do króla 21 sierpnia 1672 u K l u c z y -  

c k i e  g o  nr. 400, s. 1056. L ist Sobiesk. do Trzebick. 2 wrześ. nr. 404  
s. 1063; list  „S tan isław a W ojciechow icza Ł użeck .“, R egim entarza W oysk  
JKM. Koronnych do Romodanowsk. 2 sierp, z Ł adyżyna w  MS. 841 Bibl. 
Ord. K rasińs.

3) L ist L obelia  7 sierp. 1672 w MS. 841 K rasińs.; poprzednio 27-go 
lipca pisał z Dym iru E liasz Now icki do Kijow a, donosząc o oblężeniu  
M akarowa przez n ieprzyjaciela i żądając przepuszczenia chorążego 
z eskortą do Rom odanow skiego.

Korzon. Sobieski. T . III. ‘ ^
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spólstwa kozackiego“, aby uderzyli na bana i na Doroszeń- 
k ę ; zaw iadam iał przytem  o w ydanym  ukazie do „taiszów “ 
kałm yckich  Serenia i Aj ukaja, aby ze 'sw ym i braćm i, dzieć
mi i synowcam i szli na Zaporoźe d la wspólnej z K ozakam i 
roboty (przemysłu), oraz do nowego hetm ana zadnieprzań- 
skiego Samojłowicza, aby nie w zbraniał ochotnikom wycho
dzenia na tę w y p raw ę1). W ypraw ił wielkie poselstwo do 
kró la  M ichała i dał zalecenie wojewodzie swemu w Kijowie, 
aby dostarczał Polakom  żywności do Białej Cerkwi.

Łużecki wyzwolił B iałą Cerkiew  od oblężenia, pobiwszy 
na głowę kozaków pu łk  B iałocerkiew ski pod Szem rajów ką 
d. 13 s ie rp n ia ; wieś tę zn iszczy ł; z okolicznych m iast ko
zackich w ybrał prow iant dla zażyw nienia ogłodzonej fortecy; 
lecz następnie pozostawiwszy Lobelia w łasnym  losom i nie 
opowiedziawszy się Sobieskiem u, poszedł d. 21 sierpnia 
„dniem  i nocą“ przez W ołyń w L ubelskie do króla, „nade- 
w sz y s tk o .. .  zaszczyt (obronę) M ajista tu  JK M ci p rzek ładając“, 
od m alkontentów „odrodków tej O jczyzny“ 2). Pułkow nik 
Piwo z O pulska, k tó ry  znajdow ał się przy Sobieskim w W ar
szawie, m iał w racać pod Kijów do D ym iru  i doszedł już  
do Brodów, lecz skutkiem  zm iany sy tuacyi został zatrzym any 
n a  Złoczowskim p as ie3).

*) L ist Cara do kosza 8 sierpnia (st. st.) 1672 w MS. 841 Krasińs.
*) Raport Ł użeckiego do króla 21 sierp. 1672 u  K l u c z y c k .  

nr. 400, str. 1056.
3) L ist P iw a do Lobela 26 lipca 1672 z Brodów w MS. 841 B i.  

O r d .  I C r a s i ń s . : „Teraz tedy Jp. M arszalka je s t  wola, abyś się W  Pan 
z JPanem  podlaskim raczył się znosić, aby Jm ć jako  regim entarz wojsk  
koronnych obm yślał sposoby, jakby m ożna tam eczne przeprowadzić pro
w ianty i ja , in promtu tam tych m iesc zostając, „non deero ochotą inoją 
służyć w tym W Panu y  braciey. To też oznaym uię W Panu, że mam list  
od Cara Jm ci, prze* Jm ci P P. Comissarzów naszych w ydany, który ex 
pactis conjuratis w ydał do JP. wojewody k ijow sk iego , którego listu  te 
są contenta, aby B iałą  Cerkiew tak prowiantam i i zapasam i wojennemi 
prowidował, ile będzie potrzeba w yciągała. H oc tedy non est desperan- 
dum, że lubo non succedet od Łabunia (Lubomirskich) pom yślnie, tedy 
ja  od Kijowa usiłow ać będę, że prędko m ożecie być W Panow ie suppedi- 
towani i uprowiantowani. Oznajmuję przytym W Panu, że tu u nas w P ol
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Zatrw ożony wiadomościami o tych przewagach Doro- 
szeńki i hana oraz o przybyciu  sułtana pod Chocim, a n a 
wet o zajęciu Żw ańca przez Turków , położonego na lewym 
brzegu D niestru , P rusinow sk i, chorąży ro ty  usarskiej het
m ańskiej, k tó ry  kom endę sprawował w obozie pod H usiaty- 
nem, ruszy ł d. 4 sierpnia wstecz pod Trębowlę i m iał cofać 
się dalej aż do Lwowa, „ponieważ tak  wielkie w ojska nie
przyjacielskie ta k  są ju ż  w pobliżu nas, a m y w tak  małej 
liczbie nie w iem y, gdzie się w razić“. W  istocie ta  ostatnia 
dyw izya w ojska koronnego liczyła zaledwie 11 chorągw i1).

T ak  więc dokoła K am ieńca w ytw orzyła się ogromna 
próżnia : w  prom ieniu mil kilkudziesięciu nie było polskiego 
obozu. M aszerował ty lko  regim ent piechoty „bardzo porzą
d n y “, zw erbow any i w ysłany  przez Trzebickiego, biskupa 
krakow skiego , d la wzmocnienia zbyt szczupłej załogi.

Jak ież wrażenie w yw ierały na um ysł Sobieskiego te 
w ypadki ?

Po odebraniu listu od Łużeckiego o poniesionej pod Czet- 
w ertynów ką porażce pisał d. 26 lipca do Trzebickiego: „A j a 
kom  zawsze w każdych  okazyach z W XM ością znosić się 
z w y k ł. . .  ta k  i na  ten czas, co mi od U krainy , pow racają
cemu z W arszaw y w R uski k ra j, in  momento przyniesiono 
o losie w ojska i powodzeniu JP . podlaskiego, to wszystko 
w kopiach posyłam. W yrozum ieć tedy W XM ość będziesz 
raczył, co je s t teraz za felicitas i jak ie j się w dalszy czas 
spodziewać m a Rzplta. A  to widzę, com ja  dawno obiecował

sce ten uchw alony porządek, że, krom w oysk postronnych, zaciągi w ielkie 
zostają (!) i sam o rusza się  z Królem Jm cią pospolite ruszenie: i to jest 
nieom ylna, że będą w oyska w iększe, n iżeli pod Beresteczkiem  (!!)... P rze
sy łać  do m nie do Dym ira, a ztamtąd do mnie odsyłać będą do pułku P(ost) 
S(criptum) IPP . oficerom i w szystkim  IPP. żołnierzom moim m iłościw ym  
Panom  y  b raciey , moy uniżony przesyłam  ukłon, a n iech nie tęskn ią: 
przyjdzie im jeszcze Piw o na pragnienie i powetujem y da Bóg swego  
u Panów  Chamutów... i nie życzę, żeby w Szam raiówce czek a ł“. Cfr. z listem  
Sobieskiego do O lszow skiego 18 sierpnia u K I u c z y  c k. nr. 399, s. 1055.

*) Prusinow ski do Sobieskiego 27 lipca u G r a b o w s. Ojcz. 
Spom . II, 165, d. 4 sierpnia 1672 u K l u c z y  c k .  nr. 388, s. 1039.



i czegom się zawsze obaw iał, to się sam ym  nieszczęśliwym' 
skutkiem  zjiściło, i dla tegoż wcześnie przedtem  nie po jeden - 
kroć listam i moimi JP an a  podlaskiego przestrzegałem , aby  
za następowaniem większej potęgi ostróżniej z tym  nieprzy
jacielem  in rebus gerendis postępował... ponieważ się ten 
nieprzyjaciel nie w zagon ty lko gotował, ale dawno na wojnę 
zabierał. Uważać i to W XM oáé będziesz raczył: wiele wojska 
zostało prócz tych k ilku  usarskich chorągw i? N ieprzyjaciel 
zaś ten, przy  swojej potędze, a naszej jaw nej niegotowości, 
osadziwszy ostatek tego pod Ł adyżynem  wojska, pewnie nie 
będzie na m iejscu siedział, ale zechce in viscera Regni 
( =  wewnątrz Korony) postąpić“ Ł).

N adchodząca potem korespondencya m usiała doprowa
dzić do wysokiego rozdrażnienia i rozpaczliwych pomysłów.

T a k , ode dworu królewskiego, od przybocznej rad y  
senatu, od pieczętarza Olszowskiego otrzym ał pełnomocnictwo 
do zaw arcia ugody z Doroszeńką, mogące służyć chyba za 
dowód, że wszyscy ci panowie potracili głowy. W nioskowi 
takiem u nie przeczy bynajm niej w ypraw ienie z próżnemi 
rękom a posłów do hana i do su łta n a : Petrykow skiego, sstę 
nurskiego i W ieniaw skiego , nieutytułow anego dworzanina, 
świeżo nobilitowanego zaledwie. Sobieski ordynow ał do K a
m ieńca piechotę łanową i prochy, dostarczone przez elektora 
brandenburskiego do P oznania , lecz kró l Jm ć zabrał i to, 
i owo dla siebie do W arszaw y 2). Tym czasem  odezwał się,

’) K l u c z y c k i ,  nr. 380, str. 1030.
2) L ist O lszowskiego do Sobieskiego 28 lipca 1672 z Janowca  

u Z a ł u s k .  I, 385. Sobieski do Trzebickiego 4 sierpnia z G ołębia u K lu -  
c z y c k .  nr. 389, s. 1040: „Legatie zaś aby tego divertere nieprzyjaciela  
y nas ab ultimo salvare interitu m og ły , powątpiew am  bardzo., bez ża
dnych naym nieyszych upominków“ ; d. 6 sierpnia z pod K ońskowoli nr. 391. 
s. 1043. Z u b r z y c k i ,  s. 445: „Jan W ieniaw ski św ieżo do stanu sz la 
checkiego wyniesiony". Dowiadujem y się z późniejszych zażaleń (praeiudi- 
cia R eipublicae 21 stycznia 1673 u K l u c z y c k .  s. 1214), że Sob iesk i 
ordinował jeszcze jak ichś „inszych ludzi“, których obyw atele w ojew ódz
tw a Podolskiego, ubezpieczeni obietnicą nadesłania piechot łanow nych. 
„absolute praesidium przyjąć nie chcieli, aż (ci ludzie) od Kam ieńca odejść 
m usieli“.
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«zyli „dopiero się ocknął“ generał podolski, Mikołaj Potocki, 
w ołając w niebogłosy („clam at do n ieba“) o ra tunek  dla 
K am ieńca: „jeszcze choć o dwa tysiące ludzi pieszych, także 
i konnych  z kilkanaście (!) chorągwi, któreby dniem i nocą 
do nas p rz y b y w a ły ... bo bardzo na nas g o rą c o ... Już ten 
ogień im prezy tureckiej cale w ybuchnął, gdy się już  cale 
nieodm iennie w ojska tureckie ku  Chocimiu zbliżyły i co
dziennie (co na oczy nasze widzimy) przybyw ają i nad 
Babszynem  się stanowią, tam  chcąc m osty budować : jakoż 
już  jes t do tego wszelki p reparam ent“. W  parę dni później 
Prusinow ski donosił: „Most ju ż  dzisiaj (4 sierpnia) ma sta
nąć przez D niestr, k tó ry  ju ż  wpół stan ą ł“ x).

Sobieski zrobił ju ż  wszystko, co m ógł: „cokolwiek być 
mogło piechoty, ta  się w szystka do Kam ieńca ordynowała... 
lecz to nie uczyni wszystko z piechotą zw yczajną nad tysiąc 
jeden  ludzi“ . W szystka jazda , zostająca pod kom endą poru
cznika, zwanego czasem regim entarzem , liczyła zaledwie 11 
chorągwi : w ielkiej zatem dzielności dawała dowody, jeśli 
chodziła na podjazd w jak ie  trzy  chorągwie od Trębowli 
albo od Podhajec „pod same nieprzyjacielskie w ojsko“ , o któ- 
rem trzeba było przecięż coś wiedzieć! „A regim enty, które 
się by ły  naznaczyły na to praesidium  K am ieńca Podolskiego, 
tak  jak o  i regim ent JP . pisarza polnego (Stef. Czarnieckiego) 
w  U krain ie , teraz podobno zginęły“. Rzecz jasna , że Kam ie
niec się nie ostoi, naw et się „nie potrzym a“, a w tedy co? 
Sobieski przew idyw ał, że „mniej jeszcze Lw ów “ zdoła sta
wiać oporu ; że następnie znajdzie się w najw iększem  nie
bezpieczeństwie K raków . I  pisał do wojewody krakow skiego 
Aleks. Lubom irskiego, do stolnika kor. Jan a  W ielopolskiego, 
wreszcie do biskupa Trzebickiego o formowaniu załogi i wzmo
cnieniu fo rty ń k acy j. Z jak ich ś „suplementów *, t. j. zapewne
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1) Sobieski do T rzebickiego 4 sierpnia i 6 sierpnia 1672; list ge
nerała podolskiego do Sobieskiego 31 lipca 1672 z Kam ieńca u K 1 u- 

■c z y  c k. n-ry 384, 389 i 391.
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ludzi, nieobecnych pod swojemi chorągwiam i w obozie, or
dynował tam  „cokolwiek się mogło w y ła tać“ x).

Przytem  Sobieski przew idyw ał ju ż  niezawodne zni
szczenie swoich dóbr i rezydencyj. W szak  w k ilk a  dni pó
źniej pisał mu Jab łonow sk i: „Jchm ość P. P. Potoccy w szyscy 
pozam ykali się z paniam i swemi i z dziećmi w zam kach 
swoich: Panie Boże bądź z nimi! Mnie naprzód wojna tu re
cka zru jnow ała , bo mi z pokuckich m ajętności w szystkich 
ludzi w ybrali, a ostatek w yścinali W ołochowie, Tatarowie 
litewscy i dzicy Tatarowie. Przyszli przez tak ie  w ielkie góry 
i lasy, skąd się ich n igdy  nie spodziewali. W szystkom  tam  
ju ż  stracił; zastali ludzi niespodzianych“ 2).

A M arysieńka płynęła właśnie w  tam tą stronę, do Ja 
worowa n a  połóg.

Sobieski w ysłał gońca, żeby j ą  zawrócić nazad i skie
rować ku  Prusom . Rozpisał też listy  do D ym itra  W iśnio- 
wieckiego, ofiarując jego żonie a swojej siostrzenicy „rety- 
ra d ę “ w Gniewie, i do ciotki swojej Doroty Daniłowiczówny, 
ksieni B ern ard y n ek , z podobną propozycyą dla całego jej 
konw entu. D ym itr odpowiedział „z w ielkim  komplementem 
i podziękowaniem ; pow tarzał k ilkakroć, źe chce rozumieć 
jedno  ze m n ą“ . Żonie radził Sobieski „leżeć połóg we G dań
sku, a księżnie (W iśniowieckiej) dać na wolą przez ten czas 
we G dańsku lubo w Gniewie do powrotu W ci, serca mego. 
Jeśliby czego nie stawało do w ygody Xiężnej Jej Mci, p. Ole- 
wic, kupiec nasz, doda wszystkiego ze G dańska . . .  Nie w a
dziłoby oznajmić księżnie JM Pani podkanclerzynej (Radzi- 
wiłłowej), źe Xiążę (Dymitr) poszle do P rus X iężnę swoję, 
azaliby i ona prędzej namówić się d a ł a . . .  F an fana  (t. j .  syna 
Jakoba) całuję i pozdrawiam. Jad ąc  przez L ublin , pozdrowi
łem  panny K arm elitanki św. Józefa przez umyślnego od

’) Prusinowski do niewiadomej osoby i Sobieski do T rzebickiego
6 sierpnia 1672 u K l u c z y c k .  n-ry 390, 391 .

!) L ist [ze Lwow a 9 sierpnia 1682 u K l u c z y c k i e g o ,  nr. 3 93 ,
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"Wci serca mego i dałem  jałm użny 6 czer. złotych“ 1). Nie
długo potem cały  ten konw ent lubelski K arm elitanek Bosych 
został zabrany  z polecenia Sobieskiego i razem  z ^dwudziestą 
k ilkom a B ernardynkam i lwowskiemi na dwóch jego szkutach 
w ysłany W isłą  do Gniewu. Było niemało kłopotu z pakun
kam i i fu rm an k am i2).

Podobnie uciekali W isłą „na dół k u  G d ań sk u “ oboje Lu- 
bom irscy, A leksander, wojewoda krakow ski, z'żoną, Stanisława 
Jabłonow ska, wojewodzina ruska , z k tó rą  Sobieski zminął się 
na w yjezdnem  z Gołębia, stolnikowa W ielopolska i in n e 3).

Do żony pisał w tonie spokojnym  ze zw ykłem i czuło
ściami ; ale ja k  dalece by ł wzburzonym , okazuje się z innych 
listów, np. do Trzebickiego, d. 6 s ierpn ia : „Zbliżyła się n a 
reszcie godzina zguby naszej, ja k o  to W XM ość lepiej z kopii 
listów uk ra innych , ja k o  i kam ienieckich zrozumieć będziesz 
raczył. A  to najcięższa w tem nieszczęściu naszem, że nam 
oto jeszcze za zło miano, żeśmy przestrzegali i żeśmy się 
bali tego, czego się wcześnie bać było potrzeba. T ak  bowiem 
wielcy ludzie i sławni wodzowie czynić pow inni, aby się 
zdalekà bać, a zbliska lekcew ażyć nieprzyjaciela . . .  Żal wię
cej pisać nie pozw ala, uw ażając stratę kościołów Bożych, 
O jczyzny milej i fortun naszych“ 4). Tegoż dnia z Gołębia 
jeszcze pisał do opata Paulm iers o porażce pod Czetwerty- 
nów ką ; o sejm iku sieradzkim , na k tórym  „la canaille a fort 
criaillé“ przeciw ko niem u i arcy  b iskupow i, lecz poczciwi 
ludzie ujęli się i nie dopuścili do szkodliwej uchw ały ; o po- 
spolitem ruszeniu, k tó re  będzie zjadało kapłony pod L ubli

*) H e l  c e l ,  cz. n , nr. 75. s. 2 4 9 —250. Beaum ont à Paulmiers 
7 sierpnia 1672 z Gołębia w T. L u k .  XX. k. 177: La gr. m aréchale  
qui a lla it faire ses couches en R ussie, rebrousse pour la  Prusse.

2) K l u c z y c k i  nr. 431, s. 1137, nr. 393, s. 1045 : „Ledwom upro
sił Jm. Panny K sieni, żeby w yjechała ze Lw ow a ; dopiero dziś (9 sier
pnia) zaczęła  się krzątać; frasobliwa, że pieniędzy i podwod pod rzeczy  
m ieć n ie m ożew. P isa ł to Jabłonow ski do Sobieskiego.

3) G azetki u K l u c z y c k .  nr. 392, s. 1043, Beaum ont w T e c e  

L u k a s a  X X . k .177, 178.
4) K l u c z y c k i  nr.  391, s. 1042.



nem , a nie pozwoli robić zaciągów żołnierza, lub rozpędzi 
zaciągnionego ; o królu , k tó ry  cichaczem będzie przeszkadzał 
naw et zbieraniu się pospolitych ru sz e ń , żeby siedzieć bez
czynnie w W arszaw ie, nie w yjeżdżając w pole. Dopraszał 
się więc natarczyw ie, aby L udw ik  X IV  przysyłał ja k  n a j
rychlej w ybranego przez siebie k an d y d a ta  z korpusem  woj
ska  francuskiego, k tó ry  będzie m ógł wrócić do H ollandyi 
na wiosnę przyszłego r o k u , ponieważ sprawa załatw i się 
szybko. Sam Sobieski na czele 6— 7 tysięcy  z w ojska ko
ronnego i pańskich orszaków w yjdzie na spotkanie do Prus; 
razem z przyjaciółm i swym i „zrzuci m askę“ i wypowie po
słuszeństwo Michałowi, k tó ry  przy  tchórzostwie swojem nie 
przeszkodzi ogłoszeniu nowego, przysłanego z F ran cy i króla; 
gdyby  zaś L udw ik  X IV  żądał jakiegoś rodzaju  elekcyi, to 
j ą  prym as zarządzi gdzieś w pobliżu K rakow a, żeby koro- 
nacya mogła się odbyć niezwłocznie. Ale w razie ociągania 
się i n ieprzyjęcia tego planu, Sobieski grozi, że zwróci się 
do L o taryńczyka : 1) ponieważ książę ten będzie m iał posił
kowe wojsko od cesarza (12.000 obiecanych, j a k  pisał pra
wie jednocześnie d. 15 sierpnia kaw aler Lubom irski) 2) mal
kontenci muszą się zabezpieczyć od zem sty kró la  Michała 
3) szlachta, k tó ra  obecnie jes t „naszym  ty ran em “, nicby nie 
dokazała pod innem panowaniem  i możnowładcy (les grands) 
osiągnęliby korzyść z przeprowadzenia elekcyi bez niej, 
wbrew je j życzeniom (malgré le peuple) 4) ponieważ nare
szcie interes królowej zabezpieczonym zostanie przez rozwód, 
którego Rzym ud z ie li1).

Czegóż tu niem a w tym  liśc ie?! Na jednym  arkuszu 
papieru znalazły się i prośby i groźby, i pogarda dla k ró la  
Michała, i obawa przed zemstą jego, i obawa nieustraszonego 
wojownika przed tchórzem, i obłuda, do k tórej „P roch“ nie 
był wcale zdolnym, i oligarchiczne w ygrażania szlachcie, na 
-której głosy tak  był w rażliwym , od k tórej nie odróżniał się 
ani pojęciami, ani instynktam i, ani obyczajem  ! Nie można
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*) T e k a  L u k a s a  X X . k. 173, 174.
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tak ieg o  listu uznawać za ak t praw ny, za dowód sądowy, 
za  dokum ent w ażny politycznie: je s t on ty lko wyrazem 
w zburzenia, dochodzącego praw ie do rozpaczy, i nie będzie 
wcale w skazów ką czynów jego.

Nie on jeden  doszedł do takiego rozstroju nerwowego; 
podobny odbija się w listach kaw alera  Lubom irskiego, Ko
chanow skiego, starosty radom skiego, pisanych do tegoż Paul- 
m iers, a naw et w liście staruszka Trzebickiego, k tó ry  przejął 
się teraz w zupełności uczuciam i malkontentów. Czytam y 
w  liście do Sobieskiego, adresow anym  z K rakow a nieco pó
źniej (26 sierpnia): „Nie w ielka w tern pospolitem ruszeniu 
nadzieja, zwłaszcza, że 20-tu tysięcy piechoty ćwiczonej, jak o  
W m P an  pisać raczysz, rzecz niepodobna, aby mieli mieć 
w tak  k ró tk im  czasie . . .  Niema, ty lko  w sam ym  Bogu na
dziei, ż e . . .  ślepotę, ja k ą  przypuści na to pogaństwo, alboć 
uderzy Pan Bóg w serce tego poganina, jak o  w Pharaona, 
że pokój, ja k i uczyni ( ! ) . . .  A  jakom  pisał do W M ć M M Pana 
po  dw a razy, dałby  to P an  Bóg, aby któżkolw iek podjął się 
na nas, żeby nas m iał czem bronić. Często teraz sobie roz- 
baczywam , jak o  były  świątobliwe (!) i m ądre zam ysły k ró 
lowej Jejm ości L u d w ik i, k tó ra  ad conservationem  tego mi
zernego królestw a upatrzyła była parem  tanto m uneri (od
powiedniego takiem u urzędowi) Książęcia Kondeusza; co gdyby 
się było stało jeszcze za króla Jm ci K azim ierza, jak o  ona 
była radziła, jużbyśm y byli dotąd felicissimi (najszczęśliwsi). 
O gdybyż się teraz jak o  do tego w rócić!“ 1).

Sobieski w yjechał z Gołębia d. 6 sierpnia przez K ońską 
W olę i L u b lin , nazajutrz wieczorem w niedzielę przyjechał 
do Pielaszkow ic „bardzo poalterow any i nie wychodził z po
ko ju , ty lko  pisał i przez całą noc nie rozbierał s ię“. W y 
jech a ł rano we środę, 10 sierpnia, stanął na noc w K rasno
brodzie i stad w ydał do obywateli województwa Lubelskiego 
un iw ersa ł, zaw iadam iający o przybyciu sułtana z wezyrem 
pod Chocim : „W yjeżdżając, nakazał Manelowi żydowi, k tó ry

J) T e k a  L u k a s a  XX.  k.  179, 180, 205, K l n c s y c k i  nr. 101 , 

str. 1058.
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u niego je s t w tym  kluczu ekonom em , aby w szystko m ia ł 
pogotowiu i chłopi, j a k  da znać, żeby się k u  Rykom  ze 
wszystkiem  przebierali“ . Po drodze spotykał wszędy ludzi 
„już na głowę uc ieka jących“. U słyszaw szy od nich „o wiel
kiej we Lwowie konfuzyi“ , pojechał tam  prosto. „Pory  wo
jennej ma nieprzyjaciel i do samego zajdzie G dańska, k iedy  
m u się n ik t nie oprze“. Z konfrontacyi różnych języków  
obliczył Sobieski potęgę n ieprzyjacielską, t. j .  T urków , W o
łochów z M ultaDami, Tatarów  k rym sk ich  z hanem , dobru- 
ckich, białogrodzkick i litewskich zbiegłych, oraz Kozaków 
z Doroszeńkiem na 277.000 ludzi zbrojnych ; nadto było dużo 
rzem ieślników i kupców , k tó rzy  „cecham i i pod chorągwiami 
za wojskiem  chodzą“ . „Do K am ieńca więcej ludzi wsadzić 
wszelkimi starał się sposobami, ale za przyjściem  hana (i Do- 
roszeńki) już tam  p tak  ledwie przelecieć m ógł“. W ysłany  Bo
gusz w kilkadziesiąt koni do Mohylowa po tam eczną załogę 
spotkał się z ordą i, wrócić do K am ieńca nie mogąc, samo- 
w tór ty iko do Lwowa ledwie dobrał s ię 1).

S tan rzeczy o k ro p n y ! Cóż straszniejszego dałoby się 
pomyśleć dla h e tm an a , obarczonego obowiązkiem bronienia 
granic Rzeczypospolitej ?

O brócił jednakże  Sobieski drogę wprost na Lwów, za
nim  go spotkało poselstwo od m ieszczan: więc chciał czynić 
co możliwem będzie. E nerg ia ducha jego nie była przez roz
pacz wyniszczoną. Oprócz Trzebickiego rzeźwił go w ierny 
przyjaciel Jabłonow ski, k tó ry  sprowadzał nowo-zaciężnych 
ludzi województwa Ruskiego pod G liniany i uniwersałem  
swoim powoływał pod W isznię pospolite ruszenie z iem : Lwow
skiej, Przem yskiej, Sanockiej ż).

‘) G azetki u K l u c z y c k i e g o ,  s. 1044: „Tenże M anel prosił 
jednego tam sąsiada blizkiego, aby zboże z pól tam ecznych m ógł w sterty  
składać w gaju jego". Sobieski do Olszow skiego 18 sierpnia ze Lw ow a  
t a m ż e  nr. 399, s. 1053— 4 ;  do T rzebickiego 17 lipca nr. 398. s. 1052. 
U niw ersał t a m ż e  nr. 394, str. 1047.

2) Jabłonow ski do Sobieskiego 9 sierpnia 1672 ze L w ow a u K l u 
c z y c k i e g o  nr. 393, str. 1045. W e Lw ow ie confusia; m ieszczanie- 
ujeżdżają; trzeba tu prędkiej W m ć MMPana bytności.



ROK H A N IEB N Y  1 0  7 2 . 2 1 9

L isty  obu tych  zacnych patryotów  potkały  Sobieskiego 
d. 12 sierpnia „pod R aw ą (Ruską) spieszącego k u  Lw ow u“. 
I  w tej okolicy oczom jego przedstaw iały się „tylko ucieczki, 
lam enty, a  wznoszone ręce do P ana Boga“. W yglądał wia
domości od k ró la : „co dalej czynić zechce, bo, nie m ająe 
żadnego w ojska, cale tu  niem a co robić, gdyż cokolwiek go 
restabat, ju ż  się to skupiło, ale tego nad 2000 niemasz wię
ce j“. O Lwowie m iał też nie pocieszające wiadomości: „Nowo 
zaczęty beluard  uczynił praw ie rów ną i otw artą do m iasta 
d ro g ę ; w  Z am ku W ysokim  zawalona s tu d n ia : m ury i w ały 
poru jnow ane: prow iantu żadnego ; drogość sroga, bo taka  
późność roku  . . .  że jeszcze żąć niepodobna. Uważywszy ted y  
wszystkie rationes, sam  się z m yślą m oją biedzę, ja k ą b y  
tym  utrapionym  ludziom dać radę ?“ ł).

G dy  w jeżdżał do Lwowa (nazajutrz, zapewne 13 sier
pnia) zbiegli się na jego spotkanie „w szyscy obyw atele 
(miejscy) tłum nie, ja k b y  k u  wschodzącej dobroczynnej gwie- 
ździe, b łagalnie żądając od niego rad y  i pom ocy; lecz on 
użalał się bardzo, że grozę tej w ojny otomańskiej dawno ju ż  
przewidział, i wcześnie Stanom Rzpltej p rzek ład a ł; wielu 
atoli żartowało, a w szyscy obojętnie to przyjm ow ali, aż do
prowadzili Rzpltę do ostatecznego niem al niebezpieczeństwa, 
gdy stoi rozpasana i bezorężna wobec w ojsk odrodzonego 
X erxesa i sił całego W schodu“ . W ięc też on, Sobieski, wódz 
bez w ojska, nie może dać im ra tunku , i miasto pojedyncze 
nie dokaże więcej, niż cała Rzplta. Radził ty lko, aby  w y
słano gdziekolw iek kobiety, a m ężczyźni żeby trw ali w oblę
żeniu z nieustraszonym  duchem , dopóki działania wojenne 
n ieprzyjaciela nie będą pow strzym ane przez poselstwo pań
stwowe, lub nie przybędą w ojska posiłkow e2).

*) Sobieski do Trzebickiego 12 sierpnia 1672 z H rebenna u K i a -  
c z y c k i e g o  nr. 395, s . 1047.

*) L iber Besignationum  ab A° 1668 MS. w Arch. m. Lw ow a, 
str. 34— 35. U stęp ten je st  powtórzony po polsku w Z u b r z y c k i e g o  
Kronice m. Lw ow a. Lwów 1844 II, s. 422, lecz w skróceniu, n ie bardzo 
w iernie i z n iew łaściw ym  dodatkiem , że „trwoga, przez hetm ana okazana,



Mieszczanie lwowscy nie wiedzieli i nie domyślali się,
0  jak ich  to w ojskach posiłkowych (copiae auxiliatrices) wspo
m inał Sobieski. My wszakże w iem y teraz, iż m iał na myśli 
albo korpus francuski, albo 12.000 w ojska cesarskiego pod 
dowództwem K arola, księcia Lotaryńskiego. Do zaw arcia 
umowy, z tym  lub owym k an d y d a tem , posłał swój podpis 
in  blanco M arysieńce, k tó ra  w tedy, dopłynąw szy do W ar
szaw y, zatrzym yw ała się na Pradze i przez cztery godziny 
rozm awiała z W łochem  H ardy , agentem  L otaryńczyka, bar
dzo życzliwie, ponieważ olśniła j ą  obietnica, że otrzyma od 
cesarza ty tu ł księżny Rzeszy Niemieckiej. W ysła ła  jednakże
1 do P aryża  jakiegoś C rausera na z w ia d y 1).

Sobieski nie poprzestał na owych żalach. „Uczyniwszy 
consilium z tym i Ich m ciam i, k tórych  znalazłem , osobliwie 
Jm ć Panem  wojewodą ruskim  (Jabłonowskim ), zdało się nam 
tu  osadzić to miejsce, aby przynajm niej podjazd, albo partya 
ja k a  w ojska nie zajęła opuszczonego m iasta“ . Zam ianował 
tedy  kom endantem  E liasza Łąckiego, obersztera i generał- 
quartier-m ajstra W ojska JK M ci, daw szy mu pod komendę 
„zbieranych tak  suplementów, jak o  i powiatowych ludzi“, 
mianowicie „suplement regim entu M orsztyna, ludzi regim entu 
wwdy ruskiego, piechotę wwództwa Ruskiego, regim ent sa
mego Łąckiego i ja zd y  polskiej — co mogło być przy tak  
małej garści w ojska“. W edług rachunku  mieszczan uformo
w ał się tego zaledwo m ały regim encik (legiuncula) z czterech

zaraziła  i radców m iasta i znakom itszych m ieszczan, co żywo zatem  za
czę li w szyscy z m iasta wynosić się (jak gdyby nie w ynosili się przed 
przybyciem  Sob iesk iego!) tak, że tylko dwóch radców pozostali : Bartło
miej Zimorowicz (znany poeta) i Jan Gąsiorkowicz, z których pierwszy  
bramy zamknąć kazał, radę powszechną zw ołał... Ł ąckiego zaprosił i tam 
sw ą wymową w szystkich skłonił, że przysięgli n ie opuszczać i m ężnie 
bronić m iasta".

*) Sobieski do O lszowskiego i do T rzebickiego 17 sierpnia i 18go 
sierpnia 1672 u K l u c z y c k .  nr. 399, str. 1053, 1051 Lib. Eesign. ab 
A° 1668 MS. str. 35. Przesadne i niedokładne są wiadom ości M orsztyna 
w liście do Paulm iers’a 27 sierpnia 1672 w T. L u k .  XX. k. 187, jakoby  
Sobieski wyprowadził 1500 ludzi z zaciągów , poczynionych dawniej przez
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kusych  chorągw i piechoty, ja zd y  zaś dwie chorągwie do 
rekognoskow ania ruchów  nieprzy jac ielsk ich1). Ale m agistrat 
poczynił m ądre i sprężyste zarządzenia bez oglądania się na 
pomoc z zewnątrz : nałożył podatek na każde drzwi w do
m ach ta k  m ieszczan, ja k  duchowieństwa i szlachty, k tó ry  
uczynił sumę 6000 złt.; mieszczanom kazał zaopatrzyć się
się w b ro ń , staw ać pod chorągwiam i na odgłos trąby , za
ciągać w arty  na m u ra c h , w ałach i w  bram ach ; dozorcom 
zaś arsenału  i spichrzów przysposobić ja k  najwięcej prochu 
i zapasów żywności.

W  interesie Rzeczypospolitej Sobieski zapłacił żołd za 
ubiegły kw arta ł „dziesiątku chorągw iom “ tro śc iańsk im , po
stawił na  pasie złoczowskim pułkow nika P iw a i W ołochów, 
u trzym ując ich w łasnym  kosztem ; wreszcie uprosił „po dłu
gich persw azych“ Złotnickiego, aby  się podjął drogi do hana, 
ponieważ w ysłany  od k ró la  starosta nu rsk i Petrykow ski za
chorował obłożnie, a gdy  Z łotnicki nie chciał żadną m iarą 
jechać bez upom inków wezyrowi i innym , dał m u Sobieski 
dwa kosztowne zegark i i fan ty , wzięte u kupców  za porę
czeniem własnem. In n y ch  expens nie wyszczególniał, ty lk o  
ogólnikowo określił, że „nie szczyptem  na usługę Rzpltej
erigowałem, ale znaczną sum ą“ 2).

O djechał następnie (około 20 sierpnia) do Jaw orow a,

opata na im ię X cia  L ongueville, a nadto regim enty Żebrowskiego i  D en -  
hofa, w reszcie, że postaw i! na przedm ieściach aż 4000 jazdy.

*) M orsztyn d. 19 sierpnia 1672 zw ierzał się Paulm iers’owi, że się  
obawia Lotaryńczyka w ięcej, n iż Tarka, ponieważ L a Grande M aréchale  
éblouie de la prom esse d'être fa ite  princesse de l ’Empire, ne respire  
qne le  Prince de Lorraine ; z tego powodu pisał do Sobieskiego, usiłu jąc  
zatrzym ać go przy kandydaturze francuskiej. D es Xoyers 20 sierpnia, 
przyjechaw szy jużdo G dańska z damami, donosił o rozmowie M arysieńki 
z H ardy’m i  o posiadanym  przez n ią  b lankiecie Sobieskiego. P odziela  
zarazem  przekonanie, że Polska m usi w ziąć sobie innego k ró la , gdyż  
inaczej n ie uniknęłaby rozbioru m iędzy nieprzyjaciół. A leksander Lubo
m irski 27 sierpnia 1672 z G dańska d on osi, że M arysieńka w ysła ła  
d. 42 sierpnia adjutanta Crausera do Paryża sekretn ie, lecz je st  gotow a  
przejść na stronę L otaryńczyka. T . L u k .  X X  k. 184, 185 6, 189.

*) K l u c z y c k i ,  str. 1055.
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gdzie przesiedział aż do 14 w rześn ia1). W ysy ła ł ty lko  pod
ja z d y , j a k  można było najdalej, dla powzięcia wiadomości 
o nieprzyjacielu i chw ytania języków . W yniść w pole „omni 
m ilitari destitutus app ara tu “, t. j .  będąc pozbawionym wszel
kiego narządu wojskowego, nie widział żadnego sposobu. 
„Choćby dziesięcioro tyle zebrało się pospolitego ruszenia, 
to  temu nieprzyjacielow i rady  nie dadzą, jeśli 20.000 ćwiczo
nej piechoty mieć przy sobie nie będą i arm aty  proporcyo- 
nalnej ich siłom “ 2). W  istocie, jak żeb y  w yglądał hetm an 
wielki koronny na czele k ilku  lub kilkunastuset koni, gdyby 
się ukazał przed niezliczonemi w ojskam i m uzułm anów ? W szak 
w ydałby ty lko na poniewierkę swoje hetm ańskie godła i mógł
b y  uniknąć niewoli ty lko samobójstwem !

A jed n ak  w yruszył w pole —  nie przeciw ko sułtanowi 
w praw dzie, ale przeciw Tatarom .

Od 2-go września napływ ać zaczęły przerażające no
w iny o upadku K am ieńca, od 4-go zaś pokazały  się zagony 
ta tarsk ie  w województwie Ruskiem .

W spom inaliśm y, że sułtan stanął pod Chocimem d. 1 
lub 2 s ie rp n ia3); stanął jaśn ie jący  wszelkiem i znamionami

*) L ist ze Lwowa 26 sierpnia 1672: JP H etm an  w Jaw orow ie ze 
sw ym i chorągwiam i zostaje, które także do obozu zem knie... wojska...
w poniedziałek odstąpiły pod Grodek. Sobieski do Olszow skiego logo . 
w rześnia 1672 u K l u c z y c k .  nr. 410, s. 1072 „na wyjezdnem  z Jaw o
rowa w czora“.

3) K l u c z y c k i ,  s. 1040 i 1052. Pow oływ ał się zresztą Sobieski 
na jak ieś rozkazy królewskie: „Już ja  tedy z tą garścią ludzi, póki będę 
m ógł, według woli JKM ci w tych się tu będę trzym ał krajach“ w liście  
do Olszowskiego z d. 5 września 1472 u G r a b o w s .  Oj. Spom. II, 346.

8) Prusinowski w iedział w H usiatynie 4 sierpnia od jeżyk a , że 
cesarz turecki ju ż  stanął pod Chocimem: K l u c z y c k i  nr. 388, s. 1039. 
Jabłonow ski 9 sierpnia dow iedział się od dwóch kucharzy w ezyrskich  
„pobisurm anionych“ przymusowo w niew oli i zb iegłych  dobrowolnie „do 
chrześcian“, że „cesarz sam osobą swoją od tygodnia już  stanął pod 
■Chocimem“ ( t a m ż e ,  str. 1044).



wszechm ocności i grozy, ja k a  je s t możliwą wśród ludzi. 
Pojm ani jeń cy  i dezertujący na stronę polską ckrześcianie 
tu reccy  rozpowiadali o pięciukroć stu tysiącach i dwustu 
w ielkich działach. H ospodar m ołdawski G ligoraskul D uka, 
g d y  nie dogodził gorliw ością, mimo złożonych darów i do
starczonych 6-u tysięcy  w ojska , został zdegradow any i za
k u ty  w k a jd an y , a cóżby przeszkodziło spraw dzeniu rozpu
szczonych pogłosek, jak o b y  ściętym  został? Jego następcą 
m ianow any Stefan Petryczejko 1). Ale w czasie dyw anu u ro 
czystego w Jassach  sułtan okazał też w ielką szczodrotę swoją, 
rozdając jańczarom  po 1000 asprów na każdą głowę i po
mniejsze kw oty sipahom, dżebedżym, topedżym ; wezyrów 
zaś ugościł we w łasnym  nam iocie2). Most budowano pilnie 
„przy św iecach lan y ch “, ale ja k  niegdyś Hellespont X erxe- 
sowi, ta k  obecnie D niestr Mahometowi IV  w ypraw ił urągo
wisko z pychy  je g o : popsował robotę, gdy sam środek tylko 
zostawał do u k o ń czen ia ; zaraz wszakże zabrano się do bu
dowania natom iast trzech m ostów 3). Dzięki tej okoliczności 
generał-starosta Mikołaj Potocki zyskał parę tygodni czasu 
do sypania wałów ziem nych dniem  i nocą, rękom a całej 
załogi i w tedy to podobno powstał t. zw. Nowy Z a m e k ; 
W ołodyowski Jerzy , stolnik przem yski i H um iecki W ojciech, 
chorąży podolsk i, chodzili wciąż na podjazdy i języków  
częstych dostawali. Cóż, k iedy  żołnierza było zaledwo 1100 
głów: regim ent b iskupa krakow skiego 500, dwa inne regi
menty 400 i piechoty kam ienieckiej 200! P rzybrano  jeszcze 
szlachty pospolitego ruszenia niespełna 100, chłopów, mie
szczan i serdeniat było mało (po jednym  do 16-tu dział), 
a na sześć strzelnic przypadał jed en  strzelec i „nie perfeeti“ . 
W reszcie i prow iantu mało nakupiono z przysłanych przez
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‘) H u r m u z a k i :  Fragm ents zur Gesch. d. Rum änen. Buccu- 
resci, 1884. t. III, s. 283. D uka oca lił swoje życie, opłacając się  w. w e
zyrowi grubą sumą.

2) H a m m e r ,  G. d. Osm. R. VI. 289, 292.
s) L ist Sobieskiego 17 sierpnia i Prusinow skiego 6 sierpnia 1072 

u K l u c z y c k .  1052, 1041.
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Sobieskiego, a pożyczonych od Trzebickiego 20.000 złt., po
nieważ zakupom  przeszkodziła „m ięszanina z W ołoszą“ 1).

Ukończono mosty i odbyła się po nieb przepraw a wojsk 
d. 14 sie rp n ia2). Obozowisko ich rozciągnęło się na milowej 
prawie długości od Zinkowiec do Ciołkowie i zaczęła się 
k an o n ad a , trw ająca bez przerw y dni dwanaście. Doświad
czony w prowadzeniu robót oblężniczych w ielki w ezyr Ah- 
med K iupruii kazał kopać approsze tak  głębokie, że w nich 
się chował jeździec siedzący na k o n iu , a tak  szerokie, że 
dwóch jeźdźców  mogło się minąć.

W śród grzmotu dział, ciskających  kule wielkości głowy 
ludzkiej, sułtan udzielał audyencyi bołdownikom swoim: 
15 sierpnia nowemu hospodarowi Petryczejce, 16-go banowi 
Selimowi, 17-go Doroszeńee. Rzekom y obrońca swobód ko- 
zaczych i w iary  błaboczestywej przeciw  P o lak o m , wdział 
teraz kaftan  poddaństw a i bil czołem padyszachow i za buławę 
hetm ańską i darowanego konia z rzędem. Od tej chwili 
wszakże ściągnął na swoje imię pogardę, nienaw iść i prze
kleństw a całej U kra iny  3).

W  ciągu pięciu dni, a więc 19 sierpnia, przekopy tu 
reckie doszły do fosy Nowego Z a m k u , a w tedy możliwem 
było ju ż  zakładanie min pod wałam i i rzucanie granatów

J) L isty  biskupa kam ienieckiego Lanckorońskiego 7 sierpnia i bez  
daty u G r a b .  Oj. Spom. II, 167, 169. O pisanie szturm owania i  lis t  
K wasiborskiego u K l u c z y c k .  n-ry 403, 408, str. 1060, 1068, 1069.

2) Podług H a m m e r a  VI, 290 ukończenie m ostu i przejście su ł
tana z janczaram i odbyło się 15 sierpnia, lecz w „O pisaniu“ u K l u 
c z y c k .  nr. 403, s. 1061 znajdujem y, że „circa decim am  quarta A ugusti
mocno wojska tureckie opasały K am ieniec i zaraz do now ego Zamku
imprezę uczynili od D lużka z jednej strony, od Zynkow iec z drugiej,
z trzeciej od Żw ańca“. K w a s i b o r s k i  też (str. 1069) liczy  dawanie  
ognia continuo (nieustannie) przez 12dni i nocy do 26 sierpnia.

8) Dziejopisowie kozaccy m ówią o nim z oburzeniem jednom yślnem . 
la k ,  S a m o w i d i e c  (1846) str. 59 „Niezbożnij D oroszenko ! Ne zabo
lało jeho serdce takoho bezczestyja obrazów Bożyick za dla sw ojeho  
nesczastliw oho doczasnoho hetm anstw a“. Toż samo G r a b i a n k a  (wyd. 
18o4) str. 206, nazyw ając go „bpzbożnym“.
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ręcznych  sposobem, praktykow anym  przez niedawno utwo
rzoną we F ran cy i kom panię grenadyerów  pułku królew skie
go, co służyć może za dowód, że w w ojsku tureckiem  sto
sowane b y ły  najnowsze w ynalazki i urządzenia m ilitarne. 
Polacy ciskali też g ranaty  ręczne i strzelali z muszkietów 
tak  gorliwie, że ram iona puchły od uderzeń kolby, a lufy 
„trzaskały  się gęsto od ustawicznego strzelania zagrzane“ x). 
Pocieszali się m niem aniem , że w ielką szkodę w yrządzają 
nieprzyjacielow i, lecz łudzili się zapewne, gdy żołnierz tu 
reck i zakryw ał się worami, napcbanym i bawełną. P rzy  tej 
nieustannej strzelaninie, przy b raku  ludzi do luzowania, 
obrońcy doznawali głodu „ciężkiego, k iedy  nie było czasu 
starać się o żywność, ale ani je ść “ . T urcy  zaś, zasłoniwszy 
się kam ieniam i i woram i, przypuścili szturm , w którym  dużo 
„oficerów i ludz i“ poginęło po stronie polskiej. Starosta Po
tocki uznał niemożność u trzym ania Nowego Zam ku i cofnął 
się do starego, m urowanego na  opoce. Jeżeli w ierzył, że jeg o  
podwładni „będą bezpieczniejsi, nie bojąc się wcale okopów 
i ufając miąższości m urów “, to znaczy, że się nie znał na 
oporności fortyfikacyj względem arty le ry i oblężniczej. Pod 
działaniem arm at w ielkiego w agom iaru, podw ójnych kartau - 
nów 2), m ury  właśnie rozpryskiw ały  się i raziły  załogę od
łam kam i gorzej, niż kule n ieprzyjacielskie.

1) Kompania grenadyerska utworzoną została w pułku królewskim  
francuskim w 1670 r., n iebaw em  jednak  uformowano podobne we w szyst
kich regim entach piechoty (R o u s s e t H ist. de Louvois I, 222). Grena- 
dyerzy zapalali knot na dłoni i  ciskali granat na n iep rzyjacie la ; u żyw ali 
też karabina zam iast ciężk ich  m uszkietów . Pułkow nik  Górski w ustnej 
dyskusyi w yrażał powątpiew anie', aby m uszkiety ow oczesne m ogły się  
rozgrzewać, k iedy nabijanie odbywało się pow olnie; pękanie lu f  przypi
syw ał raczej używ aniu zbyt w ielkich a  może i podwójnych nabojów. 
Jakkolw iekbądź dwaj spraw ozdawcy spółcześni notują fakt pękania jedno
stajnym i prawie w yrazam i: oprócz powołanego wyżej św iadczy też major 
Kwasiborski, że „z gorącości m uszkietów  ludzi się nakaleczy ło“. (K 1 u- 
c z y c k i  1061 i  1069).

2) Jabłonow ski do Sobieskiego 9 sierpnia 1672 u K l u c z y c k .  
nr. 393 s. 1045 wyrozum iał z opow iadania zb iegłych  kucharzy w ezyr-
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Oba zam ki m iały znaczenie fortów, osłaniających głó
wne wnijście do m iasta przez przesm yk kilkunastosążniow y 
m iędzy dwoma zagięciami rzeki S m o try cza ; było jeszcze 
drugie wnijście od strony zachodniej przez most k ry ty  i b ra 
mę Lacką. Po za tym i punktam i miasto było zupełnie dla 
szturmów nieprzystępne, albowiem łożysko rzeki, objęte z obu 
stron skalistym i, stromymi lub całkiem  pionowymi brzegam i, 
stanowiło kolosalną, na 200 sążni szeroką fosę, zabezpiecza
ją c ą  od e sk a lad y 1).

M ieszkańcy przejęci byli dobrym  duchem . Przekonyw a 
nas o tern w yznanie b iskupa W espazyana Lanckorońskiego, 
gdy  bowiem poradził „Ichm ościom “, żeby prosili o zawiesze
nie broni czasowe „na pokrzepienie żołnierza... pospólstwo... 
baby  zwłaszcza bardzo mię źle trak tow ały  jak o  zdra jcę“.

Siły tureckie w ystarczały  aż nadto do atakow ania je 
dnocześnie zamków i m iasta. U sypanych  było siedm szań
ców , z k tó rych  jeden  przysunął się do R uskiej b ram y 
w  mieście na rzu t kam ienia i groził zburzeniem  tam y, 
w strzym ującej wodę rzeki.

Los K am ieńca rozstrzygnął się jed n a k  w Starym  
Zam ku. K ule działowe zw aliły połowę wyższą baszty b ra 
mowej, a m ina w ysadziła j ą  całkiem  w powietrze. Załoga 
z wielkiem w ysileniem  odparła szturm ującą masę, położywszy 
podobno 2000 ludzi trupem , ale nazajutrz 26 sierpnia, w  so
botę, kom endanci, zauważywszy w dwóch m iejscach podsa
dzone miny, „nie chcieli więcej nieprzyjacielow i resistere 
i nas anim ow ać“, ja k  donosił kap itan  regim entu Trzebi- 
ckiego, K wasiborski. W yw iesili tedy białą chorągiew. Ale 
po zaw arciu kapitu lacyi, gdy parlam entarze w racali z obozu 
tureck iego , m ajor arm atni H eyking  podpalił 200 beczek 
prochu w wieży i w yleciał w pow ietrze, przypraw iając
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s łu c h , że „dział mają (Turcy) 200 albo i w ięcej; w ielk ich  sztuk bardzo, 
z  dziesiątek —  jako ukazowali, to snadź d o u b le -ą u a rta u y “.

*) G ó r s k i  Konst. W ojna Rzpltej Polskiej z Turcyą w 1672
i  1673, odbitka z Bibl. W arsz. 1890, str. 8.
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0  śm ierć 700 ludzi, pomiędzy którym i ze szczególnym żalem 
je s t  w ym ieniany W ołodyow ski „nasz H ek to r“ x).

P ułkow nik  K . G órski, badając dzieje tej obrony okiem 
fachowca, osądził ją  surowo, uznając u tratę obu zam ków za 
niedostateczny powód do poddania m iasta. Zdaniem  jego, 
można było skutecznie bronić przesm yku, ostrzeliwanego 
z k ilku  stron ogniem krzyżow ym , potem bram  Lackiej i Ru
skiej, k tóre by ły  potężnymi fortam i, czyli kom plexam i wież
1 m urów, spojonych ze skałam i niewzruszalnem i; wreszcie 
i  po zdobyciu tych  bram  dolnych T urcy  m usieliby się d ra 
pać jeszcze wysoko pod górę, zdobywać fort, zw any bram ą 
Batorego, i inne fortyfikacye, żeby się dostać do m iasta. 
PrzYznaje, że dzisiejsza arty le rya  m ogłaby je  łatwo zbom
bardować i w  gruzy obrócić, lecz mniema, że owoczesna 
tu recka „ tak  bardzo straszną dla K am ieńca nie b y ła “, bio
rąc  m iarę z późniejszych działań je j pod Jazłoweem, Bu- 
czaczem. Złoczowem i Lwowem. Obwinia więc i załogę, 
i szlachtę, i nieobecnego jak o h y  starostę Potockiego, i nareszcie 
k ró la  Michała.

Surowość tego sądu m usim y złagodzić. Potocki nie opu
ścił swego stanow iska aż do końca oblężenia i na mocy ka- 
p itulacyi w yjechał razem z biskupem  Lanckorońskim  pod 
eskortą regim entu biskupa T rzeb ick iego2). Szlachty znajdo

*) R ozpaczliw y, ale bohaterski czyn H eykinga został brzydko i n ie
dorzecznie sponiew ierany przez biskupa Lanckorońskicgo ( G r a b o w s k i  
Ojcz. Spom. II; 170): „Pan major artyleryi m iał disgust, że go często  
karcono o to, że w iele nierządu było i m ankam entu w C ekausie“ . Ależ 
za to n ie potrzebował obaw iać się karcenia od Turków, którym podda
w ali się ci, co go dotychczas k arcili! L iczbę pozabijanych „O pisanie“ 
podaje na 2500 („dostało się i posłom naszym , z tractatem  powracają
cym : pana sedziego znacznie kam ień w głow ę i rękę poraził“) biskup  
kam ieniecki tylko na 500 ludu, Sobiesk i 10 października z opowiadań  
Złotnickiego i oficera K uźm ińskiego „na 700 ludzi n aszych“, a wybuch  
prochów przypisyw ał nieostrożności „naszych“ ; podobnie korespondent ze 

Lwow a 9 października 1672.

2) Major tegoż regim entu K wasiborski p isa ł w raporcie swoim  
z  d. 11 w rześnia 1672: „W idząc zatem  JP. G enerał podolski, że niepo-

15*
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wało się niespełna sto osób z pospolitego ruszenia: więc ja k o  
siła wojenna nic nie znaczyła. Załoga nie „struch la ła“ p rzy  
pierwszych krokach do zburzenia zam ku poczynionych, lecz, 
odparłszy dwa szturm y, w ybiła z 10 tysięcy T urków  i K o
zaków Doroszeńkowych *): więc zasłużyła sobie, jeśli nie na 
najw yższe pochwały waleczności, to przynajm niej na lito
ściwą nazwę „niebożąt“ , ja k ą  dał je j Sobieski, boć 12 dni 
służby bezsennej i głodu w yczerpać m usiały fizyczną opor
ność i energię organizm u ludzkiego. To w yczerpanie b y ła  
też głównym  powodem kapitu lacyi. T u rcy  w prawdzie n ic  
dali sobie odebrać K am ieńca w ciągu ćwierci w ieku, ależ 
trzym ali tam  12 000 jańczarów  na załodze i byli atakow ani 
przez nader szczupłe w ojska polskie, zaś Kam ieniec nie mógł 
się obronić Ahmedowi K iuprulem u bez odsieczy, chociaż bo
wiem nie by ły  jeszcze wynalezione bom by, ale i tak a  arty- 
lerya, ja k ą  on rozrządzał, w ystarczała do obrócenia w szyst
k ich  m ieszkań i fortyfikacyj w gruzy. W szak  paliły  się 
j uż :  kaplica lu terska obok zam ku, kościół św. K atarzyny  
i cerkiew  św. Jerzego w mieście. Po najdłuższej obronie 
można było wyw różyć Kam ieńcowi ty lko los Szigethu (z roku  
1566), gdyby Potocki dorównał bohaterstwem  Zryńskiem u 
(Zrinyi). I  w tym  wszakże w ypadku T urcy  byliby  obsadzili 
dym iące ru iny  i opanowaliby Podole.

dobna było dotrzymać tego N ow ego Zamku... po szturm ie pierwszym ... 
Zamku Nowego odstąpić m usieliśm y... Ja pro Augusto m ense w Kam ieńcu  
za konsensem  JX . biskupa kam ienieckiego i Jm. Pana G enerała podol
skiego od m ieszczan... wziąłem  prowiantem, połowę pieniądzm i, co uczyni 
fl. 4800... W ięc że JX . biskup kam ieniecki z nam i i Jm P. generał po
dolski do Króla Jm ci chce iść, jako insze regim enty i chorągw ie, cze
kamy w tem ordynansu W X M ci“. Sobieski zaś p isa ł do O lszow skiego  
15 w rześnia: „JX. biskupa kam ienieckiego nie wiem  gdzie szukać; n ie 
jech a ł na Lwów, ale tam gdzieś ku Samborowi w yb oczy ł, jako  mi sie  
dostało słyszeć ód sług JP . generała podolsk iego, który gdzieś ku L i
twie mimo Jaworów je c h a ł“. K I u c z y  c k .  str. 1069. 1070 i  1073.

’) Taką stratę podaje jeden z pułkow ników U krainy Zadnieprskiej, 
Dym itr Rajcza w raporcie do wojewody carskiego d. 19 września st. st- 
1672 w A k t  Bi H )3. P o c .  XI, nr. 15, str. 40.



Najcięższą odpowiedzialnością należy obarczyć kró la  
M ichała z calem jego stronnictwem . W yjechał on z W a r
szaw y 12 sierpnia na białym  koniu, w czarnym  aksam itnym  
stro ju , z królow ą, k tó ra  siedziała w karecie; poprzedzał go 
Krz. Pac, kanclerz litew ski, niosąc laskę; towarzyszyli: wo
jew oda sandom ierski Tarło, kasztelan w ołyński Jan  F ra n 
ciszek Lubow idzki i podskarbi nadw orny Jan  Szom ow skix).

Siła zbrojna królew ska sk ładała się ty lko z gw ardyj, 
p rzybranych  w żałobę. M arszruta była bardzo wygodna, 
skoro przybycie do Janow ca nad W isłą  o mil 18 od W a r
szawy, miało nastąpić aż 22 sierpnia. T ak  długo niepodobna 
było jechać, ale można było zabawić w Kozienicach u Paca. 
A dochodziły już wiadomości o zbliżaniu się T urków  do K a 
m ieńca i przyprowadzono królowi T urczyna, na podjeździe 
w ziętego2). Nie do uwierzenia, a jed n ak  wiarogodnem jest 
tw ierdzenie M orsztyna, napisane w pam iętnym  dniu w yko
nania kap itu lacy i 27 sierpnia / ze dwór głosi, jak o b y  T urcy  
nie weszli do Polski i Kam ieniec nie by ł oblężonym, wszyst
k ie  zaś przeciw ne pogłoski są zmyśleniem malkontentów. Nie 
ulega wątpliwości, że przez cały czas oblężenia, k iedy  żoł
nierzom polskim  ram iona puchły  od strzelania i nogi ugi
nały  się od znużenia, k ró l polski przesiadyw ał bezczynnie 
i gnuśnie w Janow cu, w yczekując tutaj przybycia w ielkich 
posłów m oskiew skich, k tórzy  jechali d la otrzym ania ratyfi- 
k acy i ostatniego trak ta tu . P rzy jechali oni dopiero we wrze
śniu: W asilij Siemionowicz W ołynskij.. bliźnij bojaryn,
okolniczyj i nam iestn ik  czeboksarski z J . J . Czaadajewem  
dum nym  dworzaninem  i nam iestnikiem  pskowskim  (? posto- 
w skim ?); w ręczyli hram otę carsk ą  d. 7go, zaprzysięgli tra 
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*) T h e a t r .  E  u r. X I, 87 (w innej edycyi 72); m yln ie nazw any  
tu podskarbi nadworny koronnym, Morsztyn bowiem pozostał w W ar
szaw ie i p isyw ał listy  do opata Paulm iers. Stw ierdza i on, że królowa  
w yjechała z królem ; dodaje tylko złośliw ą plotkę, jakoby robiła jej w y
m ów ki o to m atka, cesarzow a Eleonora (T. L u k .  XX. k. 187).

2) G azetka z W arszaw y 14 września 1672 u K l u c z y c .  nr. 397, 
str . 1050— 1.
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k ta t przym ierza przed Ew angelią „na duszę hosudarską‘Ł 
d. 8-go i otrzym ali odprawę d. 12 września z listem do 
Cara, przepełnionym  kłam stw am i, np. jak o b y  sułtan  nie dotrzy
m ał kap itu lacy i Kamieńcowi, lecz szlachtę i osoby duchowne 
pościnał, Bogu poświęcone panienki, kościoły i cerkw ie po- 
sromocił; jak o b y  listów carskich, u jm ujących  się za Polską, 
ani sułtan, ani han  nie otrzym ali itp. Chodziło o to, żeby 
w ojska carskie, stojące na gran icy  „łączyły się z naszem i“ 
(nie wiedzieć: gdzie?) i żeby w ypuszczonym  z M oskwy zo
stał Sierko, pojm any przypadkow o na s tep ie ').

P isyw ał jeszcze król M ichał błagalne listy  do Leopolda 
o posiłki (30 sierpnia przez Opackiego, 8 września donosząc 
o upadku K am ieńca), ale jak ież  mógł mieć w idoki, jeśli n ie  
zdołał uzyskać k ilk u  tysięcy w ojska, chociażby nie cesar
skiego , lecz najem nego szwedzkiego ablegat S to m , k tóry  
jeździł do W iednia um yślnie w tym  celu, a  wrócił z paką 
listów od cesarza do panów polskich z obietnicą (niespeł
nioną!) w ypłacenia Michałowi stu tysięcy guldenów  na ra 
chunek posagu ? 2). Leopold gotował się w tedy do udziału 
w wojnie holenderskiej i w ysłał swoje wojsko do spólnego 
z elektorem brandenburskim  działania przeciwko Francuzom .

Nie lepiej też spraw iła się szlachta w ielkopolska: na 
sejm iku generalnym  w Środzie nie troszczyła się wcale 
o T u rk ó w , lecz o m alkontentów  i w ypraw iła poselstwo, 
k tóre na posłuchaniu u K róla, jeszcze w W arszaw ie 12go 
sierpnia, domagało się sejm u inkw izycyjnego n a  koniach, 
sądu na M orsztyna i protekcyi dla W ysockiego; odjechało

*) MS. O r d .  K r a s i ń s .  nr. 463, str 394— 392.

2) Raporty Stoma były datow ane: 24 i 29 sierp., 14, 18, 21, 30 wrześ- 
z W arszawy, 11 pażdz. z obozu pod Gołem biem . O podróży jego  do W ie
dnia pisał Morsztyn 27 sierpnia. T. Luk. X X . k. 188. Podróż ta m usiała  
odbyć się w końcu lipca i na początku sierpnia, bo 30 lipca je st  dato
wana Propositio des von Stom, 4 sierpnia D ecret na nią, 13 sierpnia  
listy  cesarskie do Prażm ow skiego, Sobieskiego, M orsztyna, Lubom irskiego, 
R adziw iłła, Krz. Paca, Połubińskiego i O lszow skiego w H. H. u. S ta a ts-  
A rchiv  w W iedniu. Polonica 1672.
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zaś urażone pojednawczem i przełożeniami Michała. Sejm iki 
wojewódzkie: kalisk i, łęczyck i, ku jaw ski uchwaliły w pra
wdzie w siadanie na koń na d. 6 września, ale z warunkiem , 
aby prym as był zabrany  chociażby przemocą, inni zaś m al
kontenci aby złożyli przysięgę wierności królow i; gdyby
je j odmówili, m ają postradać urzędy i dobra, jak o  wrogo
wie Rzpltej 1). Ostatecznie w ynik  owego sejm ikowania był 
tak i, że jeszcze 13 września pod Janow cem  nie stanęło ża
dne pospolite ruszenie; oczekiwane ty lko były  województwa 
sandom ierskie i sieradzkie; wyznaczono im na obozowanie 
W ąw olnicę. Podkanclerzy kor. pisał od boku królewskiego 
pod sekretem , że w ojska naw et do działań obronnych zebrać 
nie można było 2).

S ku tk i fatalnej obojętności stronnictw a królewskiego
na zabezpieczenie ziemi ojczystej od wroga objaw iły się 
rychło w całej okropności i ohydzie. A kkord czyli kapitu lacya, 
udzielona Kam ieńcowi przez w. w ezyra w imieniu Maho
meta IV , była wprawdzie bardzo łagodna, bo pozwalała na 
wolne w yjście do Polski w szystkim , kto zechce, z ruchom o
ściami, a żołnierzom z bronią ręczną, i na zatrzym anie trzech 
kościołów dla trzech w y z n a ń 3): ale w ykonanie je j wedle po

‘) Instrukcya posłom wielkopolskim  z sejm iku średzkiego i Gazetka  
z W arsz. 14 sierpnia u K l u c z y c k .  n-ry 285. 397. str. 1035 i 1059 
T h e a t r u m  E u r o p .  XI,  88.

2) O lszow ski do Sobieskiego 13 września 1672 u Z a ł u s k .  I, 387.
3) Pactorum conditiones: 1) Integritas vitae et fortunarum , 2) 

integritas R elig ion is et liberum  publicum que exercitium  ejus, 3) m ilitibus 
egressus cum armis minoribus tantum , 4) liber egressus w szystkim  z Ka
m ieńca do P olsk i cum omnibus m obilibus rebus, komuby się n ie podo
bało zostać, 5) liber usus omnium bonorum tym, którzy zostaną, 6) sal- 
vus conductus ad certum locum , 7) podwody pod rzeczy na m iejsca  
pew ne, 8) w domach szlacheckich i d uchow nych , aby żołnierza nie 
staw iali. Co do kościołów  pom ylił się spraw ozdawca, albo raczej prze- 
pisyw acz o tyle, że m iało być zostaw ionych tylko trzy, ale nie „po trzy 
każdej w ierze“, bo ty le naw et nie znalazłoby się w Kam ieńcu, gdy ko
ściół orm iański był jeden  tylko, a cerkw i podobno dwie. Podpalenie pro
chów w chw ili powrotu parlam entarzy obudziło podejrzenie w iarołom stw a: 
Turcy omal n ie pozabijali ich  na m iejscu, potem poprowadzili ich  nazad
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jęć i obyczajów  tureckich  nie oszczędziło bolesnych doświad
czeń Polakom. Już d. 30 września, we w torek po obiedzie 
w yjeżdżać kazano. Szlachta, księża, m niszki ze służbą swoja 
ruszyli tedy  na podwodach w łasnych lub dostarczonych. 
Konwojowało ich 4000 aż do Jagieln icy . W yjeżdżali „sko- 
w ycząc praw ie“, przygnębieni widokiem potęgi n ieprzyjaciel
skiej: „po górach piechota leżała, jako śledzie, a na dobre 
zaś pół mili po obudwu stronach jazdę prezentow ano“. Po
zostający w mieście i p rzy jm ujący  poddaństwo tureckie 
m ieszkańcy patrzyli na w jazd sułtana, na  rzucanie obrazów 
świętych pod nogi jego konia, na zdejm owanie dzwonów, 
n a  strącanie krzyżów  i zastępowanie ich pó ł-księżycam i*). 
W  parę tygodni później szlachta i księża ju ż  byli używ ani 
do robót około m uru „w taczkach“, a panu  M yśliszewskiemu 
500 kijów  dano za to, że czeladnik jego zbraniał się oddać 
strzelby i o ręża2).

Doroszeńko, k tó ry  należał do św ity sułtana podczas 
w jazdu tryum falnego i otrzym ał w darze dzwony cerkiew ne, 
nie sromał się obwieszczać swoich podw ładnych uniw ersa
łem  o zdobyciu K am ieńca i chlubić się, że Jego Sułtańska 
Mość („Sołtanskoje W ieliczestwo“) natychm iast puszcza „nas 
z w ojskam i swemi na... wygubienie osad lack ich “ 3).

do wezyra z traktatami, który jednak w ypuścił ich, w ysłuchaw szy uspra
w iedliw ienia. W  poniedziałek 29 września znowu jeźd zili posłow ie czyli 
pailam entarze do w. w ezyra, prosząc o dotrzymanie pact: przyjął ich  
ła sk aw ie  i 6 -c iu  udarował kaftanam i K l u c z y c k i  106 2 — 3.

*) S a m o w i d i e e  (1846) s. 59. „I sam Turczyn, m ajuczy tam wje- 
chati, prykazał, aby um arłych u sklepów wybirano i za m iasto w ożono... 
a  obraza Bożyi bieruczy z kostełów  i cerkwiej po u licach  m oszczeno, po 
hołotach, po kotorych Turczyn w jechał w K am ianec.,. I tohoż czasu m e- 
czeti z kostełów  i cerkwcj poczyniono, z fary samemu carew i tureckomu... 
zaraz żadnoho dzwona nie ostało: usie Turki poskidali a innije Doro- 
szenko pobrał, także i krest niehdie ne oderżałsia — p osk id an o!

2) Sobieski do O lszow skiego 28 września 1672 u K l u c z y c k i e g o ,  
str. 1079.

8) U niw ersał ten , datow any 20 sierpnia st. st. ( =  30 sierpnia  
n. st.) 1672. je st  w A k t l i  103 . P. XI. nr. 10, str. 2 — 27.
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T ak , puścił w istocie swego „ ty g ry sa“, K ap łan -baszę  
z Aleppo, jak o  wodza spraw ującego kom endę nad begler- 
bejam i Rumelii. Anatolii i K aram anii, nad hanem , hospoda
ram i wołoskimi i nad kozakam i; dał m u 4 działa b u rz ą c e ’ 
oprócz połow ych, i w skazał miasto Lwów za cel m arszu. Ta 
ciżba w ojsk rozm aitych sunęła przez H usiatyn Czarnym  szla
k iem . U czony ban  Selim w ysłał przodem konwój po zapo
wiedzianego posła od k ró la  M ichała, Z łotnickiego; sprow a
dziw szy, p rzy ją ł go dosyć dobrze „i zdał się szczerze żało
wać zguby P olaków “ ; obiecał swoje staranie, aby  sułtan ja k  
najw olniej k u  Lwowu postępował, ale nie więcej czasu po
zw alał nad  9 dni (do 15 września) na przybycie posłów, 
upow ażnionych do zrzeczenia się Podola i U k ra in y  oraz do 
płacenia haraczu. Pod tym  też w arunkiem  jedyn ie  przy jm o
wał pośrednictwo albo raczej wstawiennictwo do sułtana. 
Pism o swoje datow ał ju ż  z pod H usiatyna, d. 5 w rześn ia1). 
Sułtan  zaś w tym  czasie, opuściwszy Kam ieniec, zatrzym ał 
się na polach O rynina, potem polował pod Żwańcem . n a 
reszcie pociągnął pod Buczacz. W ieniaw ski, goniec królew ski 
nie by ł przypuszczony przed oblicze jego: m iał posłuchanie 
ty lk o  u w. w ezyra i od niego otrzym ał list do podkancle
rzego (4 września), p rzyznający  hanow i prawo pośrednictw a, 
jeśli posłowie przybędą w krótce z daram i i haraczem  2).

Sobieski odbierał te w szystkie wiadomości w ciągu 
dwóch m niejw ięcej tygodni, pomięszane z m ylnem i wieściami, 
dom ysłam i, lam entam i. O rjentow ał się trafn ie, o T u rkach  
sądził wstrzem ięźliwie, bez nienaw istnej przesady, naw et le
piej nieco, niż zasługiw ali: lecz boleść czuł w ielką. „Przed 
żalem ciężkim  nie przyszło m i tej nieszczęśliwej nowiny 
w yrazić  swą ręk ą  W . X . M ci“, t. j .  biskupow i T rzebickiem u 
pod pierwszem  wrażeniem d. 2 w rześnia: więc m usiał w y 
ręczyć  się sekretarzem . „Po dokończeniu tedy  K am ieńca 
je ś l i  się n ieprzyjaciel ten  obróci w U krainę... by łaby  jeszcze
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*) K l u c z y c k i  nr. 406.
2) K l u c z y c k i  nr. 407, str. 1067, list wezyra nr. 405.
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łaska  Boża nad nam i; ale jeśli postąpi k u  Lwowu, o! pewnie 
actum  de nobis ( —• będzie koniec z nam i), ponieważ żadnej 
rezystencyi nie m am y“ ,

Obrócił się w łaśnie k u  Lwowu. W raca jący  od bana 
Z łotnicki przywiózł do Jaw orow a d. 10 września najgorsze 
wiadomości. „O Zam ojskiej fortecy pilno się pytali, bo Lwów 
cale sobie lekcew ażą i Tatarom  w ja ssy r  w ydać go m yślą; 
koło Złoczowa, Brzeżan, ju ż  T atarów  pełno... N arzekał bardzo 
ban, że takiego nie m am y w ojska, abyśm y się choć defen
sive oprzeć mogli... i w tern przestrzega, abyśm y się nie 
spuszczali na spóźnioną w ojenną porę, bo i ta  nas nie sal
wuje. W  w ojsku ich tak a  obfitość, że wszystkiego tak  do
stanie, jak o b y  w sam ym  K onstantynopolu; naw et fruk ty  
wożą za nim i i w szystkie pom yślne wczasy. Komisarzów 
tvch jak o  najprędzej z zupełnem pełnomocnictwem, bo ja k o  
przyjdzie pode Lwów, to ju ż  o województwie R uskiem  mó
wić nie każe i t. d. (t. j .  żądać będzie zrzeczenia się Rusi). 
O tym  kaw ałku  w ojska naszego pilnie się pytał, i ju ż  jest 
n a  to naznaczonej k ilkadziesiąt tysięcy  O rdy , aby gdziekol
wiek nas osadzić m ogli“.

W ypraw ił Złotnickiego i W ieniaw skiego ja k  najp rę
dzej do k ró la  razem z posłem bana A bdym anem , a 12 wrze
śnia otrzym ał ju ż  zawiadomienie od O lszow skiego, że za 
uchw ałą rady  senatu (ex senatus consilio) naznaczony został 
do traktatów  kasztelan w ołyński, F ranciszek  Lubow idzki: 
potem do tejże posługi powołani zostali: J a n  Szomowski pod
skarbi nadw orny kor. i G abryel S ilnicki, kasztelan czerni- 
h o w sk ix).

1) K l u c z y c k i  nr. 409, str. 1071. K orespondencya z Janow ca  
12 października u G r a b o  w  s k .  Ojcz. Spom. II, str. 175. D iaryusz  
L egacyi u K 1 u c z y  c k.nr. 425, W y r w i c z :  Konfed. G ołąbska s. 155, 
nie w skazując źródła, powiada, że Sobieski nam aw iał króla do pokoju 
z Turkami, „by też w najtw ardszych warunkach... radził, nieprzyjaznym  
nie opierając się okolicznościom , do ugody przystąp ić, której sromotę 
podana w czasie przyszłym  m ogła zatrzeć pogoda. N a też sam ą rzecz 
najprzód listow nie, potem osobiście chylił króla W ien iaw sk i“. „Zwoławszy
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Pod wpływ em  tych gorzkich nowin odhył się głęboki 
przew rót w m yślach jego: zatarli się w nich i znikli k a n d y 
daci cudzoziemcy, a natom iast wytworzyło się przekonanie
0 konieczności bronienia k ra ju  w porozumieniu z takim  k ró 
lem, ja k i był. Ten proces psychologiczny daje się wyświe
tlić ze zwierzeń, poczynionych w liście do szwagra Radzi
w iłła: „W szystk ie nam już suspicie i dyffidencye w ykorze
nić potrzeba, ile gdy ab ex tra żadnej nam nie czynią na
dziei posiłków “ . W  istocie, upłynęło ju ż  dosyć czasu, aby  
mogła przyjść pożądana decyzya od L udw ika X IV  na listy, 
w ysłane do niego 7 i 15 lipca. Okoliczności nie pozwalały 
już na dłuższe oczekiwanie. Propozycye czynione w imieniu. 
K arola L otaryńskiego, ja k  w idać, rozwiały się z w iatrem . 
„T rak ta t luboby i stanął z tym  nieprzyjacielem  (a stanąć 
może na w arunkach  najcięższych tylko, iniquissimis eondi- 
tionibus), nie ju ż  to pokój (będzie), k iedy  węża będziemy 
mieli w zanad rzu“. T akie  były  m otyw y, z nich zaś w yw ią
zało się następne postanowienie: „Dlatego w szystkie moje 
P anu  Bogu oddałem  dawne urazy  i niesm aki, a szczerze 
w szystkim i sposobami i przez różnych ludzi garnę się do 
szczerej JK M ci konfidencyi... G dy tedy W asza X ca Mość 
to, coś ju ż  proponował JK M ci, po mnie obiecować będziesz,, 
nie zawiedziesz się na słowie sw ojem “. Ze Sobieski „garnął“ 
się szczerze, dowodzi tego jeszcze um yślna podróż księcia

tedy przytomny senat na radę, przełożył (król) zdanie Sobieskiego... jedna
nia się z Turkam i potrzebę, jako jedyny zabieżenia dalszym stratom j  na
rodu hańbie środek, od Sobieskiego podany, a od siebie z pow ażaniem  
przyjęty“. T akiego w ykłada w cale n ie usprawiedliw ia list Sobieskiego do 
podkanclerzego lOgo września 1672, którym daw ał „wiadomość Kr. JM ci
1 WMMP. nim dojadą do Króla J m ci“ W ieniaw ski i Złotnicki. Sobieski 
pisał w tonie spraw ozdawczym , nie formułując zgoła żadnego zdania (ob. 
K l u c z y  c k i  nr. 407, str. 1007— 8). N ie inny wszakże list m ógł być 
czytany na radzie senatu, jeś li uchw ała została przez O lszowskiego za- 
kommuniko vana i doszła rąk Sobieskiego ju ż  12-go września. N adto  
Sobieski nie był w cale zadowolony z „rad tam tych“ i owszem n agan iał 
je  w liście  późniejszym  z d. 15 w rześnia, tamże na str. 1072. W yrw icz  
posunął się za daleko w obronie i w ychw alaniu królu M ichała
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D ym itra  W iśniow ieckiego, k tó ry  „postrzegłszy, że taż , co 
i dawno, dyffidencya do mnie panuje w sercu kró la  Jm ci, 
podjął się tej pracy... ofiarował w szelką m oją facilitatem  k ró
lowi Jm c i“ *).

Dochodzi też nas uboczna wiadomość, że Sobieski pro
ponował królowi, żeby upatrzyć czas i m iejsce sposobne do 
a k c y i obronnej z pospolitem ruszeniem , że chciał założyć 
obóz pod Lw ow em 2).

W yruszy ł dnia 14 w rześnia z Jaw orow a za wojskiem 
swojem na Potylicz, Rawę R uską, Rzeczycę. To wystąpienie 
czynne było ju ż  możliwem, ponieważ nadeszło konne wojsko 
z  U kra iny , a regim entarz jego Łużecki, kasztelan  podlaski 
„odezwał się“ t. j .  poddał się znowu pod rozkazy hetm ań
skie. Przyszedł z nim  H aneńko, ale „kozacy w szyscy (?) 
nazad pouciekali na U krainę; ledwo ze dwa tysiące zo
stało“ 3). Chorągwie Łużeckiego by ły  też bardzo kuse skutkiem  
świeżej porażki pod C zetw ertynów ką: w  każdym  razie je 
dnakże przy połączeniu w szystkich mogła się wytworzyć 
siła , zdatna do jakiegoś obronnego działania.

D wór, czy król bruździł i teraz niedorzecznem i zarzą
dzeniam i, mianowicie: wołając Łużeckiego i H aneńkę do sie
bie „ku Rubieszowu, L ublinu, Janow cu“, a pod Lwowem, 
Bełzem, Zamościem każąc toczyć w alkę z nieprzyjacielem  
takiem i siłami, jak ie  znajdow ały się, a raczej nie znajdo
w ały się w województwie Ruskiem . Sobieski oświadczał, że

*) Sobieski do R adziw iłła l  października 1672 i do Trzebickiego  
u K l u c z y c k .  nr. 416 s. 1080, nr. 431, s. 1136.

2) C h r a p o w i c k i  312, 313 podług listów  M ichała P aca het. 
w. litt. i X. Tyszkiew icza. Sam on doznał (silnego wzruszenia, dow iedziaw 
szy  się o upadku K am ieńca; gn iew a się na syna za to, że „kocha sie  
z Zamojską. Hultaj i N ie szedłby raczej krew przelew ać za O jczyznę wiarę  
i P an a“ —  woła w oburzeniu.

!) Sobieski do Trzebickiego 2 i 3 września 1672 u K l u c z y c k .  
nr. 404, s. 1063, nr. 409, s. 1071: „Ja to wojsko, które przyszło z U krainy  
z Jm. P . podlaskim, kupię z temi chorągwiam i, które tam nie były , i w e
d ług woli i ordynansu JKM ci czekać będę na m iejscu naznaczonym  pod 
Rubieszowem  ulteriora JKM ci y Rzptey con silia“.
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jego „m iałki rozum nie może skombinować ordynansów “ 
z d. 12 i 13 września; w ytknął przytem  różne inne sprze
czności i niewłaściwości; a zrobił, co mógł najlepszego: po
szedł na spotkanie Łużeckiego ku  Bugowi pod Hrubieszów, 
ulegając postanowieniu rad y  królew skiej. „Ja  za wojskiem 
jad ę  i ju tro  się ledwie koło Tyszowic złączę i ztam tąd po 
dalszy i rzetelny ordynans poszlę do JK M ci“ —  pisał 
w tym że liście z d. 15 września. Jakoż połączenie nastąpiło 
pod T elatynem  1).

W m arszu dowiedział się o spustoszeniu dóbr swoich: 
Zborów, Jezierna, wieś Pluchów  „ze w szystkiem i innemi fun- 
ditus spalone“. T atarsk ie  kosze m ijały  Złoczów 15-go wie
czorem i aż po przedm ieściach się uganiały  za bydłem ; dą
żyły  one pod Lwów. Niebawem przyszli T u rcy  pod Złoczów 
i rozpoczęli a tak i do zam ku. Piwo z kom unikiem  wyszedł 
stam tąd wcześniej; pozostał zaś m ajor S trym  z ludźm i regi
m entu gen. Bokum a. Po 6-ciu dniach ten  kom endant m usiał 
oddać się baszy z całą załogą i „n iek tórą szlachtą“ w nie
wolę. Potem  K apłan  - basza, han  Selim, Doroszeńko i hospo
darowie wołoscy bez żadnej ju ż  przeszkody doszli do Lwowa 
d. 26 września 2).

Sobieski szedł swoją drogą, nie próbując ratow ać wła
snych domostw —  bo i Żółkiew  by ła  narażoną na nieprzy
jacielsk ie zakusy . Jak żeb y  mógł w dać się w  w alkę z k ilk u 
dziesięciu tysiącam i w ojska w szelakiej broni, zaopatrzonego 
w silną a rty le ry ę?  O trzym ał datow any ze Złoczowa 25go 
września list hospodara m ultańskiego (Grzegorza G iki z pro- 
pozycyą pośrednictw a do układów  pokojow ych 3) —  list

1) Sobieski do O lszow skiego z P otylicza 15 września i D ziennik  
pogromu Tatarów 15 października 1672 u K l u c z y c k .  nry 410, 422, 
s. 1072. i  1090. Chrapowicki s. 313 podług listu  X. T yszk iew icza 23go  
września.

2) Sobieski do O lszow skiego 17 i  28 września 1672 u K l u c z y c k .  
nry 411, 414.

3) Grigorasko G ika objął powtórnie hospodarską w ładzę na M ul- 
tanach niedawno 2 kw ietnia 1672 za protekcyą drogm ana Panajottego-
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przy k ry  i datą, i treścią. Do tego upokorzenia ju ż  przyszło, 
że się hetmanowi w ielkiem u koronnem u nastręczał z prote- 
k cy ą  wojewoda W ołochów, a niewolnik turecki, którego urząd 
i głowa zaw isły, n iby na cienkim  w łosku, na kapryśnej 
łasce sułtana! Sobieski dom yślał się, że oddawca listu, Suli- 
m oński (czy Sulimowski) by ł w ypraw iony na szpiegi od ba
szy i bana, ale ponieważ służył przez lat k ilkanaście  w woj
sku  polskiem i był przez kolegów zalecany do nobilitacyi: 
więc można też było przypuszczać, że przybyw ał ze szczerą 
przestrogą od hospodara „dawno nam  życzliwego, bo... W o- 
łosza i M ultanie szczerze naszego, a przez to i swego żałują 
nieszczęścia“.

Sobieski odpisał odmownie z należnem  podziękowaniem 
i zamówieniem życzliwych usług dla kom isarzy, w ysłanych 
na układy . W arto  przytem  zwrócić uwagę na dyplom atyczne 
w ykręty , jak im i posłużył się do ratow ania chociażby pozo
rów godności narodowej. Oto w ja k i sposób tłóm aczy So
bieski hospodarowi zaniedbanie uzbrojeń i opuszczenie K a
m ieńca: „JKM ość i cała Rzplta spuściła się na m ediatią 
H ana Jm ci i X iążęcia Siedmiogrodzkiego, k tó rzy  obadwa, 
dobrowolnie oną ofiarując, przysłali przed wejściem wojsk 
jeszcze cesarza Jm ci (tureckiego) w państw a JK M ci i całej 
Rzpltej, i dlatego (!) w ojska JK M ci nie zbliżyły się k u  g ra 

N ikuszy; zasłużył się sułtanow i, dostarczając 2000 fur zboża i przypro
w adziw szy do obozu tureckiego 6000 żołnierza. W ięcej w iadom ośei o nim  
podaje H u r m u z a k i :  Fragm enta zur Gesch. d. Rum änen. Buccuresci 
1884, t. I I I , 's . 280 sqq. L ist jego  ze skażonem  nazw iskiem  je s t  wydru
kow any u G r a b o w s  k. Ojcz. Sporn. II, 177 z datą 21go września
i  u K 1 u c z y  c k. z datą 22 wrześ. lubo w tekście na końcu je s t  25 wrześ. 
Godzimy się na uwagę, że hospodar dnia tego nie m ógł się już  znajdować pod 
Złoczowem, jeś li szedł razem z hanem i przyszedł pod Lwów w łaśnie tego
dnia 25 kw ietnia, ale wolelibyśm y poprawić na 23 najprzód dlatego, że cyfra
3 m ogła być przez przepisyw aczy w yczytaną jak  piątka lub jedynka  
(dla jednego 25, dla drugiego 21), a następnie d latego, że poseł hospo
dara, Sulimoński przybiegł do Sobieskiego pod H rubieszów „na samem  
ruszeniu" t. j .  28 września. Czyż m ógł biedź dłużej ze Złoczowa, ja k  
cztery albo pięć dni?
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nicom  sw ym ... abyśm y najm niejszej do rozerwania poprzy- 
siężonego pokoju... nie dali... z siebie okazvi. Oświadczył 
się  z tern JK M ć przez posłannika sw ego, przez którego 
i o naznaczonych do trak ta tu  kom isarzach oznajmił: ale iuż 
też pod Kam ieńcem  Cesarza Jm ci zastał“ 1).

Z nać dokuczliwein było uczucie w stydu, jeśli tak ie  
w ym ysły  przychodziły do głowy. P raw ie jednocześnie nad
szedł też pow tórny list od bana. naglący o 'przysłanie kom isarzy, 
a datow any „ze Lw ow a“ zam iast z pode Lwowa dnia 26 września.

Pierwsze ognie i dym y zapalonych wiosek ujrzała za
łoga ^  ysokiego Zam ku ju ż  20 września i zawiadomiła mie
szkańców w ystrzałem  alarm ow ym : 21-go dowódca przednich 
czat ta tarsk ich  zaszczycił miasto listem łaskaw ym , ale 22

»  w J

przybyło dużo T atarów  i snuli się po przedm ieściach, do
póki ich nie odpędzono ogniem działowym z wałów: 24-go 
ukazało się główne wojsko tureckie i stanęło obozem po stro
nie w schodniej, W ołosza i Siodmiogrodzianie położyli się od 
południa. T atarzy  od zachodu. Doroszeńko od północy, od 
25-go w rześnia zaczęło się ostrzeliwanie z różnych pagór
ków. które trw ało do nocy z 28 na 29-ty, t.j j . do przyjazdu 
kom isarzy, Lubow idzkiego i Szomowskiego -).

') Respons Sobiesk iego do hospodara m altańskiego 28 września  
1672 u K l u c z y c k i e g o  nr. 411 . str. 1077.

*) Z u b r z y c k i .  H ist. m. Lw ow a s. 422— 4 2 5 : w edług raportu 
Sobieskiego Tatarzy m ieli opasać Lw ów  ju ż 19 września ( K l u e z y c k i  
1079). Transakcya oblężenia Lwow a w 1672 (Lw ow ianin 1338, t. III. 
s. 23) tw ierdzi, że  poczęli się  pokazyw ać T atarzy na górach Szychow skich  
1S września i m łócili zboża po w siach, szczególnie w  W innikach: 19 września  
w szczęła się trw oga w m ieście i  z dział bito. 20 września niebezpiecznie  
było na przedm ieścia daleko w ych od zić; następnych dni Tatarzy po ogro
dach ludzi łapali, 23 września z g lin iańsk iego gościńca „sypali się puł
kam i“, 24-go ciągnęły  kozaekie, w ołoskie i tureckie. 25 września Turcy  
staw iali nam ioty i  przez czausa w ezw ali m iasto do poddania się, 2 6 -g o  
strzelali z dwóch dział i zdobyli k lasztor Bernardynek chw ilow o i  t. d. 
Komendant L w ow a Ł ąck i do O lszow skiego d. 21 w rześnia 1672 donosił, 
że 20 września około połndnia przystąpili Tatarzy i  po górach stanęli, 
ale gdy raz i drugi strzelono do nieb z dział, stanęli zdała —  „owo zgoła  
Orda dokoła L w ów  opasała, że się i wyruszyć za m iasto trudno, bo w sze-
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Komisarze ci w yruszyli w swoją podróż dyplom atyczną 
z obozu hrubieszowskiego (24 września); Sobieski dał im cho
rągiew  kozacką M odrzewskiego jak o  eskortę. D otarli do obozu 
tatarskiego pod G ródkiem  zaledwo 30 września. Lwów znaj
dował się ju ż  w  najw iększem  niebezpieczeństwie, k tóre od
wrócić usiłował W ieniaw ski uk ładam i, rozpoczętym i „niena
leżnie“, nie posiadając pełnomocnictwa. Kom isarze we trzech 
t. j .  w zupełnym  komplecie otrzym ali posłuchanie u K aplan- 
baszy d. 1 października. Musieli przed nim  stać z odkry- 
temi głowami. W yjednali zaniechanie ognia, szturm ów i oblę
żenia za 80.000 talarów , k tó re  miało zapłacić miasto, w a
run k i zaś pokoju m iały być ustalone ostatecznie przzez suł
tana  albo przez wielkiego wezyra. P rzy  układach nadrab ia
ją c  m iną i językiem , powiadali, że k ró l nadciągnie w krótce 
z pospolitem ruszeniem  i wojskiem  kw arcianem ; ale ich 
kłam stwo w ydało się tego samego dnia , ponieważ wrócił 
poseł ta tarsk i i doniósł, że przy  k ró lu  niem a żadnego w oj
ska. N atychm iast zrobił się ruch  ogrom ny m iędzy Tataram i 
i nazajutrz, 2 października, patrzyli się kom isarze polscy, 
j a k  wychodziła orda nu radyna „w czam buł“ t. j .  na  rabu 
nek i chw ytanie ja sy ru  przed blizkiem  zawarciem  p o k o ju 1).

Dotychczas działania wojenne były  prowadzone w po
rządku, w karności, wedle zasad strategii. Żołnierz tu recki 
szedł w szeregach, nie rzucając się na łupy i na m aruderkę. 
Podobno wrócił naw et do domu z próżnem i rękom a, ubogi 
i znużony marszami. D ał mu chlubne świadectwo sam So
biesk i: „W  w ojsku tureckiem  ja k a  je s t sprawiedliwość, ja k a  
skromność, dotrzym anie słowa z konfuzyą nas, chrześcian, 
wypisać tego niepodobna; jedno  ty lko  nam ienię —  że w ziąw

dzie ich  pełno“. Sobieski przysłał mu zawiadom ienie o w yjeździe kom i
sarzy i radził posłać do nieprzyjaciela, żeby nie następow ał na m iasto, 
lecz po naradzie z m ieszczanam i Ł ąck i n ie uznał takiego kroku za rzecz  
słuszną „by nieprzyjacielowi nie poddać się w  lekcew ażenie, a  ja  przy 
dostojeństwie JKM ci Pana m. mił. do ostatnich sił moich obstaw ać będę
i deklaruję s ię “: G r a b o w s k i  Ojcz. Spom. II, 176— 7.

*) D iaryusz komisarzy u K 1 u c z y  c k  i e g  o , nr. 425. str. 1099  
do 1103.
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szy z zam kiem  Buczaczem panią wojewodzinę bracław ską, 
najm niejszego ani samej dishonoru, ani w dobrach i rucho
mościach najm niejszej nie uczynili szkody“. Jest to w y
m owny dowód, że Ahm ed K iupruli dobrym  b y ł wodzem. 
Ale przebyw ający  w Konstantynopolu urzędnik am basady 
angielskiej R icaut przypisyw ał to zbyt naiw nie nadzw yczaj
nej łagodności su łtana i potulności m ieszkańców polskiego 
k ra ju , k tó rzy  powziąć mieli tak ą  miłość i cześć dla Maho
meta IV , że postanowili „kupić u niego pokój“ . Mniemał, że 
T urcy  szli raczej ja k o  podróżnicy, niż jak o  nieprzyjaciele 
i spokojnie zajmowali k ra j rozkoszny i ż y z n y 1).

Z tą  sentym entalną idyllą nie godzą się takie fakta, 
ja k  w yrżnięcie załogi tureckiej w Jag ie ln icy , ja k  obrona 
Jazłowca, Złoczowa, Lwowa, Trembowli, Buczacza, Złotnik, 
przez „potulnych m ieszkańców polskiego k ra ju “ . N ieprzyjem ni 
też to byli „podróżnicy“ z T urków , k iedy  po ich przejściu 
nie obaczyłbyś „źdźbła zboża“ „ani traw y  o k ilk a  mil od 
gościńca tego“ ; w Bodzanowie cała ludność w yrżnięta została, 
a w obozie sułtańskim  ścięto trzech Poniatow skich, n ieja
kiego Łużeckiego i inną szlachtę2). T yle je s t ty lko  praw dy, 
że T urcy  nie puszczali się na m aruderkę, ani na mongolskie 
niszczenie siedzib ludzk ich , prowadzili wojnę prawidłowo, 
zdobywając m iasta i zam ki, napotykane na drodze pochodu; 
teraz atoli murzo wie i ago wie ta ta rscy , naradziw szy się 
przed namiotem hana nad  planem  łupiezkiej w ypraw y t. j .  
nad obraniem miejsc na kosze centralne i nad prom ieniam i 
rozbieżnymi w kształcie w ach la rza , rozpoczęli um iejętne

*) H istoire de trois derniers Empereurs turcs 162 3 — 1677 trad. de 
l ’anglois du Sr. R i c a  u t  Paris 1683, III, 350. N ie tak naiwnym  był 
C a n t i m i r  H ist. de l ’Emp. Othoman 1743 Paris III, 140: M ahomet 
voulant repandre encore plus efficacem ent la terreur dans toute la  n a
tion, détacha Caplan Mehémed Pacha... et les envoya faire le siège de 
Leopolis.-. Caplan m archa vers la ville , faisant le dégât partout, sur 
son passage.

a) Komendant Zam ościa 8 października 1672 u G r a b o w s  k.: 
Ojcz. Sporn. U , 185.

Korzon. Sobieski. T. U l. 1 0
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niszczenie wsi i chw ytanie ja sy ru  od razu we w szystkich 
k ierunkach. Bardzo prędko, bo 4 października zagony u k a
zały się ju ż  w województwie Lubelskiem : w padłszy niespo
dzianie do Szczebrzeszyna, Tatarzy  naścinali i nabrali dużo 
ludzi, potem rozbiegli się po wsiach k u  Turobinu. In n y  znów 
zagon natknął się na chorągiew, stojącą w K ryn icy  pod Za
mościem, i zapędził j ą  aż w obóz pod K rasnostaw em  1).

W  tym  czasie pospolite ruszenia wielkopolskie i mało
polskie zbliżały się ju ż  powolnym pochodem , lecz żadne 
jeszcze nie weszło do obozu, w ytkniętego nad W isłą pod Go
łębiem. Dla zabezpieczenia osoby królew skiej, za zdaniem 
rady  przybocznej i na  skutek  wysłanego „rozkazania“ 2), So
bieski z pod Hrubieszowa przeniósł swój obóz pod K rasny
staw. Tu doszła go wiadomość d. 4 października, że nie
przyjaciel „idzie prosto na osobę JK M ci“ . N atychm iast 
ostrzegłszy króla raportem , przeniósłszy obóz na bezpieczniej
sze miejsce, wstecz ku  północy, pod K rupę z asekuracyą 
(in securo), poszedł kom unikiem , przejm ował zagony między 
Zamościem i Szczebrzeszynem 3), i ta k  rozpoczął swą godną 
podziwu w ypraw ę na czambuły.

Hetm an w ielki koronny wyprow adził z obozu wcale 
niew ielką liczbę żołnierza: 3 do 4-cb tysięcy głów ludzkich, 
ale końskich  we dwójnasób, ponieważ każdy  jeździec miał 
konia luźnego. Nie było żadnego taboru —  ani dział, ani

*) R elacya Komisarzy u K l u c z y u k i e g o  s. 1104, 1105. 
s) L e  n g D  i c h  Gesch d. preussischen Lande, D anzig 1748, V III, 75. 

Korespondent z obozu pod Gołębiem  25 w rześnia: Dzisiaj była rada, na 
której stanęło, aby, nie czekając m ostu, przeprawować się na tam te stronę 
W isły ku Lublinowi, gdzie kto może. N a tejże radzie conclusum  posłać 
p. Skrzetuskiego do JP . M arszałka w. k., aby do obozu generalnego  
u JKMci pod Lublinem  stanął. Tenże 2 października: Król Jm ć W isłę  
ju ż  przebywa i na tamte stronę obóz przenosi. G r a b o w s k i  Ojcz. 
Spom. II, 180, 182.

8) K l u e z y c k i  nr. 415 s. 1078, nr. 418, s. 1082, nr. 422, s. 1090.



■wozów, ani bagaży. Dziś nazw alibyśm y taki oddział nie 
arm ią, nie wojskiem, lecz jak ąś  kolum ną ruchom ą czy lotną, 
a dowództwo nad nią spraw ow ałby generał dywizyi jazdy . 
Ale szczupłą liczbę potęgowała znacznie waleczność, spraw 
ność, dzielność tych  daw nych tow arzyszy broni i dobór ofice
rów, np. rotm istrzów takich, j a k  A tanazy M iączyński, Go- 
rzeński, pułkow ników  ja k  Polanow scy , C hełm ski, Łasko; 
nareszcie i wyższych urzędników wojskowych, ja k  strażnik 
polny Zbrożek, strażnik  koronny Bidziński i chorąży ko
ronny  S ien iaw sk i1). Łużecki m usiał pozostać w obozie pod 
K rupą, H aneńko znajdował się ze swymi mołojcami w Za
mościu. Sobieski, idąc właśnie w tę stronę, d. 5 października 
posłał do niego z pierwszego w ytchnienia pod Sitańcem za
proszenie „w kom panię przeciwko nieprzyjacielow i“, ale nie 
znalazł u niego posłuchu2). H aneńko m iał inne rozkazy, 
a zapewne wolał pozostać na usługach króla M ichała, k tóry  
nie pozbył się bynajm niej podejrzliwości względem Sobie
skiego ta k  dalece, że posądzał go naw et o sprowadzenie T a
tarów .

Deszcz padał „srogi“ ; mimoto Sobieski szedł nieustan
nie do późnej nocy, aż natrafił na koczowisko ta tarsk ie  pod

’) Beaum ont à Paulm iers 23 listopada 1672 w T. L u k .  XX. k  
217. Il y  a plus de cinq sem aines que nous sommes pur camp volant 
sans bagages et chacun avec deux chevaux, l ’un monté, l ’autre à vide 
k  la Tartare. W yliczył odznaczających się oficerów Sobieski w raporcie 
d. 8 października u K l u c z y c k .  s. 1084; pod Komarnein zaś całą swą  
siłę  podał na 2 do 2 ‘/2 tysięcy  (str. 1086), ale z Dziennika pogromu 
(s. 1093) w nosić można, że tu było czynnem  nie całe  wojsko, gdyż „część  
znaczna, zdobyczą obciążona, albo powróciła, albo inutilem  ad pugnam  
uczyniła, część znaczna w b łocie na gęstych przeprawach pozostała“. 
Prażmowski, opisując wyprawę tę w liśc ie  do kardynała A ltieri d. 5-go 
grudnia 1672, określa w yraźnie liczbę wojska: 4 duntaxat generosorum  
m ilitum  m illibus succintus (T h e i n e r III, nr. D CXX, str. 614).

2) Sobieski do króla 6 października: „P. H aneńka prosiłem z sobą 
do kompanii, ale się  w ym ów ił“. Korespondent z pod Gołębia 25 września: 
„H aneńkowi dano ordynans, aby bronił Zam ościa z sw ym i mołojcami, k tó
rych ma 2500 według relacyi JP . podlaskiego“ . G r a b o w s k i ,  O jcz. 
Spom. II, 180.
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K rasnobrodem . Z atrzym ał się, żeby uderzyć o świcie. T y m 
czasem nadszedł H aneńko inną drogą „z boku“ i sp łoszył 
Tatarów . W ielu z nich, korzystając z ciemności, ukry ło  się 
w lasach, lecz A bas-m urza z główną siłą uszedł w k ie ru n k u  
południowym. K ozacy Doroszeńki zam knęli się w kapliczce,, 
lecz poddali się, gdy ją  podpalono. Podobno H aneńko odbił 
ze 2500 jeńców , do Zamościa kozacy jego przywozili po. 
dwoje i po troje dzieci na swoich koniach, a pozostało je 
szcze nie zabranych ze 200; posłano po nie drabne wozy 1)„ 
Sobieski, wchodząc do K rasnobrodu za w idna 6 października,, 
mógł tylko zarządzić poszukiwanie po lesie. Nasieczono n ie 
mało Tatarów  i Kozaków; dowódca zagonu Zatyusza został 
zabity, Szachtym ir m urza schw ytany. Napisawszy raport do 
k ró la  „w polu na bębnie“, postanowił iść na całą noc „ku 
Sanu w imię Boże, lubo wojsko i nużne i szczupłe bardzo“.

W krótce u jrzał wszystko Podsanie w ogniach. Um iał 
on jed n ak  oświecać sobie d r gę dokładniej za pomocą w y 
praw ianych na wszystkie strony podjazdów. Przyprow adził 
mu Zawisza k ilku  „języków “, od k tó rych  dobadał się, że 
nad całem tern skrzydłem  tatarskiem  pomiędzy W ieprzem  
a Sanem spraw uje kom endę sołtan Dziam bet-Gierej i stoi 
pod Narolem, a do niego pow racają z zagonów Zem ir K azy 
m urza i k ilku  innych znacznych dowódców tatarsk ich . W ięc 
„sprawiwszy w ojsko“, ruszył natychm iast pod Narol i prze
ją ł  dwa zagony. Szlachcianek, dzieci i pospólstwa odbito ze 
2000; ścigano Tatarów  aż do ciemnej nocy, siekąc i w rzece 
Tanw i topiąc.

Ubiegłszy dnia tego mil 4, dał Sobieski ty lko  3 — 4 go
dzin w ypoczynku i o północku z 6 na 7 października po
szedł dalej na ognie. Skoro dzień, przyprowadzono mu 15 ję 
zyków, od k tórych zdobył k ilk a  w ażnych wskazówek. W y-

*) Korespondent z Zamościa 8 października 1672 u G r a b o  w sk .  
Ojcz. Spom. II. 183; Dziennik pogromu u K l u c z y c k .  s. 1091 je st  za
pewne echem niezadowolenia żołnierzy, gdy tw ierdzi, jakoby H aneńko  
pobrał tylko bydło i konie, u Tatarów zabił tylko 3 albo 4ch  i bez. 

języ k a  powrócił do Zamościa, a pozbierane dzieci m iał odsyłać Sobieski..
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rozum iał, że w szystkie szlaki grasujących w tej okolicy ża
rgonów schodzą się pod Niemirowem, a ponieważ znał do
skonale miejscowość i liczne tutejsze przepraw y: więc urzą
dził zręcznie obławę. Spostrzegłszy to, Tatarzy zaczęli rzucać 
ja sy r, pobrany na znacznej przestrzeni „od Ulanowa aż po 
sam Jaw orów  i Przem yśl“, i rozprószyli się na różne go
ścińce, a najw iększa część nie ku  Lwowu, ale wstecz biegła, 
k u  Lubaczowu, niedawno przez nich podpalonemu. W yko- 
menderowani w tę stronę Ł aźnicki i strażnik kor. Bidziński 
trafili na pow racające czam buły i odbili po k ilkase t jasy ru . 
Sam hetm an zwrócił się prosto pod Niemirów, żeby prze
ciąć drogę D ziam bet-G ierejow i. Nie pojm ał go wprawdzie, 
ale pod Bruśnią naszedł wiele bardzo bydła i dzieci porzu
conych, dogonił pod H oryńcem  dużą ordę i napędził ją  na 
wielkie przeprawy. W tedy  zadał Tatarom  dotkliw ą klęskę: 
zasiał trupem  k ilk a  szlaków na przestrzeni dwóch mil; Tu- 
haj-murza dostał się do niewoli żywcem, 5 lub 6-ciu m ur
zów zginęło; koni zdobycznych i w łasnych ta tarsk ich  bach
matów dużo dostało się wojsku; najcenniejszą wszakże zdo
byczą było „kilkanaście ty sięcy “ (podobno 12) wyzwolonych 
brańców i branek. S trata  w żołnierzu była nieznaczna: dwóch 
tow arzystw a zabitych i tyluż postrzelonych w oddziale Ła- 
źniekiego. Porucznik JK M ci, Pruszkow ski i buńczuczny-he
tm ań sk i Łastow iecki żywcem wzięci przez napotkanych nie
spodzianie Tatarów , ale buńczuk był uratow any przez in
nego tow arzysza; ten zagon również został rozproszony przez 
Wieniawskiego i Bidzińskiego.

Donosząc królowi, Sobieski zakończył swój raport 
oświadczeniem: „ Ja  gdzie się ztąd obrócę? jeszcze wiedzieć 
nie mogę“ .

W ypadło  poświęcić część dnia 8 października na zbie
ran ie  dzieci po polach i lasach i na odwożenie ich do po- 
hlizkiego m onasteru, poczem Sobieski zbliżył się do swego 
Jaw orow a i stanął na noc w Kochanówce. Tym czasem  ko
m endant jaw orow ski zrobił w ycieczkę z zam ku na ucieka
ją c y c h  niedobitków  i k ilkuset jeńców  wleczonych odbił.
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N azajutrz 9 października, wyprawiwszy k ilku  jeńców  
i zebrane o T urkach  wiadomości do k r ó la 1), posunął się So
bieski przez B ruchnal pod Gródek. Od pojmanego języ k a  
dowiedział się o p suw aniu się jednego zagonu k u  Lwowu; 
zaraz więc w ysłał w pogoń tow arzysza Pukoszewskiego we 
20 koni — i tak  mała garstka  potrafiła Tatarów  dogonić, roz
gromić, ja sy r  im odebrać. Samemu Sobieskiemu pilno było 
biedź naprzód ku  południowi, ponieważ ujrzał w ielkie ognie 
„po prawej ręce od Przem yśla i Sam bora“.

Od G ródka ciągnie się pasmo stawów, łączących się 
rzeczułką W ereszycą, k tó ra  w pada do D niestru wśród roz- 
ległej bagnistej niziny. W  odległości około dwóch mil je s t 
duży, acz płytki, zielskiem porosły staw K litecki z groblą 
i mostem niedługim, służącym do kom unikacyi pomiędzy 
polsko-żydow ską a ru ską  częściami K om arna.

M iasteczko to, obecnie o 6-tysięcznej ludności, należało 
w owym czasie do Ostrorogów. Niedawno, w 1658 roku , przy
ozdobił je  m urow anym  okazałym  kościołem Mikołaj Ostro
róg „Ł ac ina“, jeden  z trzech regim entarzy, zniesław ionych 
klęską  pilaw iecką w 1648 r. Po obu stronach m iasta znaj
du ją  się pagórki, panujące nad okolicą. Na jed n y m  istnieje 
do dziś dnia dobrze zachowany wał forteczny o dwóch kon- 
dygnacyach, ale bez trawersów, kw adratow ej figury, z czte
rem a narożnym i bastyonam i i głęboką suchą fosą. W ody za
pewne i w tedy nie doprowadzano, gdyż trzebaby j ą  podnosić 
ze stawu chyba za pomocą jak ichś urządzeń hydraulicznych, 
zbyt kosztownych i trudnych. System  fortyfikacyjny  je s t ten

*) Czytamy w D i a r y u s z u  Kołowania y C onfoederatiey . pod 
Gołębiem y pod Lublinem ,.. MS. 1188 jednej z w iększych  b ib liotek  war
szaw skich na s, 490: „Przysłał JP. M arszałek w. k. do Króla Jm ci kilku  
więźniów tatarskich, pode Lwowem branych, z w iadom ością, że ode Lw ow a  
odstąpili“. L ist był datow any 9 Octobris z Jaw orow a, w ięc chw ilow o  
wstępował tam Sobieski, lub Kochanówkę podaw ał za Jaworów. . I to 
przydał, „ że mu komisarze oznajmują o trudności traktatów z Turkiem  
y  o tym, że sobie tam chce zam ierzyć granicę, póki mu się będzie po
dobało w Polszczę".
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sam, co w zam ku złoczowskim, a więc pochodzi z pierwszej po
łowy X V II  w ., może zastosowany przez tegoż Ostroroga po pi- 
law ieckiej konfuzyi, pod wrażeniem naw ały Chmielnickiego. 
W ew nątrz mieści się teraz chm ielnik hr. K arola Lanckorońskie- 
go; śladu m urów nie widać; obywano się zapewne drew nianem i 
budowlami. Z relacyi wszakże 1672 r . okazuje się niewątpliwie, 
że ta  forteczka była obsadzona załogą. N uradyn założył swój 
kosz pod m iasteczkiem  Kom arnem , zapewne od strony pół
nocno-wschodniej, tak , aby mu nie szkodziły strzały z broni 
ręcznej i dział fortecznych. Z resztą obozował niedbale, w ni
zinie, nad wodą; nie zajął drugiej góry, nie utrzym yw ał czat, 
ani posterunków obserw acyjnych, jeśli nie w idział zbliżają
cych się otwartemi polami chorągwi polskich. Miał tu 10.000 
swoich krym skich  Tatarów , 400 litewskich, 220 kozaków, 
200 Semenów, 200 janczarów  i polską nadw orną chorągiew 
Doroszeńkową. P rzy sam ym  stawie rozłożył się oddział 500 
Tatarów  z jasyrem . Tu m iały się zebrać w szystkie zagony 
i odbyć się podział łupów.

Sobieski szedł forsownym marszem, skoro do południa 
zrobił pół ósmej mili pod deszczem i przy najgorszych prze
prawach. Pomimo zmęczenia koni zdecydow ał się na a tak  
natychm iastow y, wiedząc, źe z T ataram i niema chwili do 
stracenia. Już  bowiem z k ilku  wiosek po drodze uciekali 
oni do kosza; a nuradyn , ostrzeżony przez nich, kazał ści
nać jeńców .

W ojsko polskie nie przenosiło półtrzecia tysiąca człeka, 
ponieważ część znaczna powróciła ze zdobyczą, a niemało 
też pozostało w błocie na przepraw ach. Sobieski posłał przo
dem k ilkaset koni ochotnika; za nimi z ty łu  uformował lewe 
skrzydło z pułków Bidzińskiego, strażnika koronnego, i księ
cia Ostrogskiego z porucznikiem  Ł askim ; sam zaś ze skrzy
dłem prawem skierow ał się tak , aby uderzyć na n ieprzyja
ciela z boku. W alk a  trw ała niedługo, skoro bowiem huknęła 
m uzyka m arsowa i Sobieski zaczął się przerzynać przez gę
stą masę Tatarów , ogarnął ich tak i strach, że jedn i w tył, 
a d rudzy w oczy... małoco potarłszy się, srom otnie uchodzić
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poczęli“ . N uradyn  rzucił się nie k u  Lwowu, ale nazad ku. 
Przem yślu, mimo R udki, błotami, lasami nieprzebytem i. W i
dząc to, owi pięciuset, k tórzy  mieli swój kosz nad stawem, 
chcieli przepraw ić się przez groblę, nie zw ażając, że je s t zer
w ana; w padali w w ir i tonęli razem  z bachm atam i swymi; 
wydostało się z toni nie więcej nad 200. K ozacy, porzuciw
szy konie i samopały, schowali się między jeńcam i; uda
wali, że byli wzięci w ja sy r, lecz nie potrafili wytłom aczyć, 
z jak ie j wsi ich brano. D ostał się do niewoli i pułkow nik 
hum ański Iw an B ernata, wielki faw oryt Doroszeńki. Z a nu- 
radynem  pędziła pogoń aż do ślepej nocy i rozgrom iła go 
ostatecznie pod Bieńkową W iśnią o 2 1/2 mili od K om arna 
i zdobyła jego w łasny sztandar, którego „nie zw ykł tracić 
nieprzyjaciel, chyba w wielkim  bardzo pogrom ie“. Jasy ru  
odbito „najm niej na 20 .000“ — szlachty, szlachcianek, księży, 
więcej daleko Polaków, niż Rusi, gdyż brani by li przeważnie 
za Sanem z Sanoka i Biecza. Tejże nocy w racał Tachtar- 
kazy  m urza z czam bułu i stanął we wsi Koropużu, ale zaraz 
uciekł, porzuciwszy ja sy r, gdy jeden  nagi T atar, wylazłszy 
z błota, powiedział mu, co się z nuradynem  stało.

„Owo zgoła nie mógł sam  P an  Bóg większej łask i swo
je j i błogosławieństwa swego świętego pokazać, ja k ie  poka
zał, snadź za uproszeniem tych niew innych dusz, k tó re  n ie
biosa same przenikać m usiały płaczem swoim “ . Tem i słowy 
zam ykał Sobieski sprawozdanie o znakom itym  czynie swoim 
w  raporcie o tyle skrom nym  i skróconym , że należy uzu
pełniać go dokładniejszemi zapiskam - jednego z żołnierzy 
uczestnika w ypraw y. „D la lepszej in form acyi“ , a właści
wie dla stw ierdzenia wiarogodności doniesień posiał królowi 
jeńców : jańczara, T atara  i K ozaka pułkow nika razem z cho
rągw iam i, kozacką i dw orską sołtana nuradyna. Cały raport 
je s t napisany w tonie zupełnej uległości i uniżoności przed 
m ajestatem  królew skim ; na dowód przytaczam y ostatnie w y
rażenia, skreślone w d. 10 października z pod K om arna: 
„W idząc znowu ognie, k tó rędy  najm łodszy sołtan za D nie
strem  snadź idzie, lubo ju ż  konie nie wojować, ale iść nie



ROK H A N IEBN Y  1 6 7 2 . 2 4 9

■mogą, ochota jed n ak  do przysługi W KM ci jes t jeszcze 
tak a , że wsiadam  zaraz na koń, całą noc robiąc sobie prze
p raw y (bo w szystkie staw y tak  gródeckie jak o  i tuteczne, 
porwawszy się, mosty pozrzucały). Przejm ować icb (Tatarów) 
ode Lwowa będę. Te tedy  prace moje i całego Rycerstw a 
łasce i respektow i W K M ci zaleciwszy, zostaw am “ etc.

K azał też Sobieski napraw ić zerwane mosty i groble, 
prowadzące ku  Lwowskiem u przedm ieściu; przypuszczał, że 
uda mu się przejąć owego najmłodszego sołtana Adzi-Gie- 
reja, może razem z nuradynem , pod Rozdołem o 3 y 2 mili 
k u  południowemu wschodowi, przy znanej przepraw ie D nie
strowej. W  nocy reparacya została ukończoną; zrana l ig o  
października część w ojska ju ż  przeszła na drugą stronę, gdy 
w tern przypadł chłop, zbiegły wprost z kosza Adzi-G iereja 
z pod Hruszowej. Zapew niał on, że ten sołtan ma iść w ła
śnie na Komarno i przez D niestr przepraw iać się będzie we 
wsi Mostach, a prowadzi z sobą „niezliczony plon ludzi, 
bydła, k on i“, w ybrany z bezpiecznych dotychczas podgór
sk ich  wiosek.

N aturalnie, nastąpiła natychm iast zm iana planu. Sobie
sk i znajdował się w tej chwili przy  przerwie, w  której po- 
tonęli Tatarzy. Posłał stąd rozkaz odwołujący, a sam, nie 
w racając do obozu, pobiegł z pancerną chorągw ią swoją, d ra- 
gonią i ra jta ry ą  k u  D niestrowi przez gęste chrósty, „wiel
k im i potopami i pływ aniem “. O zachodzie słońca przeszedł 
most, k tó ry  kazał poprawić, i zatrzym ał się, oczekując na 
■przybycie całego wojska. Nadeszło ono o świcie. Ale poka
zało się, że iść dalej niepodobna, ponieważ ogromne bagno, 
ciągnące się aż pod rz. B ystrzycę pokryło się nieprzejrza- 
nemi wodami. G dy nad tą  przepraw ą „deliberował z wiel
k im  żalem “, znalazł się znowu ch ło p 1), k tó ry  za dobrą za-

*) D eliberacya m iała się odbywać pod W ołoszczą i chłop pochodził 
a  W ołoszczy według D iaryusza expedycyi u G r a b o w s k. Ojcz. Spom. II, 
.395, ale mapa przeczy temu określeniu, poniew aż w ieś W ołoszczą (nie 
W ołszcza ani W olszcza) znajduje się po drugiej stronie bagna i w in-
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płatę ofiarował się na przewodnika. Poszło za nim wojsko^ 
ale brody były  w wielu m iejscach tak  głębokie, że konie pły
nąć m usiały, a gdy po pięciu godzinach przebyły owe półtorej 
mili, pokazało się, że w i ruszowej niem a ju ż  Tatarów . Do
piero pod D rohobyczem 1) powziął Sobieski pew ną wiado
mość, że Adzi Gierej poszedł poza S tryj na Bolechów i Do
linę. W ięc trzeba go było doganiać.

W ypocząw szy ze trzy godziny, Sobieski ruszył na całą 
noc. Przededniem  13 października przeszedł przez rzekę 
i przez miasto S try j, o południu przez Bolechów, a m inąw
szy m. Dolinę, stanął na noc o pół mili dalej w Rozniato- 
wie. W zdłuż całej tej drogi m ieszkańcy nie spodziewali się 
w ojska polskiego i brali je  za T atarów , więc ze w szystkich 
zamków strzelali, a w Stankowie w ysypali się w pole chłopi 
i „huk uczynili strzelaniem “ . Na noclegu przybiegł od pod
jazdu  towarzysz z wiadomością, że napadł na same ognie 
koczujących Tatarów , oraz, że z A dzi-G iere jem  złączył się 
ju ż  nuradyn , przeprawiwszy przez D niestr aż za Samborem 
i puściwszy ordę swoją w różne strony; m iał przy sobie 
ty lko 2000 koni bez ja sy ru  i łupów.

K toby chciał ocenić zdolności strategiczne Sobieskiego, 
niech w ysiądzie na stacyi Dolina z wagonu drogi żelaznej 
T ransw ersalnej i w ynajm ie sobie wózek. D roga je s t malo
wnicza ponad głębokimi i rozległym i parowam i k u  połu
dniowi, a w oddali widać pasmo K arpat; w idnokrąg wszakże 
wciąż zasłaniają coraz wyższe górki. Jak im że sposobem mógt 
Sobieski odgadnąć, żeT atarzy  k ie ru ją  się k u  Haliczowi, w  lasy  
Bednarowskie, odległe od Rozniatowa na 5 mil mniej wię
c e j? 2). Jego raport daje k ró tk ą  odpowiedź: „Z ogniów ic G

nym kierunku ; Słow nik Geograficzny m ieści ja  w pow iecie Samborskim; 
o 32 kim. na wschód od Sambora o 9 od Łąki.

') O milę od Drohobycza pod H ajam i, gdzie wojsko „obnocow alo“,. 
według „Diaryusza expedycyi“ u Grabowsk. Ojcz. Spom. II, 195.

2) Podług planów kolejow ych odległość od stacyi D olina do stacyi. 
K ałusz wynosi 28, od K ałusza do stacyi Bednarów  14, razem tedy 42 k i
lom etry; lecz pomiędzy Iłozniatowem  i Bednarowem lin ia prosta zajmujfr 
tylko 3 l/ 2 mili.
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Ale oko jego mogło widzieć ty lko  łunę na niebie. Jeśli ta  
w ystarczała mu do zoryentow ania się, to znaczy, że m iał 
w w yobraźni swojej doskonałą mapę całej okolicy. B yła to 
wprawdzie okolica K ałusza, starostwa, które należało do Ma
rysieńki jego, a więc znana ze spraw  gospodarczych i może 
z polowań: w każdym  razie jednakże  ani gospodarz rolny, 
ani m yśliwy nie ogarnąłby w yobraźnią i wyrachowaniem  
tak  wielkiej przestrzeni, żeby przewidzieć pochód hordy ku  
przeprawie przez D niestr pod Haliczem. Do takiego przewi
dzenia potrzebne je st rozum ienie fizycznych cech k ra ju , j a 
kiego uczył nas w X IX  w. Ritter, a dawniej posiadać mogli 
ty lko strategicy, obdarzeni nadzw yczajną bystrością i kom - 
binacyą. Sobieski nietylko znał drogi, ścieżki i przepraw y, 
ale tworzył w swej w yobraźni, rozumiał i ożywiał całą p a
noramę rodzinnego k ra ju  z jego wyniosłościami i nizinam ir 
z jego puszczami i bagnam i, grodam i i wioskami, ze szlachtą 
i chłopstwem, Polakam i i „R usią“, z teraźniejszością i prze
szłością drogą sercu jego, ukochaną głębokiem uczuciem.

J a k  ty lko zrodził się dom ysł w jego głowie, zaraz zło
żył się racyonalny plan działania i nastąpiło szybkie w yko
nanie.

W  nocy Sobieski rozesłał gońców do K ałusza i No- 
w icy z zaleceniem, aby chłopi biegli zaraz do Bednarowskich 
lasów dla zarąbania dróg, czyli „szlaków “. P rzy  b ladem  
świetle księżyca ruszył nie na Kałusz, ale zachodząc n ie
przyjacielowi od strony prawej ku  południowemu wschodowi 
na Petrankę, przepraw iając się przez w iększą rzekę Łom nicę 
i pomniejsze ruczaje „przez niesłychane w erteb y , g ó ry , 
błota, strugi i rzeczk i“ . Blizko trzecia część wojska nadążyć 
nie zdołała. W  godzinę po wschodzie słońca ujrzano T a ta 
rów. N ajpierw  zapobiegł Sobieski, aby się nie rzucili nazad 
„ku Polszczę“, ja k  pod K om arnem ; w tym  celu wysłał p u łk  
Jabłonowskiego do zajęcia im tyłu, a Baruchowskiego z je 
dnej strony, Kozubskiego z drugiej do pilnow ania boków. 
Sam przygotował się do uderzenia na nich „w oczy“, sk ra 
dając się dolinami, chróstami. Chorążym kazał spuścić w dół,



sztandary , czem wprowadził Tatarów  w błąd, bo zdaleka 
wzięli wojsko polskie za swoje. Dopiero n a  w ierzchołku osta
tniej góry ozwały się trąby  i ko tły , podniosły się znaki 
hetm ańskie i k ilkase t ochotnika pomknęło do ataku. Zmię- 
szali się ordyńcy, ale ju ż  było za późno. Dwaj sołtani pró
bowali ratow ać jasy r, w ypraw iając go naprzód, gotując się 
do w alki w odwodzie. Nie w ytrzym ali jed n ak  natarcia  aw an
gardy  ochotniczej i nadbiegających za n ią pułków obu strażni
ków, chorążego Sieniawskiego, a nareszcie samego Sobieskiego 
z u sa ry ą : zaczęli uciekać „lotnie“ przez P etrankę i Średni U hry- 
nów. Przypuszczam , że konnica polska niedługo mogła ich 
gonić po zarosłym  drzewami wąwozie, pokiereszowanym  nie
zm iernie k rę tą  rzeczułką Bereźnicą i zawalonym  w arstwam i 
kam ieni. Ale raziła i odpierała ich zewsząd. Padło zaraz 
tru p a  bardzo gęsto pod lasem; wzięto żywcem kilkadziesiąt 
znacznych , mianowicie: A lisza-agę , w ezyra nuradynowego, 
k tó ry  w lipcu pobił Łużeckiego pod Czetw ertynów ką, pod
skarbiego i koniuszego, szafarza hańskiego, m urzów z 9-ciu 
i  wielu dw orskich, p ilnujących boku obu sołtanów. Zdobyto 
w szystkie chorągwie: 3 sołtańskie, 2 sem eńskie, 1 szyryń- 
ską, 1 nogajską i l  buńczuk, ju k i, sobole i szaty nurady- 
nowe, powodne konie obu sołtanów. Oni sam i uciekli pieszo. 
T łum  ta tarsk i szukał schronienia i ocalenia w lasach Bedna- 
row skich, lecz te by ły  ju ż  pełne chłopów, a Sobieski posłał 
dragonów i pacholików do przetrząsania. Szło też wiele to
w arzystw a ochotnego. Przez dwa dni zabijano, lub żywcem 
brano takich, k tórzy  się chowali na drzew ach i w krzakach. 
Znaleźli sią między jeńcam i Kozacy i T urcy. Całe to woj
sko tatarskie, liczone na 8 tysięcy głów, zniesionem zostało 
doszczętnie. Szlachty, szlachcianek i dzieci wyzwolono około 
10-ciu tysięcy.

Główny pogrom dział się d. 14 października. Naza
ju trz , 15-go kazał Sobieski odprawić dziękczynne nabożeń
stwo przy m uzyce wojskowej w obozie „pod K ałuszem “ , 
a właściwie pod Uhrynowem . Do kró la  w ypraw iony Z ło
tn icki, cześnik poznański, z raportem , jeńcam i i prośbą o w y
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znaczenie zimowego chleba. Następnie wojsko cofnęło się 
wolnym  marszem przez W ojniłów i Sokołów pod Hoszową^ 
gdzie miało w ypoczyw ać aż d < powrotu Złotnickiego. B v ł 
to w ypoczynek dobrze zasłużony, tak  przez żołnierzy, ja k  
przez wodza, którem u uczestnik w ypraw y w ystaw ia świa
dectwo „pilnego dozoru przy niesłycbanycb niewczasach 
i pracach: nigdy prawie nie śpiąc, n igdy nie rozbierając się, 
ognia nie niecąc, mało, ledwie co jedząc (bo w spustoszałym 
k ra ju  o cbleba bochenek trudniej było, niż o tysiąc T a ta 
rów) w tak  wielkich i niecnotliw ych przepraw ach, ad s tu 
porem w szystkiego w ojska“ J).

Ł) Przy w ykładzie całej wypraw y od K rasnegostawu aż do Pe- 
tranki-Uhrynowa posługiw aliśm y się raportami Sobieskiego, kreślonym i 
dla króla z Krasnobrodu, z pod Jiiem irowa, z pod Komarna i z obozu 
z pod K ałusze u K l u c z y c k .  n-ry 418, 421, uzupełniając je  obfitym  
w szczegóły a w ielce wiarogodnym  „D ziennikiem  pogromu Tatarów od 
Krasnobrodu do K ałuszy“, pisanym  z obozu pod Petranką d. 15 Octo- 
bris 1672 (tam że nr. 422). Mniej w idział i gorzej pam iętał autor „D ia- 
ryusza expedycyi wojska koronnego... od dnia 4 do 19 Octobr. 1672*  
u G r a b o w s k .  Ojcz. Sp. I, 190— 197; sta ł się jednak użytecznym  na 
ostatniej stronicy dwiem a zapiskam i: „D. 15. Octobris nie ruszając s ię  
z wczorajszego m iejsca dla w ytchnienia spracowanemu w ojsk u , kaza ł 
JP. M arszałek... T e Deum  laudamus przy wojskowej odprawić m uzyce. 
D. 16 Oct... W ojsko zaś tego dnia ruszyło z pod U hrynow a“. Tym  spo
sobem  określa się dokładnie m iejsca w alk i z Tataram i i obozu polskiego  
bez żadnej sprzeczności z „D ziennikiem  pogromu“, bo Petranka i Uhry- 
nów Średni łączy  się z sobą nieprzerwanym  prawie sznurem chat, cośmy 
sprawdzili n ietylko przez mapę sztabu austryackiego, ale i przez naoczne 
obejrzenie m iejscow ości. W idać, że autor „D zienn ika“ znajdow ał się na 
prawem skrzydle, autor zaś „D yaryusza“ na lewem , lecz obadwaj w j e 
dnym obozie, zatoczonym  poza obu wsiami. O koliczność ta nabiera w ię
kszego znaczenia przez to, że Sobieski p isał n ie ścisłą  datę „z pod K a
łu sze“, w skazując tylko najbliższe i  pow szechnie znane m iasto, a n ie bio
rąc na uw agę dwumilowej od ległości jego  od m iejsca akcyi. Jako echo  
słyszanych  opowiadań m usi być traktow any utwór znakom itego poety  
spółczesnego, W acław a z Potoka P o t o c k i e g o :  M erkuryusz S o w y  (wyd. 
B Erzepki, Poznań 1889), lecz niektóre szczegóły noszą cechę rzeczyw i
stości, ja k  np.:



Oto czem zm ierzyć się daje ów „żal c iężk i“ po utra
cie K am ieńca, owa troska o „świątnice Boże“ , o „płacz i ję 
czenie tak  wielu dusz chrześciańskieh, zostających w pogań
skich ręk ach “, owa „miłość O jczyzny“, k tóre  Sobieski w y
powiadał często, ale k ró tk iem i, p rostem i, bynajm niej me 
efektownemi słowy.

Siedm  dni całe o rzepie i o m archwi św ieżej,

420. Ani się rozbierając siedm nocy z odzieży,
Żeby go dym nie w ydał W ulkana i garce  
W ytrąbiw szy, z naturą pierwsze zwodził barce.

„W iec teraz w im ię Boże wprzódy, kto ochoczy  
„N iech się harcem  pokaże i ku koszu skoczy !•*

4 4 5 . R zekł hetm an, a żołnierze św iętym  piersi krzyżem
Stw ierdziw szy, posuną się do nich krokiem chyżym .
Sam wódz, schyliw szy znaki, pod górą się tai,
Dokąd z Ordą harcownik potrzebę zagai.
Bo tak małą garść naszych widząc, n iem ieszkanie

450. W ysypie się z taboru (?) i pod lasem  stan ie:
Jeś li się nasi zbliżą, dostoją im k rok u ;
Jeśli nie —  m yślą ty ł w ziąć, okrzyknąw szy z boku.
Ale skoro m arszałek i hetm an koronny 
Podniesie w górę orły i w szystek szyk konny

455. Rozwinie, zagrzm ią trąby i kotły krzykliw e:
Zaraz się poczną m ieszać (Tatarzy), poczną bojaźliw ie  
Obracać tyły, w które gdy się nasi wrzepią,
Do końca ich  szablam i i strzelbą zasklepią.
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Czuły abowiem  hetman w czas to przeczuwając,

465. Chłopstwa kilka tysięcy  jeszcze przed wieczorem
W ygnaw szy, popasieczył przejścia całym  borem  
I kiedy przed żołnierzem  Tatarzyn umyka, 
N iedyskretnem u chłopstw u dostaje się w łyka.

470 . ...W idziałbyś tam b ył porąbanych w ćw ierci.
R ęce poobcinane, a potem za skórę 
N a plecach lub na piersiach pow tykane w górę

A tu tysiąc czerw onych rzuci hetm an z trzosem:
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Chlubnem  trophaeum , albo raczej najm ilszą nagrodą 
ty c h  trudów , było wyzwolenie całego pobranego przez T a
tarów  ja sy ru , wszelkiego stanu mężczyzn, kobiet i dzieci, 
wedle rachuby  samego Sobieskiego przeszło 44.000 dusz 
cbrześciańskich, a wedle relacyi towarzyszącego mu F ran 
cuza Beaum ont’a 8 0 .0 0 0 1). Na wieść o rozgrom ieniu sołta- 
nów zaraz zbiegło się do obozu polskiego mnóstwo szlachty 
z pod Buczacza i innych miejscowości, zajm ow anych przez 
w ojska tureckie, a Sobieski odsyłał ich na w yżyw ienie do 
ekonomii Sam borskiej. Nastąpiło teraz uspokojenie ludności 
na wielkiej przestrzeni, bo Tatarzy zapędzali się daleko na 
zachód, dochodzili na  5 mil aż pod K raków .

480. Kto mi da nuradyna? w ielkim  rzekszy głosem
...A leć teD, w lazszy w błoto gdzieś po same uszy,
Przez cały  tydzień ani drgnie, ani się ruszy.
W krótkim czasie do Hana po tak słusznej karze 
O jednej się sam oczwart przyw lókł szarawarze.

J e s t  to opis pogromu pod Petranką-Chrynowem , wogóle wierny, s tw ier
dzony przez dokumenty; błędnem tylko w yrażenie, że orda w ysypała się  
z taboru, nasuwa bowiem czytelnikow i obraz obozowiska, gdy Tatarzy  
n ie  obozowali je sz c z e , ale sz li, w iodąc jasyr. W ątpliw em  też je st  s ie 
dzenie nuradyna w błocie po uszy przez cały  tydzień, a m ylnem  sta
nowczo je st  tw ierdzenie, jakoby przyw lókł się samo czwart, bo posłowie 
po lscy  pod Buczaczem  w idzieli, że przyjechał 21 października w k ilka
dziesiąt koni ( K l n c z y c k i ,  s. 1118)). Sami Tatarzy opowiadali, że boso 
i  bez szabli uciek ł gdzieś do lasu, aż mu Tatarzyn prosty dodał konia. 
U w ielbienie dla hetmana ujaw nia się w takich wyrażeniach:

Niechaj pyszny Carogród dowie się i  z Krymem,

330. Ze to rodzic Twój p isał pacta pod Chocimem,
Pokaż, w ielki Sobieski, Ottom ańskiej Bramie,
Że Cię boli, gdy ojcu twem u wiarę łam ie.

*) Beanm ont do Paulm iers’a 23 listopada 1672 w T. L u k a s a  
XX.  k.  217 H a m m e r  G. d O. R. VI. 294 wie tylko o 30 tysiącach  
odebranego jasyru, ale może tylko pod Kałuszem . Prażmowski zaś w li
ście do papieża d. 5 grudnia 1672 liczy  około 100.0000: cum feliicissim e  
tribus proeliis fudisset, tandem edoctus duos e praecipuis Tartarorum du- 
cibus, qui 30 secum  barbarorum trahebant m illia ... et captiworum im bellis 
plebeculae et feminarum  100 circiter m illibus redire. T h e i n e r ,  s. 614.
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Tatarom  stanowczo nie opłaciło się przedsiębiorstw o 
rabusiowskie, nietylko bowiem nie przyprow adzili tow aru 
ludzkiego na sprzedaż, lecz sami w niewolę poszli (około 
2000) albo wyginęli. Poległych liczył Beaum ont na 26.000; 
liczba ta  niewiele mogła być przesadzoną, gdy han, zebraw
szy um yślnie w szystkie swe ordy w kupę, pokazał sułtanowi 
tureckiem u d. 21 października około 60.000, a poprzednio 
m usiał mieć przecie przynajm niej 80.000, idąc w łasną osobąJ). 
Nadto Zaporożcy Siczowi z hetm anem  swoim W dowiczen- 
kiem  „tak  przeszli K rym , że niemasz pamięci tak ich  szkód“..

Doroszeńko podobnież doznał zawodu; w racał do Cze- 
h ry n a  z resztkam i swojego w ojska, j a k  powiadano, źe „mu 
zostało ledwie 200 mołojców od w iatru  padających , bo tak  
bardzo znędznionych“. Jednakże sławił potęgę sułtana i za
lecał jego panowanie, a poddał mu się H um ań ze strachu 
i przyjął od niego załogę z pułkow nikiem  Grrozdeńką. K ilku 
ze starszyzny, wezwawszy do Czehryna, Doroszeńko rozstrze
lał; załogę, złożoną z Kozaków H aneńkow ych, rozpuścił; a ko
m endantowi polskiemu w Białej Cerkwi oznajm ił, aby się 
ustępować gotowali Polacy, powołując się na  pak ta  H a- 
dziackie, które p rz y s ła ł2).

Sobieski nie odczuwał, o ile z pism jego wnosić można, 
uciechy z upokorzenia wrogów, nie znęcał się nad jeńcam i, 
nie przybierał wyniosłego tonu jak o  zwycięzca: ale p ragnął 
biedź dalej i uderzyć na Turków , żeby „nie trafili do swych 
m ostów“ . Zwierzał się T rzebickiem u ze swoich spostrzeżeń 
w następnych w yrazach: „Doszedłem tego teraz sam ą expe- 
rientią, że z T urkam i nie jes t ta k  straszna wojna, jakośm y 
j ą  sobie imaginowali. Uważ W XM ość z tego samego: k iedy

') D iaryusz legacyi... Commisarzów do traktatu pokoju.. 1672  
u K l u c z y c k .  s 1118; było ich pewnie około 60 m .; um yślnie w kupę 
zebrani, żeby Cesarz w idział, iż  nie w szyscy, jako  mu było udano, w P ol
szczę zg in ęli“. Korespondent ze Zwańca u G r a b o w s k  Ojcz. Spom. II, 
250: „Tatarów samych 20 tys. zginęło w Polsce, jak  zgodnie pow iadają“..

, ) BeJimiK ) II, s. 333 i nast. L ist Lobela 4 grudnia 1672 u G r a 
b o w s k .  Ojcz. Sp. II, s. 192 — 3.
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szli pode Lwów, tedy od Złoczowa siódmego dnia stanęli 
pod m iastem ; a gdy ich doszła wiadowość o w tórym  T ata
rów pod Niemirowem pogromie, to drugiego dnia z pode 
Lwowa stanęli z arm atą i ze wszystkim  pod Złoczowem, na
rzuca wszy po błotach rzeczy niezm ierne, koni, mułów i w iel
błądów. O, gdyby  mi K ról Jm ó choć z k ilkanaście tysięcy 
świeżego by ł przysłał wojska, o com prosił go po k ilkakroć, 
miałem w P anu  Bogu nadzieję, żeby byli i do swych na 
D niestrze nie ’trafili mostów“ /) .  Nie m ając k ilkunastu  ty 
sięcy, m usiał zawrócić nazad. Mimo to wrażenie spełnionych 
przez niego czynów i przyw rócona szabli polskiej sława uła
tw iły pracę posłom, uk ładającym  się o trak ta t pod Bucza- 
czem: kaim akan  spuścił żądanie haraczu ze 100 n a  22 ty 
siące czerw, złotych, płatnych w dniu świętego D ym itra, 
25 października co roku, a han zadowolnił się m ałym  ku- 
hanem  1000 czerw, złotych.

Ale sława, chluba, zalety charak teru  i wszelkie mo
ralne przym ioty nie zdołały uchronić Rzpltej od sromoty 
haraczu, od u tra ty  K am ieńca z Podolem, od zrzeczenia się 
U krainy . W  dniu kałuskiego zwycięztwa, 14 października 
Szomowski, S ilnicki i Lubow idzki pod Buczaczem mieli mo
zolną konferencyę z m inistram i tureckim i, a reis-effendi po
wiedział im: „Nie takeśm y głupi, żebyśm y waszego statum  
i tego, co zmożecie, nie mieli w iedzieć“. U pierali się długo 
kom isarze polscy; „tandem  widząc nieznośny upór tureckich 
ministrów, k ilk ą  dni trak ta tu  (układów) zmęczeni, płaczem 
i narzekaniem  szlachty i szlachcianek, k tórych  z różnych 
miejsc prowadzono sturbow ani, ta k  wielkiemi tłum am i chrze- 
ściańskich dusz, k tó rych  w niewolę co m inuta przybyw ało 
poruszeni,.... m usieliśm y odwieść się trochę na stronę i.... 
deklarow ać przyszło do tych  20-tu dwa tysiąca czerwonych 
złotych, ale i tym  nie chciano się na ten czas (15 paździer
nika) kontentow ać“. W  takiej sy tuacyi poratowało kom isa
rzy przybycie K apłana baszy z wojskiem i bana z ordami

*) Sobieski do Trzebiokiego 29 paźdz. 1672 u K 1 u c z y c k .  s. 1120.
Korzon. Sobieski. T . I l i . 17
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do obozu sułtańskiego; gruchnęła zaraz pogłoska, „że się nie 
bardzo nuradyn  sołtanowi czam buł zdarzy ł“ . W ięc nazajutrz, 
16 października kajm akan  oświadczył zgodę na ten punkt, 
a zaraz potem spisano i podpisano trak ta t b u c z a c k iŁ), trafnie 
przew idziany i przepowiedziany przez Sobieskiego. W szak 
dowiedziawszy się o wyznaczeniu trzech kom isarzy do u k ła 
dów , pisał on do bawiącego przy boku królew skim  pod
kanclerzego: „Aleć jeżeli haracz pozwolemy, to ju ż  T urcy 
i samego K róla Jm ci za Hospodara mieć będą. boć i ksią- 
żęcia Siedmiogrodzkiego T urcy  królem  zowią, a przecie nulla 
subjectionis od Hospodarów differentia“ ( =  w poddaństwie 
niema żadnej od hospodarów różnicy 2).

Czy Michał W iśniow iecki m iał sobie odczytane przez 
Olszowskiego te w yrazy, odsłaniające przyszłość okropną dla 
naczelnika wolnego narodu? Nie wiadomo. Ale z pewnością 
nie zrobiłyby na nim  właściwego w rażenia, gdyby  nawet 
sam przeczytał, cała bowiem jego troskliwość w tym  czasie 
zwróconą była w yłącznie k u  zabezpieczeniu własnej osoby. 
Zatrzym yw ał zdała od akcy i wojennej H aneńkę, Łużeckiego, 
piechotę łanową, gw ardye swoje, 500 dragonii brandebur- 
s k ie j3) przysłanej przez elektora F ry d e ry k a  W ilhelm a II , 
a nareszcie gdy się zebrały pospolite ruszenia, zatrzym ał je  
również w obozie pod Gołębiem. M ając k ilkadziesiąt tysięcy

x) D iaryusz legatu  u K 1 u c z y  c k  i e g  o , str. 111 2 — 1113.
2) Sobieski do Olszow skiego 15 września 1672 u K l u c z y c k .  

nr. 410, str. 1073.
3) D r o y s o n  Gesch. d. preuss. Politik  III, 3 Th. (1865 Leipzig, 

Veit), str. 399, nie znając liczb urzędow ych, powołuje się na Valcke- 
niers’a (s. 456), który liczy 6000, i na Pufendorfa, który podaje siłę  kor
pusu brandeburskiego na 1500 g łó w , dodaje od siebie konkluzyę, że 
w każdym razie siła  tego oddziału w iększą b y ła , niż w ym agał traktat 
bydgoski; nadto historyk pruski w ynosi sw ego bohatera ponad cesarza, 
ponieważ on jeden wsparł opuszczonego M ichała i m iał odwagę wdać się 
w ciężką w alkę Polski z Turcyą. Takim  gaskonadom  przeczą : skromna a  w ia- 
rogodna wiadomość, od Trzebickiego pochodząca ( K l u c z y c k i  nr. 401, 
s. 1057, że dragonii było tylko 500 głów, t. j. w łaśnie tyle, ile w ym agał traktat



rycerstwa, chociażby lichego, można brio przecię odwołać 
komisarzy traktatowych i spróbować orężnej rozprawy nie- 
tylko z Tatarami, którzy ośmielili się zakurzyć pod nosem 
Jego Królewskiej Mości, ale i z Turkami, z Ahmedem Kiu- 
prulim, który przecież dal się pobić przed 8-u laty szczupłym  
silom cesarskiego wodza Montecuculi i Francuza hr. Coligny.o  c" *

Dlaczego tak późno zgromadziły się pospolite ruszenia ?
K rążyły wieści, że stronnictwo francuskie stawiało prze

szkody *). Ale gdzież na to dow ody'? Z pism i z czynów  
Sobieskiego płyną wprost przeciwne wnioski, z których naj
ważniejszym jest zaniechanie wszelkiej intrygi politycznej 
wobec klęski krajowej. Panowie w ysyłali żony swoje: nie
którzy, jak  Aleksander Lubomirski. W ielopolski. Morsztyn 
sami uciekli do Prus. Po upadku Kamieńca powstał popłoch, 
że zabrakło statków na W iśle i _cara pignora- , żony i  dzieci 
szlacheckie, umykały na wozach drogami lądowemi przed
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bydgoski przy zam ianie 1500  głów  p iechoty na jazdę, tudzież l is t  Króla 
M ichała, datow any z W arszaw y d. 2 grudnia 1672 do elektora brande- 
burskiego przy odprawie tego oddziału z powrotem : Serenissim e Princeps, 
Cogna te et Frater noster Charissime. Proni e t  benevoli erga nos anim i 
S. Vra tes ta ta est indicium , dum im. ta praescripta pacto rum R idgostien- 
sium  copias auxiliares ad nostra expedit castra. Adduxit easdem  Genero- 
sus Fridericus cornes a Dinophrf. Camerae praefectus et Colonellus S. Vrae. 
suo et fam iliae. in  R egno nostro (florenris mérito nobis gratus. qui rei 
m ilitaris peritiam ... experim ento ipso Marris dem onstrasset. si ad conflic- 
tum cum hoste derentum  faisset. O ccasio. non anim us, illi ac miliribus 
d éfa it etc. — MS. 1113, sir. +03 w  jednej z w iększych  b ib liotek  w  W ar
szaw ie.

*) T h  e a t r. F u r .  XI. s. 9+: pow ołany ta  lis t  prym asa je s t  żle  
rozum iany z powodu nieznajom ości języka w łoskiego, nazw iska osób po
przekręcane do niepoznania'; wypadki nagrom adzone z późniejszego czasu, 
kiedy ju ż  pospolite ruszenia znajdow ały się  w  obozie. C h r a p o w i c k i ,  
311 sły sza ł od M. P aca d_ 7 sierpnia nazw iska tych  osób, „co to zdają 
s ię  być w ielkimi konfidentami króla, lecz  odstąpią go i  usadzają sie  de- 
tronizować go dla korupcyi w ielk ich  z F rancyi* . P isa ł też X . T yszk ie
w icz o fakeyach  detronizacyi króla na początku sierpnia. T ym czasem  
z Francyi nie szły w tedy nietylko żadne sum y na -kornpcye", ale n ie  
zwrócono Sobieskiem u pieniędzy, pożyczonych przez opata Panlm iersa.

1 7 *
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strasznym  nieprzyjacielem . F ran cy a  zajęta była wojna ho
lenderską; cesarz zawarł trak ta t przym ierza z elektorem 
brandeburskim  (d. 23 czerwca) i w sierpniu ju ż  w ysyłał 
korpus swego w ojska do spólnego z nim  działania przeciwko 
T urenniuszow ix). Nigdzie tedy nie w idać żadnej czynności, 
żadnego kroku , zm ierzającego do detronizacyi M ichała.

W yraźnem  natom iast je s t m arudztwo i zacietrzewienie 
szlachty. Dość przejrzeć lauda województw Brzesko K ujaw 
skiego i Inowrocławskiego. Sejm ik z dnia 20 iipca, m ając 
ju ż  trzecie wici do w siadania na koń, sk ładał popis pod 
Przedczem na dzień 3 sierpnia, zarazem zw ijając swoje za- 
ciężne chorągwie wojewódzkie „ponieważ były zatrzym ane 
ty lko do sejm iku relationis“ ! Zjechaw szy się następnie 3 sierp, 
pospolitacy odroczyli popis do 18 sierp., ponieważ inne w oje
wództwa nie wyszły. Ale oburzali się na m alkontentów , zo
bowiązywali się zostawać w związku i konfederacyi „póko 
Ojczyzna... uspokojona nie będzie“ . Nareszcie 18 sierpnia 
dowiedzieli się, że „Porty  O ttom ańskiej ńdefraga szabla za 
w targnieniem  pod Kam ieniec grozi miłej tej a spólnej Ojczy
zny naszej karkom , jako ... K ról Jm ć awizować raczy “; 
uznali tedy konieczność „ jak  najprędzej bieżeć do ognia“ 
i przyrzekali, iż pod Kowal staw ią się na dzień 1 września 
„wszyscy a w szyscy“ obowiązani do służby rycersk iej „po
dług daw nych i pośledniejszych praw, a osobliwie constitu 
tionis 1621“ 2). I przybieżeli z Kowala pod Gołąb ledwo na 
10-ty października, robiąc 30 mil w sześć ty g o d n i: dosiadali 
chyba żółwi, nie koni. O innych województwach nie lepsze 
dochodzą nas doniesienia. „Poznańskiego i K aliskiego ścią
gnęło się ich było trochę pod Uniejów pro 12 A ugusti, ale 
powrócili nazad; pro 3 septem bris m ają stanąć pod Sędzi- 
szewem. Sieradzkie toż aż pro 28 A ugusti m ają stanąć pod

*) D r o y s e n :  Gesch. d: preuss. Politik III, 3 Th. (18(55, Leipzig 
Veit.) str. 397, 409 M ontecuculi przyjechał do H alberstadtu na wojenną 
naradę z elektorem  Fryderykiem  W ilhelm em  II d. 9 września.

*) P a w i ń s k i :  D zieje Ziemi Kujawskiej 1888 W arszawa, t. II,. 
sir  377— 381.
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Solcem ; K rakow skie i Sandom ierskie wczoraj (25 sierpnia) 
zaczęli popis, o niedzieli m ają się ruszyć w drogę ju ż “ *). 
Żwawiej nieco krzątali się L itw ini. Sejm ik w ileński 15-go 
sierpnia w yznaczył stawiennictwo dla pospolitego ruszenia 
pod Jaszunam i na dzień 23 sierpnia; z P ińska  pisano, że 
1 września rycerstw o było ju ż  w m arszu; Żm udź uchwaliła 
(około 1 września) zaciąg z 60 dym ów husarza, a z 30-tu 
kozaka (czyli pancernego do lżejszych chorągwi) i m a ich 
być 700 za trzy tygodnie. Ubolewał wszakże M ichał Pac, 
hetm an w litt-, że nie odbiera „żadnej od Dworu wiado
m ości“ 2).

Czyż nie mógł, czy nie powinien był król znaglić tej 
ociężałej masy do szybszych poruszeń? Czy wystarczało do 
tego celu rozsyłanie uniwersałów, aw izujących o szabli tu 
reckiej, lub nakazujących  odprawianie nabożeństw ? inni 
(królowie przecież umieli zażyw ać skuteczniejszych środków 
przez w ysyłanie agitatorów  na sejm iki, przez podniecanie 
ludzi wpływowych gorącym i listami.

Ale tak  lub owak, w porze spóźnionej, zawsze jed n a k  
przed ustąpieniem nieprzyjaciela zebrali się pospolitacy. So
bieski miał doniesioną zapewne przesadną liczbę 80.000; 
wedle rachuby Francuza, pospolite ruszenie liczyło ty lko 20 
do 22 ty s ię c y 3), ale tę liczbę przy jąć można ty lko  na sam  
obóz pod Gołębiem i na pierwszą połowę października; pó
źniej przychodziły wciąż różne chorągwie, szlacheckie i za- 
ciężne przez cały październik, a k ilk a  m azowieckich weszło 
do obozu aż 5 listopada, „kiedy się ju ż  drudzy niemal wszyscy 
w racali z niego do dom u“ ; nadto panowie przyprow adzili 
„ozdobne i grom adne poczty“, a Koniecpolski, starosta do- 
liński, stanąwszy koło Bełżyc, zgromadził bardzo dużo chło
pów z całej Zam ojszczyzny i miał z tysiąc przybocznych

*) Trzebicki do Sobieskiego 26 sierpnia 1672 u K l u c z y  c k .  
nr. 401, str. 1057.

2) C h r a  p o w i e k i  302, 306, 307.
3) Beaumont a Paulm iers z N ieinirowa 18-go października 1672  

w  T. L u k a s a  XX. k. 211.



262 RO ZD ZIA Ł X X IV .

lu d z i*)■ Ogółem tedy pod koniec października musiało b y ć  
w obozie kilkadziesiąt tysięcy zbrojnego ludu. O wartości 
bojowej tego w ojska ja k  najgorszą atestacyę w ystaw ił Pasek, 
opisując z w łaściw ym  sobie hum orem  w ypraw ę z Gołębia 
pod Bełżyce na czele podjazdu. Chodziło o wyśledzenie Ta
tarów , gdy zapuszczali się w te okolice na czambuł. Już 
gromił ich Sobieski pod Kom arnem , a więc 10 października: 
Bełżyce jednakże by ły  puste; ledwo znalazł się w jednej 
stodole u k ry ty  pod strzechą chłop, k tó ry  powiedział, że Ta- 
tarzy  przechodzili tędy  wczoraj o południu. Pasek chciał 
iść dalej na poszukiwanie, lecz natrafił na  stanowczy opór 
u swej kom endy. D arem nie bódł ją  irocznym i odcinkam i 
ja k  np.: „Nie bądźm y jerozolim ską, ale polską szlachtą“ . 
Odpowiadano mu: „Alboż to m y kw arciani, albo w ołosza?“ 
I  żądali powrotu do obozu. Żeby ich za to ukarać , lub za
wstydzić, kazał Pasek pachołkowi na noclegu podpalić stertę 
konopi. W  istocie tym  figlem wywołał panikę: pospolitacy 
zabrali się do ucieczki, rzucając po drodze sakw y z sucha
ram i, wędzonkam i, serem; ktoś w yrzekł się cynowej łado
w nicy, napełnionej nie prochem, ale dwoma garncam i go
rzałki. U porządkowawszy potem w ojaków na ostatniej mili 
przed obozem, palnął im tak ą  naukę: „W y P ana Boga nie

*) MS Ak a d .  K r a k . nr. 44, s. 548 Instructia, wydrukowana u K lu 
c z y  c k .  nr. 428 a. 112 3 —4. MS. 1189 jednej z w iększych  bibl. W arsz. 
s. 498 (wieluńskie), s. 499 (ciechanow ieckich 5) 323 (nurska, czerska i liw 
ska). Co do K oniecpolskiego istn ieje w archivum  fam ilijnem  Tom XX V H I, 
plik  325 jego uniwersał, datow any ze Zwierzyńca 28 lipca 1672 do po- 
sesorów y donataryuszów dóbr około Zam ościa y Szczebreszyna : „W szem  
wobec... y  wszelkim  innym, któreykolw iek za jak iem i prawam i y przywi
lejam i lub w zasługach, lub z innego respectu A ntecessorów m oich dobra 
dziedzictw a mego po św. pam. JW M . P. in. P. Jan ie Zamoyskim wojewo
dzie Sendom , wuiu y Dobrodzieiu moim... trzymają. . p ilnie obw ieszczam ... 
abyście we wszelkim  woiennym porządku b yli w szyscy gotow i na czas 
y m ieysce, gdziebym  powtórnym moim naznaczył uniw ersałem , staw ić s ię  
w należytych według dóbr y obligu każdego z WMciów pocztach, a  ztarn- 
tąd wraz ze mną tam, gdzie potrzeba będzie, pod znakiem  staw ać d la  
teyże Ojczyzny u słu g i“.



ROK H AN IEB N Y  1 6 7  2 . 2 6 3

obrażacie pow iadając, żeście Tatarów  nie widzieli, ale uwa
żajcie, ja k a  to je s t infam ia i obelga narodu, k iedyśm y ludzie 
bez serca; po sejm ikach, po kołach generalnych siła mó
wim y, hałasy  robim y, a kiedy przyjdzie do czego, to nie 
um iem y n ic“ . Nie zataił też tchórzostwa i niezdarności ich 
przed królem  J).

W arto  jednakże  przypom nieć, że pospolite ruszenia 
dobrze się spraw iły przed 20 laty  w bitw ie pod Bereste- 
czkiem i przed 6-ciu laty  zrąbały  siedm regim entów  drago- 
nii królew skiej pod M ątwami w obecności tegoż samego So
bieskiego. W idocznie Jan  Kazim ierz i Je rzy  Lubom irski le 
piej umieli wdrożyć je do trybu  wojennego. Nie gardził też 
niemi Sobieski, jeśli chciał z k ilkunastu  tysiącam i iść na 
Turków , obiecując, że odsądziłby n ieprzyjaciela od mostów 
Dniestrowych.

Ale kró l M ichał do takiego przedsięwzięcia zdolnym 
nie był. Zjechawszy do obozu gołąbskiego, nie układał ża
dnych planów m arszu; „ani [od jazdu  nie w ypraw ił“ pod 
Lwów, chociaż by ł o to proszony przez ks. D ym itra i przez 
J . Potockiego, wwdę bracław skiego, a niektóre województwa 
ofiarowały swoją ochotę; pozwalał atoli na wznowienie tych 
sam ych posw arek, k tóre rozerw ały sejm w arszaw ski w  czerwcu. 
Do towarzyszącego mu ablegata Stoma zgłosili się „konfi
den t“ Sobieskiego i b ra tanek  (Vetter) W ielopolskiego z prośbą 
o pojednanie, z obietnicą zerw ania wszelkiej francuskiej ko- 
respondencyi, z poddaniem  się pod protekcyę cesarza.... a król 
Jm ć, w ysłuchaw szy przychylnych  przełożeń A ustryaka, od
powiedział, że nie je s t skłonnym  (disponieret) przyjąć ich do 
łaski, ponieważ obrazili go bardzo i ponieważ oburzyłaby się 
szlachta, żądająca wym ierzenia na nich k a ry  p rz y k ła d n e j!2). 
Nie elektryzow ały go nadchodzące od Sobieskiego raporty  
o rozgromieniu T atarów  pod Narolem, Niemirowem, Komar-

’) Pam iętniki P a s k a  wyd. L achow icza s. 297 — 302.

2) S t o r n  11 October 1672 V eldtlager bey Golom, w H. H. und 
St. Archiv.
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nem. W łaśnie tegoż dnia 11 paźdz. Ł), k iedy  hetm an z garstką  
w ojska przepraw iał się w bród i w pław przez dniestrzańskie 
zalewy, przed królew skim i nam iotam i, na królew skim  m aj
danie pod Gołębiem odbywało się koło generalne, celem od
nowienia ak tu  konfederacyi wielkopolskiej i pociągnienia ku  
niej innych prow incyj, celem przekształcenia je j na konfede- 
racyę generalną Rzpltej, a zarazem na sejm konny i zbrojny. 
Jakoż zasiedli deputaci po dwóch od powiatów, ziem i wo
jew ództw , a za nim i stało zawsze k ilka , czasem kilkanaście 
tysięcy arbitrów , konnych, ttzeźw ych i p ija n y c h 2); zagaił 
posiedzenie imieniem królew skiem  stary  Stanisław  W arszycki, 
kasztelan krakow ski, pierwszy świecki senator. W n et biskup 
poznański W ierzbowski, na kolana upadłszy, prześpiewał pieśń 
kościelną Veni Creator Spiritus, poczem zaproponowano przy
sięgę na obranie takiego m arszałka, k tó ry b y  wolnym  by ł od 
wszelkiego podejrzenia o konszachty z fakcyą francuską. 
W iększością głosów pokonał Pieniążka Stefan Czarniecki, 
starosta kaniow ski i pisarz polny, synowiec znakom itego nie
gdyś wodza. Do najw ydatniejszych dostojników należał he-

J) Przysięga dyrektora koła generalnego w posp. ruszeniu, obra
nego d. 11 października 1672, u H u b e r t a  Pam ięt. H ist. I, 181. Tę 
datę stwierdza najdokładniejszy ze znanych mi, D iaryusz „K ołowania Con- 
federatiey formowania w Generalnym Pospolitych Ruszeń Obozie pod Go
łębiem  y pod Lublinem  zostającego, począw szy a die 11 Octob. 1672 
w MS. 1168 s. 497 w jednej z w iększych bibl. warsz. Z a w a d z k i  zaś 
uważa 11 października za początek seym nw ania: Translatorum  ń Curia 
ad Campum et a Campo ad Curiain actorumąue sub clypeo Comitiorum... 
XIV mensis Octobris inchoatorum. Zgadza się to wprawdzie z zakończe
niem aktu konfederacyi: „Działo się w obozie a data inchoationis die 
14 Octobris pod G ołem biem , a data zaś prorogationis consiliorum  do 
W arszaw y die 4 m ensis Novem bris pod Lublinem  anno D ni 167 2 “. W y
m aga jednakże objaśnienia, że taka data stosuje się w yłącznie do obrad 
nad aktem, gdyż obrady, a raczej hałasy i sądy koła trw ały już  od trzech  
dni, kiedy w ykonał przysięgę m arszałek Czarniecki.

2) P a s e k  s. 304. Podług D iaryusza w MS. 1188 d. 12 paździer
nika. Położono w akcie konfederacyi zakaz przychodzenia po pijanem u  
lecz pijany Jaranow ski długo contradicow ał, non sine risu omnium serio 
contendens, że toby było contra libertatem .
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-$man w. litt., wojewoda w ileński, M ichał Pac; w itał on k ró la  
ośw iadczeniem  wierności swojej i wojska litewskiego, które 
stoi w gotowości pod K obryniem . Jako  hetm an, je s t on naj- 
winniejszym , czy najbardziej obłąkanym ; jeśli bowiem 28go 
lipca, podpisując uniw ersał do Braci Szlachty, aby w siadała 
na koń dla uleczenia złego w ew nątrz , mógł lekceważyć 
wojnę tu recką  i zapowiadać ty lko chęć swoją do odpierania 
zewnętrznego w ro g a1), to ju ż  w październiku po tak ich  k lę 
skach, czując zbliżanie się zagonów tatarsk ich , można było 
zrozumieć, że wojsko litewskie powinno leczyć natychm iast 
złe zewnętrzne 2). B rat jego Krzysztof, kanclerz, okazał wię
kszą przezorność, gdyż usuw ał się ostrożnie na bok 3). W  gro
nie senatorów wyróżniał się ruchliwością i wielomównością 
nam iętną, jako oskarżyciel malkontentów, a szczególnie Mor

sz ty n a , Szczęsny Potocki, m ianowany wojewodą sieradzkim  
przez króla M ichała w nagrodę trudów  m arszałkow ania na 
sejmie elekcyjnym . Przechw alał się on, że nie przyjął ofia
row anych sobie pięciukroć stu tysięcy francuskich  pieniędzy, 
nie chcąc przedaw ać cnoty, w iary i życzliwości swojej ku  
Panu i Rzpltej; ale na to odzywały się przeczące głosy, że 
„nie nowina Jegomości bierać i po k ilkase t złotych, że dobra 
swoje potracił i radby  dostać po krew nych swoich Potockich: 
wojewodzie kijow skim  A ndrzeju i generale podolskim “ 3). 
W  przykrem  położeniu znalazł się Jabłonow ski, wojewoda 
ru sk i, ponieważ m usiał odpierać zaczepki i przycinki. Później 
przybyli Bieniewski wwda czernihow ski, D ym itr W iśnio- 
w iecki bełzki, Szczawiński inowrocławski. Pomiędzy kaszte-

') U niw ersał ten, datow any z W ilna 28 lipca 1672, je st  w T e c e  
L u k a s a  XX. k 166: Interna m ała curare, deinde externis resistere  
volumus. Tam że na str. 167 akt konfederacyi panów litew sk ich  za Mi
chałem .

2) Tak wnosić można z broszury b ezim iennej: G ł  o s w ołający pu
b lik i o ratunek przeciwko prywacie do stanów ojczyzny, aby drogi szczę
śliw ej elekcyi nie zatrudniała z MS. biblioteki królewskiej u W y  r w i- 
« z a s. 192. Ze kanclerz P ac był nieobecnym  14 października w id ać  
u, D iaryusza w MS. 1188 s. 500, był zaś 26 października (s. 511).

3) D yaryusz pod d. 2 listopada 1672 w MS. 1188, s. 520.
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łanam i znajdował się Andrzej M aksym ilian F redro ; mniej wi
doczni byli drążkow i: sądecki, m iędzyrzecki, rogoziński, za- 
w ichowski, połaniecki, chełm ski; ale małogoski Skarszew ski 
St. docinał ostro Szcz. Potockiemu. Biskup Źegocki wkrótce 
po zaczęciu koła odjechał ' j ,  i ukazał się dopiero na ostatnich 
posiedzeniach pod Lublinem . Z ministrów nieobecnego K rzy
sztofa Paca zastępował Michał Kazimierz Radziwiłł, jak o  pod
kanclerzy litew ski; z Michałem Pacem  wiązał go urząd hetm ań
ski; było to położenie kłopotliwe dla męża K atarzyny  Sobieskiej 
i uczestnika konfederacyi M alkontentów , podpisanego na 
ich akcie związkowym z d. 1 lipca. Olszowski podkanclerzy 
kor., tak  zasłużony dotychczas królowi M ichałowi, występo
wał obecnie opozycyjnie z persw azyam i lub naw et protesta- 
cyami. Rozglądając się w tych nazw iskach, łatwo zauw a
żym y, że nie tw orzyły jednolitego stronnictw a, i że niepo
dobna było spodziewać się po nich jednom yślności z grom adą 
szlachecką. Zaznaczył też Zaw adzki, żarliw y konfederat, że 
w obozie gołąbskim  taiła się zdrada, chociaż bo jaźliw a2).

Nastrój koła objawił się po obiorze m arszałka w prze
pisanej dlań rocie przysięgi. W śród bom bastycznej, pospo
licie powtarzanej, ale niestety! wcale nieszczerej frazeologii 
o cnocie, Ojczyźnie i Rzpltej w ynurza się zam iar rzeczywi
sty : „w szystkim  złośliwym Królowi i Rzpltej przeciw ić się— 
a gdyby kto o skażenie cnoty i w iary , P anu  i O jczyźnie 
poprzysiężonej, kusić się chciał... w ydać tak iego“.

Rozwinięcie tych w skazów ek znalazło się w  obszernym  
akcie konfederacyi, ułożonym przez C zarnieckiego, a roz
trząsanym , popraw ianym  i przyjętym  (ale nie podpisanym  
jeszcze) w kole w dniach 12 — 16 października. Popraw ki 
dotyczyły dwóch tylko punktów , nadm iernie rozszerzających 
władzę m arszałka, zażądał bowiem C zarniecki: 1) komendy"

l) Z a ł u s k i  I, 401 zalicza Zegockiego do przywódców głów nych , 
lecz Olszowski w piśmie swojem  z d. 15 października u W yrw icza, s. 177, 
wspom ina o wyjeździe jego „na zaczęciu ko ła“.

a) Z a w a d z k i :  H ist. Arcana str. 1 1 7 : erat in m ediis castris»  
sed timida, proditio.
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nietylko nad oddziałami, stojącym i w Lubelskiem , ale i nad 
całem wojskiem  koronnem , 2) pozwolenia, aby k aduk i n a  
dobra po zdrajcach Ojczyzny szły pod jego m arszałkowską,, 
nie zaś pod koronną pieczęcią. Otóż i znalazł się w  Polsce 
człowiek, p ragnący dyk ta tu ry ! Żądania jego napotkały  opór 
ta k  ze strony koła, jakoteż króla, k tó ry  w ysłał kasztelanów  
brzezińskiego i lwowskiego z zaleceniem, ażeby daw nych 
zwyczajów i praw  nie naruszano, t. j .  urzędom hetm ańskim  
nie ubliżano i a trybucyj królewskiego m ajestatu nie zagar
niano. W yłożył to wymownie F redro  i otrzym ał od koła 
oświadczenie, że stan rycersk i czynić chce wszystko nie na 
wywrócenie, ale na ocalenie dostojeństwa i praw  królew skich. 
N a razie wykreślono oba punk ty ; w ostatecznych wszakże 
postanowieniach wy godzono po części Czarnieckiem u, uchwa
lając dla niego nowe zaciągi p. t. aukcyi w ojska, a roz- 
dawnictwo dóbr skonfiskowanych wyjątkow o pozwolono czy
nić za pieczęcią pokojową królew ską zam iast koronnej 1).

O jakich to „k ad u k ach “ m yślał Czarniecki pokazała 
się ju ż  12 października, k iedy  ozwały się żądania, aby kró l 
wezwał przez uniw ersały w szystkich m alkontentów  do sta
wienia się w obozie na pew ny term in; ci, k tórzyby  się nie 
stawili i przysięgi konfederackiej nie wykonali, mieli być 
ogłoszeni za wrogów O jczyzny i buntowników, poczem po
zbawieni urzędów i skazani na utratę dóbr ju re  caduco, t. j.,

*) A kt konfederacyi nie wyraża liczby, która, została wpisaną do 
oddzielnego, nam nieznanego, skryptu. Liczbę tę podaje P a s e k ,  który  
był sam deputatem , na 15.000 ludzi; L e n g n i c h  (G. d. preuss. Lande
V III, s. 77) dodaje, żę pozostała na papierze, my zaś uczynim y zastrze
żenie, że są ślady dokonania now ych zaciągów  przynajmniej do kilku- 
chorągwi, tak np, 28 października były królowi prezentowane r trzy cho
rągw ie nowo zaciężne slachty  tow arzystw a dobrego“. K l u c z y c k i , .  
s. 1124). D iaryusz z MS. 1188, s. 498 św iadczy w yraźnie, że Jm ć Pan 
M arszałek (Czarniecki) d. 13 października 1672 „napierał się koniecznie- 
in casu infirm itatis X cia  JP . wwdy bełzkiego rządu nad woyskiem , a oprócz; 
tego nowe noctens difficultates strony bezpieczeństw a osoby sw oiey y  na
pierając się D ivisiey  W oyska, iak ieyś nowey niesłychaney in perpetui- 
tate urzędu sw ego dictaturam.



że dobra ich m iały się stać odum arlizną, p rzypadającą do 
dyspozycyi królowi, ja k  po w ym arłych bezpotomnie rodach. 
Potem 14 października taki w yrok został w ydany  na p ry 
m asa Prażmowskiego z w arunkiem , że ma byc uwięziony 
w klasztorze, zanim nadejdzie z Rzymu od Ojca S-go degra- 
dacya. Pałac U jazdow ski, darow any mu przez Jan a  Kazi
mierza, teraz przysądzony został królowi Michałowi, Niepo
rę t 0 0 .  K am edułom , dobra dziedziczne prym asa i jego 
braci: Samuela wojewody płockiego oraz W ojciecha, chorą
żego nadwornego, podciągnięte pod prawo kaduków , a czwarty 
b ra t Franciszek, opat sieciechowski i sekretarz w. k. miał 
się sprawić pod przysięgą: po co jeździł w poselstwie do 
W iedn ia?  Nie dość na tem. Czytano jeszcze „długi regestr 
m alkontentów  z ostremi aklam acyam i i inw ektyw am i na k a
żdego z osobna tanto fervore et im petu, że się n ik t z przy
jac ió ł, ani z najbliższych krew nych nie śmiał za swoim 
ozwać. Tandem ... zgodzili się na to, żeby regestru m alkon
tentów w lconfederacyę nie kłaść (t. j .  do ak tu  konfederacyi 
nie wpisywać), ale żeby każde województwo po w ykonanej 
przysiędze swego w ydaw ało“. Niewątpliwie w tym  długim 
regestrze znaleźć się m usiał Sobieski. Był wniosek, aby król 
w yznaczył uniwersałem dzień 20 października jak o  term in 
ostatni do staw iennictw a w kole, a jeśli kto  do boku pań
skiego nie stawi się i konfederacyi nie poprzysięże, tego 
dobra zaraz m ają być na skarb  zabierane i m iędzy obywa- 
telów „dobrze zasłużonych“ rozdzielone. Przeciw ko tem u 
zuchwałem u, a wobec zwyczajów polskich wprost rew olucyj
nem u zamachowi oświadczył się Olszowski wcale stanowczo: 
że nie będzie w ydaw ał z kancelary i swojej pod pieczęcią 
koronną żadnych kaduków  pierw ej, aż obwinionym dorę
czone będą m andaty  i zapadną w yroki sądowe. Nie poha
mowali się przecież panowie konfederaci i zgodzili się, żeby 
n a  ten jeden raz by ły  w ydane kaduk i pod pieczęcią poko
jow ą, czyli pod sygnetem  królew skim . N akazali też konie
cznie senatorom w ykonanie przysięgi na konfederacyę na

2 6 8  R O ZD ZIA Ł X X I V .
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zajutrz zrana *). W ym aw iali się od tej przysięgi biskupi i wo
jewodowie, przestraszeni wszakże rozsiekaniem  Broniew skie
g o 2), deputata od województwa ruskiego (13 października), 
p rzyrzekli poprzysiądz konfederacyę w namiocie królew skim .

N iejaki Cerekw icki, starosta średzki, a więc szlach- 
ciura wielkopolski, jeszcze gwałtowniej napadał na m alkon
tentów (15 października), podejmował się roli delatora w są 
dzie przeciwko w szystkim , domagał się nietylko konfiskaty 
ich dóbr, ale i nałożenia ceny na ich głowy. Inn i znów ra 
dzili, aby do zabijania m alkontentów zachęcić banitów  obie
tnicą, że za tak ą  przysługę będą przyw racani do czci, t. j .  
otrzym ają zniesienie k a ry  za własne zbrodnie. Dostało się 
przytem  Jabłonow skiem u, k tó ry  m usiał odwołać się aż do 
świadectwa m arszałka Czarnieckiego i wojewody sieradz
kiego, że do żadnej fakcy i nie przystępował, ani o żadnej 
nie wiedział. Najdłużej opierał się i na piśmie pobudki oporu 
swego usprawiedliw ił (d. 17 października) Olszowski: powo

*) D iaryusz w MS 1188, str. 497, 498, 500.
2) W edług D i a r y  u s z a w MS. 1188, s. 498 Broniew ski, znaczny  

wdztwa R uskiego obyw atel, przyjechaw szy na koniu, prosił p. M arszałka
0 głos. którego gdy mu zaraz nie dano, rzekł gniewem  i winem zagrzany, 
że on też na Confederatią, ani na rządy X cia  Jm ci p. wwdy bełzkiego  
w woysku nie pozwoli. Okrzyknęli go zaraz w szyscy i bić kazali, któ
rych rozkazania uprzedziła adstantium  turba y  zaraz go okrutnie zamor
dowali, nie dozw alając y xiędza, żeby go na śm ierć disponowano. W edług  
B a s k a  (ed. Lachów, s. 308) przyjechaw szy do koła i ijany Firlej Bro
n iew ski stanął najprzód za deputatam i województwa krakowskiego i po
czął wrywać się w głosy. Strofowano go, nareszcie wypchnięto przez kon
nych. Pojechał na drugą stronę i znowu tam począł hałasow ać, a w ie 
dziano, że też i on je st  m alkontentem  i mówi mu tak ktoś: „Ej panie 
bracie, ostrożnie, żebyś W aść na co złego nie zarobił,“ a on tembardziej ; 
potem rzekł jeszcze coś przeciwko królowi. Do szabel na n iego. Począł 
uciekać m iędzy szałasy wdztwa bełzkiego. Stam tąd go w ygnali i dopiero 
w polu rozsiekali go okrutnie. My tu w kole n ie wiem y, powiada P asek , 
co się tam sta ło , aż tu oni go wleką do koła i wołają: „U stępujcie“. 
Przyw lekli go tedy dwaj pachołcy w turkusowej barwie za nogi o j e 
dnym bucie i rzucili go w środek koła, m ów iąc: „Otóż m acie pierwszego  
m alkontenta, tak i drugim b ęd zie!“ Jakoż sta ł się żal w ielk i na sercu.
1 okropność, patrząc na tego rozsiekańca.



ływ ał się na ustawiczną służbę swoją przy boku królew skim , 
k tó ra  mu zaufanie koła zjednać powinna, oraz na nieobe
cność ziem pruskich, do k tó rych  należy z urzędu biskupa 
chełm ińskiego, jak o  k o n sy lia rz , i bez k tó rych  nic czynić 
nie może; ale oprócz tych względów oświadczał, źe nie może 
przykładać się do w yroku na osobę arcybiskupa gnieźnień
skiego bez w yraźnego pozwolenia O jca Świętego. W olał, 
żeby go to spotkało, co ongi Broniewskiego, niż gdyby miał 
pogwałcić kanony kościelne i prawo pryw atne. P rzytem  pro
testował przeciwko oskarżeniom , m iotanym  na Sobieskiego, 
jak o b y  ten mąż na urzędzie swoim pilny, w dziele wojen- 
nem pracow ity, Boga się bojący i o w iarę świętą gorliwy, 
miał się porozumiewać z Portą O ttom ańską. Przeciwnie, da
w ał on przestrogi o tej wojnie od dwóch lat; praw ie każdą 
pocztą pisał, by złotem odważonego człowieka, k tó ryby  przy 
obronie K andyi doświadczenia nabył, do K am ieńca sprowa
dzić; do książąt niem ieckich pisał o piechotne zaciągi; sumę, 
od b iskupa krakow skiego przysłaną, oddał do szafunku mie
szkańców  K am ieńca trzech narodowości: po lsk iej, ruskiej, 
orm iańskiej; ludźmi w edług możności podpom ógł, co za
św iadczą niezawodnie generał podolski i szlachta tameczna, 
jem u  nieprzychylni x).

Po ta k  srogich, dotychczas bezprzykładnych  rozrzą- 
dzeniach, konfederaci przyrzekli i postanowili pokój i mi
łość braterską, aby wszelakie waśnie, przym ów ki, gniewliwe 
odpowiedzi miejsca nie m iały, aby jed n i drugich cierpliwie 
słuchali, końm i do koła nie wjeżdżali, ranne i trzeźwe po
siedzenia odbywali, uczciwie, skrom nie i roztropnie we w szyst- 
kiem  się zachow ali! O ile słowa te odpowiadały rzeczywi
stości, świadczy niepomszczona śm ierć Broniewskiego, mimo 
obietnic, poczynionych poryw ającem u się do broni w oje
wództwu Ruskiem u, tudzież nowa aw antura ze staruszkiem

; 2 7 0  RO ZD ZIA Ł X X IV .

, ) W y r w i c z  Konf. Gołąb. s. 1 7 8 — 9. Excerpt z punktów , przez 
JX . podkanclerzego kor. pod Gołębiem podanych u K luczyck. s. 1217. 
E i a r y u s z  w MS. 1188, str. 502.
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pisarzem  ziem skim  bielskim , Żelskim Krzysztofem . Rzucili 
s ię  na niego arbitrow ie, k rzycząc: „Podajcie go nam  za 
koło; poślemy głowę w podarunku panu Sobieskiem u!“ Sko
czy ł dziad , j a k  sarna pod m arszałka, szukając ra tunku . 
"Czarniecki zawołał: „Piechoty! P iechoty!“ I nadbiegło na
tychm iast 600 żołnierzy z oficerami, gotując m uszkiety. De
putaci zacieśnili koło i nie przepuścili aw anturników . Tym  
sposobem ty lko  zapobiegło się nowemu m orderstw u x). Znie
ważenie Sobieskiego działo się właśnie w tych  dniach, k iedy  
on uganiał się za czambułami, w yzw alał tysiące brańców 
i branek. Przyprowadzono od niego 13 października k ilku  
więźniów tatarsk ich  „pod Lwowem b ran y ch “, a 16-go trzech 
w ybranych  na okaz: jan cza ra  tureckiego, kozaka Doroszeń- 
kowego i T atarzyna, zapewne z pod K om arna. Dowiedziano 
się  w tedy w obozie pospolitaków o zniesieniu k ilku  tysięcy 
Tatarów , lecz n ik t się nie odezwał ani jednem  słówkiem 
w dzięczności2).

Tegoż dnia 16 października odbyło się podpisanie i za 
przysiężenie obszernego ak tu , w którym  znalazły się, oprócz 
powyższych w yroków  i opowieści o in trygach  m alkontentów  
za cały przeciąg panow ania M ichała, dwa a rty k u ły  praw o
daw cze: 1) aby  na przyszłość n ik t bez kopii, albo bez pro
porca na konia siadać i do obozu przybyw ać nie mógł; 
2) aby urzędy koronne by ły  daw ane ty lko  na dw a la ta  od 
sejm u do sejm u i niepolączalnie różnym  osobom bez n a ru 
szenia jed n a k  dożywocia teraźniejszych urzędników . O statni 
ten  a rty k u ł by ł dziełem W ierzbow skiego, biskupa poznań
skiego, k tó ry  przyczynił się skutecznie do załatw ienia sporu 
o przysięgę, padłszy na kolana, i w ykonyw ując j ą  pierwszy 
dla przykładu . Za nieobecne województwa litew skie podpi
sali się obadwaj hetm ani: Pac M ichał i Radziwiłł, ale k an 

*) P a s e k ,  str. 308.
2) D i a r y u s z  w MS. 1188, str. 499, 502.



clerz Pac w ytrw ał w oporze i podpisu swojego stanow czo 
odm ów ił1).

Po sesyi 17 października, o godzinie 11 ruszył się 
K ról Jm ć z pod Gołębia o 11/2 mili pod K ońską W olę, 
18-go stanął między Kurowem a M arkuszowem, gdzie m iał 
audyencyę H aneńko i doniósł, że m a pod Lublinem  k ilka  
tysięcy starzynnych kozaków do usługi JK M ci, 19-go pod 
Jankow em  odbyło się koło, k tóre  dopraszało się uniw ersa
łów do m iast pruskich , aby wszystkie ruchomości m alkon
tentów były  wzięte pod areszt i zatrzym ane do czasu odpra
wienia nad nimi sądu, a 20 października, we czw artek, za
toczono obóz generalny pod Lublinem  nad rz. B ystrzycą, n ie
daleko Słomianego R ynku. Trzem a w ystrzałam i arm atnim i 
wezwano te województwa, k tóre  się rozprószyły po wsiach 
okolicznych, aby do tego obozu wchodziły.

N azajutrz zrana przyszły do kró la  skarg i na czatowni- 
ków, że nietylko w wioskach i m iasteczkach szlacheckich 
niszczą i w niwecz obracają poddanych, ale sam ym  zamkom 
i dworom szlacheckim  nie folgują, naw et kościoły rab u ją ; 
w jednej wsi, o dwie mile od obozu ołtarze złupili, puszkę 
z ciborium zabrali, w yrzuciw szy kom unikanty . Z drugiej 
znów strony k ilk u  szlachty z województw mazowieckich 
skarżyło się, że im konie pozdychały i że sami od głodu 
um ierać muszą, jeśli ich trzym ać będą dłużej na pospolitem 
ruszeniu. Obiecywali tedy w ypraw ę „według przem ożenia“, 
jeśli będą od służby osobistej zw oln ien i2).

Po co przyprowadzono te niesforne tłum y pod L u b lin ?  
B ył to n iby marsz na nieprzyjaciela wielkim gościńcem na 
Lwów. Ale tam  nie było ju ż  ani T urków , ani jednego T a 
tara. Fredro  radził jeszcze 14 październ ika, aby przodem

*) Akt konfederacyi z późniejszem i poprawkami znajduje się po 
polsku w M etryce kor. 209, f. 62 i u  H u b e r t a  Pam. H ist. 1861, s. 165 ; 
obiaty w grodzie d. 10 listopada 1672 w T e c e  P o d o s k i e g o  V,. 
s. 36; po łacin ie  u Z a ł u s k i e g o  1, 405 Dobrze streścił go i uporząd
kow ał W j r w i c z ,  str. 131 — 191.

*) D i a r y u s z  w MS. 1188, str. 503 i 504.

2 7 2  RO ZD ZIA Ł XXIV .
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w ysłano podjazd, choć po 20-tu z pod każdej chorągwi ko
m enderow anych; ale nie w ysłano, a gdy przybył Pierz- 
chowski aż do Podhajec, i przyprow adził k ilku  pojm anych 
T atarów , to dostał połajankę od m arszałka konfederacyi 
Czarnieckiego o to, że śmiał iść na Tatarów , jego nie py
tając. Pom iędzy uchwałam i z d. 25 października znajdujem y 
w prawdzie pu n k t 3-ci, „żeby się K ról Jm ć z pod Lublina 
ruszył k u  nieprzyjacielow i i złączył vires z wojskiem kw ar- 
cianem “, ale nazajutrz 26 października, we środę, rada wo
jen n a  20 senatorów z udziałem ks. D ym itra, hetm ana pol
nego postanowiła, żeby się K ról Jm ć w przyszłą sobotę r u 
szył z pospolitem ruszeniem  pod Zamość tylko. W  rzeczy
wistości zaś nie ruszył naw et pod Zamość; w krótce zaś p rzy 
szły wiadomości o zaw arciu buczackiego trak ta tu  i ustąpie
niu T urków  z k rajów  Rzpltej ]).

W  kole generalnem  obradującym  konfederatom  czas 
i uwagę pochłaniały dawne plotki, j a k  np. niedorzeczne ga
dania W ysockiego o zdradzieckich stosunkach M orsztyna 
z T urkam i, lub o buntow niczych zam iarach Sobieskiego, de- 
klam acye U bysza, chorążego gostyńskiego, przeciwko Praż- 
mowskim, popierane przez G rudzińskiego i P ieniążka, donie
sienia Szczęsnego Potockiego, jak o b y  m alkontenci zaczynali 
bić pieniądze w K rzepicach. K toś „roztrząsł now inę“ (23-go 
października), jak o b y  X . Prym as, przebraw szy się po ra j- 
ta rsku , m iał się udać do obozu pozostawionego w K rupem . 
Dwaj rycerze, Szrem ski i Rogoziński, poryw ali się iść z ocho
tnikiem  w pogoń za nim. O Sobieskim gadano, że pociągnął 
12 chorągwi do innej konfederacyi. W ięc pospolitacy ru 
szyli niszczyć jego wioski, położone w województwie łubel- 
skiem, jego Pilaszkowice, a sam kró l ivypraw ił z ordynan- 
sem starostę dobrzyńskiego, Rokitnickiego, na czele k ilk u

') D i a r y u s z  w MS. 1188, str. 500, 507, 511, 519. W iadomość 
o traktacie buczackim  doszła do obozu najprzód przez wojewodę bra- 
cław skiego, ale od kom isarzy nie było raportu jeszcze naw et 31- go paź
dziernika.

K o rzo n . S ob iesk i. T .  I I I .  1 8
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chorągwi w ielkopolskich do piechoty w ojska kw arcianego, 
zostawionej przez Sobieskiego w K ru p em , żeby niczyich 
ordynansów  nie słuchała i z obozu swego nie ruszała się, 
póki się z n ią  pospolite ruszenie nie złączy. Zapewne na 
sku tek  tego ordynansu zawrócono do obozu królewskiego 
pod L ublin  wozy, prowadzone do obozujących obecnie pod 
Hoszową zw ycięskich chorągwi konnych. D nia 25 paździer
n ik a  przybył Z łotnicki, cześnik poznański, z raportem  o po
gromie ostatecznym  Tatarów  pod Kałuszem  i w Bednarow- 
skich lasach, lecz został przy jęty  obojętnie, a w parę dni 
później ja k iś  Laskow ski p ijany  wygłosił o racyę , że Pan 
M arszałek Sobieski je s t jaw n y  zdrajca, że 500.000 pienię
dzy francuskich  wziął, że w K am ieńcu nietylko załogi ża
dnej, ale ani fun ta  prochu nie zostaw ił1).

Za Prażm ow skim  ujął się przynajm niej nuncyusz pa
pieski Angelus Ranuzzi w imię praw  kościelnych. Miał on 
u k ró la  audyencyę pryw atną 28 październ ika, by ł zapro
szony potem na obiad i w ręczył notę z napom nieniem , że 
sąd nad biskupam i z mocy dekretów  Soboru Trydenckiego 
(sess. 24 c. 5 de Reform.) należy wyłącznie do papieża lub 
do osób, przez Jego Świątobliwość um ocowanych; gdy  zaś 
w  kole szydzono z tego napom nienia i powoływano się na 
praw a krajow e, zagroził zaniesieniem protestacyi w  im ieniu 
O jca Śgo 2). Ale za Sobieskim n ik t ju ż  nie przem ówił, cho
ciaż imię jego było poniewierane i przez W ysockiego, i przez 
Tomickiego, i przez innych aż do końca obrad. A ju ż  na-

*) D i a r y u s z  w MS. 1188 s. 505 cfr. 527, 507, 509. 517, 520. 
O zniszczeniu  w iosek sw oich p isał Sobieski do T rzebickiego 29 paździer
n ika 1672 u K l u c z y c k .  nr. 426, s. 1119, a  na str. 1216 w Memo- 
ryale urzędowym w ytykał Sobieski królowi „aresztow anie wozów żołnier
skich i sam ego w odza“. Z a ł u s k i  I, 404 m askuje ten  w ypadek n iew y
raźna w zm ianką, jakoby ktoś nałożył areszt cyw ilny na 12 wozów ; dla 
czegóż atoli następnie znalazły się one przed nam iotam i królewskimi?

s) D i a r y u s z  w MS. 1188, str. 513, 518. Memoriale lllm i Nun- 
cii Aplci, str. 478. 1’owtórzenie w izyty nuncyusza u C h r a p o w i c k i e g o  
322 podług listu  X. Tyszkiew icza.
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tłeszły słoty jesienne ze śniegiem i szlachta cichaczem za
częta się rozjeżdżać od 30 października, „nie pomnąc na 
swoją przysięgę świeżą“ ; d. 4  listopada m asa znikła; pozo
stali ty lko deputaci z m arszałkiem  i obradowali pod nam io
tam i, a raczej w ygadyw ali najsroższe oskarżenia i groźby 
na M orsztyna, Zelęckiego, obu Gorzeńskich, na  Potockich 
dwóch, na Grzym ułtowskiego, Sobieskiego aż do d. 10 listo
pada, k iedy  nastąpiło oblatowanie ak tu  w grodzie Lubelskim  
i pożegnanie króla, k tó ry  też nazajutrz odjechał do W ar
szawy. Most, zbudowany na W iśle z w ielkim  „trzaskiem , 
zawodem  a podobno i uciążeniem ubogich ludzi“ pod P u ła
wami, posłużył ty lko na ten jeden  w ypadek przejazdu k ró 
lewskiego z gw ardyą i z ludźm i elektora brandenburskiego. 
C iągnienie chorągwi do W ielkopolski albo pod Bolimów 
przyczyniło znowu niemało szkód wieśniakom „i jeszcze co 
wiedzieć, ja k  długoby były te łupieztwa tu  w Lubelskiej 
Ziemi trw ały , by ich było wojsko, następujące tu  znowu 
blizko, nie popłoszyło“ 1).

Zawadzki, starosta pucki, poseł ziem pruskich , później
szy kasztelan chełm iński i autor „H istoryi T ajem nej“, za
kończył niezwykle k ró tk ą  opowieść swoją o czynnościach 
gołąbskich i lubelskich tak im  sądem : „Był to najśw ietn iej
szy dowód żarliwej miłości ku  O jczyźnie, że ocalonem  zo
stało przedm urze świata chrześciańskiego, m ajestat królew ski 
u trzym any, przywrócone bezpieczeństwo m onarchy i Rzpltej,
obroniona wolność, osłoniona relig ia  Zbaw ienna owa kon-
federacya Rzpltej L ubelska przew yższyła wszelką pochwałę 
ludzką, a więc godną jes t najzupełniej, aby przekazaną była 
wiekom i sławie, piórami pisarzy i pom nikam i najszlache
tniejszym i um ysłowym i... aby dla potomności złotemi lite
ram i utrw aloną została“ 2).

Zdaw ałoby się, że au tor pisał te słowa z ironią, albo

*) K l u c z y c k i  nr. 428, str. 1124— 7. D iaryusz w MS. 1188, 
str. 596 — 530.

2) H istoria  Arcana str. 319.
1 8 *
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naw et w satyrycznym  sensie, gdy naw et nie przytoczył roz
praw, ja k  to czynił w spraw ozdaniach o w szystkich innych 
sejm ach, i nie podał w całości, ani w skróceniu samego- 
ak tu  konfederacyi, zakwalifikowanego do wiekopomnej sławy - 
Poświęcił zaledwo trzy  stronice na w ykład  czynności dwu
m iesięcznych, a i z tego szczupłego zakresu większa część 
zużył na oskarżanie m alkontentów  o wszelkie przestępstwa 
i obarczanie ich naw et k lęskam i, zrządzonem i przez wojnę. 
Pogrom Tatarów  je s t przypisany wojsku koronnem u bez 
żadnej wzm ianki o zasłudze Sobieskiego; zamordowanie Bro
niewskiego je s t tłómaczone ja k o  objaw  cnót obywatelskich. 
W idocznie autor pokryw a milczeniem to w szystko, cośmy 
podług innych źródeł ujawnili, a szumnemi pochwałami pra
gnie odurzyć nieświadomego szczegółów czytelnika.

Jakoż odurzył wcale uważnego i nieźle poinformowa
nego p isarza , księdza-jezuitę, K arola W yrw icza , k tó ry  po 
upływie stu lat zabrał się do monogi’aficznego opracowania 
konfederacyi gołąbskiej, powtarza on bowiem w yrazy  uzna
nia dla zasług W ierzbowskiego, Żegockiego, Szczęsnego Po
tockiego i Czarnieckiego, zarzuca Załuskiem u stronność słu
żalczą na korzyść Sobieskiego w opisaniu sejm u pacifica- 
tionis, „nabitem  jedynem i Jan a  I I I  pochw ałam i“, podnosi 
jeszcze wyżej skalę pochwał dla dzieła konfederatów  gołąb - 
skich, zapew niając, że ich zam ysł „Rzpltą podupadłą po- 
dźwignął i opatrznym  przeciwko nieprzyjacielow i w arunkiem  
uzbroił, chw iejący się tron umocnił, przemoc obyw atelską 
zawściągnął, radom  rzeźwość i moc, prawom całość, stanom 
zgodę i podufałość przyw rócił“ 1).

Ze stanow iska legalności bezwzględnej, albo przy tra k 
towaniu spraw  narodow ych po dok trynersku , w imię czci dla 
m onarchy inożliwemi by łyby  usprawiedliw ienie program u kon
federacyi, w ym iar k a ry  na m alkontentów-spiskowców, a n a 
wet i zaślepiony sąd historyozoficzny Zawadzkiego. Można 
się rozczulić objawami lojalności, zapisyw anym i i podziela

*) Konf. G-ołąbska, s. 17.]
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n y m i przez Paska. S tojący poza obradującem  kołem arbi- 
trow ie wołają uporczywie: Sądzić! „Co którego z panów 
wspomną, to nie rzekną ty lko: Zdrajca! Katowskiego godny 
miecza! Długoż ci zd rajcy  swemi będą nas niepokoić prze- 
wrotnościam i? Z ły im był król Kazimierz! Nie przestali go 
kusić, aź go do wiecznej niesławy przyprow adzili; dał nam  
Bóg teraźniejszego ojca, nie Pana: ju ż  się im i ten nie podoba“. 
Nie pozwalała szlachta „nietylko co wym ówić, ale naw et 
i m ruknąć przeciwko królowi —  tak  sobie ujął (zdaniem 
Paska) serca w szystkich ludzi, k tórzy  mówili: To k ró l nasz, 
k rew  nasza, kość z kości naszych! Dawno ju ż  nie cieszy
liśm y się królem  swego narodu“.

T a naiw na uciecha je st w łaściwą dla ziemian zaścian
kow ych, k tórzy  o sztuce rządzenia pojęcia nie m ają, o w y
padkach  krajow ych wiadomości nie o trzym ują i obowiązki 
publiczne obojętnie, bezmyślnie spełniają. W yższy cenzus 
um ysłowy wprowadziłby do obrad ideę O jczyzny, je j dobra 
i  ocalenia, jak o  zasadę naczelną, górującą nad rozczuleniem 
dla osoby króla, chociażby najlegalniej obranego ze swego 
narodu, ze swoich kości, ale bez głowy i serca, zdatnych 
do służenia Ojczyźnie. W szak  chwila by ła  straszna: azya- 
tyck ię  potęgi stratow ały i zbezcześciły Rzeczpospolitą euro
pejską, chrześciaóską, rodzim ą! Czyż Polacy nie by li zdolni 
zdobyć się na hasło rzym skie: Salus populi suprem a lex 
-esto? Jeśli nie gmin szlachecki szaraczkow y, to przynaj
mniej przyw ódcy konfederacyi, k tórzy uczyli się na pisa
rzach rzym skich i mówili nawpół po łacin ie? T u  je s t po
czątek w iny W ierzbowskiego i Szczęsnego Potockiego, k tó
rzy pam iętali ty lko o dniu 19 czerwca 1669 r., k iedy  jeden 
z  nich nominował M ichała królem , jak o  biskup miejscowy, 
a drugi akceptował, ja k o  m arszałek sejm u elekcyjnego, i tę 
w alkę e lekcyjną wciąż jeszcze prowadzili z uporczywem za
ślepieniem, nie zw ażając na w skazów ki ubiegłego trzechlecia 
i obecnego czasu. Mogli przecięż wziąć p rzykład  z Olszow
skiego, intelektualnego rodzica tej elekcyi, a teraz odważnie 
opierającego się ich poduszczeniom. Oprócz zaślepienia dzia
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łała tu  jeszcze chęć obłowu na kadukach . C zarniecki um iał 
przynajm niej przybierać zewnętrzne pozory przyzwoitości: 
gdy mu ofiarowano dobra Prażm ow skich (5 listopada), wy
m awiał się długo, w yprzysięgał i zak linał się p rzyk lękając, 
palec na 'palec składając, że woli „aby go k ad u k  cisnął 
i wszyscy dyabli duszę jeg o “, niż żeby miano go posądzać, 
jak o b y  pragnął róść „ex ruinis d rug ich“. Ale Szczęsny Po
tocki budził obrzydzenie swemi napaściam i jadow item i na 
malkontentów i nasłuchał się w yraźnych szyderstw  z bez
interesowności, z odrzucenia 200.000 złł„ ofiarowanych mu 
jakoby  przez M orsztyna na zaciąg 600 żołnierza.

K ról M ichał ohydnie używał atrybucy j swego wyso
kiego urzędu. Niedołężnie zbierał pospolite ruszenie; przesie
dział gnuśnie półtora miesiąca w Janow cu, k ry jąc  się za 
W isłą; przeniósł punk t zborny z Hrubieszowa, leżącego na 
kraw ędzi krajów  R uskich, do Gołębia nadwiślanego, żeby 
się usunąć od teatru  działań w ojennych; a gdy  nareszcie 
weszli pospolitacy do okopów obozowych, nie poprowadził 
ich na obronę Rzeczypospolitej wedle praw a i najpilniejszej 
konieczności, lecz zużytkow ał ich prostacze politykow anie 
i dziką czułość na osobistą swoją sprawę. M yślał zawsze 
ty lko  o swoim tronie, i to nie dla jak ie jko lw iek  służby n a 
rodowi, nie dla przeprowadzenia jakiegokolw iek program u, 
ale żeby na nim siedzieć. N ik t go teraz nie spychał, n ik t 
mu naw et nie groził detronizacyą: on zaś dręczył się ciągłą 
obawą i podejrzliw ością1). W ojsku  koronnem u „nie konfido-

*) Broszura p. t. Kalendarz N ow y praktyk i biegów  Dworu pol
skiego... 1673 przedrukowana u H uberta Paru. H ist I, 251— 2 zawiera  
taki ustęp... „Już każdy przypatrzył się przez te cztery lata  ąualitatibus 
panującego Króla Jm ci M ichała! w idział regimen panującego w pokoju, 
w idział i ochotę pod Gołębiem do boju... n iech mi kto ukaże jedną appli- 
kacye albo przynajmniej jaką  inklinacyę lubo do w ojny, lubo do pokoju. 
N ie widzimy do wojny i n ic nie w idzieliśm y z m łodych lat, bo kowal 
nie ukuje, czego Pan Bóg nie dał. N ie w idziem y do pokoju, bo natura  
ad suspicionem  et” vindictam  proclivis w pokoju siedzieć n ie da, czego  
je s t  próba z sam ych inform acyi i instrukcyi na sejm ikach i na sejm ach j 
niech szczerze ci, którym się dostaw ały, przyznaw ają“.
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w a l' jak  powiada Pasek: odpychał przeprosiny Sobieskiego, 
zanoszone przez Radziwiłła. Dymitra W iśni: wiec kiego i Sto
ma: nie dopomagał, ba. nawet przeszkadzał w działaniach 
woiennveh. Od d. -i października odbierał raporty Sobie
skiego z pod Krasnobrodu. Kieinirowa. Komarna. Kałusza, 
i nie ocenił i ego wytrwałej, istnie pokutniczej pokory, nie 
uczuł radości z wyzwolenia kilkudziesięciu tysięcy jasyru, 
ze zniesienia tvlu ord tatarskich! Kie ogłosił tak chlubnych 
czynów. nie kazał biskupowi Wierzbowskiemu odśpiewać 
Te Deum laudamus. bo nie chciał uczcić bohatera publieznem  
uznaniem, pozwalał szlachcie znęcac się nad jego mieniem 
i imieniem. Musiało odzywać się w tchórzu poczucie wstydu, 
lecz z poczucia tego w ylęgły się w  niedołężnej głowie i po
dlej duszy niewdzięczność, nienawiść i mseiwośc. Jeśli nie 
śmiał iść na bój z nieprzyjacielem Rzeczypospolitej, to chciał 
wywierać zemstę na malkontentach, nie cofając się nawet 
przed wojną domową.

Szlachta, konno sejmująca i wyrokująca, a do Tata
rów i Turków nie kwapiąca się. zarobiła sobie nie tyle na 
potępienie, co na politowanie. Od lat z górą 10 ciu bałamu
cono ja  intrygami: na sejmie elekcyjnym  doprowadzono ją  
do oburzenia, do gwałtownej rozprawy z senatorami: cóż 
w  tern dziwnego, że postradała zdrowy r o z s ą d e k ż e  wie
rzyła plotkom, płodzonym przez niejakiego Łozińskiego, sze
rzonym przez Szczęsnego Potockiego i przez królewskich  
dworaków, jakoby Prażmowski. Morsztyn i Sobieski stra
szyli wojną turecką w celu wprowadzenia Kondeusza na 
tron, a potem jakoby sami sprowadzili Turków i wydali 
im Kamieniec : jakoby ich winą było spustoszenie Rusi przez 
Tatarów; jakoby oni byli sprawcami wszystkich nieszczęść 
R zpltej! Zasłużyła też niewątpliwie na smutną atestacyę. 
wygłoszoną d. 5 listopada przez W ielhorskiego Jerzego, pod
komorzego włodzimierskiego: .Pospolitym  Ruszeniom przy
szło się tak szpetnie, rebus infectis. ze wstydem całego na
rodu naszego rozjechać się i zjechac z pola. nie widziawszy
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nieprzyjaciela". Stw ierdził to i sam rycersk i m arszałek Czar
niecki, zw alając winę na W ielkopo lan1).

Bez porównania dziwniejszem je s t zacietrzewienie w y
kształconego, po łacinie piszącego, wśród Niemców pruskich  
zamieszkałego pisarza, posła a następnie senatora, K azim ie
rza Zawadzkiego, że dom agał się złotych liter dla uwiecznie
nia jak ich ś uchw ał, k tórych  nie umiał w ypisać czarnym  
atram entem , i k tóre nie zostały przyjęte do K sięgi P raw  
(Volumina Legum ). W szak ów pom ysł dw uletnich urzędów 
by ł daw nym  w ynalazkiem  związków w ojskow ych z r. 1661, 
tak  samo nieurzeczyw istnionym  teraz, j a k  wówczas. Miał- 
źeby zasługiwać na złote litery  w yrok, skazujący  Prażm ow- 
sk ich?  Ależ i ten w yrok nie miał żadnego innego sku tku  
oprócz rozdm uchania waśni wewnętrznej naw et w kole ucze
stników  konfederacyi gołąbskiej. Co do tw ierdzeń W yrw i- 
cza, przekonam y się z przeglądu dalszych w ypadków , że 
w szystkie bez w yją tku  zam ienią się na przeczenia.

Komisarze do trak tatów : Szomowski, Silnicki i Lubo- 
w idzki, nasłuchaw szy się upokarzających n au k  tureckich  
stw ierdzili hańbę narodu podpisami swym i d. 16 paździer
n ika  pod Buczaczem ; poczem mieli audyencyę u Maho
meta IV  i podziwiali jego „magnificencyę do opisania tru 
d n ą “, widzieli w nocy z 20 na 21 ruszenie arm ii w po
w rotną drogę, musieli jechać  pod Kam ieniec, daw ać obligi 
w ypłaty  tefterdarowi baszy, w ysyłać do załóg polskich roz
kazy  ustąpienia i zostali puszczeni wolno dopiero 29 paż-

*) D i a r y u s z  w MS. 1188 s. 524. Św iadczył Czarniecki, że z pod 
G ołębia król chciał iść pode Lwów ku n ieprzyjacielow i, a le tę ochotę  
ham ow ały wraz tergiversatie tych, którzy się poprostu deklarow ali, że 
ja k  prędko Pan ku Lwowu nakieruje, tak prędko oni obrócą dyszlem  
do W isły. Poczęli w szyscy szemrać aa te słow a , a gdy n a legali, żeby  
w ydał tych, co retardabant ochotę Pańską, skazaw szy ręką na posłów  
w ielkopolskich, rzekł, że Ichm ość pam iętają dobrze, że to z u st ich  nie  
po jeden raz słyszał.
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Wziernika zrana w Jagieln icy , a wieczorem stanęli w Bu- 
czaczu. W  parę miesięcy później m usiały przyjść do Polski 
doniesienia o tryum falnym  wjeździe sułtana do A dryano- 
pola i trzydniow ych fetach dla ludności m uzułm ańskiej z rzę
sistą  illum inacyą. Po całem państw ie ottom ańskiem  rozesłane 
by ły  opisy zwycięzkiej wojny i łaskawości padyśzacha, że 
udzielił przebaczenia („am an“) królowi „lechskiem u“ 1). Lubo 
danina zwać się m iała „podarkiem “ (piszkiesz, nie haraczem), 
lubo tekst łacińsk i trak ta tu  był zredagow any w skrom niej
szych, niż tu recki w yrażeniach: niemniej przecież m iał prawo 
sułtan posłać Michałowi kaftan  poddaństw a, ja k  hospodarom 
wołoskim , księciu siedm iogrodzkiem u i — Doroszeńce 2). 
T u rcy a  w tej chwili posiadła najrozleglejsze granice i do
sięgła zenitu swojej potęgi.

Sobieski obozował 30 października pod Bolechowem, 
w yczekując na powrót Złotnickiego, wyprawionego w posel
stwie od w ojska do króla. Prędzej doczekał się przejazdu 
w racających z trak tatem  kom isarzy. Zaraz przesłał powzięte 
-od nich wiadomości podkanclerzem u z gorzką uwagą, źe „ tak  
wolna Rzeczpospolita, k tó ra  się nazyw ać mogła D om ina Gen- 
tium  ( =  w ładczynią ludów), facta est sub trib u to “ ( =  stała 
się hołdowniczką). W y tk n ą ł przytem  niewłaściwość sądu, sk ła
danego na m alkontentów , gdy obecnie „trzeba będzie sądzić 
ch y b a  całą Polskę, bo nie wiem kto się tak i znajdzie, coby

*) D iaryusz legatii u K l u c z y c k .  str. 1115 — 1119 dowodzi, że 
komisarze polscy nie wszystko widzieli i rozum ieli; nie wspom inają np- 
o ogłoszeniu am anu w obozie buczackim , o czem  w ie H a m m e r  V I, 
294; jednakże illu ininacya m usiała odbyć cię  chyba w Adryanopolu, bo 
niepodobna, żeby jej nie zauw ażyli komisarze.

2) Porówn. tek sty: łacińsk i u K l u c z y c k .  str. 1113 i tłomacze- 
nie z tureckiego w Collectanea z dziejów tureckich... przez S ę k o w 
s k i e g o .  (W arsz 1825, II, str. 7 1 —86.) T ak np. „Strzemię moje Cesar- 
k ie “ w tekście łacińskim  nazyw a się Serenissim a Porta O thom anica etc. Jest 
też obszerny ustęp str. 8 4 — 86 pom inięty w tekście  łacińskim . C a n t i- 
m i r ,  H ist, de l ’Emp. Othoman III, objaśnia nas, że Turcy zrazu po
przestają na najmniejszej daninie, gdyż później um ieją pow iększać ją  

dow olnie.
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miał być kontent, k iedy  świątnice Boże in abom inationem  
gentium  (w obrzydzenie ludziom), k iedy  tak  wiele prowin- 
cyi, które się praw ie królestw u rów nały, poszły in avulsionem 
(w oderwanie), k ied y  ta k  w ielkie fortuny in favillam  ( =  w po
piół), i k iedy  tak  wiele krw i szlacheckiej i chrześciańskiej 
in servitutem  ( =  w niewolę poszły)1).

Z całą szczerością odsłonił zbolałą swą duszę przed bi
skupem  Trzebickim . Cierpiał bardzo jak o  obywatel i jak o  
człowiek. „Co bowiem cięższego nad to być może, k iedy  
straciw szy w szystką substancyę, odważywszy resztę zdrowia 
i krw ie, za to wszystko tak  w ielką niewdzięczność ponoszę 
od nieżyczliw ych obywateli ? Nie dosyć, że codziennie tak  
publicznie, ja k  pryw atnie, złośliwie szarpią honor i reputa- 
cyę moją, ale wiosek k ilka , którem  m iał w województwie 
L ubelskiem , jakokolw iek  od tej powszechnej k lęski zacho
w anych i zkąd ty lko zimie żyć się mogło, zniosła do szczętu 
(funditus) w yuzdana, a um yślnie na to napraw iona sw aw ola2). 
W szystko to jed n ak  znośniejsze nad to, gdy ju ż  oczywiście 
w idzim y: wywrócenie państw a, zwichnięcie praw  i zguhę 
swobód i wolności naszych, bo jeżeli k iedy  forma sądów 
je s t i była pod słońcem tak a  słychana, daję to pod uwagę 
W XM ci, której ingenue ( =  otwarcie) się przyznam , żebym 
i kości moje uniósł tegoż m omentu w cudze gdzie, a dale
k ie k raje , aby ta  niewdzięczna O jczyzna i po śm ierci na 
nie nie pa trza ła“ 3).

1) MS. O s s o l i ń s .  nr. 244, str. 201, odpis listu  do X. podkan
clerzego z obozu pod Bolechow em  z m ylną datą 30 listopada, zam iast 
30 października 1672. Obóz przeniesiony tu został z pod H oszow a m ię
dzy 26 a 29 października, ja k  widać z daty  listu  do ks. D ym itra u K l u 
c z y  c k .  nr. 424. Znajdują się w tym  liście podobne w rażenia i w y
rażenia.

2) C h r a p o w i c k i  329 w iedział od ksien i grodzieńskiej, że król, 
dowiedziawszy się o wyprawie 3ch tysięcy  pospolitego ruszenia do Pie- 
laszkow ic, posłał gwardye sw oje i cokolw iek m iał ludzi w zbraniać tego 
rabunku. Jeśli w ysłał rzeczyw iście, to przecież bez należytego skutku.

’) Sobieski do Trzebickiego 29 października 1672 z pod Bole
chow a u K l u c z y c k .  nr. 426, str. 1119— 1120.
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Ten w yrzut żywo nam  przypom ina napis, przygoto
w any przez D anta  na swój w łasny grobow iec '). Przyznać 
m usim y, że niemniej je s t  słuszny, a względnie do czynów 
spełnionych naw et mocniej uzasadniony.

Ale sangw iniczny charak ter Sobieskiego nie podlegał 
tak  długotrwałej i głębokiej rozpaczy, ja k ą  przejmował się 
ponury W łoch-G ibellin. Zaraz napotykam y w yznanie, źe od 
em igracyi pow strzym uje „oczyszczenie honoru i reputacy i 
mojej, n igdy nie zm azanej“ . Dalej następuje przypisek, że 
„z T urkam i nie je s t tak  straszna w ojna“, w parę zaś ty 
godni później je s t ju ż  gotowa w głowie Sobieskiego odpo
wiedź na pytanie: „Co dalej czy n ić?“ O dpow iedź2) będzie 
brzm iała, ja k  można się było spodziewać, śmiało i stano
wczo: „Trzym ać trak ta t je s t dać czas nieprzyjacielow i ugrun
tować się w tem, co nam  pobrał. D ruga i najw iększa, że 
choćbyśm y mu dotrzym ać chcieli, on podobno nie dotrzym a, 
gdyż nie je s t poprzysiężony i dla samej ylko pory w ojen
nej ustąpiony. Trzecia, że jeżeli się zechcem y modlić o kon- 
firmacyę tego trak ta tu , T urczyna na w iększą hardość w sa
dzim y i tem samem prędzej go do O jczyzny w ciągniem y. 
Czwarta, że ludzi w ielkich siła pod jarzm em  haraczu przy  
inszych konsyderacyach w Polszczę żyć i m ieszkać nie ze
chcą“. W ięc oświadczał się za odrzuceniem  świeżo zaw ar
tego w Buczaczu trak ta tu , za odmówieniem ratyfikacyi i za 
przysiężenia, za w ojną niezwłoczną.

W  urzeczyw istnieniu wszakże tej myśli nastręczały się 
wielkie trudności, k tóre  Sobieski uw ydatn iał niem al nam a
calnie, zapytując o sposoby: ja k  zaradzić w yuzdaniu sejm i
ków, które niweczą uchw ały sejm u walnego podatkowe i za
ciągowe? exekucyi uchw ał spóźnionej lub żad n e j?  spuszcza
niu się na pospolite ruszenie, k tóre  je s t złym  sposobem w o
jow ania, a naw et zgoła nie przydatnym , k iedy  kró l nie chce

*) Quem genuit parvae F lorentia mater amoris.
*) Respons Sobieskiego na inform atią JX. biskupa krak. (zapewne  

z d. 17 listopada), dany w  parę dni później u K 1 u c z y  c k. nr. 431 , 
s. 1134 i następ.
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go prowadzić do bo ju? Diffidencye, t. j .  waśnie stronnicze 
dałyby  się zagodzić za pomocą „przeproszenia się, odpu
szczenia sobie spólnego, dania sobie słowa, am nestyi kon- 
sty tucyą  obw arow anej“ : ale i tem u stoi na zawadzie król 
M ichał, k tó ry  odepchnął w szystkie pojednawcze k ro k i ta k  
n a  ostatnim  sejmie w W arszaw ie, ja k  podczas obozowania 
i  klęsk  wojennych. „Do zaczęcia w ojny, ile z Turczynem , 
Trzeba... aby P an  by ł z w ojną m yśliwy, w ludziach rycer
skich , a najbardziej w sławie swej kochający, k tó ry b y  się 
nie kontentow ał panować po D niestr, a  daleko bardziej po 
W isłę... T rzeba przytem  w ielką mieć aplikacyę (pilność), 
i o tem dzień i noc myśleć, aby wpół roboty nie ustać, albo 
źle (uchowaj Boże!) skończyć,.. A by sku tek  wzięły te re 
quisita, potrzeba Królowi Jm ci odmienić przyrodzone inkli- 
nacye, co jeżeli może b y ć?  ( =  czy je s t możliwe) pytam  
się“. Rozwiódł się przytem  Sobieski nad urazam i własnemi 
i żony. Oprócz znanych ju ż  nam  w ym ienił napad gw ardzi
stów królew skich pod Gołębiem na szkuty , uwożące jego 
ciotkę ksienię, k tó rą  kochał „bardziej, niżeli m a tk ę“, dwa
dzieścia k ilk a  B enedyktynek  lwowskich i m niszki K arm e
litanki z L ublina W isłą do P r u s x). Gorzko też uskarżał się 
n a  oddanie nowych zaciągów pod kom endę Czarnieckiego, 
k tó ry  tym  sposobem stał się „trzecim  hetm anem “.

Z tych  zawiłości wyjść, zdaniem  jego, można albo po
zw alając „abdicować Królowi Jm c i“, albo opisując go. W ie
rzy  Sobieski w skuteczność opisów tak  dalece, że pod ich 
osłoną nie obawiałby się ju ż  obrócenia przeciwko m alkon

*) Gwardye królew skie były znaczne,, bo w żałobie i tak strzelały, 
ja k o  do nieprzyjaciela strzelać by ły  powinny, tak, że ju ż  panny zakonne 
były wpół umarłe od strachu..,. I gdyby nie X żę Jm ć R adziw iłł, do któ
rego o ratunek p osła ły , „pewnieby ich byli za top ili, albo zrabow ali“ 
(K 1 u c z y  c k. s. 1137, 1138). Do żony zaś p isał: „Kocham X ienie bar
dziej, niżelim  kochał m atkę, bo też i ona we m nie bardziej i w iecej“ 
(u H e l c i a ,  str. 257). W yznanie to w zm acnia zaznaczone wyżej w to
m ie I, na str. 43 domysły o stopniu przywiązania pomiędzy Teofilą So- 
bieską a synem  Janem
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tentom posiłków cesarskich, pieniędzy, od papieża nadesła
nych. i klejnotów  ze skarbca krakow skiego zabieranych.

W  istocie, król M ichał poczynił zarządzenia, zm ierza
jące  widocznie do w ojny domowej: w ydaw ał lis ty  przypo- 
wiednie do zaciągania ch o rągw i1); prosił elektora branden
burskiego, aby dragonii swojej pozwolił użyć przeciwko bun
tow nikom 2); dla dostania pożyczki w kwocie 400.000 złł. 
posyłał kom isarzy: W arszyckiego kaszt, k rak ., Opalińskiego 
wwdę kalisk ., Podoskiego, Gąsiorowskiego, K orycińskiego 
i Oraczewskiego do K rakow a po klejnoty  k o ro n n e3). N a
reszcie wojsko litewskie ruszało z obozu swego pod Kobry- 
niem do boku królewskiego.

B yły to w yraźne wskazówki wojowniczych, a naw et 
zaczepnych zamiarów stronnictw a królewskiego; poselstwo 
jednakże, wypraw ione do w ojska koronnego, wiozło instru - 
kcyę, zredagowaną w grzecznych i pozornie serdecznych w y
razach. Posłowali Szczawiński wwda inowrocławski, Gem- 
bicki k lan  rogozińsk i, Leszczyński Samuel oboźny kor. 
i 4-ch in n y c h 1). W ojsko koronne ruszyło z zadniestrzań-

J) Takie listy  na W X. Litt, z datą 21 października 1672 są w M S. 
b i b 1. K r a s i ń s k i c h  nr. 841.

2) D r o y s e n  G. d. preus. P olitik  I l i ,  str. 452: der Kurfürst hatte 
es versagt.

3) Skrypt koła generaln. 8 listopada 1672 u H u b e r t a  Pam . 
H ist. I, 103 — 5. T rzebicki do Czernego d. 25 listopada 1672 u K 1 u- 
c z y c k. str. 1141 pisze zalecen ie, aby nie dopuszczać do skarbca k o 
ronnego tych kom isarzy „bez podskarbiego i bez kluczy, które są przy 
PP. senatorach“. W iadomo, i e  tych kluczy było 7 w rękach 7-u s e n a 
torów. Tegoż sam ego dnia O lszowski zaw iadam iał Sobieskiego, i e  kom i
sarze mają stanąć w Krakowie na 5 grudnia i spotkać się z podskarbim  
Morsztynem (u Z a ł  u s k. I, 412). T ak napisano było zapewne w listach  
K ancelaryi Mniejszej Kor ; lecz wykonanie w tym razie nastąpiło w i
docznie w cześniej.

4) Instructia u K 1 u c z y  c k. nr. 428, str. 1124. W yjaśnienie co 
do osób głównych w D i a r y u s z u  MS, 1188, s. 505 i 512 m ianow icie  
co do kaszt, rogozióskiego. Beaumont przekręcił nazw isko na Saw iński, 
również jak  m iejsce spotkania „Sobritz“ : ils nous trouvèrent campés dans 
les plaines de Sobritz. Może to Sopot nad rzeczką Sopot, dopływem  Tanwi,.
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skiego obozowiska swego na północ k u  Zamojszczyźnie. Nie 
wysłało nikogo na spotkanie zbliżających się posłów, a gdy 
przybyli, traktow ało ich jak o  osoby pryw atne. Grzeczniej 
p rzy ją ł ich Sobieski, i wprowadził do koła wojskowego dnia 
18 listopada. Szczawiński, znać podrażniony niezw ykłym  
afrontem, przemówił wyniośle, m ieniąc się komisarzem K róla 
i Rzpltej, upoważnionym do nakazania wojsku, aby się po
łączyło ze szlachtą i zaprzysięgło wierność dla konfedera- 
cyi, zawiązanej pod Gołembiem. Na te słowa powstał w kole 
niezm ierny hałas. W ołano, źe to nie są posłowie od K róla 
i Rzpltej, lecz od ty ran a  i hołoty, ponieważ pod Gołembiem 
nie było szlachty z L itw y, P rus, Podola i z wielu innych 
części k ra ju ; że wszystko się tam  robiło gwałtem ; że nie
praw ny ak t konfederacyi będzie rozsiekany szablami, a pod
pisy zmazane krw ią  sprawców i doradców. W ielu posunęło 
się naw et z podniesionym i szablami i bucham i ku posłom, 
grożąc odwetem za śm ierć rozsiekanego pod Gołembiem Bro
niewskiego. Sobieski nie dopuścił do w ykonania pogróżki, 
i uciszył wrzawę, lecz w yiednać przychylnei odpraw y zapewne 
nie mógł i nie chciał. Jeśli powiedział im tak , ja k  później 
napisał do K róla, że pójdzie do obozu lubelskiego dla połą
czenia się z pospolitem ruszeniem : to powiedział iron iczn ie1).

o m il 3 na wschód od Tarnogrodu, kędy Sobieski przechodził na „sądny 
dzień żydow ski“ (H e 1 c e 1, 250) W liście , datowanym  z Tarnogrodu do 
Trzebickiego Sobieski, wspomina już o spotkaniu się  z komisarzam i (K lu -  
c z y c k i ,  nr. 432, str. 1139), w ięc gdzieś w okolicy tego m iasta. MS. 
B i b 1. U n i w, W  a r s z. nr. 4/ 28, str. 523 m ieści sparodyowaną mowę 
P aw ła Ludw. Szczaw ińskiego do Sobieskiego pod d. 18 listopada 1672. 
K orespondent z Jaworowa (u G r a b .  Oj. Sp. II, s. 190) wspom ina, że So
b iesk i w stępow ał tam „ongi“, że wojsko ju ż  ruszyło i że komisarze byli 
ju ż  „nie bardzo wdzięcznie przyjęci... Bóg wie, coby było z nimi, gdyby 
nie wielka moderacya JP . H etm ana w. k. wojska nie trzym ała“. Powo
dem oburzenia w wojsku m usiała być wiadom ość, że kom isarze m ają zle
cenie „aw okow ać“ czyli odciągnąć je  od Sobieskiego, ja k  to w ym aw iał 
M iecielski skarbnik poznański w liście, adresowanym  z pod Lublina do 
G nińskiego 25 października 1672 w MS. 1188, str. 473.

J) Beaum ont do Paulm iers’a 23 listopada 1772 z obozu pod Stre- 
sze (?) w T. L u k a s a  XX. k. 217 — 318. O lszowski do Sobieskiego 25go



RO K HAN IE BN Y  1 6  7 2 . 2 8 7

Z decydow ał się ju ż  na zawiązanie konfederacyi woj-

listopada w spom niał, że tego dnia oczekiw any był powrot kom isarzy, 
wiadomo jednak było u dworu o nich se durius et laesive tractatos esse  
m ilitibus ( Z a ł u s k i  I, 412). Do tej chw ili odnieść należy satyry, w któ
rych się odbiły krążące w wojsku rozmowy polityczne (MS. B i b l .  U n i w .  
W a r s ź .  nr. l 4/ 28, s. 524, 525, 427 i l s/ 26, s. 659) p. t. „Apostrophe do 
P olsk i“, i parę innych bez tytu łu :

N ie dziwujcie się Polacy,
Żeście teraz nieboracy:
Królem się to wszystko dzieje,
Ze wasza Polska słabieje.
Tak bitnem u narodowi 
Rząd i berło dać sm rodow i!
Giną państwa, prowincyje,
A król na to je  i pije.
Z pospolitych ruszeń posiłki 
W lazł w L ubelskie gdzieś zatyłk i

Boże, pozbaw nas tej nędzy,
W ypędź tego kpa coprędzej !
Ej, Marszałku, cóż p óżnujesz?
Czy o Polsce desperujesz?
Teraz masz czas, gdy szaleni 
Tw em  przybyciem zatrwożeni.
D w a m iecze masz w  swoim  rządzie:
N ie daj Polszczę w takim błędzie  
G inąć z rycerstwem  koronnem  
Tak pieszem, jako i konnem;
T w oja cnota niech nas broni,
Herbowna tarcz (Janina) niech zasłoni. 
Ach pospieszaj, pożądany,
Od przyjaciół w yglądany!
W ybaw z wiedeńskiej niew oli,
N ie  daj hultajow i swej woli.
M ichałow i dwaj biskupi,
Trzeci pan krakowski (W arszycki) głupi 
R adzili by szlachtę zaciągnął,
A m alkontentów w yciągnął.

W ięc gdy hetm an Ordę bije, 
Co żyw o w L ublinie pije.



skowej *), co przyszło mu z łatwością. W prow adziw szy sw oje 
pułki do Zam ojszczyzny, kazał złożyć koło generalne w Szcze
brzeszynie w kościele 0 0 .  Franciszkanów  d. 23 listopada 
D eputaci od cho rągw i, usłyszaw szy propozycyę w ejścia 
w  związek i sprzysiężenia się, brali na deliberacyę, w ycho
dzili z kościo ła , ale mało co zabawiwszy s ię , powracali 
z oświadczeniem gotowości. Ozwał się je d n a k  towarzysz 
z pod chorągwi królew skiej, że przysięgać nie będzie, boć 
tego niemasz w przykładach, żeby chorągiew  K róla Jm ci 
w  związek wchodzić m iała i przysięgi czyniła. Za tym  przy
kładem  poszły trzy  inne, a więc razem  cztery, zostające pod 
kom endą: pisarza polnego, samego Stef. Czarnieckiego, K o 
zubskiego, Pruszkow skiego, k tó ry  w tym  czasie uległ ja k ie 
muś wypadkow i („którego ciało w lesie znalezione i ju ż  n ie

Opiwszy się dokoła
O prawo i  wolność woła

2 8 8  R O Z D Z I A Ł  X X I V .

Radzą o prawach pijacy  
Słudzy, d łużnicy i żacy

Nie źle się spraw ił tam Fredro,
Gdy szykow ał prawe skrzydło 
I według królewskiej m yśli 
Przytknąć się radził do W isły.
A ty, m arszałku szlachecki,
Panie Stefanie Czarniecki,
Zbierasz now ych ludzi kupę 
A nas starych całuj —  —  itp.

*) Prażmowski już  9 listopada 1672 donosił P aulm iers’ow i, że m iał 
list od Sobieskiego z zapow iedzią: confoederationem  coaliturum , cujus 
ipse caput erit; potem Beaum ont pisał pod d. 23 listopada z obozu pod 
Stresze (Szczebreszynem ?) : H ier soir M. le Grand M aréchal me dit, que 
dans dix ou trois jours pour le plus tard il ferait sa Confédération en 
bonne forme; qu’après cela  il divisera l ’armée qui est de 5000 fantassins (?!) 
2000 dragons, 2000 reîtres. 1000 hussards, 12.000 (? I) chevaux polonais 
(?) en trois corps, dont un petit ira à Cracovie s ’en saisir et obser
ver les impériaux, l ’autre en Prusse s ’y  saisir de M arienbourg, Grau- 
dentz, Meuve et autres postes, qui brident la V istule et le troisièm e  
droit à Varsovie. T. L u k .  XX. k. 215, 218.
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żyje pewnie), wreszcie usarska wojewody sieradzkiego Szcz. 
Potockiego. W ojsko kazało im „precz od sieb ie“ . S tarszyzna 
zaczęła przysięgać niezwłocznie: pierwszy wojewoda kijow ski, 
Jędrzej Potocki, po nim Jaskó lsk i M aryusz, kasztelan sa
nocki, potem deputaci koleją. N azajutrz przysięgało całe 
wojsko, nawet kozacka chorągiew w w dy sieradzkiego i jed n a  
królew ska, co ją  wodził B ielski. Rota przysięgi zaw ierała 
zw ykłe zobowiązania: staw ać przy wierze św. K atolickiej 
Rzym skiej, M ajestacie i dostojeństwie JK M ci“, ale ze zna
czącym dodatkiem : „trwać... póko w szystkie wolności, p raw a 
i swobody, które nam  przodkowie, k rw ią  ich w łasną nabyte, 
zostawili, a teraz przez dispensę nad  prawo i zwyczaje w tej 
Rzpltej, w nieobecności X ięstw a Litew skiego i Pruskiego, 
ta k  wielu Ziem i Powiatów, senatorów duchownego i świe
ckiego stanu, urzędników  i nas, rycerskiego stanu są n a ru 
szone, i na nas bez nas postanowione, do dawnej k luby  i sta
rożytnego zw yczaju przywiedzione nie będą. A ponieważ 
przez tęż niepraw ną i niesłuszną konfederacyę L ubelską 
powaga i urzędy... Hetm anów... zniesione są, gdy  na insze 
osoby (t. j .  na Czarnieckiego), najw yższa nad wojskiem  w ła
dza włożona, przy powadze tedy Icbm ciów  (t. j .  hetmanów) 
stawać i nikogo krom  ich sam ych nie słuchać deklaruję się... 
w szystkie nowe zaciągi... k tóreby ordynansom  hetm ańskim  
subesse (poddawać się) nie chciały, za nieprzyjaciół O jczy
zny mieć będę“. W ieczorem 24-go, ju ż  przy świecach, So
bieski wyw zajem nił się przysięgą podług roty, zmienionej 
w zakończeniu, mianowicie: „A że się wojsko przy honorze 
i powadze mojej stawać obligowało, więc i j a  wzajemnie 
p rzy  interesach w ojska i każdego, kto się przy mnie stawać 
obligował, statecznie staw ać będę“.

Najbliższym  interesem w ojska by ł chleb zimowy; za
raz też pierwszego dnia obrano 6-ciu oficerów do pom agania 
Sobieskiemu przy  d y s try b u c y i1). W ydalone z obozu cho

J) MS. 1X88, s. 414 C onsistentia w woysku ma być taka: 
R esidentia Jm. P . M arszałka Kor. w Ł ow iczu  
Na pułk Króla Jm ci W wo. Lubels. y  P fd lask ie

K orzon. Sobieski. T. I I I . 19
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rągw ie traciły  ten chleb, co w yw ołało w nich tak  ry ch łą  
skruchę, że ju ż  26 listopada „cale do w ojska znowu się pro
s iły“ . A nadto niektóre chorągwie nowego zaciągu, bojąc 
się, aby wojsko nie znosiło ich zaraz, zaczęły przysy łać do 
Sobieskiego po o rd y n an se , w yrzekając się pana pisarza, 
swego nowego hetm ana. D ym itr W iśniow iecki p rzyjechał 
w  sobotę, 26 listopada, z życzliwemi oświadczeniam i: nam a
wiał sam oporne chorągwie do złożenia przysięgi, nie wi
dząc w niej nic zdrożnego1).

Mógł więc Sobieski pochlubić się przed M arysieńką, 
że „bardzo K róla Jm ci zawiedli ci, co m u obiecowali, że 
się przy mnie nie miało zostać, ty lko  8 chorągw i“. Całe 
wojsko gotowe było uderzyć w jego obronie na przeciw ni
ków. On wszakże nie żywił n ienaw istnych uczuć: „Oto mam 
mocną w P anu  Bogu nadzieję, że tę O jczyznę w krótce uspo
koim y i każdy  się przy swojem zostanie, ani się złość ludzka 
cieszyć z cudzego nie będzie. Bo to je s t i będzie prawdziwe 
uspokojenie; nie to, coby było bardziej zamieszało Rzpltą 
i do ostatniejby ją  przywiodło zguby“.

U m iarkow anie takie zasługuje na  podniesienie z tego 
względu szczególnie, że Sobie k i m iał w tedy wiadomości 
z przeciwnej strony w najw yższym  stopniu drażniące, ja k  
np. że Czarniecki ma sobie nadane dobra całego domu Praż- 
m owskich, czyniące 100.000 in tra ty , że będzie m iał k ilka 
tysięcy w ojska zaciężnego do zabierania kaduków , że obiera 
sobie główną kw aterę, nie koło Trem bowli albo K rzem ieńca,

N a JMP: Cudzoziemców W wo Kijowskie 
N a pułk Jm ć P. M arszalka W w a Poznańskie i  K aliskie  
„ „ X cia  Jm. P. W dy bełzkiego W wa K ijow skie, S ieradzkie y Bracł.

JP . Chorążego Kor. W wo K rakowskie  
N a pułk JP . Strażnika kor. W wo Sandom ierskie

„ „ JP . K rayczego kor. Oboźnego kor. SSty dolińskiego W w a Ma-
[zow ieckie, P łockie i W ołyńskie  

N a arkebuzerów W wa R aw skie i Ł ęczyckie.
') Zapiski u K l u c z y  c k i  e g o  nr. 428, str. 1127 — 9; list So

bieskiego do żony 26 października 1672 ze Szczebrzeszyna u H e l c i a ,  
cz. II, nr. 76, str. 251.



ROK H AN IEBN Y  1 6 7  2 . 2 9 1

■ale w  Bolimowie w pobliżu Łowicza, żeby pokusić się o osobę 
prym asa; że odroczona 4 stycznia konfederacya Lubelska 
m a sądzić bez m andatu, re jestru  i śledztwa „kogo się kol- 
w iek podobać będzie i kogo ze złości delator poda, bo re
je s tr  obwinionych nie je s t zaw arty ani podpisany“ ; wreszcie, 
i e ktoś przekupił dw orzanina M ichałowskiego , wiozącego 
listy  od M arysieńki i różnych przyjaciół, żeb y  je  oddał 
królowi, „z k tó rych  nie wiem, czego się K ró l Jm ć chciał 
albo chce nauczyć. Oto P. Bóg widzi —  pisał oburzony Ce 
¡adon —  że równej ju ż  tem u niepodobna niewoli, bo tego 
i za n a jw ięk szy ch  nie bywało tyranów . Bo o insze w szyst
k ie  listy  mniej dbam, niechby ich czytał, jak o  chciał: ale 
rto kom u czytać, co do samej W ci, serca mego, należy, jest 
to rzecz do zniesienia niepodobna“. W rażliwość i drażliwość 
jego by ła  podniecona doniesieniam i, że M arysieńka powiła 
•córkę, a  po połogu w krótce, dowiedziawszy się o śm ierci 
swej m atk i, poddaw ała sią nadm iernej rozpaczy: przez sześć 
dni nie jad ła , nie spała, nikogo do siebie nie puszczała, 
a  naw et światła widzieć nie c h c ia ła x).

• W  tym  sam ym  liście pisał Sobieski, że arcy b isk u p  za
prasza go „na zimowy k w artie r“ do Łowicza.

I  oto jeszcze jedna  drażliw a sprawa.
U ciek ł przed n ią biskup Zegocki z obozu pod Gołem- 

biem , protestował w m ocnych w yrazach Olszowski jak o  
biskup; przyjeżdżał do k ró la  M ichała do obozu nuncyusz 
Anioł Ranuzzi; T rzebicki, biskup krakow ski, w ysłał w im ie
n iu  w szystkich biskupów  skargę do papieża K lem ensa X go 
na pogwałcenie przyw ilejów  i niezależności duchow ieństw a 2)

*) II e 1 c  e 1, str. 250, 252 , list  Sobieskiego do Trzebickiego z Tar
nogrodu 19 listopada .1672 u K l u c z y c k .  nr. 4 3 2 , s. 1139 i zapiski 
nr. 428, str. 113; pod d. 8 listopada: „Jedzie (Sobieski) na Ł ow icz do 
G niew u, gdzie go JejM ć Pani M arszałkowa, powiwszy mu córkę, czek a ła“. 
Ta córka zm arła wkrótce, bo w liście  do R adziw iłła  z d .23 lutego 1673  
Sobiesk i przesyła ukłony od żony „z chłopcem “ ( K l u c z y c k i ,  n . 461, 
str. 1235.

2) L is t  Trzebickiego do papieża 29 października 1672 u K 1 u- 
c z y c k .  nr. 427, str. 1121 obwinia dwóch biskupów bez w ym ienien ia

1 9 *
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za spraw ą „dwóch biskupów, wrogów prym asa“ . Posłał i W ierz
bowski przez kanonika swego, Józefa Am adis, d la przełoże
nia p  apieżowi obszerną opowieść o m achinacyach m alkon
tentów  przeciwko M ichałowi, a prym asa nazyw ał przyw ódcą 
in trygantów  (princeps factiosorum) i wrogiem ojczyzny (ini- 
micus patriae), w platając dużo m ylnych  wieści i nieuzasa
dnionych oskarżeń, k tóre jego samego kom prom itow ały wię
cej, niż oskarżonego. Papież przechylił się jed n a k  na stronę 
prym asa i napom niał kró la  Michała, aby nie pozwalał w ła
dzom świeckim naruszać powagi arcybiskupiej 1).

Prażm ow ski bronił się ze zw ykłą sobie gwałtownością 
wysłowienia. Zaraz po otrzym aniu wiadomości o w yroku go- 
łąbskim  w ysłał d. 19 października przez jezuitę  Gurowskiego 
listy: do kró la  ze śmiałem oświadczeniem, że nie poczuwa 
się, aby go czemkolwiek m iał urazić; do spow iednika k ró 
lewskiego, X . Cieciszewskiego, aby ostrzegł swego penitenta, 
że będzie dotknięty k lą tw ą za wszelki zam ach na osobę lub 
na dobra duchowne; do biskupa C zartoryskiego i do m ar
szałka Czarnieckiego z protestacyam i przeciwko sądowi nie
legalnem u osób świeckich nad członkiem stanu duchownego, 
oświadczając zresztą gotowość uspraw iedliw ienia się przed 
sądem przyzwoitym  czyli sejm ow ym 2). Przed końcem  tegoż 
m iesiąca października w ydrukow ał dla całej szlachty po

ich  nazw isk lab tytułów, a w ięc W ierzbowskiego i Żegockiego : a duobus 
quibusdam Episcopis aem ulis D ni Archiepiscopi G uesnensis.

*) E h r e n b e r g :  Urk. u. A etenstiicke z. Gesch. der in  der heu
tigen Provinz Posen vereinigten ehem als polnischen L andestheile Leipzig. 
1892, s. 507 — 509 podług Arch. Vat. Lett. Vesc. I, 36, k. 561; data listu  
29 listopada 1672 z W arszawy. Breve papieskie d. 25 listopada 1672  
u T h e i n e r a  III, nr. DCXVII.

2) MS. w jednej z w iększych bibl. w W arszaw ie nr. 1188, s. 474, 
4 75 . Groźba brzmi tak: „Jeżeli in personam meam vel in bona inris 
E cclesiae cokolw iek decernetur, zażyję fulmen, które mi prawo w rękę  
dało... N atoście mię w abili do sieb ie , aby się były cruore episcopali 
oblały te inauspicatissim a castra“. N iektórzy z zelantów obrócili to 
w  żart, powiadając: „Niech on nas kln ie, jako chce; on nam  klątw ą  
grozi, my mu katow ską śm iercią, której godzien“. (Diar. tam że, s. 509).
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polsku, a dla E uropy  po łacinie duża, broszurę pod tytułem : 
„W yw ód niewinności w zadaniu niesłusznym  i na tymże 
ufundow anym  w yroku przeciwko mnie... tudzież... braciey 
moim rodzonym  przez Confoederatią w obozie pod Gołębiem 
d. mca października 1672“ 1). T u  w ystaw iał siebie jak o  
zwolennika „złotej wolności“, jak o  przeciw nika despotyzmu, 
uspraw iedliw iał w ykrętn ie  swoje postępowanie w sprawie 
sukcesora za przeszłego panow ania; w ypierał się czelnie fo- 
ry tow ania F rancuza do tronu (że mu „to na m yśl nie 
p ad a“); tłóm aczył w ysłanie b rata , wojewody płockiego po
trzebą „wód borbońskich“ dla usunięcia skutków  trucizny, 
zadanej przez pewną osobę. Dużo nakłam ał, ale jedno, i to 
najświeższe, oskarżenie o zdradzieckie porozumiewanie się 
z T urkam i zbił oczywiście i nader prostym  sposobem, w y 
kazując, że oskarżyciele nie rozum ieją należycie języ k a  wło
skiego, gdy  wytłóm aczyli w yrażenie: la nostra parte przez 
„nasze stronnictw o“ zam iast: „na naszą stronę“ t. j .  dla nas, 
Polaków, dla P o lsk i2). A rgum ent ten m usiał spraw iać na 
umyśle czytelników  silne wrażenie i w spierał słabsze pod
pory  logiczne innych części „W yw odu“ . W szak  z konfede
ratów  gołąbskich n ik t nie widział przytoczonego przez nas 
listu do L udw ika X IV  o zesłanie Longueville’a na kró la

ł ) W  liście dedykacyjnym  do Stan. D ziałyńskiego wwdy malborek, 
przedrukowanym w  P am iętnikach H ist. Leopol. H u b e r t a  1861 w to
m ie I. Prażm ow ski napisał datę 12 grudnia; n iech  to jednak  nikogo  
w błąd nie wprowadza, ponieważ w edycyach pierwotnych (folio, str. 
niel. polskiej i  łacińskiej) na końcu wywodu w ypisano w yraźnie: „Dan  
w Zamku moim Ł ow ickim “. „Dat. in arce m ea Lovicensi D ie Mensis 
Octobris Anno D. M. DC. LXX . łł. Broszurę swoją rozsyłał zapewne 
-wszystkim senatorom z kolei: oprócz D ziałyńsk iego otrzym ał ją  C h r a -  
p o w i c k i  (s. 329), ale w cześniej, 18 listopada 1672,

2) Cały frazes inkrym inow any brzm iał: „Le nuove dei Turchi sono 
apresso di me in gran consideratione, parendo assai buone (per) la  no
stra parte. S tosow ał to do wiadom ości o buncie w Arabii, o zamordo
waniu baszy przez kozaków, o otruciu sułtana, nadesłanych z W iednia 
d. 8 lutego, przez rezydenta królew skiego Syry (Siri?) tam przebyw ają
ceg o  ( H u b e r t ,  op. c. I, 215).
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Polakom , ani korespondencyi z m inistram i i agentam i fran
cuskim i: więc w szystkie inne zarzuty mogły być uznane za 
podobną m istyfikacyę, ja k  ów list włoski! K rążyło w tedy  
moc plotek, po większej części niedorzecznych albo w prost 
niemożliwych, ja k  np. o tajem nych naradach , na k tó re  ja 
koby zjeżdżali się: arcybiskup po ra jta rsk u , wojewoda k ra 
kow ski po księzku ( =  w sukni księdza), Sobieski po góral
sku, wojewoda kijow ski i chorąży kor. to po w łosku, to po 
dragońsku, albo o sile m agnetycznej czy innej nadprzyro
dzonej, k tó ra  pozwalała arcybiskupow i być w idzianym  n a
raz na k ilk u  m iejscach x).

Nie om ieszkał też Prażm ow ski w yzyskać w swoim 
„W yw odzie“ tekstów  praw nych o przyw ilejach stanu szla
checkiego i przypom nieć a trybucy j urzędu prym asow skiego 
w udzielaniu napom nień królom. Na oskarżenie o werbowa
nie w ojska w celach buntow niczych odpow iadał, że m iał 
ty lko trzy  chorągwie, z k tó rych  jed n ą , kozacką, posłał he
tm anowi, drugą, ra jta rsk ą  postawił w m ajętnościach swoich 
lube lsk ich , trz e c ią , stukonną zatrzym ał przy  so b ie , po
nieważ m iał rezydow ać przy królowej w  W arszaw ie. 
„A zresztą, kto broni asystency i?  W szak prym as, ta k  samo 
ja k  hetm an, z rozwiniętym i sztandaram i pod bok pański 
wjeżdża, kotłów codziennie zażyw a“.

Do w ojny domowej, do planów detronizacyjnych taka 
siła zbrojna w istocie nie m iała żadnego znaczenia, i Czar
niecki, m arszałek konfederacyi „trzeci he tm an“ mógł i po
winien był schw ytać skazanego przez konfederacyę pry
m asa, jeśli w yrok nie m iał pozostać czczą papierową po
gróżką. Łowicz był wprawdzie ufortyfikow any i bagnam i

*) K a l e n d a r z  N o w y  praktyk i biegów  dworu polskiego... na 
rok Pański reoonciliationis seu ratioliis przestępnych praw i w olności 1673 
u H u b e r t a  Pain. H ist. I, s. 2 39— 254; w rozdziale p. t. Lunationes dwor
skie, albo raczejłgarstw a diffideneiara parientes, j e s t  w yliczonych 38 łg a rstw 1 
z tych wybraliśm y 23 i 28-me (s. 247). Zanotujem y jeszcze  3 5 - te : U dano  
że trzy wozy francuskich talarów do kam ienicy we L w ow ie JP . M arszał
kow i (Sobieskiem u) złożono.
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niedostępnem i otoczony, ale zdobyła go przecie garstka  Szwe
dów w 1655 r., a zdolności m ilitarne księdza arcybiskupa 
nie zapow iadały bohaterskiej obrony *). Było też czasu podo- 
statkiem  do końca listopada. Pokazuje się, że i w tym  punk
cie król M ichał wraz ze w szystkim i obrońcam i swoimi nie 
by ł zdolnym  do czynu. Cała jego strategia kończyła się na 
przejm owaniu listów, na chw ytaniu lub zabijaniu posłańców 
po drogach 2).

Sobieski straw ił parę tygodni w Szczebrzeszynie na 
organizowaniu związku wojskowego, rozpisyw aniu listów, po
zornie lojalnych do kró la  M ichała i do sejm ików, w ypra
w ianiu poselstw wojskow ych ze stosownemi in s tru k c y a m i3), 
wreszcie na rozdawaniu chlebów zimowych- Do tej ostatniej 
czynności przypuścił kom isarzy królew skich, ale chorągwie, 
k tóre  przysięgi związkowej nie w ykonały, usunął od udziału 
w hybernie. W zięciu klejnotów  ze skarbca przeszkodził, 
k ładąc  na nie areszt za niepłacone należności swoje i woj

1) U dworu mówiono, że prymas „bardzo się wbija w prowianty  
i  am unicye, chcąc się bronić od pospolitego ruszenia“. C h r a p o  w i e k i ,  
322 z listu  X. T yszkiew icza.

2) H e l e  e 1, cz. II, nr. 77, str. 254. Zabito Borzechowskiego, dwóch  
rozbito i posieczono, trzeci M ichałowski zdradził etc wojewodzie sando- 
m irski, Koniecpolski, kazał rozbić posłańca hetm ańskiego wśród b iałego  
dnia w rynku Tom aszowskim ,

8) Do króla pisał 27 listopada i 1 grudnia 1672 w ysła ł Zelęckiego  
łow esego kor. i porucznika Okunia, zalecając im , aby opowiedzieli „jako 
JP. M arszałka, tak  i W ojska całego JKM ci cultum  et venerationem “, 
nie pom ijając wszakże skarg na doznane krzyw dy; do sejm iku lubel
skiego list i instrukcyę poselską 30 listopada; do D ziałyńskiego wwdy  
m alborskiego, jako  prezesa sejm iku pruskiego, przez posła sw ego Gorzeń- 
skiego 9 grudnia 1672 (chyba 3 grudnia, bo datow ane ze Szczebrzeszyna) 
w szystko to u K l u c z y c k i e g o ,  n-ry 435, 436, 437, 438, 439, 440. 
Do generalnego sejm iku m azow ieckiego b y ł w ysłany stolnik  sochaczew - 
ski (N ow om iejski?), ja k  widać z odpowiedzi wydrukowanej tamże, nr. 443. 
D w ie odpowiedzi królew skie n-ry 440 i 442 składają się podobnież z kom 
plem entów i uszczypliw ości, pomiędzy któreini najdow cipniejszem  je s t  żą 
danie, aby Sobiesk i przypuścił chorągw ie królew skie n ieprzysięgłe do 
chleba zim ow ego.



2 9 6 R O Z D Z I A Ł  X X I V .

ska J). Od 1 -g o  grudn ia  zaczął w ypraw iać chorągwie za 
W isłę. Zm artw iła go wiadomość, że wojsko litew skie w K o- 
bryniu  dnia 22 listopada skonfederowało się, żeby stawać 
w obronie „Pana, wolno obranego" M ichała aż do gardł 
i że na akcie związkowym podpisali się obadwaj hetm ani: 
obok Paca, szwagier Sobieskiego M ichał Kazim ierz Radzi
w iłł2). W yglądało to na zapowiedź w alki orężnej ze związ
kiem  wojska koronnego.

Snadź w interesach pryw atnych  m ajątkow ych jeździł 
Sobieski do swoich Pilaszkowic 4 listopada, ale p rzy je
chawszy około północy, zabawił ty lko do rana, 5-go na noc 
stanął w Lublinie, 6 -go w K azim ierzu nad W isłą, 7 -go  
w Zwoleniu, gdzie zastał chorągiew nowego zaciągu prze
ciwnego stronnictw a pod chorążym  Głogowskim; w yrzucił j ą  
z gospód. W  Rawie nadciągające dwie chorągw ie wołoskie 
M iączyńskich spotkały się podobnie z nowozaciężną chorą
gwią Zalewskiego; w ynik ła  zwada; hetm ańscy przybrali do 
siebie piechot, Semenów i dragonii i bili się potężnie tak , 
iż kilkanaście towarzystwa, szlachty znacznej, u Zalewskiego 
padło: „ I po całej Polsce chorągwie nasze trzepią nowe za
ciągi, ja k  stw ierdzał sam Sobieski". G dy L itw ini weszli na  
Podlasie, wchodzące tamże od południa kom endy w ojska ko
ronnego „hałasow ały“ z nimi, dopóki nie zm usiły ich cofnąć 
się po za swoję g ran icę3). W ięc wszędzie Po lak  dobywał 
szabli na Polaka, szlachcic na szlachcica.

Prym as Prażm ow ski uczuł się teraz bezpiecznym  wśród 
wieńca chorągwi hetm ańskich, które się rozkw aterow ały do 
koła Łowicza. Papieżowi, k tó ry  m u radził, a naw et rozka
zyw ał przybyć do Rzymu niezwłocznie dla usunięcia się od 
wyuzdanego tłum u, odpowiedział, że nie zagraża m u żadne

') W zmiankuje o tem aresztowaniu w liśc ie  do żony z d. 11 gru
dnia 1672 u H e l c i a ,  str. 257,

*) Akt konfederacyi wojsk. !itt. u K l u c z y c k i e g o ,  nr. 4 3 3 :  
P isze o tem Sobieski do żony 11 grudnia u H e l c i a ,  str. 256.

8) Zapiski u K l u c z y c k i e g o ,  str. 1130. L ist do żony u H e l 
c i a  1. c.
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niebezpieczeństwo, gdy wojsko koronne skonfederowało się 
w j eg° (?0 obronie. W yłożył po swojemu dzieje Micbała 
i  w łasne czynności, poczynając od elekcyi, w obszernem 
piśmie do k ard y n ała  A ltieri, a na wezwanie do Rzymu od
powiedział w ym ijająco d. 31 grudnia, odkładając swą po
dróż do czasu oczyszczenia swego honoru i uspokojenia roz
terek  w P o lsce1). W  istocie nie w ybierał się i nie w yje
chał wcale.

Sobieski, przybyw szy do Łowicza, nie zastał nikogo 
z m alkontentów : więc naradzał się z jednym  Prażm owskim  
nad postępowaniem, ja k ie  nadal obrać należy. Nie doszła 
nas re lacy a , przesłana M arysieńce przez „inną okazyę“ 
o tem, co „m iędzy nam i z JX . arcybiskupem  stanęło“ 2); 
można jednakże odgadnąć, ja k a  by ła  treść rozmowy i ja k a  
konkluzya.

N astrój um ysb >wy wśród m alkontentów  by ł rozpa
czliwy. W idzieliśm y, że K ochanowski P iotr K orw in, starosta 
radom ski, znajdując się w  obozie pod Gołembiem, przekli
nał prawodawstwo k ra jo w e , w yrzekał się niepodległości 
narodowej, gotów był poddać Polskę pod rządy  vice-króla 
francuskiego, byle dostać na tron F rancuza. Prażm ow ski 
w  parę dni później, 15 października, w tedy  właśnie, k iedy  
szlachta w ydaw ała na  niego ów w yrok surowy, ale zasłu
żony, pisał do tegoż opata Paulm iers, że Polsce zagraża roz
biór, że ju ż  toczą się w tym  przedmiocie uk łady , mianowicie: 
poseł m oskiew ski trak tu je  z Pacem  o poddanie L itw y carowi, 
a Stum nam aw ia do poddania Małej Polski cesarzow i austrya- 
ckiem u. Jedynym  ratunkiem  byłoby przyjęcie Kondeusza, 
albo jego b ra ta  księcia Conti w tow arzystw ie takiego wodza, 
j a k  T urenniusz, i z korpusem  w ojska francuskiego 1 0 -ty -

') Brevia K lem ensa X do Prażm ow skiego d. 25 listopada i 3 gru
dnia. Prażm ow ski ad card. Alterium  5 grudnia, L ovicii u T h e i n e r a  III. 
n-ry D C X V H , s. 608, D CXX, s. 611— 614. E h r e n b e r g  Urkun. etc. do 
papieża i do kardynała A ltieri, str. 5 1 4 —517.

2) L ist z Ł ow icza l i g o  grudnia 1672 u H e l c i a  cz. II, nr. 78, 
str. 257.
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sięcznym , chociażby zaciągnionym  na rachunek  Polski. T o ż  
samo powtarzał w liście z d. 9 listopada, zapew niając, że  
Polacy są gotowi przyjąć z ręk i L udw ika X IY , jak iegoko l
w iek księcia k rw i kró lew skiej, a wreszcie i Turenniusza 
z warunkiem , aby książę de Conti został przezeń za syna  
przybrany. M ogliby naw et wezwać napow rót Ja n a  K azim ie
rza i natychm iast po jego przyjeździe, albo i przed przy
jazdem  ogłosić Kondeusza następcą tronu z w ładzą nieogra
niczoną i dziedziczną. Szlachta rozgrom iłaby T urków  i T a
tarów, byleby wodza m iała 1).

Trudno wyobrazić sobie większe zaślepienie w rozu
mowaniu politycznem nad te m arzenia o F ran cu z ie -zb aw i
cielu i o w ysyłaniu przez L udw ika X IV  do Polski wodzów, 
k tórycb dla siebie potrzebował nietylko w H olandyi, obsa- 
czającej arm ię francuską wodami zalewów m orsk ich , ale 
i w Niemczech, gdzie m anewrowały ju ż  wojska cesarskie 
i brandenburskie, widoma aw angarda form ującej się koali- 
cyi niemiecko - hiszpańsko - ho lenderskiej! W szak  m anifest 
króla francuskiego przeciwko cesarzowi i elektorowi bran
denburskiem u był datow any z W esel d. 17 w rześnia; w p a 
ździerniku T urenniusz doszedł do Essen, 2 listopada zaszła 
potyczka m iędzy N assau i M ontabaur, 16 listopada z roz>- 
kazu K ondeusza oddział francuski zburzył m ost strasbursk i 
na R en ie2); w H olandyi m arszałek L uxem bourg obm yślał 
p lany ataku  na H agę, ja k  ty lko wody pokry ją  się lodem. 
Czyż nie wiedział o tem naczelnik stronnictw a i pierwszy 
dostojnik w Polsce? Czyli raczej nie popadł w stan  bez
radności i kołowacizny umysłowej ? Czy nie stał się owym 
przysłowiowym księdzem , k tó ry  „przem awiał do obrazu, 
a obraz do niego ni razu “ ?

Przygnębieniu ulegli też i inni, lepsi od Prażm owskiego 
obywatele. Po upadku K am ieńca pod wrażeniem obaw o po
dobny los dla Lwowa i K rakow a, zacny Trzebicki d. Igo

') T e k a  L u k a s a  XX. F  205, 206, 2 15— 216.
2) D r o y s e n  Gesck. d. Preuss. Polit. ILI, cz. 3 (ed. lipska 1865 .
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października napisał do ablegata cesarskiego Stoma propo- 
zycyę, aby A ustryacy  zajęli K raków  i Małopolskę, a za to, 
aby cesarz dał posiłki i pogodził k ró la  M ichała z prym a
se m 1). W olał oczywiście widzieć w K rakow ie A ustryaków , 
niż T urków . Orzeźwiły go przecież doniesienia o świetnej 
w ypraw ie Sobieskiego na czam buły tatarskie. Przez w ysłańca 
um yślnego powinszował „zwycięztw, które nadspodziewanie 
(patrząc na początki tej w ojny, szczupłość wojska, consterna- 
tią  w szystkich ludzi) z Tatarów  dał mu P an  Bóg“ . P rzy
znaw ał mu chlubę, że on „sam ty lko na ram ionach swoich 
zatrzym uje ten ostatek ojczyzny i chw ały Bożej w tem k ró 
lestw ie“. Potępia konfederacyę G ołąbską i M ichała: „Ze po
spolite ruszenie trzy  m iesiące nad  W isłą  bawiło się sądam i 
i głupiemi konsultacyam i —  rzecz żałośna; ten winien, k to  
im kołować pozwolił“ . Jednakże, zadaw szy sobie pytanie: 
co dalej czynić chcem y? oświadcza, że przedew szystkiem  po
trzeba, aby  stanęła zgoda i jedność m iędzy królem  a Sobie
skim  i Prażm ow skim , bo „jeśli ta  wew nętrzna zgoda prędko 
i prawdziwie nie stanie, obawiać się trzeba, aby nas są
siedni monarchowie między siebie i ostatka królestw a, czego 
jeszcze T urczyn  nie pochłonął, nie rozerw ali“. Z apraszał So
bieskiego na sejm  styczniow y, na k tórym  m a być namó
wiona obrona. „A że to pewna jest, że sam a Polska ta k  
spustoszona, w pieniądze i insze rekw izyta wojenne uboga, 
w łasnem i siłami nie w ybije się (!j z niewoli pogańskiej, to 
nam  potrzeba koniecznie poczynić przym ierza i ligi z są
siednim i m onarcham i, ja k o  było podczas w ojny szwedzkiej 
i szczęśliwie się nadało. Cesarz Jm ć chrzęściański, widząc, 
że idzie niety lko o w iarę świętą, ale też o jego państw a 
dziedziczne i o królestw o W ęgierskie, sk łania się do tego, 
że chce z nam i uczynić ligę i m ożnymi posiłkam i nas we
sprzeć, i do tego sojuszu w ciągnąć z nam i cara m oskiew
sk iego . Szwedów i elektora brandeburskiego, z k tó ry m i

*) S z u j s k i ,  Opat Paulm iers w D ziełach  t. IV , str. 281. W idzie
liśm y  oryginał listu  w H . H. u. Staats-Archiv.



dwiema ju ż  począł około tego traktow ać. O biecuje sprawić 
to... na sejm ie... R atysbońskim , aby Im perium  ( =  Rzesza 
Niemiecka), ja k ą  znaczna sum ą pieniężną na tę w ojnę ra 
towało Polskę. Toż obiecuje sprawić u papieża i u książąt 
włoskich. To jed n ak  kładzie pro fundam ento, aby  w Pol
szczę... zrosło się rzetelne i trw ałe zjednoczenie pom iędzy k ró 
lem a panam i... Z tem był u mnie p. baron Stom, ablegat 
cesarza Jm ci, k tóry  z temże ma być u JP . M arszałka w. k. 
Moje zdanie tak ie  jest, że ni od kogo nie możemy mieć 
pewniejszego i łatwiejszego ra tunku , ty lko  od Cesarza Jm ci.... 
Insi potentaci, od których nas morze, góry  i ogrom na przestrzeń 
lądu dzieli, będąc zajęci innem i wojnami i nie m ając tak ich  
ścisłych interesów z nami, nie mogą nas prędko i skutecznie 
ratow ać, a m y też nie jesteśm y w tak im  s tan ie , abyśm y 
mogli im w tem gratyfikować, czego oni po nas po trzebują“ *).

Dziś je s t dla nas widoczna w rozum ow aniu Trzebickiego 
zgodność ze stosunkam i spółczesnym i państw  europejskioh 
i trzeźwość sądu; b rak  mu zapału, w iary  w swój naród, po, 
mysłowości twórczej; nie można jednakże  zarzucić zbaw ia
nia Polski przez cudzoziemców, do poprzednich bowiem w y 
wodów swoich dodał rozsądne, uczciwe a przytem  nie go
łosłowne w ustach jego żądanie: „od nas sam ych Polaków  
zaczynając, trzeba, żebyśm y wszyscy gw ałt sobie uczynili 
i choćby ostatni grosz pod sercem był, w yrżnąć go i na 
wojnę łożyć, aby najm niej 36 tysięcy w ojska polskiego wcze
śnie na wojnę stanęło“. K siądz biskup, przyw alony brze
mieniem blizko 70 lat wieku, szukając w yjścia z niezm ier
nie trudnego stanu, nie zdobył się na genialność w kom bi- 
nacyach politycznych, nie poczuwał się do bohaterskiej od
wagi w ielkich wodzów: lecz o ileż przew yższał Prażm ow - 
skiego jasnością wzroku, logicznością rozum ow ania i prawo
ścią  uczuć obywatelskich!

W iem y ju ż  oddawna, ja k a  przyjaźń wiązała Sobieskiego
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l) Inform atio posłanem u do Jm. P. M arszałka 17 listopada 1672  
u  I i i  u c z y  c k .  nr. 430, str. 1132— 1134.
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z T rzebickim : więc i to poselstwo musiało dis uniego mieć 
wagę niem ałą. Ale spotkało go w m arszu do Szczebrzeszyna 
wśród największego rozdrażnienia, jak iem  przejęło się cale 
wojsko koronne, wśród napływ ających wieści praw dziw ych 
i plo tkarskich  o zam achach konfederacyi gołąbsko-lubelskiej. 
Pojednanie się z M ichałem w takiej chwili było wprost nie- 
możliwem. Nie wiadomo nam , czy baron Storn zajechał gdzie 
drogę Sobieskiem u? Jeśli za jechał, to znów niewcześnie, 
gdyż w obozie k rąży ły  pamflety „o w iedeńskiej niew oli“ 
i o „panience z W iednia (t. j .  królowej Eleonorze), k tó ra  
z przodków swoich zaszargała spódnice we krw i onych cze
skich (?) książąt, grafów, baronów przez katów  pomordo
w anych o to, że opressam chcieli vindicare libertatem “ l ). 
Nie dziw tedy, że Sobieski odpowiedział Trzebickiem u w y
liczeniem wad i błędów M ichała i powątpiewaniem o możno
ści uspokojenia „d iftidencyj“, gdy  ani ahdykow ać Królowi 
Jm ci, ani go opisać pozw alam y“ 2). Gotów był detronizować 
go, byle się znalazł lepszy kandydat, a szczególnie Francuz. 
Obmyślił naw et cenę, za ja k ą b y  można było nabyć takiego 
kandydata  wśród zaw ikłań w ojny ho lendersko-francuskiej. 
Przybocznem u swemu agentowi B eaum ont’owi d. 22  listo
pada, w przeddzień przysięgi szczebrzeskiej, polecił przesłać 
do opata Paulm iers zapewnienie, że za protekcyę wywza- 
jem ni się Ludw ikow i X I Y poważnerni usługam i, jak o to : 
użyje w ojska swego, k tóre powiększy się znacznie po za
wiązaniu konfederacyi, do obioru takiego króla, jak iego  ży
czyć sobie będzie L udw ik  X IV ; że za pierwszym  jego roz
kazem w kroczy do Slązka, albo do Moraw, albo do P rus 
książęcych, albo na Pomorze, a więc atakow ać będzie nie

x) Ob. przytoczoną wyżej na str. 287 satyrę pod t. Apostrophe do 
Polski, z tego też zapew ne czasu pochodzi w MS. B i b l -  U n i w .  W a r s a , 
nr. 5 /26 , str. 536, pisemko p. t., która dependencya szkodliw sza K zpltej 
ex vicinis —  francuska czy rakuska? z odpowiedzią, że rakuska. W MS. 
M u z .  X X . C z a r t o r. nr. 3487. Copia listu  z Krakowa do JP . podko
morzego lw ow skiego, str. 9 69— 781.

2) K l u c z y  c k i ,  nr. 431, str. 1135.
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przyjació ł jego, cesarza i elektora brandeburskiego, k tó rzy  
ju ż  wyprowadzili, ja k  w iem y wojsko swoje w pole. Z a
strzegł się jednakże, iż bezwarunkowo będzie mógł działać 
przeciwko elektorowi, m ając dostateczny ku  temu powód ze 
spraw y K alksteina, porwanego z W arszaw y i straconego 
w Memlu; do k rajów  zaś cesarskich (t. j .  do S lązka i Mo
raw ) w kroczyłby ty lko  w takim  razie, gdyby  cesarz w y
stąpił przeciwko Polakom , broniąc M icha łax).

Zastrzeżenie tak ie  na korzyść cesarza daje się tlóma- 
czyć po części wpływem poglądów Trzebickiego.

Ale obrady ko ła  wojskowego w Szczebrzeszynie, za
prośm y od Prażm owskiego „na k w artier zim ow y“, a w ła
ściwie jego wołanie o ra tunek , m arsz za "Wisłę i u tarczki 
z chorągwiami „trzeciego hetm ana“ , Czarnieckiego, zaostrzyły 
rozdrażnienie, k tóre  przytłum iało rozwagę. W  Łowiczu oso
biste zetknięcie się z Prażm ow skim  2) zwiększyło frankom a. 
nię, której podlegali obadwaj praw ie w równej mierze. K ie
rował tedy Sobieski swoją piechotę do P rus i kazał pu łko
wnikowi Beaulieu, kom endantowi Gniewa, zaciągnąć 500 żoł
nierzy, a przyjechaw szy sam do tego starostw a, porozumiał 
się z Jabłonow skim , A leks. Lubom irskim , Bąkow skim  (wo
jew odą pomorskim), G rzym ułtow skim  osobiście, z D ziałyń- 
skim  (wojewodą m alborskim ) listownie, i z wielu innym i 
„przyjaciółm i“ co do program u działań. W pływ  tego grona 
możnowładczego ujaw nił się na generał-sejm iku grudziąskim  
15 grudnia 1672 wybitnie, ponieważ reprezentow ane na nim 
mojewództwa pruskie n ietylko odmówiły przystąpienia do 
ak tu  konfederacyi lubelskiej, ale w ypraw iły  do kró la  po
selstwo pod przewodnictwem Jan a  G nińskiego z prośbą, aby 
zam iast Koła Generalnego mógł być złożony sejm ordyna-

*) Beaum ont do Paulm iers’a 22 listopada 1672 w T- L u k a s a  
XX . k. 219.

2) W y  r w i e  z Konf. Gołąb. «•. 207 w ie, żo Sobieski przenocował 
ty lko w Łowiczu po drodze do Gniowu i że jech a ł „lekko pod utajonem  
nazw isk iem “ ; tej ostatniej wiadomości trudno uw ierzyć po znanych już  
nam  utarczkach z chorągwiam i królew skiem i w Zwoleniu i Kawie.
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ry jn y  w W arszaw ie. Prym asow i Prażm ow skiem u oświad
czy ły  swoją życzliwość i dobre nadzieje resty tucyi. Nie roz
puściły też zaciągnionych 600 piechoty, wedle żądania k ró 
lewskiego, lecz ofiarowały j ą  Sobieskiemu pod kom endę*). 
Z poufniejszych narad, w których zapewne brała udział i Ma
rysieńka, w ynikło postanowienie, że Michał ma być zdetroni
zowany i ktoś inny  na królestwo w prowadzony ja k  naj
rychlej, a ponieważ powrócił właśnie z F ran cy i oficer (za
pewne ad ju tan t C rauser, w ysłany  przez M arysieńkę dnia 
24 sierpnia) z niezadaw alniającą odpowiedzią: więc d. 30go 
grudnia 1672 r. Sobieski w swojem i swoich w szystkich 
przyjaciół im ieniu w ysłał do P aryża ultim atum  z term inem  
5-tygodniowym do oczekiwania na stanowczą deklaracyę 
L udw ika X IV , albo, co byłoby lepszem, na skutek  dekla- 
racy i (sa dernière déclaration, ou jpour m ieux dire, l’effet 
de sa déclaration). Dłużej czekać nie mogą, albowiem „prze
szli ju ż  R ubikon“ i „zaszargali s ię“ wobec k ró la  M ichała 
tak , że ju ż  niepodobna ani cofać się, ani zwlekać. U p ra 
szał gorąco i prośbę argum entam i politycznym i popierał, 
aby  pozyskać księcia Kondeusza lub innego k an d y d a ta  bez 
poprzedniej detronizacyi M ichała i bez jed n e  ry  lnego we
zwania od Rzpltej, k tóre nie p rak ty k  v. ało się n igdy  w n a j
bardziej naw et spokojnych bezkrólewiach. Zapew niał „na 
szemu kandydatow i“ zupełne bezpieczeństw o, gdy P rusy  
będą obsadzone 9 -c ią  tysiącam i piechoty „bardzo pewnej 
i  w iernej“ . Jest do życzenia, aby L udw ik  X IV  dodał mu

*) L e n g n i c h  Gesch. d. Preuss Lande 174 8 , D anzlg VIII, 
str. 7 7 -  78. P ism a sejm iku grudziąskiego 1) do hetm anów wojska przez 
J . Górzańskiego, 2) do króla wraz z instrukcyą, 3) do prymasa, 4) do 
Sobieskiego przez W ł. Ł osia, stolnika p łockiego, wraz z instrukcyą znaj
dują się w MS. 1188 na str. 4 15— 422. D ziękczynna odpowiedź Sobie
sk iego  z d. 29 grudnia 1672 je s t  w ydrukowana u  K l u c z y c k .  nr, 446, 
str. 1160. Posłam i do króła b yli obrani: Jan G niński wda chełm iński 
i  kasztelan chełm iński D am ian K retkowski, a ze stanu rycerskiego znany 
nam  historyk  Kazim ierz Zawadzki ssta  pucki i m alborski, Adam T rzciń
sk i i P aw eł B iałobłocki (Diarynsz, str. 420).
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10 lub 12 tysięcy swojego wojska, a nie będzie ono zm ar- 
nowanem, gdy m a możność działania przeciwko cesarzowi 
i elektorowi brandenburskiem u z Polski, n. p. na W ęgry , 
Slązk, P rusy . Polska mniej teraz potrzebuje w ojska po za
w arciu pokoju z sułtanem  tureckim ; żąda ty lko osoby, któ- 
raby  mogła zasiąść na tronie, i zasiłku pieniężnego. G dyby 
T urcy  chcieli wznowić wojnę na wiosnę, Sobieski podejmo
wał się powstrzym ać ich przez sam ą zmianę króla. Prze
chowa on zawsze chęć żarliw ą służenia Ludw ikow i X IV  
i nie zapomni łask  jego: atoli w razie dalszej nad  term in 
zwłoki będzie zmuszonym w raz z przyjaciółm i poszukać in 
nego kandydata , zawsze przecież najprzyjem niejszego dla 
F rancy i. W arto  jeszcze zanotować zakończenie tej depeszy: 
oto, pełnomocnik Jego A rc-y-Cbrześciańskiej Mości (Paul- 
miers) przypraw ił Sobieskiego o w ydatek  20.000 talarów  
francuskich przed śm iercią księcia Longueville; obiecywał 
zwrócić za dni 10 i nie zwrócił dotychczas 1).

P rzy  zdrowej głowie można było przewidzieć takie 
samo zakończenie dla w szystkich obietnic i zobowiązań 
politycznych rządu francuskiego. Jakkolw iek  energicznie 
brzmiało to ultim atum , prowadziło jednakże  do bezużyte
cznego zm arnow ania pięciu tygodni czasu, a  więc w g run 
cie było dowodem niedołęstwa politycznego i bezradności. 
Jeśli nie zaszkodziło sprawie m alkontentów , to ty lko z po
wodu większego jeszcze niedołęstwa konfederatów  goląbskicb, 
ich hetm ana Czarnieckiego i k ró la  M ichała.

Chrapowicki, wojewoda w itebski, obserw ując w ypadki 
z litewskiego ustronia na podstawie gęstych listów od osób, 
przy dworze przebyw ających, zapisał w swoim D yaryuszu: 
„ I tak  ten rok najnieszczęśliwszej narodu naszego epoki 
skończyłem w drodze, jad ąc  na zjazd w alny do W arszaw y“ . 
A  poeta W acław  Potocki ze swej wioski podhalskiej n a
pisał wiersz „Do żałośnej Korony Polskiej po trak ta tach  tu 
reck ich“, przejęty wstydem , skargam i na obojętność św iata

D K l u c z y c k i ,  ur, 447, str. 1161— 3.
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chrześciańskiego. żalem za u traconą podolską k ra iną  i roz
paczą !). W  istocie koniec roku odpowiadał początkowi 
i uspraw iedliw iał nazwę nietylko nieszczęśliwego, ale i sro
motnego roku.

*) W acław a Potockiego dwa nieznane poemata... w yd Dr. Boi. 
Erzepki. Poznań 1889, str. 15 — 17:

W zdychasz m ężna dziewojo sarm ackiego rodu;

Tnrbujeó skroń rumieńcem tak  niezw ykła plama,
Ani w niej znasz Polaków , ani siebie sa m a !

Powszechna to natura rzeczy winna, n ie ty,
Gdy pięć lat wytrzym aw szy po Trzydziestoletniej 
W ojnie, w mir za konieczny (?), dlatego nie szpetny  
W chodzisz z Turki, a wzdy św iat chrześciański drzymie.
Z Turki m ówię — ach, groźne wszem  narodom im iel...
Już Bóg żegnaj Podole z ukraińską d z iczą !
Już i was, już  poganie wiecznie odgraniczą,
A których cia ł nie m ogli przy duszach, przy siłach,
M artwe kości w  niew olę biorą przy m ogiłach.
Bóg żegnaj, płodna ziem i wszech żołnierzów m atk o!
Już do nas nie wrócona, bo n igdy nie rzadko,
C okolwiek ta szkaradna bestya pożarła,
N igdy, m ówię, z chciw ego nie w yrzygnie gardła,
Chyba się użaliw szy nas, Bóg ją  przymusi,
Ze nazad jego czyste św iątn ice wykrztusi.
Ale, patrząc na grzechy, co sięgając nieba.
Bardziej życzyć, n iżli się spodziewać trzeba.

Korzon . Sobieski. T . III. 20
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Chocim.

Późno, bardzo późno zrozumiał obałam ucony, źle oświe
cony naród szlachecki sromotną rzeczywistość, k tórą  wła
snym i błędami i w inam i na Rzeczpospolitą ściągnął. Jeśli 
politycy tacy, j a k  Andrzej M aksym ilian F redro , co w ciągu 
lat 20-tu, od r. 1652, kiedy swą m arszałkow ską oracyą 
usankcyonował liberum  veto Sicińskiego, aż do konfedera- 
cyi gołąbsko-lubelskiej, w której przysłuchiw ał się milczący 
oskarżeniom zryw aczy trzech sejmów, w ygłaszanym  przez 
czw artego, najw inniejszego, albo ja k  Prażm ow ski od lat 
10 ciu, w yglądający wszelkiego dobra i zbawienia z F ran - 
cyi, nie rozumieli, czem jest niepodległość, nietykalność i go
dność narodu: to lepszej nauki można było zasięgnąć chyba 
od Turków . Jakoż udzielili je j rychło. „Z astaw a“ lwowska 
czyli owi 12-tu mieszczan, k tórzy  się ofiarowali na zak ła
dników za niew ypłaconą sumę okupu 75.000 talarów , sie
dzieli w K am ieńcu w więzieniu ścisłem, w jednej izbie; 
k ilku  jańczarów  zam yka się z nimi i trap i ich; pokazują 
im ka jdany  i k ije , k tórym i będą częstowani, jeśli pieniądze 
nie nadejdą. Miodu, piwa i gorzałki szynkow ać zakazano. 
Za mieszczanina jednego, k tó ry  pod pozorem kupiectw a 
z Kam ieńca uciekł, drugi m ieszczanin odpowiadać musiał 
i w ciężkiem więzieniu zostawał, póki nie zapłacił k ilkudzie- 
siąt. talarów. U  innego m ieszczanina znaleziono k ilkase t grzy-
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wien srebra: zabrano mu to wszystko, a jego samego na 
to rtu ry  wziąć chciano, od k tó rych  ratu jąc się, m usiał zapła
cić 200 talarów. Sułtan pozwolił „wolności“ (zapewne od 
podatków) do roku, lecz T urcy  w ym yślają codzień nowe 
wydzierstw a. Załoga pali i do szczętu ru jn u je  domy i bu
dynki szlacheckie. P an  Myśliszewski dostał 500 kijów  za 
swego czeladnika. Dzwon wielki stoi u fary  na cm entarzu; 
także orm iańskie i ruskie dzwony z krzyżam i, pozdejmowa
nym i z kościołów. „Siła dzieje się despektów duchownym 
w kościele i w ry n k u “ l).

Szlachta „upominali się zameczków, wsi, m iast swoich... 
Responsum, że im wolno orać role swoje i od nich try b u t 
płacić, ale wsi i m iasta (są) ce sa rsk ie2). Nie podobało się 
takie pozwolenie, a jeszcze bardziej w ykonyw anie jego i cały 
tryb  rządów tureckich : więc mnóstwo szlachty uchodziło 
z Podola, w yrzekając się dóbr swoich, tw orząc tłum  nowych 
exulantów. T rak ta t buczacki, pozbaw iając Polskę U krainy , 
zagarniał podobnie dobra dwóch województw: Bracławskiego 
i Kijowskiego. Jak ie  stąd w ynikały  stra ty , objaśni nas spo
sobem przyk ładu  „Connotatio dóbr dziedzicznych Stanisław a 
Koniecpolskiego, oboźnego koronnego, k tóre ex vi pactorum  
z cesarzem tureckim ... odpadają od Jegom ości“ . R ejestr wsi 
i m iast szczegółowy zajm uje trzy  stronnice d ruku : w woje
wództwie K ijowskiem  włość M hlijowska czyniła in tra ty  
75 000 oprócz potaszów, k tó re  czynić mogły około 150.000; 
włość Iw ankow ska 25.000. W  województwie Bracławskiem , 
w trakcie  Bobowym m iasta 42.000 prócz powołowszczyzny 
i saletr. W  województwie Podolskiem  włość Jazłow iecka
84.000 prócz powołowszczyzny; w trakcie  D niestrow ym  m ia
sta 34.600 prócz powołoszczyzny i saletr. In  summa m iast 
77, wsi 50, in tra ty  420.000, oprócz powołowszczyzny z w o
łów 2200 na trzecim  roku  i saletry  około 6000 kam ieni na

*) K orespondencie z Kam ieńca u G r a b ó w  s. Ojcz. Spom. II, 
str. 191, 198, 200, 204. L ist Sobieskiego u K l u c z y  c k . ,  s. 1079.

2) K l u c z y c k i ,  nr. 403, str. 1063.
20*
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rok. To są dobra odziedziczone po mieczu. Z linii zaś m a
cierzystej, t. j .  z dóbr domu Zam ojskiego i książąt Ostrog- 
skich w województwie Podolskiem, m iasta in tra ty  63.000, 
wloáé K rasn iañska 82.000; włość Raszkow ska 140.000. In 
summa ex bonis m aternis m iast 33, wsi 136, z nieb rocznej 
in tra ty  229.000 oprócz powołowszczyzny, z k tórej w trze
cim roku bywało wołów mniej więcej 2000, saletry  w roku 
każdym  kam ieni około 8 5 0 0 1).

Teraz Koniecpolski, a niemniej inni dziedzice, posia
dacze królewszczyzn, dzierżaw cy, zastaw nicy i wszelkiego 
rodzaju posesorowie mogli ju ż  zrozumieć, że korzystniej b y 
łoby dla nich dać podatek na zaciągnienie k ilkudziesiąt ty
sięcy w ojska i zaniechać grzesznej zabaw y w liberum  veto, 
niż rw ać sejm y, w yrzekać na byberny , na swawolę żołnier
ską, na zubożenie fortun swoich i obojętnie oczekiwać na
jazdu  tureckiego.

Zrozumieli nareszcie i oni, i sąsiednie województwo 
Ruskie, zagrożone bezpośrednio podobnym losem, i dalsze 
k ra je , gdy się dowiedziały, że T urcy  zapow iadają na przy
szłe lato pochód aż do Grdańska.

Jeszcze w obozie lubelskim , gdy szlachta rozjeżdżała 
się, a ty lko starszyzna konfederacka obradow ała w  dniu 
5 listopada, niepodpisany autor podał „do uw ażania“ roz
prawę polityczną o wojnie tureckiej 2). Zdaniem  jego „tak  
nietrw ały i szpetny pokój szkodliwszy nad  jaw n ą  byłby 
wojnę... Postąpione zaś Turkom  tak  znaczne sum y czerwo

*) P r z y ł ę c k i  Stan.: Pam iętniki o K oniecpolskich. Lwów 1842. 
Piller, str. 366— 368. Ten rejestr znajduje s ię  też w oddzielnych spół- 
czesnych drukach i w niejednym m anuskrypcie z rodzaju S ilva  rerum.

2) P y t a n i e  albo raczy R a c i o n a t i o  z strony T ureckiey  
w oyny z Portą Ottomańską Tractatów , do uw ażania podana die 5 No- 
vembris A° Dni 1672 (w jednej z w iększych b ib liotek  w arszaw skich MS. 
1188, str. 394 403). W  obliczeniu  wojsk w punkcie 4 na str. 396 żąda
autor wysadzenia deputatów „nie rozjeżdżając się z obozu L ubelskiego“ ; 
m usiał w ięc znajdować się sam w obozie, kiedy podaw ał do „uwa
żan ia“.
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nych złotych upom inku dorocznego poszłyby in titulum  ordy- 
naryjnego trybu tu  z w ielką ohydą sławy narodu polskiego“ . 
Zresztą ten pokój nie je s t pew ny: więc je s t bezpieczniej 
obrać pewną wojnę. „Mówiąc ad genium  naszych Polaków, 
że m y wszelkie niebezpieczeństwa zrazu ty lko pojm ujem y 
(apprebendim us) i do leczenia kw apim y się (accingimur) 
i potem co z oczu, to z myśli, i ochota tępieje, albo wy
wietrzeje. Jedni bezpieczni odległością, d rudzy od swego po
granicza nowem jak iem  roztargnieni niebezpieczeństwem, 
jak o  było za utraceniem  Sm oleńska, gdy w szyscy zrazu 
mówili o wojnie zaczepnej i potem nie nastąpiła ani za
czepka, ani obrona“. Teraz „wszyscy chcą et in d ig n an tu r“ 
(oburzają się). W ięc trzeba korzystać z ferworu. Nie trzeba 
spuszczać się na cudzoziemskie posiłki, bo „n ik t się za c u 
dzą krzyw dę nie ujm uje, jak o  kto za sw oją“. Proponuje 
tedy autor w ystaw ienie 40.000 piechoty z m iast i wsiów 
Korony przez utrzym anie 12-tu tysięcy istniejącego, ale nie
opłaconego wojska k w arc ianego , przez dodanie do tej 
liczby a) piechoty w ybranieckiej, najm niej l ‘/2 tys., b) ko
zaków bitnych H aneńki 2 tys., c) po jednym  chłopie ćwi
czonym, w m uszkiet uzbrojonym , odzianym 'i w żywność zao
patrzonym  z każdej wsi dziedzicznej szlacheckiej z potrą
ceniem jednej, za k tó rą  sam dziedzic szlachcic odbędzie oso
bistą służbę w pospolitem ruszeniu; d) w ypraw  m iejskich 
z K rakow a, L ublina, Poznania, W arszaw y, Piotrkow a, Prze
m yśla, Lwowa, z m iast pruskich , ze wszelkich m iast i m ia
steczek, gdziekolw iek idzie czopowe, najm niej 4 tysiące żoł
nierza i 400 wozów furm ańskich poczwórnych i podwójnych 
pod am unicyę do arm aty , wreszcie e) posiłków od k s ię 
cia kurlandzkiego i z P rus Książęcych. Jazdy  wybornej 
z drzewcam i może być najm niej 24.000, „gdy viritim  w li
czbie sprawiedliwej na koń w siądziem y“ . Żywność oblicza 
się wedle następnego rach u n k u : na 2 pieszych m ąki korzec 
sandom ierski, k ru p  1 korzec, grochu */2 korca, 2 połcie sło
niny, kopa sera, soli w potrzebę i pieniędzy 60 złotych, „co 
przy odbieraniu piechoty kapitani albo pułkow nicy dozierać
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będą, aby żołdaci kupnem  żyli, gdzie mogą, wozową ży 
wność tylko na ciężki raz zatrzym ując. W ozy zaś będą wo
łowe, bo wół zjeść się może“ . T ak a  żywność kładzie się na 
jeden  wóz; kociołek zaś daje się jeden na 4 pieszych. Pro 
cbu ma być 100 nabojów do m uszkietu z kulam i; rohatyna 
przytem  czworołokciowa z grotem, siekiera u pasa, szabla 
dobra u boku, rydel przy wozie na każdego. Luźnym  z po
spolitego ruszenia trzeba dać rohatyny  6-łolcciowe z lada 
jak iem  żelazem albo ćwiekiem, a pomoc z nich może być 
dobra. „W szak przez luźnych W arszaw a Szwedom odjęta“. 
W ojska i pospolite ruszenia z L itw y pow inny zrobić dy- 
wersyę ku Dnieprowi. A rchitektów  (inżynierów do machin 
w ojennych) król zgromadzi koło siebie szczególnie z W ene- 
cyi takich , k tórzy byli przy obronie K andyi. Term in ru 
szenia oznaczyć na 15 m aja. Na koszta proponują się czo
powe, szynkowne, akcyza, procent od arend, dodatek do 
pogłównego żydowskiego, w końcu  sprzedaż klejnotów  ko
ronnych, „żeby, jeżeli nie w ygrać, przynajm niej nie bez 
pięknej Narodowi Polskiem u sławy przystojniejszym i tra 
ktatam i skończyć tu recką  w ojnę“.

Posłowie, obrani na sejm ikach grudniow ych *), i senato
rowie przybyli tedy na koło generalne czyli na konw okacyę 
4 stycznia 1673 r. do W arszaw y już  nie w takim , ja k  da
wniej nastroju. Chcieli napraw dę w ytw orzyć siłę bojową, 
zdatną do w alki z potęgą m uzułm ańską.

Do rychłego urzeczywistnienia tej chęci staw ała na prze
szkodzie waśń stronnictw , zaogniona przez excesy żołnierskie 
i znane ju ż  nam starcia orężne. Przeszkadzał też, lubo m niej, 
niż zwykle, nieład zabierania głosów nad m ateryam i, nieobję- 
tym i porządkiem  dziennym , i plaga krasom óstwa, powodująca 
m arnowanie najdroższych chwil dla pustych a nadętych fraze
sów lub cytacyj mitologicznych, lub rażąco niezgodnych z pra
w da komplementów. O tyle wszakże poprawiło się usposobienie

*) Instrukeya z sejmików w Lipnie 19 grudnia 1672 deputatom  
albo posłom na Koło generalne przyszłe w W arszawie przypadające obra
nym, jest w t. X. Acta H istórica (1887), str. 113.



izby, że w niej znajdowali się tacy k ry ty cy , k tórzy nazwali 
przemowę m arszałka rycerskiego do kró la  „kęs przydłuższą“.

W  pierwszym  dniu po wotywie i kazaniu , przy poru
szeniu drażliwej spraw y przez Charlińskiego, stolnika nowo
grodzkiego, o nieobecności Litw inów pod Gołębiem i L ub li
nem, osiągniono za przyzwoleniem posłów litewskich jedno
m yślną zgodę na pozostawienie laski m arszałkow skiej w ręku  
Stefana Czarnieckiego, k tó ry  też wygłosił „w itanie“ króla 
Im ci polita et composita oratione. Nadto odczytano punkta  
czyli dezyderata W . X . Litew skiego i ak t konfederacyi li
tewskiej.

N azajutrz odbyły się żwawo vota senatorskie; ale dłuż
sza i drażliwsza rozpraw a m usiała w yw iązać się, gdy się do
wiedziano, że m alkontenci m ają urządzić oddzielny zjazd 
w Łowiczu i w yznaczyli sobie term in na 8 stycznia. Trze- 
bicki radził w ysłać do nich od senatu zaproszenie do połą
czenia się na wspólne sejmowanie, a przytem  załączyć amne- 
styę dla nich, wzorowaną na trak tacie  łęgonickim ; przychy
lili się do tego zdania w szyscy senatorowie oprócz biskupa 
Żegockiego, k tó ry  wolał w ykonać w zupełności w yroki k o n 
federacyi, niźli obsyłać poselstwy Ichmościów. A jeszcze go
ręcej U bysz, znany chorąży gostyński, dom agał się na tych 
miastowego deputow ania sędziów do sądzenia m alkontentów ; 
pociągnął on za sobą posłów sandom ierskich. Spory trw ały 
jeszcze 7 stycznia; T rzebicki chciał uprosić królow ą do po
średnictw a; potem ofiarował się jechać  razem z Chrapowi- 
ekim  do Łowicza, jeśli mu daną będzie in strukeya  od Rzpltej 
na piśmie. D okazał tego, że propozycyę jego przyjęto i żą
daną instrukcyę przygotować zlecono m arszałkowi Czarnie
ckiem u; dawano mu też list od senatu, podpisany przez bi
skupa W ierzbowskiego imieniem w szystkich senatorów, ale 
T rzebicki nie chciał wziąć z sobą, przew idując, że z takim  
podpisem nie by łby  przyjęty . W olał jechać  niby „privato 
suo m otu“, z osobistego popędu1).

*) D iaryusz Continuatij Confoederatij... 1673 u K l u c z y c k i e g o  
nr. 449, str. 1198— 9, 1202. D ziennik Sejinu pacificationis.... 1073 tam że,
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Tym czasem  Sobieski, o którego najw ięcej chodziło, 
bawił jeszcze w Gniewie i rozpisywał zaprosiny do p rzy ja
ciół „na podźwignienie upadającej wolności, na zaszczyt ho
noru, substan tij“ 1). Dowiedziawszy się o tern, Trzebicki 
i Cbrapowicki, chociaż w yjechali z W arszaw y 9 stycznia, 
zatrzym ali się w Sochaczewie pod pozorem złej przepraw y 
przez rz. Bzurę. Pierwsza konferencya w Łowiczu odbyła 
się dopiero 19 stycznia. Tego dnia właśnie p rzyby ł Sobie
ski i oddał zaraz w izytę biskupow i w jego stancyi, skąd 
wszyscy w jednej karecie z prym asem  jechali do Domini
kanów , słuchali mszy św. i tamże zasiedli na uk łady  o go
dzinie 11 w dziesięć osób. Prażm ow ski w yraził życzenie, 
aby Rzplta osiągnęła pożądane uspokojenie; Sobieski zażą
dał wyłożenia w arunków , a nie otrzym aw szy zadaw alają
cej odpowiedzi, dociął przybyszom  z przekąsem : czemu nie 
spytali R zp lte j, tu ja d ą c , po co ja d ą  i jak im  sposobem 
uspokoić m ają zachodzące trudności ? Chrapowicki tłóma- 
czył się ogólnikami, że cały świat wie, co się w Polszczę 
stało na pospolitem ruszeniu, źe on z Trzebickim , jak o  oby
watele krajow i i patrycy  usze, odczuw ają to złe i do tykają  
się tych nieszczęść: więc chcą szukać środków pojednania 
umysłów i uzbrojenia się przeciwko nieprzyjacielowi. Po 
bezowocnej gadaninie stanęło, że m alkontenci podadzą ju tro  
na piśmie swoje pretensye i w arunki. Chrapow icki domyśla 
się, że „chcą czas wlec bardzo“ 2). D om ysł ten uznać wy
pada za trafny , jeśli przypom nim y sobie, że upływ ał za- 
ledwo trzeci tydzień od daty  wysłanego do F rancy i 5-tygo- 
dniowego ultim atum .

Nie nazajutrz, ale na trzeci dzień nastąpiło doręczenie 
odpowiedzi z grzeczną podzięką biskupowi i wojewodzie za

nr. 448, str. 1169. List Kotowicza do [Aleksandra Lubom irskiego tamże, 
nr. 452, str. 1206.

l) L isti Sobieskiego do Aleksandrowej Lubomirskiej d. 6 stycznia  
1673 u K l u c z y c k .  nr. 450, str. 1203,

) L ist Chrapowickiego d. 19 stycznia 1673... z Łow icza, u K 1 u- 
c z y c k i e g o ,  nr. 453,
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ich troskliw ość około uspokojenia diftidencyj, ale z cierpkim i 
zarzutam i przeciwko JK M ci; że „z pod jego k o ta ry “ wycho
dziły pisma, ubliżające dobrej sławie różnych osób, że jego 
ręką  pisane by ły  notatki, w idziane od świadków w iary  god
nych, o w ydaniu  pew nych osób na śmierć, innych na tor
tu ry ; że jego deklaracye łaski, a naw et i przysięga nie bę
dą przyjęte, ponieważ nie by ły  dotrzym ane daw niej. Inne 
tedy rękojm ie m uszą być obm yślane przez senat. Niemniej 
ostrą była k ry ty k a  czynności konfederacyi Gołąbsko - L u 
belskiej. W ydziera jąc  je j legalną zasadę, lub raczej hasło 
popularne, m alkotenci przybierali rolę obrońców ustaw y Rzpltej 
i żądali przyw rócenia sejmów, sejm ików, sądów zw yczajnych, 
swobód z wolnością głosu, t. j .  z liberum  veto; domagali się 
procesu z wojewodą sieradzkim , Sczęsnym  Potockim, o po- 
twarcze oskarżenia, jak o b y  Prażm ow ski, Sobieski, A leks. L u 
bom irski, M orsztyn, W ielopolski „i in s i“ sprowadzili T ata
rów i T urków  do Polski; zastrzegali nietykalność klejnotów  
koronnych; przyczepili do tych państwowych spraw  p ry 
w atną co do ordynacyi Zam ojskiej, aby oddaną została Za
m ojskim ; w skazyw ali na konieczność złożenia sejm u ordyna- 
ry jnego po rozwiązaniu konfederacyi, i na tak i sejm tylko 
zgodzili się p rzybyć z orszakam i zw ykłym i, ja k ic h  w ym aga 
ich bezpieczeństwo osobiste. Załączyli przytem  „krótko ze
b rane,“ ale w  rzeczywistości obszerne wyliczenie naruszeń 
praw a i w ystępnych czynów, spełnionych w ciągu całego pa
now ania przez kró la  M ichała !).

W ielkie oburzenie w znieciły te pisma w W arszawie. 
Na sesyi d. 26 stycznia krzyczano: „Nie czytać ta k  niecno- 
tliwego paszkw ilu! Spalić go przez ręce katow skie!“ O dczy
tano jednakże. SzczęsnyjPotocki, wojewoda sieradzki, wygło 
sił gw ałtow ną mowę, ponaw iając oskarżenia swoje przeciwko 
m alkontentom  o sprowadzenie Turków , o w ichrzenia na sej

ł ) M emoryał responsu na propositią... w Ł ow iczu 21 stycznia 1673  
u K l u c z y c k .  str. 1215 — 7 i krótko zebrane praeiudicia R eipublicae  
universae tam publica, quam privata, tamże nr. 454.
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mach i w wojsku, o zam achy na tron, o zniesienie chorągw i 
w Zwoleniu i w Rawie dawniej, a teraz świeżo usarskiej 
weteranów po W ładysław ie IV  m i Jan ie  K azim ierzu z pod 
kom endy pisarza polnego Czarneckiego oraz królew skiej z pod 
kom endy Kozubskiego. Chlubił się tern, że nie zaprzedał 
swego sum ienia i wzgardził ich namowami; żądał na Dich 
sądu wedle opisów konfederacyi G ołąbskiej, oświadczał się 
z gotowością umierać przy P anu  i Ojczyźnie. Zdaw ało się, 
że osiągnął zupełne powodzenie, gdyż dziękow ała mu „wszystka 
Izb a“ i gotowała się do ogłoszenia za wrogów k ra ju  tych, 
k tórzyby  kró la  nie uznawali za pana. Pomnożyło się stron
nictwo królew skie zastępem senatorów i posłów litewskich 
z hetmanem Michałem Pacem na czele, k tó ry  „wszystko 
ścinać chce,“ a przyprow adził z sobą 2000 żołnierza. G oto
we były  podobno drukow ane uniw ersały na pospolite rusze
nie. Tę burzę rozprószyły jednakże  um iarkow ane przestrogi 
Zaręby (Sandomierzanina) i Olszowskiego. Król Michał nie 
ośmielił się korzystać z zapału swoich obrońców, i sesyę sol- 
wował, nie dopuściwszy do srogich postanowień 1).

Nadzieję porozumienia z m alkotentam i ożywiła wiado
mość o zgonie Jana  Kazimierza, a więc o rozwianym  pro
jekcie  wprowadzenia go powtórnie na tron, oraz biskupa Trze- 
bickiego z zapewnieniem, że skutecznem  być może pośred
nictwo królowej. L ada dzień oczekiw anym  był przyjazd le
gata Bonvisi, arcybiskupa Tessaloniki, z m isyą specyalną po
jednan ia  stronnictw  i przyśpieszenia przygotowań do w ojny 
z Turcyą. Ta wojna obchodziła w szystkich tak  żywo, iż po
mimo roznam iętnienia stronniczego i nałogowego oratorstwa,

*) K l u c z y c k i ,  str. 1174— 1176, Z a w a d z k i ,  str. 326 — 9, 
podając dokładniejszą treść mowy Szez. Potockiego, w ysław ia w spaniało
m yślność Rzplte jw olnego narodu, która sięjw yraziła  w łagodnej odpowie
dzi Stanu Rycerskiego na pismo m alkontentów . T a odpowiedź, skądinąd  
nieznana, zawiera 10 punktów, wogóle p rzych yln ych ; w punkcie 3-m  
żądanie m alkontentów co do zw ołania sejm u ordynaryjnego załatw ia  się 
w ten sposób, że obecna konfederacya może się zam ienić na sejm , jak  
tylko przyjechać zechcą m alkontenci i zasiaść do spólnych obrad.
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raz po raz pojaw iała się w rozpraw ach ju ż  to pod postacią 
gróźb i w yrzutów , czynionych niefortunnym  obrońcom K a
m ieńca, staroście i biskupowi, już  w obliczeniach i pomysłach 
do w ystaw ienia dużego wojska na tegoroczną kam panię.

Poprzednio, d. 4 stycznia, natychm iast po zagajeniu obrad 
i całowaniu ręk i pańskiej, referendarz koronny, ks. Małachow
ski, czynił propozycyę od tronu o obronie i całości Rzpltej — 
„z k a rty  czytał, wiele podając sposobów, którym i Rzplta 
mogła do pieniędzy przy jść .“ 16-go stycznia utyskiw ali po
słowie, że się czas m arnuje, a nieprzyjaciel może ściągnąć 
pode Lwów pod koniec m arca; 18-go wznowiono sprawę za
stawu lub sprzedaży klejnotów  koronnych na sumę 600 000 
złp.; 23-go rozważano rachunk i opłacanego przez kom isyę 
lwowską żołdu na 16.000 głów w ojska konnego i pieszego 
i wyliczono, że na tę liczbę w ystarczyłoby albo 17-ro po- 
dym nego z ab juratam i (2.674.000), albo 8-ro bez ab ju ra t 
(2.658.000 złr.) na cały rok.

Trzebicki z kolegą bawił w Łowiczu jeszcze k ilk a  dni 
po odebraniu piśmiennej od m alkontentów  odpowiedzi; lecz 
w yjednał od nich ty lko przyzwolenie na pośrednictwo k ró 
lowej. G dy po powrocie do W arszaw y (30 stycznia) czynił 
swoją relacyę, izba przyjęła j ą  zimno, bez praktykow anego 
zw ykle podziękowania. Następnego zaś dnia uchwaliła w y 
sadzenie rad y  wojennej, nie czekając niepewnej z panam i 
Łowiczanam i zgody. Jakoż niezwłocznie w yznaczył król 12-tu 
senatorów, a m arszałek Czarniecki 18-tu posłów. Od 1-go 
lutego zaczęły się posiedzenia sekretne w pałacu biskupa 
krakow skiego; po Grom nicach, 3-go lutego już  zdecydow aną 
została w ojna zaczepna z powiększeniem wojska kw arcianego 
w ypraw am i powiatowemi, piechotą łanową i pospolitem ru 
szeniem. Na ta k  żwawą decyzyę wpłynęło zapewne przy
pomnienie srom oty buczackiej, bo właśnie tego dnia Lubo- 
w idzki, Silnicki i Szomowski składali w senacie swój raport 
i opowiadali ustnie o „tractatach  z cesarzem tu reck im “ .

R ada wojenna jednakże  pozostawiła wodzom „sposób
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wojow ania“ J) czyli organizacyjną i strategiczną część zada
nia. Z pewnością m iała na m yśli Sobieskiego, bo któż mógł 
się w ykazać lepszemi kw alifikacyam i nad wodza z Podbajec, 
Bracławia, K alnika, K om arna, K ałusza ?

Niewątpliwie ucieszyli się członkowie rady , gdy się do
wiedzieli, że przybyło z Łowicza poselstwo na uk łady  tegoż 
dnia 3 lutego. Zaznaczm y, że to był ostatni dzień z 5-ciu 
tygodni, w yznaczonych m inistrowi francuskiem u przez So
bieskiego listem z dnia 30 grudn ia  r. z. R achuba na po
moc L udw ika X IV  i na francuskiego kan d y d ata  rozwiała się 
w nicość, zwłaszcza, że i Jan  Kazim ierz zeszedł ze świata. Mu
siał tedy rozstać się z m arzeniam i swojemi naw et Prażmowski.

Przyjechali: Jaskólski M ary an , kasztelan sanocki, 
znany z poselstwa do Stam bułu w r 1654, uwieńczonego 
zawarciem  korzystnego dla Polski trak ta tu  z Portą Ottomań- 
ską, pierwszy m arszałek związku żołnierskiego w r. 1659, 
a więc człowiek obrotny, w ytraw ny, doświadczony; tow arzy
szyli mu dwaj z iem ianie, dotąd nieznani w historyi — 
Chodorowski, starosta w innicki i Rzew uski, pisarz ziem
ski lwowski. Zapowiedzili, że nie chcą nic mieć do czynie
nia z biskupam i W ierzbowskim  i Zegockim , a jakko lw iek  nie- 
miłem było takie wyłączenie dla konfederatów  goląbskich, 
przyjęto je . N azajutrz, 4-go lutego w sobotę zasiedli senato
rowie do układów  z poselstwem łowickiem pod prezydencyą 
królowej E leonory, przybranej za pośredniczkę. Na ponie
działkowej sesyi przedłożono senatowi umówione punkty , 
jeden  zaś. o oddaniu Zam ojskim  ordynacyi Zam ojskiej, po
zostawiono do decyzyi kró la  2).

Znajdow ał się ju ż  w W arszaw ie od d. 27 stycznia 
nuncyusz nadzw yczajny Bonvisi, arcy-biskup Tessaloniki

*) Dziennik sejmu u K l u c z y c k i e g o ,  str. 1178.
2) K l u c z y c k i ,  str.) 1178 479, Z a w a d z k i ,  str. 338, 339: 

non habere Lovicienses Commissarios personarum R. R. Episcoporum Po- 
Isnaniensis et Chelmensis ab opere m ediationis contentam  instructione ex- 
clusionem , sed sensivum super id instrumentom  ostendisse
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oprócz zwyczajnego, Anioła R an u cc i1). Ani jeden, ani drugi 
nie otrzym ali zaproszenia do udziału w pośrednictwie, po
dobno za wpływem biskupów konfederatów  W ierzbowskiego 
i Żegockiego. Obwiniał ich o to Sobieski i, co do Żegockiego 
p rzynajm nie j, m iał w yraźną poszlakę w namiętnej i niespra
wiedliwej, lub wprost oszczerczej mowie, przeciwko sobie 
skierowanej i wygłoszonej na sesyi d. 7. lu teg o 2). Ale ta 
mowa nie zaszkodziła sprawie pojednania. Izba, ostrzeżona 
o niezadowoleniu Łowiczan, postanowiła zaprosić obu nuncyu 
szów, aby  nie daw ać powodu do zerwania, a Chrapowi- 
ckiego uprosiła, aby do nich pojechał powtórnie. Jakoż n a 
zajutrz zasiedli nuncy  usze obok królowej, i zostały ułożone 
w arunki zgody; 9-go zaś w yjechał Chrapowicki rozstawionym 
końm i i przed południem stanął w Łowiczu.

Bawił tam  całych dziesięć dni, ucierając powody uraz, 
p rzesyłając odpowiedzi m alkontentów.

Sobieski bardzo był oburzony wiadomościami z W ar
szawy, przywiezionemi przez Jaskólskiego, k tó ry  w yjechai 
o północy, żeby wyprzedzić Cbrapowickiego na k ilka  go
dzin. Powodem oburzenia była napastnicza mowa biskupa 
Żegockiego i avizy drukow ane w W iedniu, tudzież „gdzie 
indziej“ za granicą, w k tó rych  „przewrotni oszczercy“ roz
głaszali na cały świat, jak o b y  m alkontenci wezwali pogań
stwo i zaprzedali K am ieniec na zgubę własnej ojczyzny; na
wet kaznodzieje biorą stąd tem at do szyderstw  i morałów 
niespraw iedliw ych Sobieski zachorował czy udał chorego, 
żeby ni wdawać się w rozmowę z Chrapow ickim ; 10-go 
napisał gorzką skargę do nuncyusza Bonvisi, ale uspokoił 
się potem o ty le, że d. 12 lutego podpisał deklaracyę na 
przywiezione z W arszaw y punkta. Zadał w nich rozpraw y

’) Ciampi: Bibliografia Critica. F irenze 1839, II, 79 i depesze 
B onvisi’ego, drukowane u K l u c z y c k i e g o .

2) L ist Sobieskiego do nuncyusza nadzw yczajnego 10 lutego 1673 
u K l u c z y c k .  nr. 456, str. 1224. O tej m owie nie wspomina D ziennik  
sejm u 1673 w krótkich sw oich zapiskach, ale co dziw niejsza, n ie wspo
m ina Z a w a d z k i ,  w ielb iciel konfederacyi gołąbskiej.
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sądowej z oszczercami dla przyw rócenia w ydartego przez nich 
honoru, skasow ania ak tu  konfederacyi gołąbskiej, k lą tw y  pa
pieskiej na prześladowców prym asa, w ezwania posłów ziem
skich z P rus do konkludow ania sejmu i zaspokojenia Za
m ojskich, k tórzy cofnęli swoje veto na sejmie elekcyjnym  
dlatego w łaśn ie , że otrzym ali należyte przyrzeczenie od 
elekta M ichała i od Rzpltej. Ze swej strony sk ładał oświad
czenie, że „króla Im ci inszego, mimo M ichała, modernum 
regnantem  ( =  obecnie panującego) ani znam y i znać chce
m y ;“ przysięgę wierności zgadzają się w ykonać powtórnie, 
jeżeli król swoją powtórzy J).

C hrapow icki nie posiadał dostatecznego pełnomocnictwa 
do zaw arcia ugody na takich w arunkach: więc napisał do

‘) K l u c z y c k i ,  nr. 458, str. 1227, 1229, 1180; redakcya ośw iad
czenia lojalności je st  tak zagm atw ana, że m usi wydać się wykrętną ka
żdemu, kto nie zna przebiegu wypadków: „Co się tycze proponowanego 
nam iuramentu, nie wzdrygalibyśm y się go, gdyby nam nie szło o cen 
surara całego św iata, jakobyśm y praestito raz iuram ento illudere mieli 
P. Bogu et mala tide postąpić (mieli) z królem Jm cią i Rzpltą (a prze
cież postąpili male fide, kiedy tajem nie pisyw ali do F ra n cy i; z dalszego 
toku okazuje s ię , że swoje wiarołom stwo uspraw iedliw iają złamaniem  
przysięgi elekcyjnej i koronacyjnej przez króla M ichała). Atoli in supple- 
mentum tym scriptom teraźniejszym  deklarujemy sub vinculo praestiti 
iuram enti (węzłem — potarganym i), że nie inszem u, tylko królowi Jmci 
M ichałowi moderno regnanti przysięgaliśm y y  same tylko dawne prawa, 
swobody y  institu ía  tey Rzpltey spopondimus tueri, co y  podpisami tego 
scriptu naszego stwierdzam y, pewni będąc, że JK M ć tego w szystkiego, 
co nam anterioribus sacrosancte poprzysiągł iuram entis, sine restrictions 
mentis dotrzyma. A jeżeliby y to nie zdało się sufficiens, gotow iśm y forma 
w Statucie descripta iterare przysięgę, ieżeliż JKM ć sw oję też pierwszy  
iterare pozwoli, ponieważ per posterius iuramentum cale je st  zniesiona“. 
W idoczną tu jest stylizacya Prażm ow skiego, boć on to w łaśnie w ytaczał 
niejednokrotnie oskarżenie przeciwko M ichałowi o zastrzeżeniu (restrictio  
m entaiis) przy wykonaniu przysięgi koronacyjnej, i w swoim  wywodzie  
niewinności podszywał się pod rolę obrońcy dawnych urządzeń Rzpltej 
z wolnym głosem. Sobieski podpisał się „swym y w szystk ich  Ichmciów  
im ieniem “, lecz akt m usiał byc redagowany przez Prażm ow skiego i przy
ję ty  przez „Koło“ na sesyi u Bernardynów.
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W arszaw y i m usiał oczekiwać na nowe d ecy zy e1). Było 
w rzaw y i pogróżek niemało. Konfederaci goląbscy najza- 
wziętsi oburzali się na zuchwalstwo m alkontentów ; wciąż do
magali się sądu na rzekom ych zdrajców  kam ienieckich, spo
dziewając się, że generał podolski Potocki „w yda w innego“, 
t. j .  skom prom ituje kogoś we własnej obron ie ;2) w ykrzyk i
wali na Sobieskiego, że jego żołnierze „szlachty po domach 
wywłóczą, zab ija ją“ i t. p.; żądali od kró la  konkludow ania 
obrad; wreszcie chcieli zwoływać województwa, aby się „w pole 
gotowali“ t. j .  pospolitem ruszeniem  ciągnęli pod W ar
szawę.

M alkontenci w Łowiczu nie bali się tych postrachów: 
niewiele obradowali i spokojnie w k a rty  g ra l i3). Na Sobies
kiego niezawodnie silniej oddziaływ ały doniesienia o nie
ustającej p racy  nad  przygotowaniam i wojennemi i o szcze
rych  objawach patryotyzm u. Szczawiński Jakób , wojewoda 
inowrocławski, ten sam, k tó ry  w październiku sprawował 
niepomyślne poselstwo od konfederacyi do wojska, teraz prze
mówił silnie przeciwko oskarżycielom , delatcrom , in trygan 
tom, siejącym  podejrzenia i nienawiści, a zw racając się do 
króla, ostrzegał go przed zausznikam i i pochlebcami, k tórych 
porównał z wyzwoleńcami rzym skiego cesarza K laudyusza; 
wzywał w szystkich, a szczególnie duchowieństwo do popar

*) D eklaracya z 12 lutego była czytana w izbie d. 11 lutego z ta
kim skutkiem , że Cbrapowickiem u posłano rotę żądanej przysięgi, od k tó 
rej zresztą m ieli być zwolnieni Sobieski i oficerowie, należący do związku  
szczebrzesk iego! Sprawę Zam ojskich obiecywano sądzić na przyszłym  sej
mie, a tym czasem  w ypłacić im 4000 z ł ł . ; Chrapowickiemu wyznaczono  
dzień 18 lutego do powrotu. (W  y r w i c z , s. 217— 8).

2) N iepodpisany korespondent (Rylski) wspom ina, że generał po
dolski uskarżał się na niebaczną zaw ziętość sw ego krewnego wwdy sie
radzkiego, a ten m iał odpowiedzieć: „kiedy chcesz z tego w yniść, wy
daj że w innego“. ( K l u c z y c k . ,  str. 1222). Pewno m iał na m yśli So
bieskiego.

3) Korespondent (R ylski?) do Aleks. Lubom irskiego (u K l u c z y c .  
nr. 455, str. 1222): „Poczta kiedy przyjdzie wieczór, to się zejdą w szyscy  
i  przeczytają, a potem w karty; rano zaś declarationem  posyłają“.



cia przygotowań wojennych nadzw yczajnym i dodatkam i, gdy 
k ra j znajduje się w nadzw yczajnem  niebezpieczeństwie; sam 
też oświadczył się z gotowością ofiarowania 100 ra jtarów  na 
własnym  żołdzie do w ojska koronnego. Zagrzani tym  przy
kładem  złożyli podobne oświadczenia Rej, wojewoda lubelski, 
na 100 piechoty, i K rzysztof Pac, kanclerz wielki litewski, 
na 300 r a j ta r y ix). O dbyw ały się wciąż posiedzenia Rady 
W ojennej w pałacu biskupa krakow skiego pod prezydencyą 
Michała Paca, jedynego hetm ana, ja k i  znajdow ał się w W ar
szawie. Posłowie w ielkopolscy, małopolscy i litew scy zbierali 
się prow incyam i, żeby obm yślać i obliczać podatki, jak ich  
w ym agać będzie wystawienie 60.000 wojska. Oddziaływała 
też pożytecznie obecność posła m oskiewskiego, k tó ry  obie
cyw ał 80.000 w ojska przeciwko Turkom , i legata Bonvisi, 
k tó ry  miał ofiarować znaczną pomoc pieniężną od papieża 
na wojnę i żądał załagodzenia rozterek. Od Podola zaś i Rusi 
dochodziły drażniące doniesienia o pogróżkach tureckich. 
Czytano w Izbie list, że czausz idzie do JK M ci, 16-go miał 
stanąć we Lwowie, a wiózł naglące żądania okupnych pie
niędzy za Lwów i w ydania m iast wedle trak ta tu  2).

Cbrapowicki wrócił z Łowicza 19-go lutego (nie 18-go) 
w niedzielę i przywiózł dobre nowiny: nakłonił m alkonten
tów do zgody i w ysłuchał ich przysiąg wedle roty, niewiele 
przez nich zmienionej; obiecali oni p rzyjechać rychło, byle 
ich warunkom  stało się zadość3).

Rzeczywiście wybierali się w drogę do W arszaw y.

320 r o z d z i a ł  xxv.

') Z a w a d z k i ,  str. 3 4 6 — 8; działo się to zapewne 10 lutego  
1673, o ile wykom binować można przez porównanie porządków dziennych, 
albo raczej treści mów z dziennikiem  sejm u u K l u c z y c k .  s. 1180» 
niekompletnym, niedokładnym  i przem ilczającym  w łaśnie o m owie Szcza
wińskiego. Ale Z a w a d z k i  także nie je st  dokładnym , opuszcza po kilka  
sesyj * mąci chronologię nieum iejętnem  i błędnem  używ aniem  starorzym 
skiego kalendarza.

K l u c z y c k i ,  s. 1181 , 1182, 1177, 1185, 1243. 
s) Z a w a d z k i ,  349— 351 Continuatio D iariusza pod d 20 lutego  

U K I u c z y  c k .  nr. 450 , s. 1230— 1.
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Pierw si przyjechali M orsztyn i Aleks. Lubom irski 20 lutego 
i przedstaw ili się królow i nazajutrz (21-go) na audyencyi p ry 
watnej zrana razem  z nuncyuszem  Bonvisi’m. Ruszył się 
też i Sobieski z Prażm ow skim  i „innym i koligatam i swoim i,“ 
m ając przy sobie ty lko  8 chorągwi lekkich, t. j .  wołoskich, 
ra jtarsk ich  i dragonskich. Ale podróż ta  odbyw ała się bar
dzo powolnie z powodu wiadomości w arszaw skich x). Bo na 
posiedzeniu 21-go lutego zaszły gorszące sceny. W ystąpił 
n iejaki Łoziński M arcin, „osoba licha i podobniejsza do 
O rm ianina“ , podająca się za Podolanina, chociaż posłowie 
podolscy nie przyznaw ali się do niego; uprosiwszy sobie głos 
u m arszałka rycerskiego, podał się za delatora zd rady  k a 
mienieckiej i pod przysięgą m iał udowodnić Potockiem u, ge
nerałowi podolskiemu, oraz innym  osobom, które w ym ieni przed 
sądem, że wzięli od T urków  k ilk a  milionów, i że Potocki 
odesłał wzięte pieniądze do swoich dóbr Strzelce pod 
Dubnem  2).

J a k  mogło słuchać tak ich  niedorzeczności zgromadze
nie, które w  pam ięci i sum ieniu powinno było zachowywać 
poczucie w iny w łasnej, w iny w szystkiej b raci szlachty sej
mikowej i obozowej, w iny aż nadto w ystarczającej do w y - 
tłóm aczenia upadku  K am ieńca i dalszych następstw ? J a k  
można było daw ać głos jak iem uś plotkarzowi niezna
nem u, nie posiadającem u charak teru  ani deputata, ani posła 
ziemskiego ?

Spraw ozdaw cy nie umieli, czy nie chcieli odpowiedzieć 
na te pytania. Od jednego ty lko  korespondenta dow iadujem y 
się po upływ ie m iesiąca z górą, że ten Łoziński był spraw cą 
pierw otnym  zaw ieruchy pod Gołębiem. Staw iony przed są-

') L ist Sobieskiego do k sięcia , prawdopodobnie Lubom irskiego, z Ko
nar w e czw artek (23 lu tego?) u K l u c z y  c k .  nr. 4 6 1 , str. 1235: 
„W czora i dziś niepodobna było stanąć w W arszaw ie, o czem  da Bóg> 
ustnie... Jutro w ieczorem  bez w szelk ich  wjazdów, albo pojutrze (25 go) 
rano do U jazdow a“. Tym czasem  w jechał dopiero 28 go o zmroku.

2) K l u c z y c k i ,  str. 1184— 5. Z a w a d z k i  m ylnie nazyw a go  
L odrinscius, a dobra Potockiego Strulec.

K o rzo n . S o b ie sk i .  T . I I I .  2 1
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dem m arszałkow skim , przyznaw ał się „dobrowolnie“ i w oczy 
„panu Iw anow skiem u starem u w ym aw iał,“ że przed L ubli
nem jeszcze chodził do niego od m arszałka Czarnieckiego 
i  od wojewody sieradzkiego, F e lik sa  Potockiego, z propozycyą, 
ab y  ów Iw anow ski zeznawał publicznie, jakoby prym as, So
b ieski i Potocki generał podolski wzięli 12 milionów za K a
mieniec. Iw anow ski zaprzeczał i Łozińskiego nazyw ał bez
w stydnym  oszczercą „i to powiadał, że mu dawano od kró la  
24  złł. na  miesąc i 5 półmisków jeść  przez te czasy 1).

K tóry  z nieb k łam ał i czy nie k łam ali obadwaj ? M niej
sza o to. Ciekawszą dla nas by łaby  kw estya: czy Stefan 
C zarniecki, m arszałek i pisarz koronny, był ta k  naiw nym , że 
uw ierzył wcale niewiarogodnem u indyw iduum , albo ta k  nie
godziwym, że posługiwał się plotkarzem  przeciwko swemu 
zw ierzchnikowi, hetmanowi, d la w ydarcia  m u kom endy, 
a może i bu ław y? Gotowiśmy przypuścić i to i owo, a w k aż 
dym  razie zachowanie się pana m arszałka rycerskiego w dniu 
21 lutego było wielce nagannem . P rzyby ł on po 3-tygodnio- 
wej chorobie po raz pierwszy 20 lutego, lecz nie objął j e 
szcze urzędu swego; w yręczył się zastępcą, ponieważ nie wie
dział „o czem, na ezem ongi soluta sessio“. B ył więc słu
chaczem  i dowiedział się z relacyi Chrapowickiego, że po
rozumienie z m alkontentam i daje się osiągnąć. W id ać , że 
nie po m yśli była mu ta  nowina, bo, gdy  wziął laskę do 
ręk i nazajutrz, zaraz odwrócił dyskusyę do czytania w arun
ków ugody i popchnął j ą  na okrzyczaną ju ż  nieraz „ma- 
teryę o sądach poddania K am ieńca.“ Zaraz w Izbie zawrzało, 
j a k  w garnku. A Czarniecki „poparł tych sądów nie ladajako“ 
zjednaniem  głosu panu Ł ozińsk iem u2). Toć oczywista, że, 
w yprow adzając tego znanego plotkarza na widownię w roli 
delatora sądowego, chw ytał się ostatecznego środka do roz-

') L ist (Rylskiego?) 31go m arca 1673 u K l u c z y c k .  nr. 467, 
«tr. 1249. Z a w a d z k i ,  394 nie tak dokładnie, ale wprowadza Z ego- 
ckiego do wyznania Łozińskiego.

2) Continuatio Diariusza u K l u c z y c k .  nr. 460, str. 1232.
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grzania łbów i zerw ania układów  K ról M ichał nie uspokajał 
w rzaw y, i owszem kazał Olszowskiemu ogłosić od tronu, że 
Łoziński będzie zabezpieczony opieką m arszałków, dostanie go
spodę od urzędu, a ze skarbu  koronnego m a być dla niego obm y
ślano „prow izya“. Jednakże m edyatorowie pracowali przed po
kojem królowej nad zredagowaniem  „punktów “ i przynieśli je  
do Izby. Odezwały się głosy, żeby je  posłać zaraz do Łowicza^ 
„nie skrupulizując d łużej.“ W tedy  Czarniecki, w ykraczając 
z atrybucyi przewodniczącego, w ystąpił z osobistem swem zda
niem, że to „naprzód dobrze trzeba m astykow ać, co podkopuje 
prawo i co ma wyniść in publicum  z podpisem królowej Im ci 
i Ipp. m edyatorów i jego sam ego“. Poparł go biskup W ierz
bowski, lubo skłonniejszy do zgody; dom agał się on ty lko  
a rty k u łu  o zamianie dożywotnich urzędów na dw uletnie, ale 
„długo bawił mową, różne w niej przeplątając flosculos 
( =  kw iatki) z uciechą w szystkich; zapewniał, że sam nie ma 
w  tem żadnego interesu, bo dzieci nie ma, j a k  drudzy Ick - 
mość m ają“ —  i w skazał na drugich biskupów. I  zaciągnęły 
się spory na tem at „aż do uprzykrzen ia“ i sesya zm arnow aną 
zo sta ła J). Tyle dokazał C zarniecki swoją interw encyą.

T yle ty lko  —  nie więcej. Pow aga Trzebickiego, uczciwe 
i wcale energiczne przemowy Olszowskiego, gorliwe starania 
Chrapowickiego, w ytraw ne rozumowanie Bieniewskiego prze- 
m agały opór w ichrzycieli. Przychodziło to w prawdzie z tru d 
nością; ale d. 22 punk ty  ugodowe w przerobionej redakcy i 
zostały w ysłane, 2 4 -go by ł gotów całkow ity ak t czyli trak ta t, 
25-go skasow any w yrok na Prażm ow skich k u  najw iększe
m u strapieniu Czarnieckiego, k tó ry  m iał posiąść ich dobra. 
Pozostawał m u ju ż  jed y n y  sposób powiększenia fortuny: w y
jed n ać  u Izby  jednorazow ą możliwie najgrubszą nagrodę 
pieniężną. Nie zaniedba on tego sposobu i zażąda 200.000 złł. 
ze skarbu  koronnego, a dostanie 100.000, i od Litw inów
30.000 ze skarbu  litewskiego. Tym czasem  zaś m usiał 
C zarniecki podpisać się obok Trzebickiego na dokum encie,

*) K l u c z y  c k  i ,  str. 1 2 3 3 —4.
2 1 *
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k tó ry  niweczył całe dzieło konfederacyi Grołąbsko - L ubel
skiej x).

Niepotrzebnie nużylibyśm y uwagę czytelników  powta
rzaniem  lub roztrząsaniem  codziennych sporów i ustępstw 
zgromadzenia warszawskiego. W szak można ju ż  z powyż
szego wyrozumieć, dla czego Sobieski zatrzym yw ał się w Ko
narach, Cieciszowie i Błoniu. P rzy jechał dopiero 28 lutego, 
we wtorek, sam ym  mrokiem po godzinie 5-tej, razem  z p ry 
masem Prażm ow skim  do Ujazdowa 2). N azajutrz wizytowali ich 
wszyscy niemal senatorowie i posłowie małoposcy, z woje
wództw krakow skiego i sandomierskiego.

Zdaw ałoby się, że teraz będzie ju ż  koniec rozterki 
i spraw a przygotowań w ojennych wejdzie na gładkie tory. 
Atoli zaczęły się nowe sw ary, po całych nocach uk łady , 
deputacye, z zam ku do U jazdowa, zasiadania senatorów i de
putatów stanu rycerskiego przed pokojem kró la  Jm ci. So
bieski zniecierpliwiony dał się z tern słyszeć, iż poszle na piśmie 
swoje zdanie o wojnie i odjedzie; ledwie nam ów ili go do 
cierpliwości Trzebicki i Olszowski. Z abrał się przecież do 
pisania i przesłał d. 6 czerw ca obszerne swoje „Consilium  
bellicum “ 3).

*) Tekst traktatu po łacin ie podał Z a w a d z k i ,  str. 3 60— 3 6 6  

z dodaniem swoich wyrzekań na „haniebną niestałość najw iększych  m ę
żów w Rzpltej, autorów konfederacyi... którą sam i potęp ili“ (str. 367). 
Porówn. K l u c z y c k i ,  s. 1187. V o l .  L e g .  V, fol. 106, 152. Konsty- 
tucye te zostały uchwalone, zdaje się 5-go kw ietnia, o ile wyrozum ieć 
można z korespondencyi u Kluezyck. nr. 468, str. 1252— 3. „Po długich  
controversiach sam P. D irector (t. j, m arszałek C zarniecki) w głosie  
swoim accusando infaustos et breves amores populi... daw ał sie na di- 
scretią Reipcae y contentow ał się stem  tysięcy , które mu tandem  po
zwolili y proiect czytany, aby dw iem a ratam i z podatków exsolvantur“.

-) Nie możemy dociec, z jak iego tytułu  Zamek U jazdow ski, zap i
sany testamentem  przez Jana Kazimierza Annie ¡Gonzaga, n ie dostał się  
j ej uisdy? lecz był w posiadaniu najprzód Denhofa, potem Prażm ow skiego, 
a w reszcie Sobieskiego.

8) K l u c z y c k i ,  str. 1189 nr. 413, str. 1236 — 1241.
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Zaczął je  od zalecania wszelkich środków dyplom a
tycznych , stosownych do zyskania pomocy i dyw ersyi, jak o  
to: obesłanie panów chrześciańskich, zawarcie przym ierzy za- 
czepno-odpornych z cesarzem i z carem  moskiewskim, zaprosze
nie kró la  perskiego do ligi przeciwko spólnemu nieprzyjacielowi, 
traktow anie z Doroszeńkiem i tym i pułkow nikam i ukraińskim i, 
k tórzy  się „dobrowolnie odzywać poczęli,“ obiecanie am ne- 
sty i i łaski Tatarom  Lipkom , k tó rzy  ju ż  zdrady  swojej „ża
łują, że od nas poszli,“ w ysłanie pieniędzy na czółna i sukna 
na barw y Zaporożcom, wreszcie zaciągnienie K ałm uków  przez 
„wiadomego tam  K ow alskiego“ do złączenia się z Zaporoż
cami w w ypraw ie na K rym . W iększego znaczenia i godnym  
pamięci je s t ustęp o stosunku Polski do cbrześciańskicb 
poddanych sułtana, zam ieszkałych na półwyspie Bałkańskim . 
„Życzliw ych nam  W ołochów i innych chrześcian, k tórzy  
w yglądają i oćzekiw ają w ybaw ienia od nas z niewoli po
gańskiej przestrzedz quam secretissim e o tej naszej im pre
zie, aby  się mieli na pogotowiu; a to może być (zrobione) 
przez biskupów L atinae Ecclesiae, ja k o  się oni tam  zowią, 
przez k tó rych  i k ró l W ładysław  swoje tam  stabiliebat con- 
silia ( =  przeprow adzał zamiary). I  dotąd ex tan t jeszcze po 
kościołach obrazy jego w ziemiach serbskich, bułgarskich, 
bośniackich, pod tytułem  św. Jerzego; widziałem ja  to sam, 
przejeżdżając te tam  kra je , na oko; i w domu moim byli ciż b isku
pi po dw akroć, k tó rzy  za panow ania sławnej pamięci K azim ie
rza z ofiarowaniem swej usługi Rzptej do mnie przyjeżdżali.“

Na koszta poselstw radził użyć pieniędzy, od O jca św. 
ofiarowanych.

Otóż ów plan ligi chrześciańskiej przeciwko T urcy i, 
k tó ry  stanie się najw yższym  ideałem  Sobieskiego w polityce 
zagranicznej aż do końca życia, do którego zm ierzał w y
trw ale, wierząc w możność urzeczyw istnienia, n ak ładając  na 
Polskę nieraz ofiary z interesów realnych. W  treści swojej ten 
plan nie zaw ierał nic nielogicznego, ani nowatorskiego: w ią
zał się z nieprzerw anem  pasmem podobnych pom ysłów , w y
tw arzanych  w Rzymie, a dawniej jeszcze w K onstantynopolu
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od czasów pierwszej k rucya ty , zalecanych do końca X V II  
w ieku przez Innocentego X  i X I, i znajdujących  w E uro 
pie katolickiej uznanie, a naw et i częściowe w ykonanie. So
bieski nieraz wspom inał o planie wielkiej w ypraw y Stefana 
Batorego i A leksandra Farnese; wiedział o podobnym  za
miarze H en ry k a  IV , kró la  francuskiego; powoływał się na 
panujące oddaw na w Polsce m niem anie, że potęga turecka 
nie może być złam aną inaczej, ja k  przez siły zjednoczone 
w szystkich narodów ch rześc iańsk icb1). T ak  więc ideę ligi 
w yciągnął on z krążących we własnem  społeczeństwie i w ca
łej Europie poglądów, i może być pociąganym  do odpowie
dzialności politycznej ty lko  za trafność, za skuteczność obmy
ślanych środków realizacy i“ . Z tego punk tu  widzenia podlega 
naganie rada o w ysyłaniu  poselstw do „panów  chrześciań- 
sk ich “ w ogóle, w przeciwstawieniu do w ym ienionych 
w yraźnie cara moskiewskiego i cesarza Jm ci chrześciań- 
skiego: wszak to były  ju ż  nie czasy k rucya t, ale okres
tak  zwanej równowagi politycznej i przytem  chw ila wiel
kiej w ojny francusko-holenderskiej na  Zachodzie. Po cóż 
mieli posłowie polscy m arnować czas, tru d  i pieniądze na 
objeżdżanie tak ich  krajów , z k tó rych  żadnej pomocy spo
dziewać się niepodobna było?

Po za sferą pobudek relig ijnych, wprost ze stosunków 
polityczno-wojennych w ysnuł Sobieski p ro jek ta  przym ierza 
z szachem perskim . N iezbyt dawno w latach 1623— 1639 
toczyła się sroga wojna pomiędzy Abbasem  I  i Saffim sza
chami, a sułtanem M uradem IV . Persowie i T urcy , lubo wy-

') Bellandi modus et ordo defęndendae R eipbcaé tempore belli tur- 
cici, quern ipse S-mus Rex d ictavit etc., przesłane przez posła toskańskiego  
Cosimo Brunetti 4 kw ietnia 1676 z Krakowa, drukowane w L ettere Mi
litari... del Re Giovanni Sobieschi.. da S e b. C i a m p i ,  F irenze 1830, 
p. 12 . Veteres et antecessores nostri ex innato forte ad bella genio etsi 
reliqua bella inter ludiera reponebant, bellum tarnen turcicum  „diem Ju- 
dicii vocare solebant, forte existim antes illam  Potentiam  sine universali 
Christianorum colligations non frangendam. Multos hac in m ateria discur- 
sus et conceptos anterior vidit aetas, prom oventibus id peculiariter Sum 
mie Pontificibus et sub Stephano R ege etc.
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znający jed n ą  wiarę Mahometa, nienawidzili się wzajem nie 
z powodu różnic w yznaniow ych; ci bowiem hyli sunnitam i, 
a tam ci szyitam i, odrzucającym i Sunnę. Z nany był Sobie
skiem u pomysł Batorego prowadzenia wielkiej w ypraw y chrze- 
ściańskiej przez k ra je  m oskiewskie i Persyę do A zyi M niej
szej. C ar A leksy M icbajłowicz, po zaw arciu rozejmu Andru- 
szowskiego oświadczając się z życzliwością dla Polski, za
chęcał do zaw iązania stosunków z szachem i ofiarował wolny 
przejazd poselstwu polskiem u przez państwo swoje. Jakoż 
w yjechał w czerwcu 1668 Bogdan G urdzi, rotm istrz na
dw orny JK M ci i posłannik do Persyi, ale z in strukcyą bar
dzo skrom ną, bo skierow aną wyłącznie praw ie ku  interesom 
handlowym. N ic nie wiemy o relacyi tego posła, ale So
bieski m usiał mieć ja k ą ś  podstawę do obm yślania ponętnych 
kom binacyj politycznych, nie wiedząc jeszcze, że szach Su- 
lejm an, oddany uciechom zmysłowym, zakazał pod k a rą
śm ierci wspominać o jak ie jkow iek  wojnie. Nie on jeden
zresztą uległ złudzeniu, skoro w m yśl jego w sprawach Rzpltej 
(in negotiis Reipublicae) w ysłani zostali jacy ś  0 0 .  Do
m inikanie, naturalnie, z decyzyi senatu, do Persyi w  tym  sa
m ym  1673-m roku ł).

') Instrukcyę Gurdziemu z Metryki kor. ks. 2 0 6 , f. 784 w y 
drukowa! H u b e r t  w Pam ięt. H istor. H , 8 7 ; nobilitacya jego  nastą-
pi!a w 1676 r. Vol. Leg. V, fol. 403. Instrukcyą ur. Bogdanowi Gur
dziemu zaleca w art. 5 : „W yrozum iewać kształtnie będzie, jakoby y któ
rędy kupce różne do Korony Polskiej wchodzić mogą, m aterye w szystkie  
y inne towary, któreby się do Korony Polskiej prowadzić m ogły; także 
złota, srebra funt po czemu, y insze kupie, aby o nich zasięgał inform atiey“. 
MS. Muzeum XX. Czartor. nr. 2754 zaw iera hram otę oryginalną cara  
A lekszego M ichajłowicza z d. 31 m arca 1674, w ysłaną przez um yślnego  
gońca Prokopia W oznicyna z zawiadom ieniem , że do Polski jedzie poseł 
szacha Mahmet U sein  Bek Jadygier: H b  183 r. (t. j 7183 r, od stworzenia  
św iata =  1674 po nar. Chr.) <t>eBpajiH 3 flHH mtcailB O paT B  HaiiTB B e-  
.7 ii k i fi rocy^apb CyneHMawB, IIIaxoBO B ejnm ecroo IlepcH^CKoń e t  no-  
c . i o m b  c b o h m b  CsiarMerB V ceiim , EeicoMB fl/tbirepB h : i h  C o jrra H O B b iM b  

c h h o .m b ,  uro Mbi Be3HKift T o c y ^ a p b . H a 3 n a u n ; iH  E n  IIIaxoB y Be- 
.iHuecTBy, h t o  cb  npe^KOMB Barnero KopoueBCKaro Bem iuecTBa, c b  

ńpaTOMB HaiumiB... B. F. H h o m b  KaanjiepoM B . /ipyacóy no^KptiiHJiH
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Mniej uzasadnioną była rada, aby „z Doroszeńkiem  
traktow ać i U kra iny  mu wczas pozwolić, aby go od Porty  
oderw ać“. Snadź zapomniał Sobieski doznanych od niego 
zdrad, powziąwszy niechęć do H aneńki za narażenie Łu- 
żeckiego na porażkę Batobowską i za odmowę udziału 
w w ypraw ie na czam buły tatarsk ie. T rafnie zaś radził „na 
Z aporoże jako  najśpieszniej w ypraw ić i posłać pieniędzy na

ii no HarneMy... co B ln y  ripircjiaiiB o Th E ro Kop. Be.i-Ba k i. E ro  IHa- 
xoBy B en-B y h  Ero IIIa-xoBO-Bea-BO... n oenaan  k b  h h m b  b b  nocojiBCTBk 
nncTHaro CBoero ueaoBhica, Tor > Btirne HManoBaHHaro MaxaieTB Y ceim B  
B en a , #a TosiyacB nocny  npnKa3aan txaT B npe3B  Harne... rocy^apcTBo kb  

B aineM y Kop. Hea-By itd. Ten poseł szach aprzybył do Lw ow a pod koniec 
elekcyi, lub na początku panowania Jana III;  z czem przyjechał i co 
obiecał? Nie wiem y. Ale Jan III nie w yrzekł się m yśli swojej o przy
mierzu, bo wyprawił całą lęgacyę, której przew odniczył St. S w id ersk i; 
przy nim jech a li:  Jagielsk i dworzanin w yższy, Adam Kam beski, bogaty  
ormianin ze Lwowa, Daw idow icz, m uzykanci i służba P oselstw o stanęło  
na granicy perskiej 29-go listopada 1676, wręczyło listy  królew skie 22-go  
m aja 1 6 7 7 - g o ,  lecz nie m iało żadnej politycznej konferencyi jeszcze  
dnia 11-go stycznia 1678 r. Kam beski, opisując pobyt w Ispabanie i błahe 
pytania, jak ie szach zadaw ał posłowi przy ucztach, m niema, że szkoda 
pieniędzy i trudu na tak daleką i kosztowną podróż. L ist K am beskiego  
łacińsk i wydrukował C i a m p i :  Bibliografia Critica II, str. 94. R a 
c h u n k i  S e j m o w e  w księgach 62 i 69 dostarczają nam kilku w ia
domości: Bohdanowi Gurdziemu rotm JKM. do króla perskiego w po
selstw ie wysłanem u 9000 ził. 0 0 .  Dom inikanom  do P ersiey  in negotiis 
Keipbcae wysłanym  180 i drugi raz 120 z ł ł , trzeci raz 300 złł. Szkoda, 
że  nie były wypisywane daty wydatków tych ; domyślać się jed nak  można 
roku 1673, ponieważ pozyeye te poprzedzają przyjazd posła perskiego, 
stw ierdzony następnym i w ydatkam i: Na prowizią Form anow, Upom inki 
y bankiety dla posła w ielkiego od szacha perskiego do JK M ci 27.705  
od naymu gospody dla posła perskiego w W arszaw ie y  za poczynione 
szkody przez ludzi jego 300 złł. Później w Rachunkach 1678 w k się 
dze 64 jest znowu 6600 złł. Arłakowiczowi w legacy i do Persiey wypra- 
wiouemu. W 1683 w ks. 66: Na prowizią Salomona Gostansa posłaunika  
perskiego 2700 złł., w 1685 ks. 68 Ad. K ąteckiem u ex senatus Consilio 
do 1 eis iey  wyprawionemu 2580, Passadonowi Gordzieckiem u (toż samo, 
co Gurdzi, może syn Bohdana) ex Sen. Cons. 2550, Const. Zgórskiem u  
tak samo 12.000 złł.; furmanowi dla posłannika perskiego z W arszaw y  
do W arki najętem u 20 złł.
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«zó łny , a sukna na barw y, abv  morzem i ziemią czynili 
{K ozacy; tem u nieprzyjacielow i dyw ersyę: tamże ustawicz
nego mieć rezydenta, ja k o  go miewał C ar Jm ć Moskiewski, 
zawsze imieniem K ozaków .“ W reszcie „m iędzy T ataram i 
starać  się o rozróżnienie, do czego jest teraz sposobna 
o k azy a“.

Podając te w szystkie sposoby atakow ania T urcy i obła
w ą. Sobieski nie uznaw ał ich bynajm niej za niezawodne, 
owszem, doskonale regulow ał ich wartość zastrzeżeniem : 
„A  że te rzeczy i obrady  specyfikowane są ty lko  ad me- 
lius esse, i n iektóre m ogą się udać albo zdarzyć, albo nie: 
ted y  z siebie sam ych pewniejsze i  skuteczniejsze potrzeba 
nam  parare" ( =  gotować . Dowodzi tego przypom nieniem  
w ojny chocim skiej z r . 1621. na k tó rą  wyszło 35.000 za- 
ciężnego żołnierza i 50.000 kozaków, nadto poczty rusk ich  
pan ią t i o rd y n a tó w 1), a  co w iększa, że „natenczas U kraina  
była nasza, i Tatarów  nie tak a  wielkość, i tu recka  expenencva 
w wojnie i w dziele rycerskiem  daleko m niejsza". N adto 
podawał racye : że z m ałem  wojskiem w ypadłoby prowadzić 
w ojnę obronną we w łasnych granicach, na co nie w ystar
czy łyby  dobra n iety lko  królew skie i duchowne, ale naw et 
ziem skie: przy  zaczepnych zaś działaniach trzeba będzie roz
dzielić w ojsko na tro je: jedno , aby  K am ieńca dobywało, 
drugie, aby  w W ołochach przepraw y u D niestru  broniło, 
trzecie, aby w U krain ie  czyniło w stręt Tatarom .

W  cudzych k ra jach  je s t zwyczaj mieć i/3 albo 3 , pie-

J) Inną. a zapewne dokładniejszą rachubę podał Sobieski, będąc 
królem, w  Bellandi modus z r. 1G76 u C i a m p i e g o  Lettere M ili tari 
str. 12 habebat R espbca reterani et s tú  endiarii m ilitis cum  auxiliariis  

procerum copiis. tam  belli ducom  quam ipsius principia W ladisla i 46 .000  
castr is contenta, proui patet ex luttrationibu*. quas m uliis legere lieu it. Co - 
sacorum  Tero Zapororiensium , ductore Sajdacznr circiter 4000 <?40 000j 
Insuper Thomas Zam oyscius aliquot m illibus proprio aere conductorum  
m ilitum . re lu ti regii exercitus antesignarius, Tarnopoli in s id era t.. Genera- 
lis  Eqnestris Ordinis expedido ipso cum rege Sigism undo num erosissim a  
Ł eopoli jam  constiterat.



3 3 0 R O Z D Z IA Ł  X X V .

choty; Polska jednak , m ając przed sobą innego n iep rzy ja 
ciela, powinna wystawić piechoty i jazd y  po połowie, czyli 
po 30.000. W  kaw aleryi musi być najm niej 6.000 husarzóWj 
lekkich chorągwi 30, reszta sk ładać się ma z chorągw i pan
cernych, „ponieważ na rajtarów  nie pozw alam y,“ ale pan
cernych z dzidami, dlaczego koniecznie trzeba im pod
wyższyć żołdu. Piechoty samej 24.000, dragonów 6.000. 
„D ział wyprowadzić w pole z 80 życzę, lubo... zdałoby się 
i nad sto... Inżynierów , minierów, fajerw erków  i innych, 
w tej nauce wyćwiczonych, potrzeba zaciągać z cudzych k ra 
jów . Do napraw iania przepraw  i budow ania mostów najle
piej przydadzą się piechoty łanowe.

„W szystkie piechoty aby zaciągnione by ły  m anierą 
niem iecką, nie w ęgierską, życzę“ . Połowa w ojska powinna 
być uformowana przez podwojenie, albo potrojenie regim en
tów pieszych i powiększenie liczby żołnierza w chorągwiach 
jazd y  starych, aby dojść do liczby 30.000 głów. Zołd dla 
tego „starego“, ale zwiększonego w ojska m usi iść ze skarbu 
koronnego; druga połowa ma być z w ypraw  od województw 
(żołnierz powiatowy) pod dobrym i oficerami, k tó rych  zalecą 
hetmani. Odległe od granic śląskich i p ruskich  województwa 
niech dostarczą jazdy , nie piechoty, „bo gdzieżby to po
dobna w tak  krótkim  czasie z grubego i niezwyczajnego 
R usina, albo M azura uczynić N iem ca?“

G dyby nie w ystarczyły podatki, radzi Sobieski sprze
dać obicie Potop (t. j .  arrasy  Z ygm unta A ugusta) i część k lej
notów koronnych.

Zadając tak ich  wysileń i ofiar, obiecywał pom yślny 
skutek, zapewniał bowiem że „z takiem  wojskiem  i do w ojny 
praeparam entem  każdy wódz będzie się mógł podjąć kom en
derować salva gloria et reputatione su a .“

To „zdanie“, votum, czyli raczej ten plan polityczno- 
finansowy-wojenny w yw arł silne i bardzo korzystne w raże
nie. Był najprzód czytany w senacie na posiedzeniu tajnem  bez 
obecności arbitrów , potem jaw nie przy drzw iach otw artych; 
potem wywiązały się z niego obszerne rozpraw y, wreszcie
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objawiło się powszechne życzenie, aby „wódz, którego m ą
drość obudziła słuszny podziw we w szystkich um ysłach“ , 
zasiadł razem do wspólnej narady  1).

Ale Sobieski zasiąść z nimi nie mógł, dopóki nie b y ła  
załatw ioną i podpisaną ugoda z całem jego stronnictwem , 
nie chciał bowiem odstąpić przyjaciół swoich osobistych i po
litycznych. W  zam ku U jazdow skim  obradowało wciąż koło 
m alkontentów. N a uk łady  przyjeżdżali Chrapowicki, woje
woda w itebski, i Sarnow ski biskup przem yski, ale zawsze 
znalazła się jak aś  trudność „albo z okazyi przeprosin zają- 
trzonych osób, albo z okazyi Z am ojskich“ , k tórzy  mieli za
ręczone sobie przysięgą poparcie spraw y o ordynaeyę Z am ojską 
Tarło, wojewoda sandom ierski pisał 9 m arca: „Jużem  się sta
rzał i pomnę też od W ładysław ow skiej elekcyi... tak  wiele 
r óżnych i trudnych  m edyacyj, ale tak  nieszczęśliwej nego- 
cyacyi nigdy nie pomnę... To jed n a k  poufnie napisać mogę, 
że z obu stron znaczne w tern są — nie wiem czy błędy, 
czy w ady (errory, czy defecta)... Jm ć X iądz podkanclerzy 
(Olszowski) dziś chce pieczęć położyć i nie da sobie nikom u 
tego dissuadować, lubo ja  rozumiem, źe się to jeszeze p rze
wlecze“. Na sesyach prow incyonalnych rozprawiano o spo
sobach w ystaw ienia owych 60 tysięcy w ojska, ale nie doszło 
do k o n k lu zy i2).

W tem  nadjechał) czausz tu recki, i d. 11 m arca w rę
czył Olszowskiemu list w ezy ra3). Ahmed K iupruli zaczynał 
od grzecznego powitania: „W ybrany  z narodu Messyaszowego 
z przednich U rzędników  ludu Jezusowego, Państw a pol
skiego K anclerzu, A ndrzeju O lszow ski! którego spraw y na 
dobry koniec niech p rzy jd ą“ . Z araz potem jednakże  przy
stępował do wyrzutów , upomnień i gróźb: „Przyjazne po-

‘) Z a w a d z k i ,  s. 382: postremo omnis vis consilii ad praesen- 
tiam tantae prudentiae D ucis, quae auctoruin animos iusta admiratione 
moverat, rejecta est.

2) K l u c z y  c k i ,  nr. 464.
3) G r a b o w s k i ,  O jczyste Spominki II, str. 200. Tłom aczenie  

z w łoskiego na niem iecki w T h e a t r u m  E u r o p .  X I, str. 370.
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zdrowienie szczeremi słowami przesławszy, wiadomo czynię 
do wyrozum ienia przeszłych czasów, iż w przenaśw ietnym  
obozie naszym  z kom isarzam i waszym i pokój stanowiąc, tedy 
żeby m iasta Lwowa nie zrabowano, najjaśniejszem u, na j
mężniejszemu, najw spanialszem u i najszczodrobliwszemu Panu 
m emu, A leksandrow i równem u, świat trzym ającem u (niech 
Bóg Najw yższy chowa panowanie jego do dni ostatnich!) 
postanowili z strony waszej do progów najw yższych cesar
sk ich  80.000 talarów  dać w 6 ci u m iesiącach. Czas ten prze
szedł, jakośm y z przenaśw ietnym  obozem naszych z tam tych 
stron ruszyli się, a dotąd tego żaden znak  nie zjaw ił się od 
polskich do ukraińsk ich  granic. Należyte fortece coście mieli 
oddać, bardzo to postponujecie, co je s t znakiem  rozerwania 
postanowionego pokoju . . . Ale jeżeli to na zwłokę pójdzie, 
może być wielkiego złego przyczyną: ciężko na was będzie 
i bójcie się bardzo ognistego gniewu cesarskiego. J a  życzę, 
aby  zawsze pokój i zgoda trw ała  (!), i obywatele, i poddani 
aby w pokoju odpoczywali. Jed n ak  z waszej strony najpierw 
szej stateczności i staran ia  niem asz, abyście ślubów wa
szych dotrzym ali. K iedyśm y pokój stanowili, najszlachetniej
szego Pana mojego nie było woli wam najm niejszej rzeczy 
odpuścić, a że za tysiącznem  staraniem  mojem ledwie się stała 
ta rzecz, bobyście tak  wiele powiatów i państw  stracili bvli, 
i domy wasze z g run tu  zrujnow ane obaczylibyście byli, o ozem 
sami wiecie. Tedy w edług tego statecznie i stale tak , jak o  
należy, uczciwego starania przykładajcie, abyście paktom 
i postanowionym punktom  naruszenia nie czynili, a jak o  list 
ten dojdzie was, nie m ieszkając ja k  najprędzej napisawszy, 
w szystko wyraźnie oznajmijcie. Na ostatek modlitwy na 
prawdziwej drodze będącym . Dan w A dryanopolu“.

Takie przypomnienie hańby  przeszłorocznej i n ieuni
knionego niebezpieczeństwa w blizkiej przyszłości stało się 
najskuteczniejszym  bodźcem do pojednania zawziętych prze
ciwników. Pod wpływem natarczyw ych argum entów  Olszo
wskiego została podpisaną tegoż dnia konsty tucya  pacvtikacyi 
i podaną do grodu, a następnie do Księgi Praw . Nawet król
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M ichał zdobył się na ofiarę, k tórą  oddaw na powinien by ł 
uczynić. Zrzekł się swojej części w ordynacyi Zam ojskiej, 
a pociągnienie Koniecpolskiego do ustępstw pozostawił sena
towi i stanowi rycerskiem u x).

W niedzielę 12 m arca, gdy  punk ty  pacyfikacyi z pod
pisami królowej i innych m ediatorów „bez przydatków  wsze
lakich przy podpisach“ odesłane zostały do Ujazdowa, mal
kontenci, przeczytaw szy je , zaraz w ybrali się do W arszaw y. 
Sobieski zaprosił do swojej kare ty  M orsztyna, Potockiego, 
wwdę kijow skiego, i Łużeckiego 2). Eskortow ała ich „wielka 
asystencya żołnierska“. Stanęli w zam ku o 1-ej z południa; 
zastali tak ą  ciżbę sejm owych osób, że ledwo przecisnąć się

*) Z a w a d z k i  382: At in Senatu urgente Pro-Cancellario R egni 
subscriptionem Instrum enti Paeifieationis reclam avit iudex W ielunensis  
(Giżycki Chryzostom) ratificationi. D atę podpisania aktu pacyfikacyi 
stw ierdzają: kopia w MS. 1188 na str. 297 i Theatr. Europ. XI, s: 3 6 9 . 
Tekst znajduje się w Vol. Leg. V, fol. 87 - 91 tit. Constitutio pacifica-  
tionis internae; warunki obustronne są następujące: 1) w szystk ie stany  
m ają staw ać przy królu M ichale i bronić przeciwko w szystkim  nieprzy
jaciołom , 2) zjazd teraźniejszy pod tytułem  kontynuaeyi konfederacvi 
obraca się w Sejm z prawem wolnego głosu czyli jus vetandi; urzędy w e
dług dawnych praw, a w ięc dożywotnie pozostaną, 3) wyroki sądów k on -  
federackich kasują się, 4) jakoteż i kaduki z kancelaryi koronnej w y
dane, prócz tych osób, które nie staw iły  się ani na pospolite ruszenie, 
ani do wojska, 5) znosi się w ładza Czarnieckiego, a pospolite ruszenie 
aż do przyszłego sejm u ma być w ręku sam ego króla. 6) „A że dyffama- 
cye y zarzuty publiczne y  prywatne, iakoby o praktykow ania y wpro
wadzenie n ieprzyiaciół K rzyża św. w granice koronne iaw nie się poka- 
zuią niesłuszne y żadnego dowodu, ani podobieństwa nie m aiące, do któ
rych zadawania n ikt się nie zna: tedy one, niesłusznie na św iat ogłoszone 
rzetelności w sobie nie m ające za niem ówione y niepisane uznaw am y... 
Pism a, protestacye y  m anifesty w szelkie z dyffidencyi y  rozróżnionych  
animuszów wydane ., znosiem y y kasujem y... y  ieźli gdzie do jak ich  k siąg  
są wwiedzione y  ingresow ane, wym azać je  rozkazujemy L  7) W ojska  
i aukeye, które R zplta uchw ali, należeć m aią w yłącznie do komendy sa 
m ych W ielm ożnych H etm anów . 8) W ojsku Koronnemu zaręcza się n a
grodzenie krw aw ych zasług, a  przysięga jego (szczebrzeska) rozwiązuje się.

2) Jechali też Jabłonow ski, Sieniaw ski i  książę O strogski według  
T h e a t r. E  u r o p. 1. c.
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mogli do marmurowego pokoju: tu  w itali króla, k tó ry  im 
własnemi usty odpowiedział. Potem szedł Sobieski do po
ko ju  królowej i krótko powitał, ale nie ucałował je j ręk i 
i nie powiedział oracyi *), ponieważ był przestrzeżony, że k an 
clerz królowej nagotował się na oracyę z jakiem iś przymów- 
kam i; tak  zaś nie było sposobności do w ygłoszenia je j.

Po tej wstrzemięźliwej i oziembłej cerem onii, k tóra 
wcale nie daje się porównać z pokornem i przeprosinam i Je 
rzego Lubom irskiego pod Jaroszynem , Sobieski wrócił do 
k ró la  i, podniósłszy swoją laskę m arszałkow ską razem z dwo
ma kolegami, nowym m arszałkiem  nadw ornym  St. Lubom ir
skim  (bo Ja n  Klemens B ranicki zm arł d. 16 lutego) i wiel
k im  litewskim Połubińskim , poprowadził go do Izby Sena
torskiej. Od tej chwili Kołowanie K onfederacyi Generalnej 
zamieniło się na posiedzenie Sejm u W alnego O rdynary jnego .

To pierwsze posiedzenie zeszło na słuchaniu posłów od 
w ojska koronnego (czyli związku szczebrzeskiego, obecnie 
rozwiązanego). W ysław iali oni swoich wodzów, a najbardziej 
Sobieskiego, zanosili prośby o zaspokojenie różnych dolegli
wości, a szczególnie o wypłatę i poprawę żołdu. Otrzym ali 
najprzychylniejszą odpowiedź i podziękowanie od w szystkich 
trzech stanów za prace rycersk ie , za sławę polską przyczy
nioną. Od króla mówił do nich podkanclerzy kor., od se
natu  biskup Trzebicki, powstawszy ze w szystkim i, od po
słów m arszałek rycersk i Czarniecki. Poczem w stał k ró l Jm ć 
i z temiż trzem a laskam i został zaprowadzony do m arm u
rowego pokoju. Sobieski, zabawiwszy trochę, odjechał do Ujaz- 
dowa, gdzie Jm ć X iądz A rcybiskup chory zostawał.

Prym as Prażm owski już od 1 m arca był złożony śm ier
telną chorobą, 15-go zaś spisał swój testam ent, z którego w y
notujem y następne w yjątki.

') Pac Bonifacy do M ichała Paca 19 m arca 1679 u K l u c z y c k .  
nr. 466, str. 1249 podług dyaryusza: „JP. M arszałek W . K- ani w itał, 
ani ręki całow ał Królowej JeyM ości“.
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„W  Im ię T ró jcy  Przenajśw iętszej. Przyszedłszy ad eum 
m ortalitatis g radum ... ja k o  chrześciański człowiek najprzód 
m yśl o śm ierci i ostatnie moje czyny a) przed moje k ładę 
oczy... Rachuję się sam z sobą, że grzechy i niedoskonałości 
moje wielkim  wziętych dobrodziejstw Boskich były  irrita- 
mentem i nie mam się z czem stawić, ty lko z w inam i memi 
przed straszny sąd Boski. Mam je d n a k  mocną i pew ną n a
dzieję, że nie w surowości sądu, ale w nieskończonej miłości 
swojej wejrzy na spraw y moje i położy niew inną m ękę i pre- 
tium  krw ie swojej m iędzy sądem swoim a duszą m oją „za
rzuciwszy za siebie w szystkie grzechy moje (!).... D ziękuię 
najwyższem u Kościoła św. Rzym skiego Pasterzowi et P atri 
U niversali, że mi ręk ą  swoją i nadzw yczajnym i środkam i 
b) w świeżym razie moim (t. j .  w zatargu z konfederacyą 
Gołąbską) i w nieszczęściu publicznem  c) dopomógł... Dzię
ku ję  miłej Ojczyźnie mojej, że, w ejrzaw szy w moje doku
m enty publiczne, czyny i zam iary moje, dla niej spełnione, 
prawem  osłoniła przed złośliwą in terpretacyą d), której (Oj
czyzny) jak o  wewnętrznego uspokojenia i zjednoczenia za 
życia mego życzyłem , (tak) przy zgonie moim z całego serca 
winszuję, e) Ażeby zaś w szystek świat chrześciański i taż 
O jczyzna moja na potomne czasy za trak ta t pokoju f )  dla ludzi 
złośliwych m iała satysfakcyę, jak o m  się tylekroć za żywota 
mego in publico et privatim  oświadczał, tak  teraz jak o  czło
w iek na zgonie będący, k iedy  żadne respekty  i interesa 
zmieścić się nie mogą, oświadczam się przed wszystkim  chrze- 
ściańskim  światem i taż O jczyzną moją, jak o  je j syn i p ry 
mas, że w szystkie spraw y i s taran ia  moje obracałem  jedyn ie  
k u  celom dobra powszechnego, polepszenia i doskonałego 
królestw a tego bezpieczeństwa g). uprzątając i zdaleka prze

a) Prima mortis m editationem  et novissim a m ea, b) et extraordi- 
nariis mediis, c) et in  publica calam itate, d) in acta publica m ea a si- 
nistra interpretatione actus et consiiia  m ea pro se facta  prawem vindi- 
cavit, e) internara pacificationem  et Unionen) in v ita  m ea życzyłem , in 
agone meo totis visceribus w inszuję, / )  pro actu pacification is, g) ad so- 
lurn Boni publici finem, m elius esse et perfectam  K rólestwa tego securitatem .
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w idując wszystkie nieszczęścia h), k tóre na to chrześciańsk ie  
królewstwo następowały, żeby się krw ią chrześciańską szabla 
pogańska nie pasła i nie było zbluźnione od nieprzyjaciela 
k rzyża św. Im ię Pańskie. P rzy  k tórym  m anifeście moim 
wzywam na świadectwo surowego spraw  moich sędziego, 
przed k tórym  stanę, żem w tem w szystkiem  nic mego w ła
snego, ani domu mego interesu, ale całości Rzpltej upatry 
wał. Przepuszczam  tym  w szystkim , k tó rzy  n a  osobę m oją 
i dom mój... nastąpili... nie wiedzieli bowiem co czynili i)... 
Odnawiam  ostatnią suplikę m oją do M ajestatu JK M ci P. 
mego Msgo, żeby tę poufałość k), w k tó rą  teraźniejszym  sej
mem Ojczyzna wchodzi, nie pozwalał rozryw ać, żeby tej ko
rony w pokoju z obywatelam i l) dochował, k tó ra  pew nie 
odżywiwszy się, zerwie w aw rzyny z nieprzyjació ł m). podnie
sie z prochu tę Ojczyznę i nie dopuści, żeby to wielkie 
Rzpltej ciało padło na żer mieczowi n) i na  rozerw anie są
siadów. Będzie um iała ta  O jczyzna chodzić koło M ajestatu 
JKM ... i w samej gorliwości o dobro publiczne o) R ady  i S tany 
tej Rzpltej trzym ać będzie, nie pozwalając nabijać  uszu swych 
Pańskich  sławą i całością odniesionych poczciwych i pierwszych 
tej O jczyzny ludzi i nie od trącając  poufności w iernej, chociaż 
niezawsze smacznej rad y  od M ajestatu swego. W  ezem w szyst
kiem  że osobliwą troskliwość p)  K rólowa JejM ć P an i Miłł. 
pokazuje, dziękuję za tę przezorność JK rM ci... M am oraz 
pewną nadzieję i mocne ubezpieczenie w Prześw ietnym  Se
nacie... a wprzód w JX iędzu  krakow skim . ...To trzym am  o Jm  
X. Biskupie kujaw skim  i Jm  X. podkanclerzym  kor., źe z n a 
leżną ojczyźnie gorliwością w ostatecznem niebezpieczeństwie 
przyłożą się q) do w yratow ania onej m ając zapewniony głos r) 
Jm  X. płockiego, warm ińskiego, łuckiego, przem yskiego i k i-

h) providencio cuneta mala, i) nesciverunt enim , quid faciebant, 
k) hano coníídentiam, l) hanc coronam paci eum civibus, m i) nectet la u 
ros n) in devorationem gladii et direptionem, o) e t  solo Boni Publici zelo, 
p) curam, q) eo, quem debent Patriae, concurrent inxtrem a necessita te  
zelo, r) in suffraginm certum.
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jow skiego biskupów moich Mse. Panów i Braci. Proszę na 
wszystkie świętości s JP. Marszalka i hetmana w. kor.. abv. 
jako mąż silnej ręki i rady. t )  zajuszonej we krwi pogań
skiej szabli, przy dzielności poufałego rycerstwa. próżnować 
nie d a ł .. widząc tak swom ą JO kolegi swego stałość w  pie- 
czołowaniu o tę Rzpltą u)... Dziękuję za otrzymaną w sta
raniach o dobro powszechne e) stałość Iehm Panom kra
kowskiemu. sandomierskiemu, kaliskiemu, kijowskiemu, lu
belskiemu. chełmińskiemu i pomorskiemu wojewodom. JPP. 
poznańskiemu i bełzkiemu kasztelanom. JPP. kanclerzowi 
w., podskarbiemu, stolnikowi i krajczemu koronnym. MM. 
Panom i Braci, którzy jako jedną myślą x) tej Ojczyźnie 
prawdziwej równo ze mną życzyli szczęśliwości y). tak o to 
Ichmościów proszę, żeby pieniędzmi, staraniem, odwagą 
przemyślnością i radami uczynili tej Rzpltej ratunek... Pro
szę o takową pomoc... JP. wojewodę wileńskiego i JPP. 
pieczętarzów i Senatu W Kięstwa Litt., aby... ręką mocną 
przydali królestwu temu. które nieraz z wielkimi kosztami 
ad) i z wielkim krwi rozlaniem nie leniło się odpierać ib) 
spólnyeh z sobą... W  Xięstwa Litt, nieprzyjaciół... Proszę 
Mttu JKMei, aby mi to (urazę za rady zawsze wierne) na 
ostatnie pożegnanie moje darować cc) raczył. ile kiedy... 
po moich antecessorach mnie samemu to prawo zostało. 
W szakże sam czas... pokazał i pokaże, że wszystkie rady  
moje były  do konserwacyi królewstwa i Majestatu d d ) .  który  
ma największą podporę w  bezpieczeństwie obywateli, ee) Zo- 
stawuję do życzliwej wiernej usługi JKM. braci moich i Dom  
mój... Obiema odemnie Majestatom na szczęśliwe w  tej Oj
czyźnie panowanie przy nienaruszonym Królestwa tego rzą
dzie i granicach pasterskie oddaję błogosławieństwo".

Ko, i jakże tu osądzie po ludzku tego człowieka, który

*) per om nią sacra. I) v ir m aca e t consilio potens, u) in eadem 
Beipb. cara  constantiam , e) in  cara  Boni pablici constantiam . x ) uno 
sensu, y) reram -.. felicitatem . z) sum ptibus eura... industria  e t consiiiis 
ad) cnm m agnis dispendiis, bt reprim ere. ee) condonare, dd)  conserra- 
tieT E egni e t M ttis, ee) in  ciTium securitate  subsistentiam .

k 'e rzen . Sobieski. T . III . 2 2
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wobec śmierci i sądu Boskiego przem awia z tak im  spoko
je m  do króla Michała, do „miłej O jczyzny“ , tak  w spaniało
m yślnie i wyniośle przebacza oskarżycielom sw oim ? W  jak że  
pięknem  oświetleniu przedstaw ił całą swą. działalność po
lityczną! Z ja k ą  powagą udzielał błogosławieństwa k ró 
lewskiej parze! Czy szczere, lubo złudne, żywił przekonanie, 
że „w szystkie spraw y i staran ia  swoje obracał jed y n ie  ku  celom 
dobra powszechnego“, ku  ratow aniu P o lsk i?  Czyli też k ła 
m ał po raz ostatni, kończąc swój in tryganck i zawód z w iarą, 
że P an  Bóg „zarzuci za siebie“ i to nowe kłam stw o razem 
ze wszystkim i grzecham i ? D odam y jeszcze, że we cztery 
tygodnie później, na dw a dni przed zgonem, d. 13 kw ietnia, 
odpraw ił opata B runetti, agenta francuskiego, i w ręczył mu 
list do m inistra Pom ponne z zapewnieniem niezmiennego do 
F rancy i przyw iązania. Miał B runetto ustnie wyłożyć powody, 
d la  k tó rych  pomoc F ran cy i w ydaw ała się najlepszym  zara
dzeniem grożącemu upadkow i Polski —  lecz ta  ustna re- 
lacya pozostała dla nas w ieczną ta jem n icą1).

Z testam entu możemy powziąść w skazów ki, jak im  spo
sobem Sobieski mógł ufać Prażm ow skiem u, w ierzyć w jego 
patryotyzm , poddawać się zdaniom tego „syna i prym asa 
O jczyzny“ . Ale nie możemy przyznać temu obłudnikow i 
takiej a te s tacy i, ja k ą  zdobył sobie w H istoryi rzym skiej 
cesarz A ugust, k iedy  na łożu śmiertelnem zapytał o taczają
cych : Czy dobrze odegrał swą ro lę? O degrał źle. Jak o  a rcy 
biskup zarobił sobie na jednom yślne potępienie u dziejopisów 
stolicy gnieźnieńskiej 2,) jak o  m inister i pierw szy senator nie

) T e k a  L u k a s a  XX list d. 13 kw ietnia 1673 do Pompon- 
n e ’a : U t quo erga G alliam  semper fuerim studio, quave ratione in clina- 
tis  ad interiturn Poloniae rebus optime provisum iri ceusuerim , oretenus 
exponet (Brunetti).

2) X. K o r y  t k o w s k i :  A rcybiskupi G nieźnieńscy. P oznań 1891, 
t. IV , str. 138, 140, 144, 160, 166 etc. X. P o l k o w s k i ,  Katedra G nie
źnieńska, Gniezno 1870, str. 29: „Smutnej pamięci prymas Prażm ow ski 
z siedm ioletnich rządów kościołem  gnieźnieńskim  tę jedną zostaw ił p a 
m iątkę, że na ozdobę ołtarza w ielkiego 6000 złł. zap isał“. Jest i wi cej
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pozostawił żadnej chwalebnej pam iątki, a ściągnął mnóstwo 
złorzeczeń i nadzw yczajnych obwinień. I  av tej chwili (19go 
m arca) pisał jeden  z w yższych urzędników litew skich: 
„Ciężka X . A rcybiskupa choroba nietylko mnie ale i wielu 
dobrze życzących P anu  cieszy; daj Panie Boże, aby ustą
pił z liczby ży jących  co n ajp rędzej“ 1).

Ż ył jeszcze m iesiąc, a „zam knął oko“ , ja k  powiada 
P asek , ju ż  po ukończeniu sejm u d. 15 k w ie tn ia 2). W pływ u 
wszakże na obrady w yw ierać nie mógł, męcząc się w su
chotach i wodnej pu ch lin ie3). Nic na tern nie straciła  spraw a 
narodowa i owszem, zyskała: Sobieski bow iem , wolny od 
bałam utnych i dem oralizujących nauk  wysokiego dostoj
n ika, rządził się ju ż  własnem zdaniem , a w obec sejm u

zapisanych w  testam encie sum na kościoły i 3000 złł. na dokończenie 
dworu arcybiskupiego w W arszaw ie „w edług abrysu, w ręku X . Lupi- 
n iego zostaw ających“ MS. 13 88, str. 308. Możnaby naw et podziwiać tę 
hojność, jeś li prawda, co mów L engnich, VIII, 87, że długów zostało  
na 2 ‘/ 2 beczki złota.

*) Pac Bonifacy, strażnik W . X. L itt, u  K l u c z y  c k ., s. 1244. 
K ylski jednakże (str. 1258) p isze: „Żałują go przecie m ulti, naw et nie- 
przyjaźni: recognoscunt, że vir m agni consilii y  potrzebny teraz O jczy
źn ie“. Trudno też w Polsce, aby ktoś nie żałow ał najlichszego naw et 
człow ieka, gdy dokuczać ludziom przestaje!

2) K l u c z y c k i ,  str. 1258 w przypisku 2 w yciągn ął inną datę 
śm ierci Prażm ow skiego (8 kw ietnia) z wyrazów Tarły: „w przeszłą so
botę umarł o południu“, ale sam  zaw in ił, odczytując m ylnie, albo prze- 
oczając niebacznie datę listu  11 Aprilis, k iedy w nim  je st  mowa o ukoń
czeniu  sejm u, co nastąpiło, jak  wiadomo d. 13 kw ietnia o godzinie 5-tej 
rano (Skrypta ad Archiwum nr. 470 i L engnich VIII. 85). Tarło pisał 
zapew ne 17 Aprilis, a wtedy „przeszła sobota", padnie na dzień 15-go  
kw ietnia, zaznaczony w A ktach kapitu ły Gniezn. VII,. k. 128, w T h e a t r .  
E u r o p .  X I, 370 etc.

3) Już we wtorek w ielkanocny, 4 kw ietn ia  „Jmć X. Prim as pra
wie agonizabat, disponow any od X . G urowskiego... teraz mu się  coraz 
polepsza, ale... n ie może długo supervivere: krw aw ą ropą pluje, płuca za- 
wrzodow aciały, puchlina od nóg ju ż  za kolana zaszła, phtisi m agna la- 
borat ( K l u c z y c k i ,  1258). L engnich  nazyw a tę chorobę L ungen- und 
W assersucht V III, str. 87.

22*
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i narodu stawał się znów,' ja k  przed pięcią laty, najw yższą 
powagą.

Jedynym  przedmiotem jego życzeń było teraz u jrzenie 
dostatecznej siły zbrojnej do w alki z T urkam i.

Zaraz po owym niedzielnym  dniu pojednania dopyty
wał się o zgodę stanów sejm ujących na liczbę w ojska i na 
podatki. Niespodzianie atoli stanęła nowa zaw ada na utoro
wanej z takim  trudem  drodze: d. 14 m arca Litw ini zażądali, 
aby każdy trzeci sejm odbyw ał się w Grodnie, na  ich zie
mi, w granicach ich W X ięstw a. Żądanie to wywołało „srogą 
w rzaw ę“ , k tó ra  wzmogła się jeszcze bardzie j, gdy jeden 
z posłów wielkopolskich, jak iś  podsędek brzesko-kujaw ski, 
Jaranow ski, użył w swej mowie opozycyjnej uszczypliwych 
w y ra ż e ń '). Zatem poszło wychodzenie z sali cum protesta- 
tione, posyłanie do rad y  wojennej, zasiadającej u Trzebi- 
ckiego, żeby zaniechała p rac swoich, deputacye, przeprosiny 
i t. d. i stra ta  dwóch tygodni czasu. Spraw a ta u tarła  się 
zaledwo w w ielką sobotę 1 kw ietnia, a raczej rankiem  na 
wielkanoc, bo z posiedzenia wprost poszli w szyscy na ju trzn ię  
do fary. Koroniarze ustąpili, a L itw ini ofiarowali 12.000 
w ojska z żołdem rocznym  do spólnego z koronnem  działa
nia, oprócz 3-ch tysięcy, które będą utrzym yw ane w W . 
X ięstw ie d la obrony własnych g ra n ic 2).

*) Porównał L itw inów  z m ałym  synkiem , który konającej m atce  
wbija ćw ieczek z tyłu g łow y w warkocz, żeby prędzej skonać m ogła: 
„Ichmosc widzą, że już  nad karkami m iecz n ieprzyjacielski w isi, że już  
ta Ojczyzna ginie, a oni jej... n ie  dadzą consilio ratow ać się  i gdy się  
nie wiedzieć czeg o , ja k  młode d zieci, napierają“. ( K l u c z y c k i ,  
str. 1192).

2) K l u c z y c k i ,  s. 1194. Z a w a d z k i ,  384— 396. V o l .  L e g .  
V, fol. 108, tit. Seym trzeci w W ielkim  X ięs. L itew ., fol. 153, tit. Appro- 
bacya skryptu ad archivum danego. Sam skrypt o kw ocie w ojska i o żoł
dzie u K l u c z y c k  str. 1262. Poprzednia sesya trwała podobnież całą  
noc; kroi „prosił o solutią sesyi, bo już  św itało, a chory był, aż zczer-
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Jednakże w przerw ach pomiędzy sw aram i odbyw ały 
się (od 23 m arca) deklaracye posłów wojedztwami o zacią
gach i podatkach, a rada wojenna, w której Sobieski pilr.ie 
zasiadał, przygotowała projekt skryptów , k tó re  m iały być 
czytane w szczupłem kole um ocowanych senatorów i posłów, 
i po zatw ierdzeniu złożone w A rchiw um  koronnem  pod pie
częcią tajem nicy państwowej. Dopełnienie ostatnich form al
ności i załatw ienie wielu interesów osobistych wym agało 
przedłużenia sejmu. Opierali się tem u Litw ini, kw apiąc się 
z powrotem do domów, i domagali się kończenia wszystkiego 
n a  tej samej sesyi, ale biskup Trzebicki, przekładając ko
nieczności uszanowania uroczystości św iąt W ielkanocnych, na
k łonił ich przecie do odroczenia posiedzeń.

Rozpoczęły się tedy na nowo prace sejmowe we środę 
po W ielkiejnocy, d. 5 kw ietnia od zaspokojenia dezyderatów  
w ojskowych. Był to dzień tryum fu dla Sobieskiego. Przyznano 
m u zwrot sum y 63.165 złł., w ydanej „na różne legacye 
i  potrzebne cum finitimis konferencye, także i na suplem enty 
i restauracyę chorągwi pod Trościańcem  zru jnow anych“ . Po 
uregulow aniu tego długu sejm  zawotował konsty tueyę na 
grodową, napisaną w należytych w yrazach: „U w ażając wielkie 
i odważne dzieła, prace i stra ty  W ielmożnego Jan a  na Żółkwi 
i  Złoczewie Sobieskiego, m arszałka i hetm ana w. k., k tóre  
w różnych okazyach Nam (królowi) i całej Ojczyźnie w y
św iadczył, ale i teraźniejszej przeszłoletniej kam panii w szczu
płej dość liczbie wojska, nietylko odpór dał nieprzyjacie
lowi, ale zaszczytem  ( =  obroną) w czele będąc całej R zeczy 
pospolitej, cum praeda ( =  z jasy rem , z łupam i) pow racają
cego szczęśliwym i nieśm iertelnej pam ięci godnym  aggressem  
zgrom ił i tryum fow ać z znacznych łupów hardem u n ieprzy ja
cielowi odebrał okazyę. A  lubo w późne wieki fam a lauros 
n ieśm iertelnym  dziełom jego gotuje, ale i My wdzięczności

niał. L itw a non concedebat... poszedł jednak Król Jm ć chory, a potym  
przysłał, w ym aw iając się; conces&erunt, ale żeby o 12 zasiadł Król Jm c“. 
(Tam że, str. 1247).
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naszej onerau tribuim us palm am  i sumę 150.000 na s ta r o  
stwie Gniewskiem, w  Xięstwie Pruskiem , w w ojew ództw ie 
Pom orskiem , i wsiach, do niego należących, onemu asseku- 
ru jem y... k tó ra  sum a powinna będzie extenuari czw artem  
dożywociem tak , aby a tempore obitus ( — od czasu zgonu) 
W -go M arszałka i m ałżonki je g o 1) od pierw szych sukceso
rów pomienionego M arszałka poczynała się ta  ex tenuacya.tt

W ięc sum a ta  nie m iała być płatną ze skarbu  i nie 
uszczuplała śródków obmyślanej obecnie obrony krajow ej, 
nic nie zm ieniała naw et w w arunkach  użytkow ania ze sta
rostwa Gniewskiego, dopóki żyli Sobieski i M arysieńka: na
byw ała wartości dopiero po śmierci ich obojga, a w dniu. 
5 kw ietnia 1673 by ła  miłem połechtaniem uczucia rodziciel
skiego, błogosławieństwem Abraham owem  dla potomstwa ich 
aż do czwartego pokolenia. W ym iar ten  okazał się w przy
szłości aż nadto dostatnim , gdy sukcesya po m ałżonkach So
bieskich w ygasła ju ż  w drugiem  pokoleniu. A zważywszy,, 
że przy m agnackiej ich fortunie, przy posiadanych bogatych 
królewszczyznach obdarowywanie gotowym groszem byłoby 
zbyteczne i nieusprawiedliw ione żadną potrzebą osobistą, 
ani społecznym pożytkiem, uznać w ypadnie nagrodę naro
dową w tej formie za najw łaściw szą i godności zasłużonego 
wodza najodpowiedniejszą. P rzy  uchw alaniu zaś tej konsty- 
tucyi w ciągu k ilku  dni różni mówcy w ygłaszali pochw ały 
dla Sobieskiego, które w ystarczały do ukojenia jego żalu za 
doznane dawniej oszczerstwa 2).

1) V o l .  L e g .  V, fol. 105, tit. Zapłata długa i 104 tit. G rati- 
tudo W -mu M arszałkowi y  H etm anowi W. Iv. Zwracamy uw agę czytel
n ika na błędnie tutaj użytą nazwę Złoczew. W edle Panoszy Bartosza  
Paprockiego (1574. Kraków. W ierzbięta, str. C) na Z łoczew ie pisał s ię  
Samuel Zborowski, a wedle S ł o w n i k a  G e o g r a f i e  z. dobra Złoczew  
były położone nad rz. Oleśnicą w pow iecie sieradzkim  i n ie m iały  n ic  
spólnego ze Złoczowem Sobieskiego, nabytym  po Siennińskicli.

2) R ylski p isał 7 kw ietnia 1673 u ( K l u c z y c k .  nr. 468, s. 12521, 
że „Kujawianie zrazu contradicebant avulsioni bonorum R egalium . zw ła
szcza  w Prusiech, ale tych nomine (ponieważ posłów niem asz) X . pod
kanclerzy ubezpieczał, że pro rato et grato przyjmą tę constitutie. P a
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Co do oszczerstw nastąpiło zupełne zadośćuczynienie. 
Już  w W ielką  Środę 29 m arca Łoziński został w ydany są
downie na  pozew Prusinow skiego i przyprow adzony do U ja- 
zdowa. Sobieski zasiadł ja k o  prezes sądu m arszałkowskiego; 
do kom pletu sędziów przydani by li dwaj kasztelani: bełzki 
(Niezabitowski) i w izki (Żocbowski). Zaczęło się śledztwo, 
jak  się zdaje z groźbą to rtu ry  („dano na inkw isitię“). Łoziński 
oświadczał, że przyzna się dobrowolnie, i winę swoją zw alał 
na rotm istrza Iwanow skiego, na m arszałka Czarnieckiego, na 
Szczęsnego Potockiego. W edle spostrzeżeń naocznego św iadka 
Sobieski „w alczył z dobrocią swoją i mówił, że to k ła
dzie w szystko w ran y  C hrystusow e“ . Jednakże „niezm ierne 
pokrzyw dzenie honoru“ w ym agało oczyszczenia przez w y
rok  sądowy. W ięc d. 6 kw ietnia o godzinie 10 rano zaga
jono sądy m arszałkow skie z udziałem  dwóch wojewodów 
(Reja i B ieniew skiego), trzech kasztelanów , dwóch podko
morzych i k ilku  posłów sejm owych. Łoziński zmieniał swoje 
zeznania, w yłgiw ał się, uporczywie ty lko twierdził, że do 
potwarzy był nam aw iany przez Czarnieckiego i Szcz. P o
tockiego I  oni stawali przed sądem. C zarniecki zaklinał się 
„ s tra tą  duszy, żony i dzieci sw oich“ , że nie znał tego czło
wieka. Uznano, że spraw a tak  wielkiej wagi podpadać musi 
sądow i sejmowemu, nie m arszałkow skiem u i pozwolono Czar
nieckiem u odejść na posiedzenie Izby Poselskiej. Na zam ku 
więc w ytoczyła się kw estya o wyznaczenie deputatów  do 
sądu. Sam  C zarniecki i Szcz. Potocki usilnie upraszali o to, 
„aby w tej kalum nii nie leżeli i wywodzili się całą Rzeczą 
pospolitą z niewinności sw ojej“ . Po długich rozprawach 
uchwalono ju ż  o 9-ej w nocy, że spraw a o poddanie K a
m ieńca ma być odesłaną do przyszłego sejm u, w sprawie zaś 
Łozińskiego pozwolono, aby Sobieski obrał sobie do sądu, 
kogo chce. K om prom itacya by ła  straszna dla obu przywódców

tym  zabranych było sto głosów w teyz m aterii popisujących sie z sw oiem i 
oratiam i et enum erationibus ineritorum JP . H etm ana i czas extraxerunt 

na k ilka godzin.
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konfederecyi Gołąbskiej: wszak to sam a Izba słyszałe z ust 
Czarnieckiego zalecenie delatora, którego w ypierał się teraz, 
a z ust Potockiego tyle mów oszczei’czych!

Nazajutrz, 7-go kw ietnia zasiadł nowy kom plet sądowy. 
Łoziński zeznał, że niewinnie spotw arzył Czarnieckiego, Po
tockich wojewodę sieradzkiego i generała podolskiego, P ru 
sinowskiego, Iwanowskiego w nadziei obłowu w tych  mie
szaninach; wzywał litości. Pokazało się, że byw ał kowalem, 
złotnikiem, mnichem, chłopem poddanym  pisarza krakow skiego, 
kom pletnym  b u lta jem 1). Miał być skazany albo na śmierć, 
albo na więzienie do końca życia. Sąd w ydał w yrok śmierci, 
lecz Sobieski w yjednał mu darow anie życia. Zesłano go tylko 
do G dańska 2).

Sprawa ta  niekorzystnie oddziałała na oczekiwane 
i przyobiecane „nagrody“ wodzów konfederack icb : Czar
niecki, j a k  wiemy, dostał tylko 130.000, ale p łatnych ze 
skarbu  Rzpltej, postradał zaś dobra Prażm ow skick i wszel
k ie kaduk i; Szczęsny Potocki miał od swoich Sieradzan po
stawiony wniosek na 100.000 zł}., lecz nasłuchał się tak  
„gęstych lcontradykcyj“ , że w idział się zmuszonym do zrze
czenia się, za co mu „podziękowano, nic nie pozwoliwszy“ . 
Później dopiero w yjednał sobie 40.000 złł., p łatnych ze skarbu  
Rzpltej za „zniszczenie dóbr jego dziedzicznych Podbajec 
przez różne inkursye i obozy nieprzyjacielskie“ 3). K ról Mi
chał ujaw nił szczególną swą wdzięczność i łaskę ty lko  Że- 
gockiemu, którego posunął na in tratniejsze i wyższe b isk u 
pstwo kujaw skie, gdy Czartoryski został m ianow any p rym a
sem po śmierci Prażmowskiego. Ale Żegocki nie długo się 
cieszył faworem królew skim , bo w krótce um arł.

Sobieski zaś doznawał wszelkiej uprzejmości od sejmu 
i tronu. Przychylnie załatwiono w szystkie żądania posłów woj-

’) Rylski u K l u c z y c k i e g o ,  str. 1249, 1253— 6.
2) Z a ł u s k i  I, 491 Gedanum deportari tantum modo scelus jnssit  

ubi poena desidiae irrogari solita crimen plecterat — czy to była kara  
w iezienia ?

3) V o l .  L e g  V, fol. 109. 1C 1 u c z y c k i , str. 1253.
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skow ych, zapewniono w ypłatę zatrzym anych zasług przed 
końcem  kw ietnia, a województwom i ziem iom , k tóreby  za
raz na sejm ikach re lacy jnych  nie obrały poborców i nie 
obm yślały dostatecznych podatków  na pokrycie należności, 
zagrożono pozbawieniem głosu czynnego na przyszłym  sejm ie. 
Obrano T rybunał skarbow y do rozsądzenia pretensyj i po
dzielenia chleba zimowego. U stanaw iając Radę W ojenną przy 
osobie królew skiej i przy  hetm anach, wyznaczono dla So
bieskiego przyjació ł lub najzaufańszych oficerów jego : Po
tockiego A ndrzeja wwodę kijowskiego, Jabłonow skiego, Nie" 
zabitowskiego, Łużeckiego, Silnickiego, Sieniawskiego, K a 
rola D aniłowicza sstę parczew skiego, Zbrożka strażn ika woj
skowego i t. p. Um ieszczony by ł w praw dzie i Stefan C zar
niecki, ale ten nie mógł ju ż  o żadnej opozycyi m yśleć w ta- 
kiem  gronie i po doznanych upokorzeniach. W szelkie k rzyw dy  
i szkody, zrządzone przez wojsko w dobrach królew skich, 
duchow nych i szlacheckich, darow ane i „wieczne o nich 
milczenie“ d ek la row anex). Udzielono indygenaty  i nobili- 
tacye oficerom cudzoziemskiego zaciągu artylerzystom , inży
nierom, obywatelowi ziemi wołoskiej Apostołowi D urakow i 
etc., „m ając respekt na zalecenie W ielm . M arszałka i H e
tm ana W . K o r.“ 2). Przyznano 60.000 ził. nagrody  Sienia- 
wskiem u; naw et okrzyczanem u najbardziej Morsztynowi wy- 
godzono zatwierdzeniem  fundacyi, Bonifratellów w W arsza
wie i darow aniem  grun tu  starościńskiego, na  k tó rym  stał 
jego m urow any dwór w W arszaw ie na K rakow kiem  Przed
m ieściu 3).

Zadowolenie tryum fującego m alkontenta w yraził Mor
sztyn w wierszu „Do JP . Sobieskiego M. i H . W . K. żar
tującego, że ludzie swoje w ogrodzie JK M ci, na sejm  do 
W arszaw y przyjechaw szy, pozostawić m iał“ :

'i V o 1. L e g .  V. fol. 97 — 100, 103 , 105.
2) V o 1. L e g .  V. fol. 1-26, 128— 134.
3; V o  1. L e g .  V. fol. 109, 112, 123.
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Omyłka jest i szkoda 
Czynić fortece z ogroda.
Owa wieża, jak  dzwonnica  
Kunsztto wodny, nie strzelnica. 
I tylko z niej grube rury 
W ody strzelają do góry.

Tu je s t  D afnis, tu Syreny; 
Córka płacze swej M ireny;
Tu płaczą sw oje źrenice  
Córki głupiego woźnice,
A Pryapus, zdjąwszy kurtki, 
Strzeże, jako zw ykł był furtki.

Odwróć że się m oja rada 
Od ogrodu i od sadai 
Ł acna zdobycz, m ało sław y  
Masz ty głośniejsze zabaw y:
Bij Tatarów pod Komarnem, 
U czyń  Nuradyna karnym. 
D w adzieścia tysięcy  cztery  
Policz i odbierz jassyry.
N iech n ienaw iść z jadu  m dlejer 
W idząc murzy i G iereje,
Gdy drudzy są przy podwikachr 
U  tw ego rycerstw a w łykach .

Pójdź dalej i Podole 
Odbierz, oprzyj się w Stam bole 
I n iech po twym  mężnym boju 
Krzyż tryumfuje w zawoju *).

Nie um iem y określić w rażenia, ja k ie  na Sobieskim 
spraw iły te akordy  „L u tn i“ M orsztynowej. Czy zadowolniło 
go takie wysławienie jego pogoni październikowe] za ordam i 
nu radyna i A dil-G iereja, takalprzygry w ka do tegorocznej wojny 
z T urcyą  w zestawieniu z lekkom yślnym i żartam i, z p ły t
kością myśli, z nieobyczajnością rozpustnika ? Czy bohaterski 
wojownik poczuł, że piewca jego czynów nie je s t zdolnym 
do w ydobycia ze swej lutni tonów Tyrteusza, a chociażby 
P in d ara?

Silniejszem i zaeniejszem uczuciem przejętą była społecz
ność sejmowa, a postanowienia jej m iały podnioślejsze i do
nioślejsze znaczenie.

„Zdanie“ wojenne Sobieskiego zostało przyjęte i oble
czone w następne formy w ykonawcze:

„My król z stanami w szystkim i Rzpltej Korony Pol
skiej i W . X . L ., uważając w ielką potrzebę, aby  pod te

*) Poezye oryginalne i tłomaczone J. A. M orsztyna. W arsz. 188$ . 
Lew en tal, str. 2 1 5 — 217. Lutniey księga  wtóra.
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raźniejsze czasy i niebezpieczeństwo od poganów R ada W o
jen n a  zawsze przytom ną była tak  przy nas, jak o  przy W ielm. 
H etm anach obojga Narodu in opere belli będących... żeby 
nie zw lokły się długiem i deliberacyam i rzeczy i spraw y wo
jenne, w których resolute pod tak i czas postępować potrze
ba: tedy, postanowiwszy deputatów  osobliwych... w konsty- 
tucy i m ianow anych, w znaw iając w całości konsty tucye z lat 
1590 i 1620 i do nich się stosując, punk ta  te per scriptum  
ad A rchivum  utriusque Gentis dla sekretu podajem y (1.) N a
przód poruczam y to wierności, miłości O jczyzny i rozsądkowi 
W W . i U U r. D eputatów ... aby przy Nas w ręku  swoich 
mieli pokój, albo wojnę z T urkam i, T ataram i i K ozakam i“ . 
Zatem  nie było ju ż  potrzebnem  zwoływanie nowego sejmu dla 
wypowiedzenia wojny.

(2) „Z lecam y przy tem W m u M arszałkowi Hetmanowi 
W . K ., aby ordynow ał U r. H aneńka z K ozakam i jego 
w U krainę, aby z tym że H aneńkiem  znosił się, jak im  spo
sobem mógł być pociągniony Doroszeńko do wierności i pod
daństw a JK M ci i Rzpltej, uprzedzając zam ysły Cara Jm ci 
M oskiewskiego, k tó ry  i poselstwy i wojskam i przeciągnąć 
chce na swoją stronę tegoż Doroszeńka, a potem U krainę 
osieść; albo jeżeliby (Doroszeńko) w rebelii zostawał, aby 
mógł być siłą oręża do posłuszeństwa przyw iedziony“. Z tych 
kom binacyj najw ięcej waży poddanie H aneńki pod rozkazy 
Sobieskiego. „Także z Hanem  K rym skim , albo i osobno 
z starszyzną K rym ską, z H ospodaram i m ultańskim  i woło
skim  znosić się i onych na stronę Rzpltej przeciągać. Item  
około Zaporoża i czołnów i dyw ersyi Turkom  i Tatarom  
przez Czarne Morze, albo lądem przem ysł czynić i z Mo
skw ą się, albo i z K ozakam i Z adnieprskim i porozumiewać 
na rzecz i na korzyść Rzpltej moc da jem y“ .

(3) „M agazynu we Lwowie i na drugiem  jak iem  spo
sobem m iejscu tenże W n y  M arszałek H etm an pieczę mieć 
będzie, na  co skarb  koronny  sum pt z podatków  Rzpltej na 
sejmie teraźniejszym  pozwolonych providere pow inien“ .
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(4) „A W W . U U r. rezydenci urzędnicy i deputaci, 
przy Nas zostający konferencye odprawować z N uncyuszam i 
papieskim i i ze wszystkim i innym i m onarcham i zagra
nicznym i lub ich m inistram i ta k  ustnie i przez listy ... ligi 
zaczepne i obronne traktow ać i one, jednakże  bez odryw a
n ia prow incyj i oddaw ania m iast w zastaw , tudzież bez 
naruszenia paktów  z m onarcham i sąsiednim i zaw ierać; albo 
pokój z Turczynem  i T ataram i i K ozakam i n a  lepszych wa
runkach  stanowić; poselstwa do obcych m onarchów (wypra
wiać) będą mogli".

(5) „W ięc jeźliby  gwałtowna nastąpiła potrzeba... wici 
n a  pospolite ruszenie z kancelary i koronnej i W X . Litt. je 
dynie ku  obronie... w ydać rozkażem y“.

(6) „Zaciągnąć także sum y... pieniędzy, klejnotów  uprze- 
dać, obicie Potop, także koronę m oskiew ską... przedać moc 
i w ładzę d a jem y “ .

(7) ...,,A  obersterowie, oberster-lejtnantow ie, majorowie 
powinni być spraw y wojennej wiadomi, do kom endy tak  
w polu, jak o  i na fortecy sposobni, fortyfikacyę i inne bellandi 
artes ( =  sztukę wojenną) dobrze um iejący“ .

(8) „Pod tenże czas w ojenny pisarze skarbow i... od 
W nych podskarbich obojga Narodów naznaczeni, zawsze 
obecni m ają być przy H etm anach Ob. N ar., aby wiedzieli 
i zastępowali w szystkie expensa na potrzebę R zpltej“ .

(9) „A ta facultas ( =  moc, pełnomocnictwo) nie ma jeno 
do sejmu przyszłego najbliższego służyć“ .

W  drugim  skrypcie  oznaczono liczbę w ojska na 31.300, 
w  tern kaw aleryi 15.000, „ tak  jak o  kom put oryginalny  ręką 
W -go M arszałka H etm ana W . K. podpisany, do S karbu  Ko
ronnego oddany, w sobie o tern w szystkiem  dostatecznie wy
raża“ ; podwyższono żołd do 105, 120, 150 ził. na koń i do 
55 złł. na pieszego 1).

le n  sk ryp t stosował się do w ojska zaciężnego, które 
miało pobierać swoj żołd ju ż  od 1 m aja nie od województw,

*) K l u c z y  c k i .  nr 470, str. 1259— 1262.
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lecz wprost ze S karbu  Rzpltej, z ra k  płatników, w ysyłanych 
do obozu przez podskarbiego w. k. O ddzielną zaś konsty- 
tucyą  zatytułow aną: „Obrona Rzeczypospolitej“, nakazano
„w ypraw ę“ po jednym  żołnierzu pieszym z 20 dym ów w kró- 
łewczyznach, a 30 dym ów w dobrach ziem skich dziedzicznych 
nietylko chrześcianom, ale i żydom, jednego kaw alerzystę 
od 10.000 złł. kapitału  (sum fruktyfiku jących) kapitalistom  
takim, ja k  „arendarze, zastaw nicy, w yderkarze i na prowi- 
zyach pieniądze m ajacy “ . Ile  wynosić mogło wojsko z tak ich  
wypraw form owane? K onsty tucya rzeczona nie oznacza, za
pewne dla braku  sta ty styk i dokładnej; ale na podstawie 
wspomnień i spostrzeżeń spodziewano się trzydziestu k ilku  
tysięcy głów, żądanych przez Sobieskiego. M iały być one 
opłacane ze skarbów  wojewódzkich i w yprawione do obozu 
we cztery tygodnie po sejm ikach relacyjnych. N areszcie oprócz 
dwóch tych arm ii; (Rzeczypospolitej t. j .  państwowej i wo
jewódzkiej czy powiatowej) w razie „gwałtownej do kogo
kolw iek inku rsy i nastąp ien ia“ nakazane było pospolite ru 
szenie „według daw nych praw  i konsty tucy j, a osobliwie 
1661; wici jedne  za dwoje praesenti lege ogłaszam y, aby 
się w  gotowości nie om ieszkiwało“ 1).

Jak ież obmyślono środki pieniężne na urzeczyw istnienie 
tak ich  ubzrojeń?

Sejm zabrał się nie na żarty  do podatkow ania, uchw a
lił bowiem 1. cło generalne wodne i lądowe od 1 m aja z za
wieszeniem odwiecznego przyw ileju szlachty i duchowieństwa 
od wszelkich towarów, które się „w Państw ach naszych... 
rodzą, jak o  to od zbóż, potaszów, galm anów, ołowiów, saletr, 
wosków, łojów, skór, w ełny, soli, także od wółów, koni... 
wieprzów, ryb  słonych i świeżych... po złł. 3 groszy 10-ciu od 
sta złotych“, nie w yjm ując kró la  i dworu.

2. A kcyzę generalną a victualibus, od bydła, zw ierzyny, 
ptastw a „zgoła w szelkichkokoszego,gęsiego, kaczego, indyczego 
owocu, od wszelakich ogrodnych ja rzy n , chlebów, słowem je -

») Vol. L eg, V, fol. 92— 9L
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dnem  od wszystkiego, co ty lko do pożywienia należeć m oże“, od 
szafranów, cymentów, pieprzów, cynamonów, goździków, ziół 
tatarskich , cytwarów, tabaków  e tc .; ab utensilibus t. j . od klejno
tów, pereł, korali, łańcuszków złotych, zausznic, maneli, kana
ków, sreber A uszpurskich i innych cudzoziemskich, od paramo- 
nów, galonów, pei'spektyw, ostróg, wstąg, zw ierciadeł, peruk , 
proszków, perfumów, rękaw ic, pończoch, kapeluszów, grze- 
bieniarzów, od m ateryj jedw abnych, b ław atnych, pół-jedwa- 
bnych, sprzedaw anych „lubo to sztukam i lubo na łokcie, lub 
to za gotowe pieniądze lubo kredy tam i; *) od płócien, skór, 
wełen, fu ter po 2 grosze od złotego, a „jeżeliby co się tu 
w tym  instruk tarzu  włożyć przepomniało, generaliter... kto
kolw iek nad 5 groszy... jakiegokolw iek tow aru i dobra swego 
uprzeda... płacić pow inien“ x).

3. Pogłówne pod nazwą subsidium  Reipbl. generalis a con- 
tributionis od stanów koronnych wedle przepisanej taksy : pry
m as zapłacić ma 1800 ził., b iskup k rak . 1500, w arm iński i inni 
polscy 900 złł., arcybiskup lwowski i b iskup chełm iński po 600, 
biskupi ruscy po 300, sufragani i prałaci po 60, kanonicy 
po 30 złł. i t. d. Ze św ieckich: wojewodowie po 300, k a 
sztelanowie w ięksi po 150, drążkow i po 75, urzędnicy ko
ronni stanu senatorskiego i znaczniejsi dw orscy po 100, hetm an 
wielki 300, polny 200, oberster 100, oberster le jtnan t 60, 
m ajor 50, rotm istrz i kap itan  po 30, kaw alerzysta  cudzo
ziemskiego zaciągu 3 złł., pieszy 2 złł.; w w ojsku „zapo- 
row skiem “ hetm an 100, assawuł hetm ański i oboźni po 50, ar- 
m atny i pułkow nicy po 30, assawułowie pułkowi po 20, setnicy 
po 15, assawułowie w setniach po 10, chorążowie po 6, a tam a- 
nowie w „korzeniach ( =  kureniach) po 5, kozacy regestrowi 
po 3, a czeladź jak o  kopacze i insi, także żony i dzieci ich 
po 1 złotemu; urzędnicy skarbow i i celni od 300 do 12; 
urzędnicy ziemscy od złł. 36 do 3. Szlachcic każdy  osiadły, 
chociażby w wojsku zostawał, zapłaci od swego ty tu łu  szla

*) Vol. Leg. V, fol. 112— 116, tit. cła generalne i A kcyza, fol. 184  
do 187 tit. Instruktarz Akcyzy.
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checkiego złł. 3, nieosiadły 2, cząstkow y (których k ilk a  na 
włóce m ieszka, a sami wołami orzą) po złł. 1; z płci biało- 
głowskiej wdowy po senatorach, urzędnikach koronnych i ziem
sk ich  i m ałżonki zapłacą połowę taksy , panny, sieroty po- 
sażne, k tó re  „ży]ą przy  opiekunach, w klasztorach albo na 
dw orach pańskich m ieszkając, te od głów swoich po złł. 3; 
s tare  panie służebne, panny  szlacheckiego rodu po złł. 2; 
insze plebeiae conditionis białogłowy po zł. l 1/ i . W  m iastach 
w iększych, m ianow icie: w K rakow ie, Poznaniu, Lwowie, W ar
szawie, Lublinie, Zamościu od urzędów burm istrzow skich, 
radzieckich, w ójtow skich po 10, kupcy  „zacnemi tow aram i 
h an d lu ją c y “ i typografowie, k tórzy  drukarn ie  swoje m ają 
po 30 i t. d. Tatarow ie lubo w dom ach swoich, lubo w w oj
sku  zostający po złł. 2 od siebie, żon i dzieci, od czeladzi 
zaś po 1; km iecie po 1 złł., ludzie luźni jak o  furm ani, si
tarze, fliśnicy, m ularze, lepiarze, cieśle, m istatnicy, skrzypko
wie, cym balistowie, dudowie i insza w iejska m uzyka, hul- 
taje po 1 z ł l .J).

4. Pogłówne Żydow skie zostało oznaczone liczbą ry 
czałtową na 105.000 ził. rocznie.

5. Podym ne w pieniądzach mieli uiszczać ty lko  ci, 
k tórzy  nie w ystaw iali żołnierza z 20 lub 30-tu dymów, a żoł
nierz dostarczony być m usiał „z należytym  orężem, prow ian
tem  i liberyą ja k o  w konstjńucyi 1655 r. opisano“ 2).

Od pogłównego i innych  podatków  wolni by li ty lko 
wypędzeni z województwa podolskiego obywatele, mogli zaś 
wstępować do służby w ojsk nowo zaeiężnych, do 10-ciu 
chorągwi stukonnych „trybem  kozackim “ dla nich właśnie 
form ow anych za rekom endacyą Sobieskiego 3). Całej zaś ludno
ści groziły surowe k a ry , dochodzące aż do konfiskaty dóbr, 
za uchylenie się od posłuszeństwa przepisom podatkowym .

Nie podobna tedy  wątpić o szczerości oświadczenia sta

') Vol. Leg. V, fol. 1 6 7 - 1 8 3 .  
!)  V o l .  L e g .  V, f. 9 2 — 93.
®) V o l .  L e  g. V. f. 124.
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nów sejm ujących, „iż, przywodząc do sku tku  konfederacyę 
obrony ab extra, przy wierze świętej, dostojeństwie M aje
statu, całości Ojczyzny rezolwowały się do ostatniej k rw i 
i sił resistere niebezpieczeństwom, jeżeliby ja k ie  następow a
ły “. Surowo i poderzliwie sądzący Polaków  nuncyusz Bon- 
visi przyznaje przecie, że „sejm uczynił w szystko, co mógł: 
obarczył ludność ciężaram i, uchw alił zaciągi w o jska“ i t. d . J). 
W ierzyć m usim y, że na w iększą silę w ojenną i finansową 
Polska owoczesna zdobyć się rzeczywiście nie była w stanie. 
W yczerpaw szy wszelkie dostępne i znane sobie źródła po
datkow ania, sejm sięgnął po bogactwa Rzpltej, odziedziczone 
z przeszłości: dał „moc i władzę (20-tu komisarzom) skarb 
koronny otworzyć, k lejnoty  n iektóre wziąć i tak  się z nimi 
sprawić, jak o  sk ryp t osobny... p raescribet“ t. j .  uprzedać; 
temuż losowi m iały uledz korona m oskiew ska W ładysław a IV 
i „obicie szpalerowe“ Z ygm unta A ugusta, Potop 'zwane, które 
jed n ak  znajdowało się nie w skarbcu k rak o w sk im , lecz 
u F ranciszka  G ratty , obyw atela gdańskiego av zastawie, od
dane przez Jan a  K azim ierza. K azano )e odebi’aé, „chociażby 
drogą procesu we wszelkich sądach i w T rybunale  Koron
n y m “ . Spodziewano się zdobyć ze sprzedaży około 2-ch mi
lionów złotych 2).

K onstytucye W . X . Litew skiego b y ły  nie tak  hojne: 
15-ro podym nych, nadto jedno  podym ne, czyli sym plę, jako  
donatywę na arty leryę, cło nowe podwyższone, ale „nie po
ciągając pod to cło towarów krescencyj szlacheckich", po- 
główne po złotemu tylko od ludzi luźnych, pogłówne ta tar
skie w ryczałtowej sumie 3000, a żydow skie 25.000 ził., 
czopowe i szelężne od win, miodów, piw, gorzałek — oto

*) Nunzio straordinario in Polonia al Sr. Card. A ltieri 9 maja 
1673 u K l u c z y c k .  nr. 472, str. 1265; L a D ieta  ha fatto , quanto há 
potuto, ha caricato i popoli di gravezze, ha deliberato levate di gente  
o per inanimare il Generale ad operar con vigore, li há donato 60.000  
fiorini di ajuto di costa etc.

') V o I. L e g .  V, f. 107, 115. Skrypt u K l u c z y c k . ,  str. 1260, 
Z a w a d z k i ,  H ist. Are. str. 391 o 3ch m ilionach oczekiw anych.
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i wszystko, o ile wiedzieć możemy, nie znając tajem nego 
sk ry p tu  litewskiego, ja k i byl złożony w Archiwum  *).

W odzirejem  Litw inów  był zapewne Pac M ichał, ich 
hetm an wielki i pierw szy senator świecki. T ak  przypu
szczamy naprzód dlatego, że z urzędu należał mu się głos 
stanowczy w spraw ach w ojennych, a potem, że z charak teru  
bvł to człek rycersk i, energiczny aż do gwałtowności. P rzy 
pom nijm y sobie, ja k  na sejmie 1670 r. uganiał się po izbie 
sejmowej z podniesionym kijem  za w yższym  oficerem, po
rucznikiem  swoim. Teraz dnia 6 kw ietnia, gdy zalecał pe
wnego T atara  wojskowego do nobilitaeyi i usłyszał opozycyę 
z ust Tyszkiew icza, w net zakrzyknął: „chłop, ale dobry ; 
pewnie z tobą pójdzie za łeb“. Tyszkiew icz odpowiedział: 
„Pójdzie on z chłopem za łeb, ale j a  z tobą sam ym “. Przy- 
mówili sobie dużo i szablami poczęli trzaskać i pozywali się 
na p o jed y n ek 2). Miał on też chlubniejsze za sobą wspomnie
nia z w ojny m oskiewskiej za Jan a  K azim ierza i z darow i
zny swoich dóbr dziedzicznych, G ieranon i L ipniszek, ofiarowa
nych na podniesienie arty lery i litew skiej. P rzy  m agnackiej for
tunie kw alifikacye tak ie  w ystarczały  do przewodzenia innym  
pomniejszym senatorom  i posłom litewskim. Po co oni mieli 
zdobywać się na większe w ysilenia, jeżeli p. hetm an powie
dział, że potrzebuje ty lko  3-ch tysięcy ludzi na obronę gra
nic i 12-tu tysięcy dla posiłkowania w ojska koronnego? N a 
tak ą  liczbę zgodzili się przecie W ielkopolanie i M ałopolanie 
podczas sporów o trzeci sejm  w G rodnie, sporów mocno po
pieranych, a zapewne wyw ołanych przez b ra ta  hetm ańskiego, 
kanclerza Krzysztofa. Zresztą K am ieniec oddaw na ju ż  zo
stawał pod rządem  koronnym  i w ojna tu recka  nie zagrażała 
bezpośrednio Litw ie. Prow incyonalne sobkowstwo zawsze od
działywało na postanowienia sejmów Rzpltej. Obecnie objawiło 
się najw yraźniej w uchw ale pospolitego ruszenia, k tó re  miało

») Vol. L eg. V, f. 137, 141, 144, 147. 
2) K l u c z y c k i ,  str. 1257.
Korzon. Sobieski. T . I I I . •23
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być użytem przez kró la  ty lko w granicach W . X . L itew skie
go“ J). Ja k  widzimy, ostentacyjna w iernośćPaców  Królowi Jm ci, 
dobrze opłacona dzierżawą ekonomij litewskich i różnem i n a
daniam i, nie szła u nich w parze z ofiarnością dla Rzpltej.

P rzy  porównaniu o ileż świetniej w ystępują uchw ały wo
jen n e  prowincyj koronnych ! A któż je  na tch n ą ł?  Po części bi 
skup Trzebicki, prezydując w Radzie W ojennej; po części pod
kanclerzy Olszowski, donosząc ze stosownym naciskiem  o w ym a
ganiach i zam iarach T urcyi. Ale po za nimi i ponad nimi łatwo 
jest dostrzedz — bo oni sami w skazują niejednokrotnie — wię
kszego męża, w yznającego szczeremi usty gorącą miłość Oj
czyzny, zawsze gotowego do poświęceń dla niej, jaśniejącego 
ju ż  czynam i bohaterstw a w licznych w ypraw ach i bitwach 
na całym obszarze ziem koronnych od pruskich  fortec do Dzi
k ich  Pól stepu czarnomorskiego i do Zadnieprskiej U krainy . 
Z  głowy Sobieskiego wyszedł plan obrony Rzpltej, k tó ry  się 
zam ienił na chwalebne konsty tucye sejmowe; z jego serca 
w ynikały  te szlachetne, dobrotliwe, u jm ujące podniety, które 
przytłum iły  waśń stronniczą. Dziejopis Tajem nic, Kazim ierz 
Zaw adzki, posuw ający swoją życzliwość dla k ró la  M ichała 
aż do zaślepienia, zapisał jednakże  w stronnem  swem dziele 
wniosek tak i: „najw iększem u um iarkow aniu i najrzadszej m ą
drości m arszałka i hetm ana w. k. przyznać należy całkow itą 
chwałę, że będzie się nadal cieszyła Rzeczpospolita daw ną 
wolnością“ 2). Ta pochwała zmierza w praw dzie do niezaszczy- 
tnej w oczach naszych attestacyi, że wówczas Sobieski u trzy 
m ał liberum  veto (jus vetandi), ową tajem ncę wolnego głosu 
(liberae vocis arcanum ), a dopiero, zostawszy królem , chciał 
zniszzyć: ale nas tu  obchodzi tylko najw iarogodniejsze, bo od 
przeciw nika politycznego pochodzące, stw ierdzenie pojedna
wczej giętkości Sobieskiego i skwapliwości do zgody. N adto

‘) V o l .  L e g .  V. f. 141.
*) H i s t. A r o., str. 403 : Omnem laudem summae moderatioui et 

rariori prudentiae M areschalcis et D ucis Supremi adscribendam  esse, quod 
Respublica prisca libértate gaudeat. Cfr. pag. 410.
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w inniśm y zaznaczyć niezw ykła dobrociuszność i w spaniało
myślność jego, okazaną tym, k tórzy najw ięcej względem niego 
zawinili, t. j .  przywódcom konfederacyi Gołąbskiej: w szak 
nie szukał zemsty i nie przeszkadzał do otrzym ania „nagród“ 
ani wojewodzie sieradzkiem u Potockiem u, ani pisarzowi pol
nem u C zarnieckiem u; ostatniego pozwolił naw et obrać do 
rady  wojennej hetm ańskiej t. j .  swojej przybocznej, a w lipcu, 
gdy wojewodzina sieradzka powiła syna, trzym ał do chrztu 
i’azem z królow ą Jm cią x).

To jed n ak  zawarował sobie, że wszelkie wojsko w k o 
ronie ma zależeć od niego i n ik t inny  kom endy niezależnej 
otrzym ać nie będzie mógł do przyszłego se jm u 2). W  izbie 
znaleźli się tacy , k tórzy  nazwali d y k ta tu rą  powierzane mu 
atrybucye. I  słusznie —  boć wojsko miało być wielkie, a bio
rąc m iarę ze zw iązku szczebrzeskiego i z mów poselstwa w oj
skowego, łatwo można było przewidzieć, że każdy  żołnierz 
będzie nietylko posłusznym , ale i oddanym  serdecznie dziel
nem u hetmanowi. Jednakże sejm przyznał mu tę władzę. 
K onfederaci byli zaw stydzeni w yznaniam i Łozińskiego i czuli 
się zupełnie bezsilnym i. Sobieski zaś ukazyw ał się teraz 
narodowi oczyszczonym od niecnych potwarzy, wyzwolonym 
przez śm ierć prym asa od kom prom itującego z nim  sojuszu, 
jaśn iejącym  chw ałą zw ycięztwa nad  ordam i krym skiem i 
i wdzięcznością wyzwolonych je ń c ó w , uwielbianym  przez 
wojsko, podziwianym  powszechnie za dobroć serca. G rzechy 
m alkontenckie przeciwko królowi, popełnione myślą, mową

*) G r a b o w s k i .  Ojcz. Spom. II, 231.
2J R y l s k i ,  7 kw ietnia  1673 u K l u c z y c  k. 1255: Jam  został 

za Jm cią P. H etm anem ... Zaczęto tedy czytać ten Seript: Numerus woy- 
ska, danie absolutae potestati rządu Jm ci P . M arszałkowi, Consiliorum  
bellicorum  D ictatura. W szakże zaraz m ovit controversiam  i danie w moc 
w oyska, i  ta d ictatura, periculum  quandoque libertati persuadens in po
pulo, a zatem  poprawiono, aby ta dictatura była tylko do sejm u“. N icby  
nie pomogła ta poprawka, gdyby Sobieski chcia ł w ładzę absolutną przy
w łaszczyć sobie. D la  gen. Bonapartego w ystarczyły n iecałe cztery tygo
dn ie do przygotow ania i w ykonania zam achu 18 brumaire.

2 3 *
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i pismem, ale nie uczynkiem , zatarły  się i zostały odkupione 
przez ak t pacyfikacyi: więc też ów sejm, nazw any p acy - 
fikacyjnym , z ufnością powierzył mu obronę Rzeczypospo
litej wedle jego m yśli i żądań. Rozumiano, że n ik t nie speł
niłby lepiej takiego zadania.

Po zam knięciu sejmu posiedzeniem, k tóre  zaczęło się 
12-go a przeciągnęło się do 13-go kw ietn ia, Sobieski bawił 
jeszcze parę dni w W arszaw ie, żeby w ysłać w szystkie ordy- 
nanse do w ojska; w yjechał późno wieczorem 16-go pod No- 
wydwór, skąd szkutą popłynął do Gniewa. Miał w rócić do 
W arszaw y na 15 m aja, ale wrócił zaledwo 29 czerwca 
w n o c y 1). W ypoczyw ał, cieszył się życiem rodzinnem  z Ma
rysieńką i dz iećm i2). Słusznie należał mu się ten wypoczy
nek po tylu trudach, p rzykrych  w zruszeniach, zatargach, po 
denerwującem  przebyw aniu w ciżbie konfederatów  i m alkon
tentów przez trzy  miesiące.

Korespondencyi politycznej z F ran cy ą  nie prowadził. 
G dy odjeżdżał Brunetti, dał mu Sobieski list do m inistra 
Pomponne’a, ale bez żadnych zleceń, jed y n ie  z pochlebną

') Tarło do Aleks. Lubom irskiego u K l u c z y c k i e g o ,  nr. 409, 
str. 1259: późno barzo wczora... pojechał. To „w czora“ przypadnie na 
16 kw ietnia, jeżeli datę listu  m ylnie odczytaną i wydrukow aną, popra
wimy na 17 kw ietnia stosownie do;uwag, w yłożonych na str. 339 2). Datę 
powrotu wyraźnie zaznaczają N ow iny z W arszaw y, tamże nr. 1269. W je 
dnej z w iększych bibliotek warsz., w pudle S. 3, przechowuje się  lis1 
Sobieskiego (oryg.), datow any w G niew ie d. 12 m ai 1673 i adresowany  
do Gnińskiego, gdzie wśród spraw prywatnych trafiają się krótkie, ale 
interesujące wzm ianki: że „H aneńkowi (e?) nie uydą kary“ ; że ci lu
dzie, których WMMPP. (wojew ództwa pruskie) uchw alacie m iasto subsi- 
dium pieniężnego... w comput się zm ieścić nie mogą; poniew asz iusz com- 
plet y  nadto tysiąc k ilkuset ieszcze znajduje s ię !  w reszcie że ,.ja na 
Św iątki we Gdańsku b ęn d e; diem ieszcze determ inatum  w yiazdu mego 
nie wiem, bo mie trochę zdrowie ratow ać potrzeba“.

2) Raport nuncyusza Bonvisi 3-go m aja  1673 u K l u c z y c k .  
nr. 471, str. 1263 . 6 in Prussia ad assistere a lla  moglia.
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rekom endacyą, jak o  dla gorliwego i zasługującego na sza
cunek urzędnika 1).

„W ie lk i“ elektor b ran d en b u rsk i F ry d e ry k  W ilhelm  II , 
po nieudatnej kam panii lutowej nad W ezerą i Lippe prze
ciwko Turenniuszow i, w ycofyw ał się z przym ierza niem iecko 
cesarskiego, a garnął się do L udw ika X IV , z k tórym  na
reszcie zaw arł d. 6 czerwca 1673 r. trak ta t pokoju w Vos
sem, zarabiając na nim 300.000 liwrów odrazu w gotowiźnie 
i po 100.000 obiecanych w przyszłości corocznie przez lat 
p ię ć 2). Odpowiednio do tego zw totu zmieniał też swoją po
litykę  względem Polski: swego podkomorzego i pułkow nika 
Dönhofa, k tó ry  zeszłej jesieni wiódł dragonię posiłkową do 
obozu kró la  M ichała pod Gołąb i Lublin , w ysłał na początku 
czerwca do Sobieskiego z powinszowaniem odniesionych nad 
T ataram i zwycięstw, z gotowością dostarczenia znowu posił
kowego oddziału na przyszłą kam panię i z propozycyą odstą
pienia większej liczby w ojska swojego do zużytkow ania w na
kazanych  przez sejm  zaciągach, naturaln ie, za dobry żołd, 
albo pod jak im iś dogodnym i w arunkam i. P rzytem  prosił 
o w yjednanie indygenatu  polskiego dla synów . Zapewne 
chciał im torować drogę do k an d y d a tu ry  na przyszłych elek- 
cyach, lub do nabytków  m ajątkow ych, jak ie  wyw iązać się 
mogły z pokrew ieństw a z domem Radziwiłłów.

Sobieski, j a k  wiemy, nie by ł d la niego życzliwie uspo
sobiony: pam iętał sprawę K alksteina i niedawno jeszcze pro
jek tow ał w ypraw ę w ojenną do P rus Książęcych. P rzy ją ł 
Dönhofa d. 10 czerw ca w Gniewie, rozmawiał z nim  we 
cztery oczy, uskarżał się na opieszałość przygotowań w ojen
nych, ale w yrażał m niem anie, że w ojna tu recka  nastąpi do
piero w przyszłym  roku. Czy w istocie ta k  m niem ał? W ą t
pić należy, wiedząc o nadsyłanych  z K am ieńca i z Moł
daw ii doniesieniach. Obiecał je d n a k  poparcie swoje w stara-

*) T e k a  L u k a s a  X X , list z d. 29 m aja 1673.
2) E r d m a n s d ö r f e r :  D eutsche Gesch. vom  w estphäl. Frieden. 

3888  w U niversalg. Onckena, str. 581, D r o y s e n ,  III-3, str. 445.
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niach o indygenat dla synów i odpisał nazajutrz elektorow i 
grzecznie z ogólnikowemi oświadczeniami gorliw ych u s łu g *).

Po zatem nie zajmował się podobno żadnem i spraw am i 
ani dyplom atycznem i ani wojskowemi, lub sejmikowemi, bo 
i korespondencya w tym  czasie zan ika bez śladu, i nuncyusz 
nadzw yczajny Bonvisi w każdej niem al depeszy w yrzeka na 
jego nieobecność, i podkanclerzy Olszowski wspomina pod 
dniem 21 czerwca, że w W arszaw ie oczekują przybycia jego 
posłowie Doroszeńki, H aneńki, hospodarów mołdawskiego 
i m ultańsk iego2). Odw lekanie w yjazdu „dzień ode dn ia“ 
było uspraw iedliw iane „niesposobnością zdrow ia“, ale my do 
tej w ym ówki nie wiele przyw iązujem y wagi, w iem y bowiem, 
że zdrowie sposobne znalazło się zawsze, k iedy  zachodziła 
potrzeba.

P rzy jechał wreszcie do W arszaw y 29 czerwca wieczo
rem  z M arysieńką i dziećmi. Pokazało się, że „nic jeszcze 
nie omieszkał, k iedy  dotąd ani podatki nie w ydane, ani inne 
do w ojny obm yślane necessaria“ 3). Toć to było właściwym 
powodem odw lekania w yjazdu, że przew idyw ał opieszałość 
w w ykonaniu uchw ał sejmowych, znając natu rę  rządów  sej
m ikow ych, czyli raczej nierządu sejmikowego. Nuncyusz 
nadzw yczajny Bonvisi, k tó ry  takiej znajomości nie posiadał, 
przepełniał depesze swoje zgryźliwem i albo rozpaczliwemi 
w yczekiw aniam i i nazyw ał rząd polski „potworem w rzędzie 
organizmów politycznych, cierpianym  przez P ana Boga po

*) L ist Sobieskiego do elektora brandenb. 11 czerw ca 1673 u Kl u -  
c z y c k .  nr. 474, str. 1268 z dołączonem i objaśnieniam i L ukasa z in- 
strukcyi, danej Donhofowi 11 maja, i relacyi tegoż Donkofa 11 czerwca  
podług akt Tajnego Archivum  w Berlinie.

■) Bonvisi al A ltieri 3 m aja: Nnove secure delli andam enti de Tur- 
chi non si hanno, perche jle spie dependono dal Generale che e in Prussia ■, 
24 maja: il Generale sta ancora in Prussia a i suoi beni, ąuando egli 
solo puo dare il moto (K I u c z .  str. 1233, 1236); list O lszow skiego do 
Trzebickiego 21 czerwca 1673 u Z a ł u s k i e g o  I, 368.

8) List do Trzebickiego 5-go lipca 1673 u K l u c z y c k .  nr. 4 77 , 
str. 1272. Korespondencya z W arsz. u G r a b ó w .  Oj. Spom. II, 229 :  
M arysieńka w itała Królową Jm ć d. 1 lipca.
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to tylko, aby się okazała wszechmocność Boska w zachow y
waniu jeg o “ . A  co parę tygodni później, pow tarzając zdanie 
swoje o rządzie, źe je s t najgorszy, dodaje wszakże: „Bądź
co bądź siły są wielkie, jeśli zechcą ich użyć, i może będą 
działali (Polacy) energicznie, gdy ujrzą konieczność w o jny“ 1). 
Sobieski sądził spokojnie: przew idyw ał, że „liczba i pośpiech 
w ojska, na papierze spisanego, skurczy  się pewnie... i daj 
Boże a b y z 6 0 -c iu  tysięcy by ły  effective 30... A le ju ż iz te m i  
chorągwiami przy łasce Bożej poszłoby się ad opponendum 
tem u nieprzyjacielow i“ 2).

Zaraz po przyjeździe w itał Królestwo Ichm ość i pow i
tany  został; przez k ilk a  godzin odpraw ił audyencyę u JK M ci. 
N azajutrz, 30 czerwca zaczęła się rad a  wojenna, k tó ra  trw ała 
do wieczora 2 lipca. Postanowiono prowadzić wojnę odporną, 
aby nie ściągnąć zarzutu, że Polska łam ie trak ta t, przez sie
bie potwierdzony; obóz głów ny zatoczyć pod Hrubieszowem 
dla wojska koronnego i uniw ersałam i surow ym i nakazać, aby 
wszyscy wojskowi stawili się na dzień 20 lipca; k ró l sam 
chciał w yjechać k u  obozowi 15 lipca; uznano potrzebę w y 
praw ienia poselstw: do cesarza, do elektora brandenburskiego, 
do Doroszeńki. Od siebie jeszcze pisał Sobieski do M ichała 
Paca, żeby swym  wojskom (litewskim) ruszyć się kazał i iść 
traktem  poleskim 3).

W szystkie te k rok i i zam iary sku tku  żadnego nie 
wydały.

Zatoczył w prawdzie W yżyck i obóz na  Kosm owskich 
polach między Hrubieszow em  i K ryłow em ; pierwsza weszła

') K 1 u c  z y  c k i . nr. 471, str. 1264: bisogna credere, che Iddio 
habbia permesso questo aborto frai corpi politici, per fare spiccare la  
sua omnipotenza nel conservarlo; nr. 473, str. 1267: In somma governo  
non puol essere peggiore.... T uttavia  le  forze sono grandi, se vorranno 
adoprarle, e puol essere che, quanno si vedranno costretti alia  guerra, 
operino con vigore.

2) L ist do T rzebickiego 22-go lipca 1773 u K l u c z y  c k .  nr. 483 , 
str. 1281.

3) Korespondencya z W arszaw y u G r a b o  w s k. Ojcz. Spom. I I .  
str. 2 2 9 — 231. L ist do Trzebick. 5-go lipca u K l u c z y c k . ,  nr. 477 , 
str. 1273.



3 6 0 RO ZD ZIA Ł X X V .

chorągiew  usarska Sobieskiego, ale „pod nią ani jed en  nowy 
nie podjechał tow arzysz“ . Ż adna też inna ze starych  cho
rągw i nie powiększyła swego kom pletu, ponieważ pieniędzy 
zaciągowych dotąd nie wypłacono. Nawet na zaległości z da
wniejszego żołdu n ik t nie dostał ani jednego halerza. Ofice
rowie wszyscy zjechali się do W arszaw y i czekają. Działo 
ani jedno  w pole dotąd nie wyszło. R egim enty piechoty nie 
ruszają  się z m iejsca 1). Bo też niepodobna było żołnierzowi 
wyekwipować się i w yruszyć na wojnę bez zaliczki. Próżnym  
postrachem  były  k a ry  wojenne, bo w ym ierzane być mogły 
dopiero po w nijściu do obozu i to wówczas ty lko, kiedy 
żołnierz wziął pieniądze. W szak  jed y n ą  praw ną podstawą 
służby zaciągowej było wzajem ne dw ustronne zobowiązanie 
pomiędzy nim  a w erbownikiem  2).

Pobór podatków, dokonyw any nie przez urzędników 
podskarbiiiskich, nie przez adm inistracyę sprężystą i w y
ćwiczoną biurokratycznie, ale przez ziemian, przez exaktorów 
sejm ikow ych, nie mógł odbyw ać się szybko i składnie. Skarb 
rozesłał asygnacye do województw, lecz znaczną ich liczbę 
zwrócono mu bez pokrycia i bez dowodów w y p ła ty 3). Wiele 
województw i ziem uiściło swoją należność nie w całości, 
lecz w jak ie jś  części; zaległości czyli re ten ty  by ły  notowane 
skrupulatn ie w rachunkach  skarbow ych, ale egzekwowanie 
ich zaciągało się na lat k ilka. W ięc z czasem weszło do

*) Sobieski do Trzebick. 5 lipca 1073 u K l u c z y c k .  nr. 477.

Górski K o n s t . :  W ojna Rzpltej Polskiej z Turcyą 1672 i 1673, 
odbitka z Bibl. Warsz. 1890, str. 36, 37. U w agi są cenne; sprostowania  
wym aga wszakże porównanie zaciągów polskich z popisem  synów bojar
skich w państwie M oskiewskiem , których „pakowano do turiny i ćw i
czono batogam i“ za niestaw ienie się lub opóźnianie sie, ponieważ służba  
ich  była obowiązkową. Ale i w P olsce obowiązkową była służba dla 
szlachcica w pospolitem ruszeniu, a niedopełnienie obow iązku pociągało  
kary, lubo nie cielesne, ale ciężkie.

3) Sobieski do Trzebick. 22 lipca 1673 u K l u c z y c k .  nr. 483, 
str. 1281: „asignacyi wydanych w iększa połowa nazad znowu do skarbu  
w róciła“.
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sk a rb u  koronnego „z podatków  1673 na zaciąg nowego woj
sk a  na wojnę tu recką uchw alonych:“

z łł Groszy Denarów

Pogłównego generalnego . . 2,072.501 16 lń 1̂
390.670 26 3
420.291 2 1

33.940 24 —

Z akcyzy  ..............................
Z podatku szelężnego .
Z podym nych sześciorga (nie

k tó rych  z i e m ) ..............................
Z ceł generalnych wielkop. ma- 

łopol., rusk ich , wodnych ab utensili- 
bus et victualibus (potrącając 160.000
z r. 1 6 7 4 ) ..............................................  341.443 21 6

Brakowało jeszcze po k ilkadziesiąt albo i po k ilkaset 
złotych z każdego niem al województwa, chociaż obliczenie 
to było zrobione na dzień 4 lutego 1676 ro k u !1).

Tymczasem w lipcu 1673 podskarbi M orsztyn nic po
dobno nie mógł dostarczyć ani na zaliczki, ani na żołd dla 
oficerów. W ypadło tedy  sięgnąć po k lejnoty  koronne. Nie 
chciał pozwolić podkanclerzy Olszowski, aby „ozdoby wiel
k ich  królów, bogactw a tylu w ieków, tę świętą skarbnicę roz- 
ch wy tali w  znacznej części cudzoziem cy, ja k  gdyby zdobycz 
c y m b ry jsk ą :“ nie mógł wszakże sam jeden  przeprzeć w szy
stkich i poprzestać m usiał na podaniu protestacyi swojej 
do a k t 2).

Pojechał tedy M orsztyn podskarbi z A ndrzejem  Gą-

*) R a c h u n k i  G e n e r a l n e  na seym  w alny Coronationis w Kra
kow ie pro die 4 Februarii 1676.... od ostatnich rachunków A. 1672.... 
za urzędu podskarbstwa JW . Jana Andrzeja M orstina .. księga  63. D la  
przykładu przytaczam y k ilkanaście 'pozycyj: „R estat tylko z W oje
wództwa Sieradzkiego 94. 2. 6. Ziem i W isk iey  restat Jeziorkow ski ex 
actor 817. 19. 9. Z wwa Ł ęczyck iego tylko duchowni restant. Z L ubel
skiego, Ziemi H alick iej, Bełzkiego, Czerskiej, B ielskiej, Sochaczew skiej 
różne zaległości, z Ziemi R awskiej „calculum  nie czyn ił exactor“. P o
datku Szelężnego z Ziemi Różańskiej „nihil illatum , ani się rachowano, 
ñeque de exactore skarbowi con sta t“ i t. d.

2) L ist O lszow skiego do A. M. Fredry 29 października 1673 u Z a- 
ł u s k i e g o  Epist. H. F . 1, str. 475.
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siorowskim, starostą radziejowskim , delegowanym  kom isarzem  
do otworzenia skarbu  krakow skiego i przywiózł w ielką liczbę 
drogicb kam ieni do W arszaw y; sprowadzono jub ilerów  z za 
granicy, z różnych krajów  dla oznaczenia tak sy  szczegóło
wej na każdą sztukę. W artość ogólna obliczoną została na 
101.670 dukatów , z tych  zostawiono w skarbie wielki dya- 
m ent wagi 27 karatów  i %  grana, oszacowany na 22.500 
dukatów ; oddzielono część, w artu jącą 26 100 duk. na za
ległą opłatę w ojska litewskiego; 5033 duk. (rachow anych po 
12%  złł. za 1 dukat) dla Sobieskiego, resztę zaś 48.017 duk. 
(rachowanych à 13 ził. za dukat) przeznaczono do podziału 
między wojsko koronne. Obie ostatnie pozycye wyniosły złł. 
687 .383y2 *). Sobieski odebrał je  dnia 19 lipca, poczem za
siadł na sądy t. j .  na rozpoznanie pretensyj każdego rotmi
strza i kapitana, a po spraw dzeniu rachunków  wręczał każ
dem u klejnot odpowiednej wartości z prawem  sprzedania

’) K a c h .  S e j m .  księga 63 w dziale „N a różne expensa publi
czne z ordinatiy sejm ow ych nakazane“ : 3000 złł. podskarbiemu W . kor. 
ratione podjętych kosztów, po trzykroć jeżdżąc do Krakowa na sprowa
dzenie kleynotow Rzpltej ; 800 zł!. Andrz. Gąsiorowskiem u ; 6500 złł. iu- 
bilerom z różnych krajów do szacunku k lejnotów  Kzpltey zaciągnionym. 
W  dziale zaś Percepty II zapisano: „Z kleynotow  R zpltey podług Ordi- 
natiey  Seymu 1673 z zamku krakowskiego podniesionych“ z w yszczegól
nieniem  całej opeiacyi. D la  Sobieskiego przypadło 63 1 62 '/2 podług ko
rzystniejszej ew aluaeyi; dla wojska 624 221 złł. Chociaż czytam y tu, że 
robiono „szacunek i taxe w szystkich klejnotów R zpltey“, ale rozumiemy 
pod wyrazem „w szystk ich“ te tylko, które były przyw iezione z Krakowa, 
bomiepodobna przypuścić, aby na 101 000 duk. cen ił się cały  skarbiec ra
zem z koronami, berłami etc. W Pam. Ilist. H u b e r t a  I, str. 125
i nast: je st  wydrukowana lustracya skarbu krakow skiego, dokonana pod
czas bezkrólew ia d. 14 stycznia 1674; niem a tu wprawdzie taksy urzę
dowo sporządzonej, ale obecny przy lu stracji podskarbi Morsztyn mówił 
później na sejm ie, że egół klejnotów wart 8 m ilionów. Suma ta była  za
pewne przesadną, gdyż Olszowski użalał s i ę , że Morsztyn wprowadził 
Rzpltą w błąd: seducta est Resp. inform ations Thesaurarii 8 milionum  
valorem Gazae Regiae in Comitiis referentis; unde visum  est lev ion s  
damni m illions uno aliqua vendí ex m inutioribus, non vero om nia sim ultam  
cito proto prodigi ( Z a ł u s k i ,  I, 475). Sam „ reg estry  ta x a “ znajduje s ię  
w Muzeum X X . Czartor. MS. nr. 3487.
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i alienowania. Czynność ta  ciągnęła się do pierwszych dni 
sierpnia *).

Chorągwie polskiego zaciągu zadowolniły się jego oso
bistą asekuracyą: więc przeznaczoną dla nich część k lejno
tów Sobieski zatrzym ał u siebie w  zastawie. W szakże posta
nowienia rad y  wojennej nie mogły być w ykonane w czasie 
zam ierzonym  i k ró l nie m iał po co w yjeżdżać z W arszaw y.

Spodziewana zawsze pomoc „panów chrześciańskich“ 
zawiodła praw ie na w szystkich punktach, lubo nie żałowano 
pieniędzy na w ypraw ianie poselstw.

Do Szwecyi pojechał W ojciech Breza, starosta nowo
dw orski; dla przeciw nych w iatrów  nie mógł stanąć w Sztok
holmie prędzej, aż 27 lipca, i tam  nie zastał K arola X I; 
k tó ry , doszedłszy do pełnoletności, objął rządy  (d. 3 m arca 
t. r.). Spodziewał się Breza mieć audyencyę ledwo około 
połowy września, a potem naradę in Consilio. G dyby naw et 
zdecydowanem było w ysłanie posiłków, czyż mogły one przy
być ze Szwecyi pod Kam ieniec lub Chocim na tegoroczną 
kam panię? D ow iadujem y się skądinąd, że za pomoc woj
skową Szwedzi mieli żądać w ydania k ilku  miast p ruskich  
w zastaw: więc rozumowanie Brezy, że „należy dać posiłki 
i pomagać Polsce bez n ag ro d y “ nie mogło im trafiać do 
przekonania. Zbyw ali go też kom plem entam i i podziwianiem 
mądrości kanclerza w. k. Ja n a  Leszczyńskiego, k tó ry , sie
dząc w swojej Goślinie, w ypracow ał instrukcyę poselską,

') G r a b o w s k i  Oj  c z . Spom. II. str. ‘231 i 237. M arszalek w. k. 
dotychczas (28 lipca) tu rezyduje dla kontynuow ania sądów, które u n iego  
w  pałacu de die in diera oficyerowie cudzoziem scy odprawują, czyn iąc  
k alkulacyę: w iele któremu z dawnych zasług zatrzym anych... należeć  
będzie. Znów pod dniem 4go sierpnia czytam y, że JP . M arszałek w. k . 
skw apliw ie podział klejnotów  m iędzy oficyerów czyni (tam że, str. 241). 
W yjaśnien ie dokładniejsze podał podskarbi Morsztyn na Sejm ie konwo- 
kacyjnym  d. 20 stycznia 1674 (Diar. u K l u c z y c k .  str. 1367): „iż po
łow a onych klejnotów  koronnych in exsolutionem  długu, w ojsku cudzo
ziem skiem u winnego, cessit, połowa zaś u  JM ć P. H etm ana in obliga- 
tione zostaje, który się za w ypłacenie zasług, im należących , scripto asse- 

curow ał.
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wcale nieskuteczną. Sam Breza domyślił się, że posiłkowa
nie Polski w ym agałoby „znacznej expensy, w której oni, 
jak o  niepieniężni ludzie, exactissim e skąpym i się pokazują, 
bo i ludziom wojennym  bardzo licho płacą — gorzej, niż 
w Polsce“ . Szkoda więc było 11.250 ził. w ydanych na tę 
legacyę x).

Podobnież nie spraw dziły się rachuby  na pomoc Leo
polda I. N iewątpliwie był on życzliwie usposobiony wzglę
dem M ichała przez przyw iązanie do swej siostry, ale czyn
nych dowodów życzliwości nie dopuszczały zaburzenia we
w nętrzne w jego państw ie i zaw ikłania w polityce zagra
nicznej, wywołane przez L udw ika X IV . W  jesien i zeszłego 
roku  posyłany był do niego W ojciech (Albrecht) Opacki, 
podczaszy króloivej, i przyw iózł wcale niepom yślną odpo
wiedź, że „cesarz Jm ć nie może teraz posiłkować Rzpltej 
ludźmi dla strasznej rebelii w W ęgrzech“. Zgadzał się tylko 
n a  połączenie wojsk przeciwko Turczynow i, ale na mocy 
formalnego trak ta tu  obronnego i zaczepnego2). Potem papież 
zaczął go zachęcać do utworzenia ligi chrześciaóskiej i nun- 
cyusz nadzw yczajny Bonvisi po drodze, przejeżdżając przez 
W iedeń, w ręczył cesarzowi breve papieskie. O dpowiadając 
z należnem uszanowaniem, Leopold wszakże w zyw ał pomocy 
i wpływu Ojca św. do uspokojenia spraw  cesa rs tw a3). Bo 
serce go bolało, że Francuzi bardzo się rozgaszczają w Niem
czech, że „za jego panow ania Gall odniesie tym  sposobem 
ta k  wielkie korzyści“ 4). W idzieliśm y, że w ojska cesarskie

') Depesza Brezy do kanclerza w. k. z Kolmaru 28-go sierpnia 
u  G r a b .  Ojcz. Spoin. str. 248 l i  a c h. S e y  m., ks. 63: „Na wyprawę 
posłów “ etc.*

-) Relacya Upackiogo w Kole Konfederacyi pod Lublinem d 13go  
października 1672 w D i a r y u s ’z u  MS. 1188, str. 499.

3) 1 h e a t r. E u r. XF, 417 T h  e i n  e r :  Vet. mon. Poloniae et 
Lith. III, DCXX1V, str. 616.

4) Briefe K. Leopolds I an Lobkow itz 1657— 74 hggb. von M a x  
D y o r a k  (Arch. f. österr. Gesch. L X X X . 1794), str. 500, list d. 29-go 
czerw ca 1672: Summa rei est, dass Galli einm al viel Fuss im Reiche
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łączyły  się z brandeburskiem i przeciwko Turenniuszow i ju ż  
w 1672 r : obecnie, chociaż dyplom acya francuska rozer
wała to przym ierze trak tatem  zaw artym  w Vossem, i usiło
wała izolować H ollandyę, jednakże cesarz Leopold zabierał 
się ju ż  w yraźnie do w ystąpienia zbrojnego, nakazał woj
skom swoim (38.650 żołnierza), skoncentrow ać się pod Che- 
bem (Eger) na dzień 8 sierpnia, a w połowie września zer
wał stosunki dyplom atyczne i kazał w ydać paszporty am ba
sadorowi francuskiem u, generałowi G rem onville*). W śród 
takiej sy tuacyi czyż mogło skleić się przym ierze hazardow ne, 
ba, naw et wprost niebezpieczne z P o lską?  Nie było też pro
ponowane sejmowi. Próżno w yrzekał nuncyusz Bonvisi na 
Polaków, łatwowiernie słuchając w ykrętów  urzędnika cesar
skiego O ch e ra2). W ierzy ł m u, że Polacy nie dotrzym ują 
nigdy w iary monarchom i k u p co m , a nie zwrócił na to 
uwagi, że ablegat cesarski Storn zażądał form alnie w yzna
czenia kom isarzy do zwrotu Spiża koronie w ęgierskiej. P od
kanclerzy  Olszowski m usiał pisać obszerny wywód praw no- 
bistoryczny o posiadaniu tego starostw a od czasów W ład y 
sława Jagiełły ; w tedy spraw a ta  została um orzoną, ale 
odrodziła się w sto lat później i stała się zagajeniem  pierw 
szego rozbioru P o ls k i3).

fassen und dass mir das Her?, w ehe, dass sub meo imperio G allus also 
avantagiren solle. Ich hoffe aber m it Eurer D irection... w ollen wir elu - 
ctariren.

*) Tam że, str. 503: R ex (Ludw ig XIV) m ala vo lv it; man m uss zur 
Sache thuen: sonst geschieht uns was H ollandis gesch eh en , str. 506 
z listu  d. 17 go września 1673: D a der K önig allew eile  mehr H ostili-  
täten verübet, sich der Stadt und Burg Friedberg, Kolmar, bchledtstadtj 
Aschaffenburg und Selingstadt bem ächtigt, als (o?) kann man nicht län
ger ceremoni m achen. H abe also für gut befanden, dass Grem onville von 
W ien abziehe und ihm solches durch den Grafen A lbrecht von Zinzen- 
dorf doch per gradus angezeigt werde. T h e a t r .  E  u r. X I, s. 419, 421.

2) Bonvisi al Card. A ltieri 17 m aja 1673 u K l u c z y c k i e g o .  
nr. 472, str. 1266 i w późniejszych depeszach.

3) L isty  O lszow skiego d. 21 czerw ca, 4 sierpnia; 16 września 1673  
u Z a 1 u s k, I, 468, 469, 472 ; korespondencya z W arszaw y 4 sierpnia  

u G r a b .  Ojcz. Sp. II , 241.
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T ak  więc Leopold żądał zapłaty pierw ej, nim cokol
wiek od siebie uczynił. Obiecywał w yjednanie znacznej 
sum y pieniężnej dla Polski od sejm u Rzeszy niem ieckiej, 
ale nic nie w yjednał. Ofiarował 100.000 złł. reńskich na 
wypłatę elektorowi brandeburskiem u za w ysłanie korpusu 
posiłkowego do Polski: ale i ta  sum a w ypłaconą nie została, 
bo i korpus brandeburski nie ukazał się wcale na teatrze 
wojny polsko-tureckiej (chociaż do Berlina jeździł parę razy 
Szczęsny M orsztyn podkoniuszy litewski), i król Michał nic 
nie otrzym ał aż do dnia zgonu swojego, i w  R achunkach 
sejm owych niem a śladu, aby do skarbu  Rzpltej cokolwiek 
wpłynęło od cesarza. Co zaś do wojsk posiłkowych cesar
skich ju ż  na początku sierpnia na dworze w arszaw skim  nie 
miano żadnej n ad z ie ix)

N adzw yczajną chęć do zorganizowania ligi chrze- 
ściańskiej przeciwko muzułmanom objaw iał car m oskiewski 
A leksy Michajłowicz. Poselstwa jego objeżdżały Europę środ
kową, ukazyw ały się w W iedniu , goniły za elektorem  bran- 
deburskim  aż do B ielefeld2). Ile  było szczerej woli i goto
wości do ofiar niezbędnych w tych naw oływ aniach? Nie 
badam y. Zdaje się, że owoezesny kierow nik  spraw  zagra
nicznych, następca O rdyn-Naszczokina, kanclerz (obieregatel 
carstwiennoj bolszoj pieczati) A rtam on syn Sergiusza Ma- 
tw iejew  używał tych poselstw za pozór do powzięcia wiado-

J) Olszowski do Sobieskiego 16 września i 10 listopada 1673 u Z a -  
ł  u s k. I, 472, 480 w dniu śm ierci M ichała O lszow ski p isał: spero se- 
quenti posta certitudinem  summae 100.000 ab Imperatore. Koresponden
c ja  ze Lwowa 29 września 1673 u G r a b .  Ojcz. Sp. II, 2 6 0 : Posiłk i 
pieniężne Cesarza Jm ci nie są pewne i cale z nich n ic, także ladzie liur- 
firsta Jm ci nie będą n ai posiłkować. R a c h .  S e j m o w e ,  ks. 63, Druga  
D istributa M orstinowi... ratione legatiey  do Kurfirsta Jm ci Brandenb. 
1500, powtórnie 760 złł. Podróży O packiego, podkomorzego warszawskiego  
niepodobna w yszczególnić datami z Rachunków Sejm owych, o czerw co
wej 1673 mamy wzm iankę w powołanym  liście  O lszow skśego.

2) T h e a t r. E u r o p .  XI,  417 D r o y s e n :  Gesch, d. Pr. Polit. 
111-3 445: G esandtschaft die umherzog zu H ülfe gegen  die Türken auf
zurufen; staw iło się przed elektorem  5 lutego 1673.
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mości o stosunkach m iędzynarodow ych E uropy zachodniej 
i do w trącenia się w  nie, jeśli się korzystna sposobność na
darzy. Do Polski przyjeżdżali wciąż gońcy i posłannicy więksi 
lab m niejsi z najprzyjaźniejszem i oświadczeniami: d. 18go 
m aja Siemion Protopow wręczył hram otę carską  długą na pięć 
łokci; d. 17 lipca M aksim Biercow złożył dowody świadczo
nej Polsce przyjaźni na dw udziestu k ilku  arkuszach pisma :): 
ale czyny nie uspraw iedliw iały słów, budziły nawet podej
rzenie, że w ojska carskie przechodzą na praw y brzeg D nie
pru, żeby opanować U krainę Doroszeńkową. Zanim  nad e
szła chwila stanowczej rozpraw y z T urkam i, kniaź Romoda- 
nowskij cofnął się za D niepr ju ż  w lipcu, a w październiku 
poseł T iapkin  przywiózł do Lwowa hram otę przepełnioną 
dziwnemi radam i i nowinam i: że Polacy powinni w kroczyć 
do W ołoszczyzny, ponieważ H ussein basza, m a tylko 600 
żołnierza; że się im podda Kam ieniec i t. p. 2).

Jed y n y  zasiłek, lubo nie dorów nyw ający obietnicom, 
ale przecież pożyteczny, otrzym ała Polska z Rzymu. Pom i
ja ją c  pozwolenie na pobór dziesięcin, ofiarowanych przez 
duchowieństwo polskie do skarbu  Rzpltej 3) —  bo to było prostą 
formalnością praw a kanonicznego — papież Klemens X , k tó ry  
niegdyś ja k o  audytor n uncyatu ry  urzędował w Polsce podczas 
pierwszej w ojny Chocimskiej (1621 r.), szczerze pragnął nieść 
pomoc dyplom atyczną i pieniężną w obecnej walce z Portą 
O ttom ańska. W  tej m yśli w ysłał nadzw yczajnego nuncyusza 
do W arszaw y. Ale w ybór człowieka nie był szczęśliwy.

') T h e  a t r .  E u r o p .  X I, 372. G r a b ó w .  Ojcz. Spom. II, 240.
2) O lszow ski do Sobieskiego 26 października 1673 u Z a ł u s k .  I, 

474: Ex litteris Czari per modernum A blegatum  datis m anifeste constat 
nec cogitasse ilium  de dandis nobis subsidiis per Rom anowski ( =  Romo- 
danowski) et Cosaccos cis-B orysthenenses ; ignota enim  nonnisi suorum  
E xercituum  a llega t nomina terra mariq. diversionem  faeere ; anim at nos, 
ut cum exercitibus ingrediam ur dominia V alackiae, assecurans 600 tan- 
tummodo homines esse cum H ussein Basza, prom ittensq. deditionem  Ca- 
m enci et m ulta futilia.

3) Prośba króla M ichała z d. 28 m arca i  decyzya papieża K le
m ensa X  z d. 11 czerw ca 1673 u T h e i n e r a ,  t. III, str. 618.
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Franciszek, arcybiskup  Tessaloniki, rodem  Bonvisi nie um iał 
oryentować się wśród stosunków i urządzeń polskich, opisy
w ał je  w pesym istycznym  tonie, rozwodził się ze skargam i 
na króla, na m inistrów i senatorów, na Sobieskiego, uspra
w iedliw iał się przed kardynałem  A ltieri z zarzutów  przewi
dyw anych, ale nie spraw dzających się lub całkiem  urojonych, 
w obec Polaków zaś kom prom itował się obietnicam i niezi- 
szczanemi. Przejeżdżając przez W iedeń w lutym , opowiadał
0 200 tysiącach skudów, ofiarowanych Polsce przez papieża, 
a podkanclerzy Olszowski jeszcze w końcu października otrzy
m ał od niego „czczą" obietnicę 150 ty s ię c y 1). W izy tu jąc  
Sobieskiego d. 4 lipca, w rażał mu wdzięczność dla papieża 
za dobrodziejstwa, za obietnicę 50-ciu tysięcy skudów  pła
tnych z chwilą rozpoczęcia w ojny, a przed kardynałem  Altieri 
tłóm aczył się, że nie chce daw ać pieniędzy przez obawę, aby 
ich nie użyto, zam iast w ojny, na zapłacenie haraczu  sułta
n o w i2). Koniec końcem  jed n ak  w ciągu 1673 w ypłacił w  do
brej monecie 100.000 złł. (nie skudów) w im ieniu papieża
1 20.000 nadesłanych do k a rd y n a ła  O desca lch i3).

Zdaw ałoby się, że upokarzącą je s t dla wielkiego, albo 
przynajm niej rozległego państw a darow izna sum ki tak  małej 
w  stosunku do obliczonych kosztów w ojennych, a  nawet 
w stosunku do in tra t m agnackich np. Koniecpolskiego z przy
toczonego wyżej obliczenia dóbr ukra ińsk ich  i podolskich 
(str. 307). A jed n ak  w ypłata części tej sum y, dokonana w końcu

*) Poorównać T h e a t r .  E u r o p .  X I, 507 i O lszow skiego list do 
Sobieskiego 26 października 1673 o responsum inanem  150/m  seutorum  
U Z a ł u s k i e g o  I, 474.

2) Depesza 1-go lipca u K l u c z y  c k .  nr. 476, str. 1270— 1 i 9go  
lipca 1673, nr. 489, str. 1292: se sono stato cento nel dare il  danaro 
l ’ho fatto perché ini era com mandato.

“( R a c h u n k i  S e j m .  ks. 68: „Percepta wtóra z pieniędzy in 
subsidium R eipublicae na woyuę Turecką od różnych Ichniciów przysła
nych i Kzpltej darowanych“. Sobieski do T rzebickiego 22 lipca 1673  
u K 1 u c  z  y  c  k, nr. 433, str. 1281: lłom odanow ski, który ju ż  był stanął 
z wielkim  swojem i Zadnieprskim wojskiem  nad Dnieprem przeciwko  
Kaniowu, nazad się cofnął, a Kozaków do domów rozpuścił.



C H O C IM . 369

lipca, była przyjęta z w dzięcznością4) i w yw arła znaczny 
wpływ na postęp w przygotow aniach wojennych. Pomimo 
zabrania klejnotów  ze skarbca koronnego, niedostatek pie
niędzy nie pozwalał na  w ypraw ienie arty lery i w  pole. N a 
zapłacenie furm anów  M arysieńka dała 30.000 teraz, a drugie
30.000 zobowiązała się w ypłacić w  październiku; wzięła za 
to w zastaw  odpowiedniej wartości k lejno ty  2). Bonvisi zaś 
dał możność posłania 20-tu tysięcy do Lwowa na zakupie
nie prowiantów i uruchom ienie arty lery i. Do d. 18 sierpnia 
wyszła z cekauzu „w szystka arm ata“ ; przyłączył do niej 
swoich 6 działek Nosadini, w yw dzięczając się za udzieloną, 
mu na ostatnim  sejmie n ob ilitacyę3).

Sobieski w ydał d. 26 lipca swój trzeci bardzo surowy 
uniwersał do w szystkich oficerów „tak  starego jak o  i no
wego z uchw ały niedawno przeszłego sejm u zaciągu“ , do 
w szystkich, „ktoby się jedno  m ienił żołnierzem “, aby, dłużej 
po włości nie baw iąc się, zaraz szli jak o  najprostszym  tra 
ktem  do obozu i w nim  „pilnie staw ali pro die 10 A ugusti“ , 
grożąc sądem i k a rą  pod ostrością artykułów  wojskowych 
„bez wszelkiego respektu  i m iłosierdzia“ za uchybienie tego 
term inu. Przypom ina, że ju ż  expirow ała ćwierć (bo żołd ra 
chował się od 1 m aja) bez żadnego pożytku dla O jczyzny. 
Dodał, że pisze to na w yjezdnem  z W arszaw y do obozu4).

Zupełnego sk u tk u  i ten uniw ersał nie osiągnął, i sam 
Sobieski term inu uchybił, ponieważ przesiedział jeszcze 16 dni 
w W arszaw ie. Zaciągnęło się dłużej nad zam iar rozdawnictwo 
klejnotów; bałam uciły  „spokojniejsze w iadom ości“, otrzym ane 
w końcu lipca , nadzieją uwolnienia się od w ojny w tym  
roku: ale najw ięcej podobno w pływ ał n a  zwłokę delikatny

*) D ziękczynne listy  T rzebickiego za obiecane 50 tys. skudów i  za 
wyprawę artyleryi, tudzież za w ypłacone 20.000 złł. kardynała O descalchi 
29go lipca i  5 sierpnia 1693, u K l u e z y c k .  n-ry 486 i 488, str. 1287
i 1289.

2) G r a b o w s k i ,  Ojcz. Spom. II, 235,
®) G r a b o w s k i ,  U , 241, 243, K l u c z y c k i ,  1294.
*) K l u c z y c k i ,  nr. 485, str. 1285.
Korzon. Sobieski.. T  H I. 2 4
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stosunek z królem  i jego zausznikam i. Na radzie wojennej 
uchwalono, że JKM ość ma w yruszyć do obozu osobą swoją 1). 
Konieczność nie zachodziła, gdy  nie powoływano pospolitego 
ruszenia; pożytku z punk tu  widzenia m ilitarnego n ik t chyba 
n ie  oczekiwał z obecności takiego m azgaja wśród w ojska; 
biskup Trzebicki bez ogródek pisał o znanei jego niezdatno
ści do rządzenia i do bronienia k ró le s tw a :2) ale Michałowi 
oto chodziło, żeby nie oddać w ręce hetm ańskie w ładzy nad 
ogrom ną siłą zbrojną. O dkładając tedy  po razy k ilk a  termin 
ruszenia, powtarzał wciąż, że w yjedzie do obozu we dwa ty 
godnie po wyjeździe Sobieskiego z W arszaw y. Otóż Sobieski, 
rozum iejąc pobudki, unikał wszelkiego k roku , k tó ry b y  mógł 
obudzić jego podejrzliwość, albo połechtać jego kapryśne 
usposobienie.

W yjechał tedy 12 sierpnia i to jeszcze nie do obozu.

M obilizacya wojsk w X V II  w ieku nie odbyw ała się 
z tak ą  szybkością, do jak ie j nas przyzw yczaił M oltke w woj
nach prusko-autryackiej i prusko-francuskiej O burza nas 
opieszałość i nieakuratność „urodzonych“ poborców podatko
wych, k tórych do odpowiedzialności pociągnąć m iała Ko- 
m isya Lwowska aż w grudniu, po zakończeniu kam panii wo- 
jen n e i, albo nieposłuszeństwo rotm istrzów i kapitanów , k tórzy 
nie wchodzili do obozu ze swemi chorągwiam i, nie bacząc na 
grozę artykułów  wojskowych i na „powagę hetm ańską“ — ta
kiego, ja k  Sobieski, hetm ana ! Ależ i w T urcy i działo się coś 
podobnego pod wszechmocną władzą najstraszniejszego pady 
szacha Mahometa. IV  i najsławniejszego z wezyrów A hm eda 
K iupruli. Lubo czaus, podczas sejm u parę tygodni w W ar-

') G r a b o w s k i  II, 237, 230.
2) Trzebicki do nuncyusza 3 sierpnia u K l u c z y c  k. nr. 488 : 

se la Corte di Roma cognosce 1’inhabilita tanto notoria di questo Re 
ii non saper governare e diffendere questo Regno e g l’altri suoi m anca- 
menti non dovrebbe far conto dei suoi capricci.
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sza wie baw iący, został u trak tow any bankietem , udarow any 
aksam itam i i dukatam i i odpraw iony z obietnicam i *); lubo 
razem  z nim w ypraw iony został do Adryonopola Dzianty- 
m irski Stanisław , tłómacz języków  oryentalnych, w cha
rak terze gońca raczej niż posła (bo podróż jego kosztowała tylko 
750 złł), z pokojowemi oświadczeniami i prośbą o w yzna
czenie pełnom ocnika do układów  : ale cóż to mogło zaważyć 
wobec w yraźnego oświadczenia, że zaw arty przez króla 
trak ta t buczacki nie został przez Rzpltą zatw ierdzony!2). 
A gdyby czaus, w yjeżdżając z W arszaw y w pierw szych dniach 
kw ietn ia , nie powziął wiadomości o w ojennych uchwałach 
sejmu, to K am ieniec by ł tak  dogodną czatownią, że z niej 
T urcy  z łatwością obserwować mogli i obserwowali w szystkie 
przygotowania zbrojne Polski. U sypali też nowe fortyfikacye 
w Kam ieńcu, posługując się inżynieram i francuskim i; wielki 
w ezyr dał D ziantym irskiem u w odpowiedzi list, przepełniony 
w yrzutam i wiarołomstwa i groźbą gniewu najpotężniejszego

') Korespondent z W arszaw y pod d. 4 kw ietnia 1673 u G r a 
b o  w s. Ojcz. Spom. II, ’203 pisze, że podkanclerzy kor. im ieniem  JKM ci 
i  Rzpltej dał 1000 cz. złł. wezyrowi, 200 czauszow i, innym  zaś podług  
godności osób; ale wiadomość ta nie stwierdza się przez R a c  h. S e j m .  
ks. 63, albowiem  w dziale p. t. „Na prowizie różnych posłów “ etc. znaj
dujemy tylko 1350 złł. „na prowizyą czausza tureckiego podczas sejmu 1673  
przysłanego“ i n ic w ięcej. P om ylił się zapewne korespondent, zasły
szawszy o 12.000 złł. czyli 1000 dukatów, posłanych wezyrowi hana krym
skiego Supan Kazy Adze (tamże w dziale „Na różne ordynaryjne y Ex- 
traordinaryjne... expensa“).

2) N ie je s t  nam znaną depesza O lszow skiego, w ysłana do w. we
zyra; w skazów ka co do proponowanych układów znajduje się jednakże  
w jego  liście  do m arszałka Trybunału d. 4 sierpnła 1673 u K l u c z y c k .  
nr. 487, str. 1288; co do odmowy ratyfikacyi, zasługuje na uw agę Rela- 
tione della. Vittoria... di Chocim 16 stycznia 1674, tamże str. 1331. W y- 
ią tek  z depeszy przytacza w cudzysłow ie C a n t i m i r  w H ist. de l’Empire 
Othoman Paris 1743, III, 185: „que le  roi de Pologne s’étant sou mis 
aux conditions de paix sans le  consentem ent de la  Republique, elle ré
clam ait contre et les déclarait nulles et invalides ; qu’ainsi elle ne vou
lu t rien payer, résolue de souffrir m ille morts plutôt que l'infam ie, a tta 
chée au nom du Tributaire. Szkoda, że nie w ym ienił wyraźnie z jak iego  
zbioru i czy z oryginału pochodzi ten ustęp.

2 4 *
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z monarchów św iata; wreszcie d. 27 czerwca sułtan kaza ł 
w ystaw ić buńczuki na placu cm entarnym  w A dryanopolu. 
Miał w yruszyć na czele sił jeszcze w iększych, niż w roku. 
zeszłym; żeby całą Polskę stratow ać aż po G d a ń s k 1).

A liści D ziantym irski, oprócz listu, przywiózł (d. 8 lipca) 
ustne wieści o’ nieposłuszeństwie K apłan-B aszy i m ieszkań
ców Azyi Mniejszej, k tórzy  twierdzili, że podług praw a nie 
są obowiązani wychodzić na wojnę rok  po roku. Sułtanka 
walide zasnuła jak ieś in trygi, zm ierzające do detronizacyi 
su łta n a 2). W ięc zachodziło w despotycznej T urcy i coś po
dobnego do m ieszanin polskich, do kłopotów M ichała prze- 
szłorocznych. I  oto Mahomet IV . mógł w jechać do obozu 
ledwo 8 lipca, a wym aszerować z wojskiem  nie tak  licznem, 
ja k  zw ykle, dopiero 7 sierpnia.

D rogą najbliższą brzegów morza Czarnego na Aidos, Pra- 
wady, B abadag prawie „kom unikiem “, bez w ielkich bagaży, 
bo z jednym  tylko namiotem i z 30 tysiącam i w ojska, z któ
rych ledwo 10 mogło być dobrego do boju, p rzybył sułtan 
do Isakczy  nad D unajem  d. 29 w rześnia; lecz tu  stracił 
ochotę do dalszego m arszu, zapewne w poczuciu niedosta
teczności sił swoich do najazdu na Polskę i, poprzestając na

9  K orespondencye: ze Lw ow a 7 lipca, 24-go kw ietn ia  u G r a 
bi o w. II. 231, 207 : T ak porządnie fortyfikują (7 beluardów, kosze, ploty  
nad skałam i), w czem najw ięcej jest Francuzów , złych ludzi, a n ie chrze- 
ścian industria... Niem cy, brzydząc się pogaństwem , w szyscy pouciekali. 
H a m m e r ,  G. d. Osm. R. VI, 294. Treść listu  w. w ezyra zgodnie 
u G r a b o w s. II, 233 i C a n t i m i r  1. cit.

-) K l u c z y c k i ,  nr. 490, str. 1293. Pow tarza się ta w ieść w ko- 
respondencyach ze Stanisław ow a i ze Lwowa wrześniow ych i październi
kowych u G r a b o  w s k .  II, 253, 257, 259, 263: „Będzie jakaś m iesza
nina, bo i Kapłan Basza rebellis zechce swej dopinać im prezy“. „O czem  
aż nic nie słychac, a musi być tego przyczyna, że m ilczą .“ „O cesarzu  
tureckim, który się na dzień 21 Septembris pod Chocimem obiecyw ał, 
nic nie słychac, tylko z W ołoch pisano, że nad Dunajem  stoi, nie m ając 
nad 16 tys. wojska, co niepodobna... Cesarza tureckiego z tej strony D u
naju nie tuszą tego roku, ale fama fert, że ma w domu zabaw ę, bo K a
płan Basza z matką jego usiłują, chcąc m łodszego syna w sadzić na ce
sarstw o“.
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•obronie przeszłorocznej zdobyczy, powierzył to zadanie w. we
zyrowi Ahmedowi K iuprulem u; wręczył mu zieloną cesarką 
chorągiew  i nadał nam iestniczą władzę „serd ara“ ze zwykłem i 
je j oznakam i: bogatą k itą  nad turbanem  i szubą sobolową, 
złotogłowiem pokrytą, a sam odjechał na w ygodniejszą re- 
zydencyę do B abadagu *).

Niezawodnie tak ą  zmianę w zam iarach Jego Sułtań- 
skiej Mości zrządziły otrzym ane z Polski doniesienia.

N ieskładnie, powolnie, u tyka jąc  niemal na każdym  kroku  
o wszelakie przeszkody, wy doby wała j  ednak Rzeczpospolita z K o
rony i z W . X ięstw a L itew skiego zaciągi stare i nowe, aukcye, 
w ypraw y dymowe. Regim enty piesze, dragonie, arkebuzerowie, 
chorągwie wołoskie i kozackie, i sk rzyd lata  usarya — „naj
piękniejsza i najlepsza w świecie ja z d a “, ja k  powiada F ra n 
cuz, bynajm niej do chw alenia porządków  polskich nieskłonny — 
ciągnęły do obozów bez dokładnej m arszruty, w ałęsając się 
po włości, albo nawet, wychodząc z obozu, żeby się poży
wić wyciśnionym  na chłopach furażem  i p row ian tem 2). 
Jak że  być mogło inaczej bez in tendentury  takiej, ja k ą  orga
nizował w tedy właśnie Louvois we F rancy i, bez mubaeżego,

*) L ist hospodarów w ołos. i m ultań. 8 października 1673 u G r a- 
b o w i .  II, 265. H a m m e r  Y I, 295. S ę k o w s k i -  Collectanea II, 96.

2) H a u t e v i l e  ( =  Gaspard de T ende): R elation historique d e l à  
Pologne. Suivant la copie imprimée. Paris, J. V illéry, 1687, str. 222, 
223. Quand les soldats sont à l ’armée, ils vivent de choux, de racines, 
de fruits, qu’ils trouvent dans les bois, et de chair de cheval, quand ils en 
peuvent avoir. Car ce n’est point l ’usage en Pologne de leur donner du 
pain de m unition... la  plus grande partie m eurt de faim et de misère... 
L e service de Pologne est bon pour les officiers, quand une fois ils  sont 
parvenus â estre capitaines... et attendre... D ans l ’infanterie les soldats 
sont si m isérables, que la  plupart n ’ont ni épée, n i souliers et que lors
qu'ils sont dans une ville, ils ne v ivent que de trois gros de chelons 
(szelągam i) qu’on leur donne par jour... et de ce qu’ils volent aux mar
ch és (D ans la  cavalerie) ils sont armés les uns avec des lances, les  
autres avec des arcs et des flèches. Il y  a des com pagnies de cavalerie  
qui ont derrière les dos de plumes de coq, qui pour l ’ordinaire sont b lan
ches, afin d’épouvanter les cheveaux d’ennem i... C’ést la  plus belle et la  
m eilleure cavalerie du monde.
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k tó ry  (dla janczarów  przynajm niej) grom adził zawczasu w y
żywienie obfite i rozmaite, bez owego prow iant-m agistra, k tó
rego daw niej, bo w X V I w. kazał mieć w w ojsku Ja n  T ar
now ski? Teraz, przy rządach sejm ikow ych, ustaw icznie obija 
się nam o uszy z jednej strony „skw ierk“ ludzi ubogich 
i lam entacya dziedziców, a z drugiej skarg i żołnierza, żo 
kaw alerya konie traci, że piechota mrze z głodu. Zle tedy 
odbyw ał się rozrachunek m iędzy swoimi. Ale wobec nie
przyjaciela ten żołnierz był spraw ny, w ytrw ały , waleczny. 
W  tym  roku zwłaszcza pierś mu w zbierała oburzeniem na 
srom b u czack i, serce pałało pragnieniem  zem sty nad po- 
hańcam i.

Oto ja k  w ypraw iał ojciec (W acław  Potocki) 23-letniego 
syna: zaciągnął pożyczkę u ciotecznego b rata  swej żony, Jana  
M orsztyna, narządził wozy, naładow ał je  obozowemi spiżami 
i zawołał:

„W ięc już siodłajcie słudzy, dzielne konie,
Bo mój wdzięczny syn, choć mu jeszcze skronie 
Lat nie przyznały, kiedy sercem zdole 
1 ma z to siły , wyjeżdża w Podole.
Znoścież kirysy, gotujcie nam ioty,
Do drzew ogromnych przybijajcie groty.
P iękne proporce z w iatram i się gniotły,
K iedy w usarskie uderzono kotły.
Pod koronnego hetm ana buławę 
Mój syn kochany wyjeżdża na s ła w ę 1).

Ten hetm an koronny um iał prow adzić do sław y i mło
dych, i starych wojowników, nie zrażając się opieszałością, 
bezładem i niesfornością narodową. U m iał jednoczyć i sku
piać rozprężne popędy i w ytw arzać z nich siłę czynu zbio
rowego przez szczęśliwe łączenie energii żołnierskiej z bez
interesownością, delikatnością i wyrozum iałością wolnego 
obywatela Rzpltej. Lecz ileż przytem  trzeba było cierpliwości!

x) C z u b e k  J a n :  W acław  z Potoka P otock i; nowe szczegóły  
do żywota poety w A r c h i w u m  d o  d z i e j ó w  l i t e r a t u r y
i o ś w i a t y  wyd. przez Akad. Urn. w Krak. 1895, t. VIII, str. 270.
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Z W arszaw y jecha ł do Biały, żeby odwiedzić Radzi
wiłłów, wziąwszy do k a re ty  księdza Radziejewskiego; krótko 
zabawił w Pilaszkow icacb, stam tąd przez Jarosław  (29-go) 
przy jechał do Jaw orow a 1 września i tu  osiadł na cały 
miesiąc.

K ról M ichał zaś razem  z królow ą w yruszył d. 2 wrze
śnia. „Po m alusieńku ja d ą c “, p rzyby ł do K azim ierza 8-go, 
robił w ycieczkę do L ublina 12— 15-go na Święto K rzy 
ża św., obchodzone uroczyście u D om inikanów ; stam tąd w ró
cił do K azim ierza; nareszcie 19-go, rozstawszy się z k ró 
lową i m ijając Zamość, prostszą drogą na Turobin, Zwie
rzyniec dążył do Lwowa. Sobieski w ydaw ał tylko n a j
konieczniejsze zarządzenia wojskowe, lecz w obozie nie po
kazał się; przeważnie zajm ował się spraw am i kozackiem i, 
tatarskiem i i wołoskiemi w porozumieniu z podkanclerzym  
O lszow skim 1).

W tedy  jeszcze zdawało się, że zadaniem  kam panii te 
gorocznej będzie odzyskanie K am ieńca z Podo lem 2]: więc 
należało zabezpieczyć się od strony wschodniej, aby atakow i 
nie przeszkodzili han k rym sk i i Doroszeńko. W śród U k ra 
iny  chorągiew  polska powiewała ty lko na bastyonach fortecy 
białocerkiew skiej i powyżej K ijowa, na Polesiu w ołyńskiem , 
siedział pułkow nik Piwo w D ym irze. Ten odważny, do
świadczony i czu jny  w ojak pełnił w ybornie służbę strażni
czą: ijego raport z dnia 18-go sierpnia w 7-miu punktach  
zaw iera ważne wiadomości o w ojskach m oskiew skich, o K o
zakach D ońskich, Zadnieprskich, Siczowych, o K ałm ukacb,

9  K orespondencye z W arszawy u G r a b o  w s k .  O jcz. Spom. II, 
242, 254, 258, z Jarosław ia str. 252 z Janow ca ,str. 255, ze Lw ow a  
str. 258. D ziennik  nowin u K 1 u  c z y  c k. nr. 50, str. 311.

2) K orespondencye z W arszaw y d. 1 września 1673 u G r a b .  II, 
str. 251. Obóz m iał się b y ł z pod H rubieszow a ruszyć pod Busk. G ó r 
s k i ,  pułk. op. eit., str. 3 6 —37, kom binując punkta zbioru w ojsk (ko
ronnego pod H rubieszow em  i litew sk iego pod W łodzimierzem) z planem  
Sobieskiego, podanym podczas sejm u, w nioskuje, że zamierzonem było na
przód oblężenie Kamieńca.
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T arkach  i Doroszeńce, oczekującym  łaski JK M ci i Rzpltej 
a  jednakże  wciąż napastu jącym  Białącerkiew  1).

D la wzmocnienia tych w ażnych, a tak  słabo obsadzo
nych posterunków, oraz dla pociągania D oroszeńki k u  pod
daństw u JK M ci i Rzpltej, lub do walczenia z nim  został 
„ordinow any“ H aneńko. Poszedł tedy na W ołyń i znacznie 
zw iększył swą siłę — podobno do 12-tu tysięcy lu d z i2); 
lecz, zam iast spełnienia oczekiw anych od niego usług, obmy
ślał zdradę. W ypow iadał niezadowolenie swoje, że niedosta
tecznie był w ynagrodzony od króla: zapewne bodła go ta
jona  niechęć, że się znalazł w zależności od rozkazów So
bieskiego. P rzyplątała się do tych politycznych motywów jak aś 
osobista nienawiść do pułkow nika Piw a. Przyszedłszy pod 
D ym ir, H aneńko z synem  swoim zaprosił go na bankiet do 
swego nam iotu, wszczął zwadę i zabił go (około 1 września), 
a fortecę ludźmi swoimi obsadził. Pierw szy policzek wymierzony 
by ł Piwie przez Haneńkowego syna, k tó ry  przeto był uznany 
za  głównego winowajcę w procesie, w ytoczonym  przez k re
wnych Piwa. H aneńko - ojciec głosił później, że poddał się 
narow i z żalu, gdy mu Sobieski zabił syna, ale k łam  jego 
słowom zadają daty. Syn pojechał sobie po tej awanturze 
w Przem yskie, może do żony czy do narzeczonej, panny 
Dulczew skiej, i przebywał tam  na wolności jeszcze w listo
p ad z ie ;3) tymczasem ju ż  d. 15 września Sobieski otrzym ał

*) G r a b o w s k i  II, 244— 6.
2) Sejmowy skrypt ad Archiwum z d. 13 kw ietnia  1673 u K 1 u- 

c  z y c k., str. 1260 opiew ał: „Zlecamy W -mu M arszałkowi H etm anow i 
W. K... aby ordynował ur. H aneńka z kozakam i jego  w U krainę, aby  
z  tymże H aneńkiem  znosił się, jakim by sposobem m ógł być pociągniony  
lloroszeńko do wierności i poddaństwa JICMci i Rzpltey, uprzedzając za- 
m ysły Cara Jm ci M oskiewskiego, który y  poselstw y y  w oyskam i pertra- 
here chce in partes suas tegoż Doroszeńka, a potem Ukrainę o s ie ść : albo  

jeżelib y  in rebellione zostaw ał, aby mógł być vi armorum in ofticium  
przywiedziony“. G r a b ó w .  II, 224.

3) W iadomość o zabiciu p. Piw a u G r a b ó w .  II, 251 i 263 ze 
Lwowa 22 września 1673, str. 257: Pułk. Piw o u H aneńka w obozie 
pod Dymirem zaproszony na poczęstną, w nam iocie jego  zabity —  jako
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„ wiadomość de tragico prawie actu tego hulta ja  H aneńka, 
k tó ry , pisawszy do mnie, gdy chorągwie polskie, postrzegłszy 
zdradę, i słusznie, słuchać go nie chciały i poszły od niego), 
skarżąc się na nich; odpisałem mu z Pilaszkowic, aby na tern 
m iejscu, na którem  go mój list zastanie, czekał na ludzie i ar
m atę, które miałem z nim  w U krainę w ypraw ić; aleó on je 
szcze w W arszaw ie, jak o  teraz mam wiadomość, posłanni- 
kowi m oskiewskiem u przysiągłszy, z k tó rym  ten hultaj przez 
w szystek czas pijał, tam , idąc ju ż  do M oskwy, zdrady  swo
je j  i hostilitatis znaczne w ydał signa... P ana Piw a... zamor
dować rozkazał, D ym ir na imię cara m oskiewskiego odebrał 
i osadził; tak  potrzebnego w korespondencye pozbawił nas 
m iejsca“.

Mimo to H aneńko obyczajem  kozackim  grał jeszcze 
kom edyę wierności przed królem , zwalał morderstwo Piw a 
na niejakiego Pawłowskiego, w  D ym irze i C zarnobylu trzy 
m ał swoje załogi n iby  przeciwko Doroszeńce; o jaw nem  zaś 
i stanowezem przejściu na stronę carską  D niepru przekonał 
się podkanclerzy O lszow ski1) dopiero 11 listopada. Niedługo

i  z jakiej o k a zji?  Różni różnie ferunt, ale pewnie ju ż  m e ożyje. L ist 
Sobieskiego do referendarza kor. 15 września u K l u c z y c k .  nr. 492. 
O lszow ski do Sobieskiego 11 września 1673 u Z a ł u s k .  1, 481 o synie  
Haneńkowym , że nie może w Przem yślu baw ić, ponieważ illi ibi inten- 
tetur mors in ultionem  caedis, illa tae  Piw o, in qua iuvenis h ic primus 
forsan fuit sicarius primo im pacto colapho. P isał R ylski 8 października  
1673 u K l u c z y c k . ,  str. 1224: „Za syna Ilaneńkow ego G ulczew ski 
córkę w ydaje; b y ł tu list  w eselny; nie wiem co go do tego przywiodło.

*) L isty Olszow skiego do Sobieskiego 30 października i l l  listo 
pada 1673 u Z a ł  u s k. I, 477, 481 : „H aneńko absolute reliquit nos“. Przez 
czas dłuższy przesiadyw ał Haneńko w m onasterze P ieczarskim  w K ijo
wie, ja k  widać z listu  hospodarów u G r a b o w s k. II, 205. W paździer
niku tułał się gdzieś po P o le s iu ; mało go nie złapał D oroszeńko; k ilka
dziesiąt ju ż  tylko ludzi przy nim  (tamże, str. 353), ale w styczniu liczono  
go znów na 6000 rozłożonych na Polesiu  koło Turowa. T h e a t r .  E u r. 
X I, A p X H B T> K )3 P oecin , t. XI, nr. 120, str. 409. W  R a c h u n .  
S e j m .  ks. 63. Z sum y: 13.000 złł. „H aneńkowi ex Senatus consilio po
sła n e“, 1000 na pro wizie P. H anenka hetm. zaporo wsk. w dziale Prow i- 
a y i posłów, a w D istribucie I: 2840 H aneńkow i i oficerom jego  suknem
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potem dowiemy się epilogu: na radzie kozackiej generalnej 
w Perejasław iu, odprawionej w obecności Samojłowicza, hetm ana 
U kra iny  Zadnieprskiej i kniazia Romodanowskiego, wojewody 
carskiego, w m arcu 1674 H aneńko złoży k lejno ty  wojskowe 
t. j. postrada buławę i wróci do nicości, uspraw iedliw iając 
nadane mu przez Sobieskiego przezwisko „hu lta ja“ .

Do tegoż k resu  dobiegała k a ry era  dłuższa i zawilsza 
Doroszeńki. Nie można powinszować przenikliwości Sobie
skiem u i natchnionej przez niego radzie wojennej w W ar
szawie, że w ierzyła w skuteczność układów  z tym  szalbie
rzem, że uchwaliła, „aby do niego znowu z łagodnem i słowy 
w ypraw ić w ładykę Szum lańskiego“ . W ydaw ano po parę ty 
sięcy „na prowizyą, odprawę i odzianie“ przyjeżdżających 
nieustannie posłów kozackich i po sto albo parę set na po
syłki, „do D oroszeńka“ 1), w szystko to bez żadnego pożytku, 
a naw et ze szkodą, bo powzięte z tak ich  poselstw wiado
mości by ły  zaraz przesyłane do sułtana „u łak iem “ t. j .  przez 
kuryerów , pędzących „o dw ukoń“. Szczególnie szkodliwemi 
b y ły  denuncyacye na hospodarów wołoskiego i m ultańskiego 
do sułtana, wezyra i kajm akana. o porozumiewaniu się ich 
z Polską. Dziwowali się, skąd  wie o tern Doroszeńko, i upra
szali, aby listy ich były trzym ane w sekrecie. Rząd carski 
trafniej oryentow ał się w  tkaninie in tryg : z Doroszeńką 
w żadne układy  nie w daw ał się; przesyłał m u czasem po-

ad rationem summy per constitutionem  1673 a. declarowaney 11.560; na 
budowanie czajek na Czarne Morze do rąk H aneńka 13.255, Kozakom  
Dim irskim  na usłudze JKM ci (!) zostającym  5530.

l) G r a b o w s k i .  Ojcz. Spom. II, 231, cfr. 221, 225, 226r 
W  R a c h. S e j m .  ks. 63 znajdujem y: X. Szum lańskiem u, episkopowi 
lwowskiem u, od Doroszeńka powracającemu, tractam entu 1000. Janowi 
Ermelerowi, m ajorowi JKM ci do Dorożenka 200 złŁ. Łukow skiem u 200, 
Janow i Łańcuckiem u 60 i 100, popom dwiem a ruskim , w U krainę w y sła 
nym 168; na prowizyę, odprawę y odzianie Zawiszy, Siem aszka, Juska  
etc. 1890, Bezspałego. Januszka, D ańca 5130, w. Saliajdacznego y S te 
fana Pereiasław a 230.
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gróżki, a gdy  dostał go w swoje ręce, to już trzym ał w nie
woli aż do końca długiego ż y c ia 1).

Podobnie bezowocnymi by ły  uk łady  z Tataram i, k tórzy , 
w yszedłszy z L itw y, poddali się Turkom  i zwali się L ipkam i. 
Dwaj M uraw scy (Adam i Liafar), A lexandrowic porucznik, 
Lecbtezar Szawłowski, trzej Samuelowie: K oryck i, M urza 
i Krzeczowski przysłali propozycyę powrócenia do poddań
stwa polskiego, pod w arunkiem  przyznania im żądań, za
w artych w 10-ciu punktach , które sprow adzają się do zró
w nania ich ze szlachtą, przyw rócenia starych „zasług, dla 
k tórych  narazili się m ajestatow i JK M ci i całej R zpltej“ , 
i zupełnej am nestyi za to, co „zgrzeszyli“ . Podobno ten ich 
k rok  był spowodowany zazdrością względem K ryczyńskiego, 
k tóry  otrzym ał od sułtana bejowstwo z buńczukiem  i B ar 
ze w szystkiem i przynależnościam i: objął też w posiadanie to 
wielkie i ta k  słynne starostwo d. 22 lutego, wszedłszy tu 
z pułkiem  swoim i z żonami. Pozostał on w iernym  sułtanowi 
i atakow ał lub odpierał Polaków , a przeciw nicy podobno nic 
nie zdziałali, ty lko skarb  koronny  na 16.500 złł. w ydatku  
nieużytecznego n arazili2).

Do K ałm uków  dw ukrotnie z M oskwy jeździł K rzysztof 
Kowalowski; zapewne on się przyczynił do urządzenia na-

*) Np. 10-go czerw ca 1673 podług konfidenta z Jassi ze Lwow a  
23 czerwca u G r a b o w s k .  II, 224, 228, tam że, str. 2 6 4 — 5 list hospo
darów wołosk. i  m nltańskiego. K oniec hetm aństw a i życia  Doroszeńki 
skreśliliśm y w artykule „Doroszeńko“ w  W i e l k i e j  E n  c y k l o p ;  
111 u s t r o w a n e j . '  r p a Ó H H K a ,  str. 221, C a m o B H f e i ( i ,  str. 65.

2) Punkta od Tatarów u K I u c z y  c k .,  s. 1281. O K ryezyńskim  
n G r a b o w s k .  II, 236, 2-38: W  R a c h. S e j m., k. 63 : „Na różne ordi- 
naryjne y  Extraordinaryjne z seym u expensa“ znajdujem y dwie znaczne  
sum y: „Na przeciągnienie in  partes R eipbcae od nieprzyjaciela Tatarów  
Lipków do rąk Ł aziń sk iego“ 1500 W acł. Leszczyńskiem u, w w dzie pod- 
lask. 15.000 złł. Co do ostatniej sum y O lszowski p isał do Sobieskiego  
(u Z a ł u s k .  I, 470), że była posłana wredle dyspozycyi jego  fjuxta dispo- 
sitionem  tuam), w końcu sierpnia przez pisarza skarbowego K otow skiego; 
tak  pow iedział podskarbi M orsztyn, ale w w ykonaniu m usiała zajść  
zm iana osób.
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ja z d a  S irka na K rym . W  jesieni K ałm ucy sami najechali 
K rym , spalili i zabrali siedm dziesiąt k ilka  wsi z dziećmi 
i żonam ix).

Sirko, uwolniony z niewoli na prośbę kró la  M ichała, 
zaraz zebrał mołojców i gotował się do w ypraw y. Już  d. 7 
lipca, m ając 5 tysięcy ludu, wpadł pod Oczaków, porwał 
k ilkuset m ężczyzn, około 40 niew iast tu reck ich  i tatarskich, 
k ilk a  tysięcy sztuk b y d ła -, stąd posunął się do K rym u i spu
stoszył znaczną przestrzeń na półwyspie: na 15 mil wszerz 
i wzdłuż; odbił niew olnika polskiego k ilk a  tysięcy, nabrał 
Tatarów  dużo i odesłał do K ijowa. W e wrześniu posłowie 
jeg o  spotkali króla w Tomaszowie, ofiarując w szelką ochotę 
i prosząc o czajki, żeby iść na morze. O trzym ali przychylną 
rezolucyę, oczekiwali we Lwowie na radę w ojenną, dostali 
sporo p ien iędzy2). Te przynajm niej nie by ły  zmarnowane, 
bo napady S irka trw ożyły Tatarów  i powściągały ich od 
w ychodzenia w pole nietylko do Polski, ale w U krainę na 
posiłkowanie Doroszeńki.

Ochotę do rozpuszczania czambułów osłabiało też 
wspomnienie k lęski, poniesionej przez n u ry d an a  od Sobie
skiego. W olał przeto ban ciągnąć od rządu polskiego datki 
i upominki przez poselstwa przyjazne. Posyłał Mebmet Kazy 
Murzę, k tó ry  dostał „na odzienie i kon ten tacyę“ 7.402 złł.,

') R a c h. S e j ra. ks. 63 w dziale: „Znosząc d łu g i“ dwie sumy 
1500 i 300 złł. ratione legatiey  do Kałmuków, poprzednio zaś tenże Ko- 
-walowski dwa razy pobierał pieniądze „względem  legatiey  do M oskw y“. 
Stam tąd też zapewne dojeżdżał do stepów nadw ołżańskich; w dziale 
„Ordin. y  Extraordin. expens“ 200  złł. za podjęte prace y koszty około 
zaciągu w ojska Zaporowskiego in partes Reipcae. List Sobieskiego do 
Olszowskiego 21 października 1673 u G r a b o w s k. II, 353.

2) G r a b o w s k i  II, 225, 239. 255, 261. O lszowski dał ze swej 
szkatuły 200 talarów twardych, ale tej sum y nie znajdujemy w R a c h .  
S e j m o w y c h  ks. 03 pomiędzy długam i, tylko w dziale „prow izvj“ 
830 złł. Kozakom Gierkowskim y sam em u; w dziale ordin. i extraordin. 
expens 3 3 4 8 '/2 złł. na tractam ent ludzi K iiaszkowych i Sirkowych odzia
nie ich y insze expensa podczas expedicyey Chocim skiey, 3500 Kozakom  
Niżowym na prochy y kule ex Senatus Consilio.
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ponieważ m iał ty tu ł wielkiego posła; to znów królew ski poseł 
Kaczorowski n a  początku lipca oddał niewielkie upom inki 
(około 3000 złł.) hanowi i wezyrowi ty lko , a innej starszYŹnie 
nie dał nic. Pow stały stąd w ielkie w yrzekania soltanów; nastę
pnie han zażądał zapewnienia „corocznego try h u tu  i oddaw a 
nia podarków “. Kaczorow ski, nie m ając stosownego pełno
mocnictwa. w ysłał po in strukcye sekretarza swojego Rolę, 
k tóry  stanął w W arszaw ie około 14 sierpnia. Z daje się, że 
w tedy rad a  senatu postanowiła zadośćuczynić żądaniu tem u 
i że niebawem  posłano 37.500 złł. hanowi, ja k o  roczną da
ninę, nadto 1750 ził. w  p o d a rk u x).

Kaczorow ski powrócił z K rym u p. 20 października. 
Kie um iem y zdecydować, o ile je g  dyplom atyczny talent 
pryzczynił się do pomyślnego w ypadku, że ani han  k ry m sk i, 
ani Doroszeńko nie w ystąpili czynnie przeciwko wojskom 
polskim  w  ciągu całej tej k am p an ii2). Spółdziałały tu  wszy

1) R a c h u n k i  S e j m o w e  ks. 63 w dziale różnych ordinar. 
i  extraordin. espens H anow i ex ordinatione Seym a 1673, oraz na w y 
prawę posłów pod im ieniem  K aczorowskiego dwukrotnie. Cfr. R elaeyę  
oficera, 1 sierpnia i  korespondencyę z W arszaw y 18 sierpnia u G r a 
b o  w s k. H , 240. 242.

2) Sobieski do O lszow skiego 21 października 1673 u  G r a b ó w  s. 
U , 322. Pułk. G ó r s k i  op. cit. str. 40 lozum uje w  sposób następujący : 
„Chan czy to z powodu choroby, czy  też że się obaw iał najazdu Sierka, 
dość, że się n ie ruszył; Doroszeńkę zaś paraliżowało, ja k  się zdaje, woj
sko m oskiew skie, które w K ijow ie i  za D nieprem  stało. N ajpew niejszą  
jednak przyczyną ich  pozostania w domu było to, że z powodu odłoże
n ia wojny do przyszłej w iosny rozkazu wym arszu nie od eb ra li“. D la  spro
stowania i uzupełnienia notujem y, że w edle relacy i posłańca, który wró
cił od Rom odanow skiego około 21 października, nie było w  U krainie ża 
dnego wojska m oskiew skiego okrom załogi kijowskiej ; że w Krymie gra
sow ała jakaś epidem ia i  K ałm ucy zrządzili spustoszenie; że emiry do 
hana i Doroszeńki by ły  przysłane, ja k  św iadczą doniesienia hospodarów, 
perkułaba czerniow ieckiego, lecz  napotkały opór jaw ny czy ukryty, zapew ne  
uspraw iedliw iany niem ożliw ością w ykonania rozkazów, a sułtan nie śm ia ł  
nalegać, m ając jeszcze n iezałatw ioną a niebezpieczną sprawę z K apłan- 
baszą. Z w iększem  prawdopodobieństwem  m ożnaby zaw nioskow ać, że  
uchylen ie się od krym skiej w yprawy zmusiło M ahometa IV  do w yrzecze
nia się  dalszego pochodu ku  granicom  Polski.
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stkie wyliczone okoliczności, w szystkie zabiegi i korespon- 
dencye, w ykonane wedle „consilium bellicum “ Sobieskiego, 
dzielność S irka, postawa rządu m oskiewskiego, wreszcie zda
rzenia losowe, ja k  choroba hana i mór w K rym ie

Nie można było jed n ak  przewidzieć tak  pomyślnego 
w ypadku we wrześniu wśród krzyżujących  się niedokładnych, 
a czasem sprzecznych doniesień. Sobieski, przesiadując/w  swoim 
Jaworowie, by ł wciąż strapiony i zaniepokojony. W idzieliśmy, 
że obóz dla w ojska koronnego był zatoczony pod H rubie
szowem. W  połowie września Sobieski „z pew nych konsy- 
deracyj ruszy ł to wojsko na G liniańskie pola, obróciwszy 
a.rinatę i piechotę napi'ost mimo Lwów prawem  skrzydłem “. 
Nim się tedy  wojsko wszystko ściągnie, prosił k ró la  o wia
domość: czy pod Glinianam i, czy gdzieindziej ma na przy
ja z d  jego oczekiwać? Przesyłając przytem  doniesienia o m ar
szu cesarza tureckiego, dla którego kazano pilno gotować 
konak i (t. j .  stanow iska noclegowe) „wszędzie od D unaju  do 
Chocim ia“, tudzież o w ysłanych do hana i do Doroszeńki 
em irach, aby pilno śpieszyli pod Chocim, w końcu o roz
kazie cesarskim , aby Hussein Basza „na m iejscu pod Cbo- 
cimem czekał wojsk polskich“, Sobieski zaklinał: „W ojska, 
dla Boga, nie dzielić na dwoje, bo tak  prędzej zginiem y!“ 
Tem i słowy protestował przeciwko projektom  hetm anów  li
tew skich, a szczególnie przekornego i am bitnego M ichała 
Paca, maszerowania na Podole, nie łącząc się z koroniarzam i. 
Do tego wszystkiego przybyw ało utrapienie pieniężne: „trze
cia część wojska, ledwo nie połowa, dotąd w zasługach nie 
odnieśli satysfakcyi: i dlatego jed n i porozjeżdżali się, d ru 
gich aż dotąd nie w idać do obozu, w ypraw y zaś dymowe 
ja k  śnieg tają. Zaczem jak o  najprędzej proszę W . K r. Mość 
o deklaracyą, gdyż to tam  miejsce za G linianam i ty lko  na 
dni k ilka , i to dla ściągania się ty lko , naznaczyło się" 1).

Nie otrzymawszy przez dni k ilk a  owej deklaracyi, z go-

‘) Sobieski do króla z Jaworowa 1 8 -g o  września 1673 u G r a 
li  o w s k. II, 349— 351.
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ry czą  ponaw iał swą prośbę, oczekując „ordynansu i woli 
W . K r. Mości: jak o  tak  w ielką zacząć wojnę zwłaszcza, gdy 
te siły Rzpltej, k tó re  na papierze m agnum  quid ( =  coś 
wielkiego) pokazują, w rzeczy samej pięknem  ty lko nic, 
gdy uchwalone temu wojsku podatki nie w ystarczają, ani 
uchwalonych województwa płacić nie chcą, a chorągwie 
i regim enty niepłatne do obozu wchodzić także nie chcą“ 1). 
Potem d. 27 września przesłał do księdza refendarza kor. 
M ałachowskiego (w zastępstwie nieobecnego w tedy pod
kanclerzego) listy hospodarów wołoskich, prosił o wskazówkę, 
z czem ma ich posłańca odprawić, a zarazem  zapytyw ał: 
czy król przyj edzie do Lwowa, czy też wprost obróci do 
obozu, żeby na jego spotkanie tu, lub tam je c h a ć ? 2).

Oto dowód, ja k  ściśle w ykonyw ał Sobieski zobowią
zania pacyfikacyi sejmowej, z ja k ą  uległością zachowywał 
się względem kró la, k tó ry  opieszałością swoją narażał sprawę 
wojenną na w ielką szkodę przez m arnowanie drogiego czasu, 
a bojażliwością zniecierpliwił naw et stwórcę i opiekuna swego, 
O lszow skiego3). W  obozie d. 25 września rachowano już 
40.000, był ju ż  tam  hetm an polny ks. D ym itr, ale Sobieski

J) K l u c z y c k i  n ie odw ażył się podać domyślnej daty do n-ru 
497 dlatego zap ew n e, że wspom niany tn i załączony lis t  perkułaba  
{ =  starosty wołoskiego) z C zerniow iec, zaw iera datę 8 września zbyt 
w czesną w stosunku do treści listu  sam ego Sobieskiego. A le W ołoszyn  
m usiał datować podług kalendarza ju liańskiego, więc jego  data odpo
wiada 18-mu września nowego stylu. Do Jaw orow a z Czerniowiec list 
chyba nie m ógł dojść prędzej, jak  we dwa dni, jeśli był niesiony przez 
gońca um yślnego; w ięc Sobieski przesyłał je  królowi nie w cześniej, ja k  
21 lub 22 w rześnia W liście  27 września nr. 496 je st  mowa o przy  
jeździe innego posłańca, który przywiózł inne wiadomości.

2) K l u c z y c k i ,  n-ry 447 i 496.

3) O lszow ski do Sobieskiego u Z a ł u s k i e g o  I, 470 pisze iro 
nicznie z W arszawy (nie 16, ale zapewne 1 września), że królowa z K a
zim ierza zam ierzała jech ać do K alwaryi pod Krakowem, ale król za 
pewne pociągnie za sobą tę tarczę sw oją do Zam ościa: opinor tamen fore, 
ut scutum  hoc situm (Reginam ) Rex non relinquat, sed trahat secum  
Zamościum.
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nie chciał w jechać naw et do Lwowa, aż się kró l Jm ć 
zbliży ł).

Zbliżył się nareszcie król Jm ć i stanął na przedm ieściu 
u 0 0 .  B ernardynów  o godzinie 3-ej z południa; wieczorem 
zaczęło się, i przez następny dzień trw ało uroczyste nabo
żeństwo u św. M ichała na podziękowanie za eliberacyę m iasta 
w tym  dniu od oblężenia w roku  zeszłym, a przytem , rozum ie 
się, i na  uczczenie im ienin królew skich.

Zdrowie jego było już  bardzo słabe, ale am bicya silna, 
skoro kom endy nad wojskiem  nie chciał z ręku  wypuścić. 
W ięc zm arnował jeszcze tydzień we Lwowie, skąd ruszył 
się zaledwie 5 października, a chociaż droga do Skw arzaw y 
wynosiła mil zaledwo 6, potrzebował trzech noclegów, tak , iż 
przegląd mógł się odbyć dopiero 8-go października.

Obóz koronny rozciągał się na 2 do 3 mil, lecz 
w szystkie regim enty i chorągwie uszykow ały się w  polu we 
cztery linie, których długość wynosiła trzy  ćwierci mili ku  
Skwarzawie. Za zbliżeniem się JKM ości popołudniu skoczyli 
na jego spotkanie: Sobieski, k tó ry  przyjechał tu  wprost z J a 
worowa tegoż dnia przed południem, i D ym itr W iśniow iecki 
jak o  hetm ani, Sieniawski, jak o  chorąży kor., C zarniecki, jako  
pisarz polny, wojewodowie: Jabłonow ski (ruski), O paliński 
(kaliski), Szczęsny Potocki (sieradzki). W szyscy  zajechali 
mu drogę i przyw itali z głęboką subm isyą; ozwały się trąb y  
i bębny, zagrzm iała salw a z 6-eiu dział.

Niedołężny syn Jarem y ujrzał praw ie ta k ą  sam ą siłę, 
ja k a  stanęła niegdyś do boju pod B eresteczkiem : 11 regi
mentów piechoty, 160 chorągwi jezdnych , 50 dział w samem 
wojsku koronnem , a jeszcze się nie w szystkie ściągnęły. 
Niedaleko, o mil 2, pod Beresteczkiem  stało i na rozkazy ocze
kiwało wojsko litewskie 12.000. Ale i tu  na jednem  polu 
stało 40.000 oprócz „hołoty w taborze, k tó ra  była nie do 
pogardzenia na wojnie“ (bello non spernenda). D osiadł bia

*) Koresponden. ze L w ow a 25 i 29 września 1673 u G r a b o w s k .  
n-ry 128 i 130, str. 258, 259.
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łego konia król M ichał i objeżdżał szeregi przez 5 godzin. 
Poprzedzał go Sobieski podobnież na białym  koniu, z obu 
stron — Olszowski i inni dostojnicy. Przed każdym  puł
kiem w yjeżdżał oficer na żartk im  i pięknie przybranym  ru 
m aku; pochylały się sztandary; brzm iała m uzyka. „P rzy 
znać trzeba, że piękne i tak  w rynsztunku  w ojennym , jak o - 
też w koniach porządne, w idziane było dość grom adne w oj
sko, k tórem u się cum stupore ( =  ze zdumieniem) cudzo
ziemcy dziwowali, choć jeszcze trzeciej części w ojska n ie  
dostawało“. Po ukończeniu przeglądu skierował się król Jm ć 
do namiotów swoich, niedaleko arm aty  rozbitych. Cała a r-  
ty lerya, w szystkie regim enty i chorągwie jazd y  „w batalii 
stanąw szy“, dały salw ę, poczem rozeszli się wszyscy do 
swoich obozów 1).

O jciec, książę Jerem i m iał dowództwo nad jednem  
tylko skrzydłem  i zdobył sobie tak  wielka^ sławę; syn nie 
zarobi sobie na dobre wspomnienie: ale m iał w życiu swo- 
jem  szczególną chwilę, k iedy  się uczuł, o ile czuć był zdol
nym , w ładcą tak  wielkiej potęgi, że mógł poniewierać suł
tanem  Mahometem, pogromcą z roku przeszłego, a dziś bez
silnym. I  oto z obozu pod Skw arzaw ą d. 11 października 
niedołężny M ichał w yraził swoje wrażenia w liście do pa
pieża: „Tylu sm utkam i doświadczone królestwo moje, ty lu  
w ypadkam i i klęskam i.... w strząśniona Polska dobyw a je 

’) Korespondencya ze Lwowa 1 3 -g o  października 1673 u G r a 
b o  w s k. II, 268; m iejsce określa się niedość w yraźnie: niedaleko m o
giły, o i y 2 m ili za G linianam i, przy obozie cudzoziem skim . Go zoryento- 
w ania się służy list Sobieskiego do R adziw iłła  d. 7 października z pod 
Kutkorza: „Już się W. X. Mci do Lwow a turbować nie przyjdzie, po
niew aż Król JEM ość, do lepszego przyszedłszy zdrowia, o m ilę tylko od 
obozu nocuje. Jutro tedy, da Bóg, spodziewam  się z miłej \VXM ci c ie 
szyć conversatii“. Kutkorz leży o parę kilometrów ku Zachodowi od sta- 
cy i drogi żelaznej K rasne; tu w ięc m usiał znajdow ać się obóz wojska, 
cudzoziem skiego. Ku południowem u wschodow i od K rasnego o 5 kilom  
je st  pagórek, zwany M ogiłą, a dalej w większej n ieco odległości wieś- 
Skwarzawa. W ięc przegląd odbył się zapewne tutaj i wojsko stało m niej 
w ięcej w kierunku drogi żelaznej K rasne-W ołoczyska.

Korzon  Sobieski. T . 111. 25
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szcze ostatnich sił i w ystaw ia przeciwko nieprzyjacielow i 
im ienia chrześciańskiego wojsko wielkie ta k  liczbą, j a k  du
chem. Kość jes t już  praw ie rzuconą, gdy  do obozu p rzy b y 
łem , a dziś ruszyły chorągwie do k ra ju  nieprzyjacielskiego, 
co niech Bóg obróci k u  dobrem u i szczęśliwemu końcowi... 
Oglądałem  wojsko moje, tak  w yśm ienicie zaopatrzone w broń 
i w mężów, że Polska bodaj nie m iała liczniejszego, ani po
tężniejszego daw niej, za czasów rozkw itu; lecz trap i mię 
troska, aby nie osłabło w krótce i nie rozwiązało się dla nie
dostatku, albo dla b raku  pieniędzy, niezbędnych do zaku
pienia prowiantów dla p iechoty“ . I  prosił K lem ensa X , aby 
śladem  Klem ensa IX  zachęcił panów chrześciańskich do 
udzielenia Polsce tak ich  posiłków, ja k ie  nieśli niegdyś oblę
żonej przez tychże T urków  K a n d y i1).

Zakończenie tak ie  wcale nie je s t ciekawe, chyba dla 
ponownego stw ierdzenia, że kró l M ichał nie był zdolnym 
użyć tej potęgi, ja k ą  mu naród niezasłużenie powierzył.

N azajutrz po przeglądzie d. 9 października przybyli 
dw aj hetm ani litew scy na w ielką radę wojenną. Powzięto 
postanowienie: połączyć w szystkie w ojska pod Trem bowlą 
i w kroczyć do Mołdawii, nie tracąc pozostałej w tym  roku 
wojennej pory. N ajjaśniejszy P an  chciał koniecznie iść da
lej z wojskiem, ale mu to odradzali lekarze i senatorowie 
dla słabości zdrowia. Poddał się więc konieczności, lubo 
„z wielkim żalem “, i dowództwo naczelne zdał na Sobie
skiego, polecając go opiece N iebios2).

Sobieski przyjął bez wahania, ale z żywem poczuciem 
odpowiedzialności, k tóre ujaw nił w swej przemowie: „Cóż, 
jeś li Mars odwróci losy na opak ? Tu wystąpiło wszystko, 
mąż w męża, cokolwiek Ojczyzna mieści w swem łonie krw i 
naddziadów  i dzielnej odwagi. Nie b rak  tu  chyba ani je-

' ) Z a ł u s k i  I, 471.

') G r a b o w s k i  II, 261). Z a ł u s k i  I, 492. Ś l i z i e ń :  H aracz  
krwią turecką Turkom wypłacony. W ilno 1874, str. 31: Powraca (król) 
ku Lwowowi, potw ierdziw szy rządy hetm ańskie.
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•dnego ze św ietnych nazw isk rodowych, k tóreby nie oblekło 
się zbroją; nie b rak  chyba jednego w ojownika, ochotnego 
do broni, k tó ryby  nie wzmocnił chorągwi imieniem swojem 
i  męstwem. Cała Polska wtłoczyła się do obozu, cała zgi
nęłaby aż do nasienia, gdyby  fortuna śm iała dopuścić się 
zbrodni na nas... zwłaszcza, że z dostojnikam i są pomię- 
szani wojownicy stanu rycerskiego i L itw ina Mars w ysta
w ia na jednakow y los z Polakiem . Jeśli to wojsko nie skarci 
Tracyi, ohydne jarzm o uciśnie k a rk i nasze i na ru inach 
zasłanej trupam i Polski w ypadnie napisać owe słowa wie
szcza polskiego: Tu leży królestwo z ludem i z królem  sa
m ym “. Zw rócił się przeto do kró la  z żądaniem , żeby czu
w ał nad zachowaniem, nad w yżywieniem  tego wojska, nad 
przygotowaniem nowych sił, jeśli te popadną w niebezpie
czeństwo w D a c y i1).

Któż lepsze i pewniejsze nad Sobieskiego mógł dać 
rękojm ie zw ycięstw a? Los uśm iechnął się n ietylko jem u, ale 
i Polsce, gdy w najgodniejsze ręce podał oręż do w alk i 
z Portą O ttom ańską. k tó ra  przed rokiem  dosięgła zenitu 
swojej potęgi.

Swoim zw yczajem  chciał Sobieski oświetlić najprzód 
okolicę teatru  działań w o jen n y ch : więc niezwłocznie, za
pewne 9-go października, w ysłał Silnickiego, kaszt, czerń., 
z 15 chorągwiam i lekkiem i oraz ochotnikiem  na zwiady: 
13-go października dał 20 polskich i 12 dragońskich cho
rągw i Sieniawskiem u dla obejrzenia ziem podolskich, z za
leceniem, aby powrócił do arm ii po 10-ciu d n ia c h 2). Sie-

') N ie są to autentyczne w yrażenia Sobieskiego; m usieliśm y tło- 
m aezyć z tekstu łacińsk iego, bo jeden Z a ł u s k i  (I, 392) zapisał tę „gra- 
Tissimam orationem “ M areschalci, ale n ie s te ty ! po łacin ie.

2) W iadomość korespondenta u G r a b o w s k .  II, 2 6 9 , że Sie- 
niaw ski był posłany dla odebrania M iędzyboża i innych m iasteczek Tur
kom, zbija pułk. G ó r s k i  op. cit. 47 uw agą, że kaw alerya do takiego  
.zadania była niezdatną. Ale tę samą wiadomość zam ieszcza dobrze św ia-

25*
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niaw ski uwijał się z niem ałym  pożytkiem : przejął tu reck i 
transport prowiantów, sto podwód pod kom endą znacznego 
agi, potem zdobył swoje własne miasto M iędzyboż i, p rzy
puściwszy szturm  do zam ku, zmusił T urków  do kapitula- 
cyi; stam tąd zbliżył się do K am ieńca, odebrał Z inkow, Sa- 
tanow, dogonił pod Jarm olińcam i kehaja  czyli skarbnego 
urzędnika tureckiego i schw ytał go razem z kilkudziesięciu 
wozami prowiantów; nareszcie poszedł k u  B arow i, gdzie 
zm arł bej L ipków  K ry c z y ń sk i1). N ajw ażniejszą zaś korzy
ścią było upewnienie się, że z tej strony nie zagrażają woj
sku ani T atarzy , ani Doroszeńko.

Główne siły rozpoczęły wym arsz z obozu skwarzaw- 
skiego od dnia 11 października, we środę. W yszła mia
nowicie arty le rya  z piechotą. K ról M ichał zabrał się w drogę 
powrotną do Lwowa, bardzo słaby; Sobieski ruszy ł nazajutrz
12 października z wojskiem konnem ; a w ślad za nim  ks. 
D ym itr W iśniowiecki 13-go. Szli jednakże  nie na Trembowlę, 
lecz w k ierunku  południowym  prostszą drogą k u  Dniestrowi 
przez N arajów , Brzeżany, Podhajce. P rzy b y ł Sobieski 16-go 
do D obrycb-wód, nie dochodząc do M onasterzysk; nazajutrz 
ściągnęły pułki hetm ana polnego. Zdaw ało się, że tu możli- 
wern będzie połączenie się z L itw inam i, lecz dowiedziawszy 
się, że dzieli ich jeszcze od w ojska koronnego odległość 
8-milowa, Sobieski przesłał ty lko Pacowi wiadomości, ze-

domy wypadków autor artykułu w poważnem  w ydaw nictw ie: D e s  v e r 
w i r r t e n  E u r o p a  Continuation oder wahre historische Beschreibung .. 
Iti73 — 1676 durch Andreas M ü l l e r n ,  Amsterdam 1680 (t. I wyszedł 
pod redakcyą Piotra V a l c k e n i e r  1677). Na str. 147 czytam y: Den
13 gienge der Herr lirohn Fondrich m it 1200 Pferden und 100 D rago
n em  aus m it C'rdre auf Miedziboz und Boaz (Bar?), w ie auch au f Sza
tanów und an die umbliegende kleine Schlösser einen A nfall zu thun, 
weil sich die litbauischen Tartern der Ivrohn unterwerfen w o llten ; er 
hatte scharfen Befehl nach 10 Thagen zur Armee zurückkehren. Zresztą 
fakta dowiodły przeciwko p u Górskiemu, że Sieniaw ski był zdatnym  do 
wykonania szturmów, bo zdobył Międzyboż.

*) L ist Tarła 18 października 1673 i korespondencya ze Lwowa. 
26 października u G r a b o w s k. II, 271, 273.
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brane o nieprzyjacielu, prosząc o pośpiech, i ruszył naprzód 
ku przeprawie D niestrow ej, k tó rą  w yznaczył pod wsią Ł uką . 
w pobliżu m onasteru tejże nazw y i wsi Rakow ca, o mil 
7 — 8 poniżej Halicza, a 3-ch w prostym  k ierunku  od Ni- 
żniowa. W ypraw ił pułkow nika kozackiego Motowidłę z un i
wersałem do pobliższych m iast, m iasteczek i wsi, aby do
stawiono tam  wszelkie prom y i ło d z ie1).

W  pierwszych m arszach objawiła się znaczna dezercya,

*) G r a b o w s k i  II, 269 — 271. D ziennik u K l u c z y c k .  nr. 501, 
str. 1312— 13 podaje 13 października nie śc isłe w iadomości np., że So
bieski z infanteriaini i trzem a pułkam i polskim i idzie ku Złoczowu. albo, 
że  L itw ini idą prawem skrzydłem  i że łączyć się m ieli pod M ogilnicą; 
również bałamutną jest wiadomość o trzech traktach, którym i wojsko 
miało postępować, skoro L itw in i szli zdała, z Beresteczka przez Szczu- 
Towice, a trakt W iśniow ieckiego w cale nie je st  tu w skazany. D e s  v e r 
w i r r t e n  E u r o p a  Cont. (s. 147) powiada, że Sobieski podzielił armię 
in drey sonderliche Lager, dam it sie auf dem March desto füglicher fort- 
kdmmen m öchten. Mit dem F ussvolke gienge er rechtens und gerades
W eges nach Zlakzau. D en 13 gienge der Herr Krohn Fendrich (t. j .
S ieniaw ski)... au f M iedziboz. Von B uczacz gegen Jaslow itz sollte der Herr 
Starosta D olinsky D anielow itz (chyba starosta parczow ski, a jeśli doliń- 
sk i, to nie D aniłłow icz, lecz Koniecpolski) seine Macht fuhren und die
Armee solte sich eine M eilw eges von Putzlow itz (?) wiedersetzen. A le
D aniłowiez, ani Koniecpolski żadnej części armii prowadzić nie m ogli, 
ze względu na m ałą swą rangę w porównaniu z obecnym i wojewodam i
i  hetmanem polnym ; w ięc mowa tu chyba o detaszow anych oddziałach, 
lub o podjazdach. W ierszowana opowieść p. t. „ Haracz krw ią turecką 
Turkom w ypłacony, abo relacya dw uletnich prac w oyska 1672 y 1673... 
przez Stephana Jana S 1 i ź n  i a  w iecznym  czasom  w m em oryał podana 
K. P. M DCLXXIV M iesiąca Maja 13go dnia“ m ówi naw et o czterech  
„szwadronach“, prowadzonych „przez różne sz lak i“ w ce lu , aby brak  
paszy i żyw ności, czyli „annona grom adzonego w ojska nie znędzniła  
w krajach p ustych“ i w ysław ia za to „opatrzność w odza“ t. j. Sobie
skiego. Ale autor pisał niektóre rzeczy ze słyszen ia , bo sam, opisując 
marsz wojska koronnego m alowniczo, jako  naoczny św iadek, zdradził się  
wyznaniem  na str. 34, że „na H orodenkę“ szedł, a w ięc chyba znajdo
w ał się w wojsku litew skiem . Korzystało za ewne wojsko, o ile  mogło, 
z dróg bocznych i furażowało m ożliw ie szerokim p asem , godzim y się  
w szakże na w niosek pułk. G ó r s k i e g o ,  że wojsko koronne szło „jedną  
drogą, ja k  dziś m ów ią: eszelonam i“.
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szczególnie „dym ow i“ żołnierze znikali „z dym em “. K ról 
w ydał ostry uniw ersał d. 15 października przeciw ko zbie
gom. N iektóre chorągw ie zm niejszyły się praw ie do połowy, 
szczególnie w ypraw y województwa Ruskiego i P om orsk iego: 
„toć je s t fructus zaciągać n a  wojnę tak ich , k tó rzy  się boją“. 
„Żaden głód ani bieda nie dokuczyła“ 1) i żadne okoliczno
ści w yjątkow e nie uspraw iedliw iały tego zbiegowstwa: więc 
uciekł ty lko lichy żołnierz, świeżo zrekrutow any i z polem 
nie obyty. Sobieski, zdaje się, nie dbał o ta k ą  stratę na 
liczbie; nie zaniedbyw ał jed n a k  w ytrąbienia nazw isk z obozu 
dla w ytaczania procesów sądowych.

W iększej troski nabaw ił go D niestr a potem Litwini.
G dy „szw adrony konne stanęły pod Ł u k ą  (20 pa

źdz ie rn ika)2), Motowidło m iał ju ż  gotowe prom y a zapewne 
i łodzie, ponieważ most stanął nazajutrz dostatecznie mocny 
do przeprowadzenia arm at. Sobieski spodziewał się, że w ciągu 
dwóch dni przepraw a skończy się, gdyż kaw alerya m iała prze
chodzić w bród i wpław. Aliści od deszczów woda nagle 
przybrała, brody pogłębiły się, wozów i ludzi nie mało poto- 
nęło (22-go października), a zatem w ypadło n ietylko zaniechać 
takiej przepraw y, ale i odganiać hultajstw o, k tóre  lazło na 
oślep, wreszcie prowadzić przez most lub na prom ach całą 
konnicę i tabor, co wymagało długo czasu. D la porządku 
Sobieski kazał przyw oływ ać chorągiew podług regestru. 
Niejeden

Póki ich kolej dojdzie, pociągając wąsa,
Ze go nie prędko proszą, sam się w sobie dąsa.

Można było słusznie dąsać się, gdy w strzym ana nie
spodzianie m asa ludzi i koni zaczęła doznawać niedostatku

l) G r a b o w s k i  II, 271, uniw ersał królew ski u K l u c z y c  k, 
nr. 499. Z a ł u s k i  I, 474: Olszowski już  20 października wie od mar
szałka trybunalskiego, że będzie sądził kilku pojm anych dezerterów zja zd y .

) D atę wyciągam y z listu Sobieskiego do O lszow skiego, 2 1 - go  
października, m ianowicie z zestaw ienia wyrazów : „Przeprawiam y się dziś 
przez D niestr“ i „chudych podjezdków na ślaku siła  padła przed wczo- 
rem “ ( G r a b o w s k i  II, 353, albo K l u c z .  1310).
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żywności. Na drugim  brzegu w idniały stogi siana, a tu zro
biła się „cłrogość w ie lka:“ konie padają  i piechota „poczyna 
słabieć“. Zw łoka wynosiła trzy  dni; całe wojsko znalazło 
się za D niestrem  dopiero 26 października czyli w tydzień 
po zatoczeniu obozu

W  ciągu tych kłopotów d. 24 października przyjechali 
obadwaj hetm ani litew scy na w ielką radę w o jen n ą2), zosta
wiwszy wojsko swoje o milę za Buczaczem. Z fatalnym i 
przyjechali pro jek tam i: uskarżając się na znużenie i w yni
szczenie swojego w ojska, chcieli rozłożyć je  na Podolu albo 
na U krain ie, żeby wypoczęło przez dwa lub trzy  miesiące (!), 
bo wprzód należy zachować wojsko, a potem wojować. So
bieski odpowiedział na to. że je s t zapóźno ganić to, co 
uchwalił ogół; że głosami sejm owym i postanowioną została 
wojna z nieprzyjacielem , nie zaś spoczynek niewojenny. 
W  w ykonaniu tej uchw ały zatem  w kroczy na ziemię nie
przyjacielską i nie wróci do Polski inaczej, ja k  ze zw y
cięstwem. które spodziewa się odnieść przy pomocy Bożej,

*) T a m ż e :  „Komunik w bród i wpław, arm ata i piechota pro
mami i m ostem : rozumiem przez jutro przeprawią się w szystcy“. N a str. 
zaś 274 u Grabowsk. je s t  wiadomość z d. 23 października z pod Łuki
0 nieszczęśliw ym  w ypadku z wozami i ludźmi, jako o fakcie zakończo
nym, a w ięc dnia poprzedniego, a w t. I, na str. 199: d. 26 Octob. J P r 
Marszałek, przeprawiwszy ledwo n ie wszystko woj ko, sam się też prze
prawił. Ś l i z i e ń  H aracz etc. str. 33 — 34: Zaczym jest  głód, tak po
wódź naszym  nie na r ę k ę : Tantal tylko jed yny  cierpi taką m ękę. Siedm  
razy coraz zrana sw ojem i promieni, O puszczał T itan rosę... Nim y  D niestr  
opadł po tey N eptunow ey burzy etc. D ziennik u K l u c z y c k i e g o .  
str. 1314 zaw iera list, p isany z obozu ju ż  za D niestrem  27 Octobris: 
„D ziś JP . M arszałek b y ł na polow aniu“.

2) N ie w ątpię, że o tern Consilium bellicum  numerosissimo senatu  
cum chiliarchis in praesentia Ducum pisał O lszowski do Fredry ze Lwow a  
29 października, przesyłając mu deliberatoria fZ a 1 1 s k i  I, 475). Do
kładne wskazów ki chronologiczne co do tej rady znajdują się tylko w m a
łym  dyaryuszu, obejm ującym  „Czynności w O b ozie .. od d 24 do 31go  
Octobra 1673“ u  G r a b o w s k i e g o  I, 198, ale przebieg obrad je s t  
skreślony w R elatione włoskiej u K l u c z y c k i e g o ,  str. 1332— S
1 u Z a ł u s k i e g o  I, 494.
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albo poniesie chlubną śmierć za w iarę i O jczyznę. Nie od
wiedzie go od tego postanowienia żadne rozumowanie, ani 
żaden rozkaz, naw et kró la  samego, chybaby zapadła inna 
uchw ała całej Rzeczpospolitej x),

Mowa ta  nie w yw arła jeszcze pożądanego wrażenia. 
M ichał Pac zwierzył się Skoraszewskiem u, chor. poznań
skiem u, z powodów swego niezadowolenia, m ianowicie: że woj
sko koronne, idąc przodem, spożywa furaże i prowianty, 
a  dla Litw inów pozostawia pustynię; że biegnące tak  szybko 
o rły  polskie nie dadzą Litwinom udziału w wojnie; że gar 
dzą ich pomocą, je ili  o nich nie dbają. W reszcie upływa 
ju ż  ćwierć, a z n ią kończy się służba w o jskow a2). Skora- 
szewski powtórzył to Sobieskiemu.

Jużci łatwo teraz domyślić się, że prócz wypowiedzia
nych są i niedomówione powody: uraza za ruszenie z Dobro- 
wód przed nadejściem  w ojska litewskiego, wspom nienia go- 
łąbsk ie , właściwa wojskowym  draźliwość o pierwszeństwo 
w  m arszu i we froncie. Jakże się postawi wobec przeciwnika 
nieprzejednanego Sobieski ?

Nazajutrz 25-go w długich sporach zm iękczył Paca ła- 
godnem i dziwnie ujm ującem  uprzątaniem  zarzutów, a w końcu 
ośw iadczył, że je s t gotów zastosować się do wszelkich żądań 
hetm ana w. litewskiego, że przepuści go naprzód, że podda 
się naw et pod jego kom endę, byleby wojska szły razem 3).

’) Mowa Sobieskiego w zgodnem brzmieniu doszła nas w  trzech  
język ach  po polsku u G r a b o w s k i e g o  I, 198 i u K l u c z y c k i e g o  
str. 1317, po łacinie u Z a ł u s k i e g o  I, 494, i po w łosku w cennej Re- 
łatione della vittoria in sign e... sotto il castello  di Chocim n iejakiego P o-  
l i a r c o  M i c i g n o  C o s m o p o l i t a n o  u K l u c z y c k .  nr. 504, 
str. 1393.

Z a ł u s k i  I, 494.
8) Czynności w Obozie etc. u G r a b ó w  s k .  II , 198: Nazajutrz  

ca le  conoluserunt PP. litew scy, uczyniw szy ^ a n ife s ta c y ę , do domu po
w rócić; atoli po wielu sporach, gdy im JP . M arszałek, czegoby żywnie 
chcieli, na wszystko chcia ł pozwolić, naw et i komendę wojka dla dobra 
Ojczyzny ustąpić, w ielce ich tem ujął. Obiecali tandem  iść z nami, za 
pewnemi kondycyami i asekuracyam i. Toż samo d. 31-go października  
u K luczyckiego, str. 1317.
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T akie  dopiero oświadczenie poskutkowało. G adać o po
św ięceniu  krw i dla w iary  i O jczyzny umiał każdy senator, 
każdy  oligarcha, ale zdobyć się na ofiarę ze swego interesu, 
ze  swojej dum y, n ik t nie był zdolnym . Szczere uczucie 
patryotyczne, w ibrujące w głosie Sobieskiego, poruszyło sa- 
m olubnem sercem P aca i stłumiło nienaw istne popędy. Ra
dziwiłł szedł za nim  biernie, czy przez uległość swemu 
zwierzchnikowi, czy przez s abość charak teru , boć nie żywił 
wrogiego usposobienia względem szwagra. W ięc teraz nastą
piło serdeczne pojednanie. Obadwaj hetm ani litew scy wyszli 
z nam iotu Sobieskiego, ożywieni duchem  U nii Lubelskiej, 
rozgrzani miłością braterską.

Było to najw iększą zaletą i zasługą Sobieskiego, że 
w liczne, ale nie sprzęgle hufce Rzeczypospolitej różnych 
zaciągów — kw arciane, wojewódzkie, pańskie, polskie, cu
dzoziemskie, kozackie, litew skie — tchnął jed n ą  duszę. P ro
m ieniejąca z jego piersi miłość O jczyzny stapiała wszelkie 
stronnicze zawiści i nienawiści. S tronnicy francuskiej k an d y 
datury , czy austryackiego L otaryńczyka, czy kró la  P iasta, 
daw ni m alkontenci, konfederaci gołąbscy, obici na sejm iku 
średzkim  Grzym ułtow ski i Zelęeki obok Szczęsnego Potockiego, 
Stefan C zarniecki razem z M orsztynam i i starostą kam ie
nieckim , lub wojewodą kijow skim  stali się zdolnym i do 
wielkiego czynu wojennego —  dzięki Sobieskiem u, k tó ry  
wiódł ich do boju n ie ty lk o jak o  w yborny organizator, k tó ry  
um iał w „ciągnieniu dobrze przećwiczyć żołnierza w obro
tach w ojennych", n ie ty lk o jak o  stra teg ik  „przezorny i śm iały“ , 
ale, co w iększa, ja k o  wódz duchowy.

Jechał w łaśnie ad ju tan t su łtań sk i, aga Hussein w 60 
k o n i ,  z listem od Mahometa IV -g o  do kró la  M ichała, 
a nadto z buław ą i kafta  em poddaństw a w darze, ja k  po
w iadali B araniecki n ie jak i i W ołoszyn, przysłani po konwój. 
Sobieski natychm iast (21-go) uprzedził Olszowskiego, k tó ry  
nadesłał mu niezwłocznie pełnomocnictwo królew skie do ode
b ran ia  pism i udzielenia odpraw y wprost z obozu; w ystar
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czyć miała narada z senatoram i znajdującym i się w w o jsk u 1). 
„P rzypad ł“ ów aga wieczorem 29 go i otrzym ał zaraz audyencyę 
u Sobieskiego w obecności dwóch hetm anów polnych, 4-ch 
kasztelanów  i bardzo licznej starszyzny wojskowej. Oświad
czył, że wedle rozkazu ma się opowiedzieć ty lko ustnie 
hetmanowi, lecz nie odda listu sultańskiego i nie pozwoli 
odpieczętować go oprócz kró la  nikom u, naw et podkancle
rzem u, bo w tym  liście ,.jest w ielkie i sławne imię pana 
m ego“ . Nawet na pryw atne zapytania nie dał z siebie wy
rozumieć, z czem jedzie. Byłto „bardzo pyszny i h ard y  dziad“, 
ale łagodniejszym  pokazał się przy pożegnaniu, k tóre od
było się nazajutrz „w sam marsowej m uzyki h a łas“, kiedy 
ju ż  wojsko stanęło w gotowości do m arszu i zrobiło na nim 
im ponujące a nieprzew idyw ane w rażen ie2).

T rzy dni obozował Sobieski nieruchom ie na prawym  
brzegu, nadczekując na wojsko litew skie i strzegąc się po
wodu do nowej urazy. Ruszył się 30 października, gdy jazda 
litew ska przepraw iła się kom unikiem  w bród poniżej Łuki. 
N a tabor i na piechotę czekać nie mógł, ponieważ przybiegł 
k u ry e r od hospodara m ołdawskiego Stefana Petreczejki z do
niesieniem, że ten hospodar z czw artku na p iątek  w nocy 
(26 na 27 października) uszedł z obozu tureckiego w pół
tora tysiąca Wołoszy i na miłosierdzie Boskie prosi o przy
słanie mu z 500 ja z d y 3). Ledwo dopadł konia, w jednej sukni, 
wszystko porzuciwszy, ra tu jąc  ty lko głowę, zagrożoną wy
znaniami pojm anych k ilku  m aruderów  polskich. Tenże kuryer, 
sekretarz hospodara, przywiózł d rugą wiadomość, że kapłan

')  Olszowski do Sobieskiego 20 października 1073 pisze ju ż  po 
raz drugi „iterato“ o odprawie agi u Z a ł u s k i e g o  I, 474.

2) G r a b o w s k i  I, 199, 200, II. 353, I C l u c z y c k i  1317. Po
dług H a m m e r a  VI, 295 H ussein spraw ował urząd m uteferrika; pismo 
sułtańskie żądało wydania pewnych części Podola (der Polanken) i w y
prawienia posła z haraczem ; groziło w targnieniem  do Polsk i na w iosnę; 
lecz o kaftanie niem a tu mowy.

8) Z niedość ścisłej opow ieści H a m m e r a  VI, 295 można po- 
w ziąc mylne wyobrażenie, jakoby hospodar Petreczejko uciek ł przed
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basza m iał stanąć na Cecorze 28 października. N ajprostsze 
rozumowanie strategiczne wskazyw ało, że nie należy dopuścić 
go do połączenia się z Husseinem baszą, k tó ry  się rozłożył 
w ufortyfikowanym  obozie pod Chocimem.

Znajdow ała się załoga tu recka  w Jazłow cu i nie chciała 
się poddać St. K oniecpolskiem u, staroście dolińskiem u; na 
pomoc jem u posłaną była część w ojska litewskiego, k ilk a
naście chorągwi. Sobieski napisał do kró la  o w ysłanie w y
praw  z województwa Ruskiego do obserwowania tej załogi, 
do hetmanów zaś litew skich posłał wezwanie, zaklinając na 
miłość Boga, aby co prędzej pośpieszali. Odwołał też Sie- 
niawskiego z pod Baru. Silnicki ju ż  wrócił ze znaczną zdo
byczą i jeńcam i tu re c k im i*).

D la Petreczejki powziął Sobieski głębokie współczucie: 
więc przodem w ysłał mu nietylko pułkow nika D uraka , 
o którego by ł proszony, ale i generał m ajora K oryckiego, 
znającego ję z y k  i obyczaje wołoskie, z w iększym  oddziałem 
jazdy , podobno do k ilku  tysięcy głów. Już  31 października 
z nadgranicznego m iasteczka Berebesztu (na prawym  brzegu 
P rutu) Petreczejko dziękował za tę pomoc Sobieskiemu „za 
te wszystkie prace i tru d y  wojenne, k tóre dla w szystkiego 
Chrześciaństwa i dla niego podejm uje“, a 3 listopada dono
sił z Suczawy, że ju ż  wyzwolił m ałżonkę swoją, lecz za
stał j ą  odbieżaną od bojarów, k tórzy „postraszeni w góry 
uszli do W ęgier, czekając inszego p an a“ (t. j .  hospodara) od 
Porty. G dy jed n a k  stanął tu  z p. generałem  K oryckim  
„w znacznym  poczcie ludzi“, wzywa ich uniw ersałam i, aby 
w racali, i tuszy, że to uczynią ochotnie. Żonę chce odesłać 
do Polski, a tych  „ludzi po lsk ich“ pragnie zatrzym ać, póki

12 października. Gdybyśm y rachow ali podług juliańskiego kalendarza, to 
zawsze byłaby ta data za wczesną. N ie budzą żadnej w ątpliw ości użyte 
przez nas zapiski polskie u K l u c z y c k i e g o ,  str. 1315, 1316, 1317  
i u G r a b o w s k. I, 199, II, 275.

*) K l u c z y c k i ,  str. 1320 z ceduły Sobieskiego 5-go listopada- 
G r a b o w s k i  II, 274, 275.
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nie nadejdą piechoty, ordinowane do osady fo r te c y 1). Nie
wątpliwie nadeszły i załogą stanęły w Suczawie.

Przeszedłszy w dwóch m arszach Pokucie, sam So
bieski tuż za Śniatynem  przekroczył granicę d. 1 listopada. 
Ponieważ w ydarzyło się poprzednio, że Ruszczyć, chodząc 
z podjazdem, nabrał bydła u W ołochów i przyprow adził do 
obozu: więc Sobieski nietylko okazał mu „w ielką disgra- 
t ią “ , lecz kazał mu je  nazad odprowadzić, pogroziwszy su
rowością artykułów  w ojskow ych2). Teraz na gran icy  przez 
trąbę surowo zakazał czatom rabunków , a k toby  śmiał za
bić W ołoszyna, ten m iał dać szyję pod miecz katowi. Jakoż 
zaraz 1 listopada kazał rozstrzelać dwóch oficerów; czterem 
kara  została umniejszoną; potem byli dekretow ani pod miecz 
Śm igielski, rotm istrz województwa krakow skiego, i Kędzie- 
rzyńsk i tow arzysz; pierwszy z nich otrzym ał jednakże  uła
skaw ienie za wstawiennictwem  księcia D ym itra  Wiśniowie- 
ckiego H ultajów  zaś ledwie nie codzień w ieszano3).

K raina ta była żyzna. Moźnaby zbożem paść konie; 
na  m ajdanach widziano trzody czabanów; w pasiekach nie 
brakło miodu: ale rzadką  była ludność i przez m ały dowóz 
żywności znowu zrobiła się w obozie „drogość n iesłychana“ 
bochenek chleba na złoty i).

Jeszcze trudniejszem  okazało się przejście przez Buko
winę, przez „okropne“ lasy bukowe, które porastały na gó
rach i w dolinach, okryw ając ciemnością swą bagna i strugi.

*) K l u c z y c k i ,  str. 1317—8. Z a ł u s k i  I, 551.
2) K l u c z y c k i  1315, list  X. Przyborowskiego kapelana m arszał

kow skiego, str. 1320. D nia 30 października nocleg był w O śnitowie, 
31 października zapewne pod Sniatyniem . D om yślam  się, źe granicę tutaj 
stanowiła rzeczka „Turecka“, wpadająca do Prutu, o m ałe pół m ili od 
Śniatynia.

s) Ś l i z i e ń ,  str. 36. K l u c z y c k i  1321.
4) P isał sam Sobieski 5 listopada 1673; Drogość niem ała w obo

zie, co nie dziw w tak pustem pograniczu, tak, że tygodniowym  lenun- 
giem  na dzień i żołnierz obejść się nie m o że; prowiantów też nie do
wożą, ponieważ przeprawy trudne i złe przez Bukowinę. Swawola lu 
źnych, jak  może, poskramia się ( K l u c z y c k i ,  str. 1319).
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W ięc na 4-milową przestrzeń do Żuczki trzeba było użyć 
4 dni czasu: 5-go listopada Sobieski zatrzym ał się na poblizkicb 
polach pod m iasteczkiem  Bojanem *), żeby doczekać się po
zostałych dział, taborów  i regim entów  piechoty oraz w ojska 
litewskiego. Straw ił dwie doby na tem  czekaniu i porządko
waniu, w ysyłając  podjazdy, ja k  zwykle.

L itw ini, zdobyw szy podobno Jazłowiec, i p rzepra
wiwszy się przez D niestr, trzym ali się k ie ru n k u  tej rzek i aż 
do H orodenki, skąd  ju ż  zwrócili się k u  Prutow i i połączyli 
się z wojskiem koronnem . Mieli dużo usaryi, ale i lżejsze 
petvborskie chorągwie b y ły  uzbrojone kopiam i, co przyp isy 
wano troskliwości hetm ana w . P aca 2j.

Pozostało ju ż  ty lko dwa dni m arszu mniej trudnego 
w k ie runku  północno-w schodnim  — tym  sam ym , jak im  
zmierza droga wozowa (lecz nie żelazna) od Nowosielicy do 
Chocimia i K am ieńca, czyli daw ny tra k t ja sk i. Ale deszcz 
narobił okropnego błota, w którem  grzęzły tabory. W yprze
dziła je  kaw alerya „w spraw ie“ tj. w szyku bojowym, sta
nęła d. 9 listopada na pół strzelenia z działu przed okopami 
tureckiem i i została przyw itana od razu  grzm otem  24-ch arm at.

*) N iedokładnie oznaczył m iejscow ość X . P rzyborow ski, datując  
swój list 5 listopada ex castris ad Boianie na M amajowskich polach, Ma- 
m ajowce bowiem (M amaestii) znajdują się o l 1 » m ili przed Żuczka, 
a Boian o l 1/ ,  m ili za Żuczka. Sobieski datow ał głucho: „nad Prutem  
m il 3 od Chocim a“ i także m ylił się, bo w najprostszym  kierunku je s t  

m il około 6-ciu.
*) Ś l i z i e ń ,  str. 47: „Tam siła  uzbrojony Csarz dokazował, Bo 

kopiami wojsko tak  wym undurował Czuły hetm an narodu X  L itew skiego, 
Że bez kopii żołnierza nie było żadnego“. O zdobyciu Jazłow ca przez 
L itw inów  i w ycięciu  w szystkich Turków, oprócz baszy, któremu życie  
zostawiono, pisze spraw ozdawca D e s  v e r w i r r t e n  E u r o p a ,  s. 147 
na podstawie otrzym anego raportu: wir haben Bericht erhalten etc. Ale 
Sobieski w liście do prymasa, pisanym  1 grudnia 1673 z obozu pod Czer- 
nieehow cam i nad Prutem ( G r a b o w .  II, 357) wspom ina, że „Turcy J a 
złow iec opuścili po pogromieniu chociraskiem “.
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Któżto grzm iał z tych okopów?
H ussejn basza, bejlerbej sy listry jsk i, m ianow any se- 

raskierem  dla obrony granic tu reckich w okolicy Jass. Miał 
on pod sobą bejlerbejów  Rumelii, Siwaszu i Bośnii, raz baszę 
Saloniki; stał tu od 2-go czy od 8-go lipca. Po nadejściu 
posiłków z Isakczy rozporządzał siłą 30.000; nadto W o- 
łoszy liczono 5000. Sam ych jańczarów  było przeszło 8000. 
O trzym ał cesarską zieloną chorągiew, k tó rą  powinienby ra 
czej nosić sam wielki w ezy r1). Ahm ed K iupruli nie przybył. 
Zapew ne nie chciał narażać sw jj sław y na czele małego sto
sunkowo wojska. A może nie był ju ż  zdolnym  do trudów 
w ojennych zpowodu nadużycia napojów sp iry tusow ych2). 
Pozostaje mu trzy  lata życia, lecz re jestr wielkich czynów 
jego ju ż  został zam knięty.

') S ę k o w s k i  Collectanea... W arszaw a 1825, t. U , str. 95, 96. 
L ist Sobieskiego 11 listopada u  K l u c z y c k . .  str 1321; tamże 1324 X. 
Frzyborowski liczy ł 25— 26 tys. do boju robusti corporis, admiranda for- 
titudine et feritate pugnaces, a  z pospólstwem blizko 40.000 . Korespon- 
dencya z d. 11 Novem bris drukowana u K l u e z y c k .  1322 — 4 i u G r a 
b o  w s k. Ojcz. Sporn. I, 2 0 0 — 202 w tej ostatniej redakcyi zawiera do
datek : „Notandum wojska tureckiego więcej n iż 30.000 było i długo 
z nami bojowali, niżeliśm y ich przem ogli“. Tę sam ą korespondencyę  
w  niezbyt dokładnem tłómaczeniu niem ieckiem  i  bez dopisku o liczbie  
wojska zam ieściło D i a r i u m  E u r o p .  29 Theil, str. 231— 233, inny  
zaś kom pilacyjny artykuł w 30 Theil, str. 3 2 2 — 4. Podobnie skom pilo
wany artykuł w D e s  v e r w i r r t e n  E u r o p a  Continuation... durch 
Andr. Müllern... 1680, str. 148 podaje liczbę Turków w Chocimie na
32 .000 z górą. D u p o n t ,  Mémoires w Bibl. Ord. Kras. t. VIII, str. 46 
doliczył się z górą 80.000 ludzi i 70 dział tureckich: je s t  to legenda 
wytworzona w ciągu lat 20-tu czy 30-tu po fakcie, a zapisana z opo
wiadań oficerow. Puł. Górski op. cit., str. 38 m niema, że H ussein  zajał 
stanow isko pod Chocimem dlatego, że w Kamieńcu wojsko jego  zm ieścić  
się nie mogło ale m ogłoby urządzić sobie obóz ufortylikowany tak samo, 
ja k  pod Chocimem.

2) Z i n k e n s e i n ,  Gesch. d. O sinanischen Reiches Gotha 1S57, 
t. IV, str. 280 Ahmed Kiupruli pił wino najprzód z zalecen ia lekarzy dla 
wzm ocnienia sił wyczerpanych podczas oblężenia Kandyi ; później wszakże 
podniecał się najm ocniejszemi wódkami i przyspieszył rozwój dziedzicznej 
choroby, wodnej puchliny.
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W  m arszu znajdow ał się K apłan, basza Aleppu, m ający 
rangę w ezyra. W ięc ukorzył sie przed Mahometem IV  m 
i przyprowadził mu chociaż k ilkanaście tysięcy z Azyi, i pre
zentował je  pod Isakczą. Obecnie stał na polach Cecorskich 
w okolicy Jass, o mil mniej więcej 25 od Chocima x).

Nadto w K am ieńcu, odległym tylko o dwie mil. H alil 
basza miał 10.000 żołnierza: więc mógł przybiedz, albo po
siłki nadesłać w parę godzin.

Sam Hussein zresztą czuł się dosyć silnym do w alki 
z Polakam i. Kolegów nie wzywał, o posiłki nie prosił. W ie
dział, naturalnie, ja k  w ytrw ałym  i zaciętym  je s t T urek  po 
za osłoną fortyfikacyjną. A znalazł obszerne, naw et za obszerne 
okopy z r. 1621, w k tó rych  Polacy opierali się trzykroć 
liczniejszym wojskom  Osm ana I I  przez sześć tygodni i obro
nili się chlubnie. Było dość czasu na naprawę, na wzmo
cnienie profilów, pogłębienie fos do 8 łokci, zaopatrzenie 
w „w ycieczki“ i baterye pod kierunkiem  dobrych inżynie
rów „ledwo nie po holendersku albo szw edzku“. Stronę za
chodnią, najprzystępniejszą, wybornie osłaniały te okopy, 
a  ciągnęły się i nad głębokim i parowam i od ro łudn ia  i od 
pó łnocy2). Dziś większa bodaj część m iasta powiatowego 
z 5-ciu cerkw iam i mieści się wewnątrz tej linii fortyfika
cy jnej; wówczas miasteczko leżało po za nią, liczyło za- 
ledwo kilkadziesiąt chałup, nicosłonionych żadnem ogrodze
niem nie ty lko  od ludzi, ale naw et od bydła. Z obozu most 
zwodzony nad przepaścistym  wąwozem stanowił jed y n ą  ko- 
m unikacyę z zam kiem  starodaw nym , może przez K azim ierza

*) Pojmani Turczyn i Tatar pow iadali, żo Kapłan basza m iał
20 .000 w ojska; hospodar zaś donosił o jego  obozowisku „U Czeczory“, 
2e będzie m il 8 od Chocimia ( K l u c z y c k i ,  str. 1325, 1326); lecz mapa
i Słownik Geogr. okazują znacznie w iększą odległość.

2) List X. Przyborowskiego 15 listopada 1073 u K l u c z y c k . ,  
str. 1324. W a c i .  P o t o c k i ,  Merkuryusz N ow y, str. 28: „rów na 
ośm łokci blizko w głąb, na kopią wszerz ryty wedle sznura“.
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W ielkiego, k ró la  polsk iego ,1) a może przez genueńskich inży
nierów wzniesionym. M ury tego zam ku grube i wysokie, stoją 
mocno dziś jeszcze wśród ru in  późniejszej tureckiej fortecy, lecz 
nie odpowiadały wym aganiom  sztuki wojskowej X V II  wieku 
ani konstrukcyą, ani w ym iaram i. Szczupłe, nie posiadały luk 
ani do arm at, ani nawet do broni ręcznej — a przecież broń 
palna upowszechniała się w Europie ju ż  od połowy X IV  
w ieku ! Mnóstwo krzyżów  z czerwonej cegły kształtu  łaciń
skiego, tkw iących w podstawie o trzech szczeblach, wpu
szczonych w białą ścianę i tw orzących regu larny  deseń, 
świadczy, że pracowała tu ręk a  chrześcianina. Zam ek ten 
wpływ u na obronę ani na a tak  nie mógł w yw ierać, chociaż 
by ł obsadzony załogą, k tó ra  w ciągnęła jed n ą  jed y n ą  arm atę 
do wieży południowej i daw ała z niej ognia podczas boju. 
Oddzielnym  obozem od strony południowej stały  w ojska wo
łoskie hospodarów: m ultańskiego G iki i nieobecnego ju ż  moł
dawskiego P e trecze jk i2).

Od strony wschodniej obóz tu reck i dochodził do urwi
stego ja ru , stanowiącego brzeg D niestru. Dzisiaj tym  jarem  
dojeżdżamy z m iasta mimo zam ku do promu pod Zwaniec; 
w tedy H ussejn basza w bliższym, środkow ym  względem 
swego obozu punkcie kazał ustawić most na łodziach dla 
kom unikacyi z K am ieńcem ; a ponieważ z tej strony niegdyś 
oczekiwał Polaków, więc na drugim  brzegu zabezpieczył do
stęp szańcem przedmostowym i zam kiem , z drzewa zbu
dowanym.

') C z o ł o w s k i  Aleksander, Początki M ołdawii i w yprawa Kazi
mierza W-go w r. 1H59 w Kwart. Histor. IV  (1890), str. ’283: „W e
dług twierdzenia posłów polskich na sejm ie Piotrkow skim  144S oba te 
grody (Cecynę i Chocim, D ługosz V, 48) m iał zbudować Kazimierz W -ki.

2) Z a ł u s k i  I, 49G. S l i z i e ń ,  str. 02: „Z zamku też ku nam  
puszkarz m achinę rychtuje . W ziąw szy język a  (Polacy), że tam jedno  
tylko było działo, które na pozór w tenczas nie straszyło“. W r. 1890  
zwiedzaliśm y Chocim i oglądaliśm y zam ek, lecz ze stanu dzisiejszego ruin 
i wałów trudno jest odtwarzać stan z r. 1673, gdy w czasie późniejszym  
po tej bitw ie Turcy urządzili tu fortecę nową typu Y auban’a.
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Sobieski ta k  określił stosunek sił zaraz po bitwie: „Po
tężniejszy by ł nieprzyjaciel nad nas, bo go 30 tysięcy effe
ctive liczyło się w okopie, w miejscu niedostępnem, potę
żnym i opasanem  wałam i nad Dniestrem przy  zam ku Cho- 
cim skim “ 1).

Z tych  słów m oźnaby się domyślać, że wojsko polskie 
przyszło w liczbie mniejszej niż 30.000 a więc ubyło z niego 
w marszu z górą 20 000. B yłby to uby tek  bardzo w ielki. 
Zaprzeczyć stanowczo nie możemy, biorąc na uwagę upadek 
wielu koni przy złych drogach i niedostatecznej paszy, przy- 
tem  choroby i wycieńczenie ludzi od zim na mroźnego, w ia
trów, deszczów, wreszcie dezercyę nowozaciężnych, szcze
gólnie z w ypraw  wojewódzkich. Szkoda, że nie doszłamas liczba 
śc is ła 2). Ale w w ojsku owoczesnem nie składano zapewne 
wodzowi raportów  dziennych; przytem  Sobieski, jak o  hetm an 
koronny, nie mógł ich otrzym ać z w ojska litewskiego. B yłby 
on niewątpliwie nam  dokładną liczbę powiedział, gdyby  sam 
wiedział. Niemniej słusznem i niezachwianem  zostaje okre
ślenie ogólne, że „potężniejszym był n ieprzy jaciel“ , ponieważ 
zasłaniały go fortyfikacye, zasilały  obfite zapasy żywności, 
podniecały wspomnienia daw nych zwycięstw, albo p rzyna j

1) Sobieski do Olszow skiego 11 listopada 1673 u K l u c z y  c k . ,  
str. 1321— 2.

2) Znane są dwa „komputy wojska pod Chocim em “ koronnego
1) MS. Akad. Um . w K rakow ie nr. 44 , str. 428 i nast. z dopiskiem  
czyim ś: „Ci znosili Turki pod Chocimem 11-go 9-bris 1673“, wydruko 
w any u K l u c z y c k .  na str. 130 4 — 1310. Po w yliczeniu  w szystk ich  
chorągwi i regim entów następuje zebranie „potomnej siaw y godnych Ma- 
rathonom achów chocim skich“ : usaryi pod 12-a chorągwiam i 1800, jazdy  
lekszej zbroi 103 eh. 10 742 ludzi, wołoskiej 18 ch. 1570 ludzi, arkebu- 
zerów 3 -ch , 500 ludzi; dragonii regim entów 1 5 , ludzi 5400; piechoty  
22 regim enty, 10.800 ludzi, w ęgierskich chorągw i 4, ludzi 500, ogółem  
ludzi 31.312. 2) MS. Bibl. O ssoliń. nr. 237 w ykazujący w sum ie ogólnej 
tylko 30.871. Oba kom puty wydrukow ał G ó r s k i  Konst. w rczpraw ie  
swej p. t. „W ojna Rzpltej polskiej z T urcyą“, która ukazała  się w Bibl. 
W arsz. 1890 i w oddzielnej odbitce. N ie w idzim y potrzeby przedrukow yw ać  
tutaj rzeczy, tak uprzystępnionej ogółow i, zw łaszcza, że obliczenia w szyst
k ich  chorągwi są podane w liczbach  zaokrąglonych i niewiadom ej d aty .

Korzon. Sobieski. T. III 26
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mniej powodzeń. U jrzaw szy polskich harcow ników , lu rc y  
wołali na n ich : „H aracz! H aracz! zowiąc ich Ż ydam i1-1).

H arce rozpoczął A tanazy M iączyński: schw ytał tu recką 
pikietę, żeby dostarcz yć języ k a  Sobieskiemu, k tó ry  tym 
czasem  oglądał miejscowość i rozmierzał na oko odległości 
d la swoich bateryj. Chorągwiom kaw alery i w yznaczał sta
now iska o parę wiorst w dąbrowie, a nadciągające zwolna 
po rozm iękłym  od deszczów kilkudniow ych czarnoziemiu 
działa, tabory i piesze regim enty wprow adzał do daw nych 
okopów Osm ana I I ,  gdzie przed 52-ma la ty  ojciec Jakób  So
bieski ze Stanisław em  Źóraw ińskim  spędzili dni k ilka , uma
w iając się o w arunki pokoju. N ieprzyjaciel nie przeszkadzał 
i  po k ilk u  w ystrzałach zaniechał naw et ognia. W yjeżdżały  
ty lk o  grom adki strojnych spahów po kilkadziesiąt koni, lecz 
un ikając  starcia, usiłowały pociągać harcow ników  polskich 
k u  rowom, w k tó rych  czaili się jańczarow ie. Zginęli też od 
celnych strzałów Andrzej M odrzewski i Tom. Zaleski; Ko
byłecki szwankował nieco, spadając z konia zabitego 2).

Nazajutrz 10 października generał arty lery i M arcin 
K ątsk i ustawił um iejętnie arm aty  i od rana  rozpoczął mocny 
ogień do obozu tureckiego. K ule i g rana ty  w padały do n a
miotów, szarpały je , lub w yw racały. A Sobieski ogłosił przez 
trąbę, że wojsko m a iść k u  Chocimowi w gotowości do boju. 
W szystkie pułki czyli dyw izye opuściły tedy wczorajsze obo
zowisko na „szlaku ja sk im “ i ustaw iły się przy  samej fosie

*) Ś 1 i z i e ń , nr. 56.
2) Z a ł u s k i  I, 497, S 1 i z i e ń 4 7 — 48. R elatione u K 1 u c z y  c k., 

str. 1335. D u p o n t  (Bibl. Ord. Kras. Muzeum Swidzińs. t. VIII. s. 46) 
obszernie opowiada o radzie wojennej, odprawionej w nocy z 9 na 10» 
a le  musi to być echo owej rady wojennej, którą zam ieściliśm y pod dniem  
"24 października, ponieważ powtarza się tu znana nam argum entacya So
bieskiego przeciwko opinii Paca. Kompilator z D e s  v e r w i r r t e n  
E u r o p a  Continuation, str. 149 nie trafnie też zrozum iał sw oje źródła, 
g d y  pisał, że Sobieski odprowadził wojsko o półtory m ili w stecz i tam  
czek ał na nieprzyjaciela przez dwa dni w szyku bojowym, zanim  zdecy
dow ał się na pierwszy szturm.
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tu reck ie j. M inąwszy pomyślnie przestrzeń ostrzeliwaną, szy
kow ały się bezpiecznie a zręcznie pod paszczami dział n ie
przyjacielskich, k tórych pociski, z w ysokich wałów miotane, 
przelatyw ały ponad g łow am i1). W ieńcem  chorągwi konnych 
i pieszych opasany został cały obóz w następnym  porządku: 
na prawem skrzydle, poczynając od w yżyny Dniestrowego 
brzegu, pu łk  strażnika koronnego Bidzińskiego; s ty k a ł się 
z nim Jabłonow ski, a dalej uformował się w ielki pułk So
bieskiego, w k tórym , oprócz ciężkiej i lekkiej jazd y , zw racał 
uwagę liczny zastęp d ra g o n ii2), mianowicie regim enty: jego 
samego od 600 głów, Zelęckiego łowczego kor. 400, m arkiza 
d ’Arquien (już nie żyjącego) 400 głów, może jeszcze kaw a
lera Lubom irskiego 200; przytem  regim enty piesze: jego sa
mego i K oryckiego po 600, K ąckiego i gen.-m ajora Denhofa 
po 500 głów liczące; Bohana, Beaulieu, Sieniawskiego, D ani- 
łowicza ssty parczewskiego po 400, wreszcie piechota wę
gierska, m arszałkow ska 100 głów tylko. W szystkie te wojska 
m iały front zwrócony ku  północy, k u  Polsce, j a k  gdyby  
przyszły od Cecory.

Środkową część półkola zajął hetm an polny kor. D ym itr 
W iśniowiecki ze swoją husaryą , pancernym i, dragonią wę
gierską pieszą stukonną, zapewne też z chorągwiam i królew - 
skiemi, zostającem i pod kom endą Koniecpolskiego ssty  do- 
lińskiego, zięcia swojego, i Stefana Czarnieckiego, pisarza 
polnego. Na k rań cu  lewego skrzyd ła  arm ii koronnej stanęli: 
Jędrzej Potocki, syn Rew ery, wojewoda kijow ski, i Szczęsny, 
wojewoda sieradzki, ta k  słynny  z jędzarstw a podczas konfe- 
deracyi, ale obecnie w ychw alany za męstwo. Ci w szysey stali 
frontem ku  wschodowi.

Dalej stronę zachodnio-północną tw arzam i k u  połu

*) Ś l i z i e ń  49: Staw a zatym  pod w aty, a woysko szykuje tak, 
Ze poganin darmo tylko psuje, N abóy arm aty, a tym czasem  z szańców  
działa Um iejętność K ąckiego w obóz rych tow ała ; str. 52: Z m iejsca na
m ioty pogan sw ojego wzruszone w idać było w okopie, od kul rozrzucone.

2) Ś l i z i e ń .  str. 50... S tał hetm an i z swoim szwadronem  Gęstym  
się  opasaw szy dokoła dragonem.

2 6 *
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dniowi zastąpiło wojsko litewskie, którego praw e skrzydło, 
wedle zw yczaju, zostawało pod buław ą w ielką M ichała P aca, 
a lewe, p rzy tykające  prawie do D niestru , w prost Zw ańca, 
pod hetm anem  polnym  M ichałem Kazim ierzem  Radziw iłłem  x). 
K ie mu nie szkodził zam ek chocim ski, ponieważ nie mógł 
w tę stronę strzelać z jednej swojej arm aty.

T ak  więc Sobieski daw ał pole nieprzyjacielow i, lecz 
ten nie przyjm ow ał w yzw ania i nie w ychodził z poza oko
pów. W ięc trzeba było m yśleć o zdobyw aniu tych  okopów 
szturmem.

Otrąbiono na ochotnika i poczęto mocno bić z pięciu- 
dziesiąt dział; ciskano g ranaty ; ruszyli pierw si od prawego 
skrzydła  z dyw izyi Bidzińskiego gen.-m ajor D annem ark  ze 
swą piechotą i dzielny pułkow nik Motowidło z kozakam i 
„nad o rdynans“, zawcześnie, zanim się inne partye wygoto

l) Śmiemy zakw estyonow ać plan b itw y , nakreślony przez pułk. 
G ó r s k i e g o  i dodany do rozprawy p. t, „W ojna Rzpltej pols. z Turcyą 
w latach 1672 i 1673“. Tu wojsko litew skie stoi na stronie zachodniej, 
nie otaczając m iasta i zamku. Tak napisał wprawdzie Ś l i z i e ń  (s. 49), 
m ieszcząc w szystkie dywizye w ojska koronnego „od południa“ ; ale ró
w nież napisał, że „trzy ściany w ału były, a czw arty D n iestr“ (str. 50), 
oraz, że „od zamku Chocim skiego W. X. L itew skiego woysko gromi 
T urków “ (str. 58). Oznaczenie stron św iata nie może być ścisłem , gdyż 
D niestr nie płynie tutaj wprost z północy na południe, lecz ukośnie od 
północnego zachodu ku południowemu wschodowi. Bardzo wyraźnie zaś 
stwierdzają nasze rozm ieszczenie trzy źródła: 1) A n o n y m  11 listopada  
z obozu H usseim  Baszę u K l u c z y c k i e g o ,  str. 1322: „a nad D nie
strem od Żwańca W. X ięstw o L itew sk ie“ 2) Z a ł u s k i  I, 497 : „ Coro
ne m hanc valut obsidionalem  clauserant L itvaniae duces cum illustri- 
bus copiis ad ripam T yrae, qua Zvanecum  prospectât“. 3) R elatione  
u K l u c z y c k i e g o ,  str. 1336: „Ma l ’esercito del Gran D ucato prese 
posto su la ripa del m edesimo flume, della parte superiore verso Zwa- 
n ietz“. Zdaje mi się, że należało naw et ze względów strategicznych  obser
wować D niestr i trakt zadniestrzański od strony K am ieńca, gdzie znaj
dował się znaczny korpus turecki. N ie zgadzam y się dalej z pułk. Gór
skim, aby Jabłonow ski komenderował oddzielnym  „pułkiem “ czy li dywi- 
zyą, a już wyraźną pomyłkę widzim y na planie pod liczbą 5 i w tekście  
na str. 55, że pułk wwdy kijowskieg-o Jędrzeja Potockiego został na
zw any pułkiem wwdy bracław skiego, Jana Potockiego.
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w ały. W ołosza t. j .  M ołdawianie i M ultańczyey nie chcieli 
staw iać oporu, i owszem pragnęli połączenia się z Polakam i. 
Posłali dla pozoru do H ussejna -  baszy zawiadom ienie o nie
dostateczności sił swoich i zaraz wyszli ze swego obozu, 
żeby się poddać. Niosąc w kupie w szystkie swoje chorągwie 
z  łbem żubra i półksiężycem  ottom ańskim , złożyli je  u nóg 
Sobieskiego. Poddał się również i sam  hospodar m ultański 
Grzegorz G ika. Sobieski p rzyw itał go życzliwie, py ta ł o zdrowie, 
wojsko zaś tak  m ultańskie, ja k  m ołdawskie, w  liczbie 5 do 
fi-u tysięcy odesłał na ty ły 1). W ylecia ły  zaraz kupy  spa- 
hów do ataku , lecz busarya odparła je . Tym czasem  D äne
m ark i Motowidło w darli się na w ał tu recki; ale gdy inne 
dyw izye nie zdążyły, zostali rychło  zgnieceni przez nadbie 
gające zewsząd m asy Turków . Obadwaj polegli, a ich żoł
nierze ustąpić musieli. Zginęło też k ilk u  oficerów; z nieb 
w yróżniany jes t kap itan  Jarocki.

Niewiem, czy należy ten w ypadek nazwać nieudatną 
próbą. Sobieski mógł potrzebować je j d la należytego usto
sunkow ania ciosu do siły  oporu. Zwołał podobno radę  wo
je n n ą  wieczorem, na której słuchał głosów opozycyjnych,

*) Anonym 11-go listopada i  R elatione u K l u c z y c k i e g o  
str, 1322— 3, 1336. Tu najdokładniej i najzrozum ialej je s t  opowiedziane 
poddanie się W ołoszy. Ś l i z i e ń ,  str. 53 — 54 dba więcej o m alow niczość 
obrazu; żadnym rysem  jednakże n ie przeczy powyższem u w ykładow i. 
T h e a t r .  E u r o p .  X I, 378 w ie również o poddaniu się podczas sztu rm u : 
ais er (Sobieski) sie (die W erck des m oldavischen Fürsten) eine Z eitlang  
beschossen, kome dieser (Fürst) m it 5000 der Seinigen heraus und fiel 
zu  dem Polen über. Jeszcze dokładniej opowiada spółczesny lubo nie  
uczestnik  bitw y, autor E igendliche A bbildung der... H aupt-Schlacht bey  
Chocim. Gedruckt im J. 1674: der Cron-Feldherr B efehl ertheilte, au f  
dass m oldauische Lager loss zugehen. W ie nun der M oldauische H ospo
dar diesen Ernst geseh en , dass m it unaufhörlichen Canoniren h inein
gespielt worden, hat er sein L ager und sich selbst m it 5 bis 6000 Mann 
dem Gr. Feldh. gew onnen gegeben , sich  dem Polen  zugesellet, aus dem  
Lager gezogen und denen pohlnischen K riegslenten den Einzug w illig  
verstattet. W reszcie stw ierdza to sam  Sobieski u K l u c z y c k i e g o ,  
str. 1322: Hospodar m ultański za podstąpieniem  w ojska pod obóz jego  
w  w igilię  tey potrzeby ze w szystkiem  do nas przedał się woyskiem .
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ale przeprowadził ostatecznie plan a taku  szturmem. Zrobił 
spostrzeżenie, że a rty le rya  działa z niedostateczną siłą i kazał 
p rzysunąć baterye bliżej 1). To zaś nie ulega wątpliwości, że 
wojsko nie zdemoralizowało się bynajm niej; że owszem So
bieski umiał je  u trzym ać w gotowości do najw iększych 
wysileń.

Noc była dżdżysta, zimna i długa — listopadowa; ale 
w szystkie pu łk i stały  w sprawie mimo głodu i niewczasu. 
A rtylerzyści i piechota ciągnęli a rm aty  po przepaścistych 
parow ach i lepkiem  błocie na nowe pozycye i kopali ziemię 
pod baterye, które urządzono ju ż  w odległości muszkieto
wego strzału pod w ałam i n ieprzyjacielskim i, a ja k  tylko 
ukończono ustaw ianie dział, zaraz zaczynała się kanonada. 
Strzelali i T urcy  na oślep. H uk u  było dosyć. Sobieski przy
siadał się na lawecie, lub chodził dla rozgrzania się.

Nareszcie zaświtał dzień św. M arcina, 11 listopada, 
sobota. P rzy  bladem  jego świetle oglądał Sobieski fortyfi- 
kacye  i stanow iska tureckie, obchodząc je  pieszo. Dostrzegł, 
czego się zapewne spodziewał, że na wałach przerzedziła się 
piechota, chociaż powiewała ta  sam a liczba chorągwi. Rzekł 
więc do swojej św ity: „T urcy są wrażliwsi na zimno i nie- 
wczasy wojenne, aniżeli Polacy. Teraz czas uderzyć“. I ro
zesłał rozkazy „na w szystkie poczty“ do w szystkich  pułków 2). 
B ył pew nym , że się żaden nie spóźni. U m ilkły  arm aty  
K ątskiego, żeby swoich nie razić.

*) R elatione u K l u c z y  c. s. 1336— 7. Q uesta anticipatione non 
l'u senza qualehe benefitio, perche fece vedere a lla  prova che il nostro 
cannone era un poco lontauo... i guastatori alzavano nuove batterie a tiro 
di m oschetto vicino a i ripari delPinim ico e i bomburdieri v i facevano  
condurre il cannone.

!) D u p o n t  w V III t. Bibliot. Ord. Kras. W arsz. 1835, str. 17. 
Bierzemy z niego parę zewnętrznych szczegółów , których sam  wprawdzie 
nie w idział, bo w Polsce wtedy jeszcze nie był, ale trafnie m ógł skom- 
binow ać z opowiadań, obejrzawszy m iejscow ość okiem  inżyniera wojsko
w ego. N ie zaniedbujem y poprawiać go podług spółczesnych listów  ano- 
nyma i X. Przyborowskiego z d. 11 i 15 listopada u K luczyck. 1322— 6.
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Sobieski dobył szabli i przemówił w  kró tk ich  lecz do
sadnych słowach o pomszczenia zbeszczeszczonych św iątnic 
Pańskich  i podźwignieniu osłabionej O jczyzny: „A więc
żołnierzu, bij poganina i zwyciężaj. Przepowiada mi dusza, 
że k ró tk a  chw ila w ystarczy do zwycięztwa. Szyję mi uciąć 
jeśli ich za kw aterę (t. j .  za kw adrans) nie w ezm ę1)“ 
I  stanąw szy na czele swego regim entu dragonów , poprowa
dził go do fosy. Ale podbiegli do niego oficerowie i zak li
nali, aby nie narażał swojej osoby przez w zgląd na los 
wojska, stojącego na obcej ziemi przed obliczem potężnego 
nieprzyjaciela. Zapewniali, że każdy  z nich gotów je s t um rzeć5 
lecz wódz powinien dbać o ratow anie ich w szystkich i o dobro
powszechne. U słuchał ich, w siadł na konia „na strze
lenie z pistoletu od w ałów “ i w rócił do swej czynności 
hetm ańskiej 2).

Bo jego braw ura żołnierska już  w yw arła pożądane

') Z a ł u s k. I, 499, K l u c z y c k i  1323, G r a b o w s k i  I, 201.
D i a r. E  u r. 29 Th., s. 231 każe m ów ić na radzie wojennej, że zdobę
dzie w ciągu  czterech (!) godzin; je st  to w idocznie błędne tłóm aczenie  
re la cji polskiej. Podobna wiadomość w D es V e r w i r r t e n  E u r o p a  
Continuation, str. 148 o grossen K riegsrat... endlich resolvirt m an den 
Sturm, zrana 11 listopada — nie zyskuje naszej wiary, ponieważ nie  
stwierdza się re lacjam i spółczesnem i i  nie zgadza się z warunkami psy- 
chieznem i. Jeśli Sobieski przez całą noc i porankiem  w yg ląd a ł chw ili sto
sownej do uderzenia na w ały, to ju ż  nie potrzebował uchw ał, ani w ska
zówek rady wojennej. Kada m ogła się odbyć chyba w ieczorem  lOgo, ja k  
można wyrozum ieć z Z a ł u s k i e g o  I, 4 9 8 : Sole iam  in vesperum  de- 
cliv i purpurati H eroes D ucem  adiere. Tak też opow iedzieliśm y wyżej.

-) O treści przem ówienia Sobieskiego można powziąć w yobrażenie  
z Z a ł u s k i e g o  I, 499, z R elatione i  z listu  anonymu u K l u c z y c k .  
1337, 1323. Ten ostatni o m owie przed atakiem  nie w spom ina, lecz  
w zwięzłem  swojem  opowiadaniu załatw ił rzecz w dwóch wierszach: .S a m  
z gołą szablą, pieszo przed sw oją partią idąc krzyczał: Aby dla m iłości 
Bożej, dla w iary y kościołów , dla O jczyzny m iłey, w  Bogu m ając n a
dzieję, odważnie następow ali“. N ie zdaje się wiarogodną opowieść D  u- 
p o n t a (str. 48), jakob y sam Sobieski gram olił się na w ał przy pomocy  
dwóch oficerów Francuzów , z których jeden podawał mu rękę, a drugi 
podpychał z tylu —  l’un le tenant par une m ain, et l ’autre poussant 
par derrière.
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wrażenie: „Niesłychanie ochotnie i odważnie skoczyły re
g im en ty “ K oryckiego i Żebrowskiego od prawego skrzydła, 
Denhofa, Tetwina. A ssuerusa H eydepola od lewego, i H ie
ronim  Petrykow ski z regim entem  M arcina K ątskiego stanął 
na  wale. N adbiegły tuż z drugiej linii regim enty poległego 
w czoraj D anem arka, K rzysztofa de Bohan, J. G rebena, St. 
P iotrkow czyka, F r. Gałeckiego. Z dyw izyi hetm ana polnego 
Stefan Czarniecki, pisarz polny koronny, pieszo przywodził 
piechocie i staw ał „jako kaw aler". R uszył też Pac; „młódź 
litew ska“ obok polskiej darła  się na stoki. W  kw adrans 
czy w pół kw adransa  t. j .  praw ie „w m gnieniu o k a“ uka
zały się sztandary  polskie na szczycie wałów Ł).

Ośm tysięcy jańczarów  legło pod ciosami berdyszów 
i p ik  lub od ognia muszkietów. R zeczycki, zdobyw szy bate- 
ryę obrócił działa tu reckie  na T urków .

Był to pom yślny początek, ale jeszcze nie zwycięstwo.

') Najdokładniej w yliczy ł regim enty Z a ł u s k i  w  swojej „Rela- 
t io “ I, 499. Do uzupełnienia służą anonym u K l u c z y c k .  1324 i Ś 1 i- 
z i e ń  5G, który je st  dobrym św iadkiem  na obronę czci Paca przeciwko  
Dupontowi, str. 46. Zarzucić można Pacowi nie ociąganie się w ataku, 
lecz uprzykrzone żądanie w ielk ich  dział od Sobieskiego przed atakiem  
zrana, o czem pisze, jako naoczny i czynny*św iadek, Załuski w Informa- 
tio de Ckocimen si victoria I, 552. D zia ł tych niepodobna było posłać, 
poniew aż nie zdołały w yciągnąć z błota konie pomimo sm agania batami 
przez Z ałuskiego i Al. Polanow skiego. W y r w i c z Konf. Goł. str. 254  
podług nieznanego nam źródła twierdzi, że Pac w łaśnie „n ach ylił zwy- 
cięztw o do polskiego rycerstw a“, bo on w łaśnie iniał zdobyć „bramę 
głów ną obozową działam i i głębokim  zatoczoną przekopem ... i do samego  
w szedł okopu. Za nim  wpadłszy, chorągw ie tak koronne, ja k  litew skie  
pod wojewodą ruskim i M ichałem Rzewuskim ... w bok Turkom ogromnym  
uderzyły pędem, szyki w ięc Turków rwać się i m ieszać zaczęły , gdy się 
oni m usieli z czoła do bocznej b itw y obracać“. N ie dziw, że naoczni 
naw et św iadkowie różnią, się w opowiadaniu szczegółów , bo żaden czło
w iek  nie je st  w stanie w idzieć w szystkiego wśród zam ieszania i walki. 
Jednakże w opowieści W yrwicza zachodzi niem ożliw ość co do wpadania 
Jabłonow skiego za Paeem , gdyż z planu w ynika, że Jabłonow ski mógł 
prowadzić sw oją husaryę tylko od południa, a Pac od północy, w ięc nie 
przez jedną bramę.
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Sobieski kazał rozkopyw ać wał i zapełnić fosę ziemią oraz 
układaniem  pomostu z w yw racanych pali, aby utorować 
drogę dla jazd y . Ale wpierw  w yleciała jazda  tu recka  przez 
bram ę południową z okrzykiem : „A łłach! Ałłach !“ P rzepu
ściła ją  piechota, ponieważ wielu żołnierzy rozbiegło się na 
łupy  i chorągwie bardzo zeszczuplały. Szczęściem zatrzym ali 
T urków  strażnik  B idziński i dzielny chorąży Skoraszewski, 
a  Jabłonowski, uderzyw szy swoją busaryą, w parł ich na- 
powrót i na ich k a rk ach  w jechał do obozu. Za nim  pośpie
szył Sobieski.

Zdawało się, że teraz nieprzyjaciel już  został złam any, 
gdy gromili go z drugiej strony litew scy hetm ani. Z w ielką 
zapalczywością rzucał się Radziwiłł, bo stoczył w alkę po
jedynkow ą z jak im ś baszą i zabił go w łasną ręką . Sobie
skiem u składano powinszowania: Potocki ww da kijow ski, 
hrabia M aligny, liczni oficerowie. H ussein basza z k ilk u  
o d am i1 opuścił plac boju i uchodził przez most k u  K am ień
cowi. Lecz basza Bośnii Soliman zgrom adził k ilk a  tysięcy 
koni i rzucił się k u  bram ie Cecorskiej. O dparty  przez pułki 
ks. D ym itra  W iśniow ieckiego i wojewody kijow skiego, za
w rócił nagle i leciał na orszak hetm ański z ty łu . B ył ju ż  
o pół strzelenia z pistoletu od Sobieskiego. I  tu wszakże 
znalazły  się w  kró tk iej chwili cztery chorągwie usary i, k tó 
ry m  na pomoc nadbiegła chorągiew  pancerna L udw ika Nie- 
zabitowskiego. Po zaciętym  boju Bośniacy zostali zepchnięci 
do fosy, k tó ra  w krótce zapełniła się ich trupam i *).

*) Posługujem y się w tej chw ili opowiadaniem  Załuskiego z Infor- 
m atio de Choci. V ictoria I, 5 5 2 — 3 , który domaga się od czyteln ika  
w iary , zaznaczając z naciskiem  sw oją obecność i udział: aderam et ego, 
quid agerera? quatuor vex illa  Loricatorum squammis rapui... ire jussi... 
m andata dedi. Mimo to nie m ożem y uw ierzyć, żeby zaszczyt odparcia  
ja zd y  tureckiej na leża ł się m łodemu w ów czas kanonikow i krakowskiem u. 
Skądinąd nie wiem y, czy w istocie znajdow ał się i  po co? pod Choci- 
mem, ale też nie mamy dostatecznych powodów do przeczenia. Czy je st  
wszakże prawdopodobnem tw ierdzenie, jakoby on w epchnął Sobieskiego  
4 o  nam iotu i w im ieniu hetm ana w ydaw ał rozkazy naprzód czterem
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Teraz dopiero nastąpił pogrom zupełny. Reszta ja z d y  
bośniackiej, po ciałach tow arzyszy swoich przebyw szy fosę, 
leciała ku  D niestrowi nieprzytom na ze strachu czy ogarniona 
rozpaczą, w padła na skaliste urw isko i skaka ła  w  ja r  na 
złam anie k a rk u . Dom yślano się, że w olała ginąć w ten spo
sób, niż z ręk i giaurów. Tej m yśli nie m iał Bidziński, k tóry , 
zapędziwszy się w pościgu, podobnież skoczył ze skały , ale 
ju ż  na kupę ludzi i koni: więc nie zabił się, ty lko  się po
tłu k ł mocno. N ajw iększa m asa uciekała na most, k tó ry  się 
rozerw ał: więc tysiące utonęło w Dniestrze. A M iączyński 
z W ołoszą od hospodara G iki i Ruszczyc przepraw ili się 
wpław i bili ocalonych, zaścielając trupem  gościniec k a
m ieniecki. Ale H u sse jn a- baszy nie dogonili: dopadł on do 
K am ieńca, a z nim 3 do 4-ch tysięcy. Tych jed n ak  Halil- 
basza dla niedostatku żywności nie wpuścił, więc uchodzą
cych k u  Dunajow i chłopi i opryszkowie, zebraw szy się około 
Chreptyowa, na „głowę zn ieśli1).“

Ilu  było zabitych i utopionych, ilu rozbiegło się po 
polach w ołoskich? Niepodobna obliczyć wśród rozmaitych 
podań, bez szczegółowych w ykazów tu reckich , k tóre  może 
nie istniały. Roczniki Raszyd - Efendego, lubo w stylizacyi 
usiłują pom ijać starcia orężne, a k lęskę tłóm aczą nieszczę
śliwym przypadkiem  załam ania się mostu, w yznają przecież, 
że „bejlerbejowie: bośniacki Siulejm an-Pasza i salonicki, bej 
ochryjski, zag ard ży -b aszy  (dowódca dyw izyi jańczarów ), 
a ła j-b e j (dowódca dyw izyi sipahów) prawego skrzydła, 
kietchoda (nam iestnik) i defterdar (skarbnik) rum ilscy oraz 
mnóstwo najw aleczniejszych dowódców śm ierć z rą k  nie-

chorągwiom  usarskim, a potem kozackiej N iezabitow skiego. I dlaczego  
oficer m eldował kanonikowi o zbliżenia się konnicy n ieprzyjacielsk iej? 
I  czy podobna, żeby raz odprawiony, przychodził powtórnie i zniósł cier
pliw ie uderzenie kańczugiem .

‘) Sobieski do prym asa 21 listopada 1673 u K l u c z y c k .  1344.
1) i a r. E u r. Th. 31, str. 129 i 133 m ieści pod r. 1674 wiadom ość o w y j
ściu H usseim a i Osmana baszów, lecz w iek sz i wiarogodność przyznać na
leży  Sobieskiemu, chociażby ze względu na datę listu jego.
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w iernych odnosi. Oprócz ogromnej stra ty  w poległych i ró 
wnie znakom itych rannych  ilości, wielu pom niejszych urzę
dników  wojskowych, a naw et k ilk a  znam ienitszych osób, 
jak o  bej k iostendylski, aga zielonej chorągwi , i bośniacki 
m iralem  (pierwszy szambelan) w niewolę zabrani zostają. 
Z nieprzyjacielskiej też strony dużo potępionego motłochu 
padło z dzielnej ręk i bohaterów w iary  w ybranego proroka l) .“ 
Toż samo niem al pisał na świeżo „z nam iotu Husseim Baszę“ 
Sobieski: „Z naszego wojska, jak o  w tak  ciężkim razie n ie 
mało dobrych zginęło ju n a k ó w 2). Kopij większa skruszonych 
połowa, bo tak  m ężnych ludzi, jak o  to było tureckie wojsko, 
wiem, że saecula n igdy nie m iały; i ju ż  będąc w taborze po 
dwa razy  bliscyśm y byli bardzo przegranej. Pomimo to 
zginął (nieprzyjaciel) we dwóch godzinach, sforsowany od 
mężnego rycerstw a, gdy pola przez trzy  dni dać nie chciał. 
Starszyzna praw ie w szystka zginęła. Baszów ju ż  trzech na 
placu znaleziono, o sam ym  Husseim - baszy jeszcze z pe
wnością nie wiadomo; drudzy żywcem wzięci. Insignia 
w szystkie ze stą dw udziestą dział, tabory, w szystkie splen
dory, dostały się w łup wojska naszego, za szczęściem JKM ci, 
na tern właśnie m iejscu, gdzie przed piędziesiąt lat k ilka  
nasze w ojska w oblężeniu były. T rupy  ziemię i wody okryły ... 
ostatek salwowało się do K am ieńca... wpadło coś do zam ku 
chocimskiego, do którego ju tro  z arm atą  uczyni się expe-

*) S ę k o w s k i .  C ollectanea II, 99. O szturm ie czytam y tylko  
ty le, że „tabor m uzułm ański, przysposobiony na daleko znakom itsze siły  
trudny był do bronienia z powodu nadzwyczajnej rozległości okopów: 
skoro więc nieprzyjaciel, wdarłszy się w środek, natarł żw aw o na otto- 
m ańskie zastępy, H ussejn-Pasza wraz z innym i berlejbami opuścili na
tychm iast to stanow isko“.

2) Z poległych wym ienimy Ż elęckiego łow czego kor., tak często  
w spom inanego w dziejach intrygi francuskiej. Prow adził do okopów swój 
regim ent piechoty za Sobieskim ; zm ęczyw szy się, siad ł na tureck ego ko
nia, którego kupił, jako zdobycz od żołnierza. Zaraz potem został za
strzelony, czy  z tureckiej janczarki, czy od kog-oś ze sw oich, ja k  pow ia
dano (porówn. K l u c z y c k i ,  str. 1325 i Z a ł u s k i  I, 553, lecz E  i-  
g e n d l i c h e  A b b i l d u n g  lepiej tłóm aczy, że koń zdobyczny uniósł 
jeźdźca do Turków).
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rim ent. Most i f-zańc za rzeką nakształt zam ku ju ż  w n a 
szych ręku. Owo zgoła m irabilia P an  Bóg ...z nam i uczynił 
nad pomyślenie i im aginatią ludzką, za co Mu niech będzie 
cześć i chw ała“ .

Z tych zgodnych po obu stronach w rażeń, z tych jedno
znacznych w yrażeń, różniących się ty lko duchem dwóch wiar 
i dwóch słowników państwowych, w ynika  wniosek, że zw y' 
cięstwo było zupełne i stanowcze. W ojsko tureckiego sera- 
sk iera  w ciągu dwóch do trzech godzin znikło, istnieć prze
stało. N azajutrz po k ilku  w ystrzałach poddał się zam ek cho- 
cim ski, w którym  było k ilkunastu  T urków , a reszta „żydzi 
i inne hultajstw o“ . Sobieski w edług słowa swego kazał 
ich odprowadzić na Zwaniec do K am ieńca. N a Cecorze 
K apłan - basza, nie ośmieli się czekać a tak u  polskiego: co
fnie się pośpiesznie, spaliwszy swój obóz i m agazyny pro
wiantowe. Jeśli praw dę zapisały roczniki Raszyd Efendiego, 
że taki był rozkaz w ielkiego wezyra, byłoby to dowodem, 
że sam A hm ed-K iupriuli uznał się za zwyciężonego. T ak  
być musiało, bo cofnął się z Isakczy  do B ab a-d ag u , a suł
tan, k tó ry  się tam  rozłożył na rezydencyę zimową, przeniósł 
się do H adży-ohłu-pożary (B azardżyk? *). Jak ieżto  upokorzenie 
dla ich p y c h y ! Ja k i cios dla ich fanatyzm u, gdy się do
wiedzieli, że psy niew ierne ustaw iły ołtarz Jezusow y w na
miocie prawowiernego H ussejna dla odpraw ienia m szy świętej 
i dziękczynnego nabożeństwa! W szystk ie buńczuki i sztan
d a ry  w liczbie przeszło 400 stały  się trofeam i zwycięzcy 2). 
W szak  cesarska zielona chorągiew razem z w alecznym  jej 
chorążym  (je sz il-b a jrak  - agasy) znajdow ała się w rękach 
Sobieskiego. G dy Hussein - Basza przybył z garstką  rozbitków 
do Konstantynopola, sułtan kazał uciąć mu s z y ję 8).

') S ę k o w s k i :  Collectanea II, str. 100.
2) Ausführliche Beschreibung, was sich  bei der W ahl des Neuen  

Pohlnischen K önigs Johannis III zu W arschau zugetragen — broszura 
w Rapperswilu B. I, 220e na końcu.

3) L ist M odrzejowskiego 16 lutego 1674 u K l u c z y c k .  s. 1410  
z opowiadania Tatarów-Czem erysów. którzy odprawadzali H ussejna baszę 
do Carogrodu.



CHOCIM. 4 1 3

Komuż zawdzięcza Rzeczpospolita po lsko-litew ska to 
walne zwycięstwo ? Od Sobieskiego dowiemy się, że „reso- 
lutia ex trao rdynary jna  i spraw a dobra, osobliwie usarskicb  
chorągwi, otrzym ała i zwyciężyła... I  piechota, której w ielkie 
męstwo i w ielką każdy  pi'zyzna resolutią, przez k ilka  dni 
nie m ając co w gębę włożyć, teraz sobie w nieprzyjacielskim  
odpoczywają obozie, przeszłych w etując głodów i niewcza- 
só w 1)“ . Ale k to  tę usaryę do „dobrej sp raw y“ w drożył 
przez um iejętne ćwiczenia w obozie i w m arszu na sposób 
Rzym ian starożytnych? Kto tę głodną piechotę doprowadził 
do „wielkiego m ęztw a“ i „wielkiej rezolucyi“ a właściwie 
do nadzw yczajnej egzaltacyi? K to potrafił nakłonić równego 
sobie a niechętnego hetm ana w. litewskiego do współdzia
łania, praw ie do posłuszeństwa przez parę tygodni ? 2).

Olszowski, rozpisując urzędowe powinszowania, w ysłał 
pochlebne listy  do obu hetm anów  litew skich. „Szczęśliwa 
bitw a chocim ska —  tak  pisał do Paca —  pokazała światu, 
że od wszelkich posiłków zagranicznych, k tórych  spodziewa
liśmy się i na kó rych  zawiedliśm y się, połączone męztwo 
narodów polskiego i litewskiego je s t dużo potężniejsze i zdolne 
do zwyciężenia wszelkiego n iep rzy jac ie la3)“. A le przecież

’) L ist z nam iotu H usseim -baszy, 11 listopada 1673 u  K l u c z y c k .  
str. 1322. W ielce w ysław ia „nieporównane m ęztw o“ czyny bohaterskie, 
które przez długi czas będą wspom inane, „lw ią w spaniałość“ oficerów  
wojsk obu, tak koronnego, ja k  litew sk iego E i g e n d l i c h e  A b b i l -  
d u n g ,  1674.

2) Zasługuje na uw agę sąd w ypow iedziany w parę dziesiątków  la t  
po fakcie przez w ielb iciela, ale też i  przez znaw cę w ojskow ości owocze- 
snej Francuza D u p o n t  (str. 50): la  plus sanglante bataille, qui se soit 
donnée depuis plusieurs siècle , la  victoire la plus com plète et la  plus 
glorieuse pour le ch ef par tant de circonstances qui l ’ont précédée soit 
par l ’empressement de recommmencer ia guerre, par les voies qu’il em ploya  
pour rassem bler les troupes, par les mêmes troupes nullem ent disciplinées, 
ni accoutum ées à la guerre, par la  rigueur de la saison, dans laquelle  
il l ’a fa ite , par la  disette de toutes choses, par l ’opposition et l ’éloigne- 
m ent de de Pac, son collègue à donner la  bata ille , en un mot, par les  
hommes et les élém ents qui lu i étaient égalem ent contraires.

3) L ist O lszowskiego do R adziw iłła  d. 24 stycznia , do P aca 25go  
stycznia 1674 u Z a ł u s k i e g o  I, 481.



wśród komplementów nie porównał P aca  i Radziw iłła z So
bieskim.

Dla dzisiejszego badacza, chociażby był przeciwnikiem  
wielkich ludzi, a w yznaw cą działania mas bezim iennych, 
niemasz wątpliwości, że czyn narodowy chocim ski był dzie
łem Sobieskiego. W edług jego „zdania“ sejm  uchwalił liczbę, 
rodza je  w ojska i stosunek piechoty do jazd y , n iepraktyko- 
w any dotychczas w Polsce; jego um iejętność spoiła różno
rodne zaciągi i w ypraw y w jednolitą  arm ię; jego patryotyzm , 
skromność i ofiarność udzieliła się tej arm ii, ożywiła ją  du
chem  gorącym ; jego talent strategiczny budził w całem wojsku 
ufność tam , gdzie należało się spodziewać zniechęcenia i de- 
m oralizacyi; jego wytrw ałość i odwaga usposobiła oficerów 
i żołnierzy do bohaterstwa.

Skutków  i doniosłości zwycięstwa niepodobna było oce
nić na razie: u jaw nią się one z czasem, ale niebawem.

414 RO ZDZIAŁ XXV.
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S o b i e s k i  k r ó l e m .

„W śród ta k  dojm ujących tro sk  o Rzeczpospolitą i cho
roby  swojej... m onarcha dobiegł ostatniego kresu  życia, świa
dom zwycięstwa, k tóre uświetnił dzień następny... gdy  pod 
Chocimem zdobyte zostały fortyfikacye nieprzyjaciela, n a j
dzielniejsza jego konnica w ycięta, stratow ane piesze w ojska 
jańczarów , porażone przez najszlachetniejsze wojsko zwy- 
cięzkie przeszło 30 tysięcy  Turków , k tó rych  dawniej po
konać nie mogły siły  całego św iata chrześciańskiego pod 
K andyą. Zaiste szczęśliwy to M onarcha, którego F o rtuna  nie 
zawiodła ani w  chwili narodzin, ani w  dniu śm ierc i1)“ .

T ak  napisał h istoryk  - senator. Nie wiele dał się w y
przedzić autorom epitafij. Jeden  z tych  pisze o k ró lu  Mi
chale-T om aszu , że uległ śm ierci „d. 10 listopada; a więc 
zauważ, że tego samego dnia, poświęconego Błogosławionemu

ł ) Z a w a d z k i  C a sim iri: H istoria Arcana... Cosmopoli 1699, 
str. 404. Pasek  ed. L achow icza, str. 308 sp lątał chronologię gw oli w y
sław ienia W iśn iow ieck iego: „To zw ycięztw o stanęło na im ię Króla po
bożnego M ichała, który po niem  (!) zaraz umarł. Różni różnie uw ażali, 
jakoby m iało być jak ieś podejrzenie trucizny w cyranee, którą on rad 
bardzo jadał. N ie posądzam , ale to tylko piszę, o czem  też ludzie gad ali“- 
W arto też zauw ażyć, że Pasek, rozpisując się  z radością i zapałem  o b i
tw ie , nie w ym ienia S ob iesk iego, lecz w ysław ia ogólnikowo hetm anów  
i  wojsko.
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Demetryoszowi M ęczennikowi, k iedy  wedle trak ta tu  m iała 
być w ypłaconą sromotna danina T urkow i; w ypłacił nieuni
knioną daninę naturze, lecz przy ją ł w poddaństwo W oło
szyna i M oldawianina, niegdyś hołdowników Polski, przez naj
w aleczniejszych wodzów i wojska, szczęśliwy naw et w śm ierci, 
jeśli, w ydając i w yziew ając ducha, przestraszył i poskrom ił 
srogich T urków  w obozie, um ocnionym  od n a tu ry  i przez 
sztukę, a po śmierci następnego i czwartego (?) dnia zwy
ciężył w cudow ny sposób, posyłając niew iernym  żelazo za
m iast złota, wodzów z w ojskam i zam iast gońca z haraczem , 
k u  pożytkowi Polski i Rzeczypospolitej Chrześciańskiej i życie 
wspaniałomyślnego M onarchy gasnąc zadało cios śmiertelny“ 
niepraw em u najezdnikow i track iem u 1)“.

*) H ic jacet
MICHAEL THOMAS 

R ex Poloniae...

Succubuit placida morte peremtus 
die X Novembris 

Ita  quod nota, 
ilia  ipsa die Beato Dem etrio M artyri sacra, 

qua pudendum tributum Turcae ex pacto exsolvendum  erat, 
inevitab ile naturae tributum exsolvit: 

sed Valachum  et Moldavum, 
olim Poloniae tributarios 

in  fidem recepit 
Opera fortissimorum Ducum et exercituum ; 

in ipsa quoque morte felix , 
cum animam agens et exhalens 

feroces Turcas 
in castris natura et arte m unitis 

terruerit, domuerit, 
ast mortuus 

postera et quarta dehinc diebus 
devicerit ad m iraculum  usque 

ferruin infidelibus pro auro 
Duces et copias pro tributi portitore 

suae Poloniae et Keip. Christianae bono  
mittens
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Pokazuje się, że i daw niej, przed dw ustu laty  z okła
dem m ieliśm y tak ich  m istyków , czy spirytystów , k tórzy  
woleli tłóm aczyć w ypadki i czyny nie rozumowaniem, w y- 
snuwanem z łańcucha oczyw istych faktów, opartem na ro
zważaniu prac, trudów , dzieł myśli i woli człowieczej, lecz 
działaniem  sił tajem niczych i niezbadanych; a raczej m aja
kam i nieregulowanej przez rozsądek w yobraźni; woleli w y
twarzać zagadki i rozwiązywać je  przez dom ysły k u  podzi
wowi słuchaczy lub czytelników  swoich, niżeli zdobyć się 
na wniosek uzasadniony logicznie i ja sn y . Jak iż  bowiem zwią
zek zachodzić mógł pomiędzy „F o rtu n ą“, czy szczęściem 
Michała i bitwą chocim ską?

Oto od d. 1 listopada n ietylko Michał, ale i całe oto
czenie jego z podkanclerzym  koronnym  na czele nic nie 
wiedzieli o Sobieskim, a Sobieski o n ic h 1). A rm ia polska 
nie była ta k  liczną, j a k  pułki i landw ery prusk ie  w r. 1870, 
aby mogła zostawiać po za sobą oddziały do u trzym ania  ko- 
m unikacyi pocztowej i transportowej na całej długiej linii 
marszu przez Pokucie, Mołdawię i „okropne“ lasy B uko
winy. Sobieski nie m iał t. zw. podstaw y operacyjnej: m ia ł 
j ą  ty lko  w swoim obozie i w lókł j ą  za sobą m aszerując. 
Raport zw ycięski „z nam  otów H usse in -B aszę“ i dary  z łu 
pów, przysłane dla K róla, zastały go na katafalku.

Oto ja k  się przedstaw iała rzeczywistość: z przeglądu 
wojska powrócił do Lwowa kró l M ichał d. 13 października 
i stanął w biskupiej kam ienicy obok posesyi Sobieskiego. B ył 
tak  słaby, że zaraz w yprawiono refendarza koronnego, księ
dza M ałachowskiego po królowę, k tó ra  w tym  czasie odbyw ała 
podróż do Częstochowy, a z Częstochowy w racała do W a r
szaw y2]. Czasem pojaw iały się oznaki polepszenia i nadzieje

et P ii M agnanimi Principis v ita  
injusto invasori Thracico 

lethalem  ictum  moviendo inferens.
*) Olszowski do Sobiesk iego 10 listopada 1673 u  Z a ł  u s k. I, 470
2) G r a b o w s k i  II, 272, 275. Do W arszaw y przyjechała królow a  

30 października.
K o rzo n . S o b ie sk i .  T .  I I I .  2 7
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wyzdrowienia. G dy przyjechał (21 października) posłannik 
m oskiewski, król dał mu audyeneyę publiczną, zasiadając 
na m ajestacie (24-ego października) Postanowił naw et wy

jech ać  do W arszaw y 11-ego listopada za rad ą  kanclerza 
litewskiego K rzysztofa Paca, k tóry , zjechaw szy wówczas, 
nie omieszkał przeinaczać projektów  Olszowskiego i Sobie
skiego, wm aw iając, że sejm odbyć się nie może ani we Lwo
wie, ani naw et w Lublinie, ale ty lko  w W arszaw ie1). D a
rem ne to by ły  in trygi. Pęknięcie wrzodu (2 listopada) nie 
sprowadziło korzystnej zm iany w schorzałym  organizmie. Za
częły się agonia i spisyw anie testam entu z kodycylam i. Znane 
są nam  dwa ak ty  tego rodzaju: jeden  testam ent właściwy, 
„popraw iany“ przez Olszowskiego i podpisany d. 5 listopada 
w obecności wielu świadków, zaw ierał rozrządzenie co do 
oddania  ordynacyi Zam ojskiej dotychczasow ym  przeciwni
kom  i mianowanie egzekutorów 16 tu, m iędzy którym i był 
wym ieniony S ob iesk i2); drugi, dodatkow y, zw any u praw ni
ków  kodycylem , zaczynał się od w yrazów: „ In  Nomme Do
mini Amen. Proszę królowej JM. Pan i M ałżonki mojej ko
chanej, żeby tę ostatnią wolą moją wypełnić c h c ia ła ;11 wy
liczał dary  w pieniądzach i klejnotach dla służby, najza- 
ufańszych przyjació ł i duchowieństwa, dyktow ane po razy 
k ilka , ja k  widać z podpisu, powtórzonego sześć razy : „Mi
chał k ró l.“ Z najdujem y tu : „W ielebnem u X . Podkanclerzem u 
koronnem u, jak o  temu, po k tórym  zawszeni affekt znał 
i zdrową radę od niego miewał, na pam iątkę k rzy ży k  szm a

') G r a b o w s k i ,  Ojcz. Sporn. II, 273. L ist O lszow skiego do 
Fredry 29 października 1673 u Z a I u s k. I, 476.

2) Testamentum  R egis M ichaelis u Z a I u s k. I, 4 8 2 — 5. E gzeku
toram i: Królowa, prymas, arcybiskup lw ow ski Woj. K oryciński, b iskupi: 
krakow ski, poznański, przem yski, chełm iński; wwodow ie: krakow ski L u 
bomirski, w ileński Pac, sandom ierski Tarło, bełzk i D ym itr W iśniow iecki, 
m arszałek hetm an w. kor. Sobieski, kanclerz w. kor. Leszczyński, kan
clerz w. lit. Krz. Pac, podkancl. litt. R adziw iłł, podskarbi w. k  Mor
sztyn. Dobór tych osób św iadczy, że w szelkie cechy stronnicze zostały  
usunięte na bok.
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ragdow y dyam entam i kam eryzow any i offieium we złoto 
opraw ne, (od) którego żądam , aby w tymże affekcie chciał 
K. JM. P anią  M ałżonkę m oją konserwować; W m u M arszał
kowi Nadw ornem u kor. (St. Lubom irskiem u) po w ypłaconych 
długach m ajętność z dóbr m acierzystych; ur. staroście na- 
rew skiem u (W ąsowiczowi Felicyanow i dworzaninowi poko
jow em u) fl. 26000, szpadę dyam entow ą mniejszą, kare tę  od 
p. wojewody lubelskiego (Reja), koni parę jezdnych  i cug 
ja k i dobry; dzban jeden  srebrny  wielki; ur. staroście lelow- 
skiemu (Rostockiemu Marcinowi) fl, 26.000, łóżko od p. re
ferendarza kor., brasolet dyam entow y, koni gniadych cug, 
karetę zieloną, obicie brokatelowe pstre i dzban jeden  wielki 
srebrny, m iejscam i złocisty; ur. Tolińskiem u szpadę aspi- 
sową z granatam i, flor. 30.000 i szablę w złoto opraw ną; X . 
opatowi pelplińskiem u (Alex. Wolffowi) 10.000 i na  kielich 
złoty czerw. złł. 200, am etysty  obadwa na pierścienie; ur. 
Szczuce flor. 500; W nej p. wojewodzinej krakow skiej (Lu. 
bom irskiej) galanterią, spinam  Christi D ni i m onstrancyę złotą 
do kościoła św. Jan a  warszawskiego. Później dopisano 
w Post Scriptum : W m u kanclerzow i W . W . X . L. (Krz. 
Pacowi) za wszelakie affekty i zdrowe rady  wdzięczny zo
staję, a na pam iątkę galanterią i lichtarz kryształow y ofia
ruję, prosząc, żeby K. JM . P an ią  Małżonkę naszą w affekcie 
swym chować raczy ł i rad ą  wspierał; ur. podkomorzemu kor. 
(Denhofowi Teodorowi), któregom  zawsze w osobliwym re
spekcie za respective życzliwość k u  sobie (niew yraźnie w o ry 
ginale), cokolwiek z ruchomości na pam iątkę ofiaruję; W ie
lebnem u w Bogu X . biskupow i poznańskiem u (W ierzbo
wskiemu) przepom nieć nie mogę, którego intem eratam  fidem 
in  arduis znał... k tórem u na pam iątkę k rzy ży k  z Drzewa 
K rzyża św. w srebrnem  filigranowem serduszku i relikw ie 
dwie i głowę (?) restituo“ . Potem  w przedostatnim  dopisku 
dodano temuż biskupow i na k rzy ży k  300 czer. złotych.

Rozglądając się w nazw iskach, znajdujem y tu  znane 
z exorbitancyj i pamfletów: Rostockiego, Szczuki, W olffa 
i  k ilk a  nieznanych, wielkim i daram i odznaczonych. Oto są
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faworyci, słudzy, rada  pokojowa, plotkarze, k tó rzy  ty le k rw i 
napsuli m alkontentom  —  ludzie należący do tłum u bez
imiennego. Pom iędzy nimi je s t ty lko jeden  Wolff A lexan
der, opat pelpliński, dawniej starosta feliński, ozdobiony za
sługą narodow ą w r. 1655, k iedy  uwiózł z oblężonego przez 
Szwedów K rakow a korony i k lejno ty  koronne. Z przyw ód
ców konfederacyi Gołąbskiej jeden  ty lko W ierzbow ski był 
zaszczycony w yrazam i wdzięczności; o C zarnieckim  i Szczę
snym  Potockim  król Michał nie pam iętał wcale; z m inistrów 
zaś Olszowskiego i K rzysztofa P aca  szacował praw ie jed n a 
kow ą miarą.

Doktorowi Braunowi, Policianiem u, Latiosem u i Phili- 
powi w yznaczył 7, 6, 4 i 3 tysiące złp. krom  zasług; 
z księży spowiedników lub kaznodziejów najw yższą sumę 
otrzym ać mieli Popław ski (7000', X . F abric i (6000), po nim 
X. P ik a rsk i (5000). D la K am aldułów  na Bielanach pod 
W arszaw ą testam ent nakazyw ał skończyć kościół i kupić 
m ajętność na uzupełnienie fundacyi; Karm elitom  w W i
śnio wcu dom urować kościo ła, a w  W arszaw ie w ypłacić 
40.000; Jezuitom  w W arszaw ie 70.000, krew  C hrystusa Pana 
i granum  św. Joanny; Jezuitom na m isyi dobra Brakin. 
Odźwiernym  k ilk a  tysięcy, kam erdynerom  suknie niektóre 
podlejsze, a bogatsze na aparaty . Innych  w szystkich sług 
łasce Królowej Jej Mci za lec ił*).

Zapisy w pieniądzach w ynosiły 385.000 złp. oprócz 
klejnotów, powozów, cugów i dóbr.

O statnie tchnienie w ydał ten nieudolny kró l w  piątek 
d. 10 listopada 1673 o godzinie 9-tej przed południem. K ró
lowa Eleonora była nieobecną. Po otrzym aniu powtórnej wia
domości przez um yślnie w ysłanego pokojowca o niebezpie
cznym  stanie chorego w yruszyła w drogę z W arszaw y 8gx> 
listopada, lecz dojechała ty lko do Raw y R uskiej, albowiem 
d. 12-go, o godzinie 3-ej popołudniu goniec spotka! ją  z do
niesieniem o zgonie i z testam entam i. W ybuchła  gorzkim
 - J  O

') Oryginał tego dodatkowego testam entu, czyli raczej kodycylu  
znajduje się w posiadaniu p. Edmunda D ieh la  w W arszawie.
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płaczem, była niepocieszoną, ale zawróciła nazad do W ar
szaw y 1). N ad łożem śm iertelnem  najw ytrw alej i na jtrosk li
wiej czuwał Olszowski. Nie dopuścił on Hussejn-agi, posła 
su ltańsk iego , do audyencyi, dom yślając s ię , że w jego 
skrzynce znajdow ał się oprócz listu kaftan  poddaństw a2). 
W ięc ta  przezorność ty lko  miała zapobiedz publicznem u przy- 
pomnieniu hańby pokoju buczackiego. W szakże sam a obecność 
owego posła we Lwowie starczy za dowód, że panowanie 
M ichała zakończyło się upokorzeniem, k tó re  było nieuniknio- 
nem następstwem  w in i niedołęstwa jego. Zwycięstwo cho- 
cim skie nie należy ju ż  do tego panowania, w yw alczył je  
bowiem Sobieski dnia następnego w sobotę, w bezkrólewiu.

Tym czasem  ratow anie godności Rzeczypospolitej, cho
ciażby w pozorach i zewnętrznej dekoracyi, było zasługą 
Olszowskiego. Mimo b raku  go tow izny3), obm yślił on przy
stojne w ystaw ienie ciała od dnia 13 listopada na k a ta fa lku  
czerwonym  ak sam itn y m , pod b a ldach inem , z regaliam i, 
w koronie, „z bogatych klejnotów  zrobionej“. W ielk i był 
„konkurs“ ludzi, odw iedzających zmarłego P ana, nie bez 
żalu w szystkich z ta k  rychłej śmierci. Pospólstwo szlacheckie 
zawsze przechowywało sym patyę dla swego w ybrańca i na 
swój sposób urabiało poglądy historyozołiczne: „Znowu Pan 
N ajw yższy ojczyznę osierociwszy zasm ucił, k iedy  nam. p ra
wie anioła daw szy za K róla, M ichała K orybuta W iśniowie-J 7 J

ckiego N iążęcia, zabrał insperate w  Lwowie, k tórem u racz 
dać Panie w iekuistą światłość za jego wysokie cnoty i łaski 
pańskie, które, nie jak o  m onarcha, z pokory wielkiej swojej 
czynił do siebie przystępującym  ludziom i wyświadczał, nie 
odm awiając, co ty lko  mógł uczynić — aż ta dobroć niektó
rym  szkodziła z inw id ii“. T acy  wielbiciele M ichała i teraz

*) Raport Stom a d. 12 listopada 1673 w nocy z .T rzy so w itz“ , 
JM . die Königin seynd in lauter Thränen und nit zu trösten.

*) O lszowski do prym asa 10 listopada i do Sobieskiego 11 lutego  
1673 u  Z a ł u s k i e g o  I, 479.

*) Brakowało naw et na koszta utrzym ania s łu ż b y : victus fam iliae  
deficit, nec est unde provideantur expensae funeralium . Z a ł u s k i  I, 480.



4 2 2 RO ZDZIAŁ XXV I.

jeszcze powtarzali, że Kam ieniec był stracony „za zdradą 
niecnotliwych pono ojczyzny synów “, a dowiedziawszy się 
z radością o „w iktoryi pod Chocimem", przypisyw ali j ą  bez
pośrednio P anu  Najwyższemu, nie wspom inając wcale o So 
bieskim  1).

Tegoż dnia 13 listopada H ussejn aga zdecydował się 
podać list sułtański podkanclerzem u Olszowskiemu, k tóry  
w yznaczył mu audyencyę w kam ienicy  Sobieskiego, posłał 
konia królew skiego, pięknie przybranego, i na  całej drodze 
od przedm ieścia ustaw ił piechotę w ęgierską, dragonów, dra- 
bantów , mieszczan uzbrojonych. T ekst listu w tłomaczeniu 
polskiem by ł następujący:

„D an z Jask ie ry i.... r.
Z najprzedniejszych Panów  narodu Jezusowego, 
a sprawco spraw  Rzpltej ludu nazareńskiego, pol
skich ziem K rólu M ichale, przyjacielu  nasz! 
Niech spraw y twoje na dobry koniec przychodzą.

G dy dojdzie list nasz wysoki, do wiadomości poda
jem y : iż rządca państw naszych, t. j .  najw yższy w ezyr nasz 
Achm et Basza (któremu, Panie Boże, przyczyniaj powagi, 
jak o  słudze naszemu) przedtem do kanclerza waszego z w y
bornych panów narodu M essiaszowego, A ndrzeja Olszow
skiego, posłał list, na k tó ry , iż, w edług m iędzy obiema na
rodam i postanowionej zgody, co rok  N ajjaśniejszej Porcie 
naszej dorocznego podatku odsyłać i podarunku dać nie mo
żecie — tedy tej umowie przeciw na — odpowiedź przyszła. Po
trzeba było z tych zameczków sprowadzić praesidia, a do
tychczas nie sprowadziliście. Tedy tych p ak t rozerw anie 
z was widome je st i tak  w kró tk im  czasie zw iązaną zgodę 
czy godzi się porzucić? Z naszych m iast pogranicznych 
żadnej okazyi wam nie dawali. Zaczem jak o  pierwej umowa 
stanęła, aby ten podarek przez znacznego posła przysłać, 
gdyż czas na św, D ym itra  minął. Jeśli chcecie, żeby te

') P o c z o b u t t - O d l a n i c k i  w  Bibliot. Ordyn. Krasińs. t. 111, 
str. 135.
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p ak ta  trw ały  na wieki m iędzy nami, tedy  tę umowę zacho
wajcie, podarunek  odeślijcie zawczasu i zam eczki podda
wajcie. A jeśli tego nie uczynicie, to ju ż  rozerwanie pak t 
od was się zaczyna. Za pomocą Boga Najwyższego do Ziemi 
waszej pewna nasza w ojna i za łaską  Bożą z wojskiem, że 
z i e m i a  n i e  b ę d z i e  m o g ł a  s t r z y m a ć ,  na po
czątku wiosny na was idę. Bądźcie gotowymi. Teraz prze
świetny list nasz dla dostateczności od najw yższych drzwi 
naszych przez H usain z m usteferików  znacznych dziadów 
i poważnych posłaliśmy. G dy przybędzie ten nasz list, zro
zumiecie z niego i pomienionego posła ja k  najprędzej przy
sy ła jc ie“ 1).

O kaftan ie  w zm ianki w liście niem a; nie było go też 
zapewne i w skrzynce, skoro H ussejn nie w yjął; ale b u tą , 
gestykulacyą, ceremoniałem imponował z pewnością. U sły 
szał w odpowiedzi, że zostanie odesłanym  do W arszaw y, 
ponieważ odprawę dostanie od Rzpltej, czyli od sejmu.

Postępowanie Olszowskiego zasługuje na pochwałę, 
zwłaszcza z tego powodu, że nie m iał żadnej wiadomości od 
wojska, i ta k  w yjechał ze Lwowa nazaju trz  bez nowin po
cieszających. Ledwo 15 listopada jego zaufany szef biura 
czyli regent K ancelary i Mniejszej Koronnej, Bużeński w po
rze spóźnionej otrzym ał pierwsze doniesienie, iż „H ussein- 
Basza zniesiony sam ledwo do K am ieńca uszedł; p. łowczy 
kor. zabity w potrzebie. Część w ojska ruszyła się za K a
p łan -B aszą  k u  D unajow i“ (co było niepraw dą w tej 
chw ili)2).

Wolff, opat pelpliński, za zleceniem Olszowskiego, roz
porządzał dalsze ceremonie z ciałem królew skiem . Po nabo
żeństwach, odpraw ionych przez arcybiskupa przy asystencyi 
sufragana i p ra ła tów , chowano w katedrze w nętrzności, 
a d. 20 listopada nastąpiło wywiezienie zwłok ze Lwowa 
„solenniter, z należną od poddanych pobożnością.... Miał na

J) Korespondeneya z d. 17 listopada 1673 u G r a b o w s k .  II  
281; list tam że, str. 279.

2) L ist Bużeńskiego 15 listopada 1673 u G r a b o w s k, II, 298.
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przód przy ruszeniu ciała w pałacu kazanie JX - Popław ski, 
w którem  dość pięknie wywiódł życie godnej pam ięci K róla 
Jm ci i w szystkich do łez poruszył“ . Potem w szystkie cechy 
m iejskie i M agistrat ze świecami w yprowadzali; szły bra
ctw a. zakony i prałaci. Insignia Regni przed ciałem nieśli 
n a  poduszkach JP . referendarz kor., JP . m arszałek komi- 
sarski (Korzeniowski, dy rek to r Kom isyi podatkow ej, czyli 
T rybunału  skarbowego) i JP . starosta narew ski (Wąsowicz). 
„Na ostatek w polu ostatnie vale et planctuui miał JX . Po- 
likiewicz... Poseł turecki tegoż dnia... prow adzony do W ar
szaw y“ Ł).

Nie można widzieć ślepego trafu  w tej spólnej podróży 
zwłok kró la  M ichała i „hardego dziada“, sułtańskiego adju- 
tan ta . W szak w alka z T u rcy ą  by ła  głównem zadaniem  tego 
panow ania, a nieudolny P iast ściągnął na siebie i na swój 
naród hańbę haraczu: słuszna więc. że przy łożu śmiertel- 
nem i nad trum ną zam kniętą, ukazyw ał się przedstawiciel 
jego pogromcy.

Zwłoki m iały być odwiezione do Mogiły pod K rako
wem, lecz z Jarosław ia, za decyzyą rad y  senatu, zwrócono je  
ku  W arszaw ie, gdzie m iały oczekiwać na chwilę pogrzebu. 
U trzym anie ich kosztowało około 8 tysięcy na miesiąc, 
a ponieważ trwało z górą dwa lata, więc wyciągnęło grubą 
sumę ze skarbu  —  niepotrzebnie, ja k  sądził podskarbi Mor
sztyn 2). D la nas jednakże  owe parękroć sto tysięcy  złotych 
m ają znaczenie, jak o  taksa  idei m onarchicznej w Rzeczypo
spolitej szlacheckiej, boć dla tej idei ty lko  odkładano po
grzeb M ichała i sprowadzano z F ran cy i ciało Jan a  Kazi
mierza, żeby je  umieścić mógł następny król w sklepach ka
ted ry  krakow skiej przed koronacyą swoją.

Pewien dość w ykształcony F rancuz i dobry obserw a
tor zauważył i uwagę swoją przykładam i historycznym i po-

‘ ) K orespondencja 24 listopada u G r a b o w s k i e g o  II, 283.
*) K orespondencja z W arszaw y 8 grudnia 1673 u G r a b o  w sk . II, 

286 . L ist Morsztyna 23 lutego 1674 u K l u c z y c k . ,  str. 1412.
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jueral, że Polacy, m arząc wciąż o pokoju z sąsiadam i, nie 
um ieją ze zwycięstw  k o rz y s ta ć 1). Sobieski jednakże nie 
podlega takiem u zarzutowi. Z pod Ckocima cbciał iść n ie
zwłocznie na Cecorę i dalej, żeby szukać Turków . Aliści 
Michał Pac odmówił stanowczo swego udziału i odszedł 
z wojskiem litewskiem  do domu 2). T ylko M ichał Kazimerz 
Radziwiłł z „p a rty ą“, złożoną z 9-ciu chorągwi, około ty 
siąca koni, pozostał przy wojsku koronnem . Jednakże So
bieski ruszy ł „w głąb W ołoskiej Z iem i“ . W  m arszu pierw 
szego zaraz dnia uciekło z w ojska koronnego ledwo nie po
łowa: najprzód w ypraw y województw tak  konne, ja k  pie
sze; dymowi niektórzy z chorągwiam i ze straży i z pod
jazd u  pouciekali“ . Mieli słuszne do tego powody, bo skoń
czyła się ju ż  ćwierć na św. M arcin, a żołd na poczynającą 
się nową nie był w ypłacony, i K om isya we Lwowie za- 
ledwo zaczynała swoje obliczenia pod prezydencyą Olszow
skiego z pogróżkami srogiemi, ale spóźnionemi, na retento-

x) H a u t e v i l l e  (de Tende) Relation hist, de la Pologne 1687 
Paris, str. 147 : La noblesse polonaise croit, qu’il est de son intérêt de 
ne faire jam ais la guerre h personne, d’estre toujours en paix avec les 
voisins et par là de pouvoir conserver en leur entier toutes ses provinces. 
Mais elle se trompe etc.

2) L ist Sobieskiego do prymasa 2 l-g o  listopada i korespondencya 
z obozu pod K aczkany 27 listopada 1073 u li I u c z y  c k .  nr. 506 i 507. 
Załuski I. 553:- Iterum discordla in transversum  palatinum  Vilnensem  
egit, alteramque abstutit victoriam ; deseruit castra ille. Sam Pac uspra
w iedliw iał swój postępek na sejm ie konwokacyjnym  d. 13 lutego ( K l u 
c z y ć  k i  1391) w ten sposób, że wpierw samo wojsko litew sk ie ruszyło się 
było nazad dla braku żyw ności, nie słuchając zakazów hetm ańskich, on 
zaś „ujął je  b y ł w drodze“ i p isał listy  do Sobieskiego z kilku noclegów , 
ale „nie odebrawszy na żaden responsu, rozum iejąc być niepotrzebne woj
sko litew sk ie (!', pozw olił onemu wracać do X iestw a L itew sk iego“. Zdaje 
się, że głównym  powodem secessyi litew skiej były niezaspokojone preten- 
sye do łupów  tureckich, ja k  to w ypow iedział Chrapowicki na sesyi 20go  
stycznia (tamże, str. 1366): „Keces wojska litew skiego z okazyey raczey 
koronnych wojsk u czy n io n y , i ż ,  korzyścią nieprzyjacielską dzielić się  
z niem nie chcąc, aequalitati laboris aequalitatem  praemii um knęli“. Na 
sesyi zaś 1 lutego w ym aw iał „inhospilitatem “, kiedy im (Litwinom ) nie- 
tylko dachów broniono, ale i przedać chleba nie chciano (tam że, 1381).
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rów  *). W praw dzie ledwie nie każdy żołnierz m iał większe lub 
mniejsze łupy z obozu tureckiego, wydanego na zrabow anie; ale 
te łupy nie stanowiły zobowiązania, zawieranego przez umowę 
zaciągową. Co gorsza, dojmowało^zimno i bardzo głód doku
czał, ponieważ m ieszkańcy pouciekali w góry, lub do W ę
gier. W ięc chorowali i m arli ludzie, zdychały  konie. So
bieski nie miał praw a zatrzym yw ać odchodzących; sam też 
ich uspraw iedliw ia; w yraża ty lko  niezadowolenie z „d ru 
g ich“ , k tórzy „mogli byli subsistere“, a k tó rych  rozprószyła 
tęsknota za domem i samowola (licentia), k tórzy  „nie opo
wiedziawszy się, choć w służbie, poujeżdżali“ . Dopiero, gdy  
się pokazało, że dymowi, uciekając, w ykrad li wojsku około
10.000 koni, kazał powiesić k ilku  tow arzystw a i czeladzi 
dogonionych. Nareszcie gdy przyszła wiadomość o śmierci króla 
Michała, w net wielu ze starszyzny odjechało dla pilnowania 
spraw  bezkrólewia.

W szystkie przym ioty wodza, najgorętszy patryotvzm r 
najw iększa potęga duchowa nie w ystarczały do osiągniunia 
tak ich  zadań, jak ie  sta ją  się możliwemi do rozwiązania za 
pomocą insty tucyj, u trzym ujących m asy w porządku, spraw
ności i posłuszeństwie. Sobieski nie m iał arm ii regularnie 
opłaconej, dostatnio żywionej przez in tendenturę, wdrożonej 
do karności, ja k  ta  francuska, k tó rą  zorganizował Louvoisr 
posługując się nieograniczoną władzą L udw ika X IV . K am 
pania zimowa w k ra ju  p ustym , w yludnionym , głodnym, 
stała się niemożliwą, zwłaszcza, gdy hospodar m ultański G ika 
uciekł do Turków  (19 listopada), spodziewając się, że otrzyma 
od nich przebaczenie za zdradę chocim ską i odzyska żonę 
z dziećmi, znajdującą się w ich mocy. Przyszedł w praw dzie 
list (d. 25 listopada) od bojarów m ultańskich, w k tó rym  na

') Olszowski 11 listopada 1073 u Z a ł u s k i e g o  481 p isał do So
bieskiego, że posyła 3000 dukatówod^siebie i 1000 od referendarza na le- 
nungi i że będzie ostro sądził tak retentorów, jak  exaktoró\v, ponieważ dużo 
podatków zalega. Czyni mu zaszczyt gorliw ość, z jak ą  brał do serca los 
wojska nazajutrz po zgonie króla M ichała, a w samym dniu bitwy- cho- 
cim skiej, lecz usiłow ania jego były w tym razie niedostateczne i spóźnione.
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rzekali na swego hospodara, że, odciągnąw szy ich od wojska 
polskiego, zaprowadził na granicę i uciekł od nich „w k ilku  
kon i“ do T urków ; prosili tedy o przydanie sobie hospodara 
i oddawali siebie wraz z ziemią swoją Polakom : ale tego ro
dzaju żądania nie załatw iają się przecie bez siły odpowie
dniej. „W  takiej naszej niespraw ie“ trudno  było u trzym ać 
bliższą naw et Mołdawię, i rycerstw o polskie odczuło niew ier
ność W ołoszy podczas m arszu sw ojego*).

Sobieski znalazł się tedy  wobec pasm a m nożących się 
i coraz bardziej kłopotliw ych zaw ikłań. N ad Prutem , w  m iej
scowości dziś nieznanej, k tó rą  nazwał „nad Daw idow em “ , 
d. 21 listopada otrzym ał wiadomość o zgonie kró la  M ichała. 
Przeraziło go bezkrólewie „zwłaszcza w tym  stanie rzeczy, 
gdy w ta k  w ielką w daliśm y się wojnę z najpotężniejszym  
wszystkiego Cbrześciaństwa n ieprzyjacielem , którem u lubo 
teraz k ilkadziesiąt tysięcy  ad internecionem  znieśliśmy woj
ska, je d n a k  niem a jeszcze końca z tym  nieprzyjacielem , 
k tóry... na wiosnę w szystkie na nas zechce wywrzeć fu rye“ . 
Szybko jed n a k  zoryentował się w nieprzew idyw anej dawniej 
sy tuacyi i stosowne obm yślił na n ią ś ro d k i2).

A  więc nasam przód napisał do prym asa, księcia Flo- 
ry an a  Czartoryskiego, prosząc go, aby co prędzej złożył kon- 
wokacyę, a potem elekcyę ze skróconym i term inam i obrzę
dów, iżby „przyszły pan, którego Nieba dadzą, in A prili 
z wojskam i mógł w yniść w pole". Tym czasem  zam ierzał 
podzielić wojsko swoje na trzy  części, z k tó rych  jedna 
(4000) blokować m iała K am ieniec i powściągać Tatarów  
Lipków  od grasow ania, d ruga pozostać w  Mołdawii sto-

1) Ś 1 i z i  e ń. 81, 90.
J) K l u c z y c k i  nr. 506, str. 1343— 4. Żadna ze znanych nam  

map, ani S łow niki Geograficzne (polski Sulim ierskiego, rosyjski Siem io- 
nowa, niem iecki Rittera) n ie w ykazują takiej, ani podobnej nom enkla
tury. Co do daty otrzym ania now iny o śm ierci M ichała, Sobieski wyraża  
sie niedokładnie („w dni k ilk a 1- po zw ycieztw ie chocim skiem ), ale korespon- 
dencya z obozu (tam że nr. 505) dowodzi, że do d. 20 listopada jeszcze



4 2 8 R O ZD ZIA Ł XXV I.

sownie do życzeń hospodara, u trzym ując załogi w głównych 
punktach strategicznych: Chocim ie, Suczawie i Niemcu
(Niamtsch, Neamtu, dawniej tw ierdza, dziś bogaty klasztor 
grecki na zachód od Jass); trzecia —  rozłożyć się na granicy 
Pokucia i Podola J).

W  istocie w ysłał pierwszą partyę 25-go listopada; sam 
posunął się jeszcze trochę dalej w głąb Mołdawii; dotrzym ywali 
mu k roku  ty lko  czterej wojewodowie (ruski, podlaski, k a
liski, chełm iński), trzej kasztelani, chorąży koronny Sie- 
n iaw ski, pisarz polny C zarniecki i kaw aler Hieronim  L u
bom irski oraz Radziwiłł z L itw inam i. Pod K akaczanam i, nie 
dochodząc na 2 mile do Botuszan, d. 27 listopada odbyło 
się koło wojskowe, na którem  obrano kom isarzy do wyzna
czania konsystencyi chorągwiom tak  w W ołoszech, ja k  na 
Pokuciu. Sobieski dziękował P anu  Bogu za zwycięstwo Cho- 
cim skie, a  rycerstw u w szystkiem u za ochotę. Potem bawił 
jeszcze dni k ilk a  w obozie. W ybrał 6 do 8 tysięcy żołnierza 
do drugiej party i pod kom endę Sieniawskiego, resztę wy
praw ił ze Strzałkowskim  na Pokucie, zalecając, „aby do 
Polski nie chodzili". Nareszcie 30 listopada w yjechał w po
w rotną drogę, a raczej pędził małemi saneczkam i do K a
łusza, dokąd tegoż dnia ze Lwowa w yjechała na spotkanie 
jego M arysieńka. Musiał wszakże w stąpić do Stanisławowa,

’) lv 1 u c z y  c k i nr. 507. Szczegółow ą dyslokacyę podał korespon
dent ze Śniatyna u G r a b o  w s k .  Ojcz. Spora. II, 294: Od W ołynia  
ukrainnego począwszy, w Łabuniu et conseąuentibus 1000 ludzi i więcej 
pod komendą JP. kaw alera Lubom irskiego położył w M iędzybożu i przy- 
ległościack, tyleż p. kom. JP. M odrzejowskiego podczaszego sieradzkiego. 
W  Duu aj owcach i Satanowie tyleż pod kora JP . Bogusza. W  Studzienny  
blizko tysiąca p. kom. JP. G olińskiego... W U siatyn ie i Sidorowie 5 chor. 
p. kom. JP. M yśliszewskiego. W Skale i Jag ie ln icy  k ilk aset p. kom. JP. 
podkomorzego podolskiego. Koło Jazłow ca  tysiąc p. kom. JP . wwdy bra- 
cław skiego, który też... sam generalną ma komendę. W  Okocimskim  
zamku 3 regim enty są zostawione. K am ieniec tak dokoła opasany, że 
ani po drwa, ani po siano bezkarnie się w ychylić n ikt nie będzie m ógł. .. 
O statek wojska... okrom usariey i n iektórych  regim entów , które około  
Dniestru i Bohu w Polszczę będą stac, w W ołoszech zostało pod ko
mendą JP . chorążego koronnego i coś niew iele w oyska litew skiego.
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ponieważ dziedzic i założyciel tego m iasta, Jędrzej Potocki, 
wojewoda kijow ski, zajechaw szy drogę Sobieskiemu, zapro
sił go do siebie (d. 5 grudnia) w gościnę i podejmował so
lennie z biciem  dział aż do nocy. W  K ałuszu stanął So
bieski 6-go i, czekając na pozostawione po drodze wozy, ba
wił tu przeszło tydzień. Dopiero 16-go wieczorem przybył do 
Lwowa incognito 1).

Po zawierusze wojennej w padał teraz w inny  w ir —  
spraw elekcyjnych.

K andydatów  do korony polskiej zgłosiło się więcej, 
niżby przepuszczać było można po tak  upokorzającycb dziejach 
przeszłego panow ania: N eoburczyk , ty lko  ju ż  nie F ilip
W ilhelm, lecz 16-letni najstarszy  2) z 15-ga dzieci 1) syn jego 
W ilhelm (urodzony d. 15 kw ietnia 1658 r.), 2) L otaryńczyk  
Karol, ju ż  nam znany z poprzedniej elekcyi, 3) b ra t C hry- 
styana k ró la  duńskiego Jerzy , pięknej tw arzy młodzieniec, 
k tóry  okazał się nicością um ysłową później, jak o  mąż A nny  
Stuart, 4) Sabaudczyk  z linii soassońskiej Tomasz, b ra t 
wsławionego później wodza, księcia Eugeniusza Sabaudz
kiego; 5) książę M odeny Rinaldo d ’Este, 6) H enryk  H o
henzollern, syn ektora brandenburskiego. W szyscy  przysłali 
jaw nych lub ta jnych  agentów do zjednyw ania najliczniej
szych możliwie stronników . Do tej listy dopisać należy 
F rancuza, mianowicie Kondeusza, którego pragnęło i wzy
wało istniejące w  Polsce stronnictwo francuskie. O k an 
dydacie m oskiewskim  nie słychać w tem  bezkrólewiu, boć 
car by ł za stary , a carewicz za m łody. Mówiono zaś i pi
sano w ta jem nych depeszach a kandydatu rze  Sobieskiego,

*) G r a b o w s k i .  Ojcz. Spom. II, 285, 287, 291, 293.
2) L ista dzieci F ilip a  W ilhelm a podług H u b n e r a  Geneal. Ta- 

bellen 1725 I, nr. 140 pow iększyła się względem  1669 r. o dwie córki ; 
że zaś pierwej by ło  córek 5 i synów  8-u, w ięc z końcem  1673 suma p łc i  
obojej dosięgła 15-tu, a  z czasem  17-tu, gdy przybyli jeszcze  jedna córka

i jeden syn.
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której on wcale nie ogłaszał a naw et ustawicznie je j za
przeczał.

Najpierw, bo d. 10 listopada 1673 dopatrzył się jej 
baron Storn, ablegat cesarski. Tow arzyszył on wówczas kró
lowej Eleonorze w drodze do um ierającego M ichała i w prze
w idyw aniu śmierci zaraz zapisał w swoim raporcie, że So
bieski może zapragnąć korony dla siebie x). O dtąd śledził go 
ja k  najusilniej przez rozmowy z życzliwym i sobie urzędni
kam i i dw orakam i, a naw et przez jego w łasnych służebni
k ó w , niezawodnie p rzekup ionych2); napoiwszy swój umysł 
podejrzliwością, w ierzył wszelkim plotkom i snuł niepraw do
podobne domysły.

Łatwo się tłómaczy nastrój ta k  niespokojny, gdy zwa
żym y. że przyszła elekcya najżywiej obchodziła rodzinę Habs
burgów. S łynny  dyplom ata, baron Lisola nie omieszkał opra
cować m em oryału z sześciu argum entam i, dowodzącymi, że 
„interes N ajj. królowej (wdowy Eleonory) nie może być 
oddzielonym do interesu Rzpltej; przeto powinien być obrany 
ktoś bezżenny, aby Najaś. królową zaślubił“ 3). Bo i jak iż 
inny  sposób dałby się wym yśleń do utrzym ania je j na tronie 
przy elekcyjnej formie rządu, a ten cel właśnie stał się za
daniem  naczelnem polityki austryackiej wobec P o lsk i?

W ysłany  z kondolencyą radca cesarski W olf br. 
O ettingen powiózł kilkadziesiąt listów z podpisem cesarskim  
do m inistrów , hetm anów i senatorów polskich. Baw ił w W ar
szawie od 3 do 15 grudnia i doręczył je  osobiście obecnym 
lub rozesłał nieobecnym  dostojnikom. W szyscy  odpowiadali 
niebawem ze stosownemi oświadczeniam i gorliw ych usług

*) Raport do cesarza w  H. H. und S taa ts- Archiv wiedeńskiem . 
Polonica 1673, November.

2) Przy raporcie Stoma z d. 3 stycznia 1674 załączony je st  list 
niepodpisany jakiegoś oficyalisty, czy słu g i: „Utrum  D om inus m eus abso
luto coronam vacantem  am biat, nihil cer ti“.

3) Relatione del. Bar. de L isola sopra la successione del Regno di 
Polonia w H. H. u. St. Arch. w W iedniu, Polonica aus den Varia H i
spánica 1669— 1694 Fase. 52, Conv. D.
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<lla królowej i cesarza. Nie odpisał tylko Sobieski, ponie
waż obraził się o dw a w yrazy listu (hortari, m achinationi- 
bus), z k tó rych  wnioskował, że cesarz uważa go za burzy
ciela spokoju (fom entor)1).

K rólowa Eleonora m iała nieodstępnego doradcę w ba
ronie Stornie, lecz nie bardzo posłuszną była radom austrya- 
ck im , gdy przy jęła  bez protestacyi kodycylow e rozrządzenia 
nieboszczyka M ichała i gdy  kazała zwołać na dzień 8 stycznia 
w szystkich jego w ierzycieli wbrew perswazyom br. Oettin- 
g e n a 2). Chciałaby pozostać na tronie i wyjść powtórnie za 
mąż — w szak rozpoczęła zaledwo 21-szy rok  ż y c ia ! Ale 
nie dała żadnego powodu do usprawiedliw ienia plotki, j a 
koby m iała truć M arysieńkę, by po je j śmierci zaślubić So
bieskiego. Znaleźli się i tacy, k tórzy  zapewniali, że Sobieski 
tru ł swoją żonę dla pozyskania ręk i E leonory i tro n u 3). 
T a  brzydka paplanina powstała z okazyi choroby, przebytej 
przez M arysieńkę w grudniu  1673 w Żółkwi, a także pod 
wrażeniem listu, k tó rym  Eleonora zapraszała Sobieskiego, 
aby przyjechał do W arszaw y na sejm  konw okaeyjny  —  n a 
turalnie, dla radzenia o spraw ach Rzpltej.

*) L ist Leopolda do Sobieskiego, zam aw iający wierność jego  (fidem) 
dla Eleonory, nosi datę 24 listopada 1673. H aubt 'relation des W olff 
G raffen von O ettingen von seiner Vorrichtung in Pohlen podana w W ie
dniu 1 stycznia 1674, a w ięc po powrocie z poselstw a; raport Stom a  
z d. 20 stycznia 1674. Odpowiedzi M ikołaja P aca biskupa w ileńsk iego, 
m arszałka w. litt. Połubińskiego, Fr. Prażm ow skiego sekr. w. k. za łą 
czone były przy raporcie Stoma z d. 10 s ty c z n ia ; przy innych z a ś : L u
bomirskiego, M. Paca, h. w. litt. Podlodow skiego etc., w szystko w H. 3 .  
und Staats- Archiv w W iedniu. Z naleźliśm y w jednej z w iększych b ib liotek  
warsz. w pudle S. 3. list  własnor. Sobieskiego ze Lwow a 9 lutego 1674  
(w autografie m ylnie: 1673) do D enhofa S. M. adresowany i polecający  
m u: „aby um yślnie dojechał odemnie do JP . Sztum a y  wym uwić m nie“, 
bo Sztum  pisał ju ż  powtórnie, a jam  tesz zw yk ł hum anitate z każdym  
certare“. O biecyw ał Sobieski, że odpisze drugą pocztą na list cesarza  
(a także i kurfirsta). Jednakże niem a tej obiecanej odpowiedzi w archi
wum w iedeńskiem .

2) G r a b o w s k i ,  Ojcz. Sporn. II, s. 295, Haubtrelation O ettingena.
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Rodzina cesarska m iała stosowniejszego dla niej k a n 
dydata  — L otaryńczyka i tę właśnie kandydatu rę  powinni byli 
przeprowadzić dyplom aci austryaccy  w m yśl stanowczych 
instrukcy j swego dworu. L iczyli oni na gorliwe usługi b isku
pów krakow skiego, kam ienieckiego, wileńskiego, arcybiskupa 
prym asa, księdza Cieciszewskiego, wojewody chełm ińskiego, 
kanclerza i hetm ana litew skich , kasztelana rogozińskiego, 
pułkow nika G urzyńskiego (Gorzeńskiego) i innych mniej w y
b itnych osób 1).

Zastęp wielce poważny, skoro na czele w idzim y w Ko
ronie prym asa, interexa, F loryana księcia Czartoryskiego, 
czcigodnego z urzędu i z charak teru  męża, a w Litw ie Paców, 
k tórzy nie z czcigodnych, bo z sam olubnych niewątpliwie po
budek, ale całą mocą swoich stosunków, wpływów i po
mysłów pracowali nad pozyskaniem  instrukcy j sejmikowych, 
a następnie i głosów w yborczych dla austryackiego kandy
data. Oni najpierw  rzucili hasło do agitacyi, że wcale w y
kluczonym  od elekcyi powinien być P iast. K to to ów Piast? 
W ym ieniano w liczbie kandydatów  K rzysztofa Paca, Michała 
Kazim ierza Radziwiła i różnych in n y c h 2): ale napraw dę 
chodziło tu o usunięcie Sobieskiego.

W ięc stronnictwo lo taryńskie albo królowej Eleonory 
mogło stanąć w dużej sile na placu elekcyi. Tylko sama 
Eleonora nie rw ała się do akcyi, nie u jaw niała tem pera
m entu politycznego. W ypraw iając  swojego spow iednika X. 
Coronino po radę do W iednia, zapytyw ała: kogoby cesarz 
wolał w takim  razie, gdyby  niem ożliwym  stał się obiór

x) L ista der einigen pohlnischen M agnaten, so in des Baron von 
Stoinb relationen vom 7, 9. 10, 14 u. 21 Februarii pro confidentibus gehal
ten werden : der litt. (?) b ischof und selbiger Feldherr der bff. v. Cami- 
niez, der Erzbisehof, littau. Canzler, der b isch of v. Crackau, von W ilna, 
der Palatinus v. Culma, P. Ceciszevvski, der Nuntius Poniński (?), der Obrist 
Gursiński, der O astellanrogoziński (Polonica 1674, Jänner w H .H . u.St.Arch.) .

2) O kandydaturze Paca wspom ina B o n v i s i  3-go stycznia 1674 
w Tekach Rzym skich Ak. Urn. w K rakowie. R adziw iłł znajduje się  na 
rejestrze głosów , podanym przez T h e a t r .  E u r .  X I, 555, ale nie wia- 
rogodnym, z liczbą kresek 12, najw iększą po Sobieskim  ; który m iał dostać 13.
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księcia L otaryńskiego ? Poczem napisała kilkanaście pun
któw  o życzeniach pani Bokumowej i o różnych bogatelnych 
in te resach J). In trygow ać nie um iała, czasem rozgadała se
k re ty  austryackie  przed P o lak am i2); nienaw iści do prze
ciwników nie czuła; natom iast łagodnością i moralnemi za
letami niewieściej na tu ry  zjednała sobie powszechny sza
cunek i sym patyę tak  u m ożnowładców, ja k  u szlachty. 
Sejmiki zamieszczały w laudach swoich życzliwe dla niej 
a rtyku ły  3). K ról francuski stw ierdza, że zjednała sobie sza
cunek i poważanie w całem kró lestw ie4). Nawet M arysieńka 
zapewniała o swem oddaniu się Jej Królewskiej Mości, od
powiadając na list ablegata cesarsk iego5).

N aturalnie tak im  oświadczeniom n ik t nie przyznaw ał 
wielkiej wagi. Mogły służyć jedyn ie  za wskazówkę, że Ma
rysieńka nie żywi zawziętości i wrogiego względem E leonory

*) Puncta so an JKM t von dem Patre Coronino w egen der K öni
gin  in Pole von dem Baron von Stomb gesandt, eingeraicht worden. D esi-  
dera la Mta della R egina di sapere, a chi piu inchinarebbe la  Mtk d . 
Imperatore m entre del tutto fasse im possible che il Prencipe di Lorena  
spuntasse alia  corona, (ff. H. u. St. Arch. Polonica 1674, Februar). Po
wrócił Coronini 22 lutego, jak  widać listu  M orsztyna u  K l u c z y c  k . 
nr. 226, str. 1413.

*) Stom w raporcie d. 31 stycznia 1674 donosi, że królow a roz
głasza, jako cesarz poduszczał króla^M ichała ad violenta consilia podczas 
konfederaeyi gołąbskiej.

3) W ojewództw a brzesko - kuj a ws. i inow roeł. 2 9 -g o  grudnia 1673  
oświadczają, iż przy Jej Kr. Mości jako dobrotliwej P ani... m ajestatem  
jej conservando... deklarują się wiernie staw ać... A poniew aż ratione  
oprawy... n ie dochodziły proventa z ekonomiey in m anibus possessorum  
in v ivis existentium  będących, do stołu  Kr. Jejm ci L udw iki an teeessork i... 
żupy w szystkie... n ależały , aby się dostały natenczas Kr. Jejm ci P an i 
n. m. instabunt Jmpp. posłowie, znosząc się eo in passu cum tota Rpblca. 
Prosząc przytem Kr. Jejm ci, aby, patrząc na królestw a naszego niedo
statek, tern się raczyła dotąd kontentow ać, póki futurus regnans ad p o s-  
sessionem nie przyjdzie“. (D zieje Ziem i Kujaws. P a w i ń s k i e g o  t. II, 
4 3 0 - 1 ) .

*) F a r g e s  I, 121.
5) L ist M arysieńki w załączniku do raportu Stoma z dnia 3 1 -g a  

styczn ia  1674.
Korzon. Sobieski. T. I I I .  28
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uspososobienia. Boć wiedziano, że zaraz po zgonie M ichała 
w ypraw iła do F rancy i naprzód swego kam erdynera: a potem 
pułkow nika Beaulieu z listami, adresow anym i zapewne do ró
żnych osób i do samego L udw ika X IV . Czyniła to na własną 
rękę bez wiedzy męża, k tó ry  znajdował się wówczas w obozie 
chocimskim. Ż e je j  chodziło o w ywołanie k an d y d atu ry  fran
cuskiej , dom yślam y się łatwo chociażby z w ynurzeń So
bieskiego, kreślonych w połowie g rudnia  w K ałuszu, gdy 
się ju ż  nagadał ze swoją M arysieńką: „T ak  tedy u siebie 
konkluduję , i to zdanie moje, lubo liche, jed n ak  szczere 
i prawdziwe, donoszę W . M, M. Panu  (A leksandrow i L u
bom irskiem u) i Jm p. podskarbiem u koronnem u (Morsztynowi)... 
że nam tylko jed y n a  F ran cy a  takiego może dać Pana, któ
ry b y  nas w tym  razie tak  strasznej na nas w ojny i pienię
dzmi, i ludźmi posiłkować mógł. W  naszych siłach nie miejmy 
nadziei, bo i pieniędzy, i ludzi, i ochoty do długiej me mamy 
w ojny. Którego by zaś z tych, k tó rych  nam  F ran cy a  poda 
kandydatów , to sobie zachowuję do wiadomości ztam tąd, bo ja , 
P an  Bóg widzi, że wątpię, aby nas k to  słuszny i ją ć  już 
chciał... Ze Lwowa, dokąd dnia jutrzejszego wyjeżdżam, 
odzyw ać się W . M. M. Panu będę na każdą pocztę, a gdy 
przypadnie co godnego: i umyślnego żałować nie będę. Swoje 
zaś zdanie obadwa i z Jm p. podskarbim  M. M. Panem  chciejcie 
mi też otworzyć, za którem  iść zawsze goto wem, i mieć to 
sobie pro gloria ( =  za chlubę) chcę, ponieważ mi je s t w ia
domą gorliwość o dobro powszechne obudwu W W . MM. PP. 
proszę tylko, aby quam  coniidentissime w szystko w yrazić, 
nie strzegąc się, bo o tem i mówić, i pisać publicznie chcemy 
i będziemy 1).

1) L ist szpiega austryackiego, a sługi Sobieskiego, przy raporcie 
Stom a z d. 3 stycznia 1074: Kesponsum R egis G alliae ad litteras post 
m ortem R egis illuc m issas, nondum hic comparuit. Ze kam erdyner „der 
Sobiesk in“ powrócił 14 stycznia 1674, a Beaulieu b y ł oczekiw any, pisał 
Stom  17 stycznia. U łam ek z listu  Sobieskiego do Alek. Lubom irskiego, 
trafnie zakwalifikowany do daty 14 grudnia 1673 z K ałusza, wydrukował



Jakko lw iek  m ylnem  było mniemanie co do gorliwości 
o dobro powszechne „obudw u“ panów, a szczególnie Mor
sztyna, zw racał się do nich Sobieski z nieograniczoną ufno
ścią i niepodejrzaną szczerością: więc z tego listu w yłania 
się najw yraźniejszy dowód, że sam on o koronie dla siebie 
nie myślił. Dziwnie w ygląda zwątpienie o siłach własnego 
narodu pod piórem t*vócy w ypraw y chocimskiej i pokładanie 
wszelkich zbaw iennych nadziei na F rancy i. T kw i w tern 
zwichnieniu logiki po części wpływ  M arysieńki, a po części 
chwilowe przygnębienie ducha, jak o  skutek  ostatnich w rażeń 
z kam panii m ołdawskiej, wreszcie i w zm agające się z ro 
zwojem w ypadków  uwielbienie dla pałacu zaczarowanego, 
dla „wieku L udw ika X IV “ .

Tenże tok myśli, lubo ju ż  nie tak  szczerze w yrażony, 
odbił się w liście otw artym  do sejm iku lubelskiego, pisanym  
we Lwowie dnia 20-ego g ru d n ia 2). W spom niawszy kró- 
ciuchno o znacznej victorii przez „w ojska obojga N arodów “, 
uznaje za swój obowiązek urzędowy ostrzedz „w tern, co ro
zum iał być potrzebnego... A  to weszliśmy w wojnę z potężnym  
nieprzyjacielem , k tórej ciężar a) zaraz z wiosną b) nad Rze- 
cząpospolitą wisi, czego dowód, że cesarz tu reck i w Sy- 
listryi nad sam ym  zim uje D unajem  (wiadomość m ylna, ja k  
wiemy) i że z nam i żadnego nie szuka uspokojenia, jak o  to 
odkryło się c) W M ciom MM. Panom  z listu, przez posła jego 
do króla Jm ci ś. p. przysłanego (str. 422), którego abyśm y 
traktatem  na potem uwieść mogli, ju ż  nam  ta sztuka więcej 
nie ujdzie. Mocno tedy o poparciu tej trzeba nam  myślić 
wojny i na n ią się jak o  najpotężniej nagotować, której bo
daj czy zdolną d) Rzeczpospolitą widzę, zwłaszcza k iedy  nas 
wszystkie zawiodły Panów  Chrześciańskich, k tóre  nam obie- 
cowano, subsidia. P odatki nie z zupełna w ydane, pogłówne 
zmniejszone, cła małe, pierwsze ćwierci nie wypłacone, dawne 
po województwach zatrzym ane, a teraz znowu żołnierz nanowo
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1) K I u c z y  c k i  nr. 54, str. 1355. a) m oles, b) primo vere, e) p a -
tuit, d) v ix  parem.
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w borgową wchodzi służbę. Życzę tedy, aby  przyśpieszyć 
e) dobrze przed porą wojenną elelceyę, a takiego obierać 
Pana, k tó ryby  pożytkom Rzpltej, a nie cudzym  wygadzał 
interesom i ubóstwo nasze swojemi (!) ratow ał dostatkam i, 
a przy tern sławą w ojenną był u świata wzięty, a zatem nie
przyjaciołom  straszny. Ja  się przed Bogiem i światem pro
te stu ję , że, wszystkie pryw atne pom inąwszy respekty, nie 
sobie, ani komu, ale miłej Ojczyźnie, k tórej zdrowie i krew  
moję poświęciłem /), i ju ż  nie raz tam , gdzie należało, one 
niosłem w ofierze q), na takiego ty lko zgadzać się zechcę 
P a n a “.

Lubo ów Pan nie je s t nazw any z imienia, wszyscy 
rozumieli, że to Kondeusz. G dy w yjeżdżał z decyzyi pry
masa i rad y  senatu O packi, podkom orzy warsz. i podczaszy 
królowej Jm ci, w poselstwie do m onarchów zachodniej Europy 
z notyfikacyą śm ierci M ichała i żebraniem  posiłków dla 
osieroconej Polski, Sobieski dał mu podobno od siebie list 
do L udw ika X IV  *). W idoczna, że odnaw iał swoje projekty 
z lat poprzednich i chciał zgrom adzić dawne stronnictwo 
francuskie. Ale nie było ju ż  Prażm owskiego prym asa, a brat 
jego, opat Franciszek zaliczał się teraz do poufalszych stron
ników  A ustryi. Powiadano, że i M arysieńka mniej się za
palała do francuskiej k an d y d atu ry , pam iętając doznane we 
F ran cy  i zniew agi2).

K am erdyner je j wrócił z F ran cy i d. 15 stycznia z nie- 
zadaw alniającem i odpowiedziami. M arysieńka zasm uciła się, 
ale zaraz zdecydowała, że trzeba w yrzec sią wszelkich na
dziei, gdy nie chcą F rancuzi skorzystać z obecnych, możli
wie najpom yślniejszych okoliczności. W tedy  Sobieski też za

e) accelare, / )  devovi, g) litavi,
*) Stom 3-go stycznia 1674, pow ołując sie  na słow a Grzymultow- 

skiego. W tedy też w yjechał Załuski do H iszpanii, odwożąc order Złotego 
Kuna, skąd m iał się dostać do Portugalii jako żebrak polityczny.

2) Jakiś agent Łotaryńczyka, układając w listopadzie rejestr osób, 
m ożliwych do pozyskania, zam ieścił M arysieńkę: u K l u c z y c k .  nr. 508, 
str. 1346 — 7.
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czął mówić jaw nie o różnych kandydatach : delfinie, księciu 
Orleańskim , K ondeuszu, Jakóbie  Stuarcie księciu Y ork, na
wet o B randenburczyku. Oświadczał, że pragnie króla, k tó 
ryby  mógł uleczyć rany  Rzpltej, m niejsza jak ie j narodowo
ści: F ran cu za , N iem ca, lub W łocha. Px’zesłał przyjazne 
słówko naw et ablegatowi austryackiem u 1).

Otóż znowu rozpływ ała się w ym arzona unia Polski 
z F rancyą. Sobieski stracił upatrzony cel agitacyi. Sama 
konieczność zm uszała go do m yślenia o najbliższych i n a j
pilniejszych potrzebach Rzeczy pospelitej. Zobojętniał na 
wszelkie zabiegi elekcyjne. Zajm ow ał się w yznaczaniem  k w a
te r zimowych dla w ojska i obm yślaniem  zarządzeń wojen
nych. Korespondował z Doroszeńką, k tó ry  pod wrażeniem 
zwycięstwa choeimskiego znowu zaczął się przym ilać do 
niego. Ponaw iane by ły  wciąż usiłowania, żeby przeciągnąć 
zdrajców Tatarów -Lipków . Z acieśniając blokadę K am ieńca, 
Sobieski zadysponow ał, aby konsystu jące w okolicy cho
rągwie z kolei raz na tydzień podjeżdżały pod fortecę 
i utrzym yw ały ją  w ciągłej trw odze, a szczególnie żeby 
niszczyły przedmieście K arw o sary , skąd  L ipkow ie robią 
zuchwałe w ycieczk i2).

Jechać na sejm konw okacyjny  nie m iał ochoty i nie 
widział potrzeby, mimo zapi’osin od królowej. Zam iast do 
W arszawy, w yjechał do S try ja , potem do Jaw orow a i znowu 
do Lwowa, gdzie widział się z Radziwiłłem i s tarał się za-

1) Marya Kazim iera do Pomponne’a 31-go stycznia w A c t a  H i 
s t ó r i c a  t. IV. Arch. Spraw Zagrań. Franc. opracow ał K. W  a l i 
a s e  w s k i ,  wyd. Ak. Um iejęt. w Krak. 1879 I, str. 2. Raporty S t o m a  
z d. 20 i 25 styczn ia  1674. Przy ostatnim  jest załączony list w spom ina
nego już  domownika Sobieskich: E x  G allia jam  habetur responsum. 
Credo, quod sit non omnibus ad placitum , nupor enim  ipsa Dom ina va 
ria tristiori fronte edisserens, haec etiam , me audiente dixit: si hac occa- 
sione (qua nunquam opportuniore habebimus) non stabilientur res nostrae, 
obiiciendae erant omnes spes. Podpisu niem a, tylko d a ta : Leopoli, 15 Ja- 
nuarii. H. H. und Staats-Archiv,  Polonica 1674.

) Ordynans do wojewody bracław skiego u G r a b o w s k i e g o ,  
Ojcz. Spom. II, 289.
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godzić niesnaski m ajątkow e (o dobra Stepań) pomiędzy nim 
a księciem  D ym itrem  oraz pomiędzy żoną jego Teresą a te
ściową Radziwiłłową K atarzyną. Obawiał się, iżby „dla p ry 
w atnych niezgod nie było źle publicznem u dobru 1).

W idzim y stąd, że trzym ał się od całej agitacyi elekcyj
nej zdała, ja k  najdalej, naw et pod względem geograficznym , 
skoro przebywał na Rusi, czasem w odleglejszych je j zakątach.

L itera tu ra  okolicznościowa tego bezkrólew ia w poró
w naniu z poprzedniem je s t uboga w liczbę, jałow a treścią.

I. Na czele w ypadnie nam  położyć broszurę niejakiego 
J . S. Gr. K. L. p. t. „ K a p t u r  n o w y  interregnum  K ró
lestwu Polskiem u, prawem  koronnym  wolności prawdziwey 
y wolney na zawsze elekcyi podszyty Anno D. 1673“ . Praca 
ta  dostąpiła szczególnego i niezwykłego zaszczytu, że wpi
saną została do księgi P ra w 2) przed uniwersałem  prym a
sowskim. Znać bardzo przypadła do sm aku sejm ującym  na 
konw okacyi stanom, albo przynajm niej redaktorom  konsty- 
tucyj sejm ow ych3). Składała się z 8-u paragrafów . W  pierw
szym wywodzi autor, że od roku 1034 po Mieczysławie II  
aż do ostatnich czasów nie widzieliliśmy bezkrólew ia stra
szniejszego nad teraźniejsze, bo na ów czas Polska nie miała 
w domu tak  wielkiej w ojny, całem u chrześciaństw u stra
sznej... nie było w prow incyach roztargnien ia; teraz zaś 
primo exemplo oraz bez pana i bez prym asa (doręczenie 
palliusza Czartoryskiem u nastąpiło ju ż  po napisaniu broszury, 
dnia 21-go stycznia 1674 roku) zostając, przez lat 25 wojnami 
ciężkiemi i podatkam i zubożona i w pół niem al z prowincyj 
odarta, a jeszcze ktem u w ojną pogańską bez wszelkich po

') L isty  Lubomirskiogo 14 grudnia 1673 i do R adziw iłłow ej 24go 
grudnia u K l u c z y c k i e g o ,  str. 1354, 1358.

’) V o l .  L e g .  V, fol. 187— 193.
8) Osobista cecha w szytkich wywodów przebija się w takich wy

rażeniach: „nie widzę inszego sposobu“ „tw ierdzę“ „m niem am “.



siłków jed n a  sam a uw ikłana i przytem  ambitioni w domu 
i sąsiadów, jak o b y  całemu światu wczas w rzucona“ . W o b ec  
tak  groźnego stanu rzeczy wzywa „cnych Polaków “ , aby od
rzucili „pryw aty , am bicye i fakcye“, aby dla zabezpieczenia 
pokoju wewnętrznego obrali sędziów kapturow ych ju ż  na pierw 
szych sejm ikach przed konw okacyą, a dla bezpieczeństwa ze
w nętrznego aby wysłali pospolite ruszenia nad granice i elek- 
cyę w kró tk im  czasie złożyli, albo j ą  naw et odłożyli do pewnego 
czasu i w ydali publiczny m anifest, że tego obiorą, kto da 
najw iększe posiłki na wojnę tu recką  i w ojsku zapłaci (!). 
Tym  sposobem przecię korona polska poszłaby na licytacyę, 
a naiw ny autor nie dostrzega, że nie stłum iłby fakcyj, lecz 
podnieciłby i przedłużył ich walkę. Jeszcze w yraźniejszy 
dowód niedołęstwa logiki mieści się w projekcie, aby na 
konw okacyi b y ły  napraw ione exorbitancye, „które się przez 
lat 95 (od 1579 r. ?) po recesach tłu k ą “. W ięc w tak  go
rącym  czasie m iały być przedyskutow ane i zdecydowane 
pretensye szlachty i możnowładztwa do M ajestatu królew 
skiego, nagrom adzone w ciągu lat 95-ciu ? Skołowacenie 
umysłu, stężałość mózgu szlacheckiego ujaw nia się w ybitnie 
w  paragrafie 4^tym, gdzie, pow ołując się na egzemplarze 
exorbitancyj z 1672 r., w oła: „Przyw róćm y używanie (usum) 
praw  starodaw nych (!), opiszmy obowiązki, urząd i władzę 
Królowi Jm ci punktam i i to artykułem  o wypowiedzeniu po
słuszeństwa (de non praestanda obedientia) utw ierdzim y... 
a wtenczas zepsowana wolność pewnie się napraw i“ . Opisem 
przysłużył się sam autor w paragrafie 2-m, w yliczając k a rd y 
nalne praw a w 10-ciu punktach, które streścił w następnem  
zdaniu : „Żeby b y ł król wolno obrany, świątobliwy, w ojenny, 
sprawiedliwy, m iłosierny, bogaty i szczodrobliwy, a ta k  na 
tym  fundam encie pacta eligendo napisaw szy, Rzplta niechby 
do elekcyi p rzystąp iła“ . G dyby takiego znalazła pod słoń
cem, w ybaczylibyśm y w szystkie niedorzeczności autorowi. 
Resztę paragrafów , ja k  sposób wolnej elekcyi, sejmów i sej
m ików odprawowania norma, praw a urzędniczego w ykony
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wanie, ordynacyę wojska, korek turę  T rybunału  pom iniem y, 
bo nie napraw ią zwichnienia logiki w paragrafach  głównych.

I I  R e f l e x i o  (bez dokładniejszego tytułu) zaleca księcia 
Lotaryńskiego; broszurę tę na sejmie konw okacyjnym  dnia 
24 stycznia 1674 zaskarżył jeden  z posłów, że uwłacza po
stronnym  Panom i niebożczki „Królowej Im ci L udw iki po
bożne allatrat cienie“. S tanęła zatem uchw ała: „otrąbić, aby 
egzem plarze w żaden drukarz  w ydaw ać i przedaw ać nie śmiał, 
ani żadnych in posterum paskwilów, zagranicznym  książętom 
uw łaczających, nie drukow ał“ 1). Może ta  uchw ała zatamo
wała ruch  wydawniczy, bo potem trafiały się ty lko rękopiśmienne 
rozpraw y, ja k  np. I I I  C o n s i d e r a  c y e  s t r o n y  X  c i a 
L o t a r y ń s k i e g o  Candid ata na królestwo P o lsk ie2). W y
liczają się tu ujemne jego kw alifikacye: ratow ać nas w ubóstwie 
skarbam i swemi nie może, bo goły, żyje z żołdu; księstwo jest 
zabrane przez Francuzów  i praw nie należy nie do niego, lecz 
do stry ja , k tó ry  ma swoje dzieci nieprawe. O bjaw ia się też 
powszechny w stręt (aversio generalis) do niego, ja k  piszą ze 
Lwowa i z Lublina. W reszcie byłby on nie m iłym  F rancu 
zowi, skąd wytworzyć się muszą zaw ikłania m iędzynarodowe. 
Radzi zatem autor nie exkludowaé, ale też nie promowowaó 
ani jednego, ani drugiego, ani L o taryńczyka, ani Konde- 
usza. „Nam trzeba takiego króla, coby naszą m yślą a) żył, 
nie obcą zagraniczną, b )  bośmy przez to w ojny tureckiej 
nabyli, pół państw a stracili, k iedy  pan przeszły (Michał) za 
cudzoziem ską radą ani posła do Porty  nie posłał... ani me- 
dyacyi Apaffiego nie przyjął, ani zawartego pokoju z Do- 
roszeńkiem przez pana M arszałka nie chciał aprobować,

*) Diar. Seymu Convocatiey u K l u c z y c k .  nr. 516, str. 1373. 
D i a r  E u r .  31, Th. str. 135. Zapewne je st  to R e f l e x i o  ab équité po- 
lono et am ante Patriae facta supra E lectionem  novi R egis. Znaleźliśm y  
jej odpis w wiedeńskiem  H aus-H of■ w i d  S/aats-Archio , Polonica aus den 
varia H ispánica 1669— 1674 Ease. 52, Conv. D . N ieina wszakże zaka
zowej uchw ały w Vol. Leg.

a) MS. 1282, str. 302— 306 w jednej z w iększych bibl. w W ar
szawie. a) nostro consilio, b) non alieno, externo.



SO B IE SK I K U Ó LE M . 4 4 1

íilbo posła posłać: toby się w ojna tu recka do W ęgier obró
c iła“ . Zdaw ałoby s ię , że zaleca Sobieskiego, gd y ,  wspo
m niaw szy o liście cesarza, w którym  znajduje się zarzut 
m acbinacyj z cudzoziemcami, z daw ną fakcyą francuską, 
bierze go w obronę, zbyt śmiało zaprzeczając rzeczywistym  
faktom. „Udano p. M arszałka, że chce króla (Michała) zrzucić 
i lubo p. M arszałek w konfederacyi wojskowej poprzysiągł 
wierność JK M ci zm arłem u, nie chciano temu wierzyć sku t
kiem  najnieudolniejszej i najgłupszej interpretacyi, c) że to 
inszemu królowi przysięgać mieli — a jakoż?  k iedy  nie był 
królem. Ale inszemu panującem u przysięgali, i w Łowiczu
0 tę przysięgę długo certatum , lubo declaratum , że panu ją
cemu inszemu przysięgali“ . Po tak  gorliwej, lubo niezdarnej, 
obronie następuje wcale niespodziewany wniosek : „Z tych 
tedy  racy j takiego obrać przyszłego P ana życzę, coby by ł 
przyjem ny i niepodejrzany i w zupełnej przyjaźni d) z Do
mem R akuskim  i innym i (!), i żeby dbał o sławę dla siebie
1 dla królestw a swojego, nie zaś o bezpieczeństwo obcych. 
e) Może się znaleźć tak ie subjectuin (??), abyśm y z niego 
wszyscy byli kontenci i używali bezpieczeństwa w państwie 
naszem wśród pokoju wewnętrznego, f )  To królow a Jm ć 
będzie m iała w interesach swoich wszelką wygodę, bo to 
rzecz słuszna mieć respekt, gdy zasługuje <7) ta zacna p an i“ .

G dyby ktoś przypuszczał, że „C onsideratiae“ są pam- 
fletem, puszczonym  w interesie k an d y d a tu ry  Sobieskiego, 
gruntując się na w ykładzie konfederacyi gołąbskiej i ukła
dów łowickich, lub na wzmiance o liście cesarza Leopolda: 
to  po przeczytaniu konkluzyi m usiałby zrzec się swego przy
puszczenia. A utor snuje czysto osobiste rozumowanie, bardzo 
mętne i ta k  nieudolnym  stylem  wyrażone, że w końcu staje 
się niezrozum iałym , mimo w szelkich możliwych zmian w in- 
terpunkcyi. T rzeba mu tedy przyznać niezależność zdania 
wraz z nieużytecznością dla jak iegokolw iek  stronnictwa.

c) ineptissim a et stupidissim a interpretatione, d)  gratus y nie sus- 
pectus integra am icitia, e) am ans gloriae suae et JLtegni sui, non alienae  
securitatis. f )  Securi in statu nostro et quiete interna, g ) meretur.
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IV. Pod względem sty listyk i lepiej, ale pod względem 
historyi i polityki na równym  poziomie z poprzednią stanąć 
może broszurka czy a rty k u lik  p. t. „ R e s p o n s  jednego zie
m ianina na list, jak o  się pisze, prawdziwego boni publici 
ze la to ra1)“ . Z bija trzy punk ty : 1) żeby nie w yłączać żona
tych, 2) żeby mieć na oku dobro ojczyzny, nie interes k ró 
lowej, k tórą można odesłać do W iednia, 3) nie obierać Lo- 
taryńczyka, ponieważ je s t zw iązany z Domem austryackim , 
którego potęga niebezpieczną je s t dla Rzpltej. Co do 1-go 
dowodzi autor, że zubożona Polska nie będzie mogła upo
sażyć drugiej królowej, gdy dla Eleonory przeznaczyła dobra 
z dochodem 300.000 ził., odpow iadającym  kapitałow i 5-ciu 
milionów ził. Co do 2-go w skazuje na Z ygm unta Batorego, 
k tó ry  postradał księstwo i w więzach życie zakończył, gdy 
żonę M ałgorzatę odesłał cesarzowi, a Polakom  nadto grozi karą  
Boską, gdyby odstąpili tej pobożnej Pani, k tó ra  oddała się 
im w opiekę, a przytem  okazuje miłość ku  Ojczyźnie, świa
doma je st obyczajów polskich i dobrotliwie przy jm uje ka
żdego , by najm niejszego człowieka. Po 3-cie L otaryńezyk 
je s t najlepszym  kandydatem , bo w ychował się na wojnie, 
zaślubić może Ele norę, przeznacza Polsce własne księstwo, 
które z czasem spaść na niego musi; umie po czesku, a za
tem Polacy nie będą mieli z nim  takiego kłopotu, j a k  nie
gdyś z Ludw ikiem  (W ielkim) W ęgierskim , żeby rozmawiać
0 swych interesach przez tłom acza. P ro tekcya cesarza nie 
może też stanowić żadnej przeszkody, ponieważ Dom A ustryaeki 
dotrzym yw ał nam sąsiedzkiej przyjaźni „w każdym  term inie“
1 w ostatniej wojnie szwedzkiej, gdy za dostarczane posiłki 
nie oderwał od nas żadnej prow incyi, a naw et nie w yzyskał 
asekuracyi, w ydanej na żupy solne. Dom ten łączył się 
małżeństwami z Domem Jagiellońskim  i pochodzi z krw i 
naszej od C ym barki, córki Ziemowita Mazowieckiego. Po
między kandydatam i żonatym i autor widzi dwóch ty lk o : Kon- 
deusza i Sobieskiego. Ale pierwszy je s t starcem  60-letnim

J) MS. 1172, str. 199— 202 w jednej z w iększych  b ib liotek  w W ar
szawie.
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praw ie i nie potrafiłby walczyć z T ataram i, Kozakam i, T ur
kam i. T ych  może zwyciężać ty lko  Polak, tak ty k ą  polską, 
ja k  przyznał ju ż  Boter. Jeśli J a n  Kazimierz przegryw ał 
bitw y, to dla tego jedynie, że zaprowadził w ojska cudzo
ziemskie. Sobieski m ógłby konkurow ać, lecz daleki je s t od 
zam iaru takiego i „w żadną konkurencyę nie w nidzie“ . 
A utor posądza swego preopinanta o chęć wzniecania n iena
wiści przeciwko „w ielkiem u i sławnem u wodzowi, którego 
imię orbis totusieelebrat... Jeżeli tego kładziesz, wielką mu czy
nisz k rzyw dę“ . O kadzając, stara się odsunąć go ja k  najdalej.

N ajw yraźniej i najgorliw iej zalecał Sobieskiego Y. D i-  
s c u r s u s  p o l i t i c u s  de electionibus Polonorum  R eg u m 1), 
pisany debrze po konw okacyi, a więc przed sam ą elekcyą. 
W  dvalogu tym  senator przekonyw a i poucza szlachcica 
o niebezpieczeństwach domowych i postronnych, o k rzyżu
jący ch  się w pływ ach m ocarstw  obcych, naw et papieża, w y
w ierających nacisk, abyśm y obierali sobie króla z pomiędzy 
ultram ontanos. Obiór tak i nazyw a poddaństwem  cudzoziem- 
skiem (subjectio), nakładanem  przez jak ieś  fatum  złośliwe 
jedynie  na w olnych Polaków. Szlachcic (Nobilis) uznaje się 
za przekonanego: „Już nas W P an  na P iastow ą stronę cale 
przeciągnął“ . Prosi więe o wym ienienie do urzędu k ró 
lewskiego osoby. Senator nie chce powiedzieć n azw isk a : 
„Schowam to raczej na m iejsce i czas nom inacyi“ . Ale dał 
w yraźnie poznać, kogo ma na m yśli, w yliczając przym ioty: 
znajomość służby wojskowej, silny charak ter, zdatność do 
wojny naby tą  przez tyloletnie doświadczenie. G dyby  szlachcic 
nie domyślił się jeszcze, to mu senator palcem w skazyw ał na 
„wodza tryum fato ra“ (triomphalem et noti laboris ducem). 
Żebv zaś nie zrazić natarczyw ością, zdaje w  końcu  spraw ę 
na P ana Boga, przytaczając wiersz Kochanowskiego: „Ten 
królem  będzie, kogo P a n  Bóg m ianuje: Łatw o on serca 
ludzkie p ra k ty k u je “. Nie dom yślam y się, kto by ł tym  sena

') MS. 1218, str. 2 2 2 — 228 w jednej z w iększych b ib liotek  w ar
szaw skich.
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torem , lub autorem, lecz zaznaczyć w inniśm y, że się ustrzegł 
niedorzeczności, jak ie  w innych pismach napotykaliśm y; że 
nie czuć w nim przedajności; że z pomiędzy w szystkich oka
zuje najwięcej rozsądku i szczerego przekonania.

VI. U kazała się jed n a  broszura, napisana w interesie 
k an d y d a tu ry  brandenburskiej Ł) p. t. „ N o s s e  t e r n  p o r  a sa-  
p i e n t i s  e s t  kto czas opuszcza y czas w szystko z nim trac i“ . 
A utor usiłuje udobruchać Polaków, uspraw iedliw iając postę
powanie elektora F ry d e ry k a  W ilhelm a w sprawie K alksteina 
i zaleca K arola E m ila (Carolus Aemilius). Do charak terystyk i 
chwili posłużyć może końcowa apostrofa: „ I wy zosobna, 
hetm ani obojga narodów, wielcy i na w szystek świat sławni 
bohaterowie, którzyście podeptaną sławę narodu naszego 
dobrą spraw a, męztwem niesłychanem , resolutią wiekom pa
m iętną z ziemi podnieśli, k tórzyście ju ż  konającą Rzpltą 
otrzeźwili, użyjcie powagi y  mocy, W am  od Rzpltej na 
uskrom ienie i jaw n y ch , i sk ry ty ch  nieprzyjaciół ojczyzny 
danej; przestrzegajcie, żeby do rozerwania, scissyi albo zwłoki 
jakiej szkodliwej na tej elekcyi nie przyszło“ .

Było zapewne więcej pism podobnych okolicznościo
w ych; wątpim y jednakże, aby zaw ierały chociażby jeden 
pom ysł godny u w ag i2).

Sejm konw okacyjny zaczął się d. 15 stycznia 1674 r.; 
zagajał K arw icki podstarości sandom ierski z powodu nie

6  MS. 3487, str. 757— 7G4 w Muz. X . Czartoryskich.
') Zdaje się, że do tego bezkrólew ia należy : A p o s t r o p h e  ad 

Serenissim os Poloniae Candidatos, usiłująca zrazić ich sw em i 10-ciu po
stulatam i i odpowiedź w przeciwnym  ośm ielającym  tonie p. t. T r u -  
t  i n a civis Patriae super Apostrophem factam  ad SS. R egni Poloniae 
Candidatos. Obie broszury znajdują się w H. H. St.  Arch. wiedenskiem  
Polonica ans den Varia H ispánica 1609 — 74 F ase, 52, Conv. D . „D i- 
s c u r s u s  u n i u s  c i v i s  s u b  i n t e r r e g n o  M i c h a e l i s ,  j e ż e l i  
m a  p r o l o n g a r i  e l e c t i o  R e g i s ,  a l b o  n i e ? “ ośw iadcza się za 
przyśpieszeniem  elekcyi i popiera trzema racyam i; znajduje się  w Bibl. 
Ord. Krasińs. MS. 490, str. 64 i następ.



S O B iE S K I KRÓLEM . 4 4 5

obecności m arszałka przeszłej konfederacyi Stefana Czar
nieckiego. Zaraz pierwszego dnia jednom yślnie (nemine eon- 
tradicente) oddano laskę Bielińskiem u, miecznikowi koron
nemu. Rozprawy toczyły się dość żwawo i składnie. W spo
m inano niejednokrotnie o zwycięstwie chocimskiem i w y
głaszano wdzięczne pochwały ta k  poselstwu wojskowemu, 
ja k  i hetmanom. Uchwalono 500.000 złł. nagrody dla woj
ska koronnego. Troskliw ie zajmowano się przysposobieniem 
środków do dalszej w ojny z T urcya  zwłaszcza, gdy prym as 
nadesłał 31 stycznia doniesienia Sobieskiego, że do Mołdawii 
wkroczyli so łtan -ga łga  w 40.000 T atarów  krym skich  i H us- 
sejn Czerkies basza ze 20 tysiącam i T u rk ó w 1). Przed tak  
znacznemi siłami ustąpić m usiał Sieniaw ski k u  granicy pol
skiej. Do udziału w obradach zapraszano hetmanów, lecz 
przybyli ty lko litew scy, Pac i Radziwiłł; Sobieski zaś udzie
lał poglądów swoich przez listy , lub za pośrednictwem po
słów wojskowych. Żądał mianowicie w ystaw ienia 60-ciu ty 
sięcy wojska koronnego na przyszłą kam panię, obm yślenia 
żywności natychm iast dla tej dyw izyi, k tó ra  z W ołoch w y 
partą została i w głodnym  przebyw a k ra ju , przyśpieszenia 
elekcyi. Opowiedzieli przytem  posłowie wojskowi „nieostygłą 
pana hetm ana k u  usłudze Rzpltej ochotę“, stw ierdzoną świe
żymi ordynansam i „aby się k u  niem u chorągwie zbliżały, 
bo chce dać prędk i odpór nieprzyjacielow i 2).

Sejm nie potrafił dogodzić w zupełności żądaniom  jego. 
Liczbę w ojska koronnego utrzym ać polecił tak ą  „ jaka  prae- 
sens je s t“ , chociaż czytano i wpisano 70.000 dla rozgłosu, 
(ad famam); było zaś pod sztandaram i wedle obliczeń Trze- 
bickiego ze skarbow ych rachunków  33.400 ludu; do tego 
m iały przybyć piechota w ybraniecka w edług zw ykłej ordy- 
nacyi oraz posiłki: od elektora brandenburskiego 1200, od 
księcia K urlandzkiego 1800 i od k ró la  szwedzkiego w edług

') V  o 1. L e g -  V> fol. '224, D i a r y u s z u  K l u c z  y c k i e g o ,  
str. 1379.

s) Punkta przedłożone przez posłów w ojskow ych w im ieniu hetm ana  
w. k. na sesyi 1 lu tego 1674 u K l u c z . ,  str. 1380.
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ugody 3000 żołnierza. L itw ini zobowiązali się przysłać od 
siebie 12.000, ja k  w minionym roku 1).

P rzy  roztrząsaniu kw estyj podatkow ych, okazało się, 
że pogłównego nie dało duchowieństwo przez poszanowanie 
przywilejów kościoła (!) i Żydzi przez jak iś  w ykręt, scan- 
dalose. Sam podskarbi Morsztyn nie wiedział, z jak iego  po
wodu wymazanem zostało z konsty tucyi to pogłówne ży
dowskie: czy nie za łapówkę, dana m arszałkowi sejmowemu 
St. Czarnieckiem u ? Teraz ponowiono rozkaz, aby dali; zatarg 
z duchowieństwem przekazano do ułatw ienia nuncyuszowi. 
O klejnotach koronnych M orsztyn zdał spraw ę, iż połowa 
onych poszła na spłatę długu wojska cudzoziemskiego, a druga 
połowa jes t w zastawie u Sobieskiego, k tó ry  w ystaw ił od 
siebie poręczenie w ypłaty w ojsku polskiego zaciągu. Sejm 
pozostawił rzecz w tym  samym stanie, ty lko  w yraził podziękę 
Denhofowi, podkomorzemu koronnem u, gdy ten oddał koronę 
m oskiewską, złożoną w depozycie niegdyś przez Jan a  K a
zimierza. Żeby zaradzić najbardziej naglącym  w ydatkom , po
lecono prosić nuncyusza, aby nadesłaną od papieża sumę 
170.000 złł. wypłacił niezwłocznie na zakupienie prow ian
tów i na potrzeby arty lery i, stosownie do życzenia Sobie
skiego. W ybrano deputatów do przeprow adzania w ojsk tak  
litewskiego, ja k  koronnego, czyli do zaopatryw ania ich 
w prow ianty i furaże. Tym  sposobem powstawała insty tucya 
podobna do kom isoryatu, zorganizowanego we F ran cy i przez 
m inistra Louvois, lub do „kollenderskiej batalii, z k tó rą  ra
zem prow iant i alinionia chodzi“, ja k  powiadał M orsztyn na 
sesyi 20 stycznia. D la wym ierzenia k a r  na tych  w szystkich, 
którzy się w obozie nie stawili lub z obozu dezertowali, i na 
tych, k tórzy  podatków  nie uiścili, ustanowiono kom isyę 
z  terminem rozpoczęcia czynności 12 lutego (w poniedziałek 
po popielcu) i miejscem urzędowania w L u b lin ie 2).

Z powiększeniem wojska stałem o 200 głów łączy się

’) Tam że, 1388— 9, 1367, 1393. V o l .  L e g .  fol. 221, 222. 
a) Tam że, str. 1392— 3, 1367 V o l .  L e g .  V , fol. 219, 224, 225.
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pierwsza deeyzya w długoletnim  sporze o ordynacyę Zamoj
sk ą  (d. 29 stycznia). „A by więcej Rzpltej i przyszłej, da Bóg, 
elekcyi nie trudniła... na podanie Zamościa i dóbr, O rdynacyi 
podległych, JM P. Marcinowi Zam oyskiem u podstolemu lwo
wskiemu zezwalamy i komisarzów... naznaczam y“ z senatu: 
S tan . z L ubrańca D ąbskiego biskupa chełmskiego, Jan a  So
bieskiego m. i h. w. k ., W ł. Reja lubels., Alb. K rasińskiego 
mazow., Stef. K urca brześciańskiego, Jan a  G nióskiego cheł- 
mińs. wojewodów Ludw . A leks. Niezabitowskiego bełzkiego 
kasztelana i 12-tu posłów; mieli oni zjechać do Zamościa 
i w realne posiadanie oddać. Ze swej zaś strony M arcin Za
moyski zobowiązał się w ystaw iać 200 ludzi na każdą expe- 
dycyę wojenną, u trzym yw ać fortecę Zamość na Rzpltą i za
chować nienaruszonemi praw a A kadem ii oraz kolegiaty Za
m ojskiej1). Na życzliwe usposobienie sejmu w płynęła zapewne 
pamięć rycerskiej zasługi roku 1655, k iedy  M. Zam oyski 
kierował obroną Częstochowy spoinie z przeorem X X . P au 
linów, K ordeckim .

Radziwiłł wniósł podobną sprawę O rdynacyi Ostrogskiej: 
domagał się dożywocia dla żony swej K atarzyny  z Sobie
szyna i, spraw ując zastępczo urząd m arszałka w izbie po
selskiej, długo w noc przeciągał sesyę, lecz nie zdołał po
konać oponentów, k tórzy  nakoniec zniecierpliwili się, por
wali się, wyszli z sali i „sesyę całą za sobą pociągnęli“ d. 
30 stycznia. Potem (1 lutego) ograniczył żądanie swoje do 
przekazania spraw y sejmowi elekcyjnem u, i znowu napotkał 
zaciętą opozycyę, szczególnie ze strony wdztwa R usk iego2).

B adając główne i najdrażliw sze zadanie konw okacyi 
niniejszej — elekcyę, dostrzegliśm y widocznej przewagi stron 

1) V o  1. L e g .  V, fol. 209, 210. O ponowali: 19 styczn ia  Oborski 
kaszt, warsz., napom ykając, że ordynacyę szkodliw e są dobrom ziem skim  
i 29 stycznia pisarz nurski Nikodem Jabłonow ski, ostrzegając przed k ło
potami, jak ie w yw oła K oniecp olsk i; przym ówka, że ordynacyę nie przy
noszą pożytku Rzpltej, w yw ołała  ofiarę 200 ludzi ze strony M arcina Za
m oyskiego ( K l u c z y c k i ,  str. 1366, 1378).

2) D yaryusz u K l u c z y e k i e g o ,  str. 1379, 1380.
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nictw a austryackiego, szczególnie od czasu p rzybycia  obu 
Paców. Królow a Eleonora m iała licznych i gorliw ych rzecz
ników przy obradach nad je j wyposażeniem d. 8 lutego. Aż 
do 2-giej godziny w nocy przedłużyły się one „gęste ins- 
tancye“, aż nareszcie członkowie sejmowi, bezsennością zmo
rzeni, pozwolili 200.000 prowizyi (dochodu z dóbr) oprócz 
donum nuptiale, k tó ry  wynosił 2000 czer. ził. rocznie. W y 
sławiano w tedy je j skromność, że się nie wdaje w żadne 
publiczne interesa x).

Po razy k ilka  występowali różni posłowie z wnioskiem 
w ydalenia rezydentów  cudzoziemskich, a mianowicie cesar
skiego, Stoma, lecz zawsze zostali pokonani.

D la ubezpieczenia obioru księcia Lotaryńskiego Pacowie 
chcieli użyć sposobu w ykluczenia (exclusio) względem tych 
kokurentów , k tórzy  mogli się spodziewać najw iększej liczby 
głosów, a więc Kondeusza i P iasta czyli Sobieskiego. W y 
wiązały się stąd starcia dość uporczywe. K azano ^czytać 
w szystkie uchw ały senatu wraz z instrukcyam i, jak ie  dano 
O packiem u podkomorzemu w arszaw skiem u, gdy  wyjeżdżał 
w poselstwie do F rancy i, A nglii, H olandyi i D anii. Poseł 
wielkopolski Sokolnicki (27 stycznia) zauw ażył i zganił, że 
znalazła się w nich w ym ów ka z exkluzyi K ondeusza uczy
nionej w  roku 1669; powiadał, że to je s t przeciwko powa
dze narodu usprawiedliwiać konsty tucyę praw ną (justificare 
legem). Potem gdy posłowie litewscy wnieśli, iż m ają w swoich 
instrukcyach  sejm ikowych w yraźne a rty k u ły  o nieobieraniu 
P iasta i F rancuza, podkom orzy kalisk i nie radził narażać 
się Ludw ikow i X IV  przez wzgląd na spodziewane od niego 
posiłki, a na exkluzyę P iasta nie pozwalał propter infam iam  
narodu, t. j .  żeby nie plamić dobrej sław y Polaków . Mimo 
to, d. 19 lutego Litw ini wznowili atak . K ierdej, m arszałek 
grodzieński, w imieniu Księztwa Litewskiego „ogromne zało
żył propozycye“, z k tórych trzecia opiewała, że ktokol 
w iekby śmiał proponować P iasta lubo przez w ojska, lubo przez

*) I C l u c z y c k i  1387, Yol. Leg. V, fol. ‘218, cfr. 57.
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pospolite ruszenie, ma być deklarow any pro hoste patriae... 
Poparł go pisarz W . X . L. (Giełgud Ant. K az.?) energiczną 
zapowiedzią, że nie odstąpi od owych propozycyj, choćby 
się m iała rozerw ać konfederacya. Dodał, że i panowie ko
ronni mieli a rty k u ły  na w ykluczenie P iasta: jeśli teraz mil
czą, to znaczy, że m ają snadź kogoś nasadzonego. Podra
żniony temi mowami Olszowski, autor Cenzury i tw órca Mi
chała K orybuta, w ystąpił z obszernym  wywodem, że w yk lu 
czenie żądane uw łaczałoby osobie ś. p. K róla Jm c i, ponie
waż w yszłaby niepochybnie za granicę „do postronnych“ po
głoska, że Polak , źle panując, zam knął drogę do tronu P o
lakom. a) P rzy taczał p rzyk łady  z innych krajów  ja k  n. p. 
Złotą Bullę w Niemczech, k tó ra  naw et nie pozwala oddaw ać 
korony cesarskiej żadnem u cudzoziemcowi. W  końcu chw ycił 
się najpopularniejszego argum entu , że nie wolno uszczuplać 
lub naruszać wolności szlacheckiej w obieraniu „kogo chcieć !“ 
I  te w szystkie racye jeszcze nie skutkow ały. Pac K rzysztof 
twierdził, iż nauczona doświadczeniem Rzeczpospolita powinna 
w ykluczyć P iasta  i zatamować drogę am bitnym  możnowład- 
com, k tó rzyby  rozterkę i rozerw anie jedności narodu w y
wołać mogli. A rgum entów  swoich otwarcie nie chciał w y
powiadać (może i nie potrafiłby), w skazując na przysłuchu
ją c ą  się publiczność (ob m ultitudinem  arbitrorum ). Sejm  
poprzestał na tern tajem niczem  skinieniu i powziął dziwne 
postanowienie: słownie (verbali lege) w ykluczyć P iasta, nic 
o tem w konsty tucy i nie pisząc 1).

W iem y, że Sobieski żądał przyśpieszenia elekcyi, aby 
się mogła odbyć w połowie m arca przed porą wojenną. L i
tw ini przeciwnie dom agali się oddalenia sejm u elekcyjnego

a) Polonus Polonis. dum m ałe regnaret, E egni ostium  praeclusit.
*) K l u c z y c k i  Diar., str. 1377, 1397— 8. Bonvisi 21 lutego 1674  

w T e k a c h  R z y m s k i c h  Akad. Um. A. nr. 38 dodaje, że zobowią
zanie do exkluzyi P iasta  było potwierdzone słow em  honoru. B ył to tryum f 
L itw inów : la  L ituania, che sta  unitissim a, riprese con vigore l ’esclusione  
del P iasto e l ’ha ottenuta, consentendoci volentieri il m aggior numero 
de’ Polacchi.

Korzon  Sobieski. T . I I I .  2 9
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przynajm niej do 28 kw ietnia z powodu wielkiej odległości 
krajów  litew skich od W arszaw y. N uncyusz Bonvisi wytłó- 
m aczył nam , że właściwie chodziło im o to, aby  na elekcyę 
mogła iść szlachta masami. Po długich sporach T rzebicki, 
b iskup k rakow ski, zaledwo zdołał w ytargow ać jeden tydzień: 
term in został pom kniony do 20 kw ietnia.

Olszowski zw racał uwagę sejm u, że oznaczenie tak  
późnego term inu elekcyi znaczy tyle, co usunięcie hetm a
nów, pułkow ników  i w szystkich w ojskow ych od głosowania, 
przysługującego każdem u szlachcicowi i zawarowanego świeżą 
uchw ałą; odpowiedział na to Pac, iż wojsko i hetm ani nie 
k ró la  obierać, ale granic pilnować powinni. O to mu właśnie 
chodziło, żeby nie dopuścić Sobieskiego na pole elekcyjne. 
Oddzielną konsty tucyą  zabroniono hetm anom  wprowadzać 
wojsko do w nętrza k ra ju , a więc i do W arszaw y ani w ca
łości, ani w części jak iejko lw iek; pułkow nikom  i rotmistrzom 
sprowadzać towarzyszów na elekcyę. D la zapobieżenia takim  
scenom, ja k ie  działy się na poprzedniej elekcyi, postano
wiono, że województwa nie mogą przychodzić pod chorą
gwiami w szyku w ojennym . Pospolite ruszenie może być 
powołane ty lko za wiciami prym asa w razie w kroczenia ja 
kiegoś nieprzyjaciela. A systencye wszakże wolne każdem u, 
ja k ie  mieć będzie c h c ia łx).

Sejm konw okacyjny zakończył się d. 22 lutego, znu
żony, ja k  zw ykle wytężoną na ostatnich sesyach pracą i bez- 
sennemi nocami. Główne uchw ały jego zw róciły się ostrzem 
przeciwko Sobieskiemu, który, w idać, usunął się od wszel
kiego oddziaływania, bo ani sam nie przybył, ani stronni
ctw a nie zorganizował. Storn, Pacowie, a naw et poważny, 
o półtorasta lat od nich starszy h istoryk  A lb e rtra n d y 2) po

*) D iariusz u K l u c z  y c k i e g o  pod 19 lutego, str. 1398 i 3 lu 
tego 1382. V o 1. L e g  V, fol 214.

2) A l b e r t r a n d i :  Medale polskie MS. nr. 294 Akad. Uni. •
w K rakowie, opisując trzy m edale, w ybite na pam iątkę chocim skiego
zwyciętswa, mówi o zachowaniu się Sobieskiego w czasie bezkrólew ia,



dejrzew ali go o sk ry te  zabiegi, zm ierzające k u  zapewnieniu 
elekcyi d la swojej osoby: lecz jakże głęboko m usiałyby te 
zabiegi być ukry te , jeśli nie pozostawiły żadnego widomego 
śladu, i ja k  niezręczne, jeśli nie odwróciły tak  stanowczych 
i wrogich uchw ał sejm u konwokacyjnego!

W  tej chwili horoskop dla przypuszczalnej k andyda
tu ry  Sobieskiego by ł niepom yślny całkiem . Pacowie nic nie 
zaniedbali, żeby ją  niemożliwą uczynić. A w szystkie inne 
k an d y d a tu ry  m ogły agitować i werbować stronników  za po
mocą przekupstw a, szpiegostwa, obiecanek i wszelkich środ
ków, na ja k ie  zdobyć się um iała dyplom acya owoczesna. 
Lubo uniw ersał prym asa srożył się przeciwko posłom zagra
nicznym  i w ydalał ich z granic królestw a, lecz m iał być 
stosowany ty lko  do. posłów wielkich, oraz ich sekretarzy , 
nie do tknął zaś niższej rang i ablegatów, a względem rezy
denta austryackiego  wodzireje sejmu konw okacyjnego w y
raźnie pogwałcili prawo poprzednich bezkrólewi. Tem  śmie
lej k rzątać się mogli agenci tajem ni. Przypom inam y, że sam 
Sobieski ze swoją M arysieńką odzyw ał się, pisał i czynił 
prawie jak o  agent rządu  francuskiego na korzyść nie swoją.
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Nic nowego, ani pouczającego nie znaleźlibyśm y w in
tryganckiej robocie i w  długich, wielomównych raportach 
posłów, ablegatów  i wszelkiego rodzaju agentów dyplom a
tycznych, ja c y  się znaleźli w tedy w W arszaw ie. W ięc nie 
będziemy roztrząsali owej korespondencyi, odsyłając c ieka
w ych do specyalnej rozpraw y napisanej przez Jaroehow - 
sk iego*). Zapiszem y ty lko  bystre spostrzeżenie nuncyusza 
Bonvisi z pierw szych dni stycznia o możliwym rezultacie 
„w ściekłych p ra k ty k “ elekcyjnych, że w alka pomiędzy Lo

że względem  korony bardzo się „obojętnym pokazow ał publicznie, lubo 
z poufałemi sobie rzecz na sw oją stronę uk ładał“.

‘) J a r o c h o w s k i :  Opowiadania i Studya historyczne. W ar
szawa. Cassius 1877.

2 9 *
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taryńczykiem  i Kondeuszem doprowadzi może do konieczno
ści obioru P iasta , a jedynym  godnym  byłby  Sobieski, k tó ry  
zresztą oświadcza, że niema żadnej p re ten sy i1).

Bonvisi mógł być spokojnym  obserwatorem , ponieważ 
in strukcya nakazyw ała mu pilnować ty lko, aby obranym  by ł 
na kró la  katolik , co nie wym agało naw et pilnow ania w Pol
sce owoczesnej, zaledwo ju ż  tolerującej dysydentów  2).

T ak  jest. P iast Sobieski był najgodniejszym  korony 
z pomiędzy w szystkich rodaków  i cudzoziemców, a bezinte
resowność jego osobista nie przeszkadzała bynajm niej, ra
czej sprzyjała wzm aganiu się bezim iennej, bezładnej, nie or
ganizowanej przez nikogo i nie przepłacanej przekupnym  
groszem agitacyi przedelekcyjnej na korzyść jego. Szerzyło 
się bowiem w narodzie zrozumienie doniosłości i wartości 
chocimskiego zwycięstwa.

Pierwszym i agitatoram i byli oficerowie i żołnierze wy
praw  dym owych wojewódzkich, k tó rzy  zbyt pośpiesznie wra
cali z obozu do domów ku  zm artw ieniu Sobieskiego, ale 
roznosili sławę jego imienia wraz z pocbw ytaną zdobyczą, 
z „owemi haftowanemi rzeczami ślicznemi, końm i pięknym i, 
łubiami (sajdakam i) bogatemi i inszym i różnym i specyałam i“, 
przyjeżdżając niektórzy na wielbłądach, ja k  ów „rotmistrz 
dym ow ski“ z pam iętników Paska, co to „ustroił się w ubiór 
w szystek tu reck i“ i przestraszył swego ojca staruszka tak, 
że go aż o śmierć przyprawił.

’) Depesze do kardynała Altieri w T e c e  R z y m s k i e j  Akad. 
Um. w Krakowie 1674 dział A, dd. 3 styczn ia: L e prattiche dell elettione  
vedo fare con rabbia... si ridurebbe forse a lia  necessity  del P iasto elm  
l ’universale (uniwersał prym asa z d. 5 grudnia 1673) non vuole; 10-go 
stycznia: Universale abborisce i N ationali e il Gr. M aresciallo, che solo 
sarebbe degno, si dichiara di non pretendere. T uttavia  se si batteranno  
i forestieri, la n ecessity  puó ridurre a l P iasto (str. 10).

2) Na sejm ie konwokacyjnym  w pisano do aktu  konfederacyi gene- 
lalnej artykuł o obronie K ościoła św . R zym sko-K atolickiego i obrządku  
U nickiego, odesłano zaś rozsądzenie sporów z D yzunitam i do przyszłego- 
panowania i przypomniano wyrok w ygnania na Aryanów, V o l .  L e g .  V ,
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Sejm iki, zagajone 29 grudnia 1673, dały  w yraz rad o 
ści i wdzięczności swojej, w pisując do laudów stosowne arty- 
ku ły , albo naw et w ypraw iając do Sobieskiego podziękowa
nia przez posłów w imieniu województw 1).

Dzwony kościelne i nabożeństwa dziękczynne podały 
całej ludności wiadomość o szczęśliwej w ik to ry i2); miasto 
Lwów powitało stu w ystrzałam i działowymi Sobieskiego, 
chociaż przyjeżdżał incognito; podziękowania urzędowe od pod-

*) W  zbiorze p. K arola M a r c i n k o w s k i e g o  (w W arszawie) oglą
daliśm y oryginalny „Rescript na Instructią Jch. m-w. P P . Obywatelów  
W ojewództwa R uskiego Stanu R ycerskiego od JW . Jm ć Pana Marszalka 
y Hetmana W -go K-go JM Pu Krzysztophowi z Chodorostawu Chodoro
wskiemu podk. Ziem ie L w ow skiey, Rotmistrzowi W oyska Rzpltey, JM Panu  
St. z Sitna Sicińskiem u, Sędziem u Ziem ie Przem yskiey, JMP. Szymonowi 
dózephowi z G ośniewic W olskiem u, skarbnikowi Ziemie Sanockiey, po
słom od w yżey m ianowanego W -w a we Lwow ie d. 4  Januar. A° 1674  
d an y“. Podpisał „J. Sobiesk i“ własnoręcznie, chociaż w tekście je st  w y
m ieniony zawsze w trzeciej osobie.... „Tak tedy z N ieba apparentem  
n a  horizoncie O yczyzny naszey benignitatem  (pod Chocimem) JW Jm . Pan  
M arszałek y  H etm an W -ki kor. za osobliwe Boskich rąk dzieło quam  
devotissim e przyznaw szy, a braterskich animorum Ich. mm. PP. Oby
watelów W - w a  R usk iego , iako sw oich w ielce M iłościw ych PPw. 

y  braci przy apprecyacyey Ich. mm. PP. Posłów  doniesioney gratam prac 
y  trudów wojennych cum debita reverenda odbierając recordationem, 
uniżenie Ichmm. MMMPP. dziękuje, gotów  będąc nietylko residuum, lubo 
nadwątlonego pracami wojennemi zdrowia pro salute teyże O yczyzny y ca 
łość Rzptey impenderé y  na szanc tam nieść, kędy tego Rzptey expostu- 
lować będzie nécessitas; a le  też w szelk ie sw oje vota et conatus invicem  
com votis Ichmm. PP. Obywatelów iungere w term inach salvandae P a
triae devoto pollieetur sensu“. D alej obiecuje pow ściągać zuchwalstwo  
żołnierzy, napom ykając przytem o w ypłacie należności żołdowych, w yzna
cza  piechotę 20 sołtysów  na praesidium Ziemi Sanockiej dla ścigania roz
bójników i  wyrzeka na szkodliwość akcyzy. Ile  takich poselstw  przy

jeżd ża ło?  W yliczyć nie umiemy, ale 20-go styczn ia  wspom inał Sobieski 
(u K 1 u c z y  c  k. nr. 517, str. 1403), ze „ustaw iczne poselstw a od woje
wództw przychodzą tu do m nie“. Laudum kujaw skie (Paw iński: A kta II, 
str. 432) zwraca dziękczynienia sw oje do w szystk ich  hetm anów tak ko
ronnych, ja k  litew skich, i to tylko przez posłów na konw okacyę jadących .

2) Nabożeństwo w W arsz. odbyło się d. 26-go listopada „solenne, 
•w asystencyi w szystkiego duchow ieństw a“. G r a b o w .  Oj. Sp. H , 286.
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kanclerzego, królowej, a na sejmie konw okacyjnym  od wieliL 
mówców zw racały się wprawdzie do w szystkich hetmanów, 
ale przecież zasługa jednego wzbijała się ponad poziom 
ogólny i ujaw niała się tak  w uwielbieniu życzliw ych, ja k  
w protestacyach zawistnych przeciwników. Zaszczycił go 
papież Klemens X  serdecznem breve, datowanem lOgo sty
cznia 1674; uznał, że n ik t lepiej od niego nie zdoła do zwy
cięstw prowadzić i do rychłej elekcyi zachęcie; wreszcie 
udzielił mu z głębi swego serca błogosławieństwo apostol
skie 1). G ruchnęła wiadomość, że Ojciec Święty chce przy
słać Sobieskiemu szpadę i kapelusz, ale dowiedziawszy się
0 tem „Litw ini" t. j .  Pacowie przyszli do nuncyusza Bon- 
v isi, żeby protestować z wielkim hałasem, dow odząc, że
1 oni równie na to zwycięstwo zarabiali, i że Sobieski wcho
dzi w porozumienie ze zdrajcą D oroszeńką, ponieważ z jego 
pomocą (!) pragnie zdobyć koronę dla s ieb ie2).

Tylko zawiść nam iętna mogła zaślepić Paco w tak  da
lece, że śmieli powziąć i wypowiadać całkiem  niedorzeczne 
posądzenie. Czyż był Doroszeńko w stanie k iedykolw iek  roz
rządzać koroną polską? „Z d ra jca“ mógłże udzielić moral
nego poparcia na elekcyi polskiej? Czyżby potęgą wojenną 
imponował swemu zwycięzcy z Podhajec —  teraz szczegól
nie, kiedy był w yklinany  przez Kozaków, zagrożony przez 
w ojska moskiewskie, opuszczony przez T urków  i zaledwo 
trzym ał się w swoim C zehrynie? I  to też pom ysł nielada, 
żeby rzucać na bohatera cień zdrady! W szak  cała Polska

') K l u c z y c k i  nr. 514, str. 1359 podług odpisu z T ek  N aru
szew icza: Nemo enim convenientes Ordines properam novi R egis ad elec- 
tionem m agis incitare, m elius nemo obvias eisdem victorias indicare va- 
luerit. Age itaque; streuue Dux, recentibus in Rem publicain promeritis Tuis 
alios adde títulos... Apostolicam  benedictíonem  ex omni cordis Nostri 
sensu impertimur.

2) Depesza z d. 7 lutego 1674 w T e k a c h  R z y m s k i c h  Ak. 
Um. w Krakowie : Lituani hanno fatto con me grande strepito dicendo, 
che l ’abbate Baschi scrive, che il nostro Signore pensava di mandare aL 
Gr. M aresciallo lo stocco e il capello.
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m iała w żywej pamięci k lęskę z r. 1672, której L itw ini 
przypatryw ali się zdaleka i trwogę powszechną w 1673, 
k tó rą  dopiero zwycięstwo chocimskie z serc zdjęło.

Zrozumienie wartości Sobieskiego znajdu jem y najpierw  
w „Pieśni dziękczynienia za zwycięstwo pod Chocimem“ 
nieznanego a u to ra 1), k tó ry  zapewne znajdował się w woj
sku koronnem , ponieważ nakreślił niezłym wierszem bardzo 
dokładny i w iarogodny opis n ietylko bitwy, ale i całego 
m arszu, poczynając od przepraw y przez D niestr. A le nas 
obchodzi w tej chwili zakończenie:

W ielk i Sobieski, m arszałku, h etm an ie!
N iech Ci za tryum f nieśm iertelność stanie.
Bądź Twej O jczyźnie teraz opiekunem,
Turkom piorunem !

Jestto najpierw szy z poetyckich głosów, przenikniony 
świeżością w rażeń , a więc pochodzący zapewne z końca 
1673 r., a niewątpliw ie z czasów bezkrólewia.

Odezwał się i najznakom itszy poeta polski X V II w. 
W acław  P o to ck i2), ale później, po elekcyi, przem awia bo
wiem do Sobieskiego raz ja k o  do wodza, to znów jak o  do
króla. U kończyw szy opis bitw y, tłóm aczy żołnierzom, że ów
obóz z niezm iernym i łupam i oni

.................................................prędzej
N iż we cztery godziny, gdzieby b y ł po trosze 
Sław ny św iatu Spinola, kopiący aprosze,
Przez cztery leża ł lata, wodza sw ego ( =  Sobieskiego) głową  

900 Turkom w z ię l i ................
905 D ziś (Turcy) pierwszy raz poznali, i że zw yciężeni 

Mogą b y ć ..........
................................................O królu, godzien tw ego lica

1090 W ieniec zachow anego od zguby szlachcica.
N ie głow a, nie ! lecz każdy włos na twojej g łow ie ;

') Czy była drukowaną? Nie wiadomo. Znam tylko odpis w MS- 
1172, str. 184 w jednej z w iększych b ibliotek w W arszaw ie.

2) W acław a z Potoka P o t o c k i e g o  Merkuryusz N ow y w dwu 
częściach z rękopisu bibl. Pozn. T ow -w a Przyjaciół N auk w ydał doktór 
B olesław  Erzepki. Poznań, 1889.
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Gdybyć w szyscy korony ( =  wieńce tryumfalne) daw ali w ięźniow ie, 
Którycheś do w olności, drugich do żywota  
Przyw rócił z rak pogańskich i ( =  to) rychlejby złota  

1095 Nie sta ło; w szyscyśm y już, w szyscy b yli w ksieńcu ( =  brzuchu) 
Strasznej wschodniej B e llo n y ; w szyscy cię w tym wieńcu  
W ita m y : tobie słusznie należy c i v i c a,
Boś ty zdjął z karków polskich ottom ańskie łyka.
Któż wżdy z w ielk ich  hetmanów naj pierwej ich  w ały  

1100 Przeszedł? Gdyć i tę n ieba dziś koronę dały,
Tyś, królu, uchyliw szy hetm ańskiej powagi 
Tam, kędy w rzał n ajgęstszy  ogień Jańczar-agi,
Szedłeś z żołdatem na w ał bisurm ański prostym,
W przód ich otyłe ścierw y w yłożyw szy mostem.

W  podobny sposób dowodzi, że Sobieski zasłużył so
bie na w szystkie sześó koron —  w aw rzynow ą tryum falną, 
traw iastą oblężniczą, obyw atelską, murową, wałową i morską, 
którem i Rzym ianie starożytni wieńczyli swoich zasłużonych 
mężów; źe przewyższył Scypiona, Metella, Em iliusza, ba, 
naw et Cezara i A ugusta; to też otrzym ał siódmą, królew ską 
koronę od Boga, k tó ry  „niebieskie i ziem skie Jowisze ko- 
m enduje“, albowiem w alczył o w iarę cbrześciańską.

Piękne, lecz zapom niane ju ż  dawno prezenty  
Rzym i Głowa K ościoła w idział O ciec Św ięty  
Po tak w ielkich i w ielu od w schodniego smoka  
Klęskach, nie starłszy łez po Kandyi (z) oka:

915 Złotem litą  chorągiew, coś nakształt całonu  
W ierze naszej w Chrystusa, pełną zabobonu,
Pełną gu seł i pełną czarnoksięzkich liter  
Na zgubę chrześciańskich in fu ł, koron, miter,
Z szkatuły Hussejm owej, jako klejnot drogi,

920 W yjętą, apostolskiej sto licy  pod nogi
Gdy ją  ściele pokornie, n ic sobie w tej m ierze 
Nie w łaszcząc, przeżegnanie dalszej wojny bierze.

925 W jeżdżajże już na tryum f Janie, Bogu m iły,
Gdzie Krakus z jednej, W anda z drugiej Cię m ogiły  
W  m ieście swojem  w itają, na których w ybity  
Znak nieprzyjacielskiem i zniew agi kopyty
Jeszcze trawą nie z a r ó s ł..........

1050 Jużeśm y, już w sw ych bram ach m ieli H annibale,
Już i w stołecznych  m iastach pisali nam prawo



SO B IE SK I KRÓLEM . 4 5 7

1057  Tobie, królu panie
N ie w ien iec — całe sław ą odziane stajanie
W iecznym  daje klejnotem .

P rzy  ścisłem przestrzeganiu porządku chronologicznego 
n ie  pow innibyśm y posługiwać się tym  utworem do charak te
ryzow ania usposobień psychicznych społeczeństwa przed ele- 
kcyą. N arażam y się na zarzut, że poecie mogło przybyć 
werw y, gdy widział zwycięskiego hetm ana wyniesionego ju ż  
n a  w yżynę tronu. Atoli ogół wrażeń, odniesionych przy roz
glądaniu się w znam ionach owej chwili, w zestawieniu z n a
pisanym  poprzednio poematem „Do żałosnej K orony polskiej 
po trak ta tach  tu reck ich“, doprowadził nas do w niosku, że 
Potocki m ógłby chyba dodać parę pochlebnych i przesadnych 
porównań z Rzym ianam i, a szczególnie z Cezarem lub A ugu
stem , dostrajając się do nowego tonu; lecz w  szacowaniu 
zw ycięstw a chocimskiego w yrażał szczerze to, co czuło serce 
polskie. Nie wiemy dokładnie, w ja k im  dniu albo m iesiącu 
1674 roku pisał swoje rym y, lecz to pewna, że cała dusza 

jeg o  była przejęta obrazam i bitw y, w  której chlubnie w al
czył m łody syn  jego, zm arły w parę tygodni później w Mię- 
dzybożu. G dyby  nie ta  śm ierć, by łby  autor niezawodnie 
pisał zaraz po w ysłuchaniu uczestników  w ypraw y i boju. 
Boleść rodzicielska spowodowała odroczenie ak tu  twórczego, 
ale też i przechowanie w rażeń pierw otnych. Poem at posiada 
w szystkie cechy spółczesności z opiewaną w ypraw ą wojenną 
i kończy się żałośnym  płaczem  po synie utraconym .

Zresztą znajdziem y stw ierdzenie w dokum entach innego 
rodzaju, że nie jeden  Potocki ta k  wysoko oceniał zasługi 
Sobieskiego, i przytem  nietylko m iarą po lską, lecz europej
ską, chrześciańską, powszechno-dziejową.

Już 20 listopada 1673 w obozie w iedziano, że owa 
„chorągiew  cesarska, ze skarbu  O ttom ańskiego przeciwko 
chrześcianom  dobyta“, a pod Chocimem wzięta „tercyne- 
łowa, wszerz na sążni dwa, a wzdłuż na trzy , z haftowa- 
nem i złotem: kolum ną, księżycem , słońcem i napisem  fana
ty czn y m “ —  „pierwsza" tak a  zdobycz w rękach  polskich,
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ma być posłana Ojcu św iętem u1). Pow ierzył j ą  Sobieski 
k rew niakow i, księdzu Michałowi R adziejow skiem u, k tóry  
stawił się najprzód u nuncyusza w W arszaw ie, a w połowie 
lutego w yruszył do Rzym u 2); nie on wszakże m iał zaszczyt 
złożenia je j u podnóżka tronu papieskiego, lecz Chryzostom 
G niński, opat wągrowiecki, wojewodzie chełm iński d. 22go 
kw ietnia. W  mowie swojej 3) w yliczył G niński czyny wo
jenne Sobieskiego z lat 1663, 1670, 1671, 1672, charak te
ryzując je  ogólnem określeniem : ile lat urzędowania, tyle 
tryum fów . Przechodząc do w ypraw y chociinskiej, przypo
mniał, że ,,już E uropa opłakiw ała Polskę; sąsiedzi nie śmieli 
je j posiłkow ać“. Kam ieniec by ł opanowany raczej oszustwem, 
niż orężem; Podole stratow ane, Ruś Bliższa aż po brzeg W i
sły ledwo dyszała, wycieńczona głodem i chorobami, prze
ję ta  obawą takiej niewoli, ja k ą  znosiły sąsiednia Besarabia, 
obie D acye, Pannonia, nie mówiąc o dalszych k ra jach . I  oto 
zwyciężyło męstwo wodza, oraz kolegów jego: M ichała Paca, 
księcia D ym itra W iśniowieckiego, księcia M ichała Kazimie
rza Radziwiłła. Zdobyty  i sk ładany  papieżowi sztandar jest 
godłem Ł aski, niosącym  wolność Europie i całej Rzeczypo
spolitej Chrześciańskiej, gdyż przekonyw a, że „T urcy  Otto- 
m ańscy, postrach świata, mogą być zw yciężeni“ .

U praszał przytem  Sobieski o kanonizacyę Stanisława 
Kostki Polaka

*) K l u c z y c k i  nr. 505, str. 1342; G rabowski Oj. Spom. II, 
295: Napis na chorągw i: „Daje moc najw yższy u Boga prorok nasz Ma
homet ścinać Giaurów i zab ijać“.

2) Bonvisi w T e k a c h  R z y m s k i c h .  1674 A. donosił pod dniem  
7 lutego, że sztandar turecki ma być w ysłany w tym tygodniu.

3) Oratio od Sanctissim um  D. N. D. elem entem  X. Pont. Max. 
nomine Illustr-m i et E xcellm i Joannis Sobieski supremi R egni Poloniae 
M arescalci ac Exercituum D ucis die X X II Aprilis 1674 nunc Joannis III 
R egis Poloniarum, M D Lith. Russiae, Prussiae etc. a Chrysostomo 
Gniński, Abbate V angrovecense, palatinide Culmensi habita dum proster- 
neret Vexillum  Imperatorium OtUmanum , spolium victoriae Chocim ensis... 
Romae. Ex typis Reverendae Cainerae A postolicae Superiorum perm issu  
Anno 1674 Egzem plarz jest w bib liotece Muzeum w R apperswylu.
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O trzym ał odpowiedź w następnych w yrazach:
„Klem ens X  papież do Jan a  Sobieskiego, M arszałka 

W -go K oronnego“ .
„Miły zaiste w idok dla oczu naszych spraw iła chorą

giew, zdobyta na nieprzyjacielu najstraszniejszym , a k tórą  
przesłała Nam Szlachetność Tw oja Albowiem widzimy w niej 
niepospolitą chwałę znamienitego narodu i św ietny znak tw o
jego szczególnie inęztwa. Przeto ze Stolicy Apostolskiej 
udzielając zasłużonych pochwal tobie i wojsku całemu, wró
żymy wam coraz sławniejsze zwycięstwa ku  pożytkowi Rze
czypospolitej Chrześciańskiej i będziemy błagali we dnie 
i w nocy usilnemi prośbami Tego, k tó ry  mocen je s t w boju, 
aby raczył stale w spierać gorliwe usiłowania wasze i do 
świeżych tryum fów  dodawał nowych tryum fów. Co się zaś 
tycze błogosławionego Stanisław a K ostki, będziemy się mo
dlili do Tego, k tó ry  pierwszeństwo między Świętym i trzym a, 
aby wskazał, co uzna za stosowniejsze dla chw ały swojej. 
Tymczasem z duszy dajem y Szlachetności Twojej Apostol
skie błogosławieństwo. D an w Rzym ie u Świętej M aryi 
W iększej pod pierścieniem R ybaka, dnia X X IX  kw ietnia 
M D C LX X IV , pontyfikatu Naszego w czw artym  ro k u “ *).

To breve je s t form alnym  i urzędowym  dowodem, że 
charakter w ypadku, obchodzącego cały św iat chrześciański, 
został przyznany zwycięstwu chocim skiem u przez Głowę K o
ścioła katolickiego zgodnie z w nioskam i posła polskiego, 
k tóry  znów w ypow iadał te same m yśli i używ ał czasem tych 
samych w yrażeń, jak ieśm y  napotykali w poemacie Poto
ckiego, w „Pieśni dziękczynienia“ i w  korespondencyi obo
zowej nieznanych nam  z im ienia Polaków.

Chorągiew tu recka  zawieszoną została w kościele św. 
Piotra z rozkazu Klem ensa X , a z tą  sam ą m yślą i n a 
dzieją „spoglądał często na trofea zw ycięskie z pod Chocim a“ 
następca jego Innocenty  X I 2).

*) K l u c z y c k i  z T ek Naruszew icza, nr. 539.
2) B e r t h i e r  Joachim  Josephus: Innocenti PP. X I epistolae ad
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Spółczesna prasa zagraniczna podobne odbija wrażenia. 
Przytoczym y tylko przypisek redaktora D iarium  Europaeum , 
zbiorowego czasopisma, w ydawanego po niem iecku we F ra n k 
furcie nad Menem: „Zaiste w spaniałe to i jedno  z najwię
kszych zwycięstw, jak ie  Chrześciaństwo kiedykolw iek nad 
dziedzicznym  swym wrogiem wywalczyło... T ak  więc zwy
cięstw o to było samo przez się bardzo pożyteczne dla Pol
ski, a zatem i dla całego świata chrześciańskiego“ 1).

Doszły nas trzy  medale, wybite, nie wiem z czyjego 
polecenia, na cześć Sobieskiego, jak o  hetm ana, a więc 
przed elekcyą 2).

W obec takich  objawów można przyznać przym iot szcze
rej praw dy entuzyastycznem u w yrażeniu Załuskiego, że „zie
m ia pełna była pochwał Sobieskiego, że obiór najlepszego 
m usiał dokonać się dla ocalenia P o lsk i“ 3). W praw dzie pi
sane  było ju ż  po obiorze, ale w spom niany redaktor histo
rycznego niem ieckiego czasopisma w 1673 przew idział i prze
powiedział, że Sobieski udarem ni zabiegi A ustryaków  i sam 
wyniesionym  na tron zostanie. Przepow iednia N iem ca z F ran k 
furtu  zgadza się z przewidywaniem  rzym skiego dyplomaty 
Bonvisi. Nie dziw, że i m iędzy Polakam i byli tacy  przyja

principes Romae 1890 Ex typographia V aticana I, 247 ; w yrażenie w cu
dzysłowie pochodzi z listu pod datą 25 m arca 1679.

*) D i a r. E u r o p .  29 Theil, str. 233 na końcu korespondencyi 
z obozu chocim skiego 11 listopada 1673: Fürwar eine herrliche und der 
grossen Victorien eine, die jem als die C hristenheit wider dem Erbfeind 
erfochten hat.

2) W izerunki dwóch m edali i napisy podał Ed. R a c z y ń s k i  
w  swem dziele p. t. G abinet M edalów polskich. Berlin 1845, t. II, n-ry 
185, 186 i 188; później był odbity jeszcze nr. 187 z wizerunkiem  sztur
m ujących do Chocima kolumn, ale już po elekcyi, bo z Janem  III na stro
n ie głównej.

8) Z a ł u s k i  Epist. H ist. Fam iliares I, 554 G alleaceo M areschotti... 
d ie  16 Decembris 1675: m ihi.., praecepisti, ut ejusdem  (Joannis Sobieski) 
iam Regis, cujus laudum plena est térra, ulteriora acta diligenter tibi 
describerem, non dubius, quod haec electio  Optimi fieri deberet Poloniae 
in  salutem.
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ciele Sobieskiego, k tórzy „otwarcie za nim  p rzem aw ialil)“ . 
Żadna in tryga  nie była zdolną zniweczyć ani zaćmić uroku 
czynów jego.

Tym czasem  od Południa dochodziły wciąż zatrw ażające 
wiadomości.

Zostawiony w Mołdawii Sieniawski w towarzystw ie ho
spodara Petreczejki zajął około 10-go grudnia 1673 Jassy , 
miasto stołeczne, ale małe, 8000 ludności liczące i ubogie, 
bo domy były  słomą k ry te , otwarte ca łk iem , bo T urcy  
wszelkiej fortyfikacyi w zb ran ia li2); stąd pom knął się na po
łudnie, ścigając ustępującego z Cecory K apłan - b aszę , ale 
d. 14 stycznia „o mil k ilk a  za Jassam i“ spotkał gałgę z ordą 
i częścią w ojska tureckiego. Lubo potyczki z pierwszemi 
strażami w ypadły pomyślnie, m usiał jed n a k  śpiesznie cofnąć 
się ku  granicy polskiej, gdy  z języków  powziął wiadomość 
o wielce przewyższającej sile n iep rzy jac ie la3). W  istocie 
roczniki tureckie świadczą, że berlebej adański K iurd  H u- 
sejn basza, w ysłany do Jass dla osłonienia tego m iasta, m iał 
około 2 -ch  tysięcy sipahów i silihdarskich ochotników, 
a gałga (czyli kałgaj) około 20 tysięcy Tatarów . S ieniaw ski 
zaś uwijał się tak  blizko D unaju , że T urcy  z obawy o swe

1) R o n q u i l l o  P e d r o  M ission secreta del embajador... deci- 
fradas e precedidas de una introducción por d. Ant. Rodr. Villa, prze- 
tłomaczył X. F elix  R óżański, dyr. kr. b ib liotek i w E scoria l, Przegl. 
Polski 1878, t. XIII, str. 338. W  depeszy z d. 25 kw ietnia  powiada, 
że obawia się Sobieskiego w ięcej, niż w szystk ich  innych kandydatów, 
razem, 339.

2) S l i z i e ń :  „H aracz“, str. 88: „w pustą, n ikczem ną m ieścinę, 
Lubo dla długich ulic dość w ielką m achinę, W chodzim , sw oie quartery~ 
każdy odbieram y; Porta się im  w fortece fundować nie daje; Jedyne  
tylko koło cerkiew m ury m ają“. Jassy  w ielkie „in Circumferentia, bo 
8000 osady rachują“.

s) U niw ersał Sobieskiego ze Stryja 22-go styczn ia  1674 datow any  
U K l u c z y c k .  nr. 518, str. 1404. S l i z i e ń ,  str. 91, 92 powiada, że 
orda podpadła pod Jassy  na N ow y Rok, a 4 stycznia , ; rzem ie zkaw szy  
półczwarta tygodn ia , w yruszyli P olacy z Jass „ku D unaju“ w mróz.
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bezpieczeństwo spalili most własny *). Teraz ów podjazd, po
zostawiony własnemu przemysłowi, odcięty od swego regi- 
m entarza, k tó ry  cofał si; na S n ia ty n , m usiał przedzierać 
się, walcząc z T ataram i i zdradziecką W ołoszą, ku  Stude- 
n icy  i Chocimowi, a Jassy  znalazły się znów w mocy T ur
ków i dostały nowego hospodara. H ospodar m ultański Gika, 
pierwej już, d. 19 listopada 1973 uciekł, ja k  wiemy do 
Konstantynopola; jego bojarowie w liczbie 25-ciu przysłali 
wprawdzie pismo z prośbą, aby  im dano innego hospodara, 
mianowicie dawniejszego K o n stan ty n a2); lecz niepodobna

O pojawieniu się gałg i nie wie i chronologię prowadzi niedokładnie. Za
pewne znajdował się w jednej z 16 chorągwi Paprockiego, wyprawionych 
na podjazd do Łopuszy. Ten podjazd, atakow any przez Tatarów i Wo- 
łoszę, zaw rócił się ku polskiej granicy i po czterech dniach głodnego 
marszu stanął pod Studenicą, czy pod Chocimem, kiedy Sieniaw ski już 
stanął w Śniatyniu i lokow ał „wojsko nużn“ na Pokuciu, poczem wszyst
kie chorągwie rozpuszczono (str. 101, 102).

J) S ę k o w s k i :  Collectanea T. II, str. 102 z Roczników Raszyd- 
efendiego. M iejsce bitw y i tu nie je st  wskazane dokładnie: „gdy się ku 
stolicy Multan (? Mołdawii) posuwał, spotkał k ilka tysięcy  niewiernych, 
w ysłanych na splądrowanie brzegów Dunaju i po zaciętej utarczce prze
łam ał i zbił ich  na głow ę. Sobieski w yraża się skromniej o wojsku pol-
sk iem : „lubo szczęśliw ie... uczynił ten experim ent, non sine dispendio
jednak su i“. O spaleniu mostu na Dunaju p isał Bonvisi 17 stycznia 1674 
w T e k a c h  R z y m s k i c h  Ak. Um. w Krakowie. W edle informacyj 
D i  a r . E u r o p .  31 Tlieil, str. 136, S ien iaw ski zrazu pobił gałgę nad 
Dniestrem  (?), a rozpoczął odwrót dopiero w tedy, gdy przyszło 60 000 T a 
tarów i 10.000 Turków. B yła to przesadna rachuba, turecka zaś znaj
duje potwierdzenie w raporcie M odrzejowskiego z M iędzyboża 16 lutego 
1674 u K l u c z y c k .  nr. 525, str. 1410: że Ordy „20 000 z synem  hań
skim i sołtan gałgą i dwiema innemi za Dniestrem  stoją... Drugie wia
domości, że Tatarowie Czemerysi, w Barze zostając, zaciągają sobie 5000 
ordy do Baru“. Korespondent z pod Kam ieńca d. 2 lutego u K l u c z y c k .
nr. 520, str. 1406 wie, że Paprocki poszedł „na podjazd ku Budziakom;
tam więcej za końskim i wołowym językiem  ugnaw szy się ... W ołosza po
grom ili k ilkadziesiąt polskich ludzi, a w tern i z zadu, i z przodu hałas, 
krzyk, że już nie przyszło mu się i z wojskiem , ale inszym  ślakiem  na 
Studenicę uchodzić... gdzie je st  6 ch>regw i“.

2) Z obozu pod Botuszany 27 list 1673 u G r a b o w s k. II, 284.
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było uczynić je j zadość, gdy brakowało w ojska nawet na 
obronę w łasnych stanowisk.

Do niepowodzenia zimowej w ypraw y przyczynił się 
wielce niedostatek prow iantu i furażu. Już w pierwszych 
dniach marszu z pod Chocima padło mnóstwo koni; potem 
koło Botuszan i na całej drodze do Jass wojsko znajdowało 
puste i zimne chaty po wsiach: więc pachołkowie za pomocą 
świdrów w yszukiw ali zboża, ukrytego w jam ach. Kupować 
żywność można było dopiero w Jasach , ale i tu  Slizień w y
znaje, że czeladź przywoziła zdobycz z okolic. Stąd wszakże 
w ynikała nienawiść i zemsta chłopów, zrabow anych z zapasu. 
W ięc „zdradziecka W ołosza“ urządzała zasadzki i napasto
wała cofające się chorągw iex). Poseł nowego hospodara skar
żył się na Sieniawskiego, że zabrał z Jass archiva. Hospo
dar Petreczejko dochował wierności, ale też postradał wła
dzę i razem  z wojskiem  polskiem ustąpił za granicę swego 
państwa na ziemię polska.

W iadomość o zajęciu Jass i ucieczce Stefana Petre- 
czejki „nieskończenie ucieszyła su łtana", ja k  w yznaje dzie- 
jopis. Zaraz d. 28 Zil-hidżdże, czyli 24 lutego w rezydencyi 
padyszacha owoczesnej (H adży-ohłii-pazary) wywieszono buń- 
czuk, jak o  hasło gotowania się do w ojny. Nowiny ze Lwowa 
z d. 30 m arca wiedzą ju ż  o „wielkim  samego cesarza na 
wiosnę preparam encie... o czem sam przez czausa do Halil- 
baszy oznajm uje“ 2).

Plotkarze głosili, że Sobieski odwołał Sieniawskiego 
z Mołdawii w  osobistych w idokach, żeby się wzmocnić przed 
elekcyą — chyba zwiniętemi chorągwiami! Zapewniali, że zm y
śla postrachy w T atarach  3).

*) S l i z i e ń ,  str. 75, 84. 89 D i a r. E n r., 31 Th., str. 133 przy
tacza fakt napadu na oberstera W łostow skiego pod Czerniowcami.

3) S ę k o w s k i :  Collectanea II, str. 103. K l u c z y c k i  nr. 536, 
str. 1425.

3) Bonvisi 14-go lutego w T e k a c h  R z y m s k i c h  Akad Um. 
w Krak. 1674 A. : dieono che disponga le cose per se e che per fortificarsi 
habbia richiam ato Talâere del R egno, e affermano che il pretesto de



Ten dowcipny dom ysł oszczerców nie długo mógł się 
utrzym ać wobec roztaczających się sm utnych następstw  zm ar
nowanego zwycięstwa chocimskiego i zniweczonych zarzą
dzeń listopadowych Sobieskiego.

Podole mogło być odzyskane, gdy T urcy  trzym ali się 
ty lko  w K am ieńcu i Barze. Przez blokadę Kam ieniec był do
prowadzony do ostateczności. Skutkiem  przyjęcia rozbitków 
z Chocima zrobiła się w niewielkiem  mieście tak a  ciasnota, 
że w jednej chałupie mieścić się musiało po sto osób, a nie
dostatek żywności spowodował tak ą  drożyznę, że za bochen 
chleba „ jak  d łoń“ płacono ta lara  lew kow ego, za wołu 
60 tal., za torbę owsa złł. 5. Z powodu b rak u  siana Turcy 
wypędzili w pole mnóstwo pięknych k o n i, podciąwszy im 
żyły  nad kopytam i. W ojew oda b racław sk i, Jan  Potocki, 
regim entarz dyw izyi b lokującej, oczekiwał rychłego podda
nia się, zapew niając, że „ci nieprzyjaciele w K am ieńcu albo 
traktow ać, albo z siebie mogiłę usypać m uszą“. Nie spraw
dziła się ta  nadzieja, ponieważ po ustąpieniu Sieniawskiego 
Tatarzy  śmiało zaczęli napastować polskie kom endy nad Dnie
strem  i wprowadzili prow iant do K am ieńca1).

Podobnież nie udały się zakusy na Bar. U kłady  z sie
dzącym i tam Lipkam i czyli Tataram i litew skim i zakończyły 
się na tern, że w ysłany do nich od Sobieskiego generał-ma- 
jor Bougez (?) podstępnie został pojm any i zamordowany 
w końcu 1673, a w lutym  1674 M odrzejowski Andrzej, 
podczaszy sieradzki, stał przez dwa tygodnie „na głodzie 
i chłodzie z pułkam i, przy nim  będącym i, pod Deraźnią, 
czuwając na B ar“, ale nie doczekawszy się posiłku, musiał 
odstąpić 2).

W  Mołdawii pozostały załogi w dwóch fortecach: 
Niemcu i Chocimie, ale kom endant chocim ski w yrzekał na

Tartarí sia finto. Podobnie w depeszy z 21 m arca u K l u c z y c k i e g o  
nr. 534.

') G r a b o w s k i ,  Ojcz. Spom. II. str. 288. D i a r. E  u r. 31 Theil, 
str. 135.

2) D i a r. E u r o p .  31 Theil, str. 133. K luczycki nr 525, s. 1410-

4 6 4  RO ZD ZIA Ł X X V I.
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głód; przew idyw ał naw et, że będzie zmuszony ustąpić, i że 
nie zdoła w yprow adzić znajdującej się pod jego strażą cię
żkiej a rty lery i: 24 dział tu reck ich , trzech ćwierć - k artaun  
i dwóch moździerzy ').

M ożnaby zapytać: gdzie się podziały ogromne zapasy 
tureckie H ussejna baszy, k tóre  pozostały w zdobytym  jego  
obozie? Po części zm arnow ał je  żołnierz nierozsądnem  spo
żywaniem, w ysypyw aniem , rozlewaniem; po części m usiały 
zepsuć się tak , j a k  to się stało u  T urków  w m agazynach 
Kam ieńca 2). M ożnaby zapewne winić zwierzchność w ojskową 
o niedozór, ale w tym  razie trudno ju ż  było o zaradzenie 
biedzie.

Sobieski przyjechał w łaśnie do S try ja  20go stycznia, 
żeby się zbliżyć do zagrożonych punktów  strategicznych. 
Dogodzić wojewodzie bracław skiem u dosyłaniem  chorągwi 
„św ieższych, a w pieniądze i m unicyą niegłodnycb" nie 
mógł, ratow ać Sieniawskiego nie m iał czem. W ięc najprzód 
uniwersałem z d. 22go stycznia 1674 przestrzegł obywateli 
województwa Ruskiego, stanu szlacheckiego, zachęcając do 
czujności, „aby ten złączony z T ataram i, a ledwie i nie z K o
zakami nieprzyjaciel (Turek), bo i od U k ra in y  takowoż 
różne przestrogi obiecują nam  bostilitatem , do wnętrza państw  
Rzpltej w zaczętych swoich nie chciał postępować im pre
zach“. W ysy ła ł następnie rozkazy lub instrukcye do woje
wody bracław skiego, którego pułk  sk ładał się z 24ch cho
rągwi, rozłożonych w B ielczu, Jazłow cu, w T orskim ; do

’) D i a r .  E u r o p .  31 Theil, str. 136.
*) Często czytam y w spółczesnych pism ach o nieopatrzności i nad

użyciach polskiego żołnierza. Votum post bellum  civ ile (może A. M. F r e 
dry) w MS. 12-23 jednej z w iększych  b ib liotek  W arsz, na str. 25 staw ia  
za wzór Szweda, który „lubo cudzego chleba nie ża łow ał“, brał iednak  
w Polsce po 2 m ałe snopy, albo po ednym w ielkim  na k o n ia ; polski zaś 
towarzysz, gdy stanie z dziesiątkiem  koni u chłopa, zaraz zepsuje z dzie
siątek kop, obrzynając kłosy. O zepsuciu żyw ności w K am ieńcu Potocki 
Jan u G r a b o  w s k. Oj. Sp. II, 2 8 8 . „w szystkie a w szystk ie żyw ności 

się  zepsow ały“.
K orzon. S obieski. T . I I I . 3 0
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krajczego sieradzkiego, k tó ry  stał w M iędzybożu i Ł abu
niu i t. d. W  poniedziałek zapustny, d. 5go lutego, przy
jecha ł do Lwowa „nad w szystkich spodziewanie“ z Jejm o
ścią i Jm p. wojewodą ruskim . „Nic się mięsopustnemi re- 
kreacyam i nie zabawiał, ale raczej o wojsku m yślał, które, 
bardzo ja k  na ludziach, tak  i na koniach znużone, po mia
stach w Pokuciu rozłożone zostało“ . Ponaw iały się wciąż 
trwogi o T atarach: więc Sobieski postanowił ju ż  zatoczyć 
obóz pod Trębow lą i kazał tam  ściągać się w szystkim  cho
rągwiom  „nawet usarsk im “, ale wielkie śniegi i mrozy ostre 
sprowadziły powstrzym anie wszelkich ruchów  w ojennych •). 
W  przew idyw aniu kam panii wiosennej zajął się Sobieski za
kupam i prow iantu do m agazynów  za 100.000 złł., w ypłaco
nych  przez nuncyusza.

Nie inna przyczyna, ty lko  tak ie  trosk i powstrzym ały 
go od podróży do W arszaw y, ja k  w idać z listów poufnych: 
„ I  to też sam rzecz forem na: ustaw iczne poselstwa od wo
jew odów  przychodzą do m nie, a cale sobie przeciwne — od 
jednych , abym  jechał na konw okacyę, a od drugich, abym 
się z tych nie ruszał krajów . Otóż to moja wolność i ukon
tentowanie na tych urzędach m oich!“ „ Ja  ju ż  na konwo
kacyę żadną żyw ą nie mogę zjechać m iarą, bo pod ten czas 
praw ie sam a teraz nieprzyjacielow i pora, ile za tak  mocnem 
i śnieżnem postanowieniem się zim y“ 2). G dy postrachy m i
nęły, w ybierał się do W arszaw y w połowie lutego. Jakoż 
w yjechał ze Lwowa 17-go na konw okacyę, k tó ra  jeszcze 
trw ała  do (22-go) albo przynajm niej na naradę w sprawach 
wojskowych. Nie dojechał jednakże, dowiedziawszy się za
pewne po drodze o zakończeniu sejm u konw okacy jnego3).

b K l u c z y c k i  nr. 5 1 8 , str. 1404, n-ry 521, 522, str. 1407, 
nr, 526, str 1412. Diar. Europ. 31 T heil, str. 130.

2) K l u c z y c k i  nr. 511, str. 1403 ze Stryja 20-go stycznia do 
Aleks. Lubomirskiego, nr. 522, str. 1407 do R adziw iłła  d. 9go lutego ze 
Lwowa.

3) L ist do R adziw iłła ze Lwow a 16 lu tego: „Ja assecuratis, jakom  
mógł, ab Oriente rebus, jadę do W arszawy m yśleć de O ccidentalibus“.
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A  może odciągnęły go nazad na Ruś, do Jaworowa, spraw y 
U k ra in y , bo dlaczegóż nie po jechał, wedle własnej zapo
wiedzi, do L ublina, gdzie zaczęła się ju ż  d. 12 lutego ko- 
m isya żołnierska, na k tórej „personalitas hetm ańska“ k r  
niecznie była potrzebna

Przybiegł właśnie „w tych  dn iach“ (około 16 lutego) 
posłannik m oskiewski z K ijowa i przyniósł mu listy  od Swi
derskiego „ze sto licy“ (z m. Moskwy) i od kniazia „T rą- 
beckiego“ (Trubeckiego), z k tórych  można było przejrzeć, 
że w ojska m oskiew skie m usiały zaczepić Doroszeńkę. Sam 
Doroszeńko też przez umyślnego donosił o w kroczeniu tych 
wojsk i py tał Sobieskiego o radę: co z tern czynić m a ? So
bieski zwierzył się Radziwiłłowi, że tak a  dyw ersya cieszy 
go, bo Doroszeńko łatw iejszym  będzie do zaw arcia ugody, 
„gdv jastrzęba  nad sobą obaczy“ x). W  słowach tych mieści 
się oczywisty dowód, że nie było ani umowy, ani porozu
mienia pomiędzy D oroszeńką i Sobieskim, że wszelkie g a
wędy o pomocy kozackiej w sprawie elekcyi by ły  w ytw o
rem podejrzliwości nieuzasadnionej, czy li, mówiąc popular
nie, wyssane z palca. Biegali w prawdzie gońcy pomiędzy

List M orsztyna do Aleks. Lubom irskiego: „O posiłkach cudzoziem skich  
consilium  z Jmp. M arszałkiem  instituera kazano... A za przyjazdem JP. 
Marszałka, który tu  jedzie, jako  mi pisze wczorajszą posztą, że 17 prae. 
sentis w yjechał ze Lw ow a, pow agą Jm ci wym ożem y co w ięcej na nim 1- 
(na nuncyuszu) u  K l u c z y c k i e g o  n-ry 524, 526, str. 1410 i 1412. 
D i a r .  E u r o p .  31 T heil, str. 141 podaje naw et wiadomość mylną —  
że 1 marca Sobieski przyjechał do W arszaw y i baw ił trzy dni, naradza
ją c  się z senatoiam i. M. M atczyński p isał ju ż  13 lu tego ( K l u c z y c k i ,  
nr. 523): M yśleliśm y zbieżeć choć na koniec konw okaciey do W arszaw y, 
ale teraz już praepostere, a inney nie m am y raciey bytności w W arszaw ie., 
ponieważ konw okacya skończona: po cóż tam  je c h a c ? “ W tedy nie była  
jeszcze skończoną, ale pewno przewidywanem  było zakończenie lada go 
dzina. P isze M atczyński w liczb ie m nogiej, poniew aż był zaufanym , u lu 
bionym i przywiązanym  sługą Sobieskiego. W tym razie jednak  nie 
dobrze odgadyw ał m yśli sw ojego pana, bo ten w ybierał się do W arszawy  

jeszcze  16 lutego.
*) K l u c z y c k i ,  nr. 254.

3 0 *
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nimi, ale to nie było tajem nicą i na początku stycznia So
bieski żądał upoważnienia z W arszaw y do rokow ań Ł).

Doroszeńko znajdował się w ciężkich opałach. Nie mógł 
poradzić sobie naw et z H aneńką, k tó ry  „potrzepał mocno“ 
i w samo miasteczko Motowidłówkę w parł jego kozaków. 
Ów H aneńko miał 6000 ludzi, zajmował część Polesia mię
dzy Turowem a Dnieprem  i udaw ał na początku 1674 r., 
jak o b y  czekał ordynansu Rzpltej, byle ty lko hetm an w. k. 
ułaskaw ił syna jego. T ak  tw ierdził przynajm niej Chrapo- 
w icki na sejmie konw okacyjnym . W inniśm y przypomnieć 
tutaj morderstwo pułkow nika Piw a i zajęcie fortecy Dym iń
skiej przez H aneńkę; czyż mógł Sobieski zatamować bieg 
sprawiedliwości, pozostawić niepomszczoną krew  oficera i wy
dartą  posiadłość Rzpltej w rękach  m ordercy lub jego spól- 
ników ? Należy przyznać, że słusznie i rozsądnie postąpił, 
pozwalając na ukaran ie  syna H aneńkowego śm iercią i wy
syłając Łazińskiego z kom endą dla odzyskania D ym iru. Ła- 
ziński nie potrafił tego polecenia w ykonać: po dw utygodnio
wych bezskutecznych usiłowaniach odszedł, „chcąc zacho
wać dość nędzne konie na przyszłą, da Bóg, kom panię“ ; zo
stawił ty lko k ilkadziesiąt żołnierza o trzy  mile od fortecy,, 
„aby im dokuczali i prowiantów bronili, podpadając pod 
fortecę“ . H aneńko zaś w tym  sam ym  czasie postradał swoje 
hetmaństwo, ponieważ na U krainę w kroczył kniaź Romoda- 
nowskij z dużem wojskiem  ca rsk iem 2).

Trzema kolum nam i szło wojsko to. B rat Doroszeńki, 
H rekory, jego nakuźny atam an, nie usłuchał w ezwania do

’) Bonvisi 10-go stycznia 1674 do kardynała A ltieri w T e k a c h  
R z y m s k i c h  Akad. Um. w Krakowie, A. str. 10.

2) Modrzejowski z Międzyboża 16-go lutego 1674; głos Chrapowi- 
ckiego z d. 1 lutego. Kaport Łazińskiego z pod D ym ira dd. 27 marca  
u K l u c z y c k i e g o  n-ry 516, 525, 5 3 5 , str. 13S2, 1411, 1423— 4. 
D  i a r. K u r .  31 Theil, str. 135. Ł azinski rzuca podejrzenie na E liasza  
N ow ickiego, który byw ał dawniej kom endantem  D ym ira (w 1672 i 1673 r.), 
że on to perswadował zgładzić Piw a z tego św iata  „dla tutecznej ko
mendy i (żony) onpgo“, a potem „w yciągnąw szy H aneńkę do M oskwy, po
zbaw ił go buław y i buńczuka“.
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uległości carowi. Odpowiedział, że ma protekcyę niezwyciężo
nego cesarza tureckiego; w ystąpił naw et do boju pod L i- 
sianką, m ając dość znaczną liczbę Kozaków i Tatarów . Ale 
nie dotrzym ał przemożnej 30-tysięcznej potędze m oskiew skiej: 
„jednych pobrano mu, d rudzy  się poddawali, n iektórzy po
uciekali“ ; on sam został odesłany w kajdanach  do Bohusła- 
wia, głównej kw atery  Romodanowskiego. D rugi b rat, A n
drzej, um knął z K orsunia. H etm an P iotr Doroszeńko zam knął 
się w Czehrynie, ale oświadczał, że pośle poddańcze oświad
czenie do samego cara 1).

W obec im ponującej siły K ozacy odstępowali swoich 
hetmanów i sułtana tureckiego i sk ładali przysięgę na imię 
cara — w szystkie horody od D niepru aż do D niestru, 
a w przysiędze nic o Rzpltej polskiej nie dokładali. W oje
woda braclaw ski mógł działać zaledwie partyzanckiem i w ypra
wami przeciwko Turkom  i Tatarom , ale K am ieńca nie zdobył 
i na ludność okoliczną w pływ u nie wywierał. Jedna Biała Cer
kiew  trzym ała się w ytrw ale mimo niedostatku prowiantów 
i pieniędzy. Rom odanowski powiadał, że „nic po Lachach 
w Białej Cerkw i, k iedy  się cała U kraina  pokłoniła i oddała 
imieniu naszego H osudara; jeżeli chcecie, każę dać konwój 
waszym ludziom białocerkiew skim , aby  ich do Polski bez
piecznie odprow adzili“ 2).

Sobieski chciał wcale czego innego i Białej Cerkwi 
nie oddał; ale w alczyć o panow anie polskie nad U krainą  
nie miał żadnej możności, gdy nie rozrządzał odpowiednią 
siłą wojskową i nie był upoważniony do w ojny z Carem. 
W praw dzie przyjm ow anie przysiąg poddaństw a na praw ym  
brzegu D niepru naruszało tra k ta t A ndruszow sk i, ale Car 
m oskiewski występował tu  w charak terze sprzym ierzeńca 
życzliwego, niosącego Polsce pomoc przeciwko je j wrogom. 
W  W arszaw ie znajdow ał się ju ż  od d. 7 lutego rezydent

‘) K orespondencja z M iędzyboża 20-go m arca 1674 u K l u c z y -  

c  k  i e g o , nr. 532.
K l u c z y c k i  nr. 535, str. 1424.
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moskiewski T iapkin; od sejmu wyznaczoną była kom isya 
do układów : G niński, referendarz litew ski i dwóch z Izby 
poselsk iej1). W szelkie tedy  nieporozum ienia w spraw ach 
ukraińsk ich  m usiały być traktow ane na drodze dyplom a
tycznej .

Nie m ając teraz nic do czynienia na Rusi, zjechał So
bieski w kw ietną niedzielę d. 18 m arca do L ublina, gdzie 
ju ż  od 12 lutego pracow ała kom isya, czyli T rybunał S kar
bowy. Chcąc przysposobić siłę na nową kam panię wojenną, 
trzeba było zrobić obrachunek z przeszłej. Zjechało też wielu 
panów , ja k  wojewodowie k rak o w sk i, k ijo w sk i, sieradzki, 
rusk i, lubelski, płocki, podlaski, chełm iński i bełzki t. j .  
książę D ym itr, chorąży koronny Sieniawski, a z litewskich 
Radziwiłł, hetm an polny i „inszych siła różnych tak  panów, 
j a k  żołnierzów, że by ł w ielki zjazd i drogość, mianowicie 
owsów i s ian“ . Sądzili i k a ra li ostro szczególnie tych, co 
omieszkali potrzeby pod Chocim em 2). N iewątpliwie sądzili 
t 2Ż nierzetelnych poborców i retentorów  podatkow ych, przez 
co zapewnili w ypłatę należności czynnym  chorągwiom i re
gimentom, bo m arszałek „Towarzystwa wojskow ego“ Koby
łecki po ukończeniu czynności 31 m arca m iał przemowę, 
dziękująó Sobieskiemu i inszym Jchm ciom  za podjęte prace 
i zadosyćuczynienie wojskowym  w ich pretensyach 8).

P rzy  ta k  licznym  zjezdzie możnowładców m usiała też 
w ynurzyć się sprawa zbliżającej się elekcyi; naw et pobudką 
do zjazdu była chęć porozumienia się z Sobieskim  w tym 
przedm iocie4).

D otychczas nie zajm ował się n ią  Sobieski. M arysieńka 
pisyw ała do m inistra spraw  zagranicznych francuskiego de

*) M orsztyn do Aleksandra Lubom irskiego u K l u c z y c k i e g o  
nr. 526. str. 1413. Bonvisi 7 lutego w T e k a c h  R z y m s k i c h  Ak. 
Um. w Krakowie. D epesze, str. 21.

2) K l u c z y c k i  nr. 5 3 ! , str. 1419.
s) Tamże.

4) Bonyisi w T e k a c h  R z y m s k i c h  Ak. Um. w K rak. A. nr. 46.
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Pom ponne ze zw ykłą natarczyw ością. Ze S try ja  np. 31-go 
stycznia dom agała się rychłej deoyzyi L udw ika X IV  przez 
przysłanie jak ie jś  zaufanej osoby, najlepiej m agr. de Bé- 
thune, k tó ry , jak o  szwagier, nie budziłby podejrzeń. W  prze
ciwnym razie przepowiadała try u m f A ustryi, k tó ra  nader 
forsownie popiera kand y d atu rę  L otaryńczyka; napom ykała 
o potrzebie pozyskania usług je j męża, k tó ry  otrzym uje po
nętne propozycye z różnych stron. T ak , wielki w ezyr tu 
recki Ahm ed K iupruli przysłał swego konfidenta z oświad
czeniem, że chce ofiarować mu w szelką pomoc do zdobycia 
korony polskiej i gotów jest w ypłacić tak ą  sumę pieniężną, 
jak a  będzie żądaną, jeżeli poseł francuski w  K onstantyno
polu wystawi zaręczenie, że Sobieski wywzajem ni się Por
cie przyjaźnią i zawrze pokój w ieczysty; on wszakże odrzu
cił tę propozycyę, w yznając, że zależy i zawsze pragnął za
leżeć (dépendre) ty lko od L udw ika X IV . Książę siedmio
grodzki ‘(Michał I Apaffi, wasal turecki) zawiązał uk łady , 
które pociągnęły właśnie Sobieskiego do S try ja , najdalej 
ku południowi posuniętej posiadłości jego. Bo i wdowa po 
Rakoczym proponuje mu dobra swoje do nabycia na przy
stępnych w arunkach, i W ęgrzy zapraszają go do siebie na 
tron *).

*) W a l i s z e w s k i :  Archiwum  Spraw. źagr. Francuskie do dzie
jów Jana III t. I w Acta H istorica Ak. U m . t. I I I , Kraków 1879, 
str. 3: Il faut Mr. que je  Vous dise une chose, qui Vous surprendra par 
l’estim e qu’elle marque, qu’ont les ennemis pour Mr. le M aréchal: le  
Gr. Vizir depuis la mort de notre Roi a envoyée un de ses confidents 
à Mr. le  M aréchal lui proposant de le porter à la  Couronne par toutes 
les voies nécessaires, que cette  considération l ’a porte a faire beaucoup  
pour ce royeaunce, avec lequel E lle  (kto? Porta?) ferait une éternelle  
paix et que c ’est la  seule chose qu’E lle désirerait de lui..- et quausitot 
il délivrerait telle somme, qu’on lu i dem anderait, pourvu qu’il fût sûr de  
son am itié et bonne in telligence avec la Porte. S tylizacya i logika  
w cale nie turecka. Czuła to sam a M arysieńka, bo dodała takie w yjaśn ie
nie: Cela fa it croire à Mr. le M aréchal, qu'il faut qu’il a it en tête  
quelque autre grande guerre, qui lui fait rechercher avec tant de pas
sion ce que j ’ai Vous dit ci-dessus.
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Ile jes t praw dy w tych nowinach, a raczej o ile praw da 
w ypaczyła się pod piórem in trygan tk i politycznej — któż 
odgadnie? Nie znając autentycznego tekstu  tych  poselstw, 
możemy ty lko przypuszczać, że A pafi, k tó ry  występował 
przed sejmem z propozycyam i pośrednictw a do skojarzenia 
pokoju między Polską a T urcyą , zgłaszał się teraz do So
bieskiego, jak o  do wysokiego dostojnika R zp lte j; że Rako- 
czyna stara  m yśliła o spieniężeniu dóbr swoich, ponieważ 
sy n  je j by ł skom prom itow any w spisku m agnatów  prze
ciwko cesarzowi; ie  spiskowcy węgierscy radzibv byli mieć 
Sobieskiego za swego przywódcę i ofiarowali mu koronę, 
k tó rą  nie mogli rozrządzać, k tó ra  znajdow ała się w posia
daniu Leopolda I: ale nie do pojęcia je s t anegdota o umi- 
zgach takiego Abm eda K iupruli do przyjaźni giaura. A gdyby 
Sobieski odrzucał ofiarowaną mu przez T u rk a  koronę pol
ską, to znalazłby niewątpliwie lepszy motyw, niż zależność 
swoją od L udw ika X IV , której nie uznawał i nie uczuwał 
w rzeczywistości.

Nie warto zresztą zwodzić dyalek tycznych  sporów 
z M arysieńką: pożyteczniejszem dla nas będzie je j wyzna
nie, opatrzone datą  16 lutego, że nie otrzym ała od ministra 
francuskiego żadnej odpowiedzi, chociaż pisała „dużo“ listów; 
że nic się nie robi dla kand y d atu ry  francuzkiej; że zbyt 
dużo stracono czasu. To samo powtórzył M orsztyn w mie
siąc później, 19 marca, „z rozpaczą“ 1). W ięc zupełną wiarę 
dać można zapewnieniu Sobieskiego, w yrażonem u d. 6-go 
m arca w liście otw artym  do sejm ików re la c y jn y c h : „żem 
słowa mego niczyim nie uwięził interesem  i że takiego Pana 
( =  króla) życzę i znaleśćbym go rad , k tó ry b y  nam  albo 
poczciwy pokój bez odryw ania prowincyj 2) a) z tym  tak  po
tężnym mógł uczynić n ieprzy jacielem , nie przedłużając 
woj ny dla swoich jak ich , albo cudzych interesów, ponieważ

I W a l i s z e w s k i  op. cit. str. 4 .  parce que nous ne faisons 
rien ; nous n’en avons perdu que trop (de temps).

) K 1 u c  z y  c k i nr. 528, str. 1415. a) sine avulsione provinciarum-
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d la  generalnego ubóstwa sami przez się b) nie zdołamy; 
albo takiego, k tó ry b y  sławę i imię narodu naszego aż na 
tam tę W schodniego morza mógł przenieść stronę. Takiego 
zaś, przyznam  się wiełee mnie Miłościwym Panom , że się 
boję, k tó ryby , nie uw ażając, że ta  nasza złota je s t też i cier
niem przeplatana korona, podjąw szy się być Panem  bez 
rzetelnych i skutecznych ratow ania nas sposobów, chciał so
bie namiż sam ym i, oddawszy nas po W isłę, kupić  pokoju 
z tą jeszcze korzyścią , iżby nas wolał mieć c z ę ś c ią .. . .  
w absolutnem państw ie c), aniżeli widzieć całe to ciało d) 
i niem rządzić w wolności przodków naszych i p raw a“ e).

Łatw o mógł każdy  zrozumieć, że w yrazy obaw stoso
w ały się do Domu Austryaclciego i do popieranego przezeń 
L o taryńczyka, zaś dobre nadzieje czepiały się francuskiego 
księcia k rw i, albo znakom itego w odza, jak im  byli Kon- 
deusz, albo wreszcie Turenniusz. Ależ m niem anie takie po
chodziło nie z uległości Ludw ikow i X IV . Główną pobudką 
w tym  razie było rzeczywiście przekonanie o niezwykłem 
zubożeniu Polski.

W  końcu je d n a k  bezczynność m usiała ustać wobec 
zbliżającego się term inu elekcyi i wzm agającej się agitacyi. 
Do Lublina przyjechał od K arola L otaryńskiego poseł Bel- 
cham ps dla układów  z Sobieskim. M usiały też nadejść listy 
od Ludw ika X IV , pisane 3 lutego do Sobieskiego i do Mor
sztyna. W  tych listach atoli nie było mowy o Kondeuszu 
lub o jak im kolw iek  księciu francuskim  chociażby niepra
wego łoża, lecz zalecanym  był miody książę Neoburski. W y 
padało rozważyć inne kan d y d atu ry , a szczególnie b randen
burską, zręcznie zaprezentow aną przez H overbecka, k tó ry  
był przysłany niby  ty lko  z kondolencyą do Królowej. Po
jaw ił się też w Lublinie i poseł duński (Liliencron, czy Se- 
hestadt) *).

b) per se, e) partem in absoluto dominio, d) totum hoc corpus, 
e) in  avita nostra et leg is libertate.

*) M orsztyn 19 inarca 1074 u W a 1 i s z e w s. op. cit. str. 4. Cfr. 
J a r o c h o w s k i  op. cit.
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G dy przyjechali Sobiescy 18 m arca , wnet stali się 
przedmiotem szpiegowania i domysłów. K orespondent fran
cuski nie łatwo mógł ich spenetrować: „jeżdżą tak  powolnie, 
więc i rozm aw iają z niem niejszą pow agą“ . Byw ał jed n ak  
obecnym na konferencyach; znajdow ał się osobiście na „wiel
kiej i osta tn iej“ t. j .  ostatecznej albo stanowczej d. 21-go 
m arca i przesłał m inistrowi francuskiem u doniesienie, że 
powzięto konkluzyę: trzym ać się w ytrw ale Kondeusza, a dla 
zadowolnienia królowej i je j stronników  przyłączyć jeszcze 
księcia Conti. Z późniejszych doniesień dow iadujem y się, 
że C onti, jeszcze niepełnoletni, m iał być zaproponowany 
Eleonorze na męża z w idokam i sukcesyi po Kondeuszu. So
bieski m iał przełożyć zgrom adzeniu, że uratow ać Polskę 
może jedyn ie  książę francusk i, na co w szyscy okrzyknęli 
swoją zgodę; oficerowie zaś ponownie zapewnili swego wodza, 
że interesam i i uczuciam i nie odstrycbną się od niego. Mimo 
to Sobieski, zabezpieczając się zapewne na inny  w ypadek, 
napisał do jakiegoś przyjaciela swego w Berlinie, żeby się 
wywiedział, czy syn elektora przy jąłby  w iarę katolicką dla 
tronu P o lsk ieg o ?1).

T ak  więc sy tuaeya pozostała n iew yjaśn ioną, mętną; 
ale Sobieski stanowczo objął przewodnictwo w stronnictw ie 
francuskiem , w rozmowach w yraźnie zalecał Kondeusza, 
a przyjaciele jego „nie żałowali gęby“ w dowodzeniach, że 
F rancuz jedyn ie  zdolny je s t uratow ać Polskę 2). Niema zaś 
żadnego śladu obłudy i torowania sobie sam em u drogi do

') W a l i s z e w s t i  op. cit. str. 16, 9. L isty z d. 21-go m arca
i 3 kw ietnia, str. 21, list M orsztyna z d. 27 kw ietnia 1674, str. 23, 27, 
list Ludwika XIV z d. 7 m aja: Le sieur M orstein a éscrit au Sr. du 
Buy pour me faire donner part que le résultat unanim e de l ’assem blée  
de Lubiin avait esté de déférer la  couronue à mon Cousin le pr. de 
Conde... de luy donner en mesme temps pour successeur mou cousin  le 
pr. de Conty et d l ’eslever dans cette espérance jusques à ce qu’il fust en 
âge d’épouser la Reyne de Pologne.

2) W a l i s z e w s k i  op. cit. str. 23: et tous ses am is n ’en font 
point la  petite bouche.
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tronu. Przeciw nicy snuli daleko sięgające dom ysły z faktu, 
że Sobieski w ysłał trzy  regim enty na obsadzenie K rakow a 
pod dowództwem pułkow ników  M orsztyna i Touby. Ten 
ostatni wprowadził załogę do z a m k u x). Ale zabezpieczenie 
insygnij królew skich i reszty klejnotów  koronnych podczas 
bezkrólew ia praktykow ało się zawsze. B iskup Trzebicki dnia 
21 grudnia 1673 pisał do pow iernika swego: „K raków  pod 
ten czas, ta k  niebezpieczny, bez praesidium  być nie może. 
Rozumiem tedy, aby  cały sejm ik (proszowski) napisał do 
Jm p. wojewody krakow skiego , aby  Jm ć z urzędu swego 
(pro officio suo) opatrzył stołecznemu temu miastu praesi
dium, ale tak ie , k tó reby  z lenungów w łasnych swoich żyło, 
bez uciążenia d la m iasta i ivsi naszych około K rakow a. 
Racz W M Pan to prom overé, aby in hunc sensum napisać 
imieniem sejm iku do JP . w ojew ody“. Praw da, że Sobieski 
wcześniej dom yślił się i w ydał ordynans „z okienkiem “ na 
praesidium  krakow skie, o czem tegoż wojewodę zawiadomił 
już  d. 14 grudnia. Ale ordynanse w ym arszu były wysłane 
do regim entów dopiero około 20 stycznia. Sejm konw oka- 
cy jny  nie zaniedbał także tej m ateryi, uchw alił bowiem, że 
zamek krakow ski „pod teraźniejsze interregnum  praesidio 
trzechset ludzi ma być osadzony... solito płacy kw arcianej 
stipendio... a Jm pan starosta tam eczny (Jan W ielopolski) 
nad tym  ludem  zwierzchność m ający, iide, honore et con- 
sc.ientia obligatur, aby tego zam ku cum insigniis przyszłemu 
Panu, praw nie obranem u, dotrzym ał. Także pan G enerał A r- 
ty leryi am unicyą i działami dostatnio opatrzyć pow inien“ 2).

Z kądżeby miał starosta żołnierzy kw arc ian y ch ?  Ko- 
muż podlegał G enerał A rty le ry i?  Lubo konsty tucya  nie w y
m ieniła hetm ana, ale je s t rzeczą jasn ą , że bez jego ordy- 
nansów spraw a tak a  nie mogła wejść w w ykonanie. W ięc

J) U s t  X ieskiego podstarościego krak. do arcybiskupa z d. 9-go 
lutego 1674 w T e k a c h  R z y m s k i c h  Ak. Um . Teka korespond. 
1673 — 6.

2) K l u c z y c k i  n-ry 511, 510, 517, str. 1355, 1354, 1402. Vo l .  

L e g .  V, fol. 227.
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jeśli Sobieskiw ysyłał swoich żołnierzy, to spełniał obowią
zek urzędu; jeśli posłał więcej niż 300, to znaczy, że nie 
przewidział przepisu spóźnionej uchw ały sejm ow ej, alboże 
oprócz K r a ;  o w a obsadzał inne jeszcze punk ty  nad granicą 
austryacką  ). Można stąd w yciągnąć wniosek, źe przeszka
dzał poparciu K arola L otaryńczyka przez w ojska cesarskie, 
źe chciał mieć K raków  dla Kondeusza, ale niepodobna do- 
p a tr  zećzagarniania zam ku i skarbca  dla siebie. Bo do ta
kiego celu nie byłoby mu wcale przydatnem  imię K ondeu
sza, znienawidziane u szlachty i obciążone wykluczeniem  
na elekcyi poprzedniej. Jakąż  drogą m ógłby odwrócić obiór 
Kondeusza, udatny , czy nie udatny, ku swojej osobie? Dla 
czego ci, k tórzy  otrzym yw ali od niego zachętę do głosowa
nia na Francuza, mieli obwołać jego samego, P iasta?

W  przewodnią niedzielę 1 kw ietnia w szyscy się po
rozjeżdżali z Lublina. Sobieski udał się prosto do Zamościa 
razem z innym i kom isarzam i, wyznaczonym i od sejmu kon- 
w okacyjnego. W  w ykonaniu konsty tucyi tegoż sejm u zain
stalował M arcina Zam oyskiego, podstolego lwowskiego, na 
ordynacyi i odebrał od niego przysięgę w kościółku fran
ciszkańskim . Koniecpolski starosta doliński protestował, 
a co ważniejsza, fortecy zamojskiej nie w ydał i ze Zwie
rzyńca nie ustąpił. Chociaż motywem rzeczonej konsty tucyi 
było zapobieżenie, „aby spraw a ordynacyi zam ojskiej wię
cej Rzeczypospolitej i przyszłej, da Bóg, elekcyi nie tru
d n iła“ : jednakże zatrudniła jeszcze d. 30-go kw ietn ia sesyę 
sejm u elekcyjnego. Koniecpolski, wziąwszy głos, uskarżał 
się, że mu dobra zam ojskie odebrano i że prawo przeszłej 
konw okacyi było nań w ydane w nieobecności jego. Poparł 
go sędzia sandom ierski (Zarem ba Stanisław ) ju rystow ską 
argum entacyą, że spraw a ta była w toku w sądach sejmo

l) S a l v a n d y  II, 102 , nie przytaczając źródeł sw oich, mówi 
o obsadzeniu Częstochowy i całej granicy: il je ta  les troupes dans Cra- 
covie, a Częstochowa, sur toute la frontière. W arto w szakże pam iętać, 
ze tak wielkiem i siłam i Sobieski nie rozrządzał, żeby cała granice, cho
ciażby austryacką, m ógł zabezpieczyć.
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wych, nie m iata jeszcze zakończenia, a Koniecpolski nie 
otrzym ał pozwu na sejm konw okacyjny: więc przysługuje 
mu przywilej szlachecki „nemini borni adim em us nisi ju re 
victo“. Obrońca ów posunął się naw et do ironii, porówny- 
wająe w yrok, w ydany  na nieobecnego, z wyrokiem  na zm ar
łego: „in sim ili“ było prawo napisać na Zam ojskiego Jana , 
w. kanclerza i hetm ana na konw okacyi Zygm unta. Skarcił 
mówcę K rzyck i, podkom. kaliski, przytykiem , że m a „gębę 
na zakup“ i przypom niał nietykalność prawa, uchwalonego 
powszechną zgodą Rzpltej przy udziale województwa sando
mierskiego ').

Po takiej odprawie p. Zarem ba doradził Koniecpol
skiemu zgodne zakończenie wszelkich sporów i tegoż dnia 
nastąpiło zaw arcie ugody z pełnomocnikami M ary sień k i2).

K l u c z y c k i  nr. 331, str. 1419 i 537, str. 1431.
2) Punkta ugody m iędzy JW . P anią Marią Kazimirą de la  Grange 

marchionissą de Arquien pierwszego niegdy... Jana na Zam ościu Zamoy
skiego... teraźniejszą zaś JW JP. Jana na Żółkwi y Złoczowie Sobieskiego  
M. y H. W. K... m ałżonką a W JP .¡Stanisław em  na K oniecpolu y Brodach 
Koniecpolskim hrabią na Tarnowie y Jarosławiu, dolińskim  starostą, iako  
iedynym dziedzicem  y sukcessorem  zeszłego pom iecionego JW . JP. Za
m oyskiego, wdy sendom., z drugiey strony przez m ediatią od obu stron 
na to wysadzonych... PP. przyjaciół postanow iony: I punkt. W -ny JP. 
starosta doliński evadendo rigorom dekretu seym owego et exonerando om nia  
bona na się per successionem  spadłe a iuribus et possessione JW . JP. 
M arszałkowey, do liquidatii summ JeyM ci należących  przystępuje. II.
300.000 posagu przyznaje III. do sum y 200.000... w ypłacenia w edług de
kretu seym owego zna się. IV. 120.000 złł... także deberi declaruie y  ten 
Contrakt z R ecognitią ex nunc do rąk sw oich odbiera. V. Za rzeczy ru
chome tak w łasne JW JP . M arszałkowey w Zamościu, iako y po JP . W wdzie 
Sendom. pozostałe... oraz za ustąpienie dożyw ocia ze w szystkich dóbr tene- 
tur JP. ssta doliński w yliczyć 200.000 złł. VI. Pro ususfructus dotychczas...
180.000 złłp. VII. A że satisfactio  in p a ra tistera z  iest im possibilis, tedy i i  
się JW JP . M arszałkowa z affektu sw ego ku JP . sscie dolińskiem u, iako 
sukcessorowi m ałżonka sw ego przeszłego (m aiąc w zgląd na insze w ielkie  
ciężary dobra iego uciskaiące), dziedzictwem  Jarosław ia cum attinentns 
contentuie y  nadto pew nych Creditorów JP. ssty... iakoto: H adziew iczów  
w summie 119.000 na Ostrowie Capitule, we 12.000 na L askach , JP. 
podsędkowi lw ow sk. w sum ie 23.000 na w oytostw ie L askach , P. Zdżan-
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Koniecpolski jednakże tyle zyskał, zapewne przez ustępstwo 
M arcina Zamoyskiego, źe zapadła nowa konsty tucya  sejmu 
elekcyjnego, k tó ra  oddala mu w dożywotnią dzierżawę dwa 
k lucze , Krzcszowski i T arnogrodzk i, tudzież rezydencyę 
w Zw ierzyńcu, za w ydanie fortecy Zamościa z całym  in 
wentarzem  wojennym  ł).

Sprawa ta  nareszcie przestała trudnić  Rzpltą i trapić 
Sobieskiego, co było nader pom yślnym  dla niego wypadkiem  
w chwili tak  ważnej dla niego i dla Polski.

Z Zamościa w yjechał do swoich Pielaszkowic, gdzie 
przebyw ał do końca kw ietn ia . D n ia  10 t. m. przybył tuż 
„sam odw unast“ Miron Constanineńko, poseł od nowego ho
spodara wołoskiego, człowiek „bardzo grzeczny i uczony“. 
Powiadano, czy domyślano się we Lwowie, że z rozkazania

skiemu w 8000 na w oytostw ie ostrowskim, Pannom Zakonnym jarosław . 
skim  we 20.000 na Tuczępach, W . Jarockiem u w 18.000 na Kuniacze- 
wie y  Sobieszynie... Tedy JP. ssta  doliński pomienione dobra Jarosław  
z zamkiem y  w szystkiem i wsiam i to iest T uczępy, Ostrów, W ysocko, 
M oszczana, Laski, Zaleska W ola, Lazy, K orzennica, W etlin , K oniaczew, 
Sobiecin y ze w szystkiem i folwarkami, w oytostwam i et cum  iuribus pa- 
tronatus... iako nayprędzey coram Actis quibusvis autbenticis Regni modo 
purae perpetuae et irrevocabilis donationis zeznać powinien. VIII. Evic- 
tia... ma być... IX  .. X . XI. JP . M arszałkowa z affectu sw ego ex beredi- 
tate et possessione Skrzyszowice et Sm idynie redonatią in personam  
JP . starosty dolińskiego uczynić obiecuje przy donatiey Jarosław ia, które 
dobra ex  nunc in possessionem  et dispositionom puszcza JP. sscie. XII. 
Dobra Jarosław ... ex nunc in realem  possessionem  JW JP . M arszałkowey  
puszcza... insuper panią Talentynią iako nayprędzey uspokoić obligatur  
JP . ssta... D ziało się w W arszaw ie d. 30 kw ietnia R. P. 1674 podp. 
Stanisław  K oniecpolski, K rzysztof G rzym ułtow ski, kasztelan  poznański, 
Stefan Ledecbowski kasztelan Bracław ski, W ładysław  S iln icki kanonik  
Gnieźnieński, sekretarz JKM ci, Stanisław  Zaręba Sędzia Ziem ski wdztwa  
Sendom... Stanisław  S ięcinski Sędzia Ziem ski przem yski, A lexander z J a st
kow a Jastkow ski podsędek ziem ski przem yski mpp. O blata z A kt T ry
bunału Kor. Lubelskich feria 6 p. Dnicam  E xaudi 1676 przechowuje sie  
w Nieśw ieżu teka p. t. D odatki do Dokum entów obcych v. Sobiescy. Z daty 
30 kw ietnia wniesc należy, iż akt był spisany przed przyjazdem  Sobie» 
skich do W arszawy.

') V o l .  L e g .  V, fol. 261, tit. Ordynacya Zamoyska.
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samego su łtana  posłany do traktow ania o pokój; lecz on 
sam głosił, że Porta, nie m ając ani w Persy i, ani zkądinąd 
żadnej dyw ersyi, chce w szystkie siły swoje na Polskę obró
cić i wielkie wojska gromadzi. Po oddaniu listów prosił, 
aby  polskie załogi b y ty  sprowadzone z Chocimia. Niemca, 
i Jas (? Suczawy), aby archiwa, k tóre Sieniawski zabrał, zo
stały  zwrócone, a hospodar ofiarował swoje pośrednictwo do 
pogodzenia Polski z Portą. „Dosyć ludzko traktow ał gou 
Jm ć pan H etm an i zapewniał, że w szystko uczyni dla W o
łoszczyzny, gdy pokój z T u rcy ą  stanie. Odjechał poseł 13go 
kwietnia, obiecując powrócić we dwudziestu k ilk u  dniach 
z doskonałym  responsem 1).

O innych poselstwach od W schodu w tym  czasie nie 
slvchac. Z F ran cy i przyszła wiadomość, że na elekcyę przy- 
jedzie am basador Forb in  Janson, biskup m arsylijski. P rzy
gotowawszy się do świetnego w ystąpienia, Sobieski w yru
szył drogą na K azim ierz; tu  zapewne spotkał się d. 28-go 
kwietnia z A leks. Lubom irskim , przepraw ił się przez W isłę 
i lewym je j brzegiem na Mniszew przy  ujściu P ilicy  i Cie- 
ciszew (3/4 caili przed Jeziorną) powolnie zbliżał się do W ar
szawy, w ysyłając przodem listy  do przyjaciół swoich z do
niesieniem o swojem przybyciu  lub tymczasowemi polece
niami i dwóch oficerów na spotkanie posła francuskiego 
z wezwaniem, aby podróż swoją przyśpieszał 2).

Sejm elekcy jny  zaczął się. zgodnie z uchw ałą konwo- 
kacyjną. d. 20 kw ietn ia w  piątek. Prym as, książę Czarto-

*) W  Archiv. N ieśw iezkiem  w  pliku 243 je st  list do oficja listy  
1Vardyńskiego, św iadczący datą, że Sobieski przebyw ał w P ielaszkow i- 
cach  jeszcze 23 kw ietnia 1674. K l u c z y c k i  nr. 536, str. 1425.

*) Znamy z tej podróży listów  trzy , m ianow icie: dwa do Grzy- 
m ułtow skiego w jego  papierach, obecnie noszących nr. 3437 MS. w M u
z e u m  XX.  C z a r t o r y s k i c h  w K rakowie i jeden  do R adziw iłła  w y
drukowany z MS. Akad. Krak. przez K l u c z y c k i e g o  nr. 540 z m y l
nie odczytaną datą: „w Su liszew ie“ zam iast w M niszewie, wskazanym  
w autografie z tegoż sam ego dnia pochodzącym. D am y tu pierwszy po
dług oryginału s 445 (MS): JW M P. K asztelanie P oznański, Moy AYielce
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ry sk i był tak  ciężko chory, że daw ał audyencye w izytu
jący m  go senatorom i posłom w łóżku. Mszę o D uchu Świę
tym  śpiewał W ierzbowski, biskup poznański, kazał X . Po
pław ski, poezem wszyscy z kościoła zaraz jechali „w pole“, 
na W olę, do „ko ła“ . Znaleźli szopę, opasaną wałem 1), k tóry

M ciwy P anie y B r a c ie ! Przyznam  się W M. MPanu, że Considerationes 
te, któreś W M Pan w liście  swoim  w yraził do JM. G enerał Adiutanta  
G ałeckiego, iako solidae, promoveré mię m usiały y prętszy wyiazd na  
mnie w ypersuadow ały; ruszam się tedy dnia iutrzeyszego lubo z wielką 
niewygodą moią przy takiey złey drodze ad carum amplexum WMM. Pa
nów y Braci tych w szystkich, którzy w Companiey z WMM. Panem  przy- 
iechali. N iżeli tedy sam będę, posyłam przed sobą domowego przyiaciela  
mego JM P. Rudkowskiego z wiadomościam i, które mam ab Oriente. Co
kolw iek tedy im ieniem  moim deferet W M. Panu, proszę, racz to rzetel
nie W M Pan explicare Rzpltey, że to nulla spes w  teraźniejszym , pracu- 
iącym  przez całą zimę W oysku, które tak zruinowane, że w ypisać niepo
dobna. Sprawę Ordinatiey Zam oyskiey zalecam , aby m alevoli postano
wionego nie chcieli ruinować prawa, a w cześnie (?) do exekutiey  przy
wiedzionego, co osobliw ie zaleciw szy, zostawam  (podpis w łasnoręczny): 
J. Sobieski. Drugi znajduje się też u K l u c z y c k i e g o ,  jako nr. 541, 
na str. 1455 z odpisu Tek N aruszew icza z m ylnym  rokiem 1672, bez 
oznaczenia m iejsca (w M niszewie) i z dwiema om yłkam i w tekście, które 
poprawić możemy podług autografu: „ale m nie to bardziej ten et“, po
winno b yć: 1) „ale to mnie bardziej terret“ ; 2) „D la B oga i mamy 
tak grzech“, być powinno: „Dla B oga i m ówić tak grzech “. Nadto 
w autografie znajduje się post scriptum : „JW Panu w w dzie k ali
skiemu, JMMP. y Bratu y innym  JMMPP. niski m oy przesyłam  po
k łon“. Zachodzi w szakże szczególna niedokładność w datow aniu: pierw
szy list je st  oznaczony dniem 2 9 , dwa inne 30 kw ietnia  i to jeszcze  
znane ze zbyt odległych od siebie m iejscow ości: 1-szy z P ilaszkow ic  
trzeci z M niszewa cdległego o m il 22 przynajmniej. Kto się tu m ylił?  
Trudno orzec. Do uregulowania tych błędów proponujemy w yrażenie z li
stu od R adziw iłła: „z którym (t. j. z wwdą krakowskim ) przedwczorem  
się zjechaw szy“ =  28 kw ietnia. W ojewoda Lubom irski zw ykle płynął z Kra
kowa W isłą, więc spotkanie m usiało nastąpić w Kazim ierzu, dokąd z P ie- 
laszkow ic (mil 11 dobrych) trzeba jech ać przynajmniej ca ły  dzień, w ięc  
wyjechać Sobieski m usiał 27-go kw ietnia. O w ysłan iu  oficerów u W a li-  
s z e w s k i e g o  op. cit. str. 25. Forbin-.Tanson do Ludw ika X IV  dnia l i g o  
maja 1674.
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m iał zasłonić senatorów przed taką, strzelaniną, ja k ą  im wy
praw iła szlachta na poprzedniej elekcyi. Z alternaty  w y
padało obrać L itw ina m arszałkiem . Z niezw ykłą jednom yśl
nością obrano B enedykta  Sapiehę, podskarbiego nadwornego 
litt., „nie kreskam i, ale przez deklaracye zgody z każdego 
województwa“. I  chcieli go obrać per verbum  „placet“, czyli 
przez aklam acyę, ale zwyczaj na to nie pozwalał. Litw in 
też, pan K ierdej, m arszałek grodzieński, perorował do se
natu na czele deputacyi, k tó ra  o dokonanym  obiorze sena
towi donosiła 1).

Zanosiło się tedy znowu na try u m f stronnictw a lota- 
ryńsko-austryackiego i Paców, k tórzy  przybyli całym  swoim 
rozrodzonym i szeroko po Litw ie rozpanoszonym domem. 
Bo prócz w spom inanych ustawicznie kanclerza K rzysztofa i he
tmana a zarazem wojewody wileńskiego, M ichała Kazim ie
rza, przybyli: b ra t rodzony pierwszego Mikołaj Stefan, biskup 
wileński (co był poprzednio do 1670 r. wojewodą trockim  
i chwilowo kasztelanem  wileńskim), b ra t drugiego Kazimierz, 
biskup żm u d zk i, zapewne też drugi b ra t Bonifacy Teofil 
oboźny i Feliks Ja n  podkom orzy, b ra tanek  P iotr starosta 
żm udzki, że nie w ym ienim y in n y c h , k tórzy  w dalszych 
stopniach spokrew nieni byli z naczelnikam i rodu 2).

Zaraz też po załatw ieniu formalności i zam ianowaniu 
różnych deputacyj sejm owych, po dwóch dniach świątecznych, 
na sesyi 24 kw ietnia L itw ini wytoczyli spraw ę o w yklucze
nie P iasta i potem codziennie przez tydzień przeszkadzali 
wprowadzaniu exorbitancyj lub innych  wniosków, uporczy
wie w znaw iając swój wniosek exclusionis i powołując się 
na zapadłą ju ż  uchwałę konw okacyi. W śród głosów opozy-

*) D iaryusz u K l u c z y c k i e g o  nr. 537, str. 1426.
2) Posługując się tablicam i genealogieznem i i tekstem  J ó z  W o l f f a  

z monografii p. t. Pacow ie (Petersb. 1885, str. 315, 316), sprostowaliśm y 
błędy S a l v a n d e g o  II, 116, który jedną osobę rozdzielił na d w ie: 
Stefana wwdę trockiego i M ikołaja b iskupa; sstę żm udzkiego P iotra n a
zw ał Paw łem , Hieronima wojew odzica trockiego synem Stefana zam iast 
Piotra, zapom inając nadto, że w 1674 już  nie żył od lat 5-ciu czy  6-ciu .

Korzon. Sobieski. T. l i i  31
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cv jnych  uw ydatnił się ujęciem kw estyi w zasadzie i do- 
sadnością argum entacyi glos sędziego sandom ierskiego (nie
wątpliwie Zarem by): że w ykluczenie wszelkie należy wprost 
do ak tu  elekcyi, nie zaś konw okacyi, a zatem uchw ała po
woływ ana by ła  odrazu nieważną; że nie istnieje żadne prawo, 
któreby usuwało krajow ców  od tronu; że historya dostarcza 
świadectw przeciw nych, gdyż dawniej Polacy rządzeni byli 
przez „patryotów “, a na elekcyacb H enryka i Stefana obrani 
i proszeni byli do berła T enczyński i K ostka, k tórzy nie 
panowali dlatego tylko, że „wyrozum iawszy się, sami siebie 
uczynili exk luzyę“ ; że możnaby w ykluczać chyba jakiegoś 
pewnego konkurenta, jeśliby  m iał w  sobie jak ie  niedogo
dności dla Rzpltej, ale na to trzeba wiedzieć jego nazwisko, 
Litw ini zaś żadnego teraz nie w ym ieniają; że nareszcie przy 
sam ym  akcie elekcyi wolno im będzie takiego kandydata  
nie obrać. Ogólnikowe w yłączenie Polaka byłoby zniewagą 
dla siebie sam ych: „nie godzi się żadną m iarą takiej na 
N aród nasz wciągać ohy d y “.

Nie przekonał jednakże  upartych wnioskodawców. 
W iększe na nich wrażenie w yw arła audyencya posłów od 
w ojska koronnego, udzielona d. 28 kw ietnia. Ci zaczęli od 
skargi, że ich od elekcyi usunięto, j a k  gdyby  szlachtą nie 
byli; upraszali, aby odnośna konsty tucya  sejm u konwoka- 
cyjnego skasow aną została; inaczej, gdyby  tego uprosić nie 
mogli, oddawali wszystkie kresk i swoje w ręce Jm ci Pana 
M arszałka i H etm ana W . Koronnego, wodza swego t. j. So
bieskiego. Mówili o nim  z entuzyazm em , nazyw ali go swoim 
ojcem i dobrodziejem. Potem wypowiedzieli swoją służbę, 
upraszając, aby Rzplta, zapłaciwszy należność, kazała im 
zwinąć się, a nowe, świeższe i do przyszłych prac zdolniej
sze wojsko zaciągała. Mimo tak  przerażającego oświadczenia 
zakończyli wyliczeniem dezyderatów , nie rym ujących  z nienr. 
o hyberm e, o ratow aniu regim entów  zniszczonych w bitwie 
cliocimskiej, a nawet o złagodzeniu k a r  dla tych, którzy 
się nie stawili pod chorągw ią na wojnę. M arszałek sejmowy 
odpowiedział pochwałami za waleczność, obietnicam i zaspo
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kojenia żądań i prośbą, aby ta k  wojsko ja k  wódz stawali 
nadal do obrony Rzpltej 1).

Po odejściu posłów wojskowych Litwini oświadczyli, 
że ju ż  nie żądają  od sejmu w ykluczenia Piasta, lecz sami 
będą podczas elekcyi przeczyć i nie pozwolą na Piasta, 
a tym czasem  podadzą do ak t m anifestacyę swoją. Przeciwko 
temu postanowieniu podniosły się liczne głosy z Korony, 
widząc w takim  k roku  zerwanie Unii. P rzyłączyły się do 
nich naw et niektóre województwa litewskie. Podsędek bełzki 
dowodził, że należy poniechać tej szpetnej exkluzyi i su- 
persedować od szkodliwej m anifestacyi.

W  poniedziałek 30 kw ietnia panowie litewscy cofnęli 
nareszcie swoje oświadczenie i pozwolili zamianować deputa
tów do exorb itancy j.

To znaczy, że ponieśli walną porażkę od nieobecnego.
Boć to było publiczną ta jem nicą, że pod imieniem 

Piasta rozumieć należało Sobieskiego. W ym ieniano wpraw
dzie k ilku  in n y c h , ja k  np. „kaw alera“ L ubom irsk iego2), 
ale chyba dla pozoru. Depesze rezydenta austryackiego 
Stoma oświecają nas, że przedmiotem zabiegów jego, m ini
strów lo taryńskich i Paców, było usunięcie nie L ubom ir
skiego, ale Sobieskiego. Przem ilczanie właściwego nazwiska 
i chowanie się poza ogólną rodzajową nazwę: „P iast", —  to 
dowód małej odwagi i brzydkiej obłudy Krzysztofa Paca, 
który zapewne, jak o  dyplom ata z zawodu, był autorem  w nio
sku i form uły. Jego zdolności umysłowe, w ychw alane przez 
różnych am basadorów , zawiodły w tym  razie. Zarem ba 
w swoim głosie w ykazał zupełną nicość pomysłu, a sięgnąw 
szy zręcznie do strony osobistej, rzucił delikatne wyzwanie, 
aby zwolennicy L otaryńczyka powiedzieli: co m ają do za 

1) K l u c z y  e k i  str. 1429, 1430. Forbin Janson 5 m aja u W  a- 
l i s z e w s k i e g o  str. 23: leur général, père et bienfaiteur, afin qu’il 
en dispose pour le bien de la patrie.

2) Bonvisi 19 go kw ietnia 1694 w T e k a c h  R z y m s k i c h  Ak. 
Um. A. nr. 70: Si nominano m olti P iasti e fra questi il cavalière Lu
bomirski.

3 1 *
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rzucenia Sobieskiem u? K rzysztof Pac nie przy ją ł tego wy
zwania; milczał, bo nie miał nic do powiedzenia. W ięc uja
wniła się jed y n a  pobudka jego akcyi politycznej —  zawiść. 
G dy poselstwo wojskowe przypom niało czyn chocimski 
i z uwielbieniem sławiło dobre przym ioty Sobieskiego, uczuł 
sam Pac niemożliwość w ykluczania go dlatego tylko, że się 
Polakiem  urodził. Cofnął tedy żądanie exkluzyi i uciekł się 
do protestacyi w imieniu W . X ięstw a Litewskiego. I znowu 
nie domawiał, czyli raczej swoim „gębom zakupnym “ wy
powiedzieć nie pozwalał, że chce ogłosić L o taryńczyka, gdy 
się ożeni z Eleonorą, W . Xięciem  Litw y. Ale sejm ujące 
stany zrozum iały zam iar obłudnika, i oto dlaczego mówcy 
uderzyli zaraz na alarm  o rw anie Unii. Baron Stom i pó
źniej dopomagał ministrom lo taryńskim  do formowania fakcyi 
celem w ykluczenia P iasta, ale „po c ichu“, z oszczędnością 
na p ien iądzach1) i z w ątpliwą ju ż  nadzieją sk u tk u , gdy 
w kole sejmowem spraw a przegraną została.

W alka  stała się teraz trudniejszą, bo zbliżył się już. 
do W arszaw y Sobieski.

Po dniu świątecznym  w torkow ym  następna sesya za
częła się we środę 2-go m aja, ale na niej nic nie stanęło, 
i godziny nie siedzieli nader nieliczni posłowie. W iększość, 
a potem w szyscy pośpieszyli na spotkanie m arszałka i het
mana w. koronnego. W itali go, winszowali mu „vietorii 
chocim skiej“ . W jeżdżał „wielce ludno i ozdobnie“. Ee ozdo
bnie, temu wierzyć możemy, ponieważ am basador Ludw i
k a  X IV , przybyw ający wprost „z pałacu zaczarowanego“, 
obeznany z całym  przepychem „największego na świecie 
k ró la“, nazw ł orszak Sobieskiego przepysznym  (superbe) 
i podziwiał mnogość gw ardyi tak  pieszej, jakoteż konnej

') Stom do cesarza 2-go m aja 1674 w H. H. und Staats-Archiv-  
Polonica.

2) D iaryusz u K l u c z y  c k .  str. 1432. Raport Forbin Jansona  
z d. 11 maja 1674 u W a l i s z e w s .  op. cit. str. 27. S a l v a n d y  II  
119— 120 pow iada, że Sobieski prowadził z sobą jeden  tylko regim ent 
dragonów, a w ięc k ilkaset głów żołnierza i chorągiew  janczarska z rodo-



w

Ile  mianowicie było tej gw ardyi, ilu hajduków , dworzan, 
lokai i nareszcie „k an a lii“ —  n ik t nie określił. Przypom i
nając przygotow ania do w jazdu na wiosnę 1668 (t. II , s. 65), 
możemy dom yślać się 2-ch tysięcy głów, a może i więcej. 
W  każdym  razie była to prak tykow ana między możnowład- 
cam i polskimi i pozwolona na sejmie konw okacyjnym  „assy- 
stencya“ , nie żadne wojsko. W szak cudzoziemcy zauważyli, 
że w W arszaw ie dużo było takich magnatów, k tórzy, odda
jąc  zw ykłe w izyty, jeździli w k ilka sześciokonnyck karet 
z karcującym i po przedzie 40-tu albo 50-ciu dworzanami ze 
szlachty, z k tó rych  każdy m iał swego sługę konnego przy 
sobie, nadto 50, 100, albo 200 hajduków  około k a re ty 1). 
Pacowie mieli też swoje żołnierstwo i dwory.

Ściągnął Sobieski ku  W arszaw ie część w ojska koron
nego, liczoną przez H iszpana Ronquillo na 6 tysięcy lu d z i2), 
ale rozmieścił ich w odległości kilku  marszów od m iasta, 
i trzym ał w pogotowiu na tak i ty lko w ypadek, gdyby stron
nictwo lotaryńskie, popierane gorliwie przez prym asa, przy
wołało pospolite ruszenie województw, lub gdyby granicę 
przekroczyły pułki cesarskie, które podobno już  dążyły dla 
poparcia orężem k an d y d atu ry  księcia K arola 3). I ta siła nie 

á  ---------------------
w itych Turków , ale za to dodaje wiele rysów w zbogacających obraz 
wjazdu: m iały być łuki tryumfalne po drodze czy na u licach  W arszaw y  
lud m iał zbiegać się z różnych stron, żeby oglądać tryumfatora i padać 
przed nim na kolana etc. Zapewne dodatki te są retoryczną dekoracyą, 
wytworzoną w gorącej wyobraźni sam ego autora, jak  owa mowa Sobie
skiego ze sztandarem w ręku do żołnierzy zbuntowanych w 1663 roku 
(t. 1, str. 194, przypisek 2).

l) Lichtenstern u J a r o c h o  w s k i e g o :  Kandydatura duńska  
Opowiad. i Studya H ist. W arsz. 1877, str. 48.

*) R o n q u i l l o :  Mission secreta del embajador d. P . R. en Po- 
-lonia 1674 segun sus cartas originales al marques de los Balbases, em 
bajador eu la  corte de Viena, decifradas y precedidas de una introdu- 
cion par don Antonio Rodriguez V illa, Madryt, bez roku, 8-vo, str. 73, 
przetłomaczył X  F e l i k s  R ó ż a ń s k i ,  dyrektor Bibl. Król w E sco
rialu; zam ieszczone w Przeglądzie Polskim 1878, t. III, 2 str. 340.

3) Forbin Janson 17 i 18-go m aja 1674 u W a l i  s z e w s k i e g o  
str. 32, 33.
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w ystarczyłaby do zdobyw ania korony przez w alkę orężną 
z przeciwnikam i. Sobieski rozrządzał praw ie calem wojskiem 
koronnem , ale większą część zostawił na straży  granic po
łudniow ych. W  tym  sam ym  czasie, 2 m aja raportow ał 
Strzałkow ski o swej „szczęśliwej expedycyi z Adzi-Gierejem  
sołtanem “ pod Śniatyniem . „W ytrzepał go dobrze“. W ię
źniów wziął k ilkuset, dwa dwory Czerkasów: gałgi i Adzi- 
G iereja, k tórzy  się zowią „k ap ik u la“ i murzów znacznych, 
strażnika wołoskiego Bojana i b rata  jego pułkow nika, kuch
m istrza sołtańskiego, prow iant-m agistra i łowczego 1). Z Po
dola również nie były ruszane chorągw ie, blokujące K a
mieniec: niedawno zdobyto Ścianę, 600 wołów i sporo zbo
ża 2). W ięc nieprawdziwą zgoła je s t legenda, jak o b y  Sobie
ski p rzybył na pole elekcyjne z całą arm ią , k tó rą  prowa
dził pod Chocimem do boju.

N ietylko orężem nikom u nie groził, ale naw et nie po
wziął jeszcze postanowienia, na czyje imię żądać m a suffra- 
giów od braci szlachty, gdy przyjdzie do głosowania elek
cyjnego. Oczekiwał na przybycie am basadora francuskiego, 
b iskupa „m arselióskiego, k tó ra  persona nie ostatnia do tego 
a k tu “ 3).

Na sesyach 4, 5, 7-go m aja zachowywał się biernie. 
O dbyły się audyencye nuncyusza Bonvisi i nadzw yczajnego 
am basadora cesarskiego hr. Schafgotscha: Sobieski spotykał 
ich z laską w gronie delegatów sejm owych i w ykonyw ał 
zw ykłe przepisy ceremoniału. Słuchał pierwszego z zadowo
leniem , bo mowa zawierała gorliwą zachętę do uzbrojeń, 
przeciwko „najstraszniejszem u nieprzyjacielow i, podrażnio
nemu raczej, niż pokonanem u“ i zapowiedź zasiłku pienię
żnego z dziesięcin duchowieństwa włoskiego, jakoteż powtór
nego daru kardynałów  na wojnę tu recką. D rugi nie w y-

*) K l u c ż y c k i  nr. 542.
2) Bonvisi 21 marca 1674 w T e k a c h  R z y m s k. Akad. Um.
s) List do G rzym ułtowskiego z d 30 kw ietnia u K l a c z y c k .  

nr. 541, str. 1456, lub w MS. 3487 Czartorys., str. 913.
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Avarł zapewne głębszego ivrażenia, gdyż nie w ysunął się w mo
wie swojej poza ogólniki: o pożądanym  obiorze przyjaznego 
cesarzowi kró la  i o względności dla królowej-wdowy. Żadne 
imię kan d y d a ta  na obu audyencyacb wymienione nie było 1).

W iedziano przecież, kogo forytuje am basador cesar
ski, nadstarczając niedomówieniom swoim ugrzecznioną m i
m iką i ściskaniem  senatorów z osobna, gdy po wygłoszeniu 
mowy wszedł w środek koła. Opowiadano dziwy o pienią
dzach i ob ie tn icach , sypanych przez S to m a, a najhardziej 
przez posłów lotaryńskich: hr. Taafe i Belcham p’a. Ja rm ark  
elekcyjny  ju ż  się roztasował na dobre. K ręcili się i fran
cuscy agenci: daw ny nasz znajom y Des Noyers i pełnomo
cnik hrabiego Soissons, ale posługujący Ludw ikow i X IV -m u 
de Callieres. Spaźniał się tylko sam am basador k u  ostate
cznemu zniecierpliw ieniu Sobieskiego, bo 11-go m aja up ły
wał zakreślony konsty tucyą  term in trw ania sejm u elekcyj
nego , a stronnictwo lo taryóskie nie chciałoby zapewne 
przystać na pro longatę2).

P rzy jechał nareszcie biskup Toussaint Forb in  Janson, 
znany Ludw ikow i X I V - m u  z talentów dyplom atycznych 
i gorliwości służbowej. Pędził, ja k  sam pisał, po k u ryersku  
mimo b rak u  koni po drodze i stanął o godzinie 5 zrana 8go 
m a ja , przebyw szy przestrzeń od G dańska do W arszaw y 
w ciągu 5 1/ 2 doby. W ied ząc , że poczta gdańska przebiega 
tę sam ą przestrzeń we 3 dni, mniej skłonni jesteśm y podziwiać 
pośpiech Jego Excelencyi. P raw da, że jego tabor i bagaże 
szły dużo powolniej, ponieważ nie zdążyły jeszcze d. 11-go 
na term in taudyencyi: więc Sobieski dał mu swoje powozy 
i orszak.

Ale cóż przywoził stęsknionym  wielbicielom F ra n c y i?
Obszerna instrukcya, podpisana d. 30 m arca, w rażała 

silnie am basadorowi wolę k ró lew ską , aby zalecał jedyn ie

1) K l u c z y c k i  nr. 443, treść m owy Szafgotscha na str. 1435.
2) Już d. 2 m aja Bonvisi ( T e k i  R z y m s k i e  Akad. Um. nr. 77) 

przew idyw ał, że Lotaryńczycy nie zechcą czekać na przybycie posła.
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i w yłącznie młodego palatyna neoburskiego dla dogodzenia 
jego ojcu Filipowi W ilhelm owi; w razie zaś niemożności 
przeprowadzenia tej k an d y d atu ry , nie dopuścić do obioru Lo- 
ta ry ń c z y k a , k tóry  byłby narzędziem cesarza nader nie- 
bezpiecznem w wojnie o H olandyę, ju ż  wypowiedzianej. 
Z resztą każdy k an d y d at będzie dobrym  dla Jego K r. Mci, 
skoro L otaryńczyk  usuniętym  zostanie. Nie życzy sobie 
L udw ik  X IV  ponawiać kosztow nych, niepew nych i kompro
m itu jących starań o koronę polską dla kogokolw iek z ksią
żąt k rw i swojej; w tak im  ty lko razie pozwoliłby na obiór 
Kondeusza, A nguien’a lub Conti’e g o , gdyby sejm  polski 
obrał któregoś z nich bez żadnych starań , z własnego po
pędu. A m basador obowiązany był zasięgać rad y  u M orsztyna 
i Sobieskiego, działać w porozumieniu z n im i, obiecać im 
w ypłatę pensy i, zaległej od roku 1669, a jeśli Neuburg 
obranym  zostanie, w ypłacić 400.000 liwrów do ich rozpo
rządzenia, t. j .  do rozdania, kom u zechcą, lub do zabrania 
d la siebie sam ych. W spom nianą była i M arysieńka, jako 
F ran cu zk a , poczuw ająca się do obowiązków poddaństwa 
względem rodowitego swego króla. Sobieskiem u ofiarowano 
znów marszałkostwo, księstwo, parostwo z odpowiedniej w ar
tości dobrami i wstęgę orderu św. D ucha; ale o rodzinie 
A rquien’ów nie zawierała in strukcya ani słów ka 1).

F a ta ln y  zawód dla Sobieskiego wobec nadziei, jak ie  
żywił i w ypowiadał nietylko przed poufałym i przyjaciółm i, 
ale i w odezwach do sejmików! Także to m iała F rancya 
ratow ać Polskę dostatkam i i przysłaniem  P a n a , k tóryby  
„sławą wojenną był u św iata w zięty , a nieprzyjaciołom  
s tra szn y ?“ Zam iast Kondeusza ofiarowała Polakom  dzieciaka 
z pomiędzy drugorzędnych książąt niem ieckich.

Na pierwszej zaraz konferencyi z am basadorem  So
bieski oświadczył w ręcz, że N euburg je s t za młody i za 
słaby na to, żeby mógł uczynić zadość obecnym  potrzebom

*) Instrukeyę te wydrukowali F a r g e s  op. cit. str. 119, 137
i W a l i s z e w s k i  w Aktach I, str. 7 — 8.
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Polski, i że oficerowie zobowiązali się słowem do popierania 
k an d y d a tu ry  Kondeusza, nie żadnej innej. Zgodność poglą
dów znalazła się ty lko  na punkcie usunięcia L otaryńczyka. 
Sobieski odrzucił wstawiennictwo jego s try ja , księcia K a
rola IV , i zapewniał, że raczej da się porąbać, niż dopuści 
do nom inacyi takiego króla.

A udyencya publiczna w kole sejmowem odbyła się 
d. 11 m aja. A m basador był wielce z niej zadowolony; za
pewniał L udw ika X IV , że n igdy  równie świetnej nie w i
dziano (jam ais il n y ’a eu une audience de plus d’éclat). 
Kad by ł z okazałego orszaku i z gw ardyi pieszej i konnej 
hetm ańskiej, i z przygotowanego dlań krzesła między k rze
słami m arszałków , ale wysuniętego nieco naprzód, i z mo
wy sw o je j, k tó rą  przesłał następną pocztą po łacinie, 
a potem w ydrukow ał w tłomaczeniu francuskiem . Tym 
czasem była ta  mowa poronionym płodem jego talentu 
krasomówczego i nie osiągnęła wcale powodzenia polity
cznego. W ym ow ny biskup chociaż łechtał przyjem nie słu
chaczy wywodam i ścisłej przyjaźni i gorącej sym patyi po
m iędzy Polską a F rancyą, chociaż posunął się w komple
m entowaniu ta k  dalece, że w Polsce upatryw ał Gallów, 
a w Gallii Polaków  (in Polonia Gallos, in G allia habitare 
Polonos dicasl; chociaż obiecyw ał skuteczne pośrednictwo 
w  K onstantynopolu do zaw arcia pokoju z T urcyą  i wszel
kie, lubo nieokreślone usługi i posiłki: nie zadowolnil wszakże 
naw et stronników  sw oich, gdy zalecał do elekcyi samego 
ty lko  N euburga, p rzystra ja jąc  go w niebyw ałe zalety cha
rak teru  i fortuny 1). Cały jego kunszt retoryczny nie mógł 
zam askow ać sprzeczności pomiędzy początkiem  a zakończe
niem, pomiędzy czułemi oświadczeniami b raterstw a narodo

l ) T ekst łaciń sk i n K l u c z y c k  nr. 544, francuski obok łaciń 
sk iego  fracta pagina w broszurze p. t. H arangue de Mr. Tevesque de 
M arseille am bassadeur extraordinaire de Sa Mté Très Chrétienne envoyé 
-à Varsovie dans le champ m esm e de l ’E lection ... A Paris, au Bureau  
-d’Adresse, aux Galeries de Louvre devant la rue St. Thom as, le 21 Ju in  
JG74 A vec privilège Egzem plarz jest w R a p p e r s w y 1 u.
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wego i tą obojętnością, z ja k ą  Polska była poświęcaną in
teresowi F rancy  i w chwilowej kon junkturze politycznej. 
I  sku tek  był taki, że pan am basador francuski, zalecając 
Neuburga, wypromowował Sobieskiego.

Tę mimowolną przysługę czy zasługę podziela z nim 
M arysieńka.

Po audyencyi publicznej, zapewne tegoż dnia 11 m aja 
(bo zapisana w pierwszym  raporcie Forbin  - Jansona) miała 
miejsce konferencya z obojgiem m ałżonkam i Sobieskimi. 
Pani m arszałkowa w. k. powiedziała w yraźnie ambasado
rowi, że, skoro nie można liczyć na powodzenie ani z Neu- 
burgiem , ani z księciem  (Kondeuszem), sądzi, że można bę
dzie podać je j m ęża, którego życzą sobie wojsko i więk
szość senatorów 1). Przytem  z właściwą sobie zapalczywością 
w ynalazła effektowne argum enty , jako to : że za k ilk a  dni ma 
wrócić pewna zaufana osoba, k tó rą  oni (t. j. Sobiescy) wy
słali do w ezyra i k tó ra  m a przywieźć podpisane ju ż  arty 
k u ły  pokoju z w arunkiem , aby na kró la  obranym  został 
albo Kondeusz. albo M arszałek w. k ., a to samo wystarczy 
z łatwością do pozyskania w szystkich um ysłów; że Tatarzy 
i elektor brandenburski nam aw iają Sobieskiego, aby przy
ją ł koronę i obiecują posiłkować go przeciwko nieprzyja
ciołom i zazdrośnikom. T ak  w je j wyobraźni kształtowały 
się wątłe obietnice posła wołoskiego M irona K onstan tineńk i2) 
i czcze kom plem enty posła brandenburskiego Hoverbecka; 
a najdziwniej w ygląda w iara w pomoc T atarów , k tórzy  nie
ustannie bili się z wojskam i koronnem i: z Sieniawskim , Po

') Mme la Grande M aréchale m’a dit positivem ent, que si on ne 
peut réussir pour N eobourg, ny pour Mr. le P rince, elle cro it , qu’on 
pourra proposer Mr. son M ary, que l ’armée et la  plupart des sénateurs le  
souhaitent.

s) Jest jednak prawdopodobne, że Sobieski rzeczyw iście w ysłat od 
siebie Siekierzyńskiego z propozycyą pokoju. O lszow ski bowiem wspo
mina w liśc ie , pisanym do G nińskiego z powodu obrad koronacyjnych  
(u Z a ł u s k. I, 642): H esterna die a Rege audii Dominum Siekierzyński 
non redire. Pro certa re habeo helium ad nos ire.
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tockim , Strzałkow skim . Czyżby dlatego pragnęli widzieć So
bieskiego na tronie, że bił icb najlepiej?

Forb in  Janson nie zaprzeczał argum entom  i nie wątpił 
o ich wiarogodności, w ystaw iał ty lko trudności i niebezpie
czeństw a, na ja k ie  ten  pro jek t narażał Sobieskich. „Pan 
m arszałek w. k . by ł jeszcze bardzo c h w ie jn y , lecz pani 
m arszałkow a bardzo zapalona“ x). Zakończyła się konferen- 
cya w tak  dobrej zgodzie, że Sobieski tegoż dnia jeszcze 
otrzym ał z kasy  francuskiej 9000 na rozdanie pomiędzy 
swoich oficerów i tow arzyszów 2), a pan am basador dopisał 
w swoim raporcie do L udw ika X IV  uwagę następującą: 
„Jednakże gdy b y  nie mogli być obrani N euburg lub książę 
Kondeusz, i gdyby  się zdecydowano na m arszałka w. k. —  
czemu z trudnością uw ierzyłbym  — W asza K rólew ska Mość 
miałbyś w nim z pewnością człowieka wielce gorliwego 
o dobro służby W aszej K r. Mci. Mówi on i działa z ta k ą  
gorliwością, ja k  gdyby  m iał zaszczyt urodzić się poddanym  
W K M ci“/

W ięc M arysieńka odrazu zawojowała dyplom atę i po
ciągnęła go do czynnych posług. In s tru k cy a  królew ska upo
ważniała ty lko  do powiedzenia Sobieskiem u pustego kom ple
mentu o możliwym i pożądanym  obiorze je g o , ale nie do 
popierania jego k a n d y d a tu ry , k u  czemu wszakże Forbin- 
Janson znacznie się przechylił, tłóm acząc na korzyść So
bieskiego a rty k u ł o w ykluczeniu L o taryńczyka 3). W szak

’) Mr. le  Grand M aréchal estoit encor sur cela fort chancelant, 
et M-me la M aréchal fort ardante.

2) Le 11 May 1674 envoyé par Mr. D es Noyers et les From onts 
à Mr. et Mme la Grande M aréchale 9000 livres, qu’ils m’ont demandé 
pour donner à des ofdclers et gjntilshom m es polonois appelés tovarischs,. 
lesquels comme gentilshom m es entroient dans, la D iètte ’(Em ploy des 
50 000 Escus etc. u W a l i s z e w s k i e g o ,  str. 50).

3) Instrukcya u F a r g e s ’ a l ,  str. 1309): peut faire voir... que Sa 
Mté attend de leur am itié pour Elle, qu’ils excluront le Prince de Lor
raine, que cet intérêt est le premier qu’E lle ave en Pologne et qu’ensu ite  
Elle leur sça u r i un gré particulier de porter le Prince de Neubourg. Il 
en leur laissera pas envisager que Sa Mté puisse avoir aucune au tre
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stanie się zadość głównemu żądaniu L udw ika X IV , jeśli na 
tronie polskim zamiast K arola zasiędzie Jan ; ale zbyt rychle 
zwątpienie o możności w prow adzenia nań księcia Neobur- 
skiego nie usprawiedliw ia tej gorliwości w pełnieniu woli 
swojego Pana, ja k ą  Forbin  - Janson w ystaw ia w każdej ze 
sw ych depesz.

Jednocześnie z depeszy H overbecka dow iadujem y się, 
że 11 m aja był u niego „pan G ałeck i“, znany generał-ad- 
ju ta n t Sobieskiego, późniejszy wojewoda inowrocławski, 
i. wspomniawszy w rozmowie o możliwym obiorze Piasta, 
zapytał: czy w tak im  w ypadku zechciałby elektor branden
bursk i posiłkować go wojskiem przeciwko T urkom ? Hover- 
beck domyślił s ię , że zapytanie pochodzi od Sobieskiego, 
i odpowiedział, że nic w tej m ateryi nie otrzym ał od Jego 
E lektorskiej M ci, a naw et otrzym ać nie m óg ł, albowiem 
zawsze się p rak ty k o w ało , że w tak ich  razach musiało iść 
do niego poselstwo. Tylko wedle w łasnego osobistego zdania 
w nioskow ał, że sama rzecz nie by łaby  mu nieprzyjem ną, 
i że J. El. Mość, podobnie ja k  inni sąsiadujący  potentaci, 
uzna Sobieskiego być godnym  królewskiego urzędu i sprzyja 
m u z całego serca. Potem nastąpiła nader p rzy jacielska wy
m iana zdań co do możliwości obioru elektorskiego syna, 
gdyby  przyjął wyznanie katolickie, oraz niemożliwości obioru 
N euburga. Sobieski pozwolił Hoverbeckowi spacerować po 
ogrodzie królew skim  przy pałacu Kazim ierow skim  i meldo
w ać się do niego w każdej chwili ').

veiie ; il pourra seulem ent, pour touscher davantage le Grand Maréchal, 
lu i faire connaître que Sa Mté verrait avec un extrêm e plaisir que la 
République reparast en sa personne par l ’election d’un P iaste le mauvais 
-choix, qu’elle avoit fait dans la  dernière diette.

‘) Raport H o v e r b e c k a  d. 12 m aja 1674. „W eil Herr G ałecki 
Tages zuvor m ich ersucht und in discursu als unter ändern des P iasti 
gedacht w ard, m ir, zw eifelsohne auf seines Herren B efeh l, die Frage  
that, ob, wann er erw ählt würde, Ew. Kurf. D urchlaucht ihn m it Volk  
assistiren w ollten; darauf ich  geantw ortet“. J a r o c h o w s k i  op. c. s. 17 
wyraża zapytanie G ałeckiego dokładniej : „Czy Sobieski m ógłby liczyć  
n a pomoc elektora w wojnie tureckiej 7“ Przyznajem y trafność takiem u
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G dy zważym y, że Sobieski żywo uczuł zniewagę na
rodu przez porwanie K alksteina, że nie zapomniał tej spraw y 
i w następnym  jeszcze roku  odzywał się w aktach publi
cznych wrogo o przyw łaszczeniach praw Polski, spełnionych 
przez elektora F ry d e ry k a  W ilhelm a: uznać musimy to zbli
żenie się do jego posła za k rok  niezw ykły, za wskazówkę 
nadzw yczajnego podniecenia ja k ą ś  nową m yślą, k tó ra  przy
tłum iła dawne w stręty.

B yła to oczywiście myśl o możliwości pozyskania k o 
rony. O sw ajał się z n ią , słuchając dowodzeń M arysieńki 
i przyjaciół swoich. Jednakże k an d y d atu ry  swojej nie po
stawił i dobijać się kresek  w yborczych u szlachty nie m iał 
zamiaru.

Ponieważ dzień term inow y 11 m aja upłynął na cere
moniach audyencyi F rancuza , więc elekcya m usiała być od
roczoną z konieczności. Stało się to bez żadnej trudności, 
ponieważ ani poseł lo taryński, ani posłowie innych k an d y 
datów nie byli jeszcze słuchani. Poselstwo lo taryńskie czyli 
dwaj posłowie, od dwóch Karolów, 'stry ja  i synowca, Bel- 
champ i hr. Taafe perorowali 12-go; następne dni 13, 14, 
15 upłynęły bezczynnie z powodu Świąt Zielonych, 16-go 
słuchano posła neoburskiego i czytano list od księcia Mo- 
deny, 17-go deputow ani do układów  z kandydatam i sk ła
dali spraw ozdania swoje, w yliczając ofiarowane przez nich 
miliony, oddziały w ojsk, fundacye szkół ze stypendyam i d la  
szlachty itd ., 1 8 -go rozpoczęto rozpraw y o exorbitancyach, 
lecz te przerw ał K oniecpolski protestacyą przeciwko rozrzą- 
dzeniom i w yrokom  w sprawie Zam ojskiej; mimo to jed n ak  
nazajutrz 19-go m aja rozpocząć się m iała e le k c y a 1).

uzupełnieniu, gdyby naw et nie uzasadniało się na dosłownein brzm ieniu  
takiego dokumentu, bo w iąże się logicznie z propozycyą, czynioną przez 
elektora Sobieskiem u przed w yprawą chocim ską (ob. tr. 857); o przysła
niu zaś w ojska na pole elekcyjne nie mogło byc m owy chociażby dla 
krótkości czasu: w szak w ciągu  dni kilku nie doszłaby do W arszaw y  
naw et odpowiedź elektora na depeszę, pisaną 12 maja.

9  D iaryusz u K l u c z y c k .  str. 1439 i  inne.
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W  ciągu tego tygodnia agenci starali się dobijać targu. 
Lotaryńczycy i A ustryacy  zgłaszali się do Sobieskiego z naj - 
ponętniejszemi offertami: 200.000 talarów , ty tu łu  księcia Rze
szy Niemieckiej i dóbr na Ślązku. Popierał ich poseł hi
szpański Ronquillo 1), jak o  przedstawiciel pokrew nej, s ta r
szej linii tegoż samego domu H absburgów. Sobieski pozostał 
niewzruszonym, a M arysieńka nagadała naw et wiele uszczy
pliwych docinków Schafgotschowi przy drugiej jego w izy
cie, ja k  np. o małej wartości ty tu łu  książęcego w Rzeszy, 
gdy  Fürstenberg , elektor koloński, mógł być aresztowanym , 
gdy N adasdy i Serin głowami zapłacili za słowa, w yrze
czone niebacznie o dworze cesarskim . O drzucała ofiarowane 
p ieniądze, pow iadając, że hojniej zaopatrzyłby j ą  w razie 
potrzeby król fran cu sk i, którego poddanką być uznaje się 
z c h lu b ą 2).

Posługiwali się oboje Sobiescy przecież francuskiemi 
pieniędzmi: 14-go Des Noyers i Form ont posłali jem u i pani
30.000 liwrów, 15-go de Baluze i Form ont jem u 5000 du
katów  =  36.000 liwrów, dla Sapiehy m arszałka sejmowego, 
17-go ciż sami jem u i pani 60.000 li w. dla posłów małopol
skich i dla pozyskanych przez Radziw iłła litew skich, F or
mont 1050 liw. dla w szystkich mnichów i m niszek, ponie
waż u zn an o , że m ają poważanie u członków sejmowych, 
wreszcie 19-go Form ont 1200 liw. dla N iem iry oficera, kon
fidenta, k tó ry  znajdował się przy boku am basadora, na po
częstunek wojskowych; 900 liw. dla F ran cu za  Romain pod- 
pułk. dla rozdania żołnierzom, k tó rzy  strzegli mostu, prze
szkadzając przejściu L itw inów , wreszcie weksel na 12.000 
Jabłonowskiem u, wwdzie ruskiem u, co uczyni razem z da- 
nemi w dniu 11-go m aja 190.150 liw. czyli około 50.000 
ta la ró w 3).

‘) Forbin-Janson u W a l i s z e w s k .  str. 30.
2) Kaport H o v e r b e c k a  z d. 12-go m a ja ; różni się  od Forbin- 

Jansona w tym szczególe, że dobra m iały być ofiarowane Sobieskim  nie 
na Ślązku. lecz w Lotaryngii.

3) Employ de 50,000 escus etc. u W a l i s z e w s k .  str. 50.
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Za co i na  co płacone by ły  te sum y?
Jedyn ie  za w ykluczenie księcia K arola Lotaryńskiego. 

G dyby  Sobieski zechciał i zdołał przeprowadzić obiór księ
cia  Neoburskiego, w tak im  razie dostałby 400.000 i fran
cuskie godności. Pensya 20-tysięczna jego była odniesioną 
też na ów neoburski rachunek , czyli nie była mu w ypła
coną do dnia e le k c y iŁ).

Sobieski przyjął i w ykonał zobowiązanie względem 
niedopuszczenia L otaryóczyka. Na zebraniu u biskupa Trze- 
bickiego uczynił głośne oświadczenie, dał odmowną odprawę 
br. Schafgotschowi, a gdy L itw ini chcieli posunąć z Pragi 
zbrojne asystencye swoje ku  W arszaw ie, podwoił straż przy 
moście w iślanym  i w ysłał rozkazy, aby wojska jego zbli
żały się k u  stolicy. Koszt m arszu te g o , wynoszący 8 do 
10 tysięcy talarów , opłacił z własnej kieszeni, ale am basa
dor francuski w ydał mu „bilety na rachunek  400 tysięcznej 
sumy. Oficerowie, k tó rych  tenże am basador ugaszczał przez 
dwa dni, okazyw ali w ielką przychylność dla F rancy i i w swo- 
jem  kole w ykrzykiw ali przeciwko księciu K aro low i2).

W śród najgorętszej agitacyi i w najgorętszej chwili, 
niemal w przeddzień elekcyi, bo d. 15 m aja spadł na stron
nictwo lo taryńskie ciężki cios: o godzinie 9 zrana um arł 
prym as książę F loryan  C zartoryski, k tó ry  mógł nominować 
Karola i poprzeć go całą w agą swojego wpływu nietylko 
jak o  najw yższy w tej chwili u rzędnik  Rzeczypospolitej, ale 
nadto jak o  człow iek, używ ający powszechnego szacunku. 
Królowa Eleonora tak  się przeraziła, że kazała posłowi hi

*) Forbin-Janson za 17-go i 18-go m aja 1674 u W a l i s z e w s k .  
str. 30, 32, 33.

s) W  a l i s z e w s k i ,  str. 30, 32, 33. J ’ay aussi rem is sur cette  
somme le remboursement de 8 ou 10 m ille escus que Mr. le Gr. Maré
chal a donné du sien à des troupes pour les faire avancer icy  et sur 
cette mesme somme j ’ay donné des billets. J ’ay traité durant deux jours 
les officiers de l ’Armée, qui tém oignent tous une grande inclination  pour 
la France et crient dans leur colo contre le prince Charles. Bonvisi 
Vf T e k .  R z y m .  Ak. Um. pod d. 16 maja.
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szpańskiem u don Pedrowi Ronquillo szukać dla niej przy
najm niej 3 eh tysięcy dukatów  1).

Sobieski ręczył za usunięcie L otaryńczyka, ale z po
wątpiewaniem  zawsze mówił o szansach N euburga tem bar- 
dziej, że jego poseł p rzybył dopiero 13 m aja i z tak  chudą 
kasą, że nie mógł w yliczyć naw et żądanych 20 000. P raw 
dopodobniejszym się zdawał obiór Kondeusza. W  ostatniej 
chwili jednakże przed elekcyą Sobieski popadł widocznie 
w zw ątpienie, ponieważ wziął piśm ienne zobowiązania od 
posłów neoburskiego i sabaudzkiego, zapew niające mu 100.00G 
talarów i szafunek w szystkich urzędów w razie obioru ich 
panów. M orsztyn wcześniej, bo przed 11 m aja zabezpieczył 
się w podobny sposób na w szystkie s tro n y 2).

O bserw ujący z ubocza dyplom aci, Bonvisi i H overbeck 
widzą w tej chwili dwa w ielkie stronnictw a: lo taryńskie 
i kondeuszowe. G dyby przyszło do starcia pomiędzy niemi, 
możliwym zdawał się try u m f trzeciego —  N eu b u rg a3). Po
dejrzenia, jak o b y  Sobieski szykował elekcyę na swoją osobę, 
um ilkły w dniach ostatnich. Jego słowa i postępki snadź 
nie dostarczały karm i plotkarzom  i szpiegom.

Stronnictwo lo taryńskie niepokoiło się stanowczą i nie
przejednaną opozycyą Sobieskiego; do rozstrzygnienia po
myślnego potrzebowało w ojska litewskiego, cesarskiego, albo 
pospolitych ruszeń; dotąd jednakże  nie miało nic z tego ani 
pod W arszawą, ani w granicach Korony. W ięc gdy  nad
szedł naznaczony na elekcyę dzień 19 m aja, sobota, i sej
m ujące stany zasiadły w kole; „w iększa część W . Xięstwa

9  M ission secreta etc. str. 342. AVarto zaznaczyć, że Hoverbeck  
nazw ał prymasa wiernym i posłusznym słu gą  elektora brandenburskiego: 
haben Ew. Kurf. D urchlaucht einen treuen gehorsam m en p) D iener ver
loren. W yrazy takie mogą być rozumiane chyba jako w łaściw ości stylu  
urzędowego służalczego w korespondencyi posłów z ich panami.

2) Forbin-Janson u W a l i s z e w s k i e g o ,  str. 33, 36.
3) H overbeck do elektora brandenburskiego 12 m aja, Bonvisi d o  

kardynała Altieri.
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L itew skiego“ czyli stronnictwo Paców zażądało odłożenia na 
czas późniejszy, ale część druga, Radziwiłłowska i cała Ko
rona chciała przystępow ać do elekcyi niezwłocznie. Z po
wodu zgonu prym asa przewodnictwo objął biskup krakow ski, 
Trzebicki. Prześpiewano modlitwę „Veni Sancte S piritus“ 
i senatorowie z posłami rozeszli się na stanow iska, woje
wództwom przeznaczone Ł).

W  celu doprowadzenia obu stronnictw  do zgodnej 
i jednom yślnej elekcyi am basador francuski zaprojektow ał 
poprzedniej n o c y , a Sobieski p rz y s ta ł, aby zaproponować 
królowej Eleonorze N euburga na m ałżonka. Podjęli się tej 
misyi biskup Trzebicki, Olszowski, U jejsk i (kijowski), Dąb- 
ski (chełmski) i W ydżga (w arm iński 2). Królowa udzieliła im 
audyencyi. Przem aw iał T rzebicki w wyrazach głębokiego 
uszanowania i tk liw ych, przekładając w ielkie korzyści z pro
jek tu , k tó ry  mógł zadowolnić j ą  i dwór wiedeński, zjedno
czyć um ysły i zapobiedz rozdwojeniu elekcyi. Eleonora w y
słuchała z tw arzą sm utną i dała odpowiedź w ym ijającą, że 
się zdaje na wolę Boga i Rzeczypospolitej; że poleca się 
opiece tych, k tó rym  przysługuje prawo rządzenia, a w szcze
gólności przyjaciołom  sw oim , k tórzy  interesów je j strzedz 
będą. G dy w yraźnego oświadczenia uczynić nie chciała: więc 
uznano, że odm aw ia3).

l)  D iaryusz u K l u c z y c k i e g o  nr. 537, str. 1442.
J) Forbin-Janson 21 m aja u W a l i s z e w s k i e g o ,  str 3 5 : la  

proposition que j ’ay marquée avoir été projettée et résolue par Mr. le  
Gr. Maréchal. H o v e r b e c k ,  19 m aja: D er K öniginn Interesse n icht  
zu verlassen wurde endlich die vergangene N acht gar spät resolv irt, so 
mir Herr K astellan von Posen heute gleich  dem T age in seinem  und 
des Krongrossm arschalls Namen vertraut, w ym ienia trzech biskupów, B o n -  
v i s  i, 22 m aja nr. 95 w T e k a c h  R z y m s k i c h  Akad. Urn. czterech ; 
broszura A u s f ü h r l i c h e  B e s c h r e i b u n g ,  w as sich  bey der W ahl... 
Johannis des dritten... zugetragen (w  Rapperswylu B. 1/220 e) mówi 
o 5-ciu bez w ym ienienia szczegółow ego. D okładnie zaś w ylicza  Z a ł u 
ski I, 555, dając m ożność poprawienia pom yłki Forbin-Jansona : kujaw 
skiego na k ijow skiego.

s) Sprawozdawcy podają odpowiedź Eleonory w rozm aitych w yra
zach , lecz jednakow oż co do treści i ogólnego w rażenia. Najdokładniej

Korzon. Sobieski. T . I I I .  3 2
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W  tym  sam ym  czasie m iała miejsce odw rotna próba 
zjednoczenia stronnictw. A m basador cesarski z obu posłami 
Jotaryńskim i p rzybył do Sobieskiego i poczynił, jeszcze po
nętniejsze, niż poprzednio, propozycye: otiarował mu 100.000 
dukatów  natychm iast, dyam ent wartości 200.000 złł., pensyę 
w kwocie 20.000 złł. rocznie, zabezpieczoną na salinach 
W ieliczk i, bogatą ekonomię sam borską, Opole i Racibórz 
n a  Śląsku z tytułem  księcia Rzeszy N iem ieckiej, rozrządze
nie wszystkim i urzędam i i krolewszczyznam i, obecnie wa
ku jącym i — wreszcie gotów był p rzy jąć wszelkie w arunki, 
jak ieb y  mu podyktow ane były. Sobieski jednakże  nie dał 
się olśnić św ietną offertą i bez w ahania wręcz oświadczył, 
że głosu swego dać nie może księciu Karolowi, k tó ry  tak  
mało dogadza dobru i pożytkom  Rzeczypospolitej; owszem, 
ze w szystkich sił swoich będzie się opierał jego obiorow iŁ).

Jakkolw iekbyśm y sądzili o przekonaniach i czynno
ściach Sobieskiego, przyznać teraz m usim y, że nie był prze- 
dajnym , że swym głosem i wpływem  nie frym arczył. Nie 
chodziło mu też o Neuburga. Do ostatniej chwili trw ał w po
stanowieniu dać Polsce Kondeusza za k ró la , ja k o  najpożą- 
dańszego wodza w nieuchronnej wojnie tu reckiej. Niepodobna 
przypuszczać, aby wątpił o własnej zdatności do takiego za
d an ia , ale Kondeuszowi w sum ieniu swojem przyznaw ał

napisał F o r b i n - J a n s o n :  Mais bien loin d’avoir esté acceptée (la 
proposition) par la  Reyne, qui en pouvait profiter, elle a fa it réponse 
avec une grande démonstration de ch agrin , qu’elle ne vouloit point se 
m ssler de regier la  conduite de la  R épublique; qu’elle en la issa it le soin 
à ceux, à qui il appartenoit de la gouverner et qu’elle avait parmi eux 
des amis, à qui elle se rem ettoit du soin de ses intérêts. H o v e r b e c k  
w depeszy z 19go m aja wkłada Eleonorze w  usta zbyt w yraźne podobno 
w yznanie, że się ogląda na L itw inów : Ihre M ajestat gab ... die Erklä
rung von sich, dass sie sich in Allem Gottes W illen  und der Republik  
und Versorgung ergeben mit den lithauischen S tä n d en , so sich  vor 
( =  für) Lothringen erk lärt, würde ihr auch n icht anstehen zu handeln. 
W ollten aber die Herren Bischöfe solches von sich se lbst th u n , stellte  
sie es ihnen anheim.

*) Forbin-Janson 21 maja (ale obejmując 19 i 20 maja) u W a- 
1 i s z e w s k i e g o ,  str. 37.
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0 tyle wyższe z a le ty , że był księciem  krw i królew skiej
1 mógł przynieść francuskie zasiłki w pieniądzach, albo 
i w hufcach wojska, znakomicie zorganizowanego. Zawiódłby 
się Sobieski w swoich nadziejach, ale te nadzieje płynęły 
ze szczerego przekonania i nie by ły  całkiem  bezpodstawnemi. 
W szak pomimo w ieku podeszłego Kondeusz sprawował do
wództwo w wojnie holenderskiej, k tóra  przeistaczała się już  na 
wojnę europejską, i m iał jeszcze tyle energii, że mógł w roku 
następnym  1675 stoczyć w ielką ostatnią bitwę swoją pod 
Senef ze zw ykłą braw urą. W ystarczyłby  siłami na tego
roczną kam panię polsko-turecką, a ta  m iała stanowić o lo
sie Polski.

Po audyencyi zamkowej Trzebicki s a m *), jak o  zwo
lennik N euburga, udał się do kanclerza Paca, jak o  do głó
wnego doradcy i p rzyjaciela E leonory , żeby od niego po
parcie projektu uzyskać. O trzym ał od niego odpowiedź w y
raźną i stanowczą: z dwóch kandydatów , stojących obecnie 
przed w yborcam i, N euburga odrzuca, a swój głos da Lota- 
ryńczykow i i z tem  idzie zaraz do koła.

Zawiadom iony o tej odpowiedzi „P roch“ w ybuchnął. 
Dum nie podnosząc głowę, zawołał, że on też idzie do koła, 
a rozstrzygnie szabla. Pogróżka ta  wywołała aplauz w szyst
kich senatorów i oficerów przytom nych. Działo się to w ogro
dzie pałacu Kazim ierowskiego. Następnie Sobieski ujął pod 
rękę am basadora francuskiego i powiadał m u: „Ufaj pan 
mnie i pozostaw mi swobodę działan ia , nie troszcząc się 
o skutek, nie obaw iając się ani Paców z Litw ą, ani A ustrya- 
ków. W szystko pójdzie dobrze i możesz pan być pewnym, 
że król (Ludw ik X IV ) będzie zadowolony“ . Poczynione za
rządzenia w ystarczały, żeby przeprowadzić w ykluczenie księ
cia K arola i obiór jak iejko lw iek  innej osoby, przyjaźnej in 
teresom F rancy i, przyjem nej królowi francuskiem u. Odcho
dząc, dodał jeszcze Sobieski przy rozstaniu, że w razie w krc-

*) H o v e r b e c k  19 m aja: V erfügte sich  der Herr B ischof von 
Krakau allein  zu dem lithauischen  Herrn Grosskanzler.

3 2 *
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czenia wojsk cesarskich w yruszy przeciw ko nim i w targnie 
na Śląsk, a wojsko jego je s t dosyć silne i dość dobrze uspo
sobione, żeby dać roboty dworowi w iedeńskiem u i powścią
gnąć Litw ę Ł).

Zdaw ałoby się, że następuje chwila k ry tyczna, w k tó 
rej krew  polać się musi. Tym czasem  stało się wcale ina
czej. W  kole nie było ju ż  ani senatorów, ani posłów, albo
wiem wszyscy, prześpiewawszy zaintonowane przez Trzebi- 
ckiego „Veni Creator S piritus“ , rozeszli się do swoich 
województw, stojących poza okopem, żeby spoinie z niemi 
naradzić się o w szystkich zam eldow anych kandydatach  
i przeprowadzić głosowanie przedwstępne. W ięc i Sobieski 
udał się spokojnie do województwa Ruskiego. Tu, zapewne 
przed przybyciem  je g o , Jabłonow ski, jak o  wojewoda, miał 
mowę, w której oświadczył się przeciw ko Lotaryńczykow i; 
w ysław iał wojenne przym ioty Kondeusza, ale też w ykazał 
cudzoziemcze jego niedostatki do rządzenia wedle praw  pol
skich i prowadzenia wojsk wśród odm iennych i nieznanych 
sobie w arunków  w alki; poczem w ynurzył swoje przekona
nie, powzięte po głębokim nam yśle , czystym  duchem  po 
przyjęciu KomuDii św., że dziś należy szukać kró la  pomię
dzy swoimi, a  n ik t bardziej nie je s t godnym  korony nad 
m arszałka w. k ., k tó ry  od cnoty i od fortuny posiadł wszyst
k ie przym ioty, jak ichbyśm y żądać mogli od kró la. „Niechże 
więc on królem  zostanie“ . Poparli gorąco tę propozycyę po
w ażany za „pomniki rozum u“ t. j .  za pism a swoje Andrzej 
M aksym ilian Fredro  kasztelan lwowski i Stan. D ąbski bi
skup chełmski. W szystkie trzy  głosy b y ły  przyjęte z zado-

l) Forbin-Janson u W a l i s z e w s k . ,  str. 36: le Gr. M aréchal dit 
avec la mesme fierté, qu’il  s ’y  en allo it aussi et que le  sabre en décide- 
roit... „F iez vous en moy, Mr. l ’Am bassadeur, et me la issez faire, ne vous 
m ettez point en peine de l ’évenem ent“. Il iroit au devant et entreroit en 
Silésie ; il avoit des forces assez considérables et d’assez bonne volonté 
pour donner des affaires à la Cour de V ienne et réduire la  Lithuanie. 
A u s f ü h r l i c h e  B e s c h r e i b u n g  etc. : der Gr. Feldherr... sieb m it 
vielen  Senatoren wollen ins Kollo geh en ; nahm darauf französischen Ge
sandten bey der Hand und sagete....
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-woleniem. Jeden  Sobieski przemówił przeciwko sobie sa
memu. obstając jeszcze za Rondeuszem ; ale szlachta, nie zwa
żając na żadne a rg u m e n ty , jego imię okrzyknęła jedno 
myślnie, z uniesieniem i do innych w szystkich województw 
w ysłała delegatów, zapraszając do zgody1). T ak  wytworzoną 
została nowa kan d y d atu ra , k tóra  dotychczas ani zameldo
w an ą , ani reprezentow aną nie była. W ysłańcy  znajdowali 
chętny posłuch. N ajpierw  sześć, potem siedm. a do wieczora 
trzynaście województw zgodziło się na króla Jana. W  wo
jew ództw ie podlaskiem  przem awiał za nim  Stefan Czarnie
cki. niegdy m arszałek tak  wrogiej mu konfederacyi gołąb- 
skiej. Po zachodzie słońca zeszły się województwa do koła 
generalnego, czyniły  swe deklaracye każde z osobna, w yli
czając vota na różnych kandydatów ; najwięcej otrzym ał So
bieski. Tylko L itw a Pacow ska (bo Radziwiłł, trzej Sapieho
wie i jedno  województwo litew skie głosowali za Sobieskim) 
ponowiła swoją opozycyę przeciwko obiorowi P iasta , opu
ściła koło i zaniosła ak t protestacyi do grodu. Z tego po
wodu nie mogła przy jść  do jednom yślnej zgody Rzeczpospo
lita, choć w noc siedzieli przy św iecach2).

l) Z a ł u s k i  I, 557— 8, a jeszcze krócej D iaryusz u K l u c z y c k .  
str. 1422— 3. Są to jedynie wiarogodne źródła do poznania m ow y Jabło
nowskiego chociaż w treści. T ekstu  jej n ie znaleźliśm y w żadnym  ze 
znanych nam zbiorów. Salvandy II. 130, uspraw iedliw ia sw oją parafrazę  
powołaniem się na C o n n o r a  i  na Józ. Andrzeja Z a ł u s k i e g o . . . .  
Anécdota... Jablonoviorum  domus 1747. Tej ostatniej cytacy i sprawdzić 
nie mogliśmy, ponieważ tej edycyi n ie mamy pod ręką; Connor zaś, ba
wiący w P olsce od r. 1693 jako lekarz Jana III i drukujący w r. 1698  
swoją H istory o f Poland... w ith a D escription o f its Towns and Provin
ces“ jest zbyt odległym  od faktu spraw ozdawcą i daje tekst w ielce od
mienny od w spółczesnych (I, 1 60— 161). C zęść tego dzieła w yszła w tło- 
maczeniu niem ieckiem  p. t. Beschreibung der Königreichs Polen... durch 
D. Bernard Connor... L eipzig, bey Thom. P ritsch  1700; tu mowa Jab ło
nowskiego znajduje się na str. 199— 200.

a) H o v e r b e c k  21 m aja: A ls ehegestern die lothringische F a c
tion eine Protestation ins hierige Burggericht ein legte und darinnen alles, 
was vorgangen, vor ( =  für) nu ll und n ichtig  anzog, w eil... er Grossmar
schall durch die au f ihn gefallenen  Vota zum Candidato gem acht worden. 
Z a ł u s k i  I, 557. D iaryusz u K l u c z y c k .  str. 1443. R o n q u i l l o



Na biskupa Trzebickiego, ja k o  na zastępcę prym asa
wołano, aby nominował, lecz on w zbraniał się, p rzekłada
jąc  niebezpieczeństwa rozterki lub w ojny domowej. Zape
w niał, że sam chętnie godzi się na obiór M arszałka Jm ci. 
Radził wstrzym ać się do ju tra  i szukać sposobów pojedna
n ia  z p rzeciw nikam i, gdy zaś tej rady  nie przyjm owano, 
opuścił pole elekcyjne i pojechał do nuncyusza Bonvisi. 
W  ślad za nim wszakże udała się deputacya, złożona z k ilku  
posłów i senatorów, pomiędzy k tó rym i znajdow ał się A. M. 
F redro : zw racała się do nuncyusza z prośbą stosowną o pers- 
w azyę, lecz ten tłom aczył s ię , że in strukcya nie pozwala
mu na mieszanie się w te spraw y. Nie zdoławszy tedy na
kłonić T rzebick iego , deputacya pojechała nazad na pole 
elekcyjne, żeby uprosić biskupa w arm ińskiego W ydżgę, albo 
chełm ińskiego Olszowskiego, albo wreszcie jakiegokolw iek 
innego do w ykonania nom inacyi. Tym czasem  wróciła część 
Litw inów protestujących i ońarow ała swoje głosy Sobie
skiem u, lecz on sam zażądał odłożenia nom inacyi do ju tra  
w  celu pozyskania przeciwników drogą układów . Zgroma
dzenie zgodziło się na ten wniosek i rozeszło się po pó łnocy1).

M arysieńka przyjm ow ała ju ż  liczne powinszowania 
w pałacu Kazimierowskim. Poseł b randenbursk i baron Ho- 
verbeck zm iarkow ał wcześnie, że n ik t nie przeważy Sobie
skiego: więc pospieszył „na wszelki w y p ad ek “ oświadczyć 
m u, powołując się na otrzym any od elektora reskrypt, że 
cieszy się z obioru, gdyż jego panu m iłą je s t osoba e le k ta 2).

w raporcie z 21 maja (str. 144), opowiadając w ypadki z d. 19-go wedle 
informacyj austryackich, n a liczył przy głosow aniu województw 12 głosów  
za Lotaryńczykiem , 3 za Kondeuszem, 4 tylko za Sobieskim , resztę za 
N euburgiem , lecz ten stosunek zm ienił s ię , gdy stronnicy Kondeusza
i  Neuburga przeszli na stronę Sobieskiego; w tedy D ym itr W iśniow iecki 
pierwszy ogłosił go królem. W  nocy Sapiehow ie m ieli wprowadzić do koła  
mnóstwo „łajdaków “ przebranych, którzy okrzykiw ali S ob iesk iego, nie 
rozum iejąc, co krzyczeli.

*) Bouvisi 22 m aja nr. 95, str. 82 w T e k a c h  R z y m s k i c h  
Akad. Um.

*) H o v e r b e c k  19 m a ja : Es wird aber keiner gefunden werden, 
der den Krongrossm arschall in dem Stande, da er sich  anjetzo befindet,

5 0 2  RO ZD ZIA Ł X X V I.
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A m basador francuski nie otrzym ał nowego reskryptu , w y
słanego z obozu pod Besançon w d. 7-go m aja, reskryptu , 
om awiającego zresztą ty lko w arunki możliwej elekcvi Kon- 
deusza: jednakże  tlom acząc pierw otną instrukcyę swoją pod na
tchnieniem  M arysieńki w sposób, znany ju ż  nam z rozumowań 
depeszy 11 m aja, nietylko winszował i cieszył się, ale ofia
row ał Sobieskiem u ową sumę 400 000 liw ró w , k tóra  przez 
L udw ika X IV  przeznaczoną była na w ynagrodzenie za obiór 
N euburga. Osobiście też , choć nie był zupełnie bezintere
sownym , otrzym ał bowiem obietnicę nom inacyi na k a rd y 
nała, jeżeli Sobieski królem  zostan ie1).

Noc upłynęła w zabiegach in tryganckich  i rozdaw ania 
pieniędzy przez agentów obu stronnictw . Baron Storn ju ż  
nie m yślał teraz o oszczędzeniu 50-ciu tysięcy talarów , lecz 
dawał, albo przynajm niej obiecywał „ein gutes tem peram en- 
tu m “ 2). A m basador francuski rzucił teraz na szalę i tę sumę 
400-tysięczną, k tó rą  L udw ik X IV  przeznaczył jedyn ie  za 
obiór N euburga. A więc przekazam i na firmę gdańską F o r- 
mont lub gotowizną może przez agentów tej firmy były  pła
cone: 366.000 Sobieskiem u, k tó ry  miał już  sam wypłacić

könnte die W aage h a lten ; w esshalb ich  denn kein  Bedenken getragen, 
demselben nach A nw eisung Ew. Kurf. D urchlaucht letzten Rescripts a u f  
allen F a ll zu erkennen zu geben, dass wann die W ahl au f einen Piastum  
fallen sollte, Ew . Kurf. Drchl. seine Person vor allen anderen sollte an
genehm  sein... so er dann, es erfolgte oder nicht, mit tiefstem  R espect 
angenomm en und zu etlichen Malen bei Cavaliers-Parole versichert, dass 
er nicht allein ... D erselben Interesse vornehm lich beobachten, sondern 
auch Ihr D iener leben und sterben würde (!). Oto je st  dobitny przy
kład serw ilistycznej sty lizacy i panów ambasadorów, boć niem a w ątpliw o
ści, że Sobieski ani potrzebował, ani ochoty nie m iał zapisyw ać się  na  
służbę dozgonni do Brandenburczyka.

*) R eskrypt Ludw ika X IV  u W a l i s z e w s k i e g o  (str. 23) For- 
bin-Janson w depeszy do m inistra (str. 39), sam pisze o tej obietnicy  
a dla usunięcia podejrzeń dodaje, że taką sam ą m ia ł od Neuburga. A le 
przecież wartość tych  dwu obietnic je st  w cale różna, gdy znikły widoki 
powodzenia dla Neuburga, a w zm ogły się dla Sobieskiego. N a spełn ien ie  
w szakże oczekiw ał aż do r. 1690. ( F a r g e s  I, 118).

2) Raport do cesarza z d. 2 Igo m aja w H . H  und S taa ts - A rchiv  
wiedeńskim
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100.000 Połubińskiem u marszałkowi W . X. L  i w ykupić 
u niego weksel francuski; Sapieże, m arszałkow i sejmowemu
13.000 jako resztę z umówionej sum y 60.000; M orsztynowi 
9000 pensyi rocznej, nareszcie 12.000 na forty tikacye Lwowa, 
do ra k  wojewody ruskiego Jabłonowskiego. Rzeczywiste w y
liczenie sum tak ich  ortami i szóstakam i (en ourt et ckoustac) 
nie mogło się odbyć w ciągu jednej nocy; trw ało przez dni 
k ilk an aśc ie1) i posłużyło nietylko do zjednyw ania wpływo
wych ludzi dla Sobieskiego, ale też do zadeklarow ania tych 
ofiar na rzecz publiczną, jak ich  on nie był w stanie ponieść 
z własnego mienia.

Z rana 20 m aja, w niedzielę po mszy św. odprawionej 
przez b iskupa W ierzbowskiego, niektóre województwa zasiadły 
w kole generalnem ; inne poza kołem sk ładały  oddzielne sesye. 
Nie wszystkie, ale duża ich liczba ze swym i senatoram i na czele 
ruszyła do pałacu Kazimierowskiego, żeby witać Sobieskiego 
jak o  nowego P ana i Króla. On przyjm ow ał wdzięcznie skła
dane hołdy, ale, dowiedziawszy się, że L itw a Pacow ska nie 
przybyła na plac elekcyi, prosił, aby nie przystępowano do 
nom inacyi, bo nie chce panować niechętnym  i nie przyjm ie 
berła, jeśli chociażby jeden  ze współobyw ateli protestować 
będzie. Zaraz więc w kole generalnem  postanowiono wysłać 
deputacyę do Ichmościów panów obywatelów litew skich z za
proszeniem do spólnej zgody. Podjęli się tego poselstwa Xżę 
D ym itr W iśniowiecki, W ojciech K rasińsk i wojewoda mazo
wiecki, Stan. Kaz. Bieniewski wojewoda czernichow ski i Ste
fan Piasoczyński, kasztelan brzesko-litew ski czyli brześciań- 
ski, w asystencyi posłów po dwóch z każdej p ro w in cy i2).

') Employ de 400.000 livres envoyés par le Roy en Pologne i kwit 
Jana 111 z lipca u W a l i s  z e  w s k i e g o ,  str. 49 W arto zauw ażyć, że 
sum a 12.000 dla Jabłonow skiego je st  podana dwukrotnie : w składzie 400
i 50-ciu tysięcy talarów (cfr. str. 50); ale raz była ona przeznaczoną  
osobiście dla niego, jako pensya francuska, drugi raz przechodziła tylko  
przez jego ręce, jako urzędnika, który m iał obow iązek dopilnow ania robót 
fortyfikacyjnych. T a ostatnia sum a, ja k  obaczym y z mowy Jana III, nie  
była w yliczoną przed dniem  5 czerwca.

2) B o n v i s i  w depeszy nr. 9 5 , str. 83 p isz e , że w szyscy koro-
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Długo wypadło oczekiwać na skutek  poselstwa. Mi
nęło południe. Sobieski nie zdradzał najm niejszego zniecier
pliwienia — i owszem, kazał podawać do stołu, zapraszając 
w szystkich obecnych , ja k  P iast legendowy. Uczta w sali 
pałacowej by ła  niewątpliwie równie obfita , a w ykw intniej
sza, niż w chacie kruszw ickiego kołodzieja. Jed li więc i pili, 
stojąc przez uszanowanie. N ajdostojniejsi panowie służyli 
przy stole gościnnego gospodarza z odkrytem i głowami i za
chowaniem cerem oniału królewskiego 1).

W róciła nareszcie delegacya i zapowiedziała przez usta 
X cia D ym itra  przybycie posłów od L itw y. Jakoż pod wie
czór stawili się: nom inat biskup w ileński M ikołaj Pac, bi
skup żm u d ik i Kazim ierz Pac, m arszałek w. litt. A leksander 
H ilary  P o łu : ńsk i i wojewoda trocki M arcyan Ogiński. 
Oświadczyli, że w szyscy przystąpią do spólnej zgody, byle 
dano im czas do ju tra  godziny 8-ej dla porozumienia się 
co do pactów cnventow  i opatrzenia królowej-wdowy. Żądanie 
to przyjętem  zostało, zakończenie elekcyi odłożono do ju tra , 
a pogrzeb nieboszczyka prym asa C zartoryskiego do w torku.

Ogromnie oburzał się baron Stom „z osłupieniem “ (cum 
stu pore) na oszukaństwo i niestałość pewnych osób , które 
poprzednio ta k  wiele obiecywały. Zapew niał najjaśn iej
szego, najmiłościwszego cesarza i pana swojego, że książę 
K arol L otaryński zostałby o b ran y m , gdyby przystąpienie 
L itw inów  do zgody dało się odroczyć do dnia następnego, 
do poniedziałku, lecz on, Stom nie mógł tego wymódz, cho

niarze i w ielka część L itw y poprowadziła Sobieskiego w niezmiernym tłu 
m ie na pole elekcyi i że Sobieski posłał X cia  D ym itra do Paców : la  m attina  
fu trattato da R e da tutti i Polaechi e da gran parte della Lituania... e eon  
infinito corteggio lo condussero a l luogo dell’electione, dove non essendo 
uomparso il Gran C ancelliere e il Gran G enerale L ituania votse il nuovo  
Re, ebe non si passasse a lia  nom inatione, come tutti volevano, e mandó 
il D uca Dem etrio ad offerire ai due sopradetti ogni sodisfattione; lecz  
inne źródła nie stw ierdzają tego pochodu; w ięc daliśm y wiarę autorowi 
D iaryusza ( l i l u c z y c k i ,  str. 1443), który do Sobieskiego nie chodził, 
w kole w ciąż przebyw ał i lepiej od cudzoziem ca rozumiał, co się robiło.

*) B o n v i s i nr. 95, str. 84.
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ciaż ofiarował jednem u ministrowi (kanclerzowi Pacowi, czy 
Połubińskiem u?) dobry podarek jeszcze wieczorem w nie
dzielę. Ów m inister odpow iedział, że się n ik t nie zna dzie, 
ktoby się ośmielił ściągnąć na siebie powszechna nienawiść 
i pomstę (odium et vindictam ); napom knął przytem , że by
łyby  dwa sposoby zniweczenia elekcyi, lecz nie chciał ich 
w yjaw ić. W yrzekał Storn na przekupstw a francuskie i so- 
biescyańskie (französische und sobieskische Corruption), które 
m iały dosięgać sum y m iliona talarów , dzielonych na dwie 
k lasy : w drugiej dawano niemniej 6-ciu tysięcy dukatów 
na osobę, w pierwszej zaś po 15, 20, a najm niej po 10 ty- 
siący dukatów ; Litwinom za ugodę zapłacono jak o b y  600.000 
złł. szelągami. W  końcu przecież ja k o  główną przyczynę 
niespodziewanego obrotu spraw y uznaw ał panikę (timorem 
panicum), przestrach czy obaw ę1).

Nieszczęsny dyplom ata, szukając argum entów  na swoje 
usprawiedliw ienie przed cesarzem  i jego R adą Nadworną, 
przesadzał, powiększał, fałszował rzeczywistość. Bo też troiło 
mu się w oczach, a raczej dw unastniło się. Z przytoczonych 
wyżej rachunków  w idzim y, że am basador francuski miał 
do rozporządzenia ty lko 50.000 talarów =  150 000 ził. i 400.000 
liwrów, czyli tyleż złotych, razem 550.000. Sobieski przy 
poniesionych w ydatkach  na utrzym anie swego dworu i asy- 
stencyj, przy trzykrotnem  zniszczeniu dóbr swoich na Rusi 
nie miał gotowizny jak ie jś  znaczniejszej na agitacyę elek
cyjną. Milion talarów  w art 3 miliony złotych, a tu  w ypada 
małoco nad pół miliona do wyliczenia w ciągu k ilk u  tygo
dni nietylko na kupow anie głosów, ale i na  pensyę Mor
sztyna i na fortyfikacye Lwowa. Bliższym praw dy jest 
Hiszpan Ronquillo, liczący na 180.000 realów  =  45.000 złł. 
datk i, wypłacone od p iątku  w nocy aż do soboty; można do
dać drugie tyle na niedzielę i jeszcze najgrubszą sumę
160.000 złł. dla dwóch m arszałków  Litwinów. Tym  sposo
bem otrzym am y coś około ćwierci m iliona rzeczyw iście w y

*) Raport do cesarza z d. "21 m aja 1674 w B. H. und St. Archiv
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płaconego w gotowiźnie zamiast trzech , urojonych przez 
Stoma *).

Podobnie S tratm ann twierdził, że możliwym był obiór 
księcia N euburga, gdyby  Janson nie odstąpił go i nie oddał 
się Sobieskiem u, ofiarując mu do użytku swoje fundusze2).

Co dziw niejsza, Sehestädt, k tó ry  nie w ystąpił przed 
kołem z urzędowem przedstawieniem  kandy d atu ry  duńskiej, 
m a trochę pretensyi do Polaków, że nie obrali jego księcia, 
pięknego Je rzeg o 3).

G dyby  ci w szyscy dyplom aci zdolni byli do czegoś 
głębszego, niż do in try g  i szacherek, zrozumieliby, że So
bieski m iał w  swojej osobie tak ie powaby, k tó rych  za żadne 
pieniądze kupić, ani podkupić nie można.

W  poniedziałek ‘21 m aja w kole generalnem  zgrom a
dzili się senatorowie i posłowie o 8 -e j z ran a , rozprawiali, 
głosowali; odbywało się coś w rodzaju powtórnej elekcyi, 
ale już  bez żadnej rozterki, bez różnicy z d a ń 4). O południu 
dopiero ukazali się w szyscy Pacowie ze swoją L itw ą i de
klarow ali przy zgrom adzeniu całej Rzpltej zgodę na Sobie
skiego. On wszakże i teraz jeszcze nie chciał iść do koła, 
pow tarzając, że nie przyjm ie k o ro n y , jeśli nie będzie mu 
ofiarowana z zupełną jednom yślnością. Przyszedł nareszcie, 
uległszy prośbom senatorów i am basadora francusk iego5). 
W tedy  biskup A ndrzej T rzebicki w asystencyi zajm ującego 
pierwsze krzesło w  senacie kasztelana krakow skiego , Stani
sława W arszyckiego, dotychczas w przeciw nych z Sobie
skim obozach widzianego, stanął wśród koła i py tał po trzy 

4) E w aluacyę m onet now oczesnych dla wyrozum ienia w szelk ich  
rachunków, napotykanych w dziele, podajem y w dodatku 111-cim.

2) L ist Forbin-Jansona powołany u  W a l i s z e w s k i e g o ,  s. 41.
*) J a r o c h o w s k i :  Kandydatura duńska w Opowiad. i Stud. 

histor. W arsz. 1877, str. 49.
4) Z a ł u s k i  I, 585 : ibi veluti repetita electio ... vota accesere  

H o v e r b e c k  21 m aja: Indem  ich dies schreibe, gehet m it einm iithi- 
gem aller Stände Consens die Nom ination.

ä) A u s f ü h r l i c h e  B e s c h r e i b u n g  etc., korespondencye 
z W arszaw y 27 m aja w G azette de France 1674, str. 579.
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kroć, obracając się coraz w inną stronę: jeśli ( =  czy) zgoda 
na JMci Pana Jan a  Sobieskiego, M arszałka i H etm ana W iel
kiego Koronnego? W szędzie odpowiadał zgodny i głośny 
okrzyk : V ivat Johannes Rex! albo V ivat Król Jan! W ięc 
Trzebicki mianował go Królem Polskim  i W ielkim  Xięciem 
L itew skim , a dwaj m arszałkow ie, nadw orny koronny Stani
sław Lubom irski i w ielki litew ski A leksander H ilary  Połu- 
biński ogłosili z podniesionemi laskam i o godzinie 5 popo
łudniu. Całe Koło, poklęknąw szy, śpiewało za biskupem  hymn 
dziękczynny „Te Deum laudam us“ , a strzały z muszkietów 
piechoty i z dział w arsenale obwieściły upragnioną nowinę 
m iastu 1).

Pochód z pola elekcyjnego na W oli do fary  św. Jana 
przybrał cechy tryum fu. N a całej drodze ustawiło się we 
dwa szeregi żołnierstwo w szelakie, piechota i ja z d a , a za 
niemi tłu m y , w iw atujące z zapałem, i kapele z bębnami, 
trąbam i, szałam ajam i, cym bałam i. W śród  w rzaw y radosnej 
szedł wybraniec, podziw iany za powierzchowność wspaniałą 
i tak  p ięk n ą , że podobną „rzadko na tu ra  tw orzy“, uwiel
biany za przystępność, dobroć, k tó ra  w ybijała  się na twarzy 
i w ruchach 2),

Pacta conventa zabrały  dwa tygodnie; 5 czerw ca elekt 
w ykonał przysięgę i odtąd zaczęło się panow anie Jan a  III .

Pierwszą czynnością była rad a  w ojenna w gronie 40-tu 
senatorów. Po ukończonych wotach, k tóre  się przez trzy  dni

') D iaryusz u K l u c z y c k .  str. 1444, V o l .  L e g .  Y , fol. 256, 
257 tit. Oznaymienie Króla nowo obranego. Podług G azette de France 
Trzebicki m iał zapytyw ać cztery razy; korespondent przypuszczał, że cho
dziło tu o cztery strony św iata; nie w iedzia ł, że w okopie były trzy 
bramy dla trzech prowincyj.

2) A u s f  ü  h r 1. B e s c h r e i b . :  Es ist sonst die N euerw ählte Kiin. 
M ajestät eine sehr herrliche, ansehnliche Persohn, dergleichen die Natur 
jem ahls m ag geschaffen haben, gross und wohl proportionniret, von gra- 
vitetischen Geberden und lebhaftem  G eiste. Jedormann, der seinen Gange 
und Tritt nur ansiehet, wird bald ihn zu veneriren gleichsam  getriben. 
Podobnie G a z .  d e  Fr .  z dodatkiem : une telle douceur, qu’il inspire 
l ’amour.



odpraw ow ały, 6 , 7 i 8 czerw ca, Król Jm ć „cum stupore 
w szystkich“ przemówił.

Tę pierwszą mowę je g o , z wysokości tronu wygło
szoną, spraw ozdaw ca podał w tak  skróconym  i nieudatnym  
tekście, że niepodobna domyśleć się, co wprawiło słuchaczy 
w „osłupienie“ . Szczęściem doszła do nas w oddzielnej bro
szurze, w ydanej po n iem iecku , a ju ż  tłomaczonej z łaciń
skiego 1). M usimy raz jeszcze tłómaczyó ją  na dzisiejszą pol
szczyznę. W ięc odnajdziem y w niej sam ty lko  tok myśli, 
ale formy odtworzyć nie m am y możności.

„Jeśliby ktoś kiedykolw iek mniemał, że czynnościami 
i bytem  ludzi rządzi i k ieru je  ślepy lo s , a nie cudowna 
Opatrzność Najwyższego, przez którego panu ją  królowie: to 
niechże spojrzy na m n ie , a nie będzie ju ż  przyganiał na j
mędrszej pieczołowitości Najwyższego W ładcy , którego my 
słusznie uznawać w inniśm y za największego i najlepszego. 
Mnie to , pow iadam , Pan Panów  pozwolił cieszyć się pra
wem szlachectwa polskiego, k tóre  mieści w sobie wszystkie 
książęce i hrabiow skie ty tu ły , jak im i się zw ykle ludzie py
sznią w innych k ra jach , a wreszcie zaszczycił mię tronem 
królew skim . Któż tu  nie uzna przy  zdrow ych zm ysłach, nie 
będąc szaleńcem, ani głupcem, że korony i berła królew skie 
rozdają się jedyn ie  zrządzeniem i z łaski P ana Boga takim  
nawet ludziom, k tórzy  n igdy  o nich nie m yśleli, ani się nie 
ubiegali o nie przez am bicyę, ani się nie oglądali za niemi ? 
Ale jakkolw iekbądź j a ,  k tó ry  pędziłem życie wśród W as 
aż do ostatnich czasów i z W am i pospołu starałem  się każdej 
chwili zarabiać na sławę rzetelną w iernością względem k ró 

') Znajduje się w R a p p e r s w y l u ,  signum  B, I .  230, C. T ytu ł: 
O r a t i o n , welche von dem D urchleuchtigsten  und G rossm ächtigsten  
Herrn Hn. Johannes dem III K önig in P oh len , G ro ss-H erzogen in L it- 
tauen etc. nach gesehener W ahl in der General R eichs - Versam m lunge  
gehalten worden. Aus dem L atein ischen  ins Teutsche übersetzt. Gedrückt 
im Jahr 1674. Z tego egzem plarza było już  podane tłom aczenie na języ k  
polski w T y g o d n i k u  I l l u s .  1883 t. I I ,  str. 1 2 7 , ale z b łędam i, 
które w ynikły z nieznajom ości spraw i stosunków owej ch w ili: w ięc tło- 
m aczymy całą  mowę nanowo.
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lów, spólnych panów naszych, i szczerą miłością ku  Ojczy
źnie, w czasach nietylko niepom yślnych, ale naw et ciężkich 
i niebezpiecznych, gdy Królestwo przez nieustanne od lat 
26-ciu wojny i niesnaski doszło do ostatecznej prawie ru iny, 
zostałem teraz o b ran y , abym  je  urządził, um ocnił, podźwi- 
gnął. A stało się to bez mojej osobistej zasługi, ty lko z w y
raźnej życzliwej woli wolnego i tern samem prawowicie 
władnego narodu; tę wolę zawsze najw yżej poważać i wdzię
cznym  umysłem uzna ać będę. Nie są mi tajne przygnia
tające Ojczyznę od la t ty lu  niedole i zbliżający się jej osta
teczny upadek, ani też niebezpieczeństwa, zagrażające zupeł- 
nem wytępieniem szlachetnemu naszem u, do w olno.ci zro
dzonemu narodowi, bo miałem wielki udział w tern każdego 
czasu, b ta ją  mi też przed oczym a niezliczone trudności, obcią
żające tę koronę; należało je  rozważyć sądem dojrzałym  
przed obiorem moim i tern usilniej u trzym uję , że to się 
zrobi. Mianowicie na tern wielce szanownem i wysoce mą- 
drem  zgromadzeniu sejmowem nic nie powiedziano takiego, 
czegobym ja  nie m iał poprzednio na m yśli —  pow tarzam  to 
obecnie przy  sposobności. Potem zastanaw iałem  się, ja k  da
lece nadwerężonem je s t moje zdrowie przez trosk i wojenne 
i przez poniesione tak  liczne a ta k  wielkie tru d y  dla O jczy
zny. Rozważyłem omdlenie moich sił; wiem też ile znieść 
zdołam, lub nie zdołam. W  końcu i to mi na m yśl przy
chodziło, że ja , jak o  prosty szlachcic, nie mógłbym dorównać 
książętom zagranicznym , k tórzy  się o tę koronę ubiegali, 
i nie mogę obiecywać więcej, n iżbym  spełnić by ł w  stanie. 
Rozważywszy jed n ak  to wszystko sądem dojrzałym  w ciągu 
dni k ilku , postanowiłem ostatecznie, idąc za głosem sum ie
n ia , przyjąć to brzemię ciężkie i siłom moim nieodpowie
dnie. A więc poświęcam i ofiaruję najdroższej Ojczyźnie 
mojej ciało i życie, mienie i krew  swoją; pragnę oddać się 
całkowicie na utrzym anie czci Bożej , na  obronę Chrześci
jaństw a całego, na obsługę tego istotnego przedm urza (bo 
nienasycona pycha P orty  O ttom ańskiej to jedno , jed y n e  po
zostawiła Chrześciaństwu) mianowicie naszej spólnej m atk i,
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Korony Polskiej. Również z gorliwości,-], starać się będę
0 dostarczenie je j obrony i oręża. A gdyście pozwolili jedno
myślnie usty i sercem, abym  przez uniw ersały przypom niał 
ziemianom ich obowiązek ja k  najchętniejszego w ypłacenia 
podatków  i poborów, jak o  zatw ierdzonych ju ż  decyzyą sej
mową: więc niezwłocznie podpiszę ręk ą  w łasną i zatwierdzę 
te uniw ersały.

„Obok ofiarowania mej własnej osoby, nad k tó rą  nic 
lepszego nie posiadam (ja k  to każdy  samego siebie najlepiej 
kocha), oddaję zarazem  najukochańszej Ojczyźnie i M acie
rzy mojej w szystko , co każdem u na świecie w tern docze- 
snem życiu najdroższem  być może, a więc wszelkie mienie
1 dobra ziem skie, w szelką majętność moją na je j użytek 
i korzyść. P rzytem  zw racam  klejnoty , które by ły  zastawione 
w cenie 26.000 czerwonych złotych i ju ż  przezemnie w y
kupione. Z  tych pieniędzy przeznaczam  40 000 naszych zło
tych na polepszenie arsenałów, a 300.000 złp. (bo tak a  jest 
wartość tych klejnotów ) każę w ypłacić wojsku. W ziąłem  
też na siebie fortyfikacyę m iasta Lwowa, a na przyśpiesze
nie i wykończenie takow ej dziś jeszcze będzie w ypłaconych
20.000 ził. wojewodzie ruskiem u. A by zaś dopomódz do nie
zbędnego okrycia  żołnierza, ułożę się z JP anam i podskar
bimi, k tórzy  bezwątpienia dopomogą w tern R zp lte j, że za
wrą z kupcam i k o n trak t n a  słowo Rzpltej i dostarczą mi 
potrzebnej ilości sukna dla spraw ienia żołnierzom należytej 
odzieży i dla zabezpieczenia ich od deszczów i zimna.

„Ofiarowany przez O jca Świętego pieniężny zasiłek 
przeznaczam po części n a  arty leryę, na zakupy i na  u trzy 
manie j e j ,  a po części na u trzym anie żołnierza, k tó ry  ma 
być nam przysłany w posiłku od księcia K urlandzkiego. 
W ojsko elek to rsko -b randenbursk ie  m a być żywione z tych 
p ieniędzy, które cesarz Jm ć obiecał w ypłacić na ten cel 
Jego E lektorsko-K siążęcej Mości, o co układać się z am ba
sadorem cesarskim  hr. Schafgotschem poleciłem wojewodzie 
lubelskiem u. W reszcie sądzę, że pożytecznem dla nas będzie
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oczekiwać na przybycie posła szwedzkiego, zanim byśm y za
żądali przysłania w ojska posiłkowego ze Szwecyi.

Następnie cbcę zaraz bez zwłoki i niezawodnie w y
praw ić posłów i wysłańców do Cesarza tureckiego, do W iel
kiego Księcia moskiewskiego, do H ana tatarskiego i do Ko
zaków. Kom isya lubelska odprawi się w swoim czasie i miej
scu. Fortece nadgran iczne , szczególnie D y n e b u rg , muszą 
byc wzmocnione; będą też użyte środki, jak ie  k u  należytej 
icb obronności zostały zaproponowane przez w yższych urzę
dników  w ojskowych. Do sejm u odkładam  podwyższenie 
żołdu w ojsku, jakoteż załogom wołoskim i podolskim , k tó
rych  nie należy odw oływ ać, żeby nie postradać Chocima 
i mostu na D niestrze, zbudowanego przez T urków  na sta
tkach, z D unaju  sprowadzonych. Nie zapomnę o zasługach 
wyższych oficerów, na k tóre  sam się patrzyłem , i owszem, 
zachowam je we wdzięcznej pamięci. Co się tycze chlebów 
należnych w ojsku , dany będzie odemnie chorążem u sando
mierskiem u stosowny rozkaz. K oronacya królew ska przynio
słaby też niewiele pożytku Rzpltej. Przeciw nie, podczas od- 
prawowania je j przebyw alibyśm y w K rakow ie, a nieprzyja
ciel skorzystałby z tej sposobności, że nie czuw alibyśm y 
w obozie nad bezpieczeństwem O jczyzny, i napadłby  na nas.

„P onad  własne moje korzyści, spraw y i roszczenia, 
przekładam  pomyślność R zeczypospolitej, j a k  to nakazuje 
sam a cnota: więc odkładam y koronacyę do sposobniejszego 
czasu. P  święcając siebie i w szystko moje gwoli pomyślno
ści O jczyzny, nie wątpię, że tym  sposobem najlepiej okażę 
moją ku  niej przychylność i m iłość“.

T ak  uzupełnił Sobieski p rzysięgę, podyktow aną mu 
przez sejm elekcyjny. Żądano od niego jed y n ie  zapewnie
nia wolności czyli swobód wszelakich osobom , jednostkom  
stanu szlacheckiego; on zaś dodał uroczysty ślub ratow ania 
poświęceniem O jczyzny, k tó rą  ju ż  raz w ybaw ił od podboju 
tu reckiego, ale jeszcze nie zabezpieczył od ponowienia po
dobnych zamachów; ratow ania O jczyzny całej , a więc nie 
samej sz lach ty , lecz w szystkich m ieszkańców Rzpltej , j a k



w yzw alał ich z pęt ta tarsk ich  pod Komarnem i Kałuszem. 
Sam olubstwu przeciw staw iał bezgraniczuą patryotyczną ofiar
ność, a ze słów jego biła szczerość, w ypraktykow ana i udo
wodniona czynam i. Od czasów Z ygm unta A ugusta żaden 
kró l polski nic podobnego nie w yrzekł i w yrzec nie był 
zdolnym.

Nie w ypadnie nam  ju ż  spraw dzać rzetelności w w yko
naniu tego ślubu królewskiego. Stanąw szy u zamierzonego 
dla p racy  niniejszej k resu , m am y jeszcze obowiązek rozwa
żyć: czy była legalną i szczęśliwą elekeya Jan a  I I I ,  okre
ślić je j wartość dziejową.

Sumę zarzu tów , i to najcięższych , zawiera paszkwil, 
napisany po łacinie przez kogoś ze stronnictw a austryacko- 
lo taryńsk iego , może przez jednego z posłów lub ich agen
tów, pod tytu łem : „In  Regem Poloniae noviter eleetum “ . 
Czy był rozpowszechniony za pomocą d ru k u ?  Nie wiemy. 
Do nas doszedł ty lko w rękopiśm ie. A utor przyznaje Sobie
skiemu sławę ze zwycięstw  nad  T urkam i i T ataram i, i wię
kszą jeszcze chlubę uratow ania ojczyzny od n iew o li, w ie
rzy tym , k tórzy powiadali, że nie pożądał tronu przez am bi- 
cyę w łasną: ale zarzuca mu haniebne zdeptanie wolności, 
sprawiedliwości i prawości, k tórej bronił przeciwko Piastowi 
Michałowi za czasów konfederacyi Glołąbsko - L ub e lsk ie j; 
zwala na jego odpowiedzialność różne niegodziw ości, popeł
nione przy elekcyi. Popchnęły go na tę drogę (zdaniem  
autora paszkw ilu) am bieya żony i przew rotne ra d y  najgor
szych senatorów , Głnińskiego i G łrzym ułtow skiego, w iaro- 
łomców względem  ojczyzny, oszustów względem K ondeusza 
i N eoburezyka, oszczerców względem cesarza i L o ta ry ń czy k a , 
a najszkodliw szych druhów  dla sławy samego Sobieskiego. 
M arya E leonora, pochodząca z tak  wysokiego cesarskiego 
rodu, po barbarzyńsku  została pozbawioną tro n u , k tó ry  za
ję ła  po niej kobieta zaledwo szlacheckiego urodzenia, uoso
bienie w szelakiej rozpusty (?) i pychy. Szlachta została oszu
kana fałszywemi obietnicam i; senatorowie przekupieni pie-

K o n o n .  Sobieski. T . I I I .  3 3
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niędzmi; praw a elekcyi pogwałcone; wolny głos uciśniony

') MS. 1218 w jednej z wiekszysh bibliotek warszawskich k a rta  239. 
Siste gradum, viator,
Qui transis Poloniam,
E t conspice Joannein Sobiescium 
T urcicis et Scythicis victoriis clarum  

Ascendentem Thronum 
INon civium amore, nec sua ambitione,

U t fertur,
Sed muliebri am bitu et perfido amicorom consilio 

Compulsum.
Praecellebat is hactenus caeteros Polonos 
Ju s titia , rectitudine et amore libertatis.
Teste Piastinico nuper imperio sub defuncto Michaele 

Sub Gołąb et L ublin ;
Nunc in eosdam scopulos impingit, quos an tea  fugere 

M onstraverat
E t  quod tam vigenti L ibertatis amore gloriose restituera t 

Id lascivientis fortunae illecebris turpiter confringit. 
T ransvolaverat iam Orbem Terrarum  gloriosa nomiuis ipsiusque fama 

De liberata  a servitute et hostibua P a tria  ;
Nunc quo altius evadere n ititur, eo celerius optim a eius 

Laus praecip itatur 
Consiliis pessimorum senatorum 

Gninski et Grzymultovii,
Quorum primus mirando Dei permissu iisdem artibus 

Lubomirscium Mareschalcum 
P a tria  perturbavit,

Quibus nunc Sobiescium non minore scelere 
In  thronum  imposuit,

Qui senatores cum suis asseclis,
Direptis in ter se muniis Regni,

Sigilli M areschalcatus et aliorum ,
E rga Patriam  

Periuri et perfidi,
E rga amicos Condaeum et Neoburgicum 

Fraudulenti,
E rga Caesarem et Lotharingum  

Iniusti,
E rga famam proprii amici Regis

przez
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Nowością dla n a s , jak ie j nie doczytaliśm y się w ża
dnym  raporcie, ani w dyaryuszu, je s t wpływowa rola Galiń
skiego i G rzym ułtowskiego. Na polu elekcyjnem , i w kole, 
i w szopie senatorskiej nie otwierali oni ust: więc poprzeć 
Sobieskiego wymową nie próbowali naw et; a gdyby i spró
bowali, nie w ieleby dokazali, bo nie mieli w iary i miłości 
u szlachty. Nie zapomniano G nińskiem u m arszałkow ania na 
owym sejmie 1664 r., k tó ry  upam iętnił się wyrokiem  na 
Jerzego Lubom irskiego, a G rzym ułtow ski nosił na czole, 
oprócz niew idzialnych pod ubraniem , zagojone, ale zapewne 
w idzialne ślady ciosów, zadanych przez najbliższą mu rodem 
i zam ieszkaniem  bracią  szlachtę wielkopolską w Środzie; nosił 
też na imieniu swojem niezaszczytną pamięć sądu sejmo
wego z r. 1671, przed k tórym  uciekał do Sobieskiego. Oba- 
dwaj jednakże  byli obrotni, w ygadani, do in try g  wdrożeni 
i  za zręcznych dyplom atów uchodzili. Nie zaprzeczajm y więc,

Iniquissimi extitere.
Horum consilio et fraudelenta im pietate 

Maria Eleonora,
Speculum m erito omnium virtuturo,
Tam  a lta  de progenie Caesarum orta,

B arbarę de throno deturbata  
E t in locum eius m ulier vix nobilis,

Typus omnis lasciviae et superbiae,
S u b s titu ta ;

Sicque ausu, am bitu, avaritia  
Horum seceleratorum  

Nobilitas falsis promissis decepta,
Senatores pecunia corrupti,

Leges de Electione convulsae,
Vox libera  arm is opressa 

E t tandem  thronus fraude occupatus.
Ingemine ergo sorti nostrae, viator,

E t considera :
Sic Ungariam  in ter Germ anorum  et T urcarum  Im peratoris direptam , 

Sic Bohemiam sub terrigenis Regibus 
L ibertate  exutam .

Praecare, u t nobis Dii dent m eliora fata.



że mogli wywrzeć wpływ na samego Sobieskiego po cichu 
radam i i namową. K u poparciu tw ierdzenia tego służyć może 
w ydatne ich stanowisko za panow ania Jan a  I I I -g o . Będą 
oni używani do najw ażniejszych posług w stosunkach mię
dzynarodow ych Polski, ale nie dopisze im powodzenie: G niń- 
skiem u w poselstwie 1677 r. do T urcyi bezow ocnem , po 
świetnych w alkach z Szejtanem -baszą pod Żórawnem, G rzy- 
mułtowskiemu w trak tacie  m oskiewskim  W iecznego Pokoju 
1686, mniej pom yślnym  dla Polski od rozejm u Andruszow - 
skiego pomimo sław y, ja k ą  jaśn ia ł w tedy zwycięzca z pod 
W iednia, pomimo stanu osłabienia, w jak iem  znajdowało się 
w tedy państwo M oskiewskie pod panowaniem  dwóch nie
letnich carów i siostry ich Zofii. Nie dorównali owi dyplo
maci talentem  rejs-effendiemu i dragom anom  Porty , ani bo
jarom  i diakom moskiewskim , ale do zabiegów elekcyjnych 
w ystarczała ich zdolność in trygancka. Śmiem zapew nić, że 
tę zdolność ofiarowali nie pierw ej, aż zm iarkow ali przew agę 
k an d y d atu ry  Sobieskiego nad innemi. G niński nie ta k  da
wno w ysław iał ród  i zalety kró la  M ichała napuszystą ora- 
cyą w kościele św. Jana. G rzym ułtow ski później dokuczał 
mocno królowi Janow i I I I  opozycyjnem i mowami na sej
mach i radach senatu; żaden z nich nie by ł szczerym  i bez
interesownym przyjacielem  jego.

Co innego z M arysieńką. T a , ja k  czytaliśm y w yżej, 
szeptała mężowi do ucha o „hospodarstw ie“ czyli raczej o k o 
ronie królewskiej jeszcze w 1670 roku i teraz niezawodnie 
pierwsza wym ogła na nim przyzwolenie na agitacyę elek
c y jn ą , o ile k an d y d at francuski nie da się przeprowadzić. 
Jej przeto przyznać należy początkowanie, rzucenie pierw 
szego pomysłu w tej sprawie. J a k  niegdyś ona w cisnęła So
bieskiem u do ręk i laskę m arszałkow ską i buławę hetm ań
ską, tak  w dniu 19-go m aja 1674 r. za je j nam ow ą prze
ważnie taż ręka  przyjęła berło królew skie. Można je j to 
policzyć za dziejową zasługę wobec narodu polskiego, jeśli 
ktokolw iek udowodni, że inaczej Sobieski, przy w szystkich
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darach  fortuny, nie dostałby w późniejszym czasie hetmań- 
stw a, lub że spóźniłby się na bitwę Chocimską.

Niem niej zawiłem je s t pytanie: czy do pomyślnego w y
p ad k u  elekcyi by ły  niezbędnemi francuskie pieniądze? T ru 
dność odpowiedzi tkw i w obliczeniu rozmiarów demoraliza- 
cyi społeczeństwa szlacheckiego. Świadectwa cudzoziemców 
ta k  ze strony francuskiej, ja k  austryacko-lotaryńskiej są za
równo srom otne1). G dyby ktoś udowodnił, że bez wypłace
nia 60-ciu tysięcy  B enedyktow i Sapieże, 100-u tysięcy Po- 
łubińskiem u, a innych nieznanych sum litewskim  prowodyrom 
obiór Sobieskiego stałby się niemożliwym, lub że w ybuchłaby 
wojna domowa: w tak im  razie na rachunek pożytecznych 
usług M arysieńki należałoby zapisać je j spry t w pozyska
niu  Forb in  Jansona dy a lek ty k ą , rozwiniętą w pamiętnej kon- 
ferencyi z nim  11-go m aja i obietnicą kapelusza k a rd y n a l
skiego, k tó ra  niewątpliw ie od niej, nie od Sobieskiego Wy
szła. Z własnej szkatu ły  nie mógł Sobieski ponieść i tych 
ofiar p ieniężnych, ja k ie  zadeklarow ał dla Rzeczypospolitej, 
a jak ich  dom agała się od niego rzesza szlachecka z n ad 
datkam i, płodzonymi w bujnej w yobraźni i na p lo tkarsk ich  
językach  2).

') Forbin-Janson 17 i 18 m aja 1674 u W a l i s z e w s k .  str. 32: 
V. Mté ne sçauroit jam ais se persuader la  corruption honteuse et sor
dide, qui se trouve parmy les gens médiocres, mais encor pariny les plus 
considérables. Or comme l’élection doit se faire demain, il m ’a fallu re 
m ettre au Gr. M areschal la  somme de 50 m. écus. S t o m  21 m aja: D er 
Betrug und U nbeständichkeit etlicher... die französische und Sobieskische 
corruptiones. H o r e r b e c k  21 m aja: die lothringische Faction... lockte... 
den M inistris über 50.000 C urrent Gulden aus dem Beutel und erk lärte  
sich doch endlich den un ter sich geeinigten polnischen Ständen sich 
zu fügen.

*) T ak np. powiadano, że król m a z własnej szkatuły zapłacić żołd 
wojsku za trzy  ćw ierci; lecz na  posiedzeniu 1 czerwca podkomorzy k a 
liski zwrócił uwagę, że tak a  suma nie znajduje się w skrypcie, podanym 
od JKMci. Jakoż w „puncta’ch“ czytam y: Tronu tego nietylko się doku
pować nigdy nie myśliłem, ale owszem, aby ta  wola Boża odemnie od
dalona była, wszelkimi starałem  się sposobami; zaczym ktokolwiek w imie
niu moim obiecow ał, pewnie odemnie tego nie słyszał, bo najm niejsze
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Powinniśm y pam iętać z poprzedniej e le k c y i, że prze
kupstw a w szystkich am basadorów na n ic się nie zdały, j a k  
ty lko  jedno, i to niespodziewane, hasło przebiegło przez tłum y 
szlachty. Przedajność senatorów nie zapobiegła ani w yklu
czeniu Kondeusza, ani obiorowi W iśniowieckiego.

Mimo takiej wszakże popraw ki należałoby unieważnić 
elekcyę Sobieskiego, skoro udowodnionym  został fak t kupo
w ania głosów w yborczych, a M arysieńce zam iast p rzyzna
w ania zasługi w ytoczyć proces k rym inalny  o spełnienie prze
stępstwa korupcyi elektoralnej, albo przynajm niej o spólni- 
ctwo w tem przestępstwie, gdybyśm y stosowali j  akiekolw iek 
z prawodawstw dzisiejszych. Ale niestety! w prawodawstwie 
Rzpltej polskiej nie było ani jednej u s taw y , ani jednego 
artyku łu , o ile nam  wiadomo, o przekupstw ach w yborczych, 
adm inistracyjnych i sądowych. Zapewne w pojęciu wolności 
mieszczono upoważnienie ogólne brać od każdego, kto daje. 
Jerzy  Lubom irski chlubił się w  manifeście sw oim , „że od
rzucił m iliony w dom przynoszone“, lecz nie staw iał oskarże
n ia lub zarzutu ty m , k tórzy  nie odrzucali ty s ię c y , setek 
albo i pojedyńczycb złotówek. N a konw okacyi 1668 zabez
pieczano się przysięgą w szystkich członków sejm u przeciwko 
przyjm ow aniu datków , lecz obecnie przysięgi takiej nie za
rządzono. W ięc pomimo notorycznego przekupstw a elekcya 
Jana  I I I  była w ażną i legalną.

B yła niezawodnie upokarzającą i ubliżającą dobrej sła
wie tak  elektorów, ja k  elekta. Cóż dziwnego, że L udw ik  X IV  
odmawiał Janow i I I I  ty tu łu  majestatowego, nie chcąc uznać 
go rów nym  sobie m onarchą? Tłómaczono tę odmowę roz
różnianiem dziedzicznego i obieralnego królow ania; ale tenże 
L udw ik X IV  nie spierał się o żadne ty tu ły  z Kromwelcm 
królobójcą, i owszem, św iadczył mu w yjątkow e honory, uni
kając- jakiegokolw iek podrażnienia jego dum y. W zględem  
polskiego zaś bohatera i k ró la  mógł i m usiał przybierać ton

słowo z życiem y honorem in pari u mnie am bulat passu. K l u c z y c k i *  
Btr, 1447, 1486.
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w yniosły, gdy widział jego imię na rejestrze „pensyonarzy“ 
swoich, gdy czytał w liście jego żony oświadczenia, że na 
tronie zachowa w szystkie skłonności swego urodzenia w pod
daństw ie i że będzie je  w pajała mężowi swemu i panu. 
Bardzo dum ny, a .pochlebstwami zepsuty król-słońce dowia
dyw ał się, że Sobiescy zawdzięczają jem u swoje wyniesienie 
na tron i że przy jego ty lko protekcyi umocnić się mogą 
na tym  tronie 1). Trudnoź przyznaw ać najw yższe ty tu ły  tym, 
k tórzy  się sam i niegodnym i ich uznają.

O to , czego w arta była pycha tej am bitnej, chciwej,, 
nielubionej tak  we F ra n c y i , ja k  w Polsce in trygan tk i 2)r 
oto czem płaciła za asygnacye pieniężne Forb in-Jansona i za 
pensyę, k tó rą  pobierała będąc królową!

G dybyż je j w strętna usługa była niezbędnym  w arun
kiem obioru! H a , w artoby i tak ą  ceną kupić dla Polski 
Jana  III .

Ale bynajm niej.
W  urzędowem Oznajm ieniu K róla nowo-obranego 3) czy 

tam y: „po ty lu  odniesionych a) z n ieprzyjaciela K rzyża św. 
zwycięztwach b) teraz świeżo na w szystek św iat głośne pod 
Chocimem w ystawione trophea każdego z nas do należytej 
pociągnęły wdzięczności: więc i bohaterskie cnoty (virtu tes 
heroicae) JK M ci, tronu królew skiego godne, doskonała m ą
drość w prowadzeniu spraw, c) każdem u z nas dobrze w ia

*) Marie Kazimire do Ludwika XIV 7 czerwca 1694, u W a l i -  
sz e w ., Btr. 41. Monsieur mon frère... La divine providence fa it voir au- 
jo rd ’buy au monde une glorieuse m arque en m ’eslevant de sujette de
V. M. au throsne de Pologne et en me laissan t toutes les inclinations 
attachées au devoir de ma naissance. (!) Je  les conservaray chèrem ent 
e t n ’auray  pas de peyne à les inspirer au Roy M onseigneur e t époux... 
et comme notre exaltation est un effet de ses bons offices, nous espé
rons, que notre affermissement sera celuy de sa protection.

2) P isał o niej Bonvisi 6 czerwca 1674: La nouva Regina è ab- 
borrita  a ll’estremo, e si parla , e si scrive di Lei con poco nspe tto . 1 e k i
R z y m.  Akad. Um. Depesze, str. 93.

3) V o l .  L e g .  V, fol. 257. a) post tot partas, b) victorias, e) in
rebus gerendis consum mata prudentia.
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dom a, w sercach naszych sp raw iła , iż od nas jest jedno- 
stajnem i wolnenn głosy na tron królew ski o b ran y “ .

W  tem określeniu je s t praw da rzetelna, ale nie cała, 
n ie w zupełności u jęta i nie dość dokładnie w ypowiedziana.

Nie dość pow iedzieć, że chocim skie trofea by ły  sła- 
wnem zwycięstwem nad nieprzyjaciółm i K rzyża św., albo
wiem by ły  też wyzwoleniem Polski od haraczu i ocaleniem 
od podboju, niewoli, rozbioru. Bez tego zwycięstwa byłaby 
już  w tedy, w r. 1674 w ykreśloną z liczby narodów, istnie
jący ch  samodzielnie w Europie. Rozumiał to przytoczony 
wyżej paszkw il, gdy przyznał, że po świecie rozbrzmiewa 
sława Sobieskiego za wyzwolenie ojczyzny od niewoli (de 
liberata a servitute patria). Nie tak  może jasno , ale instynk
towo rozum iała to m asa szlachecka i pospólstwo plebeju- 
szowskie, gdy w ygryw ało na szałam ajach, trąbach , piszczał
kach , gdy z pełnego gard ła  w ykrzykiw ało  w iw aty elektowi.

Nie sam a wdzięczność jednoczyła masę wyborców, 
ustawionych województwami na polu elekcyjnem . Silniej
szym zapewne bodźcem był strach przed nową w alką  z T ur
kam i. W  H adży-obłu-pazary, zimowej leży padyszacha M a
hometa IV , wywieszono buńczuk cesarski, hasło gotowania 
się do wojny ju ż  24 lutego 1674 r. i banowi krym skiem u 
Selim-Grierejowi posłany, przy zw yczajnym  podarku pysznego 
miecza, fu tra i 15 tysięcy dukatów  „na b ó ty “, rozkaz ukoń
czenia rozpoczętych przygotowań i łączenia się z tureckiem i 
wojskami; 10 m arca odbył się przed sułtanem  popis świeżo 
przybyłych rot jańczarsk ich ; 7 kw ietnia sam on przeniósł 
się do namiotu, rozbitego pod miastem w obozie; potem przy
chodzili beglerbej s iw ask i, wali D am aszku , w ojska egip
skie 1).

A Polska do wielkiego w ysilenia mniej była zdolną 
w tym  roku, niż w zeszłym. L udzi byłoby podostatkiem ,

]) S e k o . w s t i  Collectanea II. 103^10.5 z Roczników Raszvd- 
Efendego. Musi tu być omyłka chronologiczna, albo w dacie 7 kw ietnia, 
zamiast i m ają, albo w datach  poprzednich kwietniowych,, które należy 
przenieść na marzec, żeby usprawiedliwić następstwo wypadków.
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ale środków  do w ystaw ienia wielkiej arm ii brakowało. „Nie
podobna sobie wyobrazić jak iem  jest w rzeczywistości ubó
stwo K orony“ — pisał nuncyusz n iedaw no*). Pomocy nie 
było w idać z żadnej strony. Ablegat Opacki nadsyłał z okol- 
nej swojej europejskiej wędrów ki same odmowy: od K a
rola I I  angielskiego, od Stanów G eneralnych H olandyi czyli 
„Zjednoczonej Belgii“ , od C hrystyana V króla duńskiego; 
nawet i L udw ik  X IV  dał mu bardzo skrom ne obietn ice2). 
Zbliżało się lato. Niebawem trzeba było wychodzić w pole : 
ale z czem ? z ja k ą  siłą i pod czy ją  sp raw ą?

O tóż, m asa rozum iała, że cudu wojennego dokazać 
może jeden  Sobieski i oto dlaczego „n ik t nie śmiał podnieść 
głosu przeciwko n iem u“, ja k  zauw ażył H iszpan3). Ależ i se-

') Bonvisi do kardynała  Altieri 28 lutego 1674 u Ii 1 u c z y c k. 
nr. 527, str. 1414: molti stimano incapace 1’Erario  di Polonia di sostener 
questa guerra. E veram ente non è im aginabile la povertà del Regno 
e l’abondanza che ci sarebbe di gente per tenere il T urca occupato.

2) MS. 1222 w jednej z większych bibliotek warszawskich zawiera 
odpisy tych odpowiedzi, a m ianowicie: 1) od 1 kw ietnia Carolus D. G. 
Magnae B ritanniae ét H iberniae Rex, fidei defensor wymawia się tern, 
że nostrum sane (populum) e bello vix èvasisse cernimus... ad haec sub- 
d iti nostri non solum ingentes opes m ercesque in dominiis et potestate 
Ottomanorum habent, sed plures etiam  hoc ipso tem pore omissuri sunt: 
quae omnia Turcis in praedam  cederent, si u lla  eiusmodi auxilia, qualia 
petitis, suppeditarem us, unde exigua subsidia, Poloniae p raestita , magnum 
et irreparabile damnum Angliae inferrent. Obiecuje tylko popierać w Kon
stantynopolu s ta ran ia  o pokój. 2) 4 m aja Ordines Generales Foederati 
Belgii. . ad m andatum  eorum H. Fagel po audyencyi, udzielonej O jackiem u 
23 kwietnia, zapewnia, że pospieszyłby z pomocą Polsce, nisi in eo sta tu  
essemus, qui ab aliis auxilium  petere et sperare debeinus, vicinis autem  
et amicis nostris m ittere non possumus. Quae enim proximo hoc biennio 
perpessi sumus mala, quin ad extrem as Orbis C hristiani oras pervene- 
rin t, nullum  est dubium, quae autem  etiam num  nobis imminean t. Przy- 
tem Responsum ad A blegati polonici postulata. 3) 18 m aja in arce 
Gliicksburg Christianus V wymawia się ciężkiemi czasy: pro difticillima 
temporum e t rerum  praesentium  conditione.

3) R o n q u i l l o  w Przegl. Polskim 1878, t. X III, str. 344 z in- 
nem jednakże tłomaczeniem zjaw iska: jakoby w nocy z 19 na 20 m aja 
wprowadzono do koła wielu „ łajdaków “ przebranych, którzy okrzykiw ali 
»Sobieskiego, nie wiedząc, co mówili.
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nat nie innemi kierow ał się pobudkam i, jeśli po dokonanej 
elekcyi, w ciągu układów  o pacta conventa, upraszał króla- 
elekta, aby zatrzym ał przy sobie hetm ańską buławę. Je s t to 
najdokładniejszą m iarą tego strachu, że oligarchowie polscy 
zaniechali zwykłej swojej zabiegliwości o w akans, a jeszcze
0 tak  ponętny dla asp iran tów , tak  niebezpieczny w ręku 
kró la  dla swobód szlacheckich wakans!

Co praw da, uśpił skutecznie podejrzliwość republikań
ską Sobieski tern, że nie kw apił się do przyjęcia ofiarowa
nej mu korony i że przeciągnął nom inacyę „raro exemplo“T 
a właściwie całkiem  bezprzykładnie, do trzeciego dnia. N a
wet słynny trybun  wolności, a daw niejszy przeciw nik
1 oszczerca je g o , M arcin D em bicki. Sandom ierzanin, teraz 
1 czerwca broni! niewzruszalności dokonanego obioru, stwier
dzając , że „actus electionis dość deliberate ( =  rozważnie) 
odprawował się et insolita forma, gdyż jednego dnia zawsze 
elekcye staw ały, a ta elekcya stanęła przez trzy  dni z roz
ważnym  umysłem i dojrzałym  sądem tak  Senatu, ja k o  i Stanu 
R ycerskiego1̂ 1). W  przemowach ustnych i we wszystkich 
zawiadomieniach urzędowych, jak ie  poszły za granicę, Jan  I II  
powtarzał, że otrzym ał tron „nad wszelkie swoje spodziewa
n ie“, „dalekim  będąc od am bicyi“ , ulegając „jedynie ski
nieniu woli Bożej“ 2). N ik t mu nie zaprzeczył naw et w naj- 
poufniejszych doniesieniach. Człowiek tak  obojętny na po
waby królowania, przypuszczano, że nie będzie chciał przy
właszczać i nadużyw ać władzy.

*) Diaryusz u K 1 u c z y u k. nr. 537, str. 1447 de libera te: animo 
et m aturo iudicio.

2J Pierwsze doniesienie papieżowi z d. 21 m aja, niezwłocznie po 
nominacyi u Z a ł u s k i e g o  wydrükowane dw ukrotnie z małemi odmia
nami I, 624 i 638: „P raeter spem omnino meam... Ego quam procul 
am bitu thronum Regiurn hodierna die conscendi, tam libenter e t meri- 
tissimo solius Divinae voluntatis nutui, quae tot populorum animos et 
ora erga me indignum (indigenam) disposuit, Regis (Regiam) fortunam  
adscriptum  eou. Podobnie do królów francuskiego, szwedzkiego, duńskiego, 
tamże 624, 625.
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R eszty dokonała znana dobrotliwość jego i umiejętność 
chw ytania  ludzi za serce.

Posłuchajm y poety, k tó ry  pisał we dwa lata po elekcyi, 
gdy mógł spokojnem  okiem obejrzeć w szystkie szczegóły 
i fak ty , i zdobyć się na syntetyczne pojęcie.

Nie przez krew, Królu, Panie mój, i r a n y :
D la swych cnót na  ten urządeś wybrany.
W olnym iś glosy na  te poszedł stopnie,
K tórych się tylko sam a godność dopnie.
Tu m iękczy serca, jeśli jak ie  było 
Albo niechętne, albo zazdrościło.

Po długich klęskach la t trzydziestu blisko 
Przyszliśmy byli na  urągowisko,
Sławną wyjąwszy bitwę pod Dubarem,
Kędy — niech ja k  chcą swe tryum fy złocą — 
Bito chrześcian z pogańską pomocą.

Tyś pierwszy dowiódł, że swoim porożem 
Nękać pogaństwo prócz pomocy możem,
Tyś pod Podhajcy m ałą garścią ludzi 
Dokazał, ie  się darmo Orda trudzi,
Że więcej rozum, niźli siła płaci

Tyś, swej fortunie wyrzuciwszy lece,
W  lot U kraińskie odebrał fortece,
Obronny B racław , gdzie w złośliwym związku 
Sm akując sobie swobodę po kąsku 
Przez trzydzieści Kńś wiarołomna roków 
Z T atary.... zawarli się społu,
W ziął i hardem u przy tarłeś róg czołu.
Mocny Mohylow w m ury i reduty.
Nieraz oblany krw ią, trupem  osuty,
W ielkim  się polskim hetm anom  opierał:
Tobie zamkńińne bromy pootwierał.
Z tam tąd, gdyś się chciał uderzyć o Ścianę,
I  tać  się zniży, widzący odmianę

Będą pamiętać klęskę pod Kalnikiem

Tyś wtenczas, kiedy wywróciwszy nićem
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Wolność szlachecka, księżyc przed księżycem 
K rył się i z Orłem pod Gołębie puchy

Bywszy hetm anem , tyłeś czynił z siebie

Gdy w Tobie sroga niewdzięczność, gniew męski 
Ojczyste szkody i sromotne klęski 
Do pomsty budzi ... tu  żal, a tu boli,
Obojeś jednym  uciął to zamachem :
Potężnym  serce cierpliwości blachem,
Ręceś ustro ił wyostrzonym mieczem,'
I wygrał męstwem więcej, niż człowieczem.

Nie Narses to tu i z Koryolanem 
Św iętą urazy cierpliwością koi

Tyś rznął ofiary, Tyś — lecz nie w Jordanie:
W Dniestrze krzcieł ( =  chrzcił) Turków na swą sławę, Jan ie!

Twoja Cię dobroć posadziła na tern 
Miejscu, Królu mój. T a Cię, ta  przeniosła 
Z konia na krzesło, na M ajestat z krzesła.

U tw ór ten obszerny, przepełniony m etaforam i i po
rów naniam i , czerpanemi z klasycznych pisarzy rzym skich 
lub greckich, ma pozory panegiryku , obfituje bowiem w po
chwalne kadz id ła , jak ich  owoczesna lite ra tu ra  i wymowa 
w ytw orzyła do zbytku  i do znudzenia: ale przytoczone tutaj 
w y ją tk i uznać w inniśm y za w yraz szczerego przekonania 
i uczucia, przytem  za w yraz udatny , ponieważ odpow iadają 
doskonale fak to m , zaregestrow anym  przez H istoryę. Auto
rem je s t W acław  P o to c k i1), k tó ry  szerokością i głębokością 
poglądu na w ypadki stw ierdził swoje ty tu ły  do przyznanego 
mu w literaturze pierwszego m iejsca w rzędzie poetów X V IIgo  
wieku. W  tej samej edycyi je s t w ydrukow ana T rąb a  czyli

*) Naiaśnieiszemu Królowi Panu swemu Miłościwemu Życzliwy 
y wierny Poddany, przy niskim  do nóg upadzie, tę lichą praesentuie 
Pocztę; ta  „Poczta“ je s t odbita razem w jednej edycyi z Muzą Polską od 
str. K2 do 0 3 ; że autorem je s t W acław Potocki, dowiedzieliśmy się z do
pisku i z k a rtek  katalogowych ś. p. prof. Józ. Przyborowskiego.
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„Classicum nieśmiertelnej sław y“ na tryum falny wjazd 
Jana III do K rakow a z Marsowego pola na koronacYę *). 
Jest tu mowa ty lko  o w alkach z r. 1674 i 1675, ale w y
m knęły się przecież autorowi w yznania o wadach i w inach 
Michała, o doniosłości zwycięstwa chocimskiego i o „wiel
kości“ Sobieskiego.

VI.

Król niewojenny (Michał), choć wielkiego przodka,
Co gorsza, młody i wierzący, za czem 
Każda u niego miejsce m iała plotka.
Kto tylko chciał być onej powiadaczem.
Upewniam , że się z Turczynem  nie spotka,
Owszem Podola dopłaci haraczem .

V II.

W szędzie rzewny płacz i żałosne treny :
Byli pochlebcy bez czoła, bez sromu,
Co tryum falne pisali kam eny 
W  powszechnem lepszych utrapieniu, co mu 
Zm arłej wolności winszowali sceny,
Kiedy z L ublina  pow racał do domu.

XLIV.

W estchnąć ci tylko (Sobieskiemu) przyszło nad Kamieńcem

Mógłże kto kiedy takim  być szaleńcem 
I  hetm anowi nie ufać tej ściany ?
Choć ustawicznie śle, pisze i radzi,
Ze tam  ćwiczonych żołnierzy prowadzi.

XVI.

T ak  ich (plotkarzy) b y ł diabeł dalece oszalił,
Że chociaż hetm an śle języki wzięte,
Chociaż T atarów  kilkakroć powalił

W żdy usta wściekłym  uporem zaw zięte:

*) Muza P olska na tryum falny wjazd N aiaśn ieiszego Jana III po 
dwuletniej E lek ciey  na szczęśliw ą Koronacyą z M arsowego pola do sto
łecznego m iasta Krakowa. W edług bibliografii Estrejchera datą w yjścia  

jest rok 1676, m iejscem  dom yślnem  W arszawa.
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Stój, królu, w miejscu, nie ruszaj się piędzią, 
W szystko to comment i zdrada — Bóg sęd z ią !

XVII.
Cnotliwsze kiedyś u Rzymian języki 
W  rostrach dla prawdy szpilkam i kolono

To na łakomstwo pewnem antidotom  
Zalać go w gardle roztopionem złotem.

xLvm.
W ierzę, że wasz wstyd: na cóż się to przyda, 
Gdy drogo W asze opłacam y plotki
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Najgorszy Nero tyle nie zaszkodzi 
Jako  król, co go kłam ca za nos wodzi.

CXLII.

. . . .  A ty, W ielki Janie,

Racz na  poddanych uprzejme żądanie 
W łożyć koronę . . . .

CLXIV.

Jużci to nasza kochana ojczyzna 
Z K arthagą była okryta haraczem  
Przed trzem a la ty ; każdy mi to przyzna, 
Jakośm y wszyscy narzekali z płaczem,
Ze się nas ję ła  tak  srom otna blizna.

CLXV.

Tyś królu (Janie) sprawił, że nietylko dani, 
Gdy A frykański (?) ty ran  się napiera,
I  ju ż  ją  byli z Gołębia posłani 
P rzy rzek li; kiedy tak  na nas n a c ie ra :
Pod twoją szablą nie płacą poddani,
Ale i żołnierz, co na  borg um iera,
Cierpliwie czeka wysłużonych ćwierci 
I wprzód, niż żołdu, doczeka się śmierci.

CLXVI.

Z tą  garścią ludzi, prawie się z kolana 
Bijąc, zastawiasz za nas z srogim żalem 
Za czem Im braim a, czembyś gromił hana, 
Nie masz . . . .
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Słowa te nabiorą dla nas podwójnej wagi, gdy się do
wiemy, że napisał je  Stanisław  H erakliusz książę Lubom irski, 
syn Jerzego, niegdyś m arszałek sejm u jesiennego w 1670 r., 
wielce Sobieskiemu niem iłego, potem m arszałek nadw orny 
króla M ichała, następnie zaś m arszałek wielki koronny z no- 
minacyi k ró la  Jan a  I I I ,  k tó ry  mu w 1676 po koronacyi 
oddał laskę, zabraną ojcu jego, a raczej przyjętą od Ludw iki 
Maryi i Jan a  K azim ierza d. 18 m aja 1665 r. A więc głos 
„Muzy P o lsk iej“ św iadczy zarazem o zupełnem pojednaniu 
poróżnionych przez długoletnią wojnę domową duchów. Syn 
słowami uwielbienia odwoływał niem y w yrzut, uczyniony So
bieskiemu przez ojca podczas boleśnej sceny przeprosin 
w namiocie królew skim  pod Jaroszynem . Jest to zapewne 
najwym owniejszy dowód błogiego działania tej niepomnej 
złego miłości, w ja k ą  uposażonem było szlachetne serce So
bieskiego.

Popełniał on b łędy , a naw et przestępstw a, k tó re  nie 
będą mu zapom niane i staną się czynnikiem  niedoli jego pa
nowania; ale źródłem  ich by ła  albo miłość dla M arysieńki, 
albo zepsucie umiłowanego społeczeństwa polskiego. M ary
sieńka w trąciła go w służbę L udw iki M aryi i w związek 
oligarchów zcudzoziemczonych duchem , a zepsutych poli
tycznie i moralnie. T rudnoż mu było naprostow ać pojęcia 
swoje, gdy naokoło siebie w idział ludzi pochopnych do słu
żenia monarchom obcym  o ty le , o ile w łasnych lekcew a
żyli !); gdy żaden m ędrzec czy to w u n iw ersy te tach , czy 
w izbach se jm ow ych, czy w kołach k o n fed erack ich , czy 
w literaturze nie sformułował zdrowej zasady politycznej; 
gdy całe społeczeństwo zostawało pod w ładzą choroby um y
słowej. W ięc b łąkał się Sobieski wśród w alczących in ter 
M ajestatem et L ib erta tem , i ściągnął na swe imię „całej 
Rzeczypospolitej invidiam “ w wojnie domowej z L ubom ir-

*) Bonvisi 7-go lutego 1694 w T e k .  l i z y r a s .  Akad. Urn.: Non 
vidi gente piü. mal regolata, ne piü a ttocata  al servitio dei prencipi stra- 
nieri senza considerare il proprio.
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skini, i dał się w ciągnąć do spisku detronizacyjnego, i pod
pisał haniebną prośbę do L udw ika X IV  d. 7 lipca 1672 r. 
Później (w 1688 r.) po rozerw anym  sejmie z głębi zbolałego 
serca w yraził on swoje skargi tak  wzruszającem i i szcze- 
remi słowy, że je  każda silva rerum  pow tarzała: „M usiał ten 
być dobrze w żalach w yćw iczony, k tó ry  to powiedział: 
parvae curae loquun tu r, ingentes stupent“ etc. A  na to 
„Odpowiedź szlachecka“ przedrzeźniała i parodyow ała jego 
„stupent“, porównywała go z T yberyuszem , zapytyw ała 
„Albo się tegoż obawia od nas, co sam królowi Mi
chałowi czy n ił?“ A  jak iś  „L ist pewnego od dw oru do se
na to ra“ w y ty k a ł n iby groźbę dla wolności, że Jan  I I I  „to 
nie M ichał, którego trzeba było bronić pospolitem rusze
niem... że je s t mocny i potężny, że sami hetm ani muszą mu 
w ślepem posłuszeństwie służyć , że sam  wojskiem  włada, 
regim entów w łasnych m a tak  wiele pod imieniem swojem, 
dzieci, domowych, nuż usarskich chorągwi, kozackich, wo
łoskich, gw ardyi, tak  wiele pieniędzy milionami niezliczo
n y c h , fortece w Prusach  i na R u si, nuż korespondencye 
z Tataram i, W ołochami, Kozakam i, L ipkam i, Francuzam i, 
Szwedam i“ 1). I  kruszyli mu tę potęgę, wcale zresztą niepo
dobną do rzeczyw istej, wszelkim i sposobami, jak ie  k tokol
w iek posiadał, a najbardziej rw aniem  sejmów. B ył naw et 
i spisek detronizacyjny, usnuty  w spółce z posłem francu
skim  przez M orsztyna, owego przyjaciela, k tó ry  go ju ż  da
wniej zd rad za ł2). W tedy  to właśnie Jan  I I I  potargał dobro
wolnie nałożone na siebie więzy zależności od L udw ika X IV

*) D a n e j k o w i c z a - O s t r o w s k i e g o  Swada Polska I, s. 129 
MS. B i b l .  U n i w, AV a r  s z. l s/26 mowa na str. 363. Odpowiedź na 
str. 366—373. „L ist“ na str. 349 — 361, przytoczony ustęp na  str. 355.

*) T ak np. według raportu  M e y e r b e r g a  z d. 25 lutego 1671 r. 
Morsztyn wtedy udaw ał się do króla M ichała z prośbą o przebaczenie 
mu wszystkiego, cokolwiek zgrzeszył, obiecywał wierne swoje służby i wy
gadywał na malkontentów, a szczególnie na Sobieskiego: nec abstinens 
ab improperiis adversus plurimos ex M alcontentis et praesertim  contra 
Sobiescium.
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i skłonił się do sojuszu z A u s try ą , k tó ry  wyprow adził go 
na wiekopom ną w yprawę w iedeńską.

Ale tak i odwet nie był spraw iedliw ym  ani podług za
sady  Mojżeszowej: „oko za oko , ząb za ząb“, ani wedle 
starorzym skiego ius talionis. W szystkie przestępstw a jego  
b y ły  spełniane ty lko  słowem ustn em , albo p isanem , a we- 
dług jego m niem ania „od chcenia i mówienia daleki tra k t 
do czynien ia“ . Otóż czynam i swoimi nie zawinił nikomu. 
Swobód szlacheckich nie zniszczył, a naw et słowem i m yślą 
nie obraził; k ró la  żadnego nie zdetronizował, chociaż mógł 
dw óch, m ając w ręku  siłę i w szelką od licznych swych 
stronników  zachętę. Idąc  na pole elekcyjne groził szablą, 
a w racał z postanowieniem: nie przyjm ow ać korony, jeśli się 
ozwie chociaż jeden  głos przeczenia. O dżegnałby się i od 
F rancuza, gdyby  dostrzegł jak iegokolw iek  zam achu na nie
podległość Rzeczypospolitej. B ył on dobrym , lepszym od ca
łego swego otoczenia, najlepszym  z całego swego pokolenia 
Polakiem  i człowiekiem. Przed w ojną dom ową, w 1664 r., 
oceniliśmy go niżej wartości Jerzego Lubom irskiego; ale 
w m arcu 1673 r. on , Sobieski, wzniósł się na niedościgłą 
dla tam tego wysokość, w ybaczając niewdzięcznikom  gołąbskie 
urazy, k ładąc kres rokoszowi i roztaczając przed powaśnioną 
rzesztf szlachecką potężny plan zwalczenia sułtańskich  na- 
jezdniczych zastępów. W szak w łasny syn Jerzego, Stanisław  
H erakliusz Lubom irski przyznał przeciwnikowi swego ojca 
ty tu ł „W ielkiego“ i zapełnił w yrazam i uwielbienia 173 strofy 
ośmiuwierszowe. Podobnież wspaniałom yślnością rozbroił So
bieski spiskowców 1683 r. i nagiął do posłuszeństwa ksią
żąt Rzeszy Niem ieckiej, nie w yjm ując owego L o taryńczyka, 
którem u zagrodził drogę do tronu polskiego. Oto jak im  
cudem  mógł dojść do sk u tk u ’ czyn okocimski, k tó ry  zma
zał sromotę trak ta tu  buczack iego , i czyn w ied eń sk i, k tó ry  
zniesławioną u świata Polskę opromienił blaskiem  zasługi 
powszechno - dziejowej i odegnał od niej pom ysły zaborcze 
dyplomatów aż do 1769 r., k iedy  F ry d e ry k  II  p rusk i przej-

Korzon . Sobieski. T . III . 3 4
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rza ł, że hufce rycersk ie  Sobieskiego ju ż  nie is tn ie ją  i nie 
w yw alczą zwycięstw cudownych.

W ięc jeśli panowanie Jan a  I I I  zamieszczonem przez 
historyków  zostało w okresie Polski „upadającej“ , to w ina 
nie na niego spada. E lekcya  jego była zupełnie w edług po
ję ć  owoczesnych legalną, a w edług w skazów ek H istoryi nad 
w yraz szczęśliwym w ypadkiem . Jakko lw iek  tragiczną by ła  
w alka szlachetnego i utalentowanego męża z obłąkanym  i zde
moralizowanym narodem  swoim , mimo to je d n a k  istnienie 
Rzeczypospolitej Polsko-Litew skiej, dzięki czynom jego , prze
dłużyło się na całe stulecie.



D O D A T E K  III.
0  monetach owoczesnycli i ich wartości.

Do oryentow ania się w stosunkach pieniężnych na 
d ru g ą  połowę X V II  w ieku należy poznać, jak o  fak t w y
ty czn y , fałszerstwo legalne, zarządzone przez sejm y 1654 
i 1659 r., oraz przez kom isarzy sejm owych na kom isyi lwow
skiej w 1662— 3 r. przez obniżenie ligi, przez wprowadzenie 
m ennicy szelężnej, czyli m iedzianej, wreszcie przez w ybija
nie tynfów  deklarow anych w napisie na 30 groszy, a srebra 
zaw ierających zaledwo na 13 groszy. O dtąd w ytw orzyła się 
dw ojaka rachuba, zaznaczana w yraźnie w ak tach  pryw atnych  
i urzędow ych: albo na monetę bieżącą ¡czyli obiegową (cur- 
rens), pochodzącą z m ennic krakow skiej, lwowskiej, bydgoskiej 
.ujazdowskiej 1663— 1666, albo na „dobrą“ (bona) czyli nie- 
spodloną, z daw niejszych czasów, z m ennicy gdańskiej etc. 
K toby  chciał zbadać tę sprawę dokładnie, m usiałby przede- 
w szystkiem  rozejrzeć się w  kontrak tach , zaw ieranych przez 
podskarbiego w. k , Bogusława Leszczyńskiego z Tytusem  L i- 
wiuszem B oratynim  i Paw łem  de Bono d. 24 m arca 1658 r. 
oraz Ja n a  K azim ierza K rasińskiego ze szlachetnym  A ndrze
jem  Tym phem  1 lipca 1662, z A ndrzejem  i Tomaszem Tym - 
pham i, B racią rodzoną na la t trzy od d. 25 czerwca 1663, 
wreszcie z T. L. B oratynim  3 m arca i 10 czerwca 1663 r . 1).

J) Oryginały znajdują się w Archiwum Skarbu K oronnego, prze- 
chowywanem dotychczas przy Izbie Skarbowej (KaaeuHaa IlaJia ra) w W ar
szaw ie, podług inw entarza, oddział XXXIX, księga 18.

3 4 *
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Do pierwszego z wyliczonych kontrak tów  je s t dołą
czona „O rdinatia  Skarbow a podług której A rendarze.... T. L . 
B oratini y Paw eł de Bono.... M ennicę K rakow ską powinni 
będą sprawować y adm inistrow ać“. W ynotu jem y z niej 
główne dane, uk ład a jąc  w kształt tablicy.
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Chociaż w kontrakcie podskarbi powołał się na kon- 
s ty tucyę z r. 1 6 5 4 x), jednakże  w ordynacyi swojej w yko
nawczej posunął się znacznie poza w skazany tam  zakres, 
gdy zwiększył zysk  skarbu  Rzpltej z 4-ch na 4 Ł/2 złote. 
Te same norm y zostały powtórzone w ordynacyi z d. 7-go 
lipca 1659 r. ; ty lko dodane przepisy o biciu nowo-uchwa- 
lonych szelągów 2) „z szczerej m iedzi“ ; co do złota zaś za
strzeżono, że „czerwone złote m ają in bonitate intrinseca, to 
je s t  caratów  23/2 — k ar. 4 1 “.

A rendarze mennic podpadli oskarżeniu, że wypuszczali 
monetę jeszcze mniejszej wartości, niż w skazyw ała norma, 
czyli że naruszyli ordynacyę. O ile oskarżenie to było słu- 
sznem , można orzec nie pierwej , aż będą rozpoznane ak ta  
wytoczonych im procesów. W olno snuć niejak ie  dom ysły na 
fakcie, że Tiimpe uciekł za g ra n ic ę , B oratyni zaś pozostał 
w Polsce, spokrew nił się ze szlachtą przez m ałżeństwa dzieci 
swoich i otrzym ał za Jan a  I ii-g o  w ynagrodzenie od skarbu  
koronnego, za utensylia mennicze etc.

Nie będziem y się zapuszczali w szczegółowe badanie 
finansów: d la założeń dzieła niniejszego w ystarczą prak tyczne 
inform acye i po rów nania , jak ich  nam  dostarczają cudzo
ziem cy, k tó rzy  przez Polskę przejeżdżali. Z nich jeden  
w dziełku p. t. Les Voyages de Mr. Payen  dediez à  Mgr. 
de Lionne, P aris 1663 (str. 134 — 135) przedstaw ił nam sy
stem m onetarny polski z przed okresu tynfow ego, jeszcze 
nie spodlony przez kom isyę lwowską. W  porów naniu z mo
netą francuską w arte by ły :

1 czerwony złoty (dukat) =  6 livres =  2 ta lary .
3 „ = 1  talar.

‘) V o l .  L e g .  IV , fol. 454 tit. M enica: „żeby Rzplta od każdey  
grzyw ny nad cenę feynu y m eniczne unkoszty cztery złote zysku m ieć  
m ogła“.

2) V o l .  L e g .  IV, fol. 599, tit. O m enicy.



3/s ta lara  =  1 ort =  3 szostaki =  12 sois =  144 deniers 
1 szostak =  6 groszy =  4 „ =  48 „

1 grosz =  8 „
Świeżo w ybite szelągi m iedziane b y ły  rachow ane po 

4 V2 na 1 sol (sou) francuskie; a więc zaw ierały po 22/3 de
niers. Ponieważ 1 złoty je s t podany na 20 soldów, więc b y ł 
rów ny liwrowi lub frankowi.

O sile nabyw czej tych  pieniędzy autor daje pojęcie, 
obliczając koszta podróży: z G dańska do W arszaw y 22 liw ry; 
w W arszaw ie „pod G w iazdą“ à  (l’Etoile) objad (repas) ko
sztuje 30 soldów; z W arszaw y do K rakow a wziąć powóz 
(calèche); płaci za podróż 30 liwrów; w K rakow ie „pod Ba
chusem “ objad 30 soldów. Z K rakow a do W iednia w k a 
recie (carosse) podróż razem  z żyw nością 22 liwrów. D rugi 
F rancuz G aspard de Tende, piszący pod pseudonym em  de 
Hauteville w dziełku p. t. Relation H istorique de la Po
logne. (Paris V illéry 1687) przebyw ał w Polsce za panowa
nia Jan a  I I I , k iedy  spraw a m onetarna popraw iła się nieco 
w porównaniu z ciężkiemi latam i 1663— 1666, ale u trzy 
m yw ał się podział na monetę „dobrą“ przeważnie gdańską  
i „szelężną“, spodloną, czyli „polską“ . Stosunek tych  dwóch 
gatunków  m onety oraz porównanie ich z francuską, z ta la
ram i niem ieckim i i z dukatam i, czyli czerwonemi złotemi 
je s t przedstawiony jasno, lubo w przybliżeniu, bez ścisłości 
m atem atycznej. Ze wskazówek podanych tam  na str. 288— 290, 
możemy ułożyć następną tabelkę:
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Sze-
H gi

Szo
staki

G r o s z e
Orty Tynfy Soldy

franc.

T. 1 T . | R eichs- I
. thaler Du- mers vres , .L i ,  Riche- katy  franc, franc. , ,dales jgdań. pols.

54 3 18 30 1 1
18 1 6 10 V . V ,
90 0 30 50 20 240 I 1

630 215 210 350 — — 140 1680 7 2 11 1 1
Odwrotnie w ięc 1 dukat =  2 talarom  (R eichstlialer, ecus) =  7 liwrom  

na m onetę gdańską =  12 liwrom szelężnym .

*) Uzupełniam y zestaw ienia P ayen’a wiadom ością z D ictionnaire  
par Larive et F leury, że 1 sou =  12 deniers.



W idzim y z porów nania dwóch ew aluacyj, że od czasu 
w ydan ia  książk i P ayena złoty polski w postaci tynfa  stracił 
n a  wartości, ponieważ nie dorów nyw ał liwrowi, lecz stanowił 
3/5 części jego. U trzym ał się ty lko w równowadze złoty gdań
ski, m ający  postać orta (ourt po francusku). Bywało i go
rzej, w idzieliśm y bowiem, że złoty m onetą szelężną był r a 
chow any za pół złotego w monecie dobrej.

W  końcu dodam y jeszcze ceny niektóre w arszaw skie 
z taks M agistratu warszawskiego urzędowych. Stanowili je  
w  r. 1669 G abryel Prażm ow ski, pisarz ziemski wespół z pod- 
starościm  grodow ym  Ign. G adom skim  i sukkolektorem  St. 
R ębickim , w r. 1670 wojewoda m azowiecki W oje. K rasińsk i 
z podczaszym  i podwojewodzym G abr. Prażm ow skim  i tym że 
G adom skim , lub Jan  Klem ens B ranicki m arszałek nadw orny 
z M. Cieleckim  sędzią ju ry sd y k c y i m arszałkowskiej koron
nej, w 1671 podwojewodzy mazowiecki St. Sucharzew ski itd .1).
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1669 1670 1671 1872 1673 1074

Zyto (korzec) . Ził ‘2gr. 15 — 3 gr. 15 3 gr. 15 5 5

P szen ica  (korzec) . ,   ̂ - — — — 6 —

M ięsa funt . — 2 1/ 2 do 3 gr. — — — —

Chleba rżanego p ię
knego za 1 grosz  
łótów  . . . . 35 27 18

Chleba razowego  
pięknego za 1 gr. 
łótów  . . . . 70 36

Chleba razowego  
białego za 1 gr. 
łótów  . . . . — - — — 8 —

W idzim y z tą d , że cena żyta i chleba podskoczyła 
w r. 1673 praw ie we dw ójnasób w porównaniu z 1669-m,

*) K sięga: P r o t h o c o .  T a x a r u rn O. C. C. A. V  Annorum  

1669 ad 1680.
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co je s t w yraźnym  dowodem nadzw yczajnej nędzy, o jak ie j 
czytaliśm y w raportach nuncyusza Bonvisi. Ubogi człowiek 
dostał w r. 1669 za grosz 2 funty i 6 łótów chleba razo
wego, a w 1673 ty lko 1 funt i 4 łóty w mieście stołecznem, 
zdała od teatru  działań w ojennych. A cóż się tam  działo, 
gdzie przechodziły zagony i czam buły ta ta rsk ie?

W  tym że 1673 r. d. 14 listopada ustanowiono płacę 
„chłopu robotnem u“ dzienna 12 groszy, zaś przez wiosnę 
i lato na 15 gr. K orzystniejszą zapewne była taksa  posług 
poszczególnych: za przyniesienie beczki piwa od W isły  gr. 4, 
skrzyni szkła 12, beczki śledzi 8 gr., za przywiezienie fury  
drew  od W isły  gr. 6 .

Rzemieślnicy mieli podwyższoną zapłatę z powodu dro- 
gości: szklarze w  r. 1670 powinni byli daw ać szybę z cyną, 
ołowiem i robotą za 2 g r.; a z gdańskiego szkła za 3 gr., 
zaś w 1671 szyba zw yczajna z hu ty  śto-K rzyskiej podrożała 
do 4 gr.; z hut szydłowieckich i gdańskich pozostała przy 
cenie 3-groszowej. Stolarz za łóżko proste na jed n ą  osobę 
mógł brać ził. 2 gr. 10, później gr. 15, za stołek „potrzebny“ 
z nogami i szpągami gr. 12, później 20; za krzesło senator
skie gruszkowe 6 złł., później 10 złł., dębowe 5, później 
6 złł.; ty lko laski m arszałkow skie staniały : sosnowe z 12 na 
9 groszy, lipowe z 18 na 15. K opia żelowana z ga łką  ceniła 
się na 4 złł. Szewcy pobierali za bu ty  czarne jałow icze 20-tej 
i 19-tej m iary o dwóch podeszwach złł. 2 gr. 10 do 3-ch złł. 
gr. 10, o jednej zaś podeszwie „usarską robotą“ po złł. 2 
gr. 15 do zł. 3, ale za czerwone i żółte safianowe z tu
reckiego tekinu po złł. 7 gr. 15 do 8 złł. Za trzew iki biało- 
głowskie jałowicze proste ził. 1 gr. 10, na korkach  złł. 1 
gr. 20, z ku rdybanu  gdańskiego po 6 ził., z litewskiego k u r- 
dybanu po złł. 4 gr. 15 do 5 złł. K raw cy „dla w ym yślno
ści strojów “ brali od roboty kontusza aksam itnego 3 —4 złł., 
atłasowego lub innego 4 złł., od żupana „kyndiakow ego k ro 
jem  czerkieskim “ 5 złł. robotą francuską od kabata , p luder 
z kanonam i i sukienki zwierzchniej z wstęgami (około 
300 łokci wstąg) 10 złł. Robota białogłowska francuska była
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płaconą: od k ab a ta  sznurowanego n a  zadzie jedw abnego i od 
spódnice złł. 10, od „szostokora“ (juste-au-corps) bramowa
nego galonam i bław atnego 4 złł., gładkiego 3 złł., od kaba ta  
zak ładanego  albo barankow ego 2 złł. i od spódnicy niepod- 
szytej złł. 1 gr. 15.

K upcy „całow nicy" za sztukę mezelanu gładkiego, p ła
cąc na m iejscu m onetą cesarską po złł. 6, powinni byli sprze
daw ać za złł. 8 dobrą monetą, lub za złł. 14 szelągam i 
w 1671 r.; bal ćw ielichu, kosztujący na m iejscu złł. 3 gr. 15, 
m iał być sprzedaw any po 19 złł., tuzin pończochów wartości 
złł. 10 gr. 15 sprzedaw ał się za 14 do 23 złł.; ryza papieru 
z 3 złł. podnosiła się w cenie sprzedażnej do 6 i 10 złł. Do 
tow aru gdańskiego zaliczała się „szardza" płacona w sztukach
0 36 łokciach na m iejscu po złł. 1 gr. 20 za łokieć, a w sprze
daży na monetę szelężną dochodziła do złł. 3 gr. 16. Poł- 
czam lecie holenderskie płaciło się po złł. 2, k ilim ek śląski 
po złł. 4  za łokieć. Do zbytkow nych i drogich należały to
w ary, utrzym yw ane przez O rm ian: para kobiercy pstrych
1 purpurow ych po złł. 100 currentis, para kilimów czerwonych 
50 i 40 złł., k ilim  perski przedni łokci 7 wzdłuż w sobie 
m ający  złł. 42; zawój portugalski przedni 40 złł.; tyleż tu 
reck i; sztuczka 1 0 -łokciow a atłasu perskiego 45 złi., tu 
reckiego 26, m usułbasu czerwonego 13, kyndziaku  12 złł. 
K aftan  z k ita jk i lub atłasu tureckiego 40 złł., za opończę 
z białej chaby 12; za dekę czerwoną w ielką na konia 40 złł.

A  więc gdy  chłop „robotny“ całodzienną p racą zara
biał na 12V2 funtów chleba razowego, modni państwo, uży
w ający  francuskiego stroju, zarówno kaw aler ja k  białogłowa, 
opłacali robotę k raw iecką  337-u funtam i chleba czyli 25-u 
dniam i roboty chłopskiej lub całodzienną robotą 25-u chło
pów, nie licząc m ateryału . Iluż to p racy  robotnych chłopów 
pójść musiało na w ielkopańską wystawnośó! „Ala m oda“ 
kosztowała drogo.
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P R Z Y C Z Y N K I
do ustępów, poprzednio wydrukowanych.

I.

Do str. 53 i  172—173 J) tomu Igo.

Do oświetlenia tak  niedostatecznie znanej historykom  
konw okacyj czerwcowej 1660 r. przynoszą parę w zm ianek 
resk ry p ty  Ja n a  K azim ierza, adresowane do kom isarzy Ko
ronnych i W . X . Lit. na trak ta ty  m oskiew skie zesłanych. 
W  odpowiedzi swojej na dwa ich listy  z d. 11 i 21 m aja  
pisze król pod d. 5 czerwca: „Przybyw szy do W arszaw y 
po zaw artym  pokoiu (Oliwskim) pierwsze pisanie de data  
11 Maii doszło Nas od Uprz(ejmości) y  W (ierności) W aszych, 
na które gdyśm y senatus consilium formowali y  respons 
gotowy mieli, drugie pod datą  21 supervenerant listy  od 
Uprz. y W ier. W a. Iż tedy znowu przyszło Nam form are 
consilium za przybyciem  większej liczby P. P. Senatorów, 
osobliwie H etm anów Obu Narodów, złączyw szy tedy  to Se
natus consultum ostatnie z daw nieyszym , na list da ty  11 Maii 
odprawionym , takow y respons na obadw a listy ex plenissimi 
Senatus obu Narodów consilio posyłam y (str. 155).... Żeśm y 
złożyli ziazd Statibus Rzpltey pro 14 Ju n ii w W arszaw ie 
y  z niego mamy dać in hoc negotio declaratie Nasze... ale 
że poprzedza y ten ziazd ruszenie się w oysk na Chowan- 
skiego, Uprz. y W . W . nie będziecie pewnie mieć z tego 
zjazdu inszey, ieno tako ( = ta k ą ) ,  ja k o  ( =  ja k ą )  teraz po
syłam y, declaratiey“ (str. 156).

Podczas konw okacyi w reskrypcie z d. 21go czerw ca 
tak  pisał król: „aby jeszcze luculentius pateat... że nad tam tą 
ultim ate posłaną declaratia żadney się inney spodziewać nie 
macie, ziacham em  się Stanów Oboyga Narodów ad Actum  
ra tifications Tractatów  szwedzkich, znowu ex occasione listu 
(kom isarzy z M ińska d. 30 m aja) ostatniego... novum  form o
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w aliśm y consilium, na k tórym  w szystko, cośmy w przeszłym  
responsie naszym  Uprz. y  W . W . declarow ali, unanim iter 
od w szystkich P. P . Senatorów y U rzędników  K oronnych 
y  W . X . Lit. com probatum  y  My przedsięwzięcie nasze in 
subveniendo securitati Uprz. y W. W (aszych) y  ratunkow i 
W . X . Lit. do sk u tku  przyw odzim y“ (str. 159).

Odróżnienie tej konw okacyi od sejm u walnego uw y
datn ia  się dość w yraźnie w reskrypcie  z d. 2 lipca: „Chcemy 
go Uprz. y  W . W . mieć y  ultim ate declaruiem y, abyście, 
darm o czasu y  kosztu nie traw iąc, do boku Naszego powró
cili“ (str. 162)... D obry y  to sposób (osobliwie ratione K o
zaków) wziąć to in tegrum  negotium  do Stanów Rzpltey, k tó ra  
na Seym ie uważy, ieżeli expediet dać PP . Commissarzom 
swoim potestatem  z kozackim i posłami tractować, albo nie. 
Inszey deelaratiey  iuż się Uprz. y W . W . od Nas nie spo- 
dziewaycie... ani a  Statibus tu  zgrom adzonych może bydź 
dana U prz. y  W . W (aszym ) ulla potestas rw ania albo con- 
tinuow ania trak tatów , k tórzy  (Status) nie należąc do nego- 
tiatiey m osk iew sk iey , mieli moc daw ać zdanie swoie we 
dwuch ty lko  punk tach : approbationis pak t szwedzkich (które 
ju ż  są approbowane) y nam ówienia modi concludendorum  
consiliorum  (str. 162 verso).

Ponaw iane wciąż tak  stanowcze oświadczenia zm ierzały 
do pow ściągnienia pełnom ocników polskich od pochopności 
do ustępstw, ja k ą  okazyw ali przy układach , usiłując zawrzeć 
pokój ja k  najrych lej. Ostro zalecali im i król i obadwaj 
kanclerze, P ac i Prażm ow ski, aby  nie przyzw alali na wpro
wadzenie Białej Rusi i U krainy  do ty tu łu  carskiego, aby  nie 
obiecywali Carowi obioru na kró la  polskiego, aby „successiey 
nie accordow ali“ (k a rty  156, 157). Ponawia się też zakaz 
dopuszczenia poselstwa kozackiego do udziału w układach. 
„Jeśli C ar M oskiewski Kozaków Zaporowskich za swoich 
m a chłopów, iako ich  mieni, toćby by ła  w ielka bezcześć na
sza, żebyśm y z chłopami jego tractow ać mieli... Jeśli też Ko- 
zacv m ienią się wolnym Narodem , toć potrzeba, aby Nas 
y Rzpltey prosili o to, żebyśm y ich do trak ta tów  przypu
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ścili, czego nie uczynili“ (reskrypt z d. 21 czerwca 1660, 
k. 159).

R eskrypty  królew skie, pisane przeważnie cyfram i (ale 
ju ż  odcyfrowanem i w napisach między wierszowych), oraz 
listy Krzyszt. Paca i Prażm owskiego oryginalne m ają pagi- 
nacyę, k tó ra  świadczy, że dawniej by ły  wszyte do księgi 
przez któregoś kom isarza; obecnie należą do X ięcia Eugie- 
niusza L ubom irsk iego , k tó ry  łaskaw ie użyczył mi ich do 
przejrzenia i zużytkowania. Zaw ierają też k ilk a  inform acyj 
o trak tacie  Oliwskim, o finansach W . X ięstw a Litewskiego, 
o m ennicy, urządzonej wówczas, w m aju 1660 r., w Słoni- 
mie, o zagajeniu układów  pokojowych w M ińsku pod koniec 
kw ietnia i o zerwaniu tychże na początku lipca, o odjeździe 
posłów moskiewskich do Borysowa, gdzie przysłanych do 
siebie z listami „w dobrem dziele“ dworzan polskich posło
wie ci „odarli, więzili i różnemi karm ić  kazali eontem ptam i“ . 
Co do działań wojennych pisał Pac 23 kw ietn ia z G dańska, 
że spodziewano się posiłków kurhrsztow skich i szwedzkich, 
k ilku  tysięcy głów, na mocy zaw artych umów; że m iały  się 
zgromadzić wojska koronne i litewskie razem , a król m iał 
je  prowadzić osobiście na Litwę. Ten plan uległ zm ianie 
w czasie późniejszym. Do W . X ięstw a Lit. poszli ty lko  wo
jewodowie wileński i rusk i t. j .  Paweł Sapieha i C zarniecki; 
„wesoła nowina o tak  znaczney v ictorii“ (pod Połonką) przy
szła do W arszaw y 2 lipca; kom isarze polscy donieśli pod 
dniem 6 lipca o swem spotkaniu się i o konferencyi z obu 
wojewodami w M ińsku, poczem w yjechali do Słonima; król 
zaś udał się za wojskam i koronnemi na Ruś i datował swój 
reskrypt, ja k  widzieliśmy, 7 sierpnia we Lwowie.

II.
Do str. 230 tomu l-qo.

„Kłoda lw ow ska“ zboża rozmaitego nie różniła się za
pewne od „kłody jaw orow skiej“, a ta  zaw ierała bełzkich 
korey 2 i mace 3 wedle notatki prof. Józefa Przybórów -
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s.uego zaczerpniętej z korespondencji Ja n a  Zamoyskiego 
w p liku  U. U. 2.

I I I .

Do str. 570 tomu 1-go.

A cta Synodalia in D istrictu  Minoris Poloniae... ab 
anno M D L X  ad annum  M D X C IX  tomus I, przechowane 
w  jednej z w iększych bibliotek w arszaw skich (MS. 1182) 
świadczą, że podczas ruchu inform acyjnego za Z ygm unta 
A ugusta Sobiescy, w nukow ie Sebastyana Igo, podobnie ja k  
Pszonkowie i Zam oyscy, przylgnęli do „now otek“ genew skich. 
W  r. 1560 d. 14 stycznia n a  synodzie kalw ińskim  w B y
chawie znajdow ali się w liczbie „patronów  i słuchaczy“ za
pisani pod num eram i 4 i 5 „ Je0 M. Pan Jan  Sobjeskj i J e 0 M. 
Stanisław  Sobieski“ ; następnie znaleźli się też oni pod nu
m eram i 5 i 6 na  liście uczestników  synodu z d. 24 kw ie
tn ia  1560 r., a niżej pod num erem  9 je s t zapisany P. Pszonka. 
Zamieszczone przy  nazw iskach skrom ne „ Je 0 M .“ albo „ P .“ 
w skazują, że to byli ziem ianie bez urzędów, nie im ponujący 
ani stanowiskiem  społecznem, ani szczególnem uzdolnieniem 
umysłowem. Inaczej w zm iankuje tenże protokół o Zam oy
skich: „P an  Stanisław  Z am oysk i, łowczy chełm ski, syna 
swego P an a  Jana , w lat 18 młodzieńca uczonego, k tó ry  na 
ten czas na naukę m iał w yiachaó do Niemiec, a potym  do 
P aryża, Zborowi y  modlitwom zborowym oddał; y  sam  P an  
Zam oiski młody piękną uczynił rzecz, modlitwom się zbo
row ym  oddaw aiąc y  siebie Zborowi ofiarując“ . Późniejsza 
ręk a  dopisała: „Ten P an  Jan  Zam oiski, póki by ł we F ra n - 
ciey, by ł E w angelikiem : ale gdy potym  do Padw ie iechał 
na naukę, został katholikiem  R zym skim ; potym  był H etm a
nem y  K anclerzem  K oronnym “ . W ym ienieni wyżej dwaj 
bracia  Sobiescy w ytrw ali zapewne w kalw inizm ie aż do 
zgonu, Cichocki bowiem zapisał, że „cudem  prawie było n a 
wrócenie się z herezyi owego wojewody lubelskiego“ z domu
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Sobieskich, a więc M a rk a 1). Czy wiedział o tem król Ja n  ? 
Zdaje się, że nie wiedział; przynajm niej n igdy  nie wspo
m niał, a za jego czasów relig ijna wolnomyślność pradziadów  
wygluzow aną została z pamięci tak  gruntow nie, że X iadz 
Ja n  St. W itw icki, sekretarz JK M ci w panegiryku swoim 
zaliczył Sobieskim do zalet, jak o b y  ten ród n igdy  nie był 
zakażony tchnieniem  przewrotności heretyckiej 2).

IV.

D nia 19 kw ietn ia 1898 r. wyszło w Paryżu  dzieło p. t. 
„K. W aliszewski. M arysieńka Marie de la G range d ’Arquien^ 
reine de Pologne, femme de Sobieski 1641— 1716. E. Plon 
N ourrit et C-ie Im prim eurs-éd iteurs“ str. X I  4- 382 , 8-vo. 
Nie zrażając się oświadczeniem autora (str. I I — IV), że za
m ierza ofiarować czytelnikom  „kom pozycyę a rty s ty czn ą“ i że 
nie uznaje H istoryi za naukę, przeczytałem  je  przecie aż do 
str. 261 czyli do ustępu o koronacyi 1676 r. Żeby nie po
zostawić wątpliwości w ostatecznym  obrachunku w yników  
badania mojego, zaznaczam ty lk o , żem nie znalazł w tem 
dziele nic zgoła, coby mię obowiązywało do zm ian, popraw ek 
lub uzupełnień.

1) C i c h o c i u s :  Alloquiorum O siecensium  libri quinqué. Craco- 
viae 1615, t. II, c. 13, pag. 157; Non defuera, imo non desunt viri quí
dam illustres et nobilibus m aioribus orti, ex quibus praecipuam  palmam  
obtinet Firleiorum  domus et Sobiesciorum, praesertim illius palatin i Lu- 
blinensis, cuius ex haeresi m iraculosa fara fuit conversio. Ztąd w zią ł  
w yliczenie wracających do katolicyzm u rodów D z i e d u s z y c k i w  d z ie le : 
P iotr Skarga. Kraków 1868. I, 456.

2) Sermi ac potmi Principie D. D. Joannis III. D. g. e lecti et co- 
ronati R egis P. M. D. L. etc. etc. etc., E lectio  ex  prudentia, corona ex  
iu stitia  compendióse delineata et S. R. M aiestati praesentata inter so- 
lem nia Coronationis Cracoviae 1676 die 2 Februarii. Na karcie C czy 
tam y: „In ea natus eras Domo, quae nunquam hereticae pravitatis, fuerat 
labefactata  afflatu. Orthodoxam a m aioribus intam inate in Te conservasti 
R eligionem . W ynalezien ie i w skazanie zapisek w A ktach Synodalnych  
zaw dzięczam  P. H enrykow i M erczyngowi.

KON IEC TOMU I I I  I  O ST A T N IE G O .



ERRATA do tomu III-go.

S tr. W iersz Wydrukowano : Być powinno:

51 7 od góry byberny byberny
97 1 n n paszy koni paszy dla koni

262 1 2 »i n irocznym i ironicznym i
317 1 od dołu sposobem sposobnem
383 7 V (przyp. 2) 117 197
397 19 od góry z działu z d zia ła
129 1 od dołu a kandydaturze o kandydaturze
131 8 n rt (przyp.) D enhofa S. M. D enhofa G. M. (gen. majora)
168 2 n n (żony) żony
193 6 n n (przyp.) takiego innego, nam  nieznanego

n 5 n n „ (ob. tr. 857) (ob. str. 357)




